
Ł Ó D Z K I E  T O W A R Z Y S T W O  N A U K O W E

P R Z E G L Ą D
N A U K  H I S T O R Y C Z N Y C H  

I S P O Ł E C Z N Y C H

T O M  V I  

1 9  5 5

OKRĘG ŁÓDZKI 
W REWOLUCJI 
1 9 0 5 - 1 9 0 7

Ł Ó D Ź  1 9 5 6
Z A K Ł A D  I M .  O S S O L I Ń S K I C H  W E  W R O C Ł A W I U

V



R E D A K C J A

PROF. DR J Ó Z E F  C H A Ł A  S I Ń S K I  
PROF. DR N A T A L IA  GĄSIOROWSKA 
PROF. DR M A R I A N  H. S E R E J S K I

A D R E S  R E D A K C J I

Ł Ó D Ź , U L . U N IW E R S Y T E C K A  3 

T e l. 115-53

R ed akto r W ydaw nic tw a: Zygm unt Szkurłatow ski

Z rk ła d  im . O sso lińsk ich  —  W ydaw n ic tw o . W roc ław  1956. W ydanie I.  
N a k ład  455 -t 145 egz. O b ję t. a rk . 19,40, a rk . d ru k . 18,5, a rk . fo rm . 
A l  14,60. P a p ie r d ru k . sat. k l.  V , 70 g, 70X100 (16) z fa b ry k i 
w K luczach . O ddano do składan ia  10 I I  1956, podpisano do d ru ku  
11 V I I I  1956, d ru k  ukończono w s ie rp n iu  1956. —  W rocław ska D ru ­

k a rn ia  Naukowa N r  zam. 231/56 —  F-7-2211. Cena z ł 39.—



S tr.

N ata lia  G ą s i o r o w s k a ,  Słowo wstępne . . . • -' • • 7
Ryszard R  o 8 i n, K ro n ik a  sesji naukow ej P T H  w Łodzi 26— 27 V I  1955 r. 9 
Tadeusz D a n i s z e w s k i ,  G łówne zagadnienia rew olucji 1905— 1907 r. na zie­

m iach polskich . . . . . . . . . . . . .  12
P aw eł K o r z e c  —  H en ryk  K  a t z, M iejsce i rola łó dzkie j klasy robotniczej

w rew olucji 1905— 1907 r. 35
H elena B r o d o w s k a ,  Ruch chłopski w łódzkim  okręgu przem ysłowym  w la ­

tach rew olucji 1905— 1907 95
Józef D u t k i e w i c z ,  S tra jk  szkolny 1905 r. na teren ie łódzkiego okręgu prze­

mysłowego
Feliks T y c h ,  S D K P iL  wobec czerwcowego powstania zbrojnego w Łodzi . 140
W ładysław  Lech K a r w a c k i ,  K szta łtow anie się i  działalność P PS-Lew icy w cza­

sie rew o lucji 1905— 1907 r. w  Łodzi 148
Jan K a n c e w i c z ,  K rysta lizow an ie  się lewicowego n u rtu  w PPS w toku rewo­

lu c ji 1905— 1907 roku  . . . .  . . . . . .  157
Jan M o l e n d a ,  W  sprawie w a lk i partyzanckie j w rew olucji 1905— 1907 roku

w K ró les tw ie  Polskim  198
M a ria n  Ż y c h o w s k i ,  R ew olucja 1905— 1907 r. w h is to rio g ra fii burżuazyjnej . 200
H en ryk  R o l a ,  W p ły w  w alk i zbro jnej robotn ików  Łodzi na wystąpienia czę­

stochowskiej klasy ro b o tn ic z e j..................................................................................................... 205
Stanisław K a l a h i ń s k i ,  U w agi o n iektó rych tezach refera tu  P. K olca i H .

K atza  oraz o ujęciu problem u przez H - B r o d o w s k ą ................................................207
W anda L i p i e c ,  Zagadnienia repertu aru  sceny łódzkie j po rew olucji

1905— 1907 ..............................................................................................................................................209
Jadwiga S z u s t r o w a ,  ŁTwagi do dzie jów  s tra jku  szkolnego w Łodzi. . . 214
H en ryk  K  a t z -— P aw eł K o r z e c ,  Podsum owanie dyskusji . . . . .  217
A ndrze j T o m c z a k ,  W ystawa „R ew olucja 1905— 1907 r. w Łodzi i okręgu”

w M uzeum  S ztuk i w Ł o dzi . . . . • - - • • • '  • 22^
Aleksander B o g u s ł a w s k i ,  W spom nienia o 1905 roku . . . . .  225
Tadeusz C z a p c z y ń s k i ,  R ok 1905 a twórczość M a rii K on op n ick ie j . . . 252
Eugenia P o d g ó r s k a ,  P oczątki zawodowego ruchu nauczycielstwa ludowego

w G a lic ji i czasopismo „S zkoln ictw o” . . . . . . . .  265
Streszczenie w języku  rosyjskim  292
Streszczenie w języku  angielskim  . . . . • • • • •  294

SPIS RZECZY





S ŁO W O  W S T Ę P N E *

W  to m ie  n in ie js z y m  zaw arte  są re fe ra ty  oraz c iekawsze g łosy d ysku ­
sy jne, p rzeds taw ione  tta d o ro czn e j K o n fe re n c ji N a u ko w e j P o lsk iego  
T o w a rzys tw a  H is to rycznego , k tó ra  o dby ła  się w  czerw cu 1955 r. w  Ł o d z i 
i  pośw ięcona b y ła  uczczen iu  50 ro czn icy  re w o lu c ji 1905— 1907 r.

R e w o lu c ja  la t 1905— 1907 w  Polsce, e tap  iv  d z ie jach  ru c h u  re w o lu ­
cy jnego  i  na rodow ow yzw o leńczego  o znaczen iu  p rze ło m o w ym , by ła  
w sw ej tre śc i spo łeczne j re w o lu c ją  bu rżu a zy jn o -d e m o kra tyczn ą , iv za k re ­
sie ś ro d kó w  je d n a k  i  fo rm  —  p ro le ta r ia c k ą . W a lka  p row adzona  na te re ­
n ie  Ł o d z i i  o k rę g u  łó d zk ie g o  w  ty m  czasie m ia ła  w y b itn y  ch a ra k te r p ro ­
le ta r ia c k i, a szczytow ym  je j  m om en tem  sta ło  się pow stan ie  czerw cowe.

R ok  1905 u ja w n ił d o k o n u ją c y  się w  Polsce proces, w  k tó ry m  na 
m iejsce ż y w io łu  szlachecko-m ieszczańskiego ja k o  hegem on w a lk i n a ro ­
dow ow yzw o leńcze j w y s tą p iła  k lasa ro b o tn icza , czo łow a s iła  w  w a lce  
z u c isk ie m  n a ro d o w ym  i  spo łecznym . B y ła  to  p ie rw sza  w ie lk a  ro zp ra w a  
sze rok ich  mas na rodu  p o lsk iego  z zaborcą ca rsk im  i  s iła m i ro d z im e j 
re a k c ji,  a ogó lnona rodow ą  w a lką  k ie ro w a ła  po lska  k lasa ro b o tn icza  
sp rzym ie rzona  z p ro le ta r ia te m  w szys tk ich  n a rodów  R o s ji ca rsk ie j.

Z m ie n ił się w  pańs tw ie  ca ra tu  w za jem ny  s tosunek s il m iędzy  ruchem  
re w o lu c y jn y m  w  Polsce i  R os ji. P rze d  p ow stan iem  s tyczn iow ym  P o lska  
by ła  w  a tcangardzie  ru c h u  re w o lu cy jn e g o , w  nas tępnym  na to m ia s t o k re ­
sie ro s y js k ie  s iły  re w o lu c y jn e  w y b ija ły  się na czo ło ; re w o lu c jo n iś c i p o l­
scy, by  m óc sku teczn ie  w a lczyć  i  zw yciężać, sz li do w a lk i w raz z p ro le ­
ta r ia te m  ro sy jsk im . O d końca  X IX  w. s tosunek do re w o lu c ji ro s y js k ie j

*  O D R E D A K C J I. Prace zaw arte w niniejszym  tom ie (z w y ją tk iem  artyku łó w  
A. Bogusławskiego, T . Czapczyńskiego i E . P odgórskiej, dołączonych przez R e­
a k c ję )  stanowią m ateria ły  z K o n fe ren c ji N aukow ej Polskiego Tow arzystw a H i ­
storycznego, k tó ra  odbyła się w Łodzi w  1955 r. Zostały one przekazane R ed akcji 
przez Zarząd P T H . Od daty ko n fe re n c ji do m om entu ich ogłoszenia up łyn ął rok, 
w ciągu którego badania nad w ielom a kw estiam i poruszanym i na ko nfe renc ji posu­
nęły się naprzód lub doprow adziły  do nowego oświetlenia n iektórych zagadnień. 
Z tego względu a rtyk u ły  zaw arte w niniejszym  tom ie, ja k ko lw iek  przejrzane i za­
akceptowane przez autorów  w korekcie , należy traktow ać jako  obraz stanu badań  
*  tego zakresu w m om encie, gdy odbywała się konferencja .
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pozw a la  ju ż  o d ró ż n ić  p ra w d z iw ie  re w o lu c y jn e  in te n c je  od  re w o lu c y jn e j 
dem agog ii.

R e w o lu c ja  1905 r. s ta n o w i w ażny e tap  w  o k re ś le n iu  ob licza  p o lity c z ­
nego w szys tk ich  k las w  spo łeczeństw ie  p o ls k im ; re w o lu c ja  bu rżuazy jno - 
d e m o kra tyczn a  ro z w ija ją c a  się w  w a ru n ka ch  im p e r ia liz m u  sp ra w iła , że 
burżuaz ja  zm uszona b y ła  do o tw a rte g o  opow iedzen ia  się po  s tro n ie  
k o n tr re w o lu c ji i  w rog iego  n a ro d o w i p o lsk ie m u  ca ra tu , gdy tym czasem  
p ro le ta r ia t  w ysuną ł się na czo ło  obozu re w o lu c ji i  w a lk i n a ro d o w o ­
w yzw o leńcze j.

P ro f. d r  N a ta lia  G ąsiorow ska  

Prezes P o lsk iego  T o w a rzys tw a  H is to ryczn e g o
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KRONIKA SESJI NAUKOWEJ 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO

W ŁODZI
26— 27 V I  1955 r.

Na w n io se k  Łód zk ieg o  O d d z ia łu  P o lsk iego  T o w a rzys tw a  H is to ry c z ­
nego W a ln y  Z jazd  T ow arzys tw a  w  r. 1955 po łączony  z sesją naukow ą 
pośw ięconą 50 -lec iu  re w o lu c ji 1905 r. o d b y ł się w  Ł o d z i.

P u n k te m  w y jśc ia  na u ko w ych  p rac  p rzygo tow aw czych  do sesji b y ły  
p row adzone  od 1948 ro k u  w  In s ty tu c ie  H is to ry c z n y m  U . Ł . pod  k ie ru n ­
k ie m  p ro f . d r  N . G ą s io ro w sk ie j badan ia  nad d z ie ja m i ro z w o ju  p rze m y­
słu i  k lasy  ro b o tn ic z e j w  Ł o d z i i  je j  okręgu . B adan ia  te o p a rto  p rzede 
w szys tk im  na m a te ria le  ź ró d ło w y m  zn a jd u ją cym  się w W o je w ó d zk im  
A rc h iw u m  P aństw ow ym  w  Ł o d z i.

Pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f . d ra  M . H . S ere jskiego, prezesa Łó d zk ieg o  
O d d z ia łu  P T H , bezpośredn ie  p rzyg o to w a n ia  do sesji rozpoczę to  ju ż  
we w rześn iu  1954 r. N aukow e  prace  p rzygo tow aw cze  p ro w a d z iły  trz y  
p o d ko m is je . P ie rw sza  w sk ładz ie : doc. d r  H . K a tz , kand . n. h. P. K o rze c  
1 doc. d r  G. M issa low a, za ję ła  się p rzyg o to w a n ie m  re fe ra tu  zjazdow ego. 
D ruga, w  sk ładz ie : p ro f .  d r  H . B ro d o w ska , d r  S. R os iak, m g r M . Ban- 
d u rka , m g r W . P ią tk o w s k i i  m g r C. W ło d a rska  —  spraw ą ch łopską  
w okres ie  re w o lu c ji na te re n ie  łó d zk ie g o  ok rę g u  przem ysłow ego. T rze- 
d a , w  sk ładz ie : p ro f .  d r  J. D u tk ie w ic z , d r  S. R os iak, m g r M . B a n d u rka , 
,nSr  J. D e ko w sk i, m g r J. K a czm arek , M . K a rb o w ska  i  m g r B . P io tro ­
w icz s tra jk ie m  szko ln ym  w  Ł o d z i i  je j okręgu . N ad  całością p rac  
czuw a li: p ro f .  d r  M . H . S e re jsk i oraz p ro f.  d r  N . G ąsiorow ska.

D prócz  k o n fe re n c ji roboczych , w  k tó ry c h  b ra li p ra w ie  zawsze u d z ia ł 
p rzeds taw ic ie le  Z arządu  G łów nego P T H  z p ro f .  d r N . G ąsiorow ską na 
czele, zo rgan izow ano  parę  k o n fe re n c ji w s tę p n ych ; w  je d n e j z n ich  
w z ię li u d z ia ł p rze d s ta w ic ie le  w arszaw skiego ośrodka  h is to rycznego  (p ro f.  
d r  W . N a jdus, p ro f.  d r  I .  P ie trza k -P a w ło w ska , doc. S. K a la b iń s k i i  m g r 

K a n ce w icz ). W  p rzyg o to w a n ia ch  do sesji na te re n ie  Ł o d z i w sp ó ł­
d z ia ła ł K Ł  i  K W  P ZP R .

[9]
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O b ra d y  sesji n a u ko w e j rozpoczę to  26 czerw ca o godz. 12 w  sa li M ło ­
dzieżowego D o m u  K u ltu r y  im . J. T u w im a . W  p re z y d iu m  za s ie d li: p ro f.  
d r  N a ta lia  G ąsio row ska  -  prezes ZG  P T H , cz łonek  rze czyw is ty  P A N , 
p ro f.  Tadeusz D an iszew sk i -  k ie ro w n ik  W y d z ia łu  H is to r i i  P a r t i i  p rzy  
K C  P Z P R , p ro f .  d r  B ro n is ła w  B il iń s k i  —  zastępca sekre ta rza  W ydz ia  u 
N a u k  S po łecznych P A N , B o les ław  Geraga —  p rzew odn iczący  P re zyd iu m  
R N  m  Ł o d z i, H e n ry k  M a lin o w s k i —  sekre ta rz  K W  P Z P R , H ie ro n im  
R e jn ia k  —  sekre ta rz  K Ł  P Z P R , p ro f .  d r  Jan Szczepański —  re k to r  
U Ł  p ro f . d r  B ogus ław  L e śn o d o rsk i —  p rze d s ta w ic ie l In s ty tu tu  H is to ­
r i i  P A N , p ro f .  d r  S tan is ław  H e rb s t, p ro f .  d r  K a ro l M a leczyńsk , , p ro l.  
d r  M a r ia n  H . S e re jsk i -  cz ło n ko w ie  ZG  P T H , dzia łacze re w o lu c y jn i -  
M a ria  P ieczyńska -R ingow a  z W arszaw y oraz F ra n c isze k  K a lis ze w sk i 

i  M ic h a ł W o ź n ia k  z Ł o d z i.
Po zaga jen iu  ob rad  przez p ro f .  d r  N . G ąsio row ska  zos ta ły  w ygłoszone 

p rze m ó w ie n ia  p o w ita ln e . W  im ie n iu  m ieszkańców  Ł o d z i i  w o jew ódz tw a  
łódzk iego  p o w ita ł zeb ranych  p rzew odn iczący  P. R N  m . Ł o d z i B o les ław  
Geraga, w  im ie n iu  K Ł  i  K W  P Z P R  to w . H . M a lin o w s k i, w  im ie n iu  
P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k  p ro f . d r  B . B il iń s k i,  w  im ie n iu  U n iw e rs y te tu

Łó d zk ieg o  re k to r  p ro f .  d r  J. Szczepański. .
Po  p rze m ó w ie n ia ch  p o w ita ln y c h  p ro f .  T . D an iszew sk i w yg ło s ił odczy t 

p u b lic z n y  p t. G łów ne  zagadn ien ia  re w o lu c ji 1905— 1907 r. na z iem iac i

p o lsk ich . . . . .
W  godz inach  p o p o łu d n io w y c h  uczestn icy z jazdu  b ra l i  udz ia  w uro

czy„ y m  o tw a rc iu  w y ! . , w y w M uzeum  S z tu k i w Ł o d z i, pożw u jcoue j

re w o lu c ji 1905 r .  , , . t w u  j  i „
W  godz inach  ra n n ych  tegoż d n ia  paruosobow a delegacja  P T H  uda ła

się na uroczystość ods łon ięc ia  p o m n ika  w  Ła n ię ta ch  k u  czci p o leg łych  
w  okres ie  re w o lu c ji ch ło p ów . P o zd ro w ie n ia  od ob ra d u ją cych  w  Ł o d z i 
h is to ry k ó w  przekaza ła  lic z n ie  zeb ranym  m ieszkańcom  o k o lic z n y c h  m ie j­

scow ości p ro f .  d r  H . B ro d o w ska . , ,
W  d ru g im  d n iu  ob rad  ka n d . n. h. P . K o rze c  o d czy ta ł s k ró t re fe ra tu

z jazdow ego p t. M ie jsce  i  ro la  łó d z k ie j k lasy  ro b o tn ic z e , w  re w o lu c ji 
l 905— 1907 r. N as tępn ie  w yg łoszono obszerne w y p o w ie d z i p rzyg o to w a ­
ne z b io ro w o : pod  re d a kc ją  p ro f .  d r  H . B ro d o w s k ie j re fe ra t p t  R uch  
c h ło p s k i w  łó d z k im  ok ręgu  p rzem ys łow ym  w la ta ch  re w o lu c ji 1 
1907 r. oraz p rzyg o to w a n y  pod  re d a kc ją  p ro f.  d ra  J. D u t ltw ic z a  re  t  

ra t  p t. S tra jk  szko ln y  na te re n ie  Ł o d z i i  o k rą g li łódzk iego .
W  d y s k u s ji obok  g łosów  zam ieszczonych na łam ach n in ie jszego  to m u  za 

b ie ra li także  głos uczestn icy  w a lk  re w o lu c y jn y c h : A . C ho lew a, F . K a  i- 
szew ski i  S. M ic h a ls k i dz ie ląc  się z ze b ra n ym i w sp o m n ie n ia m i osob is tym i.
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W y p o w ie d z i kand . n. h. I .  P aw łow sk iego  i  m gra  H . R o li z pow odu  
b ra k u  czasu n ie  zos ta ły  w yg łoszone, ty lk o  złożone do p ro to k o łu  sesji.

W  tym że d n iu  w  p rze rw ie  pom iędzy  o b ra d a m i paruosobow e delega­
cje u cze s tn ikó w  Z ja zd u  z w ie d z iły  na jw iększe  za k ła d y  p ra cy  w  Ł o d z i 
i w  P ab ian icach . Podczas sp o tkań  z ro b o tn ik a m i ty c h  za k ładów  czo ło w i 
p rze d s ta w ic ie le  n a u k i p o ls k ie j w y g ło s ili k ró tk ie  p rze m ó w ie n ia  i lu s t ro ­
wane m a te r ia ła m i a rc h iw a ln y m i o b ra zu ją cym i tra d y c je  w a lk  re w o lu c y j­
nych  danych  fa b ry k  z la t  1905— 1907 oraz p rze ka za li zeb ranym  w y n ik i 
ob rad  sesji.

W  Z P B  im . J. S ta lina  (d a w n ie j S che ib le ra  i  G rohm ana) p rzem aw ia ła  
p ro f .  d r  N . G ąsiorow ska, w  W id ze w sk ich  Z P B  im . 1 M a ja  (daw na W i­
dzewska M a n u fa k tu ra )  p ro f .  T . D an iszew sk i, w  Z P B  im . I  D yw . K o ­
śc iuszkow sk ie j (d a w n ie j K in d e rm a n a ) d y re k to r  N acze lne j D y re k c ji 
A rc h iw ó w  P ańs tw ow ych  H . A ltm a n , w  Z P B  im . R óży L u kse m b u rg  (daw ­
n ie j S te in e rta ) m g r J. K a ncew icz , w  Z P B  im . S. H a rn a m a  (d a w n ie j 
B id e rm a n a ) p ro f .  d r  W . N a jdus , w  Z P B  im . F. D z ie rżyńsk iego  (d a w n ie j 
G eyera) p ro f.  d r  Ż. K o rm a n o w a , w  Z P W  im . L . W a ryń sk ie g o  (d a w n ie j 
S ch w e ike rta ) kand . n. h. W . S tank iew icz , w P ab ian icach  w  Z ak ładach  
im . R e w o lu c ji 1905 r. (d a w n ie j K rusche  i  E n d e r) p ro f .  d r  G. M issa low a.

28 czerw ca uczestn icy  Z ja zd u  z w ie d z ili In o w łó d z , W o lb o rz  i  Sule­
jó w . Podczas o d w ie d z in  w  ko m b in a c ie  w łó k ie n n ic z y m  w  P io trk o w ie  T r y ­
b u n a lsk im  do zeb ranych  ro b o tn ik ó w  p rz e m ó w ił d r  J. D u rk o . Po zw ie ­
dzen iu  m iasta  oraz dw óch  w ys taw : P io trk ó w  w  dokum enc ie , zo rg a n izo ­
w ane j przez O d d z ia ł T e re n o w y  W o je w ó d zk ie g o  A rc h iw u m  Państw ow ego 
w  P io trk o w ie , i  S tra jk  szko lny  w  P io trk o w ie ,  zo rgan izow ane j p rzez M u ­
zeum R eg iona lne , uczes tn icy  w y c ie c z k i u d a li się na spo tkan ie  z m ie jsco ­
w ym  społeczeństw em .

Z e b ra n iu  w  p io trk o w s k im  M D K  p rze w o d n iczy ł prezes Ł ó d zk ieg o  O d­
dz ia łu  P T H  p ro f. d r  M . H . S e re jsk i. K a n d . n. h. P. K o rze c  w yg ło s ił 
k r ó tk i  re fe ra t o re w o lu c ji 1905 r., a p ro f.  d r  J. D u tk ie w ic z  o s tra jk u  
szko lnym  1905 r. w  P io trk o w ie .



T A D E U S Z  D A N IS Z E W S K I —  W A R S Z A W A

GŁÓWNE ZAGADNIENIA REWOLUCJI 1905—1907 R. 
NA ZIEMIACH POLSKICH

T r e ś ć :  Zasadnicze cechy rew olucji w K ró les tw ie  Polskim . - — Czołowa rola rew o­
lucyjnego p ro le ta ria tu  R osji. —  P rzesłanki i siły napędowe rew olucji w K ró ­
lestw ie Polskim . —  W spółzależność m iędzy rozw ojem  w ydarzeń rew olucyjnych  
w R osji i  w K ró les tw ie  Polskim . —  W a lka  m iędzy p ro le taria tem  a burżuazją p o l­
ską o hegem onię w narodzie. —  Oblicze ideologiczne S D K P iL . P rzem iany

w PPS, —  W p ły w  rew olucji na zabór austriacki i pruski. —  W nioski ogólne.

Z A S A D N IC Z E  C E C H Y  R E W O L U C JI W  K R Ó L E S T W IE  P O L S K IM

H is to ryczn e  znaczenie re w o lu c ji,  k tó re j p ięćdz ies ięc io lec ie  o b chodz i­
m y w  ro k u  b ieżącym , po lega na ty m , że b y ła  ona p ie rw szym  po tężnym  
sz tu rm em  ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w  R o s ji p rze c iw  sam ow ładz tw u  ca rsk ie ­
m u —  je d n e j z g łó w n ych  tw ie rd z  k o n tr re w o lu c ji św ia to w e j, os ław ionem u 
„w ię z ie n iu  n a ro d ó w ” . B y ła  ona p ie rw szą w  okres ie  im p e r ia liz m u  re w o ­
lu c ją  b u rżu a zy jn o -d e m o kra tyczn ą , p ie rw szą  tego ty p u  re w o lu c ją , na 

k tó re j czele s taną ł p ro le ta r ia t.
R e w o lu c ja  1905— 1907 ro k u  to  w ie lk i  z ry w  w a lk i w yzw o leńcze j 

w ie lo m ilio n o w y c h  mas p ra cu ją cych  w szys tk ich  n a ro d ó w  im p e r iu m  ca r­
skiego. U n a o czn iła  ona h is to ryczn ą  ro lę  p ro le ta r ia tu  rosy jsk iego  i  jego 
b o lsze w ick ie j p a r t i i  ja k o  aw angardy św ia tow ego ru c h u  re w o lu cy jn e g o .

B ada jąc  dz ie je  te j re w o lu c ji na z iem iach  p o ls k ic h  na leży naszym  zda­
n ie m  m ieć  na uw adze co n a jm n ie j dw a ważne m o m e n ty .

Po p ie rw sze, re w o lu c ja  w  K ró le s tw ie  P o ls k im  s tanow iła  składow ą 
część re w o lu c ji o g ó ln o ro sy jsk ie j. S tąd w n iosek , że ogólne p ra w id ło w o ś c i 
te j o s ta tn ie j dotyczące s tru k tu ry  e ko n o m iczn e j, u k ła d u  s ił k lasow ych , 
s tra te g ii i  ta k ty k i  p a r t i i  p ro le ta r ia c k ie j,  okresów  p rz y p ły w u  i  o d p ły w u  
fa l i  re w o lu c y jn e j w y s tą p iły  z w ię kszym i lu b  m n ie jszym i o d ch y le n ia m i 
ró w n ie ż  w  K ró le s tw ie  P o ls k im , k tó re  w  zasadzie b y ło  areną w ydarzeń  
o te j samej tre śc i k lasow e j co R osja. T o te ż  re w o lu c ji 1905 ro k u  u nas 
n ie  m ożna tra k to w a ć  ja k o  z ja w iska  sam oistnego, izo low anego , za m kn ię ­

tego w  sobie.
[12]
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Po d ru g ie , w  o d ró ż n ie n iu  od rd zenne j R o s ji w a lka  p rze c iw  re a k c y j­
n ym  s iłom  fe u d a ln o -k a p ita lis ty c z n y m  sp la ta ła  się w  K ró le s tw ie  P o lsk im  
z w a lką  na rodow ow yzw o leńczą , k tó ra  b y ła  tu  d o d a tko w ą  s iłą  napędow ą 
re w o lu c ji.  T e n  w łaśn ie  sp lo t w a lk i k lasow e j z na rodow ow yzw o leńczą  
u w a ru n k o w a ł rozm ach  re w o lu c ji w  K ongresów ce.

R e w o lu c ja  w K ró le s tw ie  b y ła  je d n y m  z pods taw ow ych  e tapów  w a lk i 
o w yzw o le n ie  na rodow e  i  społeczne, ja ką  to czy ł lu d  p o ls k i i jego b o jo w ­
n ic y  od c h w il i  u tra ty  n iepod leg łego  b y tu .

S tanow iła  ona ko n ty n u a c ję  do tychczasow ych  w a lk  w yzw o leńczych  
będących ch lubą  na rodu  po lsk iego , w a lk  te j m ia ry  co in su re kc ja  k o ­
śc iuszkow ska, pow stan ie  lis to p a d o w e  i  s tyczn iow e. N ie  b y ła  to  je d n a k  
ko n ty n u a c ja  m echan iczna, odbyw a ła  się bo w ie m  na now ym  e tap ie  h is to ­
ryczn ym  w  w a ru n ka ch  jako śc io w o  now ego u k ła d u  s ił k lasow ych . Od 
w spom n ianych  pow stań  ró ż n iły  ją  z grubsza b io rą c  następu jące o k o lic z ­
ności:

a) R e w o lu c ja  1 9 0 5 — 1907 ro k u  na z iem iach  p o ls k ic h  o p ie ra ła  się na 
n ie p o ró w n a n ie  szerszej bazie spo łeczne j, za k tyw izo w a ła  bo w ie m  w ie lo ­
m ilio n o w e  masy n a ro d u  —  ro b o tn ik ó w , ch ło p ów , drobnom ieszczaństw o 
m ie jsk ie , in te lig e n c ję  p racu jącą .

A c z k o lw ie k  bezpośredn im  te renem  re w o lu c ji na z iem iach  p o lsk ich  
b y ło  ty lk o  K ró le s tw o  K ongresow e , to  je d n a k  —  ja k  św iadczą o ty m  
coraz liczn ie jsze  fa k ty  i  d o ku m e n ty  —  re w o lu c ja  o d d z ia ływ a ła  i  p ro ­
m ie n io w a ła  na w szystk ie  zabo ry , a zw łaszcza na G a lic ję , Ś ląsk i  P o ­
znańskie . T a k  w ięc  choć w  ró żn ych  w a ru n ka ch  p o lity c z n y c h  i  ekono ­
m iczn ych  —  m im o  sztuczn ie  dz ie lących  je  g ra n ic  —  najszersze w a r­
s tw y n a ro d u  w a lczy ły  o w spó lne  cele, o ze rw an ie  k a jd a n  n ie w o li na­
ro d o w e j, o postęp , o P o lskę  Ludow ą .

b) G łów ną  s iłą  re w o lu c ji na z iem iach  p o ls k ic h , g łów ną  je j dźw ign ią  
by ła  po raz p ie rw szy  k lasa ro b o tn ic z a  —  czo łow a siła  postępu , klasa 
ko n se kw en tn ie  re w o lu c y jn a , zdo lna  pow iązać w  n ie ro ze rw a ln y  węzeł 
w a lkę  o w yzw o len ie  na rodow e  z w a lką  o w yzw o le n ie  społeczne.

c) P o lska  klasa ro b o tn icza  m ia ła  w  te j w alce n iezaw odnego sojusz­
n ik a  w  ro s y js k ie j k las ie  ro b o tn ic z e j, k tó re j aw angardow a ro la  n ie  ty lk o  
w R o s ji, ale w  s k a li m ię d zyn a ro d o w e j w ys tą p iła  w okres ie  re w o lu c ji 
1905— 1907 ro k u  z całą oczyw istością .

C Z O Ł O W A  R O L A  R E W O L U C Y J N E G O  P R O L E T A R IA T U  R O S JI

O ile  po  w o jn ie  fra n c u s k o -p ru s k ie j i  po u p a d ku  K o m u n y  P a rysk ie j 
p u n k t c iężkośc i ko n tyn e n ta ln e g o  ru c h u  rob o tn icze g o  p rze n ió s ł się na 
pew ien  czas z F ra n c ji do N ie m ie c , to  w  ko ń cu  X IX  w ie k u  rozpoczą ł się
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no w y  proces h is to ry c z n y  —  proces przesuw an ia  się św iatow ego ośrodka 
ru c h u  re w o lu cy jn e g o  z N ie m ie c  do R o s ji. R e w o lu c ja  1905— 1907 ro k u  
by ła  tego ja s k ra w y m  p o tw ie rd ze n ie m .

W kra cza ją c  w raz z g łó w n y m i m o ca rs tw a m i Zachodu  w  s tad ium  im ­
p e ria liz m u  R osja  carska n ie  p rzestaw a ła  być k ra je m  e ko nom iczn ie  zaco­
fa n ym . U  s te ru  w ła d zy  s ta li obszarn icy  zw iązan i z m agna te rią  finansow ą . 
O kreś la jąc  e ko n o m ikę  R o s ji ca rsk ie j ja k o  „ im p e r ia liz m  k a p ita lis ty c z n y  
najnow szego ty p u ”  L e n in  p o d k re ś la ł, że ,,w ogó lnośc i w  R o s ji g ó ru je  
im p e r ia liz m  m il i ta rn y  i  fe u d a ln y ”  h

Na p o czą tku  w ie k u  X X  R osja  carska sta ła się p u n k te m  w ęz łow ym  
w szys tk ich  p rze c iw ie ń s tw  im p e ria liz m u . K a p ita liz m  m o n o p o lis tyczn y  
w  R o s ji sp la ta ł się z o lb rz y m im i p rz e ż y tk a m i fe u d a ln o -pańszczyźn ianym i 
w  gospodarce i  w  u s tro ju  p o lity c z n y m . N a jw ażn ie jsze  z n ic h  to  abso lu ­
ty z m  ca rsk i i  obszarn icza w łasność ziem ska.

U c isk  k a p ita lis ty c z n y , fe u d a ln y  i  n a ro d o w y , w ys tę p u jąc  w  n a jb a rd z ie j 
w yuzdane j pos tac i, p o w o do w a ł coraz b a rd z ie j pog łęb ia jące  się w rzen ie  
re w o lu c y jn e  w śród  ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w  i  n a rodow ośc i c iem iężonych  
przez ca ra t.

N arasta jąca  w  R o s ji re w o lu c ja  m ia ła  c h a ra k te r bu rżu a zy jn o -d e m o kra - 
tyczn y , je j bow iem  bezpośredn im  zadan iem  b y ło  zn ies ien ie  w ie lk ie j 
obszarn icze j w łasności z ie m sk ie j i  oba len ie  sam ow ładztw a carsk iego ja ko  
os to i ekonom icznego  i  p o lity czn e g o  panow an ia  obsza rn ic tw a .

W  do tychczasow ych  re w o lu c ja c h  b u rżu a zy jn ych  w ie k u  X V I I — X IX  
na Zachodz ie  hegem onia  p rzyp a d a ła  lib e ra ln e j b u rż u a z ji. P ro le ta r ia t  n ie  
b y ł jeszcze w te d y  sam odz ie lnym  c z y n n ik ie m  p o lity c z n y m , n ie  d o jrz a ł 
jeszcze do r o l i  k ie ro w n ic z e j s iły  re w o lu c ji.  C h łops tw o  s ta n o w iło  w ó w ­
czas rezerw ę b u rż u a z ji, gdyż z je j rą k  o trz y m a ło  w yzw o le n ie  z w ięzów  
feuda lno -pańszczyźn ianych .

S ytuac ja  w  R o s ji na p o czą tku  w ie k u  X X  by ła  z g ru n tu  inna . R ew o­
lu c ja  b u rżu a zy jn a  m ia ła  tu  dokonać się w  znacznie  b a rd z ie j ro z w in ię ty c h  
w a ru n ka ch  w a lk i k la so w e j' n iż  w  u p rze d n ich  re w o lu c ja c h  na Zachodzie . 
H egem onem  te j re w o lu c ji n ie  m og ła  być lib e ra ln a  bu rżuaz ja  nastraszona 
re w o lu c y jn ą  postaw ą p ro le ta r ia tu  i  e ko nom iczn ie  uza leżn iona  od rządu  

carsk iego.
P ro le ta r ia t  ro s y js k i b y ł ż yw o tn ie  za in te resow any w  o b a len iu  ca ra tu , 

w  z l ik w id o w a n iu  pop rzez p lebe jską  re w o lu c ję  w szys tk ich  pozosta łośc i 
fe u d a liz m u  w  k ra ju , w  d o p ro w a d ze n iu  do końca  re w o lu c ji bu rżu a zy jn o -

1 W . I .  L e n i n ,  D zie ła , t. X X I ,  W arszawa 1951, s. 231.
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d e m o kra tyczn e j i  w p rze jśc iu  do następnego e tapu  —  re w o lu c ji s o c ja li­
s tyczne j.

N a tu ra ln y m  so ju szn ik ie m  p ro le ta r ia tu  b y ło  ch ło p s tw o , gdyż je d yn ie  
drogą re w o lu c y jn ą  m ożna b y ło  z lik w id o w a ć  w łasność obszarn iczą i  zdo­
być sw obody dem okra tyczne . C e n tra ln y m  zadan iem  re w o lu c ji burżua- 
zy jn o -d e m o k ra ly c z n e j b y ło  rozw iązan ie  k w e s tii ag ra rn e j. „R e w o lu c ja  
ro sy jska  —  głoszą tezy IM E L S  —  by ła  re w o lu c ją  ch łopską , ale zw yc ię ­
żyć m og ła  ty lk o  pod w a ru n k ie m , że p ro le ta r ia t  stan ie  na czele c h ło p ­
stwa i  p o p ro w a d z i je  za sobą” .

Jedyną, ko n se kw en tn ie  re w o lu c y jn ą  s ilą  zdo lną  do sku p ie n ia  w o k ó ł 
siebie w szys tk ich  ż y w io łó w  d e m o kra tyczn ych  hy ła  k lasa ro b o tn icza . A le  
m og ła  ona w y p e łn ić  sw oją  m is ję  h is to ryczn ą  ty lk o  pod  k ie ro w n ic tw e m  
p a r t i i  w o ln e j od o p o rtu n iz m u  I I  M ię d z y n a ro d ó w k i, p a r t i i  u zb ro jo n e j 
w  nowoczesną i  je d y n ie  słuszną te o r ię  m a rks izm u -le n in izm u . T a ką  p a r­
t ią  b y ła  zbudow ana p rzez L e n ina  p a rt ia  bo lszew icka . F u n d a m e n ty  je j 
za łożone zos ta ły  w  w alce z o p o rtu n is ta m i-m ie ń s z e w ik a m i na I I  Z jeź- 
dzie SD P R R  w  lip c u  1903 r.

T a k  w ięc  w  R o s ji na p o czą tku  w ie k u  X X  w  n a jw ię kszym  s to p n iu  
d o jrz a ły  za rów no o b ie k tyw n e , ja k  i  su b ie k tyw ne  c z y n n ik i re w o lu c ji b u r- 
żu a zy jn o -d e m o kra tyczn e j.

P R Z E S Ł A N K I I  S IŁ Y  N A P Ę D O W E  R E W O L U C J I W  K R Ó L E S T W IE  P O L S K IM

W  re fe ra c ie  sw ym  pragnę  za trzym ać  się na n ie k tó ry c h  ty lk o  w ę z ło ­
w ych  p ro b le m a ch  re w o lu c ji 1905— 1907 ro k u  na z iem iach  p o lsk ich , 
ta k ic h  ja k : p rz e s ła n k i i  s iły  napędow e re w o lu c ji, g łów ne je j e tapy , p o d ­
staw ow e k ie ru n k i p o lity c z n e  po obu s tronach  b a ryka d y , w p ły w  re w o lu ­
c j i  na zabór a u s tr ia c k i i  p ru s k i, a k tu a ln o -p o lity c z n e  znaczenie re w o lu c ji.  
Rzecz jasna, iż  w  ram ach  n in ie jszego  re fe ra tu  będę m óg ł m ó w ić  o ty ch  
zagadn ien iach  w  sposób bardzo  fra g m e n ta ryczn y .

W  K ró le s tw ie  P o ls k im  potężne i  w ciąż narasta jące s iły  p ro d u k c y jn e  
b y ły , pod o b n ie  ja k  w  ca łe j R o s ji ca rsk ie j, spętane p rzez w ięzy  p rz e ż y t­
kó w  fe u d a ln y c h  i  ca ły  ko m p le ks  w a ru n k ó w  sp o łe czno -p o lityczn ych , 
ogran iczeń  i  re g la m e n ta c ji s tw o rzo n ych  p rzez na w p ó łfe u d a ln y  re ż im  
ca rsk i. N iezgodność m iędzy  s iła m i p ro d u k c y jn y m i, w y k a z u ją c y m i te n d e n ­
cje rozw o jo w e , a s tosunkam i w y tw ó rc z y m i, k tó re  ten  ro z w ó j ham ow a ły , 
w ys tępow a ła  z coraz w iększą ostrością .

W  swej ana liz ie  ro z w o ju  k a p ita liz m u  w  R o s ji w  la ta ch  dz iew ięćdz ie ­
s ią tych  ub ieg łego w ie k u  L e n in  za licza ł K ró le s tw o  P o lsk ie  do n a jb a r­
dz ie j ro z w in ię ty c h  now ych  o k rę g ó w  p rzem ys łow ych . W  ty m  czasie
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u trw a la  się sku p ie n ie  za k ła d ów  p rze m ys ło w ych  K ró le s tw a  w  trzech  
ro z w ija ją c y c h  się szybko okręgach  p rze m ys ło w ych : w a rszaw skim , łó d z ­
k im  i  zag łęb iow sk im . W  s tosunku  do n ic h  w zrasta  pozostaw an ie  w  ty le  
czw artego ok rę g u  —  radom sk iego , w  k tó ry m  w iększość za k ładów  o p ie ­
ra ła  się nada l na s ta re j techn ice  p ro d u k c y jn e j.

N a leży  p rz y  ty m  pam ię tać  o og ó lnym  o p ó źn ie n iu  K ró le s tw a  P o ls k ie ­
go w  ro z w o ju  gospodarczym , o p ó źn ie n iu , k tó re  w y n ik a ło  ze spuścizny po 
rządach  m agnack ich  w  Polsce, z fa k tu  n ie w o li n a ro d o w e j, z re a k c y jn e j 
p o l i t y k i  abso lu tyzm u  carsk iego, w p ły w a ją c e j na d e fo rm a c ję  p r o f i lu  eko ­
nom icznego K ró le s tw a  P o lsk iego .

P od  k o n ie c  w ie k u  X IX  K on g re só w ka  w raz  z ca łym  państw em  ro s y j­
sk im  w ciągana by ła  coraz b a rd z ie j w  o rb itę  im p e ria liz m u . W  s tru k tu rz e  
w ie lk ie g o  p rzem ys łu  K ró le s tw a  zachodzą zasadnicze zm iany , d o ko n u je  
się szybk i proces k o n c e n tra c ji p ro d u k c ji,  czem u sp rzy ja ła  w prow adzona  
p rzez rząd  ca rsk i w  czerw cu 1891 r .  now a ustaw a celna o cha rak te rze  
zdecydow an ie  p ro te k c y jn y m .

P rze ło m o w ym  m om en tem  w h is to r i i  pow s ta jących  na te re n ie  K r ó ­
lestw a m o n o p o li je s t p o d p o rzą d ko w a n ie  się w ie lk ic h  to w a rzys tw  m e ta ­
lu rg ic z n y c h  ok rę g u  sosnow ieckiego syn d yka to m  o g ó ln o ro sy jsk im . K ró ­
les tw o  P o lsk ie  w obec b ra k u  w łasnych  su row ców  w  zakresie  p rzem ys łu  
g ó rn iczo -hu tn iczego  zależne b y ło  od po tężn ie jszych  m o n o p o li ro s y js k ic h  
i  św ia tow ych .

Z ras tan ie  się m onopo lis tycznego  k a p ita łu  p o lsk iego  z m o n o p o l is t y c z ­

n ym  k a p ita łe m  ro s y js k im , ic h  w sp ó ln o ta  in te re só w  k la so w ych  s ta n o w iły  
pod łoże  p o l i t y k i  ugodow e j p o ls k ic h  k las pos iada jących , k tó re  w  caracie 
i  w  b u rż u a z ji ro s y js k ie j w id z ia ły  sp rzym ie rzeńca  w  w alce z narasta jącą 

re w o lu c ją . T o  w łaśn ie  w y ty c z y ło  zasadniczą lin ię  p o lity c z n ą  b u rż u a z ji 
p o ls k ie j o p a rtą  na ugodzie  z cara tem .

Jednak  in te re sy  p o ls k ie j i  ro s y js k ie j b u rż u a z ji n ie  p o k ry w a ły  się 
ze sobą ca łko w ic ie . D la  p rzem ys łu  po lsk iego , zw łaszcza w łó k ie n n icze g o , 

w y ra s ta ł coraz b a rd z ie j g roźny  k o n k u re n t w  pos tac i otaczanego przez 
rząd  ca rsk i szczególną op ieką  p rze m ys łu  obszarów  c e n tra ln y c h  R os ji. 
K o rz y s ta ją c  z sze rok ich  u lg  i  subsyd iów  w y p ie ra ł on ene rg iczn ie  k o n k u ­
re n c ję  łó d zką , a od p o czą tku  w ie k u  X X  p rz e n ik n ą ł aż na ry n e k  samego 
K ró le s tw a . B y ło  to  ude rzen ie  p rzede w szys tk im  w  in te re sy  b u rż u a z ji 
ś re d n ie j i  d ro b n e j, k tó ra  p ro d u k o w a ła  g łó w n ie  na ry n e k  w e w n ę trzn y . 

W śród  te j zw łaszcza części b u rż u a z ji p o ls k ie j ro d z iły  się na ty m  tle  
n a s tro je  n iezadow o len ia , k tó re  p ro w a d z iły  w  k o n se kw e n c ji do szukania  
opa rc ia  w  obozie  państw  im p e ria lis ty c z n y c h  ry w a liz u ją c y c h  z cara tem .



GŁÓWNE ZAGADNIENIA- REWOLUCJI 1905—1907 R. 17

P odobn ie  ja k  w p rzem yśle  ró w n ie ż  w  bankow ośc i d o ko n yw a ł się 
szybk i proces k o n c e n tra c ji w  o p a rc iu  o cz te ry  w ysuw ające się na czoło 
b a n k i.

Na p rz y k ła d z ie  K ró le s tw a  m ożna w y ra źn ie  zaobserw ow ać z lew an ie  
się k a p ita łu  p rzem ysłow ego z obsza rn iczym  i  obu ty c h  k a p ita łó w  z ban­
ko w ym . U ze w n ę trzn ia  się to  w  sk ładz ie  ra d  nadzo rczych  i  za rządów  ban ­
kó w  i  to w a rzys tw  a kcy jn ych , w k tó ry c h  zasiadają ob o k  siebie, zw iązan i 
często m iędzy  sobą ro ż n y m i k o lig a c ja m i, b a ro n o w ie  w ęgla i  s ta li, p o to m ­
ko w ie  a ry s to k ra c ji m agnack ie j i  w ie lk ie  tu zy  bankow e.

P ow stan ie  w  K ró le s tw ie  w ie lk ic h  ogn isk  scen tra lizow anego p rze m y­
słu p o w odow a ło  da leko  idącą k o n ce n tra c ję  p ro le ta r ia tu  w ie lk o p rz e m y ­
słowego, co m ia ło  o lb rzym ie  znaczenie d la  ro z w o ju  w a lk  re w o lu c y jn y c h  
i  czo łow e j w  n ic h  r o l i  k lasy  ro b o tn ic z e j.

Co p raw da , pod  w zg lędem  sku p ie n ia  ro b o tn ik ó w  w  zak ładach  p rze ­
m ys łu  fab rycznego  C esarstwo w y p rz e d z iło  dość znacznie  zabór ro s y js k i, 
n ie m n ie j je d n a k  siła  liczebna  k lasy  ro b o tn ic z e j K ró le s tw a  stale wzrasta ła ’
i  w raz  z ty m  zm ie n ia ł się s to p n io w o  je j sk ład  na ko rzyść  z a tru d n io n y c h  
w  p rzem yś le  g ó rn iczo -h u tn iczym  i  m e ta lo w ym , a w ięc  e lem en tu  n a jb a r­
d z ie j p rzodu jącego .

W e d ług danych  z ro k u  1901 ogó lna  liczba  ro b o tn ik ó w  w  K ró le s tw ie

ro b  k ' 89 tyS1<?Cy" ^ eŚtl < lotlam y do tego n ie  o b ję tych  s ta tys tyka  
o j !  1 c* e la ‘  " i k ów  z a tru d n io n y c h  w  p rzem yśle  ch a łu p n iczym  oraz 

p ra c o w n ik ó w  h a n d lo w ych , pocz to w ych  i  ko le jo w y c h , O trzym am y pó ł- 
m ilio n o w ą  bez m ała  a rm ię  p ra c o w n ik ó w  fiz yczn ych  i  um ys łow ych , k tó re j 
p o te n c ja ln y m  so ju szn ik ie m  b y ły  szerokie  masy ch łopsk ie .

Na w si p o ls k ie j is tn ia ły  w  ty m  czasie znaczne p rz e ż y tk i fe u d a lizm u , 
k tó re  s ta n o w iły  pow ażny ham ulec ro z w o ju  gospodarczego k ra ju . M am y 

tu  na m y ś li w  p ie rw szym  rzędz ie  w ie lk ą  w łasność ziem ską pochodzen ia  
euda lnego, k tó re j carska re fo rm a  agrarna 1864 r. n ie  zn ios ła  an i też 

is to tn ie  n ie  podw aży ła .

W  p rze d e d n iu  re w o lu c ji 1905 r. w  K ró le s tw ie  P o ls k im  6 tys. obszar­
n ik ó w  sku p ia ło  w  sw ym  rę k u  o ko ło  4 0 %  z ie m i, 5 %  z ie m i s ta n o w iło  
w łasnosc rządow ą, podczas gdy pozosta ła  część g ru n tó w  na leżała  do 
m ilio n a  stu  tys ięcy  gospodars tw  ch ło p sk ich .

Z ró żn ico w a n ie  k lasow e w s i p o ls k ie j p o g łęb ia ło  się coraz b a rd z ie j, 
odczas gdy na je d n y m  b iegun ie  ksz ta łto w a ła  się i  ros ła  w  s iły  w a r­

stwa bogaczy w ie js k ic h , na d ru g im  o d byw a ł się proces ro z d ra b n ia n ia  

gospodars tw  i  popadan ia  w  ru in ę  pods taw ow ych  mas ch ło p sk ich , ros ła  
n ieus tann ie  liczb a  ch ło p ów  b e zro ln ych .

Przegląd N auk H is to ryczn ych  i  Społecznych V I
2
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P ozosta łośc i feuda lne , ja k  o d ro b k i, szachow nica g ru n tó w , b ru ta ln y  
s tosunek o bsza rn ików , k ła d ły  się c ię żk im  b rze m ie n ie m  na b a rk i c h ło p ­
stwa po łsk iego . Zakres je d n a k  p rz e ż y tk ó w  pańszczyźn ianych  oraz oso­
b is ta  zależność ch łopa  od obsza rn ika  b y ły  w  K ró le s tw ie  P o ls k im  sto­
sunkow o m nie jsze  n iż  w  R o s ji. Z d ru g ie j zaś s tro n y  d y fe re n c ja c ja  
k lasow a na w si, a w raz  z n ią  tw o rze n ie  się szeregów p ro le ta r ia tu  r o l­
nego posunę ły  się w  K ró le s tw ie  znaczn ie  da le j n iż  w  R o s ji. T a k , i  ty lk o  
ta k  na leży ro zum ieć , ja k  sądzę, słowa L e n in a : „ W  p rzo d u ją ce j, w ysoko 
k a p ita lis ty c z n ie  ro z w in ię te j Polsce n ie  is tn ie je  kw es tia  agra rna  w  sensie 
ro s y js k im ...”  2

A le  zasadniczy u k ła d  s ił b y ł w  K ró le s tw ie  i R o s ji po d o b n y . I  tu , 
i  ta m  w ys tę p o w a ł sp lo t system ów  feuda lnego  z k a p ita lis ty c z n y m , sp lo t 
w yzysku  obu ty p ó w . T o te ż  w  zasadzie i  do K ró le s tw a  P o lsk iego  odnoszą 
się słowa L e n in a : „n a  w s i ro s y js k ie j p rze p la ta ją  się obecnie dw ie  zasad­
n icze fo rm y  w a lk i k la so w e j: 1) w a lka  ch łops tw a  p rze c iw ko  u p rz y w ile jo ­
w a n ym  w ła śc ic ie lo m  z ie m sk im  i  p rze c iw ko  pozosta łośc iom  poddaństw a ; 
2) w a lka  rodzącego się p ro le ta r ia tu  w ie jsk ie g o  z b u rżuaz ją  w ie jską ” 3 —  
z tą  ty lk o  różn icą , Że w  sp loc ie  dw óch  w o je n  soc ja lnych  c iężar ga tun ­
k o w y  w o jn y  ty p o w e j d la  u s tro ju  ka p ita lis tyczn e g o  b y ł w  K ró le s tw ie  

w iększy  n iż  w  rd ze n n e j R o s ji.
W  k ra ju ,  gdzie na 11 m ilio n ó w  lu d n o śc i 8 m ilio n ó w  ży ło  na w s i, kw e ­

stia  ag ra rna , kw e s tia  z ie m i b y ła  zagadn ien iem  p ie rw szo rzędne j w ag i. 
P odstaw ow e m asy ch ło p sk ie  m o g ły  się stać cennym  so ju szn ik ie m  k lasy  
ro b o tn ic z e j w  je j w alce o w yzw o le n ie  społeczne i  na rodow e.

Szerzący się u c isk  n a ro d o w y  c ię ż k im  b rze m ie n ie m  spadał na na jsze r­
sze w a rs tw y  spo łeczeństw a. R u s y fik a to rs k a  p o lity k a  ca ra tu , wszech­
w ładne  rządy  g u b e rn a to ró w , p o d p o rzą d ko w a n ie  Życia pub licznego  m in i­
s te rs tw om  ca rsk im , pozbaw ien ie  K ró le s tw a  P o lsk iego  sam orządu 
z iem skiego i  m ie jsk ie g o , p rześ ladow an ie  ję zyka  po lsk iego  w  szkole, 
w  a d m in is tra c ji,  w sądow n ic tw ie , ham ow an ie  ro z w o ju  k u l tu r y  i  ośw ia­
ty  —  w szystko  to  po g łęb ia ło  n a s tro je  w zbu rzen ia  w  spo łeczeństw ie . 
A n ty p o ls k a  p o lity k a  ca ra tu  pow odow a ła , że w a lka  w yzw o leńcza  sta­
w a ła  się ogó lnona rodow ą . D o r o l i  hegem ona w  te j w a lce  d o jrze w a ł re ­

w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t  p o lsk i.
Ta  oko liczność , że re w o lu c ja  w  K ró le s tw ie  P o ls k im  by ła  częścią sk ła ­

dow ą re w o lu c ji o g ó ln o ro s y js k ie j, pow odow a ła  zasadniczą w  ty c h  la ta ch  
zbieżność l in i i  ro z w o jo w e j w yda rzeń  re w o lu c y jn y c h  w  K ró le s tw ie  i  na 

p o zos ta łym  obszarze im p e r iu m  carskiego.

2 B . H . J le H H H ,  CoHunenua  t. X I I ,  wyd. 4 , Moskwa 1 9 4 1 , s. 177.
3 W . I .  L e n i n ,  D zie ła , t. IV ,  W arszawa 1953, s. 262.
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W SP Ó Ł ZA LE ŻN O Ś Ć  M IĘ D Z Y  R O Z W O J E M  W Y D A R Z E Ń  R E W O L U C Y J N Y C H  

W  R O S J I I W  K R Ó L E S T W IE  P O L S K IM

Na w ieść o k rw a w e j rze z i w  P e te rsb u rg u  p o rw a ła  się do w a lk i i  p o l­
ska k lasa ro b o tn icza , w ychow ana p rzez S D K P iL  —  p a rt ię  R óży L u k ­
sem burg, Ju lia n a  M a rch lew sk iego , F e liksa  D z ie rżyńsk iego , A d o lfa  W ar- 
skiego, B ro n is ła w a  W eso łow skiego —  w  tra d y c ja c h  in te rn a c jo n a liz m u , 
w  tra d y c ja c h  w sp ó ln e j w a lk i z p ro le ta r iu s z a m i ro s y js k im i. S tra jk  p o ­
w szechny z Ż yw io łow ą  szybkością ro z la ł się po ca łym  k ra ju  o b e jm u jąc  
ju ż  p ie rw szego dn ia  w iększe o ś ro d k i p rzem ys łow e  —  W arszaw ę, Łó d ź , 
P ab ian ice , Z g ie rz , C zęstochowę, Z a w ie rc ie  i  Zag łęb ie  D ą b ro w sk ie . S tra jk  
pow szechny trw a ł b lis k o  m iesiąc o b e jm u ją c  coraz to  now e o ś ro d k i p rze ­
m ysłow e. B y ł to  p ie rw szy  w  h is to r i i  po lsk iego  ru c h u  robo tn iczego  
s tra jk  pow szechny o ta k im  zasięgu, s tra jk , k tó r y  w c iągną ł w  w ir  w a lk i 
całą k lasę ro b o tn iczą . R am ię  p rz y  ra m ie n iu  w a lc z y li p rze c iw  b u rż u a z ji 
i  c a ra to w i p ro le ta r iu sze  po lscy , żydow scy i  n iem ieccy , b ra tn ią  d ło ń  po ­
d a li sobie ro b o tn ic y  z S D K P iL  i  z PPS.

„B u rz a  s tra jk o w a  —  p isa ł J u lia n  M a rch le w sk i w  d n iach  re w o lu c ji —  
ro z la ła  się po ca łym  K ró le s tw ie  P o lsk im . W  c iągu s tyczn ia  i  lu te g o  s tra j­
ko w a ło  u  nas z górą  400 tys ię cy  ro b o tn ik ó w ”  4.

Po zakończen iu  w  lu ty m  pow szechnego s tra jk u  p o lity czn e g o  w  K r ó ­
li s tw ie  I  o ls k im , ja k  i  w  ca łe j R o s ji, tys iącem  s tru m ie n i ro z la ły  się po 
ca łym  pańs tw ie  masowe s tra jk i  ekonom iczne , k tó re  p rz y n io s ły  k las ie  
ro b o tn ic z e j pow ażne zdobycze.

Powszechne s tra jk i,  w  k tó ry c h  żądania  ekonom iczne  zazęb ia ły  się 
o p o s tu la ty  p o lity c z n e , s ta ły  się od tąd  w  K ró le s tw ie  i  w  ca łe j R o s ji ca r­
sk ie j po tężną  dźw ig n ią  re w o lu c ji,  je j k o łe m  rozpędow ym .

O bchód p ie rw szo m a jo w y  —  k ie d y  na te re n ie  im p e r iu m  d o chodz i do 
coraz ostrze jszych  s ta rć  m iędzy  m asam i p ra c u ją c y m i a s iłą  zb ro jn ą  ca­
ra tu , k ie d y  w  W arszaw ie  odbyw a się po tężna  dem onstrac ja  p ie rw szo ­
m a jow a  zo rgan izow ana przez S D K P iL , dem onstrac ja  dos łow n ie  zm a­
sakrow ana przez p o lic ję  i  w o jsko  ca rsk ie  —  sygna lizu je  zb liża n ie  się 
now ego e tapu  w a lk  re w o lu c y jn y c h  w  ca łym  państw ie .

H is to ryczn e  pow stan ie  łó d z k ie  w  czerw cu 1905 r., k tó re  L e n in  o k re ­
ś l i ł  ja k o  p ie rw sze zb ro jn e  w ys tą p ie n ie  ro b o tn ik ó w  w  R o s ji, b y ło  now ym  
d o b itn y m  p o tw ie rd z e n ie m  tego, że p ro le ta r ia t  p o ls k i zn a jd u je  się na 
n a jb a rd z ie j w ysu n ię tych  pozyc jach  ogólnego f r o n tu  re w o lu c ji. A le  ju ż  
w k ró tc e  po p o w s ta n iu  cze rw cow ym  w ybucha  we flo c ie  cza rn o m o rsk ie j

4 J. M a r c h l e w s k i ,  W alka  robotnicza pod caratem , K ra k ó w  1905.
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słynne pow stan ie  m a ryn a rzy  na p a n c e rn ik u  „P o t io m k in ” , k tó re  zapo­
czą tkow a ło  szereg m asow ych w ys tąp ień  re w o lu c y jn y c h  w  a rm ii i  f lo c ie . 
B y ły  one p o ś re d n im  o d b ic ie m  g łę b o k ie j ra d y k a łiz a c ji mas ch ło p sk ich . 
C h łop  w  m und u rze  zaczął sk łan iać  się na s tronę  re w o lu c ji.

W  s ie rp n iu  1905 r. za p rz y k ła d e m  R o s ji K ró le s tw o  P o lsk ie  odp o ­
w iada  na oszukańczy ca rsk i p ro je k t tzw . D u m y  B u ły g in o w s k ie j zo rga­
n izo w a n ym  p ro te s te m  m asow ym . W  W ńrszaw ie , Ł o d z i, L u b lin ie ,  R a­
d o m iu , S ied lcach i  Z ag łęb iu  D ą b ro w s k im  s tra jk  m ia ł c h a ra k te r po ­

wszechny.
N a jw ię kszy  je d n a k  rozm ach  m asow ych w a lk  re w o lu c y jn y c h  w  R o s ji 

i  w  Polsce p rzyp a d a  na okres p a źd z ie rn iko w o -lis to p a d o w y , k ie d y  po raz 
p ie rw szy  doszło do p ra w d z iw ie  ogó lnopaństw ow ego, powszechnego 

s tra jk u  p o lityczn eg o .
25 i  26 p a ź d z ie rn ik a  na w ezw anie  S D K P iL , a także i  PPS, w k tó re j 

pod  w p ływ e m  re w o lu c ji d o m in o w a ły  e lem en ty  lew icow e , k o le je  K r ó ­
les tw a  P o lsk iego  p rz y łą c z y ły  się do s tra jk u  k o le i ro sy jsk ich . S tra jk  
pow szechny oga rną ł w szys tk ie  o ś ro d k i p rzem ys łow e  K ró le s tw a . O p u ­
stoszały n ie  ty lk o  fa b ry k i,  lecz ró w n ie ż  za k ła d y  hand low e , b a n k i i  sk le ­
p y , gazety p rze s ta ły  w ych o d z ić , te le fo n y  p ra co w a ły  ty lk o  d z ię k i ob­

słudze w o jsko w e j, wyższe za k ła d y  naukow e , gdzie o d b yw a ły  się n ie ­

ustanne w iece, zos ta ły  przez p o lic ję  zam kn ię te .
U kazan ie  się m a n ife s tu  paźd z ie rn iko w e g o , w  k tó ry m  car ob iecyw a ł 

o b łu d n ie  spo łeczeństw u sw obody o b yw a te lsk ie  i zw o łan ie  D um y ustaw o­
daw cze j, w zm o cn iło  jeszcze re w o lu cy jn o ść  mas p ra cu ją cych . B u rz liw e , 
w ie lo tys ięczne  dem onstrac je  p rzec iąga ły  u lic a m i m ias t K ró le s tw a  P o l­

skiego. N a lic z n y c h  w iecach, k tó re  oga rnę ły  se tk i tys ięcy  o b yw a te li, co­

raz częściej roz lega ją  się o k rz y k i:  „D o  b o ju ! D o b ro n i!  .
W  Z ag łęb iu  D ą b ro w sk im , gdzie S D K P iL  pos iada ła  pow ażne w p ły w y  

w śród  h u tn ik ó w  i  g ó rn ik ó w  i  gdzie zdoby ła  sobie duży a u to ry te t w śród 
m ie jscow e j lu d n ośc i, m ó w io n o  w ręcz „o  re p u b lice  za g łęb iow sk ie j 

i  zw racano się do w ładz  p a r ty jn y c h  ja k  do w ładz  państw ow ych .
W  ty c h  p a m ię tn ych  d n iach  L e n in  p isa ł: „O g ó ln o ro s y js k i s tra jk  p o l i­

ty c z n y  o ga rną ł ty m  razem  rzeczyw iśc ie  ca ły  k ra j,  jednocząc w  b o h a te r­
sk im  z ryw ie  n a jh a rd z ie j u c iskane j i  n a jb a rd z ie j p rzo d u ją ce j k lasy  w szyst­
k ie  n a ro d y  p rze k lę te g o  » im p e riu m «  ro sy jsk iego . P ro le ta riu sze  w szys tk ich  

na ro d ó w  tego im p e r iu m  u c isku  i  p rzem ocy  fo rm u ją  się te raz w  jedną  
a rm ię  w o ln o śc i i  a rm ię  soc ja lizm u . M oskw a i  P e te rsb u rg  p o d z ie li ły  
m ię d zy  s iebie zaszczyt re w o lu c y jn e j, p ro le ta r ia c k ie j in ic ja ty w y . Z a s tra j- 

ko w a ła  s to lica . S tra jk u je  F in la n d ia . K ra j n a d b a łty c k i z Rygą na czele
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p rz y łą c z y ł się do ru ch u . B o h a te rska  P o lska  znów  ju ż  stanęła w  szere­
gach s tra jk u ją c y c h , ja k b y  szydz iła  z bezs ilne j w śc ie k ło śc i w ro g ó w , k tó ­
rz y  m n ie m a li, że ro z b iją  ją  sw ym i u d e rze n ia m i, a k tó rz y  m o cn ie j ty lk o  

w y k u w a li je j  s iły  re w o lu c y jn e ”  5.
P ro le ta r ia t  ro s y js k i n ie raz  spieszył z pom ocą w a lczącym  pod  w sp ó l­

n y m i sz tanda ram i p ro le ta r iu s z o m  p o ls k im . I I I  Z ja zd  SD PR R  zw o łany  
w iosną 1905 r. z in ic ja ty w y  bo lszew ików  p o tę p ił w  spec ja lne j re z o lu c ji 
k rw a w e  w yczyn y  w ładz  ca rsk ich  w  W arszaw ie , Ł o d z i i  in n y c h  m iastach  
P o ls k i. 15 lis to p a da  na w ezw anie  re w o lu c y jn e j o rg a n iza c ji p ro le ta r ia tu  
pe te rsbu rsk iego  —  R ady D e lega tów  R o b o tn iczych , k tó ra  d z ię k i s tra j­
k o w i p a źd z ie rn iko w e m u  zdoby ła  sobie p ra w o  is tn ie n ia  o b o k  rządów  
W itte g o , D u rn o w a  i  T re p o w a , p ro le ta r ia t  p e te rs b u rs k i p rz y s tą p ił do n o ­
wego s tra jk u  powszechnego p ro te s tu ją c  m iędzy in n y m i p rze c iw  sta­

n o w i w o je n n e m u  w  Polsce.
W id o m y m  p rze jaw em  in te rn a c jo n a liz m u  p ro le ta r ia c k ie g o  je s t d z ia ła l­

ność W o js k o w o -re w o lu c y jn e j O rg a n iza c ji w śród  w o js k  ca rsk ich  s tac jo ­
nu ją cych  w  K ró le s tw ie . O rgan izac ja  ta  k ie ro w a n a  przez rosy jską  S oc ja l­
dem o kra c ję  i  S D K P iL  p rz y c z y n iła  się w  pow ażnym  s to p n iu  do z re w o lu ­
c jo n izo w a n ia  koszar. W ie lu  ż o łn ie rz y  i  o fic e ró w  ro s y js k ic h  odda ło  g łowę 
za w spó lną  spraw ę: „Z a  waszą i  naszą w o lność” .

G dy w  g ru d n iu  1905 r .  na w ezw anie  b o lsze w ikó w  m o sk ie w sk ich  
i  k ie ro w a n e j p rzez n ic h  R ady D e lega tów  R o b o tn iczych  w ybucha  w  M o ­
skw ie  s tra jk  p o lity c z n y , k tó r y  szybko p rzeksz ta łca  się w  pow stan ie  
z b ro jn e , K ró le s tw o  P o lsk ie  spe łn ia  z h o n o re m  sw ój obow iązek  re w o lu ­

c y jn y . W p ra w d z ie  n ie  rozpoczę to  n ig d z ie  w a lk i z b ro jn e j —  n ie  b y ło  
ju ż  po te m u  n a jw id o c z n ie j s ił —  u n ie ru c h o m io n y  zosta ł je d n a k  częś­

c iow o  o lb rz y m i g a rn izo n  w o js k o w y  d z ię k i zo rg a n izo w a n iu  m asow ych 

s tra jk ó w  so lid a rn o śc io w ych  w  ró żn ych  częściach k ra ju .
M osk iew sk ie  pow stan ie  g ru d n io w e  b y ło  k u lm in a c y jn y m  p u n k te m  re ­

w o lu c ji.  Po z d ła w ie n iu  go fa la  re w o lu c ji za rów no w  R o s ji, ja k  i  w  K r ó ­
les tw ie  P o ls k im  na ogół s łabn ie , in ic ja ty w a  p rze ch o d z i w  ręce k o n tr ­
re w o lu c ji. Jednak ro k  1906, a naw e t ro k  następny o b f i tu ją  jeszcze na 

te re n ie  całego im p e r iu m  w  w a lk i k lasow e o dużym  znaczeniu .
T a k  w ięc  w  to k u  re w o lu c ji —  m im o  pow ażnych  ró ż n ic  w e w n ę trz ­

nych , o k tó ry c h  by ła  częściowo m ow a —  w ystępow a ła  dość ścisła w sp ó ł­
zależność m iędzy ro zw o je m  w yda rzeń  re w o lu c y jn y c h  w  R o s ji i  K ró le ­

s tw ie  P o lsk im .

5 Lenin  o Polsce i polskim  ruchu robotniczym,. W arszawa 1954, s. 66 67.
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W A L K A  M IĘ D Z Y  P R O L E T A R IA T E M  A  B U R Ż U A Z J Ą  P O L S K Ą  
O H E G E M O N IĘ  W  N A R O D Z IE

W  K ró le s tw ie  P o ls k im , p o d o b n ie  ja k  w  ca łe j R o s ji ca rsk ie j, re w o ­
lu c ja  1905— 1907 r. b y ła  co do swej t r e ś c i  spo łecznej re w o lu c ją  
b u rżu a zy jn o -d e m o kra tyczn ą , gdyż celem , do k tó re g o  dążyła , b y ła  re p u ­
b lik a  de m o kra tyczn a , k o n fis k a ta  w ie lk ie j w łasności z ie m sk ie j i td .  N a­
to m ia s t co do m e t o d  w a l k i  b y ła  to  re w o lu c ja  p ro le ta r ia c k a , n ie  
ty lk o  w  ty m  znaczen iu , że p ro le ta r ia t b y ł s iłą  k ie ro w n ic z ą  ru ch u , ale 
ró w n ie ż  i  w  ty m  znaczen iu , że sp e cy ficzny  p ro le ta r ia c k i oręż w a lk i 
m asow y s tra jk  p o lity c z n y  —  s ta n o w ił g łó w n y  ś rodek ro zko łysa n ia  mas.

L e n in  po d k re ś la  n ie ró w n o m ie rn o ść  uczes tn ic tw a  w  ru c h u  s tra jk o ­
w ym  ro b o tn ik ó w  ró żn ych  ok ręgów  R o s ji i  zw raca uwagę na p rzo d u ją cą  
ro lę  ok ręgu  w arszaw skiego o b o k  pe te rsbu rsk iego . Oba te o k rę g i, po ­
siadające razem  jedną  trze c ią  ca łe j lic z b y  ro b o tn ik ó w  fa b ryczn ych , 
d a ły  dw ie  trze c ie  ogó lne j lic z b y  s tra jk u ją c y c h .

O grom na w iększość s tra jk u ją c y c h  p rzyp a d a  na ó n a jb a rd z ie j u p rze ­
m ys ło w io n ych  g u b e rn i w  R o s ji, w  te j lic z b ie  na gube rn ię  w arszawską 
i  p io trk o w s k ą , obe jm u jącą  także  Ł ó d ź  i  o k ręg  łó d z k i. W  ty c h  6 g u b e r­
n ia ch  b y ła  p ra w ie  p o ło w a  og ó lne j lic z b y  ro b o tn ik ó w  fa b ryczn ych , na­
to m ia s t u d z ia ł s tra jk u ją c y c h  b y ł znaczn ie  w yższy i  w aha ł się w  g ra n i­

cach 70— 7 5 % « .
Już w  s tyczn iu  i  lu ty m  u ja w n iła  się in ic ja ty w a  i  k ie ro w n ic z a  ro la  

p ro le ta r ia tu  po lsk iego , k tó r y  p o b u d z ił do w a lk i,  w c iągną ł do życ ia  p o l i­
tycznego w szys tk ie  dem okra tyczne  ż y w io ły  w  k ra ju .

Is tn ie je  n ie w ą tp liw y , n ie k ie d y  dość ścis ły zw iązek  m ię d zy  na tężen iem  
w a lk  ch ło p sk ich  i  rozm achem  ru c h u  re w o lu cy jn e g o  w  m ieście. Potężne 
w ys tą p ie n ia  p ro le ta r ia tu  fab rycznego  z n ie o d p a rtą  s ilą  re w o lu c jo n iz o ­

w a ły  w ieś.
N a w s i p o ls k ie j ja k o  o d d z ia ł s z tu rm o w y  w y s tą p ili ro b o tn ic y  fo l ­

w a rczn i. P ie rw sza  fa la  s tra jk ó w  ro ln y c h  przeszła  przez ca ły  p ra w ie  k ia j  
wczesną w iosną  1905 r . , w  okres ie  w ie lk ic h  a k c ji s tra jk o w y c h  p ro le ta ­
r ia tu  p rzem ysłow ego. O garnę ła  ona o ko ło  50 p o w ia tó w  (na 83 is tn ie ją ce ) 

w  10 g ube rn iach  K ró le s tw a .
W  s tra jk a c h  ty ch  d o b itn ie  w ys tą p iła  p rzo d u ją ca  ro la  p ro le ta r ia tu  

fab rycznego . W yb u ch a ły  one często z in ic ja ty w y  ro b o tn ik ó w  c u k ro w n i, 
b ro w a ró w  i  in n y c h  za k ła d ów  p rze m ys ło w ych  m ieszczących się na w si.

O bok ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , obok  b e z ro lnych  i  m a ło ro ln y c h  ch ło p ow  
a k ty w iz o w a ły  się ró w n ie ż  w a rs tw y  średniego ch łops tw a. N a jb a rd z ie j roz-

8 W . I .  L  e n i n, O statystyce strajków  w Rosji, „L en in  o Polsce i polskim  

ruchu robotn iczym ” , W arszawa 1954, s. 123,
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pow szechn ioną fo rm ą  m asow ych w ys tą p ie ń  ch ło p sk ich  w  lu ty m , m arcu  
i  k w ie tn iu  b y ła  w a lka  o p raw o  ko rzys ta n ia  z lasów  i  p a s tw isk  obszarn i- 
czych i  rządow ych . W  ty m  sze rok im  ru c h u  c h ło p s k im  zaczęło coraz w y ­
ra ź n ie j to ro w a ć  sobie drogę dążenie mas c h ło p sk ich  do zagarn ięc ia  z ie m i 

obszarn icze j.
L a te m  1905 r .  fa la  ru c h u  ch łopsk iego  p rze jśc io w o  opada, by  w  m ie ­

siącach jes iennych  pod  w p ły w e m  po tężnych  b ite w  k la so w ych  i  szerokiego 
ru c h u  dem okra tycznego  w  m ieście znów  się podn ieść i  p rz y b ra ć  b a r­
dz ie j d o jrza łe  fo rm y . Jesien ią  sp la ta ją  się ze sobą i  u z u p e łn ia ją  w za jem ­
n ie  ru c h  a g ra rny , w ym ie rzo n y  ostrzem  p rzec iw  o b sza rn iko m  i  w ysuw a­
ją cy  coraz częściej żądanie  z ie m i d la  ch ło p ów , oraz sk ie ro w a n y  p rze ­
c iw k o  c a ra to w i ru c h  n a ro d o w o w yzw o le ń czy , w a lczący o sw obody dem o­
k ra tyczn e , o ję z y k  p o ls k i w  u rzędach  i  szko łach, o c a łk o w itą  w o lność

narodow ą.
W a lk a  na w s i p rz y b ie ra  coraz b a rd z ie j b u rz liw y  c h a ra k te r, p rze radza  

się tu  i  ów dzie  w  w a lkę  z b ro jn ą , p rz y b ie ra  gdzien iegdz ie  fo rm ę  p a r ty ­
z a n tk i. L a te m  1906 r., w  c h w il i  k ie d y  p ro le ta r ia t  fa b ry c z n y  toczy  akc ję  
na ogó ł ob ronnego  ju ż  c h a ra k te ru , re ze rw y  ch ło p sk ie  w c iąga ją  się do 
w a lk i sze rok im  fro n te m . Z  ra p o r tó w  g u b e rn a to ró w  s ied leck iego , 
lu b e lsk iego  i  w arszaw skiego w y n ik a , że c h ło p i w b re w  zakazom  d o ko n y  
w a li w y rę b ó w  lasów , w yp a sa li b yd ło  na łą ka ch  pańsk ich , a naw e t za­
g a rn ia li w p ro s t g ru n ta  d w o rsk ie  tw ie rd zą c , że sporne z iem ie  są ich  

w łasnością.
S tra jk i  ro ln e , k tó re  w  w ie lu  m ie jscow ośc iach  rozpoczę ły  się ju ż  

w  p rze d e d n iu  Żn iw  w  ro k u  1905, te raz s ta ły  się z ja w isk ie m  rzeczyw iśc ie  
pow szechnym . N a fa l i  w a lk  ch ło p sk ich  k rz e p n ie  ru c h  lu d o w y , w zm ac­
n ia  się jego ra d y k a ln y  od łam . N a Z jeźdz ie  P o lsk iego  Z w ią zku  L u d o ­
wego w  czerw cu  1906 r., k tó r y  s k u p ił rep re ze n ta c ję  ch ło p ów  8 gu­
b e rn i, w ysu n ię to  p o s tu la t p rzym usow ego w yw łaszczan ia  w szys tk ich  ele­

m e n tó w  n ie w ło śc ia ń sk ich .
C oraz liczn ie jsze  b y ły  fa k ty  u d z ie la n ia  przez ch ło p ó w  pom ocy s tra j­

k u ją c y m  ro b o tn ik o m  w  m iastach . O bu d ze n iu  się z ro zu m ie n ia  d la  so­
juszu  ro b o tn iczo -ch ło p sk ie g o  i  r o l i  p ro le ta r ia tu  w  w alce re w o lu c y jn e j 
św iadczą n ie k tó re  p u n k ty  u chw a ł p o w z ię tych  na w sp o m n ia n ym  Z jeźdz ie  
P Z L , ja k  pom oc ch ło p ó w  w  pow szechnych s tra jk a c h  ko le jo w y c h , łącze­
n ie  się z re w o lu c y jn y m i o rg a n iza c ja m i ro b o tn ic z y m i podczas pow stan ia  
zb ro jnego , u d z ia ł w  w ys tą p ie n ia ch  z b ro jn y c h , je ż e li ta ko w e  nastąp ią  

w  ca łe j R o s ji i  w  m iastach  K ró le s tw a  P o lsk iego .
R e w o lu c ja  d okona ła  ró w n ie ż  w strząsu w  św iadom ośc i d robnom iesz­

czaństw a m ie jsk ie g o  i  in te lig e n c ji.  Coraz liczn ie jsze  rzesze p ra c o w n ik ó w
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u m ys łow ych  da w a ły  w yraz  swej s y m p a tii d la  ru c h u  re w o lu cy jn e g o  i  sta­
w a ły  w  jego szeregach. R a d yka liza c ja  ty c h  w a rs tw  p rz y b ie ra ła  n a jró ż n o ­
ro d n ie jsze , m n ie j lu b  b a rd z ie j a k tyw n e  fo rm y .

W p ły w  re w o lu c ji na czo łów kę  naszych p isa rzy  i  poe tów  je s t w id o cz ­
ny. Ż e ro m sk i p y ta ł:  „C o  dasz zbudzonem u lu d o w i swemu, l i te ra tu ro  
po lska? ”  7

W  okres ie  w z ro s tu  re w o lu c ji, u rzeczen i je j po tęgą, p is a li:
B o les ław  P ru s : „L o d y  p rysn ę ły , gdyż pod  n im i w yb u ch n ą ł w u lk a n  

ta k ie j s iły , ja k ie g o  jeszcze n ie  w id z ia ła  E u ro p a ”  8.
M a ria  K o n o p n ic k a :

„P rzysz ło ść  to  tru d . N ie  ze jdz ie  ona z n ieba 
P rzez żaden cud, lecz zdobyć ją  p o trze b a ”  9.

W ac ław  N a łk o w s k i: „O d p a rc ie  gw a łtów ... dać może ty lk o  s iła  uśw ia ­
d o m io n ych , zo rgan izow anych  mas lu d o w ych  dążących do s p ra w ie d li­

w ośc i”  10 II.
W ła d ys ła w  O rk a n  da ł w yraz  swej so lid a rn o śc i z w a lką , k tó rą  to czy ł 

„o d  ro k u  przeszło  lu d  ro boczy  W arszaw y, Ł o d z i i  in n y c h  m ias t K ró le ­
stw a”  n .

I  a czko lw ie k  u n ie k tó ry c li p rz e d s ta w ic ie li l i te ra tu r y  p o ls k ie j nastą­
p iło  w  okres ie  re a k c ji s to ły p in o w s k ie j pew ne co fn ię c ie  się z ty c h  p o z y c ji, 
to  je d n a k  re w o lu c ja  p o zos taw iła  trw a ły , n ies łychan ie  cenny ślad w  ic h  
tw órczośc i.

N a s tro je  re w o lu c y jn e  u d z ie li ły  się ró w n ie ż  m łodz ieży  szko lne j 
w szys tk ich  za k ła d ów  nau ko w ych . Już w  ko ń cu  s tyczn ia  ro zp o czą ł się 
w  W arszaw ie  s tra jk  szko lny  pod  has łam i d e m o k ra ty c z n y m i i  n a ro d o w o ­
w yzw o le ń czym i, s tra jk , k tó r y  o b ją ł w k ró tc e  ca ły  k ra j i  w b re w  u s iło w a ­
n io m  ż y w io łó w  re a k c y jn y c h  w łą c z y ł się do ogólnego n u r tu  p o ls k ie j re ­

w o lu c ji.
R e w o lu c ja  za k tyw izo w a ła  o lb rz y m ią  w iększość społeczeństwa. Je j 

ożywcze tc h n ie n ie  d o ta r ło  do w a rs tw  n a jb a rd z ie j naw e t zaco fanych  
w  n o rm a ln y c h  w a ru n ka ch  „p o k o jo w y c h ” . R o la  k la sy  ro b o tn ic z e j, hege­

7 S. Ż e r o m s k i ,  Z  odczytem , „Pism a w ybrane” , W arszawa 1955.
8 B. P r u s ,  Oda do m łodości, „M łodość” , 20 X T I 1905, n r 1, s. 2.
9 N a 2 5 -le ln i jubileusz M a r ii K o n o p n ick ie j, „C zerw ony Sztandar” , listopad 1902,

10 w . N a ł k o w s k i ,  W ie lk ie  n ieporozum ienie, „Społeczeństwo” , 3 X I I  1909,

n r 1, s. 10. 
n r 47, s. 572.

I I  W . O r k a n ,  Odezwa Do braci chłopów, „P rzy jac ie l L u d u ” , 8 I V  1906, cyt. 
za W . N  a j d u s, W  sprawie w p ływ u rew olucji 1905— 1907 r. na G alic ję , „R ew olucja  
¿905— 1907 r. na ziem iach polskich. M a te ria ły  i  studia” , W arszawa 1955.
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m ona re w o lu c ji,  na b ie ra ła  coraz p e łn ie jsze j tre śc i w  m ia rę  ro z w o ju  w y ­

darzeń re w o lu c y jn y c h .
P rzed  h is to ry k a m i, z a jm u ją c y m i się p ro b le m a ty k ą  re w o lu c ji 

1905— 1907 r .  na z iem iach  p o ls k ic h , s ta je  tru d n e  i  o d p o w ie d z ia ln e  za­
dan ie  w szechstronnego p rze a n a lizo w a n ia  o b ie k ty w n y c h  i  su b ie k tyw n ych  
p rzes łanek heg e m o n ii k lasy  ro b o tn ic z e j, p rze a n a lizo w a n ia  czyn n ikó w  
sp rzy ja ją cych  re a lizo w a n iu  przez p ro le ta r ia t  jego k ie ro w n ic z e j r o l i  bądź 
też re a liza c ję  tę h a m u ją cych ; zadanie  naśw ie tle n ia  w a lk i,  ja k a  toczy ła  
się m iędzy  dw om a p o d s ta w o w ym i k lasam i naszego spo łeczeństwa 
p ro le ta r ia te m  i  b u rżuaz ją  —  o to , w  czy ich  rę ka ch  zna jdz ie  się hege­
m on ia , k to  poc iągn ie  za sobą w ie lo m ilio n o w e  w a rs tw y  pośredn ie  w  m ieś­

cie i  na w si.
W  o b liczu  zagrożenia  sw ych k la so w ych  in te re só w  b u rżuaz ja  po lska , 

dążąc do ugody z ca ra tem  w  im ię  w a lk i z s iła m i re w o lu c ji,  od p ie rw sze j 
c h w il i  u ja w n ia , w  w iększym  s to p n iu  n iż  ro sy jska , re a k c y jn e  ob licze . 
B y ła  ona do jrza lsza  p o lity c z n ie  od swej s ios trzycy  ro s y js k ie j, le p ie j 
zo rgan izow ana, b a rd z ie j k o n tr re w o lu c y jn a .

Je j w ahan ia  zw iązane w  p ie rw szym  okres ie  z nadz ie ją  na m ożność 
zd ysko n to w a n ia  re w o lu c ji d la  sw o ich  c iasnych, k la so w ych  ce lów  b y ły  
m nie jsze  n iż  w ahan ia  lib e ra ln e j b u rż u a z ji ro s y js k ie j.

G łów ną  w y ra z ic ie lk ą  in te re só w  b u rż u a z ji p o ls k ie j s ta je  się N a rodow a  
D e m o kra c ja . Z  trw o g ą  k o n s ta tu je  ona fa k t ,  że „W arszaw a  stanęła  obok 
P e te rsbu rga , M o skw y , K ijo w a  i  Odessy”  12. R ozm ach ru c h u  re w o lu c y j­
nego u s iło w a ła  ona zaham ow ać p rzy  pom ocy ro zw yd rzonego  n a c jo na ­
liz m u , k tó r y  m ia ł o d g ro d z ić  spo łeczeństw o p o lsk ie  od re w o lu c ji.

Z ro zk ła d o w ą  id e o lo g ią  n a c jo n a lizm u , an tyse m ityzm u , so lid a ryzm u  
klasow ego, k le ry k a liz m u  id z ie  ona do ch łops tw a , d robnom ieszczaństw a, 
in te l ig e n c ji p ra cu ją ce j, p rze d z ie ra  się naw e t do p ro le ta r ia tu , do jego 
n a jb a rd z ie j n ie u św ia d o m io n ych  w a rs tw . E ndec ja  w  o d ró ż n ie n iu  od 
ja w n ie  s łuża lcze j p a r t i i  re a lis tó w  m asku je  sw o ją  is to tn ą  ro lę  fra z e o lo ­
gią „n a ro d o w ą ”  i  h u rra -p a tr io ty c z n ą . A le  lo g ik a  w a lk i k la so w e j, p o d ­
noszenie się w c iąż  w yże j i  w yże j fa l i  re w o lu c y jn e j zmusza endecję 
do ods łon ięc ia  swego ob licza  i  coraz b a rd z ie j ak tyw nego  w sp ó łd z ia ła n ia  
z w ła d za m i c a rs k im i w  ce lu  zd ła w ie n ia  re w o lu c ji.

O fe rta , ja ką  z ło ż y ł w  lis to p a d z ie  1905 ro k u  ca rsk iem u  m in is t ro w i 
W itte m u  czo łow y  p rzyw ódca  e n d e c ji R om an  D m o w sk i —  ośw iadcza jąc, 
że jego p a rt ia  s t łu m i re w o lu c ję  w  Polsce, o i le  ca ra t u d z ie li je j odpo ­
w ie d n ic h  p e łn o m o cn ic tw  —  je s t ty lk o  d ro b n ą  ilu s tra c ją  p o l i t y k i  burżua-

12 „P rzegląd W szechpolski” , 1905, n r 1, s. 65.
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z j i  p o ls k ie j i  je j e ksp o zy tu ry  w  okres ie  re w o lu c ji,  a zw łaszcza w  je j

późn ie jszych  fazach. . . .  ,
N a jh a rd z ie j p las tyczn ie  w y s tą p iła  k o n tr re w o lu c y jn a  i  an tyna rodow a

postaw a p o ls k ic h  k las  pos iada jących  w  okres ie  o d p ły w u  fa l i  re w o lu c y j­
n e j, k ie d y  n a s tą p ił o tw a r ty  sojusz p o ls k ic h  fa b ry k a n tó w , o b sza rn ików  
i  w yższe j h ie ra rc h ii ko śc ie ln e j —  ja k  a rcyb isku p  P o p ie l i  je m u  p o ­
d o b n i —  z p rze d s ta w ic ie la m i w ładz  ca rsk ich , k tó re  p rz y  pom ocy sądów 
w o je n n ych  i  m asow ych e g ze ku c ji u s iło w a ły  s tłu m ić  w  za ro d ku  w sze lk i 

p rze ja w  w a lk i w yzw o leńcze j lu d u  po lsk iego .
E ndec ja  pop rzez  swą p rzyb u d ó w kę  N Z R  p o d e jm u je  szeroką akc ję  

fizycznego  tę p ie n ia  e lem en tów  re w o lu c y jn y c h  w  ru c h u  ro b o tn ic z y m -  
b o jo w n ik ó w  o P o lskę  L u d o w ą . N a jw iększe  natężen ie  e ndeck ie j a k c ji 
m o rd e rs tw , k tó ra  poc iągnę ła  za sobą s e tk i o f ia r ,  p rzyp a d a  na p rz e ło m  
1906/7 ro k u , a g łó w n ym  je j te renem  sta je się w  ow ym  czasie Lodź.

W  p ie rw sze j i  d ru g ie j D u m ie  K o ło  P o lsk ie , sk łada jące  się n iem a 
w y łączn ie  z endeków , ko n se kw e n tn ie  p ro w a d z iło  p o lity k ę  ugody wobec 
ca ra tu . P ro je k ty  p rzed łożone  D u m ie  p rzez K o ło  P o lsk ie  i  jego p rze w o d ­
niczącego R om ana D m ow sk iego  s ta ły  tw a rd o  na g ru n c ie  abso lu tyzm u 
carsk iego. E ndec ja  n ie je d n o k ro tn ie  da je  rz ą d o w i do z ro zu m ie n ia , ze 
go tow a je s t na ba rdzo  sk ro m n ych  w a ru n k a c h  „z ro b ić  p o rzą d e k ”  w  k ra ju  

p rz y  pom ocy ca rsk ich  s ił z b ro jn y c h .
W  zw ią zku  z lo ja lis ty c z n ą  postaw ą b u rż u a z ji p o ls k ie j e n d e c ji wobec 

ca ra tu  „C z e rw o n y  S ztanda r” , o rgan  S D K P iL , p isa ł na m arg ines ie  ob­
chodu  św ięta  1-m ajow ego w  1907 r . :  „N ie c h a j oszuści p o lity c z n i sk łada ją  
nad N ew ą zapew n ien ia , że o n i p o sk ro m ią  re w o lu c ję  w  Polsce, ze ta 
P o lska  chce lec p o k o rn a  ja k  p ies u stóp  k rw aw ego  cara. T u , nad 
W is łą , ja k  g rom  p o tężny  w  d n iu  1 m a ja  ro z le g ł się o k rz y k : P recz z ca­

ra te m ! N ie ch  ży je  w o ln o ść ! N ie ch  Żyje re w o lu c ja !”  13.
S D K P iL  m og ła  w łaśn ie  d la tego  b yć  n iep rze je d n a n a  w  w alce z za­

borcą  ca rsk im , gdyż b y ła  p a r t ią  g łęboko  re w o lu c y jn ą  i  m te rn a c jo n a li-

styczną. , . .
Od p ie rw sze j c h w il i  w ysunę ła  się ona na czoło w yd a rze ń  re w o lu c y j­

nych  w  K ró le s tw ie  P o ls k im , a k lasa  ro b o tn icza  p rze ko n a ła  się, iż  n ie ­
z ło m n y  k u rs  S D K P iL  na w spó łp racę  z s iła m i re w o lu c y jn y m i R o s ji b y ł

słuszny.

O B L IC Z E  ID E O L O G IC Z N E  S D K P iL

Je dynym  w ła śc iw ym  p ro b ie rz e m  d la  oceny id e o lo g u , s tra te g ii i  ta k ­
ty k i  S D K P iL  je s t i  może być ty lk o  nauka  L e n in a , p o tw ie rd zo n a  przez

13 „Czerwony Sztandar” , 1907, n r 145.
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h is to r ię . W  do tychczasow ych  op racow an iach  często k ła d liś m y  je ś li n ie  
g łó w n y , to  w  ka żd ym  raz ie  bardzo  pow ażny nac isk  na rozb ieżność m ię ­
dzy id e o lo g ią  S D K P iL  a le n in izm e m . W skazyw a liśm y na to , że S D K P iL  
n ie  p rzysw o iła  sobie le n in o w s k ie j zasady hegem on ii p ro le ta r ia tu , n ie  ro ­
zu m ia ła  znaczenia sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p sk ie g o , n ie  docen ia ła  re w o ­
lu cy jn e g o  p o te n c ja łu , ja k i  tk w i ł  w  w alce n a ro d o w ow yzw o leńcze j, o d rzu ­
cała le n in o w ską  s tra teg ię  p rze ra s ta n ia  re w o lu c ji bu rżu a zy jn o -d e m o kra - 
ty czn e j w  re w o lu c ję  soc ja lis tyczną . W skazyw a liśm y, że S D K P iL  w y o l­
b rz y m ia ła  znaczenie czyn n ika  żyw io ło w o śc i, że n ie  zdaw ała sobie sp ra ­
w y  z r o l i  p a r t i i  ja k o  czyn n ika  sub iek tyw nego , ja k o  na jw yższe j fo rm y  
o rg a n iza c ji k la sy  ro b o tn ic z e j . i  mas p ra cu ją cych , że n ie  u św ia d o m iła  
sobie h is to ry c z n e j m is ji  R ad, co b y ło  jedną  z p rzyczyn , że R ady ta k ie  
na z iem iach  p o lsk ich , na ogół b io rą c , n ie  pow staw a ły .

N ie  w yd o b yw a liśm y  n a to m ia s t w  dosta tecznym  s to p n iu  ty c h  m om en­
tó w , k tó re  z b liż a ły  S D K P iL  do le n in iz m u , n ie  p o d k re ś la liśm y  w  dosta­
tecznym  s to p n iu  e w o lu c ji, ja ką  przeszła  ta p a rt ia  n ieus traszonych  re ­
w o lu c jo n is tó w  i  n ie u g ię tych  in te rn a c jo n a lis tó w  pod  w p ły w e m  w łasnych  
dośw iadczeń i  p rz y ja c ie ls k ie j k r y t y k i  L e n ina .

P odobn ie  ja k  bo lszew icy , a w  o d ró ż n ie n iu  od m ieńszew ików , S D K P iL  
zm ie rza ła  do oba len ia  ca ra tu  w  d rodze  re w o lu c ji,  n ie  zaś do „u le p sze ­
n ia ”  go, odrzuca ła  m ieńszew icką  ta k ty k ę  nac isku  na lib e ra ln e  sk rzyd ło  
b u rż u a z ji, w ys tępow a ła  za sam odzie lną ro lą  p ro le ta r ia tu  w  re w o lu c ji. 
W  sp raw ie  oceny D u m y  P ańs tw ow e j i  ta k ty k i  S o c ja ld e m o k ra c ji w  D u m ie  
S D K P iL  p o d z ie la ła  s tanow isko  bo lszew ików . P od p rzem ożnym  w p ły ­
w em  re w o lu c ji S D K P iL  w b re w  w łasnym  b łę d n ym  ko n ce p c jo m  dz ia ła ła  

częstokroć po l in i i  w skazań p a r t i i  b o lsze w ick ie j.
N ie  ro zu m ie ją c  w  p e łn i znaczenia  sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p sk ie g o  

pod  w odzą p ro le ta r ia tu  S D K P iL  w iedz iona  in s ty n k te m  re w o lu c y jn y m  
ju ż  od począ tkó w  re w o lu c ji szła na w ieś, by  p o budz ić  do w a lk i n a jb a r­
d z ie j uc iskane  i  w yzysk iw ane  w a rs tw y  ch łops tw a. W  m arcow e j odezw ie 
z 1905 r., w  S łow ie  do b ra c i w łośc ian , Za rząd  G łó w n y  S D K P iL  p o d k re ­
ś la ł słusznie, że ty lk o  p ro le ta r ia t może być w odzem  ch łops tw a  w . Na 
k o n fe re n c ji lis to p a d o w e j S D K P iL  1905 r .  s tw ie rd zo n o , że „p a r t ia  po ­
w in n a  do łożyć w sze lk ich  s ta rań , aby w ciągnąć w  w ir  re w o lu c ji p ro le ­
ta r ia c k ie  i  dem okra tyczne  ż y w io ły  na w s i”  W  odezw ie w ydane j 
w  lis to p a d z ie  1905 r. p t. P rzed  w a lną  b it ic ą  S D K P iL  n a w o łu je  do tego, 
by „p rz e jś ć  od p ie rw szego a ta ku , ja k im  je s t s tra jk  pow szechny, do 14 15

14 Odezwa ZG  S D K P iL  Słowo do braci włościan, m arzec 1905 r ., A rchiw um  

W yd zia łu  H is to r ii P a rtii K C  P Z P R  9/5 —  poz. 6.
15 „Z  pola w a lk i” , Moskwa 1934, nr 16, s. 124.
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drug iego  a taku , ja k im  będzie po łączen ie  re w o lu c ji p ro le ta r ia tu  z ru ch e m  

ro ln y m ”  16.
F e lik s  D z ie rżyń sk i, k tó r y  s ta l w  ow ym  czasie na czele k ra jo w e g o  

k ie ro w n ic tw a  S D K P iL , b y ł b a rd z ie j bezpośredn io  zw iązany z m asam i 
p ra c u ją c y m i, le p ie j ro z u m ia ł kon ieczność w y jśc ia  poza ra m y  p racy  
w  ś ro d o w isku  w y łączn ie  ro b o tn ic z y m  n iż  p rze b yw a ją cy  za g ran icą  Za­
rząd  G łó w n y  P a r t i i .  W  lis ta ch  do K o m ite tu  Zagran icznego  S D K P iL  
D z ie rż y ń s k i n ie je d n o k ro tn ie  p o d k re ś la ł kon ieczność a k c ji u św iadam ia ­
jące j w śród  ch łops tw a , w śród  in te lig e n c ji i  w śród  w o js k  ca rsk ich  sta­

c jo n u ją cych  w  K ró le s tw ie ,17.
Z  w a lk  cze rw cow ych  w  Ł o d z i S D K P iL  w yc iągnę ła  za p rzyk ła d e m  

b o lsze w ikó w  trz y  słuszne w n io s k i:
Po p ie rw sze , że s tr a jk i  powszechne, m asowe s tra jk i  p o lity c z n e , p rze ­

ra s ta ją  w  pow stan ie  z b ro jn e  i  że n a jb liższym  zadan iem  p ro le ta r ia tu  je s t 
p rze p row adzen ie  pow stan ia  w  s k a li ogó lnopans tw ow e j w  ce lu  oba len ia  

ca ra tu .
Po d ru g ie , że p ropagandę  pow stan ia  zb ro jnego  trzeba  nieść w  sze­

ro k ie  masy.
Po trze c ie , że trzeba  ro zw in ą ć  pracę w  w o js k u  18.
N egu jąc w  zasadzie kon ieczność techn icznego  p rzyg o to w a n ia  p o ­

w stan ia  zb ro jnego  i  s to jąc na s tanow isku  jego żyw io ło w o śc i S D K P iL  
ko ryg o w a ła  w  p ra k ty c e  swe n iesłuszne s tanow isko , za kupyw a ła  b ro ń  
„n a  w sze lk i w yp a d e k ” . K u p io n a  i  zdobyta  b ro ń , ro zd z ie lo n a  pom iędzy  
te renow e  o rgan izac je  p a rty jn e  S D K P iL , u m o ż liw iła  tw o rze n ie  d ru żyn  
b o jo w ych  g łó w n ie  w  W arszaw ie , Ł o d z i i  L u b lin ie .

Na I V  Z jeźdz ie  SD PR R  w  1906 r. p rze d s ta w ic ie le  S D K P iL  zg ło s ili 
w s tąp ien ie  swej p a r t i i  do SD PR R . M ia ło  to  don ios łe  znaczenie w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  d la  p o ls k ic h  so c ja ld e m o k ra tó w , z b liż y ło  ic h  bo w ie m  do 
ru c h u  o g ó lno rosy jsk iego  i  do k ie ro w n ic z e j s iły  re w o lu c ji p a r t i i  b o l­

szew ick ie j.
W  w alce, ja ka  to czy ła  się w  tych  la tach  m iędzy  k ie ru n k ie m  bolsze­

w ic k im  a m ie ń sze w ick im , S D K P iL  w yp o w ia d a ła  się w  zasadzie za b o l­
szew ikam i. L e n in  w ie lo k ro tn ie  p o d k re ś la ł, że „z  1 o la ka m i łączy nas 
p ra w d z iw a  so lida rność  w p ods taw ow ych  p u n k ta c h  zagadn ien ia  s tosunku

16 Odezwa S D K P iL  P rzed w alną b itw ą, 16 X I  1905 r., „M a te ria ły  do dziejów  
ruchu socjalistycznego w Polsce”  pod red. J. Krasnego, t. I I ,  M oskwa 1927, s. 138.

17 P or. F . D z i e r ż y ń s k i ,  Pism a w ybrane, W arszawa 1951, s. 69, 71, 76 

78 i n.
18 P a trz : W . T u r k o w s k i ,  S D K P iL  jako p a rtia  rewolucyjnego p ro le taria tu  

Kongresów ki, „Z  pola w a lk i” , Moskwa 1934, n r 16.
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do p a r t i i  b u rż u a z y jn y c h ”  19 20. Z b liże n ie  ideo log iczne  S D K P iL  do le n i- 
n izm u  u ja w n iło  się n a jb a rd z ie j na z jeździe  lo n d y ń s k im  SD PR R  w  m a ju  
1907 r . , gdzie po lscy  so c ja ld e m o kra c i p o p a r l i  bo lszew ików  we w szyst­

k ic h  w ę z ło w ych  zagadn ien iach.
M im o  n ie d o jrz a ło ś c i id e o lo g iczn e j S D K P iL  b y ła  ona o b o k  soc ja l­

d e m o k ra c ji ło te w s k ie j i  b u łg a rs k ic h  „ t ie s n ia k ó w ”  n ie w ą tp liw ie  n a jb liż ­
sza p a r t i i  b o lsze w ick ie j spośród w szys tk ich  se kc ji I I  M ię d z y n a ro d ó w k i.

H is to ry c z n ą  zasługą S D K P iL  je s t je j n iez łom na  w a lka  p rze c iw  re fo r-  
m is tyczn e j i  n a c jo n a lis ty czn e j id e o lo g ii szerzonej przez p ra w ico w ych  
p rzyw ó d có w  PPS. S D K P iL  zw a lcza ła  tendenc je  p ra w ic y  PPS —  P iłs u d ­
skiego, S ław ka, M a lin o w sk ie g o , J o d ko -N a rk ie w icza  —  do odcięc ia  się 
od re w o lu cy jn e g o  ru c h u  rosy jsk ie g o , od rzuca ła  ka te g o ryczn ie  pepesow- 
skie „o r ie n ta c je ”  na to  czy in n e  państw o im p e ria lis ty c z n e , „o r ie n ta c je  , 
z k tó r y m i PPS w ys tą p iła  jeszcze p rzed  re w o lu c ją  1905 r. S D K P iL  bu ­
dow ała  swoje p la n y  na w e w n ę trzn ych  s iłach  lu d u  p o lsk iego  i  szukała 
so juszn ików  n ie  w  obozie  re a k c ji,  lecz postępu .

P R Z E M IA N Y  W  PPS

O ile  d la  S D K P iL  w yb u ch  re w o lu c ji w R o s ji s ta n o w ił p o tw ie rd ze n ie  
słuszności je j s tanow iska w  te j sp raw ie , to  d la  p ra w ico w ych  p rz y w ó d ­
ców  PPS oznaczał oba len ie  ca łe j ic h  do tychczasow e j a rg u m e n ta c ji. M u ­
sia ło  to  w yw o ła ć  pow ażny k ryzys  id e o lo g iczn y  w  te j p a r t i i .  „R e w o lu c ja  
ro b o tn ik ó w  ro s y js k ic h  —  p isa ła  wówczas Róża L u kse m b u rg  —  ja k  g rom  
spadła fa łszyw ym  p ro ro k o m  z PPS na g łow y , łam iąc  na d rzazg i ic h  dw u- 

n a s to le tn ie  w y ra ch o w a n ia  na zastó j w  n o s j i
W  do tychczasow ych  ocenach r o l i  PPS w  re w o lu c ji 1905— 1907 ro k u  

ko n c e n tro w a liś m y  się g łó w n ie  na ana liz ie  s tanow iska  p ra w ic y  p iłsu d  
czyko w sk ie j, k tó ra  zm ie rza ła  do zw ężenia zasięgu w a lk  m asow ych, do 
zepchn ięc ia  ru c h u  na to r y  in d y w id u a ln e g o  te r ro ru , do za tru c ia  św ia­
dom ośc i p o ls k ic h  mas p ra cu ją cych  n a c jo n a lis ty c z n y m i has łam i „w o jn y  

p o ls k o -ro s y js k ie j” .
W skazu jąc  s łuszn ie  na szkod liw ość  stosow anej p rzez p ra w icę  p iłs u d ­

czykow ską  ta k ty k i  in d y w id u a ln e g o  te r ro ru , m ającego na ce lu  p rz e c iw ­
s taw ien ie  się w a lk o m  m asow ym  i  w rogą  dem ons trac ję  p rze c iw  całem u 
n a ro d o w i ro sy jsk ie m u , ró w n ie ż  c iem iężonem u przez ca ra t:

1. W  n iedos ta tecznym  s to p n iu  u w y p u k la liś m y  różn ice  m iędzy  szo­
w in is ty c z n y m  k ie ro w n ic tw e m  O rg a n iz a c ji R o jo w e j PPS a d o ła m i

19 Lenin w Polsce..., s. 76.
20 Róża L u k s e m b u r g ,  R ok 1905, W arszaw a 1951, s. 32.



30 TADEUSZ DANISZEWSKI

i  znaczną częścią te j o rg a n iza c ji, w  k tó re j b y ło  w ie le  e lem en tów  o f ia r ­
n ie  w a lczących  z ca ra tem  w  szczerym  p rze ko n a n iu , że droga  zalecona 
przez PPS p ro w a d z i do n ie p o d le g łe j P o ls k i soc ja lis tyczne j.

2. N ie  dość w y ra źn ie  p o d k re ś la liś m y  w  ślad za L e n ine m , że od ­
rzucam y „pepesow sk ie  w ypaczenie  ta k ty k i  p a rty z a n c k ic h  a k c ji”  21 
przez O rgan izac ję  B o jo w ą  PPS, a n ie  samą ta k ty k ę  p a r ty z a n tk i w  ogóle, 
k tó ra  zw iązana z m asow ym  ru ch e m  i  podp o rzą d ko w a n a  m u, k ie ro w a n a  
przez m a r k s i s t o w s k ą  p a r t ię  p ro le ta r ia c k ą  —  ja k ą  PPS rzecz 
jasna n ie  by ła  —  m og łaby  się stać jedną  z w ażnych  fo rm  w a lk i re w o ­
lu c y jn e j w  ow ych  la tach .

3. B a rdzo  m ało  uw ag i pośw ięca liśm y g łę b o k im  p rze m ia n o m  w e­
w n ę trzn ym , ja k ie  zaszły w  PPS pod  w p ływ e m  re w o lu c ji.

Już na k o n fe re n c ji lu to w e j PPS w  1905 r., p rze ksz ta łco n e j
w  V I I  Z ja zd  p a r t i i ,  u ja w n iła  się s ilna  opozyc ja  lew icow a , k tó ra  dom a­
gając się ro z w in ię c ia  przez PPS m asow ych fo rm  w a lk i i  re w iz j i  s to ­
sunku  do re w o lu cy jn e g o  ru c h u  ro sy jsk ie g o  w  k ie ru n k u  w sp ó łp ra cy  
z n im  szybko zdoby ła  sobie po p a rc ie  w iększośc i te re n o w ych  o rg a n i­
z a c ji PPS. N a czele od ła m u  lew icow ego s ta li wówczas M . B ie le c k i, 
W . K o s trze w a , H . W a łe c k i, J. S tró że ck i i  in n i.

R óżn ice  zdań w e w n ą trz  PPS w y s tą p iły  b a rd z ie j w yraz iśc ie  na tzw . 
na radz ie  cze rw cow e j, k ie d y  po raz p ie rw szy  w obec p iłsu d czykó w  uży to  
te rm in u  „s ta rz y ” , w obec le w ico w có w  zaś „m ło d z i” .

P rze d s ta w ic ie l „m ło d y c h ”  B ie le c k i o k re ś la ł zagadn ien ie  s tosunku  
do re w o lu c ji ro s y js k ie j ja k o  kw e s tię  ce n tra ln ą  p a r ty jn e j ta k ty k i  i  p ro ­
g ram u. „R u c h  p o ls k i —  m ó w ił —  może być ty lk o  częścią sk ładow ą  re ­
w o lu c ji ro s y js k ie j. Bez oba len ia  sam ow ładztw a  n ie  m ożna uzyskać Żad­
nych  zdobyczy p o lity c z n y c h , sam ow ładz tw o  zaś n ie  może upaść pod  
nac isk iem  ty lk o  ru ch ó w  kresow ych . U p a d ek  abso lu tyzm u  w  R o s ji może 
nas tąp ić  je d y n ie  na sku te k  zgodnego w ys tą p ie n ia  w szys tk ich  s ił re w o ­
lu c y jn y c h  w  państw ie  ro s y js k im ”  22.

P rzezw yc ięża jąc  s to p n io w o  obciążen ia  re fo rm is ty c z n e  i  n a c jo n a li­
styczne, w yp o w ia d a ją c  się za sojuszem  z re w o lu c ją  ro sy jską  „ le w ic o w c y ”  
m im o  w ahań i  n ie ko n se kw e n c ji z b liż a li się do p o z y c ji re w o lu cy jn e g o  
p ro le ta r ia tu . M us ia ło  to  w  k o n s e k w e n c ji d o p ro w a d z ić  w  d ru g ie j faz ie  
re w o lu c ji do ro z ła m u  w e w n ą trz  p a r t i i  na P PS -Lew icę, k tó ra  m ia ła  za 
sobą zdecydow aną w iększość c z ło n kó w  p a r t i i ,  oraz na p iłsu d czyko w ską  
P P S -F ra kc ję .

21 W . I .  L e n i n ,  O a k c ji p a rtyzan ck ie j PPS, „L en in  o Polsce i polskim  ruchu  

robotn iczym ” , W arszaw a 1954, s. 69.
22 „N iepodległość” , t. V I ,  W arszaw a 1932, s. 223— 224.
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W yo d rę b n ie n ie  się le w ic y  w  osobną p a rt ię  b y ło  n ie w ą tp liw ie  z ja w i­
sk iem  p o z y ty w n y m  w  ow ym  okresie . P oprzez szereg w ahań i  zygzaków  
P PS -Lew ica  zna laz ła  w  1918 r .  d rogę do ko m u n izm u .

W P Ł Y W  R E W O L U C Y J N Y  N A  Z A B Ó R  A U S T R IA C K I I  P R U S K I

M ó w ią c  d a w n ie j o re w o lu c ji 1905— 1907 r .  na z iem iach  p o lsk ich  
m ie liś m y  na m y ś li tę  część P o ls k i, k tó ra  w ch o d z iła  w  sk ład  im p e r iu m  
carsk iego i  k tó ra  b y ła  bezpośredn im  te renem  re w o lu c ji.

N a sku te k  słabego rozeznan ia  n ie  zdaw a liśm y sobie wówczas spraw y 
z o lb rzym ie g o  w p ły w u , ja k i  m ia ła  re w o lu c ja  na zabór a u s tr ia c k i i  p ru s k i, 
na w zm ożen ie  w a lk i k lasow e j i  na ro d o w o w yzw o le ń cze j lu d u  po lsk iego  
w ty c h  dz ie ln icach .

N a jnow sze badan ia , p rzep row adzone  zwłaszcza przez naszych m ło ­
dych  h is to ry k ó w , rz u c iły  snop św ia tła  na te spraw y.

W  G a lic ji  pod  w p ływ e m  re w o lu c ji o ż y w ił się znacznie ru c h  ro b o t­
n iczy , a w raz  z n im  o g ó lno d e m o kra tyczn y . Dość w spom nieć tu  s tra jk  p o ­
w szechny w  K ra k o w ie  28 lis to p a d a  w  okres ie  na tężone j w a lk i mas p ra ­
cu jących  A u s tr i i  o pow szechne p ra w o  w yborcze  do p a rla m e n tu  w iedeń ­
skiego. R e fo rm y  w yborcze  do p a rla m e n tu , k tó re  w b re w  o p o z y c ji re a k ­
cy jnego  K o ła  P o lsk iego  w eszły w  życie  w  s tyczn iu  1907 r., b y ły  w y ­
n ik ie m  n a p o m  na jszerszych mas lu d o w ych  ow ia n ych  duchem  re w o lu c ji 
1905 r.

Pod w p ływ e m  re w o lu c ji a g ra rn e j w  R o s ji o raz s tra jk ó w  ro ln y c h  
w K ró le s tw ie  w  śc is łym  zw ią zku  z nas ilen iem  w a lk i s tra jk o w e j i  dem on­
s tra c ji w  m iastach  g a lic y js k ic h  następu je  w  G a lic ji  w yraźne  ożyw ien ie  
w a lk i ch ło p ó w  o lasy i  pastw iska  oraz w a lk i ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  o w yż­
szą p łacę i  lepsze w a ru n k i życ iow e. N ajw yższe nas ilen ie  tego ru ch u  
m ia ło  m ie jsce w  G a lic ji W sch o d n ie j, gdzie w  o lb rz y m ic h  la ty fu n d ia c h  
m agnatów  p o ls k ic h  p ra co w a ły  m ilio n y  ch ło p ó w  i  ro b o tn ik ó w  fo lw a rc z ­
nych , p rzew ażn ie  U k ra iń c ó w .

R e w o lu c ja  1905— 1907 r .  zna laz ła  s iln y  o d d źw ię k  w  zaborze p ru ­
sk im . P od  je j w p ły w e m  w z m o c n ił się ru c h  o p o ru  p rze c iw  ge rm an izac ji. 
N a jb a rd z ie j ja s k ra w y m  tego w yrazem  b y ł m asow y s tra jk  u czn ió w  w  Po- 
znańsk iem  w  la ta ch  1906— 1907, k tó r y  oga rną ł 800 szkó ł i  ponad 
75 tys ię cy  dz iec i. T rw a ł on ca ły  ro k  szko lny.

Na Ś ląsku w p ły w  re w o lu c ji p rz e ja w ił się we w zrośc ie  w a lk  k laso ­
w ych  i  ru c h u  na rodow ow yzw o leńczego . Zaczyna ją  m nożyć się s tra jk i.  
A w a n g a rd o w ym  oddz ia łem  ru c h u  b y l i  g ó rn icy . Już 31 s tyczn ia  p rz e rw a li 
p racę g ó rn ic y  z Zabrza . 1 lu te g o  s tra jk o w a ło  w  ty m  okrę g u  ju ż  o ko ło  
10 tys ięcy  ro b o tn ik ó w . W  lis to p a d z ie  1905 r .  doszło do potężnego w y ­
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s tąp ien ia  s tra jko w e g o  7 tys ięcy  ro b o tn ik ó w  re jo n u  m ys łow ieck iego . 
C h a ra k te rys tyczn ym  m om en tem  tego s tra jk u  b y ło  w ysun ięc ie  przez s tra j­
ku ją cych  żądan ia , by  u rzę d n icy  w  ro zm o w ie  z n im i u ż y w a li ję zyka  p o l­

skiego.
Począwszy od je s ie n i 1905 r .  na Ś ląsku toczona b y ła  szeroka akc ja  

o pow szechne p ra w o  w yborcze  w  P rusach. R o b o tn ic y  po lscy w spó ln ie  
z n ie m ie c k im i b ra l i  u d z ia ł w  zg rom adzen iach  i  dem onstrac jach , k tó re  
o d b y ły  się w  szeregu p rze m ys ło w ych  o ś ro d kó w  —  w  K a to w ica ch , B y ­

to m iu , Z ab rzu , K ró le w s k ie j H u c ie  i  in n ych .
Z now ych  op racow ań  w y n ik a  ró w n ie ż  n ie zb ic ie , że re w o lu c ja  n ie  

pozosta ła  bez w p ły w u  na Ś ląsk C ieszyńsk i, na regenc ję  bydgoską, na 
W a rm ię , M a zu ry  i td .  Zasięgiem  swego o d d z ia ływ a n ia  ob ję ła  ona 
w  m n ie jszym  lu b  w ię kszym  s to p n iu  w szys tk ie  z iem ie  p o lsk ie , p rzyczy ­
n iła  się do zacieśn ien ia  w ię z i so lid a rn o śc i m iędzy  P o la k a m i w szys tk ich  

trze ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
U p a d e k  re w o lu c ji w  R o s ji poc iągną ł za sobą n ie u c h ro n n ie  i  upadek  

re w o lu c ji na z iem iach  p o lsk ich .

W N IO S K I O G Ó L N E

P odstaw ow a p rzyczyna  p o ra ż k i re w o lu c ji w ca łym  im p e r iu m  po lega ła  
na ty m , że n ie  uda ło  się po łączyć  w  jeden  w sp ó ln y  n u r t  re w o lu c y jn y c h  
w ys tą p ie ń  ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w  i  żo łn ie rzy . Sojusz ro b o tn ic z o -c h ło p s k i 
w  re w o lu c ji zaczął d o p ie ro  p rz y b ie ra ć  rea lne  k s z ta łty . A rm ia  w  w ię k ­
szości swej u d z ie la ła  p o p a rc ia  c a ra to w i. B ra k  b y ło  dosta teczne j k o o rd y ­
n a c ji w  w ys tą p ie n ia ch  samej k la sy  ro b o tn ic z e j. P a rtia  p ro le ta r ia c k a  me 
b y ła  je d n o lita  na sk u te k  ro z b ija c k ie j d z ia ła ln o śc i o p o rtu n is to w . T o te ż  
k lasa  ro b o tn ic z a  n ie  m og ła  jeszcze ca łko w ic ie  spe łn ić  sw o je j m is ji  wodza 

re w o lu c ji i  d o p ro w a d z ić  je j do zw yc ięsk iego  końca.
P ie rw sza  re w o lu c ja  ro sy jska  b y ła  d o n io s łym  w yd a rze n ie m  w  s ie ­

ja ch  R o s ji i  w y w a rła  p o tę żn y  w p ły w  na późn ie jszy  rozwój w yda rzeń . 
„B e z  »genera lne j p ró b y«  ro k u  1905 zw yc ięs tw o  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn i­

k o w e j 1917 r .  b y ło b y  n ie m o ż liw e ”  23 —  m ó w ił L e n in .
R e w o lu c ja  w  R o s ji sp o tka ła  się z w y ra za m i gorące j s y m p a tii ze s tro ­

n y  p ro le ta r ia tu  zachodn io -eu rope jsk iego . F a la  s tra jk ó w , p ro te s tu  i  de­
m o n s tra c ji ogarnę ła  w szys tk ie  w ażnie jsze k ra je  E u ro p y . R e w o lu c ja  w y ­
w a rła  o lb rz y m i w p ły w  na ro z w ó j ru c h u  narodow ow yzw o leńczego  
w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h  i  p ó łk o lo n ia ln y c h , w yw o ła ła  p o tę żn y  ru c h  w  ca­

łe j A z ji,  p rzede  w szys tk im  w  T u rc ji,  P e rs ji i  C h inach.

23 W . I .  L e n i n ,  Dziecięca choroba lewicowości, „D zie ła  wybrane t. I I ,  W ar- 

1949, s. 674.szawa
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R e w o lu c ja  1905— 1907 r. s tanow iła  n ie zb ite  p o tw ie rd ze n ie  tego, że 
p ro le ta r ia t  ro s y js k i s ta ł się aw angardą re w o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu  ca­

łego św ia ta .
M ia ła  ona szczególny w p ły w  na losy n a ro d u  po lsk iego , losy p o ls k ic h  

mas p ra cu ją cych , k tó re  b y ły  a k ty w n y m  je j uczes tn ik iem . M ia ła  o lb rz y ­
m ie  znaczenie d la  dalszej w a lk i p o ls k ic h  mas p ra cu ją cych  o w yzw o len ie  
na rodow e  i  społeczne. P odn ios ła  na znacznie  w yższy p o z io m  św iadom ość 
k lasow ą p ro le ta r ia tu  po lsk iego , w  o g rom ne j m ie rze  u ła tw iła  m u  z o r ie n ­
to w an ie  się, gdzie są jego so juszn icy , a gdzie w ro g o w ie  k la so w i, 
n ieza leżn ie  od haseł, ja k im i szerm u ją . „D o św ia d cze n ia  re w o lu c ji 
1905 r . —  s tw ie rd z ił B o les ław  B ie ru t —  b y ły  w ie lk ą  nauką , ja k b y  re ­
f le k to re m  o św ie tla ją cym  postaw ę i  ro lę  poszczególnych k las  i  p a r t i i  
p o lity c z n y c h  w o s ta tn im  s ta d iu m  ro z w o ju  k a p ita liz m u , t j .  w  okresie  

im p e r ia liz m u ”  24.
P o lska  h is to r io g ra fia  b u rżu a zy jn a  —  bez w zg lędu  na k ie ru n e k  en­

d eck i, p iłs u d c z y k o w s k i czy też będący je d n ą  z jego g łó w n ych  odm ian  
pepesow ski —  czyn iła  n iem a ło  w y s iłk ó w , aby p rzeds taw ić  w  sposób 
z g ru n tu  w ypaczony fa k ty c z n y  sens re w o lu c ji 1905 r. i  je j znaczenie 
d la  p o ls k ic h  mas p ra cu ją cych . W sp ó ln ym  dążeniem  w szys tk ich  ty ch  
k ie ru n k ó w  je s t chęć p rze ko n a n ia  c z y te ln ik a , że „p o ls k a  ra c ja  stanu 
w ym aga ła  rzekom o  odg rodzen ia  się od w p ły w ó w  re w o lu c ji ro s y js k ie j.

Z  p e rsp e k tyw y  m in io n y c h  50 la t  w id z im y  z całą jasnością, Że p a rt ia  
re w o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu  K o n g re s ó w k i m ia ła  ra c ję  w  k a rd y n a ln y m  
zagadn ien iu , w sp ó łd z ia ła ją c  w s z y s tk im i d o s tę p n ym i ś ro d ka m i z s iła m i 
re w o lu c ji ro s y js k ie j, k tó ra  w szak u to ro w a ła  n a ro d o w i p o lsk ie m u  drogę 

do n iepod leg łego  b y tu .
B o h a te rsk ie  zm agania p o ls k ic h  mas p ra cu ją cych  z ca ra tem  i  z ro ­

dz im ą re a kc ją  we w szys tk ich  je j odm ianach  b y ły  w ażnym  k ro k ie m  na 
d rodze  do zw yc ięstw a  w ła d zy  lu d o w e j w  Polsce.

K ie ro w n ic z a  ro la  k la sy  ro b o tn ic z e j w  dz is ie jszym  F ro n c ie  N a ro d o ­
w ym , k tó r y  o b e jm u je  m ilio n y  o b yw a te li, d o jrze w a ła  w  za lążkow e j p o ­

s tac i w  o g n iu  re w o lu c ji 1905— 1907 r.
Te o k ru c h y  sw obód, ja k ie  spo łeczeństw o p o lsk ie  uzyska ło  w  w y ­

n ik u  re w o lu c ji i  k tó re  w  pew nym  s to p n iu  p rz e trw a ły  okres s to łyp in o w - 
sk ie j re a k c ji,  zaw dzięcza ono w  p ie rw szym  rzędz ie  b o h a te rsk ie j w alce 

p ro le ta r ia tu .
„K la s a  ro b o tn ic z a  —  m ó w ił L e n in  —  swą k rw ią  p rze laną  na u l i ­

cach P e te rsbu rga , R yg i, L ib a w y , W arszaw y, Ł o d z i, Odessy, B a k u  i  w ie lu

24 Podstawy ideologiczne P Z P R , W arszawa 1950, s. 22.

Przegląd N auk H is to ryczn ych  i Społecznych V I 5
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in n y c h  m ias t d o w io d ła  swego p raw a  do r o l i  aw angardy w  re w o lu c ji 
d e m o k ra tyczn e j”  2S.

Sojusz ro b o tn ic z o -c h ło p s k i pod  k ie ro w n ic tw e m  k lasy  ro b o tn ic z e j, 
s tanow iący  d z is ia j podstaw ę w ła d zy  lu d o w e j w  Polsce, zaczął k s z ta łto ­
w ać się d o p ie ro  w  la ta ch  re w o lu c ji.  W  to k u  re w o lu c ji, w  to k u  w ie lk ic h  
w a lk  k la so w ych  w  m ieście i  na w s i n a jb a rd z ie j św iadom a część ch ło p ów  
zaczęła ro zu m ie ć , że ty lk o  u b o ku  p ro le ta r ia tu  fab rycznego  ch łops tw o  
może w y rw a ć  się z n ie w o li fe u d a ln o -k a p ita lis ty c z n e j.

P rz y ja ź ń  P o ls k i L u d o w e j ze Z w ią zk ie m  R a d z ie ck im , p ra w o w ity m  
spadkob ie rcą  zw yc ię sk ich  s il re w o lu c ji ro s y js k ie j, ma swe g łę b ok ie  k o ­
rzen ie  h is to ryczn e  w  s o lid a rn e j w alce, ja ką  p ro le ta r ia t  p o ls k i to c z y ł ra ­
m ię  p rz y  ra m ie n iu  z p ro le ta r ia te m  R o s ji. B ra te rs tw o  b ro n i p o ls k ic h  
i  ro s y js k ic h  mas p ra cu ją cych , w y k u te  w  la ta ch  re w o lu c ji,  s ta ło  się bo ­
jo w y m  zaw o łan iem  d la  następnych  p o ko le ń  re w o lu c jo n is tó w  i  p a tr io ­

tó w  p o ls k ic h .
B u d u ją c  gmach so c ja lizm u  na ró d  p o ls k i re a liz u je  id e a ły , o k tó re  

w a lc z y li i  za k tó re  g in ę li o f ia rn i b o jo w n ic y  re w o lu c ji 1905— 1907 r.

25 B. H . J leH H H , CoHunenua, t. V I I I ,  w yd. 4 , M oskwa 1950, s. 532.
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MIEJSCE I ROLA ŁÓDZKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ 
W REWOLUCJI 1905-1907 ROKU

T r e ś ć :  U w ag i wstępne. —  Przem ysł łó d zk i i  sytuacja łó dzkie j klasy robotniczej 
w okresie poprzedzającym  rew olucję. —  N arastanie kryzysu rewolucyjnego 1900—  
1904. —  W a lk i rew olucyjne p ro le ta ria tu  łódzkiego w r. 1905. —  W a lk i strajkow e  
i  rozwój po lityczne j organizacji p ro le ta ria tu  łódzkiego w latach 1906— 1907. —  
Obronna w alka p ro le ta ria tu  łódzkiego przeciw  zjednoczonym  siłom  reakc ji. —

Zakończenie.

U W A G I W S T Ę P N E

Zasadnicza te m a tyka  re fe ra tu  do tyczy  w yd a rze ń  re w o lu c y jn y c h  la t 
1905 1907 w  łó d z k im  ok rę g u  p rze m ys ło w ym , a w  szczególności w  m ie ­
ście Ł o d z i. Z dużego bogactw a zagadn ień  zw iązanych  z tą  te m a tyką  
O gran iczy liśm y się do dw óch , u ję ty c h  w  dw ie  odrębne  części. Część 
p ie rw sza  je s t pośw ięcona o m ó w ie n iu  c a ło ksz ta łtu  w a ru n k ó w  e ko n o m icz ­
nych , spo łecznych  i  p o lity c z n y c h , k tó re  is tn ia ły  w  Ł o d z i i  w  ok rę g u  
p rzed  w ybuchem  re w o lu c ji i  k tó re  s tw a rza ły  p rz e s ła n k i szczególnego 
p rzeb iegu  w a lk  re w o lu c y jn y c h  na ty m  te re n ie . Z w racam y uwagę na spe­
cy ficzn e  w a ru n k i,  to  znaczy ta k ie , k tó re  is tn ia ły  bądź ty lk o  w  ty m  o k rę ­
gu, bądź w ys tę p o w a ły  tu  ze szczególną d o b itn o śc ią , n ie  p o m ija ją c  
je d n a k  d z ia ła n ia  na ty m  te re n ie  w a ru n k ó w  ogó ln ie  is tn ie ją cych . W  czę­
ści d ru g ie j om aw iam y p rzeb ieg  w yd a rze ń  re w o lu c y jn y c h  od s tra jk u  
pow szechnego s tyczn iow o -lu tow ego  do nastan ia  re a k c ji s to ły p in o w s k ie j. 
Część ta  je s t p róbą  u ję c ia  m ie jsca  i  r o l i  p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  w  re w o ­
lu c ji ,  p rz y  czym  n ie  u s iło w a liśm y  dać obrazu  pe łnego p rzeb iegu  re w o ­
lu c j i  w  Ł o d z i i  o k ręgu , lecz g łów ną  naszą uwagę z w ró c iliś m y  na te 
okresy, w  k tó ry c h  p ro le ta r ia t  łó d z k i w ysuną ł się na czo ło  w a lk i.  D ą ­
ży liśm y  do u jęc ia  zw ią zku  w yda rzeń  re w o lu c y jn y c h  w  Ł o d z i z ca ło ­
ksz ta łte m  p rzeb iegu  re w o lu c ji na z iem iach  ca ra tu , a w  szczególności 
z je j  p rzeb ieg iem  w  K ró le s tw ie . R ów nocześn ie  je d n a k  oszczędnie p rz e d ­
s ta w iliśm y  te pow iązan ia  zda jąc sobie spraw ę, że re fe ra t nasz je s t p o ­
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przedzony w  sesji p rzez re fe ra t ogó lny  da jący odp o w ie d n ie  t ło  oraz że 
p rzeds taw iam y naszą pracę w  g ron ie  h is to ry k ó w  zna jących  dz ie je  re ­
w o lu c ji.

Z d a je m y  sobie spraw ę, że re fe ra t zaw ie ra  szereg tez spo rnych , lecz 
dyskusja  pom oże w  ic h  ro zs trzyg n ię c iu . R e fe ra t zaw ie ra  n ie w ą tp liw ie  
b ra k i,  być  może i  b łę d y , w  k tó ry c h  u su n ięc iu , choćby częściow ym , p o ­
może nam  g rono  d y s k u ta n tó w  na sesji. Sam i w  m ia rę  m ożności s ta ra ­
liś m y  się ukazać p ro b le m a ty k ę  n ie  zbadaną i  tru d n ą , by  p o b u d z ić  siebie 
i  in n y c h  do da lszych badań.

R e fe ra t nasz p o w sta ł p rz y  czynne j pom ocy g rona  osób za rów no 
z łó d zk iego , ja k  i  w arszaw skiego ośrodka , k tó ry m  za pom oc tę  d z ię k u ­
je m y , zaznaczając rów nocześn ie , że za b łę d y  i  lu k i  is tn ie ją ce  w  re fe ra c ie  
ponoszą odpow iedz ia lność  w y łączn ie  a u to rzy . W  szczególności d z ię k u je ­
m y za pow ażną pom oc w  o p ra co w a n iu  k o n c e p c ji re fe ra tu  i  w  jego re a li­
z a c ji p ro f .  G. M issa low e j.

K ie ru ją c  się dążeniem  do pe łnego oddan ia  p ra w d y  h is to ryczn e j s ta ra ­
liś m y  się rów nocześn ie  i  ty m  sam ym  ukazać jedną  z n a jp ię k n ie js z y c h  
k a r t  w  dz ie jach  w a lk i boha te rsk iego  p ro le ta r ia tu  Ł o d z i o w yzw o len ie  
na rodow e  i  społeczne.

P R Z E M Y S Ł  Ł Ó D Z K I I  S Y T U A C J A  Ł Ó D Z K IE J  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J  
W  O K R E S IE  P O P R Z E D Z A J Ą C Y M  R E W O L U C JĘ

Szczególne w a ru n k i ekonom iczno-spo łeczne i  p o lity c z n e  zadecydo­
w a ły  o w y b itn e j i  eksponow ane j r o l i  Ł o d z i w p ie rw sze j re w o lu c ji lu d o ­
w e j na z iem iach  ca ra tu . W y ja śn ie n ie  ty c h  w a ru n k ó w  oraz p rzes łanek 
ru c h u  re w o lu cy jn e g o  łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu  je s t ty m  b a rd z ie j is to tn e  
i  kon ieczne , że łó d z k i o k rę g  p rze m ys ło w y  s k u p ia ł g łó w n ie  w łó k n ia rz y , 
a w ięc  ten  o d d z ia ł p ro le ta r ia tu , k tó r y  n o rm a ln ie  s to i w  ty le  za p rz o d u ­
ją cym  od łam em  k la sy  ro b o tn ic z e j, ja k i  s tanow ią  z re g u ły  m e ta low cy .

Łódź  ro zw in ę ła  się szczególnie szybko w  o s ta tn im  trz y d z ie s to le c iu  
X IX  w . W  ro z w o ju  p rze m ys łu  łó d zk ie g o  p rz e ja w iła  się n a jo s trz e j n ie ­
n o rm a ln a  s tru k tu ra  po lsk iego  p rze m ys łu , k tó re j cechą ch a ra k te rys tyczn ą  
je s t ogrom na przew aga p ro d u k c ji ś ro d kó w  k o n s u m p c ji nad p ro d u k c ją  
ś ro d kó w  p ro d u k c ji.  D y s p ro p o rc ja  ta , w iększa w  K ró le s tw ie  n iż  w  R o s ji, 
ros ła  w  m ia rę  ro z w o ju  w ie lk ie g o  p rzem ys łu . W y ra z iło  się to  n a js iln ie j 
w  n ie w s p ó łm ie rn y m  w zrośc ie  p ro d u k c ji p rzem ys łu  w łó k ie n n icze g o . Jeś li 
w  ro k u  1860 u d z ia ł w łó k ie n n ic tw a  w  c a łk o w ite j p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
K ró le s tw a  w y n o s ił 2 7 ,3 % , to  w  r .  1901/2 ju ż  4 4 ,0 % . N a 100 ro b o tn i­
kó w  z a tru d n io n y c h  w  p rzem yśle  K ró le s tw a  w  p o czą tku  X X  w. w  p rze ­
m yśle c ię ż k im  p racow a ło  o ko ło  26 osób, n a to m ia s t ty lk o  w  p rzem yśle
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w łó k ie n n ic z y m , n ie  licząc  in n y c h  ga łęz i p rzem ys łu  le kk ie g o , aż 51,3 ro ­

b o tn ik ó w  1.
P rzem ys ł w łó k ie n n ic z y  u m ie js c o w ił się g łó w n ie  w  Ł o d z i i  je j  o k o li­

cach, gdzie p o w sta ł na jw ię kszy  o k ręg  p rze m ys ło w y  K ró le s tw a  P o lsk iego . 
W a rtość  p ro d u k c ji łó d zk ie g o  ok rę g u  przem ysłow ego w yn o s iła  d la  tego 
okresu  176 m ilio n ó w  ru b l i  roczn ie , co s ta n o w iło  b lis k o  40°/o g lo b a ln e j 
p ro d u k c ji p rzem ys łow e j K ró le s tw a . L w ia  część p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
okręgu , bo aż 7 7 % , p rzyp a d a ła  na m ias to  Ł ódź . W p o czą tku  X X  w . Łódź  
stała się je d n y m  z na jw ię kszych  sku p isk  czysto p ro le ta r ia c k ie j lu d n ośc i 
n ie  ty lk o  w  K ró le s tw ie , ale i  w  ca łym  C esarstw ie. D la  ce lów  p o ró w n a w ­
czych w a rto  n a d m ie n ić , że W arszaw a, zna jdu jąca  się pod  w zg lędem  
w a rto śc i p ro d u k c ji na d ru g im  m ie jscu , p ro d u k o w a ła  n ie w ie le  ponad 
po łow ę  tego, co Łódź, bo za 78,5 m ilio n a  rb . roczn ie . Na trz e c im  m ie j­
scu zn a jd ow a ł się Sosnowiec z p ro d u k c ją  w a rto ś c i 28,7 m ilio n ó w  rb .

Ów je d n o s tro n n y  i  je d n o k ie ru n k o w y  ro z w ó j p rzem ys łu  Ł o d z i i  o k rę ­
gu oraz jego zależność od obcych ry n k ó w  poc iąga ły  za sobą poważne 
u jem ne  s k u tk i d la  ro z w o ju  gospodarstw a narodow ego. B u rżu a z ja  tra c iła  
za in te resow an ie  d la  ro z w o ju  ry n k u  w ew nę trznego . K o sz ty  in d u s tr ia l i ­
z a c ji p o k ry w a ły  masy p racu jące . N ędzne z a ro b k i ro b o tn ik ó w  szły w  pa­
rze z o g ro m n ym i zyskam i p rzem ys łow ców , w  szczególności d z ię k i w zn ie ­
sione j p rzez ca ra t b a rie rze  ce lne j, p rz y  czym  dyw id e n d a  4 0 %  w  p rze ­
m yśle  w łó k ie n n ic z y m  by ła  n o rm a ln y m  z ja w isk ie m  1 2. R o b o tn ik  p o ls k i 
p ła c ił też kosz ty  k o n k u re n c ji ze szczególnie p ro te g o w a n ym  przez ca ra t 
od końca  s tu lec ia  p rzem ysłem  ro s y js k im . Z n ie z w y k łą  s iłą  na po łożen ie  
łó d zk ie g o  ro b o tn ik a  o d d z ia ływ a ł fa k t ,  że p rzem ys ł w łó k ie n n ic z y  p o d le ­
gał szczególnie częstym  i  d o tk l iw y m  k ryzysom . D o k ryzysó w  o g ó lno e u ro ­
p e jsk ich  do łącza ły  się k ryzysy  specy ficzn ie  k ra jo w e , w yn ika ją ce  z czę­
stych  w  R o s ji k lę sk  ż y w io ło w y c h : suszy, n ie u ro d za ju , p o w o d z i i tp .,  
z czym  w iąza ł się spadek zdo lnośc i nabyw cze j o d b io rcó w  w yro b ó w  

łó d z k ic h .
W  ko ń cu  X IX  w . p rzem ys ł łó d z k i w k ro c z y ł w  okres p ra w ie  pe rm a­

nentnego k ryzysu . K ry z y s y  p rze ryw ane  b y ły  coraz k ró ts z y m i okresam i 
o żyw ien ia  gospodarczego. Szczególnie d łu g o trw a ły  i  c ię żk i k ryzys  w y ­
b u ch ł w  1899 r. W  ciągu dw óch la t p ro d u k c ja  p rze m ys łu  baw e łn ianego

1 K . W . K r z y ż a n o w s k i ,  A.  K u r a a n i e c k i ,  Statystyka P olski, 1915, 

s. 180— 181.

2 P . J I w K c e M Ó y p r ,  IIpoM bm uieHHoe poaeumue I lo jib tą u ,  Petersburg 1899, 
s. 16; E . T  r e n k 1 e r. P olski przem ysł baw ełn iany w początkach X X  stulecia, 

W arszawa 1925, s. 4.
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spadła o 2 5 % . K ry z y s  ten  podobn ie  ja k  i  p o p rz e d n i n a jd o tk liw ie j o d b ił 
się na d ro b n y m  i  ś re d n im  p rzem yś le  łó d z k im .

Po n ieznaczne j p o p ra w ie  s y tu a c ji w  la ta ch  1902— 1903 k ry z y s  ten  
w y b u c h ł ze zdw o joną  siłą  w  la ta ch  1904— 1905 w  zw ią zku  z w o jn ą  ro s y j­
sko-japońską . G loba lna  p ro d u k c ja  p rzem ys łow a  K ró le s tw a  spadła o 3 5 % . 
Jeś li je d n a k  w  p rzem yśle  m e ta lu rg ic z n y m  zaznaczyło  się pew ne ożyw ie ­
n ie  na sku te k  zam ów ień  rządow ych , to  bardzo  k ry ty c z n ie  zaw ażyła  na 
p rzem yś le  w łó k ie n n ic z y m  sytuac ja  w o jenna . Na s ku te k  o p e ra c ji w o je n ­
nych  oraz za b lokow an ia  n ie lic zn ych  l in i i  k o le jo w y c h  tra n s p o rta m i w o ­
je n n y m i zos ta ły  odc ię te  r y n k i  da lekow schodn ie . P rzem ys ł w e łn ia n y  i  pó ł- 
w e łn ia n y  częściowo p o w e to w a ł sobie s tra ty  za m ó w ie n ia m i w o js k o w y m i, 
n a to m ia s t w  p rzem yśle  b a w e łn ia n ym  n a s tą p ił zu p e łn y  k ra ch .

W  sum ie c iężk ie  k ryzysy  la t  1899— 1904, a w  szczególności k ryzys  
1904 r., oraz w yn ika ją ce  stąd s k u tk i d la  k la sy  ro b o tn ic z e j s p rz y ja ły  
szybk iem u  w z ro s to w i n a s tro jó w  re w o lu c y jn y c h  w śród  mas.

Cechą szczególną ro z w o ju  p rze m ys łu  łó d zk ie g o  je s t te n denc ja  do 
szyb k ie j k o n c e n tra c ji p ro d u k c ji i  k a p ita łu . S pecyficzne  w a ru n k i łó d z k ie ­
go p rze m ys łu : słabość ry n k u  w ew nę trznego  i  zależność od ry n k ó w  
w schodn ich , a p rzede w szys tk im  częste k ry z y s y  gospodarcze —  w szystko  
to  razem  poc iąga ło  za sobą ru in ę  średniego, a zw łaszcza d robnego  p rze ­
m ys łu  i  coraz w iększe ko n ce n tro w a n ie  p ro d u k c ji w  rę ka ch  n ie lic z n e j 
g ru p y  w ie lk ic h  k a p ita lis tó w . T a k  np . w  p rzem yśle  b a w e łn ia n ym  32 za­
k ła d y  z a tru d n ia ją ce  ponad  55 000 ro b o tn ik ó w  da w a ły  w  p o czą tku  
X X  w ie k u  9 2 %  p ro d u k c ji p rzędzy  i  8 2 %  p ro d u k c ji t k a n in s. W śród  
ty c h  32 p rze d s ię b io rs tw  lw ia  część p ro d u k c j i  p rzyp a d a ła  na k i lk a  za- 
k ła d ó w -g ig a n tó w  w  ro d z a ju  K . S che ib le ra  lu b  I .  K . P oznańskiego, za­
tru d n ia ją c y c h  po 6— 7 tys ięcy  ro b o tn ik ó w . G rupa  w ie lk ic h  p rzeds ię ­
b io rs tw  sta le się zresztą zm n ie jsza ła  na s ku te k  fu z j i  i  zrzeszania się 
p rze d s ię b io rs tw .

Na g ru n c ie  łó d z k im  wcześnie i  szybko ro z w ija  się c e n tra liz a c ja  k a p i­
ta łó w  w  ram ach  w ie lk ic h  to w a rzys tw  a kcy jn ych . P ostępu je  proces in te ­
g ra c ji p ro d u k c ji (g łó w n ie  ko m b in a c je  w  k ie ru n k u  p ro s to p a d ły m ). P o­
w sta ją  zrzeszenia m o n o p o lis tyczn e , w  szczególności syn d yka ty  i  k a rte le .

S pecyficzną  o rgan izac ją  ty p u  m o n opo lis tycznego  b y ł tzw . Ł ó d z k i K o ­
m ite t  G ie łd o w y , za łożony w  końcu  X IX  w . p rzez g rupę  w ie lk ic h  p rze m y ­
s łow ców  łó d z k ic h  z G eyerem  i  S che ib le rem  na czele. K o m ite t te n  m ia ł 
p o czą tko w o  za zadanie  re g u lo w a n ie  cen, p ó źn ie j u zyska ł ró w n ie ż  w p ły ­
w y  w  d z ie d z in ie  za ku p u  i  ro z d z ia łu  su row ców  (b a w e łn y ). K o m ite t pode j- *

E. T  r e n k 1 e r, op. c it., s. 4.
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m ow a ł p ró b y  zak ładan ia  w łasnych  p la n ta c ji, o rg a n izo w a ł a rb itra ż  w  za­
kres ie  k w a lif ik o w a n ia  surow ca. Na p rze ło m ie  X IX  i  X X  w . w p ły w a ł 
ró w n ie ż  na us ta len ie  ro z m ia ró w  p ro d u k c ji i  p o d z ia ł ry n k ó w  z b y tu  m ię ­
dzy p rzem ys łow cam i, re p re ze n to w a ł k a p ita lis tó w  łó d z k ic h  w obec w ładz 
rzą d o w ych  4.

Ł ó d z k i k a p ita ł p rze m ys ło w y  sp la ta ł się z ba n ko w ym , przez co ro z w i­
n ą ł się c h a ra k te rys tyczn y  d la  okresu  im p e r ia liz m u  k a p ita ł fin a n so w y . 
P rzez w yw óz k a p ita łó w  do R o s ji w iązano  się coraz śc iś le j z cara tem . 
W ia d o m o , że łó d zcy  k a p ita liś c i b ra l i  u d z ia ł w  fin a n so w a n iu  b u d o w y  w ie l­
k ic h  Z a k ła d ó w  K ra m a to rs k ic h  na p o łu d n iu  R o s ji. N p . w  zespole a k t 
fa b ry c z n y c h  B ie d e rm a n ó w  zachow ały  się akc je  ty c h  za k ła d ów  na sumę 
k ilk u s e t tys ięcy  ru b li.

R o zw ó j s ił w y tw ó rc z y c h  i  s tosunków  p ro d u k c ji w  łó d z k im  ok ręgu  
p rze m ys ło w ym  s tw a rza ł o b ie k tyw n e  p rz e s ła n k i d la  szczególnie g łę b ok ich  
sprzeczności w ła śc iw ych  k a p ita liz m o w i. T u  spec ja ln ie  os tro  i  szybko p o ­
stępow a ła  p o la ryza c ja  społeczeństwa na ga rs tkę  m agnatów  fin a n so w ych  
i  masy p ro le ta r ia tu  fab rycznego , skoncen trow anego w  w ie lk ic h  za k ła ­
dach p ra cy , oraz szczególnie os tro  w ys tępow a ło  p rze c iw ie ń s tw o  m iędzy  
ro zw o je m  s ił w y tw ó rc z y c h  a o g ra n iczo n ym i m o ż liw o śc ia m i zb y tu , w y ra ­
żające się w  częstych kryzysach . N ig d z ie  na z iem iach  p o ls k ic h  ta k  ostro  
n ie  p rz e c iw s ta w ia ły  się sobie dw ie  podstaw ow e k la sy  współczesnego 
społeczeństw a: p ro le ta r ia t  i  b u rżuaz ja . Zespó ł w a ru n k ó w  spo łecznych 
i  p o lity c z n y c h  do resz ty  obnażał i  p o g łę b ia ł p rze c iw ie ń s tw o  ty c h  dw óch  

klas.
P ro le ta r ia t łó d z k i na p rze ło m ie  X IX  i  X X  w ie k u  re k ru to w a ł się 

w  w iększośc i z ch łops tw a  i  p racu jącego  drobnom ieszczaństw a, s tosunko ­
w o m a ły  odsetek s ta n o w ili „d z ie d z ic z n i”  p ro le ta r iu sze . P rocesow i p ro le - 
ta ry z a c ji u le g a li ró w n ie ż  rze m ie ś ln icy  ( „ fa b ry k a n c i ) ,  p rzew ażn ie  im i­
g ra n c i n iem ieccy . W  je d n y m  ty lk o  d z ies ięc io lec iu  1871 1880 w  p rze ­
m yśle  b a w e łn ia n ym  nastąp iła  l ik w id a c ja  o ko ło  7000 d ro b n y c h  w a rsz ta ­
tó w . G łó w n ie  je d n a k  do fa b ry k  p rzyb yw a ła  spauperyzow ana i  w yd z ie ­
dziczona ludność  w s i i  m a łych  ro ln ic z y c h  m iasteczek. P ro le ta r ia t łó d z k i 
d z ie li ł  się na rodow ośc iow o  na P o la kó w , Ż ydów  i  N iem ców . Owa 
„m ło d o ś ć ”  p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  i  jego ro zb ic ie  na rodow ośc iow e , s ilne  
z w ią z k i ze ś ro d o w isk ie m  d robnom ieszczańsk im , zako rzen ione  przesądy 
re lig i jn e  i  up rzedzen ia  na rodow ośc iow e  —  w szystko  to  sp rzy ja ło  p o d ­
p o rzą d ko w a n iu  k la sy  ro b o tn ic z e j h u rż u a z ji i  je j id e o lo g iczn ym  agentu-

4 Sprawozdanie K o m ite tu  G iełdowego za lata 1898— 1909 (W ojew ódzkie A rc h i­
wum  Państwowe w Łodzi —  W A P Ł ), na podstawie pracy I .  I  li n a t  o w i c z a, R oz­

w ó j łódzkiego przem ysłu kapita listycznego  (m aszynopis).
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ro n i. A le  ro b o tn ic y  szybko s tosunkow o  z le w a li się w  jedną  masę, n iw e ­
low aną  przez złe w a ru n k i p ra cy  i  życ ia  do jednego  p oz iom u , a to  z k o ­
le i s tw a rza ło  g ru n t d la  szybk ich  p rze m ia n  w  ic h  św iadom ości.

P rz e w ró t te ch n iczn y  w  p rzem yśle  w łó k ie n n ic z y m  spow odow a ł znacz­
ne uproszczen ie  p ra cy . D la tego  też przybysze  ze w s i, m im o  b ra k u  
k w a li f ik a c ji  fa chow ych , m o g li być  z a tru d n ie n i p rz y  w iększośc i faz p ro ­
d u k c ji w łó k ie n n ic z e j. M asow y n a p ły w  p rzybyszów  ze w s i spow odow a ł, że 
w  Ł o d z i is tn ia ła  zawsze rezerw ow a a rm ia  b e z ro b o tn ych , g o tow ych  do 
p ra cy  na ja k ic h k o lw ie k  w a ru n ka ch . W s k u te k  tego w a ru n k i p ra cy  b y ły  
ja k  na jgorsze. W  fa b ry k a c h  obow iązyw a ł zazw yczaj k ilk u n a s to g o d z in n y  
dzień  p ra cy . W p ra w d z ie  ustaw a o p rzem yśle  w a rsz ta to w ym  i  fa b ryczn ym  
z ro k u  1897 us ta la ła  d ługość dn ia  p ra cy  na 11,5 godz in , ale p rzestrzega­
n ie  je j za leża ło  w y łączn ie  od w id z im is ię  każdego z osobna przem ysłow ca . 
F a k ty c z n ie  dz ień  p ra cy  aż do re w o lu c ji 1905 r. w y n o s ił 11,5— 12 godz in . 
Ja k  w y n ik a  z ra p o r tu  zastępcy fab rycznego  in s p e k to ra  ok rę g u  w arszaw ­
skiego, w  w ie lk ic h  zak ładach  p rze m ys łu  baw e łn ianego  (P o zn a ń sk i Schei- 
b le r, G eyer i tp .)  w  Ł o d z i ob o w ią zyw a ł 14-godzinny dz ień  p ra cy  s.

P łace w  łó d z k im  p rzem yśle  b y ły  n ies łychan ie  n isk ie . Z a ro b e k  naw e t 
w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  n ie  w ys ta rcza ł na m in im a ln e  u trz y m a ­
n ie . W e d łu g  danych  in s p e k c ji fa b ry c z n e j tkacze w  łó d z k im  p rzem yśle  
b a w e łn ia n ym  z a ra b ia li w  la ta ch  d z ie w ię ćd z ie s ią tych  na 2 k rosnach , p rz y  
p łacach a ko rd o w ych  i  p rz y  14-godz innym  d n iu  p ra cy , ś redn io  oko ło  
4 ru b l i,  na je d n y m  k ro śn ie  ponad  2 ru b le . P łace te  u trz y m a ły  się na 
ogół do re w o lu c ji 1905 r. N a leży  p o d k re ś lić , że tkacze  z a ra b ia li w ięce j 
n iż  p o zo s ta li ro b o tn ic y  p rze m ys łu  w łó k ie n n icze g o . Is tn ia ło  je d n a k  w ie le  
czyn n ikó w , k tó re  w p ły w a ły  na obn iżen ie  ś re d n ie j p łac  n o m in a ln ych . 
Podane w yże j lic z b y  do tyczą  p ła c  za ro b ko w ych  m ężczyzn. P łace k o b ie t 
i  m a ło le tn ic h  k s z ta łto w a ły  się na n iższym  poz iom ie . K o b ie ty  za w y k o n a ­
n ie  ta k ie j samej p ra cy  ja k  m ężczyźn i o trz y m y w a ły  50— 60°/o, m ło d o c ia n i 
20— 3 0 %  n o rm a ln e j p łacy , a trzeba  w z iąć  p o d  uw agę, że w  p rzem yśle  
w łó k ie n n ic z y m  k o b ie ty  i  m a ło le tn i s ta n o w ili ponad  5 0 %  z a tru d n io n y c h .

W  w ie lu  fa b ry k a c h  d o ko n yw a n o  rz a d k ic h , m ies ięcznych  lu b  n ie re g u ­
la rn y c h  w y p ła t. W  ty c h  w yp a d kach  stosowane b y ły  w y p ła ty  za liczkow e , 
k tó re  u m o ż liw ia ły  p racodaw com  oszustwa i  w yzysk  ro b o tn ik ó w .

Sam ow ola k a p ita lis tó w  w  s tosunku  do ro b o tn ik ó w  p rz y b ie ra ła  na 
s ile  zw łaszcza w okresach k ryzysó w , k ie d y  to  g roźne w id m o  bezroboc ia  
zm uszało ro b o tn ik ó w  do u leg łośc i. Szczególnie bo lesny w  ś redn im  
i  d ro b n y m  przem yśle  (zw łaszcza na p ro w in c ji)  b y ł p ro b le m  p rz e trz y m y - *

8 W A P Ł , K an cela ria  P iotrkow skiego G ubernatora (K P G ), 215, k. nlb.
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w an ia  za robków . T a k  np. n a cze ln ik  p o w ia tu  łask iego donos ił w  je d n y m  
z ra p o r tó w  w  ro k u  1902, że w  fa b ryce  b ra c i B a ru ch  w  P ab ian icach  za­
leg łośc i w  w yp ła ta ch  d o ch o d z iły  do 100, a naw e t pow yże j 100 r u b l i  na 
1 ro b o tn ik a . Suma ta s tanow iła  p ó łro c z n y  za robek  tk a c z a 6 7 8 9.

Jedną z n a jd o tk liw s z y c h , d o d a tko w ych  fo rm  w yzysku  b y ł pow szech­
n ie  stosow any w  fa b ry k a c h  system  k a r p ie n ię żn ych . O to  co pisze na ten  
te m a t jeden  z ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h : „Z a w ia d o w ca  Gross z m a js tre m  
K re czm a re m  u ło ż y li now e p rze p isy , w ed le  k tó ry c h  m am y p ła c ić  k a ry . 
I  ta k  dosyć p ła c iliś m y , te raz m am y p ła c ić  jeszcze w ięce j. K a ra  g ro z i 
naw e t za to , co d a w n ie j n ie  b y ło  ka rane  —  za gw izdan ie , za rozm ow ę, 
za chodzen ie  do d rug iego  itd .  —  20 ko p . k a ry  '. W in n e j zaś ko re sp o n ­
d e n c ji ro b o tn ic z e j z fa b ry k i A b la  p rz y  u l. M ilsza  w  Ł o d z i czy tam y: 
„K o rz y s ta ją c  z b ra k u  ro b o ty  fa b ry k a n c i i  zg ra ja  ic h  p a ch o łkó w  d o k u ­
czają nam  o k ro p n ie  na każdym  k ro k u , gdzie ty lk o  m ogą. Za co się ty lk o  
da, piszą k a ry , p rzędzę da ją  le k k ą , ale od to w a ru  w ym aga ją  w ag i i  gdy 
k to  n ie  z ro b i w ym agane j w ag i, p iszą ka rę , za luźną  ro b o tę  także  ka ra , 
je ś li b ra k  ło k c ia  n i t k i ,  także  ka ra  —  o t z za ro b ku  dużo zostanie...

T u  też tk w i chyba jedna  z p rzyczyn  pow szechnej n iem a l n ie n aw iśc i 
ro b o tn ik ó w  do m a js tró w , co się szczególnie o b ja w iło  w  czasie re w o lu c ji.

S tosunek p rzem ys łow ców  do ro b o tn ik ó w  b y ł n ie lu d z k i i  cyn iczny . 
Jeden z a r ty k u łó w  us taw y z ro k u  1886 us ta n a w ia ł p rzep is  o d w u ty g o ­
d n io w ym  w yp o w ie d ze n iu  p ra cy , ale fa b ry k a n c i m a jąc  in s p e k to ró w  
fa b ryczn ych  na sw ym  u trz y m a n iu  n ie w ie le  sobie z p rzep isów  ro b i l i .

In a cze j je d n a k  w yg lą d a ł s tosunek fa b ry k a n tó w  do ro b o tn ik a , gdy 
ch o d z iło  o zabezpieczenie w łasnych  in te resów . Jednym  ze sposobów 
u trz y m y w a n ia  ro b o tn ik ó w  w  zależności b y ło  p rze trzym yw a n ie  części za­
ro b k ó w  w  ch a rak te rze  k a u c ji. Jeś li ro b o tn ik  rzu ca ł p racę bez d w u ty g o ­
dn iow ego w yp o w ie d ze n ia , t r a c ił  zazw yczaj całą lu b  część k a u c ji ró w n a ­
jące j się często d w u tyg o d n io w e m u  z a ro b k o w i. N aw e t ca rsk i u rzę d n ik  
Ś w ia tło w s k i p rzyzn a je , że „ fa b ry k a  p ra w ie  zawsze o tw ie ra  sobie k re d y t 
na ra ch u n e k  b ie d n ia k a -ro b o tn ik a , i  to  w b re w  w o li”  H.

Z a n a liz y  w a ru n k ó w  życ ia  i  p racy  ro b o tn ik a  łó d zk ie g o  w idać , że 
w  p rzem yśle  łó d z k im , a w  szczególności w  w ie lk ic h  fa b ry k a c h , panow a ły  
p ra k ty k i  w łaśc iw e  na jw cześn ie jszem u s to p n io w i ekstensyw nego w yzysku

• W A P Ł , K P G , 1363, k. 48.
7 K orespondencja z fa b ry k i K u tn e ra  przy ul. Łąkow ej w Łodzi. „R ob otn ik  , 

styczeń 1903, nr 49.
8 „C zerw ony Sztandar” , m aj 1904, n r 17, s. 8.
9 B . B . C b h t j i o b c k h ®, (H aS p unn uu paóoH uu..., CaHHTapHoe nonom em ie 

(|)a5pH>iHoro paóoRero b FIphbhchhhckom  Kpae h b M a jiopocca ti, W arszawa 1889, 
s. 32.
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ro b o tn ik a . Często w  parze z n a jb a rd z ie j postępow ą te ch n iką  szło stoso­
w an ie  za m ie rzch łych  p ra k ty k  i  p ó łfe u d a ln y c h  fo rm  w yzyskn . I  ta k  np . 
w n ie k tó ry c h  fa b ry k a c h  ro b o tn ic y  b y li obow iązan i do k u p o w a n ia  n a fty  
do ośw ie tla n ia  m aszyn podczas p racy . Jak  dalece sięgała chciw ość 
fa b ry k a n tó w , św iadczy fa k t  pod a n y  w  ra p o rc ie  in s p e k to ra  fab rycznego  
3 re jo n u  w  Ł o d z i. O tóż gdy w  fa b ryce  Guzego p rz y  u l. D łu g ie j, z a tru d ­
n ia ją ce j o ko ło  200 ro b o tn ik ó w , za łożono św ia tło  e le k tryczn e , fa b ry k a n t 
h o łd u ją c  s ta rym  zw ycza jom  p o trą c a ł ro b o tn ik o m  po 15 k o p ie je k  tyg o ­
d n io w o  za św ia tło  10 11.

N ie k tó rz y  fa b ry k a n c i o ka zyw a li jeszcze w iększą pom ysłow ość 
w  z n a jd o w a n iu  d o d a tko w ych  ź ró d e ł w yzysku . T a k  w ięc , ja k  poda je  w y ­
żej w y m ie n io n y  in s p e k to r fa b ry c z n y  w  ra p o rc ie  z g ru d n ia  1901 r., 
w  łó d z k ie j fa b ryce  R o tb a rta , za tru d n ia ją c e j ponad  100 ro b o tn ik ó w , tk a ­
cze n ie  ty lk o  o b o w iązan i b y l i  do k u p o w a n ia  lam p  i  n a fty  do o św ie tle ­
n ia  k ro s ie n , ale m u s ie li pon a d to  z w łasnych funduszów  p ła c ić  za n a p ra ­
wę zn iszczonych czó łenek, za p rz y k rę c a n ie  osnów itp .  11

W  przem yśle  d ro b n ym , ch a łu pn iczym , panow a ł o w ie le  ostrze jszy 
w yzysk n iż  w  w ie lk im  i  ś re d n im . T u  n ie  o b o w ią zyw a ły  ju ż  żadne n o rm y  
w d z ie d z in ie  p ła cy  i  w a ru n kó w  p racy . W  d ro b n ym  przem yśle  łó d z k im  
is tn ia ła  cała h ie ra rc h ia  w yzysku . C h a łu p n ik  ( lo n w e b e r, lo n m a js te r) —  
w ła śc ic ie l k i lk u  k ro s ie n  m echan icznych  lu b  ręcznych  —  b y ł w y z y s k i­
w any  p rzez kupca -nak ładcę  (tzw . fa b ry k a n ta  bez fa b ry k i)  i  sam z k o le i 
n ie m iło s ie rn ie  w y zysk iw a ł sw o ich  cze la d n ikó w  i  u czn iów . Często h ie ra r ­
ch iczna d ra b in a  w yzysku  byw a ła  o w ie le  b a rd z ie j sko m p liko w a n a . T a k  
np. na p ro w in c j i  ro z p rz e s trz e n ił się system  tzw . l iw e ra c ji.  P o lega ł on na 
ty m , że tzw . l iw e ra n t (dostaw ca, od n ie m ie ck ie g o  l ie je rn )  o trz y m y w a ł 
od kupca  zam ieszka łego w  Ł o d z i p rzędzę i  oddaw a ł m u  n ie  w y k o ń ­
czoną (p rze d  a p re tu rą ) tk a n in ę . L iw e ra n t z k o le i z a tru d n ia ł lo n m a j- 
s tró w  pos iada jących  swoje m ałe fa b ry c z k i za robkow e , a na jczęśc ie j w y ­
daw a ł ro b o tę  tka czo m -ch ło po m . T a k  w ięc w ła śc iw y  p rzeds ięb io rca , 
„ fa b ry k a n t  bez fa b r y k i” , zachow ując w  p e łn i d ysp ro p o rc ję  p ro d u k c ji,  
t ra c ił  k o n ta k t z ro b o tn ik a m i-w y tw ó rc a m i. C i zaś zdan i b y l i  na w yzysk 
p rze d s ię b io rcy  i  k i lk u  n ie raz  p o śre d n ikó w .

T en  ty p  p ro d u k c ji ro zp o w sze ch n ił się g łó w n ie  w  m iastach  ok ręgu  
łó d zk ie g o : w  Z d u ń s k ie j W o li,  P ab ian icach , B e łch a to w ie , O zo rko w ie , 
K o n s ta n ty n o w ie , Z e lo w ie  i  in . C h a łu p n ic tw o  tk a c k ie  is tn ia ło  je d n a k

10 W A P Ł , Starszy Fabryczny In sp ekto ra t (S F I) ,  4140, k. 72.
11 Tam że, k. 67.
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i  w  sam ej Ł o d z i, a g łó w n ie  na je j p ó łn o cn ych  p rzedm ieśc iach  i  d z ie ln i­
cach, na B a łu ta ch  i  S ta rym  M ieście.

Z a ró w n o  p łace, ja k  i  w a ru n k i p ra cy  w  p rzem yś le  ch a łu p n iczym  b y ły  
znaczn ie  gorsze n iż  w  w ie lk ic h  zak ładach . P rzede w szys tk im  je d n a k  
d robne  fa b ry c z k i b y ły  b a rd z ie j poda tne  na n iszczyc ie lsk i w p ły w  czę­
stych  k ryzysó w  eko n o m iczn ych  i  d la tego nad ro b o tn ik a m i tego p rze m y­
słu w is ia ła  groźba bezroboc ia  i  nędzy w  s to p n iu  o w ie le  w iększym .

K lasa  ro b o tn icza  b y ła  p rz y  ty m  pozbaw iona  re a ln e j o ch ro n y  p racy. 
W p ra w d z ie  ustaw a o p rzem yśle  fa b ry c z n y m  z ro k u  1886, w ydana  pod  
n a c isk ie m  coraz b a rd z ie j ro zw ija ją ce g o  się w  R o s ji i  w  K ró le s tw ie  
ru c h u  ro bo tn iczego , w p ro w a d z iła  ca ły  szereg p ra w  d la  ro b o tn ik ó w  
i  u s ta n o w iła  in s ty tu c ję  in s p e k c ji fa b ry c z n e j, jednakże  p raw a  ro b o tn i­
kó w  b y ły  z re g u ły  naruszane p rzez p racodaw ców , a in sp e kc ja  fab ryczna  
sta ła się w  p ra k ty c e  jeszcze je d n y m  organem  ca ra tu  w  w alce z ruchem  
ro b o tn ic z y m . Z resztą  in s p e k to ró w  b y ło  ta k  n ie w ie lu , a ś ro d k i ic h  dz ia ­
ła n ia  ta k  słabe, że naw e t n ie lic zn e  uczc iw e  je d n o s tk i s taw a ły  bezsilne 
w obec sam ow o li p rzem ys łow ców . Na ogó ł c i o s ta tn i na jczęście j p rze ­
k u p y w a li in s p e k to ró w , k tó rz y  po zo s ta w a li na ic h  usługach. N ega tyw ną 
ocenę in s p e k c ji fa b ry c z n e j zn a jd u je m y  naw e t w  ź ró d ła ch  ca rsk ich .

P ow yże j p rzy toczone  dane i lu s tru ją  po łożen ie  łó d z k ic h  mas p ra cu ­
ją cych  w  czasacłi „n o rm a ln y c h ” , w  okres ie  p ro s p e r ity . Los p ro le ta r ia tu  
łó d zk ie g o  pogarsza ł się je d n a k  d o tk l iw ie  podczas często naw iedza jących  
p rzem ys ł łó d z k i k ryzysó w  e konom iczny  c li. N ie zd ro w a  s tru k tu ra  p o ls k ie ­
go p rze m ys łu  b y ła  p rzyczyną  fa k tu , że nad z a tru d n io n y m  w  w łó k ie n ­
n ic tw ie  ro b o tn ik ie m  łó d z k im  w is ia ła  groźba bezroboc ia  i  n iepew ność 
ju t ra  w  s to p n iu  o w ie le  s iln ie jszym  n iż  w  in n y c h  ga łęz iach p rzem ys łu .

K ry z y s  ekonom iczny  p rz y n o s ił k las ie  ro b o tn ic z e j n ie  ty lk o  k lęskę 
bezroboc ia , ale ró w n ie ż  w zm ożony w yzysk . T a k  w ięc  w  okres ie  k ry z y ­
sów la t  1899— 1904 p rzem ys łow cy  łódzcy  w  ce lu  dalszej o b n iż k i p łac 
roboczych  p rze p ro w a d za li różne  m ach inac je . Jednym  z na jczęście j s to ­
sow anych c h w y tó w  b y ło  p rze d łu że n ie  dn ia  p ra cy  bez p o d w y ż k i p łac , aby 
w k ró tc e  p o te m  g o d z iny  p racy  z re dukow ać , ale tym  razem  ju ż  z p ro p o r ­
c jo n a ln ą  re d u k c ją  za robków .

M asow em u b e zroboc iu  i  p ó łb e z ro b o c iu  oraz obniżce  p łac  to w a rz y ­
szyła w  la ta ch  k ry z y s u  na począ tku  X X  w. szalona d rożyzna  a r ty k u łó w  
żyw nośc iow ych , w yn ika ją ca  z k lę sk  ż y w io ło w y c h  i  n ie u ro d za jó w . La ta  
tego k ryzysu  s ta ły  się d la  mas p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  la ta m i k lę s k i g ło ­
dow e j. N a w e t b u rżu a zy jn a  prasa n ie  m og ła  za ta ić  trag icznego  losu  łó d z ­
k ic h  mas p ra cu ją cych  i  częstych w y p a d k ó w  om d leń  z g łodu  oraz ty fu s u  
g łodow ego. B ezroboc ie  i  g łód  w yg a n ia ły  d z ie s ią tk i tys ięcy  ro b o tn ik ó w
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za g ran icę  w  p o szu k iw a n iu  p ra cy  i  ch leba. T y lk o  do sam ych N iem iec  
z te re n u  g u b e rn i p io trk o w s k ie j w yw ę d ro w a ło  86 615 osób w  la ta ch  
1900— 1903 12.

P raca w  fa b ryce  pożera ła  szybko s iły  i  zd ro w ie  ro b o tn ik a . N agm inne  
b y ły  też n ieszczęśliw e w y p a d k i p rz y  p ra cy , a fa b r y k i łó d z k ie  zyska ły  
sobie n ies ław ną nazwę „w y tw ó rn i  k a le k ” . D odać na leży, że do ro k u  1903 
b ra k  b y ło  obow iązkow ego ubezp ieczen ia  od n ieszczęś liw ych w yp a d ków .

L e czn ic tw o  p racow n icze  b y ło  n ie  zo rgan izow ane. Is tn ie ją c e  p rz y  fa ­
b ry k a c h  tzw . kasy ch o rych  s ta n o w iły  jeszcze jeden  p re te k s t do w yzysku  
ro b o tn ik a , bow iem  s k ła d k i ściągane od ro b o tn ik ó w  b y ły  zazw yczaj w yż­
sze od św iadczeń na rzecz ch o rych . Z re g u ły  kasy te k o n tro lo w a li  p rze ­
m ys łow cy. O b o k  k a r  fa b ryczn e  kasy ch o rych  są na jczęstszym  tem atem  
skarg  ro b o tn ik ó w  w  ic h  ko respondenc jach  do n ie le g a ln ych  gazet ro b o t­

n iczych  13.
P rócz  n a jro zm a itszych  fo rm  „ le g a ln e g o ”  i  pó łlega lnego  w yzysku  ro ­

b o tn ic y  n a rażen i b y l i  na różne  szykany i  nadużyc ia  ze s tro n y  fa b ry k a n ­
tó w  i  ic h  zauszn ików . Jeszcze w  X X  w . zda rza ły  się w  fa b ry k a c h  w y ­
p a d k i b ic ia  ro b o tn ik ó w , a zw racan ie  się do n ic h  w  n ie ce nzu ra ln ych  sło­
w ach b y ło  na p o rz ą d k u  dz iennym . T a k  n p . w  g ru d n iu  1900 r. starszy 
in s p e k to r  fa b ry c z n y  d o n o s ił g u b e rn a to ro w i p io trk o w s k ie m u  o w yp a d ­
kach  p o b ic ia  ro b o tn ik ó w  p rzez fa b ry k a n ta  i  m a js tró w  w  fa b ryce  R a j- 
m onda w  P io trk o w ie  14 15.

W y ra fin o w a n ą  fo rm ę  w yzysku  i  szantażu n a p o ty k a m y  w  skardze 
d w ó c li ro b o tn ic , s iós tr Gross, do starszego in s p e k to ra  fab rycznego  gu­
b e rn i p io trk o w s k ie j,  w n ie s io n e j w ro k u  1901. S io s try  Gross p ra cu ją c  
przeszło  8 ła t  w  fa b ryce  W iś lic k ie g o  w  Ł o d z i za ra b ia ły  5— 7 r u b l i  ty g o ­
d n io w o . Ze swego z a ro b ku  m u s ia ły  jeszcze p ła c ić  haracz m a js tro w i 
W a ld m a n o w i, w  p rze c iw n ym  w yp a d ku  ten  g ro z ił im  n a tych m ia s to w ym  
usun ięc iem  z p ra cy . G dy w y b u c h ł k ryzys , za robek  s ió s tr spad ł do 
2 r u b l i  ty g o d n io w o , ale W a ld m a n  n ie  bacząc na to  dom aga ł się nada l 
części za ro b kó w . Skarga p o k rz y w d z o n y c h  ro b o tn ic  w  a d m in is tra c ji fa ­
b r y k i  odn ios ła  ty lk o  ten  sku te k , że W a ld m a n  usuną ł je  z p ra cy  ’ .

Szczególnie sm utno  p rze d s ta w ia ł się los p ra cu ją cych  k o b ie t. N ieza ­
leżn ie  od w zm ożonego w yzysku  pozostaw a ły  one pod  c iąg łą  groźbą 
u tra ty  p ra cy  i  na rażone b y ły  na han iebne  tra k to w a n ie  ze s tro n y  fa b ry ­

12 „N eue Lodzer Ze itu ng” , 1904, n r 173.
13 „C zerw ony Sztandar” , 1904, n r 17, s. 8.
14 W A P Ł , K P G , 1300, k . 10— 11.
15 W A P Ł , S F I, 4140, k. 31.
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k a n tó w  oraz ró żn ych  d y re k to ró w  i  m a js tró w . O to  co na ten  te m a t p isa ł 
ro b o tn ik  z fa b r y k i  w łó k ie n n ic z e j K in d e rm a n a : „N a s i szanow ni zw ie rzch ­
n ic y  w  bezcze lny sposób napas tu ją  k o b ie ty  i  z fa b ry k i chcą z ro b ić  
harem . N ie  p o ro b i ro b o tn ic a  3 d n i, ju ż  ją  ciągną na s trych  lu b  do k o ­
m ó rk i.  M a js te r H o lcszu e r gdy ma iść na d rzem kę  p o p o łu d n io w ą  do 
swego k a n to rk u , to  w  po d s tę p n y  sposób w ysy ła  tam  ro b o tn icę . P o tem  
id z ie  za n ią , zam yka  d rz w i na k lu cz  i  g ro z i w y rzu ce n ie m  z p ra cy , je ś li 
m u  się n ie  odda. Jedna ro b o tn ic a  w y rw a ła  się z k a n to rk u , to  ją  po tem  
w ys ła ł na s trych , a gdy się i  ta m  n ie  dała zgw a łc ić , to  d a ł je j fa jra n t. 
B u c h a lte r L u i  K in d e rm a n  po skończone j ro b o c ie  daje ro b o tn ic y  k lu cz  
do swego m ieszkan ia  pod  pozo rem  sp rzą tan ia , po te m  id z ie  za n ią  i  na­
p a s tu je ”  le.

Z d a n ych  pow yższych w y n ik a , że w  p rzem yś le  łó d z k im  k o ja rz y ły  się 
ze sobą i  s p la ta ły  różne  fo rm y  ekstensyw nego i  in tensyw nego  w yzysku , 
a w  parze z w yso k im  s tosunkow o s topn iem  te c h n ik i i  o rg a n iz a c ji p ro ­
d u k c ji szły n a jb a rd z ie j b ru ta ln e  i  bezw zględne m e to d y  tra k to w a n ia  
ro b o tn ik a . K a p ita liś c i w  p e łn i i  bez s k ru p u łó w  w y k o rz y s ty w a li p rze c iw  
k las ie  ro b o tn ic z e j swą rosnącą i  ko n ce n tru ją cą  się potęgę ekonom iczną . 
S topa w a rto ś c i d o d a tko w e j —  m im o  częstych k ryzysó w  —  w  przem yśle  
łó d z k im  b y ła  w y ją tk o w o  w ysoka. W e d łu g  ob liczeń  lib e ra ln e g o  e ko n o m i­
sty S. K e m p n e ra  dw ie  trze c ie  p ro d u k tu  p racy  ro b o tn ik ó w  szły na zysk i, 
a ty lk o  jedna  trze c ia  na p łace 16 17.

W a ru n k i b y tow e  ro b o tn ik a  łó d zk ie g o  b y ły  gorsze od ty ch , k tó re  
is tn ia ły  w  in n y c h  okręgach  p rze m ys ło w ych  K ró le s tw a . W e d łu g  Świa- 
tło w sk ie g o  ro b o tn ik  łó d z k i ko nsum ow a ł p rze c ię tn ie  dz ienn ie  ty lk o  
30 g ram ów  mięsa i  15 g ram ów  tłuszczu , c u k ru  w  ogóle n ie  spożyw ał, 
g łó w n ym  zaś jego p o żyw ie n ie m  b y ły  ch leb  i k a r to f le .  Ś w ia tło w s k i s tw ie r­
dza, że po żyw ie n ie  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  b y ło  gorsze n iż  ch ło p ów  w  R o­
s ji, a znaczn ie  gorsze od zb io row ego  żyw ien ia  ro b o tn ik ó w  w  m osk iew ­
sk ich  fa b ry k a c h  18.

W e d łu g  danych  łó d zk ie g o  leka rza -spo łeczn ika  d ra  E. Sonnenberga, 
au to ra  c iekaw ego s tu d iu m  o s tosunkach zd ro w o tn y c h  w  Z g ie rzu , p rze ­
c ię tn y  b udże t ty g o d n io w y  ro b o tn ic z e j ro d z in y  w Z g ie rzu  w yn o s ił 4 ru b le  
80 k o p ., p rz y  czym  w  zes taw ien iu  bu d że tu  b ra k  b y ło  ta k ic h  p o z y c ji, ja k  
tłuszcz, p a p ie rosy  oraz odzież i  obuw ie . A u to r  d ochodz i do w n io sku , że 
je ż e li naw e t w  ro d z in ie  p ra co w a ł m ąż i  żona za rab ia jąc  łączn ie  6 ru b l i

16 K orespondencja robotnicza z fa b ry k i K ind erm ana, „R o b o tn ik” , styczeń 1903, 
nr 49.

17 „Ekonom ista” , 1905, t. I ,  s. 127.

18 C b h t j i o b c k h K, op. c it., s. 103,
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80 k o p ., to  n ie  b y l i  w  stan ie  z rów now ażyć  swego bardzo  skrom nego 

b udże tu  19.
Czynsz m ie szka n io w y  b y ł ba rdzo  w y s o k i i  d la tego ro b o tn ic y  u s iln ie  

zab iega li o m ie jsce  w  tzw . „d o m a c h  fa m il i jn y c h ”  b u dow anych  p rzy  
w ie lk ic h  zak ładach  p rzem ys łow ych . T a k  np . za k ła d y  I .  K . Poznańskiego 
m ia ły  26 dom ów  ro b o tn ic z y c h  z ogó lną  liczbą  450 je d n o izb o w ych  m ie ­
szkań. G n ie źd z iło  się ta m  2050 osób, c z y li p rze c ię tn ie  na 1 izbę p rz y ­
pada ło  4,6 m ieszkańców . U  S che ib le ra  w  900 je d n o izb o w ych  m ieszka­
n iach  (46 dom ów ) m ieszka ło  4785 osób, c z y li ś redn io  5,3 na 1 izbę. 
O p la ta  m iesięczna za m ieszkan ie  bez o pa łu  w yn o s iła  w  ty c h  dom ach
Q g0__1.75 rb .. c z y li do 10°/o za ro b ku . F a b ry k a n t w k ła d a ją c  k a p ita ł
w  budow ę dom ów  fa m il i jn y c h  u zysk iw a ł d o d a tk o w y  ś rodek nac isku  na

ro b o tn ik a . _ . . .
Nędzę m ieszkan iow ą  pogarsza ły  ogó lne  w a ru n k i san ita rne  Ł o d z i.

D z ie ln ice  ro b o tn icze  b y ły  n ie  skana lizow ane i  pozbaw ione  w odociągów , 
co p rz y  ta k  o g rom nym  zagęszczeniu sp ra w ia ło , że Łó d ź  sta ła się o g n i­
sk iem  n ig d y  n ie  w ygasa jących e p id e m ii, n ie  m ów iąc  ju z  o g ru ź lic y . 
S zka rla tyn a , ty fu s  b rzuszny  i  p la m is ty , ospa itp .  ch o ro b y  d z ie s ią tkow a ły  
ludność  ro b o tn iczą . T a k  np . w  ro k u  1904 ty lk o  w  łó d z k im  pow iec ie  za­
ch o ro w a ło  na ospę 5037 m ieszkańców , spośród k tó ry c h  1040 zm arło . 
P rzez ca ły  1904 i  1905 r .  w  Ł o d z i szalała cho le ra , rza d ko  w  E u ro p ie  
spo tykana . O z ły m  stan ie  sa n ita rn ym  Ł o d z i św iadczy tez n ie zw yk le

w ysoka  śm ie rte lność  w śród  dz iec i.
C a ra t ja k  i  m ie jscow a b u rżuaz ja  h a m ow a ły  w s z e lk im i ś ro d ka m i p o ­

stęp k u l tu r y  i  o św ia ty  w śród  mas p ra cu ją cych  Ł o d z i. W  ro k u  1904 
m a g is tra t łó d z k i w y d a ł na s z k o ln ic tw o  n ieca łe  36 000 ru b l i,  n a to m ia s t 
na a d m in is tra c ję  —  d z ie s ię c io k ro tn ie  w ię ce j. P aństw o n ie  da ło  w  ty m

ro k u  żadnych  d o ta c ji na ośw iatę .
E le m e n ta rn e  szko ln ic tw o  p rze d s ta w ia ło  się na s ku te k  tego k a ta s tro ­

fa ln ie . W  ro k u  1905 b y ły  w  Ł o d z i 33 m ie js k ie  szko ły  e lem en ta rne , 
w  k tó ry c h  uczy ło  się 4094 d z ie c i 2". Jeden uczeń szko ły  e le m e n ta rn e j 
p rzyp a d a ł na 86 m ieszkańców . N ic  te d y  dz iw nego , ze ty lk o  d ro b n y  p ro ­
cen t d z ie c i ro b o tn ic z y c h  m óg ł z ty c h  szkó ł ko rzys ta ć . N ie  ra to w a ły  tez 
s y tu a c ji n ie lic zn e  szko ły  fa b ryczn e  u trzym yw a n e  przez za k ła d y  prze-

'T,y G^Tzej jeszcze p rze d s ta w ia ło  się s zko ln ic tw o  średn ie . P aństw ow ych  
szkó ł ś re d n ich  b y ło  w  Ł o d z i 4, a m ia n o w ic ie : g im n a z ju m  m ęskie , * 20

1»E.  S o n n e n b e r g ,  M iasto Zg ierz ze stanowiska sanitarnego, W arszawa

1896, s. 34. . -
20 W A P Ł , K P G , 62, R ap o rt po licm ajstra miasta Łodzi z zu i  ivu o .



MIEJSCE I ROLA ŁÓDZKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ 47

g im n a z ju m  żeńskie , szkoła p rzem ys łow a  i  szkoła hand low a . S zko ły  te 
b y ły  je d n a k  n iedostępne  d la  dz iecka  ro b o tn iczego  ju ż  choćby ze w zg lędu  
na w ysok ie  czesne. O p ła ta  w yn o s iła  40 r u b l i  ro czn ie , co p rze c ię tn ie  ró w ­
na ło  się 10 -tygodn iow em u  z a ro b k o w i ro b o tn ik a  fab rycznego . P ro ce n t 
a n a lfa b e tó w  w śród  ro b o tn ik ó w  p rze m ys ło w ych  Ł o d z i b y ł w ięc  znacznie 
w yższy n iż  w  W arszaw ie  lu b  Z ag łęb iu . R o b o tn ik  łó d z k i w raz  z resztą 
n a ro d u  p o lsk iego  odczuw ał też d o tk l iw ie  p o lity k ę  ru s y f ik a c ji szkó ł 
i  u rzędów , p rześ ladow ań ję zyka  i  na rodow ośc i p o ls k ie j.

D la  ro b o tn ik a  łó d zk ie g o  ca ra t b y ł n ie  ty lk o  zaborcą z iem  p o lsk ich , 
w ro g ie m  n a ro d u  po lsk iego  i  c iem iężyc ie lem  jego sw obody. R o b o tn ik  
łó d z k i w  bezpośredn im  ze tk n ię c iu  pozna ł ca rsk i a p a ra t u c isku  ja ko  
s tra żn ika  sam ow o li i  w yzysku  fa b ry k a n c k ie g o , ja k o  w ykonaw cę  po leceń 
swego w roga  k lasow ego, z k tó ry m  s ty k a ł się codz ienn ie . W ładza  carska 
in te rw e n io w a ła  w  spraw ach m iędzy  ro b o tn ik a m i a fa b ry k a n ta m i na rzecz 
ty ch  o s ta tn ich , w ładza  ta  k a ra ła  za w sze lk ie  p ró b y  o rg a n iza c ji, w ysy ła ła  
so tn ie  ko za kó w  d la  t łu m ie n ia  w a lk i ro b o tn ic z e j. W ładze odpow ie d z ia ln e  
b y ły  także za p ro w o k a c ję  1892 r., a dośw iadczen ia  z n ie j g łęboko  w ko - 
rz e n iły  się w  św iadom ości ro b o tn ik a  łó d zk ie g o . Szczególnie liczn e  b y ły  
dośw iadczen ia  la t  bezpośredn io  pop rzedza jących  w yb u ch  re w o lu c ji 
1905 r. G dy w  lis to p a d z ie  1900 r .  w y b u c h ł s tra jk  o k u p a c y jn y  w  fa b ryce  
K in d le ra  i  o b ją ł o ko ło  2000 ro b o tn ik ó w , zarząd  fa b ry c z n y  z w ró c ił się do 
w ładz  ca rsk ich  o usun ięc ie  ro b o tn ik ó w  z ha l. P rz e c iw s ta w ił się tem u 
in s p e k to r  fa b ry c z n y , k tó r y  obaw ia ł się zaciętego o p o ru . Lecz gdy s tra jk  
p rz e d łu ż a ł się, w  m ie jsce  in s p e k to ra  fab rycznego  z ja w il i  się kozacy. N a ­
s tą p iły  m asowe a resztow an ia . K ozacy  i  p o lic ja  z ła m a li s tra jk . W ładze  
ca rsk ie  p rz y  te j o k a z ji ja k  i  in n y c h  s tosow ały b ru ta ln y  ś rodek w ys ie d la ­
n ia  do m ie jsca pochodzen ia  ro b o tn ik ó w  p rz y b y ły c h  spoza Ł o d z i. B y ła  
to  szczególnie ba rba rzyńska  rep res ja , gdyż ro b o tn ic y  „w ra c a l i”  do w s i 
i  osad, w  k tó ry c h  n ie  m ie li żadnego o pa rc ia , m ieszkan ia  łu b  w a rsz ta tu  
p racy .

P od  ko n ie c  1900 r .  doszło do s ta rc ia  m iędzy  ro b o tn ik a m i s tra jk u ją ­
cym i w  fa b ryce  P oznańskiego a o d d z ia ła m i p o l ic j i  i  w o jska . W  fab ryce  
S che ib le ra  w  r .  1901 z po lecen ia  p o lic m a js tra  łó d zk ie g o  zw o ln io n o  
11 ro b o tn ik ó w -p rz y w ó d c ó w  s tra jk u  zakończonego sukcesem ro b o tn ik ó w .

Ścisłe w sp ó łd z ia ła n ie  k a p ita l is ty  i  p o l ic j i  w y s tą p iło  ja sk ra w o  p o d ­
czas s tra jk u  tka czy  w  fa b ryce  W iś lic k ie g o  (m a j 1901). D y re k c ja  fa b ry k i 
og łos iła , że w  raz ie  n ie p rz y s tą p ie n ia  do p ra cy  w  c iągu 3 d n i z w o ln i 
w szys tk ich  s tra jk u ją c y c h  i  zastosuje w obec n ic h  rep res je . Po u p ły ­
w ie  tego te rm in u  p o lic ja  a resztow ała  w  nocy w szys tk ich  s tra jk u ją c y c h  
ro b o tn ik ó w , w  ty m  ró w n ie ż  3 ro b o tn ik ó w , k tó rz y  n ie  p rz y s z li do p ra cy
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z p o w o du  ch o ro b y . W szyscy a resz tow an i za ku c i w  k a jd a n y  zo s ta li w y ­
s ie d le n i z Ł o d z i do m ie jsc  pochodzen ia . Ja k  poda je  in s p e k to r fa b ryczn y , 
ten  b ru ta ln y  k ro k  w ładz  ca rsk ich  m a jący  na ce lu  s te rro ryzo w a n ie  k lasy  
ro b o tn ic z e j spow odow a ł w ręcz o d w ro tn y  sku te k . W y w o ła ł je d y n ie  p o ­
wszechne obu rzen ie  sze rok ich  mas ro b o tn ic z y c h  21.

W yd a rze n ia  w  fa b ryce  S che ib le ra  z czerw ca 1902 r. i lu s t ru ją  za rów ­
no b ru ta ln e  s to su n k i w  łó d z k im  p rzem yś le , ja k  i  śc is ły  sp lo t i  sojusz 
ca ra tu  z m ie jsco w ym i k a p ita lis ta m i.

R o b o tn ice  sta jąc w  o b ro n ie  je d n e j ze sw ych tow arzyszek , b ru ta ln ie  
napastow ane j p rzez d y re k to ra  K unzego , p o b iły  go d o tk l iw ie  i  w y rz u c iły  
z fa b ry k i.  P o lic ja  w ezw ała na pom oc ko za kó w  i  aresztow ała  k ilk a s e t 
ro b o tn ic  „za  u d z ia ł w  b unc ie ” . W ówczas w  o b ro n ie  p o k rzyw d zo n ych  
tow arzyszek  s ta n ę li wszyscy ro b o tn ic y  S che ib le ra , a także  i  in n y c h  fa ­
b ry k . W  obaw ie p rzed  s tra jk ie m  i  m asow ym i w y s tą p ie n ia m i ro b o tn ic z y ­

m i p o lic ja  zm uszona b y ła  z w o ln ić  w szys tk ie  aresztow ane ro b o tn ice . 

A żeby je d n a k  „s p ra w ie d liw o ś c i”  s ta ło  się zadość, 10 ro b o tn ic  zosta ło  
po k i lk u  m iesiącach skazanych na tyd z ie ń  aresztu  za p o b ic ie  d y re k ­

to ra  22 23.
Szczególnie d ra ko ń sk ie  re p re s je  w ładze  ca rsk ie  s tosow ały wobec 

u w ię z io n ych  re w o lu c jo n is tó w . Ł ó d z k ie  c y rk u ły  p o lic y jn e  i  areszt śledczy 
zyska ły  sm utną sławę z p o w o du  bes tia lsk iego  tra k to w a n ia  w  n ic h  aresz- 
ta n tó w  p o lity c z n y c h . Z d a rza ły  się w y p a d k i m o rd o w a n ia  bezb ronnych  
w ię źn ió w . T a k  np . w  1901 r. o p in ia  p u b liczn a  Ł o d z i w strząśn ię ta  zosta ła 
w iadom ością  o za ka to w a n iu  na śm ie rć  ro b o tn ik a , cz ło n ka  S D K P iL  
Jakuba  P a k u ły , w  areszcie I  c y rk u łu  p o lic y jn e g o  p rz y  u lic y  B rz e z iń ­
sk ie j. Sadystyczne m e to d y  stosowane p rzez p o lic ję  w zb u d za ły  n ie p o k ó j 
naw e t n ie k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie li w ła d zy  ca rsk ie j. T a k  w ięc  la te m  
1905 r .  g u b e rn a to r p io trk o w s k i A rc iin o w ic z  w  spec ja lnych  ra p o rta c h  
do gene ra ł-gube rna to ra  w arszaw skiego zw raca ł uwagę na fa k ty  b e s tia l­
skiego tra k to w a n ia  w ię źn ió w  w  c y rk u ła c h  p o lic y jn y c h . G ub e rn a to ra  
oczyw iśc ie  w  n a jm n ie jszym  s to p n iu  n ie  o b ch o d z iły  losy w ię źn ió w . In te r ­
w enc ja  ta  w y n ik ła  zaś p rzede  w szys tk im  z obaw y p rzed  odw etem  ze 
s tro n y  re w o lu c y jn y c h  p a r t i i .  F a k ty  te  poda je  A rc im o w ic z  - „ 'w y ­
w o łu ją  straszne obu rzen ie  w ś ró d  n ie le g a ln ych , re w o lu c y jn y c h  p a r t i i  

i  k ó ł i  są p rzyczyną  zabó js tw  w śród  p o l ic j i  - i .

W A P Ł , S F I, 4145.
22 „C zerw ony Sztandar” , 1902, n r 1.
23 A G A D , K W G G , 103725, k . 205— 209.
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N A R A S T A N IE  K R Y Z Y S U  R E W O L U C Y J N E G O  1900— 1904

G dy ksz ta łto w a ła  się sy tuac ja  re w o lu c y jn a  na p o czą tku  X X  w ie ku , 
w  św iadom ośc i sze ro k ich  mas p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  ca ra t za rysow yw a ł 
się rów nocześn ie  coraz ostrze j ja k o  c ięm iężyc ie l n a ro d u  po lsk iego  i  bez­
w zg lędny  w ró g  lu d z i p racy . Dość duże b y ło  ju ż  dośw iadczen ie  nabyte  
w  bezpośredn ich  s ta rc iach  z apa ra tem  ca rsk im . P o ra ż k i n a ka zyw a ły  
ro b o tn ik o m  szukać b a rd z ie j sku tecznych  i  o s trych  m e tod  w a lk i;  n ie lic z ­
ne jeszcze sukcesy d odaw a ły  im  o tu ch y  i  w ia ry  we w łasne s iły .

W  ty m  n a jw ię kszym  sku p isku  po lsk iego  p ro le ta r ia tu  n ie  b y ło  w a ru n ­
kó w  do k rz e w ie n ia  przez ca rsk ie  a g e n tu ry  m itu  o d o b rym  „o jc z u lk u  
carze” , a p rze c iw n ie , u trw a la ła  się i  po g łęb ia ła  n ienaw iść  do obcej w ła ­
dzy. Te o ko liczn o śc i sp ra w ia ły , że ro b o tn ik ,  choć d ługo  b y ł trz y m a n y  
w  w ię z i k le ry k a ln o -re a k c y jn e j id e o lo g ii, m óg ł też stosunkow o szybko 
w y z w o lić  się spod je j w p ły w u .

W ytężona  b y ła  p raca  re a k c ji nad p o d p o rzą d ko w a n ie m  sobie łó d z ­
k ic h  ro b o tn ik ó w . M łodość  łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu , jego p o d z ia ł n a ro d o ­
w ośc iow y oraz z w ią z k i ze w sią i  ś ro d o w isk ie m  d robnom ieszczańsk im  —  
w szystko  to  sp rzy ja ło  k rz e w ie n iu  się b a rd z ie j p ry m ity w n y c h  fo rm  na­
c isku  ideo log icznego  b u rż u a z ji i  je j agen tu r, w  szczególności k le ru . 
Księża o rg a n iz o w a li zrzeszenia re lig ijn e  w śród  ro b o tn ik ó w , a zwłaszcza 
ro b o tn ic , u p ra w ia ją c  rów nocześn ie  dość p ry m ity w n ą  i  na iw ną  nagonkę 
an tysoc ja lis tyczną . K s ięża n a w o ły w a li z am bony do szp iegow ania s o c ja li­
s tów  i  w ydaw an ia  ic h  w  ręce p o l ic j i.  A g e n tu ry  ca ra tu  i  m ie jscow e j b u r ­
żu a z ji u p ra w ia ły , w  szczególności w  la ta ch  1901— 1904, an tyżydow ską  
ag itac ję  pog rom ow ą. W śród  żydow skiego  p ro le ta r ia tu  w  duchu  n a c jo na ­
liz m u  i  sepa ra tyzm u re lig ijn e g o  d z ia ła ł k le r  żyd o w sk i. A le  w a ru n k i 
p ra cy  i  życ ia  p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  (duża ko n ce n tra c ja , poddan ie  szero­
k ic h  mas n a jh a rd z ie j b ru ta ln y m  i  bezw zg lędnym  m e todom  w yzysku  
i  uc isku ) oraz rosnące szybko dośw iadczen ie  w  w alce e konom iczne j i  p o ­
lity c z n e j s to p n io w o , ale też sku teczn ie  n iw e c z y ły  obcy w p ły w  id e o ­
lo g iczn y , choć zawsze pew ne e lem en ty  p ro le ta r ia c k ie  i  p ó łp ro le ta r ia c k ie  
b y ły  nań  poda tne .

N a ten  ro z w ó j św iadom ości k lasow e j i  in te rn a c jo n a lis ty c z n e j łó d z ­
k iego  p ro le ta r ia tu  w p ły n ą ł pow ażn ie  c h a ra k te r m ie jscow e j b u rżu a z ji. 
W śró d  w ie lk ie j i  ś re d n ie j b u rż u a z ji łó d z k ie j słabo b y ł rep re ze n to w a n y  
e lem en t p o ls k i. W ie lk ą  bu rżuaz ję  i  dużą część ś re d n ie j s ta n o w ili na ogół 
N iem cy . W śród  ś re d n ie j b u rż u a z ji lic z n ie  b y l i  re p re ze n to w a n i Ż yd z i, 
p rz y  czym  n a jb og a ts i i  n a jw ię k s i fa b ry k a n c i żydow scy (P oznańsk i, S il- 
b e rs te in ) b y l i  sko lig a ce n i z w ie lk im  k a p ita łe m  n ie m ie ck im , k u  n ie m u  
c ią ż y li sw ym i p o w ią za n ia m i o rg a n iz a c y jn y m i i  sym p a tia m i. W ładza  ka p i-
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ta lis tó w -N ie m có w  (w zg lędn ie  n iem ieck iego  pochodzen ia ) w  p rzem yśle  
łó d z k im  w y b ija ła  pow ażne p ię tn o  na ca łoksz ta łc ie  p a n u jących  tu  stosun­
ków . Z zag ran icy , p rzew ażn ie  z N iem iec , p rzem ys łow cy sp ro w a d za li 
fachow ców  in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w , m a js tró w  i  w yższych u rz ę d n i­
kó w . A n k ie ta  z ro k u  1892 w ykazyw a ła , że w śród m a js tró w  i  te c h n ik ó w  
łó d z k ic h  fa b ry k  b y ło  64,9%) N iem ców , a ty lk o  2 3 ,7 %  P o la kó w  (w  p o ­
w iec ie  łó d z k im : 5 3 %  i  39% )). D uża część pe rsone lu  techn icznego  n ie  
zna ła  w  ogóle ję zyka  po lsk iego . N a leży zauw ażyć, że z zag ran icy  na­
p ły w a ł e lem en t m n ie j w a rto śc io w y  pod  w zg lędem  fa ch o w ym  i  m o ­
ra ln y m .

G u b e rn a to r p io trk o w s k i M i l le r  w  p ra cy  w ydane j w  ro k u  1904 ta k  
c h a ra k te ry z u je  cudzoz iem sk i pe rsone l tech n iczn y  w  p rzem yśle  łó d z k im : 
„ Z  m a ły m i w y ją tk a m i, wszyscy on i... n ie  m ając żadnego w yksz ta łcen ia  
i będąc g rub iańscy  z n a tu ry  s ta ra ją  się na ka żd ym  k ro k u  pokazać ro b o t­
n ik o m  swoje znaczenie, pozw a la ją  sobie p rz y  każde j o k a z ji na obraża­
n ie  ro b o tn ik ó w , b iją  ich , w  szczególności m a ło le tn ic h , a n ie k tó rz y  —  co 
gorsza —  d e p ra w u ją  ro b o tn ic e ”  24. Ś w iadom i swego n ie u c tw a  i  obaw ia ­
jąc. się k o n k u re n c ji m a js tro w ie  cudzoziem scy w ogóle n ie  dopuszcza li 
P o la kó w  na p ra k ty k ę  bądź też żą d a li za naukę o g rom nych  sum. P o n ie ­
waż m a js tro w ie  n ie  z n a li a n i po lsk iego , a n i rosy jsk iego  ję zyka , p rz y  
p rz y jm o w a n iu  do p ra cy  d a w a li p ie rw szeństw o  bądź cudzoziem com , bądź 
też m ie jsco w ym  ro b o tn ik o m  zna jącym  ję z y k  n ie m ie c k i. P o lacy  o trz y m y ­
w a li w  fa b ryce  ty lk o  na jgorszą ro b o tę , n a to m ia s t ro d a k o m  sw o im  m a j­
s tro w ie  N ie m cy  p rz y d z ie la li lżejszą i  le p ie j p ła tn ą  pracę. W  w yp a d ku  
k ryzysu  o fia rą  bezroboc ia  p a d a li w p ie rw szym  rzędz ie  ro b o tn ic y  po lscy. 
N ie ra z  usuw ano bez żadnych  p rzyczyn  P o la kó w , b y  na ic h  m ie jsce  p rz y ­
ją ć  N iem ców . M i l le r  doda je , że w  w y p a d k u  gdy ja k iś  ro b o tn ik  o śm ie lił 
się w n ieść zażalenie na bezp raw ie  m a js tra  cudzoziem ca, n ie  ty lk o  tra c i!  
p racę  w  fa b ryce , ale n ie  p rz y ję to  go ju ż  do żadne j in n e j 25.

F a b ry k a n c i łódzcy  często p rz e b y w a li za g ran icą , w  szczególności 
w  N iem czech, n ie  p rzyp a d ko w o  tam  też p rz e n ie ś li się w  okres ie  w y b u ­
chu re w o lu c ji 1905 r .  N ie  p rzyp a d ko w o  też w  B e r lin ie  u lo k o w a ła  się 
s iedziba potężnego Z w ią zku  F a b ry k a n tó w  P rze m ys łu  B aw e łn ianego  
w  Ł o d z i. W  s tosunku  fa b ry k a n tó w  i  m a js tró w  łó d z k ic h  do ro b o tn ik ó w  
p rz e b ija  szow in izm  w ie lk o n ie m ie c k i, w id o czn y  je s t w p ły w  m e tod  haka- 
ty s to w sk ich . F a b ry k a n c i łó d zcy  n ie  pozw a la ją  sw ym  ro b o tn ik o m  k o ­
rzys tać  z tych  zdobyczy, ja k ie  osiągnął ju ż  p ro le ta r ia t  n ie m ie c k i, ale

24 Jlem poKoecKaa syóep na  1890— 1904, P io trkó w  1904, s. 106 (ściśle ta jne  
w ydaw nictw o dla uży tku  w ew nętrznego w ładz carskich).

25 Tam że.
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n ie w ą tp liw ie  cze rp ią  swe n a tch n ie n ie  z zaaw ansow anych m e tod  o rg a n i­
z a c ji w ie lk ie g o  k a p ita łu  w  N iem czech do w a lk i z ru ch e m  ro b o tn iczym . 
Z w ią z k i fa b ry k a n tó w  w  m e todach  w a lk i z p ro le ta r ia te m  łó d z k im  zn a j­
d u ją  sw ój p ie rw o w z ó r w łaśn ie  w  N iem czech. B ezw zg lędn i w obec p ro ­
le ta r ia tu  fa b ry k a n c i łó d zcy  'sięgają też bez żadnych  s k ru p u łó w  do p o ­
m ocy w ła d zy  ca rsk ie j, o tw a rc ie  z n ią  w sp ó łp ra cu ją , a naw e t zachęcają 
do s tosow ania te r ro ru  w  w a lce  z k lasą  ro b o tn iczą . W ładze  carsk ie  
w iążąc się z n ie m ie c k im  im p e ria liz m e m , w  szczególności w  okresie  
w o jn y  ro s y js k o -ja p o ń s k ie j i  re w o lu c ji, b y ły  szczególnie sk łonne  iść 
na rękę  w ie lk im  fa b ry k a n to m  łó d z k im , l ic z y ły  się pow ażnie  z ic h  w p ły ­
w a m i i  p o w ią za n ia m i zag ran icznym i. O p ó łk o lo n ia ln y m  ch a rak te rze  
e k s p lo a ta c ji ro b o tn ik a  łó d zk ie g o  św iadczą fa k ty  częstych i  lic zn ych  
in te rw e n c ji,  w  szczególności w  okres ie  re w o lu c ji, obcych pose lstw  i  k o n ­
su la tów  w  P e te rsbu rgu  i  w  W arszaw ie . P la c ó w k i te zw ra ca ły  się do 
w ładz  ca rsk ich  o pom oc w w alce z ro b o tn ik a m i na te re n ie  zak ładów  
opanow anych  p rzez k a p ita ł zag ran iczny. O bok  in te rw e n c ji p laców ek  n ie ­
m ie c k ic h  sp o tyka m y  ang ie lsk ie , b e lg ijs k ie , fra n c u s k ie  i  a u s tr ia ck ie . 
In te rw e n c je  te zawsze s k u tk o w a ły .

W ie lc y  fa b ry k a n c i s ta n o w ili o c a łk o w ic ie  re a k c y jn y m  o b lic zu  p o l i­
tyczn ym  b u rż u a z ji łó d z k ie j. B ra k  b y ło  w Ł o d z i pow ażn ie jsze j g ru p y  bu r- 
żu a zy jn ych  lib e ra łó w  (w  ro d za ju  w arszaw sk ie j g ru p y  Ś w ię tochow sk iego ). 
B ra k  w ięc  b y ło  też g ru p y  „b u fo ro w e j” , p ró b u ją c e j łagodz ić  i  tę p ić  ostrze 
s ta rc ia  b u rż u a z ji z p ro le ta r ia te m . S iła  fa b ry k a n tó w  łó d z k ic h  p rze k re ś la ła  
w sze lk ie  w y s iłk i lib e ra ln y c h  g ru p  w arszaw sk ie j b u rż u a z ji uzyskan ia  
w p ły w ó w  na g ru n c ie  łó d z k im . Dążność do n iczym  n ie  og ran iczone j g ra ­
b ieży  p ro le ta r ia tu  oraz s trach  p rzed  rosnącą siłą  ru c h u  ro b o tn iczego  
zespa la ły  coraz s iln ie j w ie lk ą  bu rżuaz ję  łó d zką  z cara tem . N ie  za b ra k ło  
je j p rz e d s ta w ic ie li na o d s ło n ię c iu  p o m n ika  K a ta rz y n y  I I  w  ro k u  1904 
w  W iln ie , a gdy w yb u ch ła  w o jn a  ro sy jsko -ja p o ń ska , w ie lc y  fa b ry k a n c i 
łó d zcy : H e rb s t, P oznańsk i i  in n i,  idąc za ape lem  g u b e rn a to ra  M ille ra , 
w z ię li ja k  n a ja k ty w n ie js z y  u d z ia ł w  zb ió rce  p ie n ię d zy  na rzecz a rm ii.

W  św iadom ośc i ro b o tn ik a  łó d zk ie g o  coraz s iln ie j u trw a la ł się obraz 
z jednoczone j s iły  obcego, abso lu tys tycznego  a p a ra tu  państw ow ego 
z obcym  p rzew ażn ie , bezw zg lędnym  i  b ru ta ln y m  apa ra tem  w yzysku  
i  u c isku  fa b ry k a n c k ie g o .

Jaskraw o u d e rza ły  częste fa k ty  so lid a rn o śc i fa b ry k a n tó w  (bez ró ż ­
n icy  n a ro d o w o śc i), a naw e t je d n ośc i p o zo rn ie  sk łóconych  s ił re a k c ji. 
I  ta k  w  ro k u  1901 podczas s tra jk u  w  fa b ryce  o rto d o ksy jn e g o  Żyda 
T y k o c in e ra  fa b ry k a n t z w ró c ił się o pom oc do p o l ic j i  i  do księży 
k a to lic k ic h . P o lic ja  aresztow ała  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  Ż ydów ,

4*
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a księża w  dw óch  ko śc io ła ch  —  na S ta rym  M ieście  oraz Św iętego K rz y ­
ża —  og łasza li w  n ie d z ie lę  z am bon, że u  T y k o c in e ra  m ożna dostać 
pracę. Na sku te k  ks iężow sk ie j a g ita c ji zn a le ź li się ła m is t ra jk i  i  ro b o t­
n icy  s tra jk  p rz e g ra li 26. W  ty m  sam ym  czasie m a js tro w ie  żydow scy p rz y  
p o p a rc iu  ra b in a  zo rg a n izo w a li b o jó w k i, re k ru tu ją c e  się z e lem en tów  
przestępczych , d la  z łam an ia  s tra jk ó w  cze la d n ikó w  i  te rm in a to ró w  w  ży­
d o w sk ich  zak ładach  rzem ieś ln iczych .

W śród  k lasy  ro b o tn ic z e j p o m im o  w ie lu  tru d n o ś c i, na g ru n c ie  go rz ­
k ic h  n ie raz  dośw iadczeń cem en tow a ł się in te rn a c jo n a liz m . R o b o tn ik  
p o ls k i i  n ie m ie c k i dostrzega ł, że los żydow skiego  p ro le ta r ia tu  i  b ie d o ty  
je s t n ie lepszy od jego losu.

R o b o tn ic y  łó d zcy  u m ie li w yciągać w n io s k i z dośw iadczeń tego o k re ­
su ja k  i  m in io n y c h  la t, w  szczególności w ie lk ie g o  i  ta k  go rzk iego  do­
św iadczenia  1892 r. T o te ż  m im o  n ieus ta jące j w  okres ie  p rz e d re w o lu c y j­
nym  i  w  okres ie  re w o lu c ji a g ita c ji po g ro m ow e j, m im o  że ag itac ja  re a k ­
cy jna  t ra f ia ła  do pew nych  b a rd z ie j zaco fanych  e lem en tów , n ie  uda ło  
się po ro k u  1892 d o p ro w a d z ić  w  Ł o d z i do ekscesów an tyżyd o w sk ich . 
N a to m ia s t g łó w n ym  kana łem  d y w e rs ji w  okres ie  re w o lu c ji sta ła się heca 
a n tym a ria w icka .

Ludność  n iem iecka  w Ł o d z i s tanow iła  o ko ło  je d n e j czw a rte j ogó łu  
lu d n ośc i, p rz y  czym  w  duże j m asie b y l i  to  ro b o tn ic y  w y k w a lif ik o w a n i. 
W y s iłk i fa b ry k a n tó w  zm ie rza ły  do u czyn ien ia  z części n ie m ie c k ie j p ro ­
le ta r ia tu  łó d zk ie g o  swej dom eny w p ły w ó w  i  p o d p o ry  w  w alce z ruchem  
ro b o tn ic z y m . Lecz duża część n ie m ie c k ic h  ro b o tn ik ó w  b ra ła  a k ty w n y  
u d z ia ł w  w a lce  i  o rg a n izo w a n iu  k lasy  ro b o tn ic z e j. D z ię k i n ie m ie c k im  ro ­
b o tn ik o m  w  Ł o d z i w cześnie n a w ią zyw a ły  się k o n ta k ty  z p rzodu jącą  
w  o s ta tn ich  dz ies ięc io lec iach  X IX  w ie k u  p a rt ią  m a rks is tow ską , n iem iecką  
so c ja ldem okrac ją , p rz y  czym  k o n ta k ty  te b y ły  szczególnym  p rz e d m io ­
tem  za n ie p o ko je n ia  w ładz ca rsk ich .

P rz e s y łk i l i te ra tu r y  oraz de legow anie  lu d z i z n ie m ie c k ie j, a także 
a u s tr ia c k ie j s o c ja ld e m o k ra c ji na te re n  Ł o d z i n o tu je m y  szczególnie 
w  okres ie  re w o lu c ji. N a p o ty k a m y  nazw isko  Jakuba Raaba oraz pseudo­
n im y  „R ic h a rd a ”  i  „W a lte ra ”  —  dz ia łaczy  p rzys ła n ych  przez aus triacką  
soc ja ld e m o kra c ję  do p ra cy  w śród  n ie m ie c k ic h  ro b o tn ik ó w  w  Ł o d z i27. 
Z B e r lin a  p rz y b y ł do Ł o d z i d w u d z ie s to s ie d m io le tn i K o n ra d  M il le r .  B y ł 
on d w u k ro tn ie  a resztow any za sw oją dz ia ła lność  przez w ładze carsk ie ,

26 W A P Ł , S F I, 4145.
27 W . T r z c i ń s k i ,  Z  m inionych dn i P o lsk i podziem nej 1905— 1918, W arszawa  

1937, s. 26— 27.
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k tó re  go o k re ś liły  ja k o  „b a rd z o  .szkodliwego a g ita to ra ”  2S. Szczególnie 
znam ienny  je s t L is t  o tw a r ty  A ugusta  B eb la , w  k tó ry m  ten  w y b itn y  p rz y ­
w ódca n iem ieck iego  p ro le ta r ia tu  n a w o łu je  n ie m ie c k ic h  ro b o tn ik ó w  
w  Polsce do s o lid a rn e j w a lk i w raz  z ic h  p o ls k im i b ra ćm i.

Szczególne je d n a k  znaczenie d la  p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  m ia ły  s ilne  
zw ią zk i, ja k ie  łą c z y ły  go, podobn ie  ja k  całą po lską  k lasę ro b o tn iczą , 
z ru chem  re w o lu c y jn y m  p ro le ta r ia tu  R o s ji. P ro le ta r ia t Ł o d z i i  łó d zk ie g o  
ok ręgu  przem ysłow ego stanow iąc n a jlic z n ie js z y  i  wysoce sko n ce n tro w a ­
ny  o d d z ia ł k lasy  ro b o tn ic z e j na obszarze ca ra tu  łą czy ł się ze sw ym i 
b ra ć m i ro s y js k im i lic z n y m i w ęz łam i.

Z w ią z k i łódzk iego  p ro le ta r ia tu  z o ś ro d ka m i ru c h u  re w o lu cy jn e g o  
w  R o s ji is tn ia ły  i  k s z ta łto w a ły  się na w ie lu  płaszczyznach. Z nany  je s t 
l is t  ro b o tn ik ó w  P e te rsbu rga  do ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  po w yda rzen iach  
m a jo w ych  1892 r .  W śró d  w ię źn ió w  ca ra tu  i  zesłańców l ic z n i b y l i  ro b o t­
n ic y  łódzcy , k tó rz y  n a w ią zyw a li n ic i łącznośc i m iędzy  Ł o d z ią  a ośrod ­
k a m i ro s y js k im i. Jednym  z n ic h  b y ł W a w rzyn ie c  B e k ry c h  (pseudon im  
„C z e rw o n y ” ) , z zaw odu m a la rz , k tó r y  uosab ia ł ową łączność. B e k ry c h  
b y ł je d n y m  z n a jczyn n ie jszych  dz ia łaczy  ro b o tn ic z y c h  w  okres ie  „B u n tu  
łó d zk ie g o ”  1892 r. A re sz to w a n y  w  ro k u  1893, p rze b yw a ł przez 6 la t  na 
S yb e rii ja k o  zesłaniec, po czym  zam ieszka ł na U k ra in ie , gdzie d z ia ła ł 
w ru c h u  ro b o tn ic z y m . W  ro k u  1904 w ró c ił do Ł o d z i i od razu  s taną ł do 
p racy  w  szeregach S D K P iL . B e k ry c h , k tó r y  cieszył się w ie lk ą  p o p u la r­
nością w śród  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h , m ia ł duże m o ż liw o śc i p rzekazan ia  im  
na jlepszych  dośw iadczeń ro sy jsk ie g o  i  u k ra iń s k ie g o  ru c h u  re w o lu cy jn e g o .

N a w yda rzen ia  22 I  1905 w  P e te rsb u rg u  o d p o w ie d z ie li na jszybc ie j 
na z iem iach  p o ls k ic h  po tę żn ym  s tra jk ie m  pow szechnym  ro b o tn ic y  łó d z ­
cy, m a n ife s tu ją c  ty m  sam ym , że o d ró żn ia ją  k rw a w y  ca ra t od lu d u  ro s y j­

skiego.
D uże po le  do w zajem nego zb liże n ia  i  w sp ó łp ra cy  da w a ły  je d n o s tk i 

w o jskow e  s tac jonu jące  na te re n ie  Ł o d z i i  o k rę g u  łó d zk ie g o . Jeszcze 
p rzed  re w o lu c ją  w  je d n os tka ch  ty c h  d z ia ła ją  cz ło n ko w ie  S D PR R , k tó rz y  
naw iązu ją  k o n ta k ty  z c z ło n ka m i S D K P iL . N a g ru n c ie  ty m  dochodz i 
w  ro k u  1905 do z ja w is k  b ra ta n ia  się s ta c jo n u ją cych  w  fa b ry k a c h  żo łn ie ­
rz y  ro s y js k ic h  z ro b o tn ik a m i; w  w o js k u  pow sta je  W o jsko w a  R e w o lu cy jn a  
O rgan izac ja . P o le  zb liże n ia  s tw a rz a li też re w o lu c y jn ie  n a s ta w ien i ro s y j­
scy u czn io w ie  szkó ł ś redn ich . N ie  p o w in ie n  w ięc  nas d z iw ić  fa k t ,  że 
re w o lu c y jn a  odezwa m ło d z ie ży  w  H o m lu  na p o czą tku  1905 r. d o ta r ła  28

28 W A P Ł , K an cela ria  Tymczasowego G enerał-G ubernatora P iotrkow skiego  

(K T G G P ), 5a, k. 538— 540.



54 PAWEŁ KOR/EC HENRYK KATZ

do P io trk o w a , zosta ła  tam  następn ie  skop iow ana  i  rozpow szechn iona  
przez m łodz ież  szko lną .

Z d a rza ło  się też, że ro b o tn ic y  po lscy  p rz y b y li z R o s ji p rz e n o s ili na 
w ieś po lską  dośw iadczen ia  ro sy jsk ie g o  ru c h u  re w o lu cy jn e g o . T a k  np . 
w  1903 r. trz e j P o lacy  p rz y b y li n iedaw no  ze ś ro d ko w ych  g u b e rn i R o s ji 
a g ito w a li w śród  ch ło p ó w  g m in y  B e łd ó w  (o k o lic a  Ł o d z i)  za za jm ow an iem  
z ie m i obszarn icze j. G ło s ili o n i, że w  R o s ji c h ło p i ju ż  daw no p o w s ta li do 
w a lk i i  żądan ia  sw oje re a liz u ją  d z ię k i s tosow aniu  s iły  29.

T a k  w ięc  w  ow ych  szczególnych w a ru n ka ch  ekonom iczno -spo łecznych  
i  p o lity c z n y c h , p rz y  rosnącym  szybko dośw iadczen iu  mas w  Ł o d z i 
i  o k ręgu  łó d z k im  szeroko to ro w a ła  sobie drogę w  św iadom ośc i i  p ra k ­
tyczn ym  d z ia ła n iu  p ro le ta r ia tu  zasada in te rn a c jo n a liz m u  oraz bezkom ­
p ro m iso w e j w a lk i ze w s z y s tk im i c iem ięzcam i bez ró ż n ic y  na rodow ośc i.

Zasadn iczy w p ły w  na ro z w ó j w a lk i i  o rg a n iz a c ji łó d z k ie j k la sy  ro ­
b o tn ic z e j oraz na szybk ie  podnoszenie  się je j św iadom ośc i m ia ła  re w o ­
lu c y jn a  p a rt ia  p o lsk iego  p ro le ta r ia tu  —  S ocja lna  D e m o k ra c ja  K ró le ­
stwa P o lsk iego  i  L itw y .

W  okres ie  p rz y p ły w u  fa l i  re w o lu c y jn e j na te re n ie  Ł o d z i pow sta ła  
o rgan izac ja  S D K P iL  (po  w skrzeszen iu  je j d z ia ła ln o śc i w ro k u  1899), 
licząca o ko ło  120 zo rgan izow anych  cz ło n kó w . D z ie liła  się ona na dw ie  
odrębne  g ru p y : po lską  i  n iem iecką , m n ie j w ięce j ró w n e  liczebn ie . O rga­
n iza c ja  łó d zka  m ia ła  z w a rty  p ro le ta r ia c k i a k ty w  p a r ty jn y . W śró d  65 
a resztow anych  (w  ro k u  1904) dz ia łaczy  p a r ty jn y c h  znaczną w iększość 
s ta n o w ili ro b o tn ic y  fa b ry c z n i i  rze m ie ś ln icy . O rgan izac ja  d oc ie ra ła  sw y­
m i w p ły w a m i do s fe r in te l ig e n c ji i  m ło d z ie ży  szko lne j. W  m ia rę  sw ych 
szczup łych  s ił p a r t ia  k ie ro w a ła  w a lką  łó d z k ic h  mas p ra cu ją cych , P a rtia  
pom agała m asom  w  u g ru n to w a n iu  dośw iadczeń w a lk i i  w yc ią g n ię c ia  
z n ic h  o d p o w ie d n ich  w n io skó w . O bok po ra że k  ro b o tn ic y  o d n o s ili i  suk­
cesy w  w alce z fa b ry k a n ta m i, ic h  d y re k to ra m i i  m a js tra m i, w  walce 
z p o lic ją  carską i  ko za ka m i. R o b o tn ic y  w a lczący w  poszczegó lnych fa ­
b ry k a c h  c ie szy li się sym pa tią  i  p o p a rc ie m  ca łe j łó d z k ie j k la sy  ro b o tn i­
czej, a p a r t ia  swą a g itac ją  u m acn ia ła  w  ro b o tn ik a c h  poczucie  jednośc i 
i  so lida rnośc i.

Ł ó d zka  o rgan izac ja  S D K P iL  w ie le  e n e rg ii i  p ra cy  pośw ięc iła  sp raw ie  
k ie ro w n ic tw a  w  ru c h u  s tra jk o w y m . W ydaw a ła  odezw y w zyw a jące  do so­
lid a rn o ś c i ze s tra jk u ją c y m i, fo rm o w a ła  p o s tu la ty  i  o rgan izow a ła  pom oc 
d la  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w . S D K P iL  czyn iła  w szystko , aby w  ty m  
c ię żk im  okres ie  k ryzysu , gdy s tr a jk i  m ia ły  na ogół c h a ra k te r eko n o ­

29 A G A D , K an cela ria  W arszawskiego G enerał-G ubernatora (K W G G ), 102253,
k. 259.
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m iczn y  i  de fensyw ny, nadać w ys tą p ie n io m  ro b o tn ic z y m  ch a ra k te r po ­
lity c z n y . W  odezw ie Z a rządu  G łów nego S D K P iL , k o lp o rto w a n e j szeroko 
w  Ł o d z i w  1901 r. z o k a z ji śm ie rc i gene ra ł-gube rna to ra  Im e re tyń sk ie g o , 
p a rt ia  dem askow ała zd ra d z ie ck i, a n tyn a ro d o w y  sojusz b u rż u a z ji p o ls k ie j 
z rządem  ca rsk im , zagrzew ała masy ro b o tn icze  do w a lk i i  w y trw a n ia . 
Szczególnie m ocny nac isk  S D K P iL  k ła d ła  w  swej p ra cy  p o lity c z n e j na 
w ychow an ie  p o ls k ic h  mas p ra cu ją cych  w  duchu  p ro le ta r ia c k ie g o  in te r ­
n a c jo n a lizm u , a zwdaszcza w  duchu  w sp ó łp ra cy  i  b ra te rs tw a  b ro n i z ro ­
sy jsk im  ru chem  re w o lu c y jn y m . Jedna z odezw  Z a rządu  G łów nego 
S D K P iL  z 1903 r. zaczynała się od s łów : „O d  k i lk u  la t ro b o tn ic y  ro- 
syjscy w p ra w ia ją  ca ły  św ia t c y w iliz o w a n y  w  zd u m ie n ie  sw o im  m ęstw em  
w  w alce z n ie w o lą  p o lity c z n ą , sw oją rozwragą w  b o ju , swoją coraz w ię k ­
szą d o jrza ło śc ią  p o lity c z n ą ...”  A b y  zb liż yć  po lską  klasę ro b o tn ic z ą  do 
w a lk i p ro le ta r ia tu  rosy jsk ie g o , P a rtia  w yd a je  w  lu ty m  1903 r. t łu m a ­
czenie odezw y D o n ie ck ie g o  K o m ite tu  S D P R R  na te m a t w a lk i p ro le ta ­
r ia tu  ok rę g u  don ieck iego  30 31.

P od  w p ły w e m  a k c ji a g ita c y jn e j Ł ó d ź  s ta je  się w  la ta ch  na ras tan ia  
k ry z y s u  re w o lu cy jn e g o  areną częstych d e m o n s tra c ji i  in n y c h  p o lity c z ­
nych  w ys tą p ie ń  p ro le ta r ia tu . R eżym  te r ro ru  carsk iego zmusza je d n a k  
ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  do ostrożnego d z ia ła n ia . N a jb a rd z ie j o d p o w ie d n ią  
fo rm ą  m a n ife s ta c ji s ta ły  się pog rzeby dz ia łaczy  ro b o tn ic z y c h , k tó re  
p rz y b ie ra ły  c h a ra k te r m asow ych w ys tą p ie ń  p o lity c z n y c h . T a k  np . 
w  czerw cu 1900 r. na pog rzeb ie  s to la rza  Lem ańsk iego  z fa b ry k i Johna 
zeb ra ło  się 1500 osób. W  pog rzeb ie  p rzędzarza  F ranc iszka  L e n a r to w i­
cza uczes tn iczy ło  800 osób. P ogrzeb dzia łacza ro b o tn iczego  K o n o p n ic ­
k iego  zg rom adz i! o ko ło  2000 osób. N ad grobem  p rz e m a w ia li a g ita to rzy  
p a r ty jn i,  a ze b ra n i śp ie w a li p ie śn i re w o lu cy jn e . R ów n ież  pogrzeb  s to la ­
rza  Ignacego P a luszk iew icza  w  m arcu  1902 r .  z a m ie n ił się w  m asową 
i  b u rz liw ą  dem onstrac ję  ro b o tn ic z ą s l.

Te p o w ta rza jące  się coraz częściej m a n ife s ta c je  zm u s iły  w ładze ca r­
skie do w ydan ia  w  1901 r. zarządzenia  zabran ia jącego  ja k ic h k o lw ie k  
zebrań, ogran icza jącego ilość  osób b io rą cych  u d z ia ł w  pogrzebach itp .  
W  czasie n ie k tó ry c h  m a n ife s ta c ji, ja k  np. na pogrzebach K o n o p n ic k ie g o  
i  P a luszk iew icza , doszło do m asow ych a resztow ań w śród  uczes tn ików  
d e m o n s tra c ji.

N aw e t te a try  łó d z k ie  s ta ły  się areną w ys tą p ie ń  p o lity c z n y c h . M im o  
zan iedban ia  k u ltu ra ln e g o  ro b o tn ic z e j Ł o d z i te a try  łó d z k ie  s ta ły  na w yso­

30 A G A D , K W G G , 102253, k . 54.
31 W A P Ł , K P G , 1338, k . 16; M a te ria ły  do h is to rii P PS i ruchu rewolucyjnego  

w zaborze rosyjskim  od r. 1893 do 1904, t. 11 1898— 1901, W arszawa 1911, s. 224.
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k im  p o z io m ie , a ic h  re p e r tu a r  pos iada ł treść postępow ą. W ys ta rczy  n a d ­
m ie n ić , że w  Ł o d z i n ie je d n o k ro tn ie  grane b y ły  s z tu k i M aksym a G o r­
k iego , G e rha rda  H a u p tm a n n a  (Tkacze ),  żydow skiego  p isa rza  i  d ra m a ­
tu rg a  Szałom a A le jch e m a  i  in n y c h  p os tępow ych  p isa rzy  i  d ra m a tu rg ó w .

P rzeds taw ien ia  te a tra ln e  n ie raz  za m ie n ia ły  się w  dem onstrac je  p o ­
lity c z n e . 19 I  1903 r .  w  T e a trze  W ie lk im  w  Ł o d z i odbyw a ło  się p rze d ­
staw ien ie  rosy jsk iego  zespołu, k tó r y  w y s ta w ił sztukę G o rk ie g o  Mieszcza­
nie. M im o  że p o lic ja  by ła  up rzedzona  o p rzyg o to w a n ych  w ys tąp ien iach , 
m im o  lic z n e j s traży  p o lic y jn e j,  p rzed  ukończen iem  p rzeds taw ien ia  na 
sa li roz rzucono  u lo tk i  z re w o lu c y jn y m i n ap isam i 32 33.

W  tym że czasie te a tr  n ie m ie c k i pod  d y re k c ją  R ozen ta la  w y s ta w ił 
sztukę S ch ille ra  W ilh e lm  T e l l .  W ładze  i  tu  b y ły  up rzedzone  o p rz y g o ­
to w yw a n e j d e m o n s tra c ji i  s k ie ro w a ły  do te a tru  s iln y  o d d z ia ł p o lic j i.  
M im o  to  p rz y  fragm enc ie  s z tu k i, gdy T e ll  zab ija  ty ra n a  G eslera, na 
ga le ria ch  za p e łn io n ych  pub licznośc ią  ro z le g ły  się n ie m ilkn ą ce  braw a 
i  o k rz y k i:  „B ra w o , w o ln o ść” , „ t o  poucza jący p rz y k ła d  d la  in n y c h ”  itp .  
O ty m , że m am y tu  do czyn ien ia  ze zo rgan izow aną  akc ją  p o lity c z n ą , 
św iadczy w y ją te k  z ra p o r tu  gub e rn a to ra  p io trk o w s k ie g o  do w ładz  w a r­
szaw skich : „ Z  powyższego m ożna ła tw o  w yc iągnąć w n iosek , że w  Ł o d z i 
pow sta ła  g rupa  a g ita to ró w  dążących do w y k o rz y s ta n ia  te a tru  d la  p o ­
budzen ia  mas lu d o w ych . W yg ląda  to  ty m  p ra w d o p o d o b n ie j, że je s t to  
ju ż  trze c ia  dem onstrac ja . C h a rak te rys tyczne , że na w sp o m n ia n ym  p rze d ­
s ta w ie n iu  W ilh e lm a  T e l ia  p ra w ie  n ie  b y ło  in te lig e n c ji,  a sam i ro b o t­
n icy  m im o  pow szedniego d n ia ”  s,i.

C oraz w iększą ro lę  o d g ryw a ły  obchody 1-m ajow e. M im o  m asow ych 
aresztow ań i  re w iz j i  p o p rzedza jących  każde św ię to  m a jow e o rg a n iza c ji 
łó d z k ie j u da ło  się ro z k o lp o rto w a ć  w śród  mas p ra cu ją cych  tys iące  odezw 
m a jo w ych , ro z le p ić  w  m ieście  s e tk i p la k a tó w  z re w o lu c y jn y m i nap isa ­
m i itp .

M asowe aresztow an ia  i  straszne re p res je  n ie  b y ły  w  stan ie  zaham o­
wać sta le narasta jącego ru ch u . A k ty w  ro b o tn ic z y  k o n ty n u u je  w a lkę  na­
w e t w  na jc ięższych  w a ru n ka ch , naw e t za k ra ta m i w ię z ie ń  ca rsk ich ; coraz 
częściej w  ty c h  la ta ch  zda rza ją  się fa k ty  d e m o n s tra c ji 1 -m a jow ych  i  in ­
nych  w ys tą p ie ń  w ię źn ió w  p o lity c z n y c h . W  p a ź d z ie rn ik u  1901 r .  ro z p o ­
czę li w a lkę  w ię źn io w ie  p o lity c z n i p rzew ażn ie  z Ł o d z i i  o k rę g u  w  w ię ­
z ie n iu  łę czyck im . W ię ź n io w ie  zażąda li p o p ra w y  w yżyw ie n ia , a na znak  
p ro te s tu  p rze c iw  do tychczasow ym  w a ru n k o m  p o s ta n o w ili n ie  p rz y jm o ­

32 A G A D , K W G G , 102255 i 102255 k. 2.
33 A G A D , A K G , 921, k . 1 i  14— 15.
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wać w yżyw ie n ia  w ięz iennego . R ów nocześn ie  na spacerach i  w  celach 
w yg łasza li p rze m ó w ie n ia , w z n o s ili o k rz y k i i  c h ó ra ln ie  śp ie w a li p ie śn i 
re w o lu cy jn e . N a cze ln ik  p o w ia tu  łęczyck iego  d o n o s ił zw ie rz c h n im  w ła ­
dzom , że zajścia w  w ię z ie n iu  o d b ija ją  się g łośnym  echem  w śród  ludnośc i 
Łęczycy  i  p ro s ił o n ie p rzysy ła n ie  da lszych p a r t i i  w ię źn ió w  p o lity c z n y c h , 
,,gdyż zw iększen ie  ilo ś c i ta k  n iespoko jnego  e lem en tu  w  w ięz ien iu ... 
może d o p ro w a d z ić  do pow ażnych  następstw  34 35.

Jesien ią  1903 r. w y b u c h ł s tra jk  g ło d ow y  w ię źn ió w  p o lity c z n y c h  
w  w ię z ie n iu  p io trk o w s k im . Z ażąda li o n i lepszego jedzen ia  i  po lepszen ia  
ogó lnych  w a ru n k ó w  b y tu . W ładze  zm uszone b y ły  rozesłać g ło d u ją cych  

w ię źn ió w  do in n y c h  w ięz ień .
N aras tan ie  ru c h u  re w o lu cy jn e g o , k tó re m u  to w a rzyszy ły  masowe 

aresztow an ia , s ta w ia ły  p rzed P a rtią  zadania  za jęcia  się losem  w ię źn ió w  
p o lity c z n y c h  i  zo rgan izow an ia  pom ocy m a te r ia ln e j d la  n ich , a zwłaszcza 
d la  ic h  po zb a w io n ych  o p ie k i i  n ie raz  g ło d u ją cych  ro d z in . W iosną  1903 r. 
w  zw ią zku  z now ą fa lą  aresztow ań K o m ite t Ł ó d z k i S D K P iL  w yd a ł ode­
zwę do ro b o tn ik ó w , w  k tó re j czy ta m y: „T y d z ie ń  tem u  w  nocy z c z w a rt­
k u  na p ią te k , 26 m arca... s e tk i ca rsk ich  op raw ców  z k rz y k ie m  i  p rze ­
k le ń s tw a m i ja k  stado g ło d nych  w ilk ó w  ro z s y p a li się po ca łym  m ieście 
w y ła m u ją c  d rz w i m ieszkań  u  d o p ie ro  co zasyp ia jących  tow arzyszy  
w  p o szu k iw a n iu  dow odów  w in y  —  b ro szu r lu b  n ie le g a ln ych  w y d a w n ic tw . 
R e zu lta te m  zajścia... b y ło  zam kn ięc ie  w  w ię z ien iach  ca rsk ich  ponad 
dw ustu  ro b o tn ik ó w . S trach  p rzed  1 M a ja , m ię d zyn a ro d o w ym  św ię tem  
św iadom ego p ro le ta r ia tu , a p rzede  w szys tk im  chęć zniszczenia naszej 
o rg a n iz a c ji —  o to  p rzyczyn y  nocnego na jśc ia ” . W  da lszym  c iągu odezwa 
w zyw a klasę ro b o tn iczą  do o fia rn o ś c i na rzecz ro d z in  a resztow anych : 
„P o m ó c  im  to  nasz obow iązek  i  o to  zw racam y się po pom oc d la  n ic h  do 
będących na w o ln o śc i tow arzyszy  i  do ca łe j k lasy  ro b o tn ic z e j, p rz e k o ­
nan i, że n ie  dacie zginąć ro d z in o m  tych , k tó rz y  p a d li o fia rą  św ię te j 

sp raw y so c ja lizm u ”  '3'’.
K o m ite t Ł ó d z k i S D K P iL  s tw o rz y ł w  1903 r .  (w  p o ro z u m ie n iu  z łó d z ­

ką  o rgan izac ją  B u n d u ) specja lną  o rgan izac ję  pom ocy w ię źn io m  p o lity c z ­
n ym  pod  nazwą C zerw ony K rz y ż . O rgan izac ja  ta  w yda ła  odezwę do 
in te lig e n c ji w zyw a jąc  ją  do u d z ie le n ia  pom ocy o fia ro m  te r ro ru  ca r­
skiego. D o  odezw y załączone b y ło  sp raw ozdan ie  z p ó łro czn e j d z ia ła l­
nośc i C zerw onego K rzyża . Ze spraw ozdań  w id a ć , że o f ia ry  n a p ły w a ły  
od ro b o tn ik ó w , rz e m ie ś ln ik ó w  i  w  duże j m ie rze  od in te lig e n c ji p ra c u ją ­

34 A G A D , K W G G , 102253, k. 301, 308, 309.
35 A G A D . K W G G , 102253, k . 95— 96. Zachowało się ty lko  rosyjskie tłum aczenie  

odezwy.
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cej i  m ło d z ie ży  szko ln e j 36. W  te n  sposób S D K P iL  zb liża ła  ra d yka ln e  
o d ła m y w a rs tw  n ie p ro le ta r ia c k ic h  do w a lk i re w o lu c y jn e j p o ls k ie j k lasy 
ro b o tn ic z e j.

Choć bogate dośw iadczen ia  p ra k ty c z n e j w a lk i p o z w o liły  łó d z k ie j 
o rg a n iza c ji S D K P iL  ( ja k  i  ca łe j P a r t i i  w  s k a li o g ó ln o k ra jo w e j)  p rze zw y­
ciężyć pew ne b łędne  schem aty, w  szczególności w  sam ym  okres ie  re w o ­
lu c ji,  to  je d n a k  b ra k  s łusznych podstaw  te o re tyczn ych  zw ę z ił m oż liw ośc i 
o d d z ia ływ a n ia  P a r t i i  na masy i  k ie ro w a n ia  n im i oraz zac iąży ł u jem n ie  
na ca łoksz ta łc ie  w a lk i.

N a leży w  szczególności p o d k re ś lić , iż  b ra k  z ro zu m ie n ia  r o l i  P a r t i i  
ja k o  k ie ro w n ic z e j s iły  całego ru c h u  ro b o tn iczego  we w szys tk ich  jego fo r ­
m ach s p ra w ił, że S D K P iL  n ie  za ję ła  się s tw o rzen iem  w łaśc iw ych , szero­
k ic h  fo rm  w a lk i e konom iczne j p ro le ta r ia tu  u tru d n ia ją c  sobie ty m  sam ym  
p rz y n a jm n ie j do 1905 r., dostęp do fa b ry k . B łę d n e  u ję c ie  k w e s tii n a ro ­
dow e j os łab ia ło  w p ły w y  P a r t i i  w ś ród  in te lig e n c ji i  d robnom ieszczaństw a 
p racu jącego , a także  w śród  samej k lasy  ro b o tn ic z e j.

O bok S D K P iL  w śród  k la sy  ro b o tn ic z e j d z ia ła ły  PPS i  B und . Ł ó d zka  
o rgan izac ja  PPS b y ła  n ie p o ró w n a n ie  słabsza od ośrodka  w arszaw skiego. 
B o b o tn ik  łó d z k i b y ł znaczn ie  m n ie j p o d a tn y  na so lida rys tyczno -nac jona - 
lis tyczn ą  p ropagandę  w  je j pepeesow skie j w e rs ji. E le m e n ty  zacofane b y ły  
w c iąż dom eną w p ły w ó w  k le ry k a ln y c h , na to m ia s t ro b o tn ik  raz pobudzo ­
n y  do w a lk i ła tw ie j i  szybcie j d o ch o d z ił do in te rn a c jo n a lis ty c z n y c h  i  w y ­
ra ź n ie j k lasow ych  p o z y c ji S D K P iL  a n iże li do p o z y c ji PPS. T o też  
w  Ł o d z i naw e t w  okres ie  zaw ieszenia d z ia ła ln o śc i S D K P iL  (1894— 1899) 
PPS n ie  zdoby ła  pow ażn ie jszych  w p ły w ó w , n a to m ia s t szczególnie s iln y  
b y ł nac isk  d o łó w  na k ie ro w n ic tw o  o rg a n iz a c ji PPS. Już w ro k u  1904 
sp o tyka m y  w  łó d z k ie j o rg a n iza c ji PPS w ie lu  dz ia łaczy  re p re ze n tu ją cych  
n u r t  le w ic o w y  (Jan M o ra w s k i —  „Ł y s y ” , Z a g ro b sk i —  „ P io t r ”  i  in .) . 
Z ja w is k o  to  na w iększą skalę zachodzić będzie  w  sam ym  okres ie  rewrnlu- 
c ji,  częściej też tu ta j o rgan izac ja  PPS w łącza ła  się do a k c ji p o lity c z n y c h  
in ic jo w a n y c h  przez S D K P iL . O d d z ia ływ a ł tu  n ie w ą tp liw ie  ca ło ksz ta łt 
w a ru n k ó w  ekonom iczno -spo łecznych  ok rę g u  łó d zk ie g o , w  szczególności 
fa k t ,  że Ł ó d ź  s ta n o w iła  w ie lk i ośrodek p ro le ta r ia c k i,  że w  do łach  PPS 
zna laz ło  się w ięce j n iż  gdzie in d z ie j e lem en tów  p ro le ta r ia tu  fa b ry c z ­
nego.

W  Ł o d z i duże s tosunkow o w p ły w y  zd o b y ł B u n d . D ro b n o p rze m ys ło w y  
p ro le ta r ia t  żyd o w sk i oraz p racu jące  i  uboższe o d ła m y d robnom ieszczań ­
stwa, ży jące  w  fa k ty c z n y m  getc ie , a takow ane przez a n tyse m ityzm , s tano­

36 A G A D , K W G G , 102253, k . 295— 297.
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w iły  bazę społeczną te j o rg a n iza c ji. W ażnym  o ś ro d k ie m  d z ia ła ln o śc i 
B u n d u  b y ła  tzw . „g ie łd a ” , gdzie rozdaw ano  l ite ra tu rę , u trzym yw a n o  k o n ­
ta k ty  o rgan izacy jne . W  1904 r .  g ie łda  obe jm ow a ła  sw o im i w p ły w a m i 
o ko ło  1000 osób 37. G dy je d n a k  w  tym że  ro k u  ru c h  re w o lu c y jn y  ogarną ł 
masy ro b o tn ik ó w  p rze m ys ło w ych  i  gdy św iadom ość k lasow a żydow skiego 
p ro le ta r ia tu  znacznie w zros ła , ro la  i  w p ły w y  B u n d u  zaczęły się szybko 
ku rczyć . S D K P iL  za w ie ra jąc  n ie k ie d y  naw e t ch w ilo w e  po ro zu m ie n ie  
z B u n d e m  u ja w n ia ła  n a c jo n a lis tyczn y  i  d robnom ieszczańsk i ch a ra k te r 

te j p a r t i i .
W  okres ie  re w o lu c ji d o ły  b undow sk ie  w y w ie ra ją  s iln y , często decy­

d u jący  w p ły w  na swe k ie ro w n ic tw o , zm uszając je  do so lida rnego  u d z ia łu  
w  w a lka ch  tego okresu  w raz  z S D K P iL , a naw e t pod  je j k ie ro w n ic tw e m .

T e re n  łó d z k i szczególnie s p rz y ja ł p rocesow i um o cn ie n ia  się k ie ro w ­
n ic tw a  łó d z k ie j o rg a n iza c ji S D K P iL , p rocesow i je j d o jrze w a n ia  w  re w o ­
lu c y jn ą  aw angardę p ro le ta r ia tu , a rów nocześn ie  k ry s ta liz o w a n ia  się 
i  w y o d rę b n ie n ia  n u rtó w  le w ico w ych  w  p a rtia c h  n a c jo n a lis tyczn ych  i  d ro - 
bnom ieszczańsk ich  d z ia ła ją cych  w śród  k lasy  ro b o tn ic z e j.

N ie m n ie j n ie  w o ln o  n ie  dostrzegać, że w  okres ie  p rz e d re w o lu c y jn y m  
duże o d ła m y łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu , w  szczególności ro b o tn ic y  św ieżo 
p rz y b y li ze w s i u le g a li n a c isko w i obce j i  w ro g ie j id e o lo g ii. Podczas gdy 
ca ra t ro z p ra w ia ł się z rosnącym  ruchem  re w o lu c y jn y m  p rz y  pom ocy 
k n u ta , b u rżuaz ja  p o lska  p o d ję ła  akc ję  ideo log icznego  o d d z ia ływ a n ia  na 
b a rd z ie j zacofane o d ła m y p ro le ta r ia tu , p o d e jm u ją c  energ iczne w y s iłk i 
w  k ie ru n k u  s tw orzen ia  a gen tu r w  ło n ie  k la sy  ro b o tn ic z e j, aby ją  od w e­
w n ą trz  rozszczepić i  os łab ić. G łów ną  ro lę  w  te j a k c ji w z ią ł na siebie 
łó d z k i k le r , k tó r y  m ia ł s tosunkow o ła tw y  dostęp do zaco fanych  od łam ów  
łó d z k ie j k la sy  ro b o tn ic z e j. P ism a ro b o tn icze  z tego okresu  p oda ją  m nó ­
stw o fa k tó w  o a n tyso c ja lis ty czn e j a g ita c ji p ro w a d zo n e j przez ks ięży 
łó d z k ic h . Jedna z odezw Ł ó d zk ieg o  K o m ite tu  R obo tn iczego  PPS z m arca 
1903 r. donos i o w zm ożone j a k c ji o rgan izow an ia  przez ks ięży ró żnych  
b ra c tw  re lig ijn y c h , do k tó ry c h  w ciągano ro b o tn ik ó w , a zw łaszcza ro b o t­
n ice , i  w  k tó ry c h  p row adzono  p ropagandę a n tyso c ja lis tyczn ą . Odezwa ta 
poda je  fa k ty  n a w o ływ a n ia  z am bony do szp iegow ania so c ja lis tó w  i  do 

w ydaw an ia  ic h  w  ręce p o l ic j i  38.
Z n a m ie n ny  je s t je d n a k  proces w yzw a la n ia  się ro b o tn ik ó w  spod tych  

w p ły w ó w  —  s topn iow ego  p rzed  re w o lu c ją , a szybkiego w  okres ie  re w o ­
lu c ji  —  choć fa k te m  jes t, że re a kc ja  e n d e cko -k le ryka ln a , bazu jąc na za­

37 „Z  pola w a lk i” , n r 5— 6, Moskwa 1929.
38 A G A D , K W G G , 102253, k. 52.
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c o fa n iu  pew nych  e lem en tów  k lasy  ro b o tn ic z e j oraz w y k o rz y s tu ją c  ż y w io ­
łow e dążenie je j do o rg a n iza c ji, zbudow a ła  w łaśn ie  w Ł o d z i w  okresie  
re w o lu c ji n ie zw yk le  s iłn y  lic ze b n ie  N a ro d o w y  Z w ią ze k  R o b o tn iczy .

P rzeds taw ione  p o w yże j szczególne w a ru n k i łó d zk ie g o  ok rę g u  p rze ­
m ysłow ego w  sw ym  ca łoksz ta łc ie  o k re ś la ły  h is to ryczn e  m ie jsce i  ro lę  
łó d z k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j w  bo jach  re w o lu c y jn y c h  1905— 1907 r.

W A L K I R E W O L U C Y J N E  P R O L E T A R IA T U  Ł Ó D Z K IE G O  W  R. 1905

Ł ó d ź  ja k o  n a jw ię kszy  ośrodek p rze m ys łu  i  p o ls k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j 
ma bogate i  ch lubne  tra d y c je  w a lk  o w yzw o le n ie  społeczne i  na rodow e. 
N a jp ię kn ie jszą  je d n a k  k a rtę  sw o je j h is to r i i  p ro le ta r ia t  łó d z k i zap isa ł 
w  la tach  re w o lu c ji 1905— 1907. W  ty m  p rze ło m o w ym  okres ie  Ł ó d ź  w raz 
z ok rę g ie m  łó d z k im  w ysunę ła  się do rzędu  czo łow ych  o ś ro d kó w  re w o lu ­
cy jn y c h  n ie  ty lk o  K ró le s tw a  P o lsk iego , ale i  całego im p e r iu m  carskiego.

Ł ó d zka  k lasa ro b o tn icza  w y s tą p iła  s tosunkow o  wcześnie ja k o  b o jo w y  
o d d z ia ł s ił re w o lu c y jn y c h , je j w a lkę  ch a ra k te ryzo w a ła  od p o czą tku  n ie ­
z w yk ła  ostrość i  masowość, różno rodność  fo rm  i  szybkość ic h  ro zw o ju . 
P ow stan ie  czerw cow e —  p ierw sze zb ro jn e  w ys tą p ie n ie  p rze c iw  ca ra to w i 
w  okres ie  re w o lu c ji —  b y ło  p u n k te m  k u lm in a c y jn y m  w a lk i łódzk iego  
p ro le ta r ia tu .

S tra jk  s tyczn io w y  w  Ł o d z i s ta n o w ił odzew  so lid a rn o śc i z p ro le ta r ia ­
tem  ro s y js k im . R ozpoczął się 26 s tyczn ia  —  w cześn ie j n iż  w  W arsza­
w ie  a ju ż  pod  w ie czó r 27 s ta ł się pow szechny. S tra jk  szybko oga rną ł 
ca ły  o k rę g  łó d z k i. W ładze ca rsk ie  m u s ia ły  s tw ie rd z ić , że n o s ił on cha­
ra k te r  p o lity c z n y , gdyż m im o  że n ie k tó rz y  fa b ry k a n c i p o sz li na us tę p ­
stwa w obec sw ych ro b o tn ik ó w , c i n ie  p rz e ry w a li s tra jk u . K o re sp o n d e n t 
„ Z  po la  w a lk i ’ p isze dn ia  28 s tyczn ia : „N ie z w y k ły  w id o k  p rzeds ta ­
w ia ło  m ias to  od samego rana  w  sobotę [28  I ] .  N ie z liczo n e  t łu m y  ro b o t­
n ik ó w  p rzec iąga ły  m a n ife s ta c y jn ie  przez m ias to  po w szys tk ich  u lica ch , 
szczególnie P io trk o w s k ie j.. .  Na u lic y  D łu g ie j u fo rm o w a ł się żyw io ło w o  
o lb rz y m i, 10-tys ięczny pochód  d e m o n s tra cy jn y ... S łychać o k rz y k i:  N iech  
ży je  Z g rom adzen ie  K o n s ty tu c y jn e . N ie ch  ży ją  ro b o tn ic y  rosy jscy . N iech  
ży je  s tra jk  pow szechny itd .. . N aw e t b a n k i i  b iu ra  w s trzym a ły  na parę  d n i 
za jęc ia . P o lic ja  i  w o jsko  ca ły  dz ień  od samego rana  zachow ują  się dość 
b ie rn ie ...”  39

Po sko n ce n tro w a n iu  znacznych s ił w o jsko w ych  w ładze ca rsk ie  u s iło ­
w a ły  p rze jść  do k o n tra ta k u . W  Ł o d z i zosta je  og łoszony stan w y ją tk o w y . 
A le  p ro le ta r ia t  łó d z k i n ie  da je  się s te rro ryzo w a ć . M asowe m a n ifes tac je

39 „Z  pola w a lk i” , 9 I I  1905, nr 3.
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u liczn e  p rze ra s ta ją  w  zacięte i  k rw a w e  s ta rc ia  z w ro g ie m . 1 I I  1905 r. 
ro b o tn ic y  W idzew a  b u d u ją  p ie rw sze p ry m ity w n e  b a ry k a d y 40. T a k i b y ł 
odzew łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu  na w a lkę  re w o lu c y jn ą  rozpoczę tą  przez 
b o h a te rsk ich  ro b o tn ik ó w  P e te rsburga .

S tra jk  pow szechny b y ł dow odem , że łó d zcy  ro b o tn ic y  p o sz li za w e­
zw an iem  S D K P iL  głoszącej b ra te rską  so lida rność  z p ro le ta r ia te m  R os ji. 
N ie  na m arne  posz ły  też  dośw iadczen ia  m in io n y c h  la t  i  ju ż  od po czą tku  
ro b o tn ic y  po lscy, żydow scy i  n iem ieccy  s tw o rz y li z w a rty  f r o n t  p rze c iw  
w sze lk ie j p e n e tra c ji n a c jo n a lis ty czn e j p ro p agandy . „ W  p ie rw szych  
dn iach  s tra jk u  —  pisze spraw ozdaw ca „ Z  po la  w a lk i”  —  p o lic ja  s ta ra ła  
się rz u c ić  t łu m  na Ż ydów . T a k  np . ha ro g u  P o łu d n io w e j i  W id ze w sk ie j 
w  n iedz ie lę  [29  I ]  re w iro w y  o tw a rc ie  a g ito w a ł p rze c iw  Ż ydom  i  s ta ra ł 
się p o d n ie c ić  t łu m  krzycząc , że na leży b ić  Ż ydów . Na N o w ym  R yn ku  
w  te n  sam dz ień  ja k ie ś  c iem ne in d y w id u u m  o pow iada ło  t łu m o w i, że b y ł 
naocznym  św iadk iem , ja k  Ż y d z i ty lk o  co za m o rd o w a li księdza. N a szczę­
ście zna laz ło  się p rz y  ty m  p a ru  naszych zo rgan izow anych  tow arzyszy, 
a sk u te k  p rze m o w y  b y ł ta k i,  że owego »naocznego św iadka« straszn ie  
z b ito  i  odebrano  m u  pew n ie  chęć do da lsze j ta k ie j a g ita c ji”  41.

Już na p o czą tku  re w o lu c ji dość w y ra źn ie  w y s tą p iły  dwa w ro g ie  obo­
zy : obóz ca ra tu  i  ro d z im e j b u rż u a z ji oraz obóz re w o lu c ji sku p ia ją cy  
masy ludow e  d oko ła  p ro le ta r ia tu  fab rycznego . Już 27 s tyczn ia  p o te n ta c i 
p rze m ys łu  łó d zk ie g o  depeszow a li do gub e rn a to ra  p io trk o w s k ie g o  b łaga­
jąc  go o śc iągn ięc ie  do Ł o d z i w iększych  s ił w o jsko w ych .

O bóz k o n tr re w o lu c ji w sp ie ra ł k le r . W  p iśm ie  do gub e rn a to ra  p io t r ­
kow sk iego  A rc im o w ic z a  a rcyb isku p  w arszaw sk i C hośc iak-P op ie l dono­
s ił o w yd a n ym  przez siebie po le cen iu  do duchow ieńs tw a  g u b e rn i p io t r ­
k o w s k ie j, b y  o d d z ia ływ a ło  ono „n a  lu d  w  ce lu  zapob ieżen ia  w sze lk iego 
ro d za ju  ro z ru c h o m ”  42 43. P odobną  odezwę w y d a ł a rcyb isku p  bezpośredn io  
do „w ie rn y c h ” . P o lity c z n y m  w y ra z ic ie le m  te j p o l i t y k i  sta ła się od po ­
czą tku  endecja . W  k o lp o rto w a n e j w  ok rę g u  łó d z k im  w  lu ty m  1905 r. 
odezw ie endecy p is a li: „N ie  p o ra , B ra c ia , na re w o lu c ję . Nasz obow iązek  
g rom adz ić  s iły  m a te ria ln e  i  duchow e, czekać w  sp o ko ju  na tę chw ilę ... 
gdy zdobędz iem y o d p o w ie d n ie  ś ro d k i w a lk i”  4:i. W ładze  ca rsk ie  i  fa b ry ­
k a n c i, h ie ra rc h ia  kośc ie lna , endecy —  w szys tk ie  te s iły  s k u p iły  się w  so­
juszu  p rze c iw  s iło m  re w o lu c ji.

40 A G A D , K W G G , 103721, k . 72— 73; W A P Ł , K G P , 1515, k . 71, 80— 81.
41 „Z  pola w a lk i” , 9 I I  1905, n r 3.
42 W A P Ł , ICPG, 1517, k. 55.
43 W A P Ł , P io trko w sk i G ubern ia lny Zarząd Żand arm erii (P G Z Ź ), 12, k . 56.
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R o b o tn ic y  łódzcy  u z y s k iw a li p o pa rc ie  w a rs tw  p ó łp ro le ta r ia c k ic h  
i  p racu jącego  d robnom ieszczaństw a oraz sym pa tie  d ro b n ych  u rz ę d n ik ó w , 
in te l ig e n c ji p ra cu ją ce j. R o b o tn ic y  p o z w o li li  p racow ać p ie k a rn io m  pod  
w a ru n k ie m , że p ie ka rze  n ie  podw yższą cen w y p ie k u . W  ciągu k o le jn y c h  
ty g o d n i i  m iesięcy s tra jk o w a li w  Ł o d z i k ra w c y , szewcy, ch a łu p n ic y  tk a ­
cze, fry z je rz y , służba h o te lo w a , u rz ę d n ic y  k o le i, p o cz ty  i  banków . Z da ­
rz a ły  się naw e t s t r a jk i  u rz ę d n ik ó w  państw ow ych . Jeś li w  p ie rw szych  
d n iach  s tra jk u  sk le p ika rze  ry g lo w a li w ys ta w y  w  obaw ie  p rzed  grabieżą, 
to  w k ró tc e  p rzekonaw szy się, że ro b o tn ic y  sk lepów  n ie  g rab ią , z m ie n il i 
swój s tosunek do s tra jk u .

W ie lk i p o lity c z n y  s tra jk  pow szechny za ko ń czy ł się po p rzeszło  2-ty- 
g o d n io w ych  zac ię tych  w a lka ch  zw yc ięs tw em  k lasy  ro b o tn ic z e j. W  te j 
p ie rw sze j faz ie  w a lk i re w o lu c y jn e j ro b o tn ic y  w y w a lc z y li sobie ca ły  sze­
reg zdobyczy ekonom icznych , soc ja lnych  i  p o lity c z n y c h , ja k  podw yżka  

p lac , sk rócen ie  d n ia  p racy , pom oc le ka rska , obn iżen ie  czynszów  w  do ­
m ach fa m il i jn y c h  oraz uznan ie  in s ty tu c j i  de lega tów  fa b ryczn ych .

P ow stan ie  in s ty tu c j i  de lega tów  fa b ryczn ych  w  ogn iu  w a lk  s tra jk o ­
w ych s tyczn ia  i  lu te g o  oraz je j fa k ty c z n e  uznan ie  przez fa b ry k a n tó w  
i w ładze  ca rsk ie  je s t n ie zw yk le  zna m ie n n ym  i  w ażnym  os iągnięc iem  p ro ­
le ta r ia tu  Ł o d z i. In s ty tu c ja  ta  b y ła  k o m ite te m  s tra jk o w y m  i  rów nocześn ie  
czymś w  ro d za ju  późn ie jszego K o m ite tu  Fabrycznego . D e legacje  fa b ry c z ­
ne je d n o c z y ły  ro b o tn ik ó w  do w sp ó ln e j w a lk i i  w a lką  tą  k ie ro w a ły . W o ­

bec b ra k u  w  p ie rw szym  okres ie  re w o lu c ji zw ią zkó w  zaw odow ych  de le­
gacje ro b o tn icze  w ią za ły  P a rtię  z m asam i. W łaśn ie  poprzez delegacje 
w  codz iennym  w s p ó łd z ia ła n iu , w  zac ię te j w alce z w ro g ie m  re a lizo w a ła  

się jedność szeregów ro b o tn ic z y c h , zb liża n ie  się ro b o tn ik ó w  z PPS i  B un- 
du  do p la t fo rm y  p o lity c z n e j S D K P iL . Szczególnie don ios ła  b y ła  ro la  de­
le g a c ji w  okres ie  le tn ic h  w a lk  łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu . D e legac je  fa b ry c z ­
ne b y ły  za lążk iem  ra d , choć w  ra d y  n ie  p rz e k s z ta łc iły  się.

Znaczen ie  s tra jk u  s tyczn iow o -lu tow ego  po lega p rzede  w szys tk im  na 
p o d n ie s ie n iu  św iadom ości ro b o tn ik a  łó d zk ie g o , w zrośc ie  zau fan ia  

we w łasne s iły , go tow ośc i do dalszego k o n ty n u o w a n ia  w a lk i. W  ra p o rc ie  
sw ym  z 12 I I I  1905 r .  n a c z e ln ik  za rządu  ż a n d a rm e r ii g u b e rn i p io trk o w ­
sk ie j U th o f  w  nas tępu jący  sposób ch a ra k te ry z o w a ł n a s tro je  w śród  ro b o t­
n ik ó w : „C h ę ć  zadośćuczyn ien ia  żądan iom  ro b o tn ic z y m  ze s tro n y  

fa b ry k .. . u g ru n to w a ła  w śród  n ic h  pew ność w łasne j s iły  i  so lida rność  oraz 
p rze ko n a n ie  o s łabości fa b ry k a n tó w ... R o b o tn ic y  d o sz li też do p rz e k o ­

nan ia , że są w  p e łn i gospodarzam i fa b ry k  i  za k ła d ów  w  zakres ie  w e­

w nę trznego  re g u la m in u  p ra cy ... N a jd ro b n ie jsze  u ch y le n ie  się od  w y ­
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ko n a n ia  now ych , w ysu n ię tych  p rzez ro b o tn ik ó w  żądań p o w o du je  now e 
s tra jk i. . .”  44

W alczący p ro le ta r ia t  poc iągną ł za sobą stosunkow o wcześnie i  szyb­
ko  w ieś w  ok ręgu  łó d z k im . W a lk i s tra jko w e  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  p rz y ­
c z y n iły  się do w yzw o le n ia  e n e rg ii re w o lu c y jn e j mas p ro le ta r ia tu  w ie j­
skiego i  ch łops tw a. P ie rw sze w ys tą p ie n ia  ch ło p sk ie  w  ok ręgu  łó d z k im  
zaczęły się jeszcze w  czasie s tyczn iow o -lu tow ego  s tra jk u  powszechnego. 
B lisko ść  m ias t i  o s ie d li łó d zk ie g o  ok ręgu  p rzem ysłow ego, p rzem ys ł 
ch a łu p n iczy  ro z rzu co n y  po w siach okręgu , znaczne k o n ta k ty  w łó k n ia rz y  
łó d z k ic h  ze w sią  —  w szystko  to  sp rzy ja ło  szybk iem u  p rze rzu ce n iu  się 
ru c h u  re w o lu cy jn e g o  z m iasta  na w ieś. W ie lk ą  w  ty m  ro lę  odeg ra ł p ro ­
le ta r ia t d ro b n ych  fa b ry k  w łó k ie n n ic z y c h  oraz spożyw czych is tn ie ją c y c h  
na w si.

F a k t bezpośredn iego o d d z ia ływ a n ia  k lasy  ro b o tn ic z e j w  k ie ru n k u  ro z ­
budzen ia  w a lk i re w o lu c y jn e j ch łops tw a  zn a jd u je  p o tw ie rd ze n ie  ró w n ie ż  
w  doku m e n ta ch  w ładz  ca rsk ich . T a k  np. n a cze ln ik  p o w ia tu  łask iego do ­
nosząc w  począ tkach  m arca o w ys tą p ie n ia ch  ch ło p sk ich  na te re n ie  p o ­
w ia tu  łask iego  p o d k re ś la ł, że ru c h  te n  je s t w y n ik ie m  żyw ych  k o n ta k tó w  
ch ło p ó w  z Ł o d z ią  i  P a b ia n ica m i, a p rzede w szys tk im  znacznego n a p ływ u  
s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  z m ia s t fa b ryczn ych  na w ieś 45.

W  je d n y m  z ra p o r tó w  gube rn a to ra  p io trk o w s k ie g o  czy ta m y: „N ie p o ­
ko jące  w yd a rzen ia  o s ta tn ich  czasów, będące re z u lta te m  rozbudzen ia  na ­
s tro jó w  w a lk i lu d n o śc i fa b ryczn e j... n ie  m in ę ły  bez ś ladu i  bez w p ły w u  
ró w n ie ż  na ludność  ch łopską... N aś ladu jąc p rz y k ła d  ro b o tn ik ó w  u s iłu ją ­
cych drogą n ie lega lną  osiągnąć zam ierzone  cele c h ło p i zaczę li tę samą 
m etodę stosować w  sw oich  n ie p o ro zu m ie n ia ch  i  s e rw itu to w y c h  sporach 
z o b sza rn ika m i”  46.

Często sp o tyka n ym  z ja w isk ie m , zw łaszcza w  p ie rw szym  okres ie  re w o ­
lu c ji ,  b y ła  bezpośredn ia  dz ia ła lność  ro b o tn ik ó w  p rze m ys ło w ych  na w si. 
K u lk u n a s to - lu b  naw e t k ilku d z ie s ię c io o so b o w e  g ru p y  ro b o tn ik ó w  ob­
ch o d z iły  o ko liczn e  wsie, p rzyc iąga jąc  do a k c ji s tra jk o w e j ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h  oraz ro b o tn ik ó w  w ie js k ic h  fa b ry k  spożyw czych 47. O d d z ia ływ a ­
n ie  oś ro d kó w  ro b o tn ic z y c h  p rz e ja w iło  się też w  pew ne j „ r e jo n iz a c ji”  
ru c h u  ch łopsk iego . W  p o w ia tach  o ro z w in ię ty m  p rzem yśle  (pow . łó d z k i, 
ła s k i i td .)  w a lka  ch łopska  p rz y jm o w a ła  p rzew ażn ie  fo rm ę  s tra jk ó w  
ro ln y c h , s ilnego ru c h u  gm innego itp .  N a to m ia s t w  p o w ia tach  ro ln ic z y c h

44 W A P Ł , K P G , 1515, k . 488.
45 W A P Ł , K P G , 1521, k . 190.
40 A G A D , K W G G , 103722, k . 97— 98.
47 W A P Ł . K P G , 1517, k. 340— 344.
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g łów ną  fo rm ą  w ys tą p ie ń  ch ło p sk ich  b y ła  w a lka  na t le  spo rów  s e rw itu ­
to w ych , za jm ow an ie  pa s tw isk  d w o rs k ic h  i  w y rą b  lasów  pańs tw ow ych  
i  p ry w a tn y c h .

Na szczególną uwagę zasługuje  fa k t ,  że tzw . ru c h  g m in n y  (w a lka  
mas ch ło p sk ich  o spolszczenie a d m in is tra c ji i  szkó ł w  gm inach  w ie js k ic h ) 
bardzo  w cześnie pow sta ł w  ok ręgu  łó d z k im . N a jw cześn ie j rozpoczą ł się 
w osied lach ro ln iczo -p rze m ys ło w ych , zam ieszka łych  p rzez ludność  p o l­
ską, żydow ską i  n iem iecką . I  ta k  zebran ie  gm inne  w  B e łch a to w ie  (pow . 
p io trk o w s k i)  w ysunę ło  p o s tu la t w p row adzen ia  ję zyka  po lsk iego  do 
u rzędu  gm innego i  szko ły . Z eb ran ie  to  dom agało się ró w n ie ż  w p ro w a ­
dzenia  n ie m ie ck ie g o  ję zyka  w  szko łach o w iększośc i d z ie c i n ie m ie ck ich . 
Św iadczy to  o n ie w ą tp liw y m  w p ły w ie  in te rn a c jo n a łis ty c z n e j id e o lo g ii 
k lasy  ro b o tn ic z e j. Od gm in  o dużym  p rocenc ie  lu d n o śc i robo tn iczo -cha - 
łu p n ic z e j ( ja k  B e łch a tó w , L u to m ie rs k , S u le jów ) ru c h  p rze rzuca  się do 
g m in  czysto ch ło p sk ich . D o  m arca  ru c h  ten  o ga rną ł ju ż  przew ażającą 
ilo ść  g m in  w  łó d z k im  ok rę g u  p rzem ys łow ym .

P od  w p ły w e m  w ys tą p ie ń  p ro le ta r ia tu  do w a lk i p rz y s tą p iła  ró w n ie ż  
m łodz ież . N a w ieść o w ys tą p ie n ia ch  w arszaw sk ie j m ło d z ie ży  szkó ł w yż ­
szych i  ś re d n ich  do a k c ji p rzys tę p u je  n iezw łoczn ie  m łodz ież  w  o k rę ­
gu łó d z k im . R uch  szko lny  pozostaw a ł tu  pod  szczególnie s iln ym  o ddz ia ­
ływ a n ie m  o rg a n iz a c ji i  id e o lo g ii k lasy  ro b o tn ic z e j. P ie rw sza  w  okręgu  
łó d z k im  w y s tą p iła  (1 lu te g o ) m łodz ież  P io trk o w a . D e legacje  m łodz ieży  
sk ła d a ły  się z u czn iów  w szys tk ich  na rodow ośc i. N a uwagę zasługuje  
fa k t ,  że w śród  a k ty w is tó w  ru c h u  szko lnego zna jdow a ła  się m ło d z ie ż  ro ­
syjska, a naw e t d z ie c i u rz ę d n ik ó w  ca rsk ich , w a lka  ta m ia ła  bow iem  
o g ó lno d e m o kra tyczn y  ch a ra k te r.

W a lka  m ło d z ie ży  n ie  zacieśn ia ła  się zresztą do m u ró w  szko lnych . 
S tra jk u ją c a  m ło d z ie ż  szko lna  od g ryw a ła  dużą ro lę  w  p ro le ta r ia c k ic h  
w a lka ch  re w o lu c y jn y c h  b io rą c  a k ty w n y  u d z ia ł (Ł ó d ź , Z g ie rz ) w  a g ita c ji 
s tra jk o w e j, w  za trz y m y w a n iu  fa b ry k , w  d e m ons trac jach  i  s ta rc iach  
z p o lic ją  i  w o jsk ie m .

Z  powyższego w y n ik a , że w  Ł o d z i i  w  ok rę g u  w  ślad za p ie rw szym i 
o g n iskam i re w o lu c ji w  R o s ji p o d o b n ie  ja k  w  W arszaw ie ju ż  od p ie rw ­
szych d n i re w o lu c ji rozpoczę ła  się szczególnie ostra , natężona masowa 
w a lka  k la sy  ro b o tn ic z e j, k tó ra  szybko ro z w ija ła  się i  uzyska ła  pow ażne 
osiągnięcia . K lasa  ro b o tn ic z a  p o k o n u ją c  o p ó r i  d yw e rs ję  re a k c ji in s p i­
ro w a ła  p rz y  ty m  sw oją postaw ą szerok ie  m asy p racu jącego  d ro b n o m ie ­
szczaństwa, ch łops tw a  i  in te l ig e n c ji o raz m ło d z ie ży  szko lne j do w a lk i 
o g ru n to w n e  p rze m ia n y  d e m okra tyczne , o w yzw o le n ie  na rodow e  i  spo­
łeczne. W  to k u  da lszych w ydarzeń , szczególnie na w iosnę 1905 r . , w a lka
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mas na b ie ra ła  rozm achu , w zm acn ia ł się sojusz p ro le ta r ia tu , ch łops tw a  
i  in te lig e n c ji,  p rz y b ie ra ła  na sile  o fensyw a na pozyc je  ca ra tu  i  re a k c ji. 
R ozpoczął się proces szybkiego w z ro s tu  dośw iadczen ia  rew o lu cy jn e g o  
mas oraz ro z w o ju  św iadom ości łó d z k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j. Ja k  na jsze r­
sze w a rs tw y  zos ta ły  w c iągn ię te  w  p o to k  ru ch u  re w o lu cy jn e g o . B a rd z ie j 
zacofane szeregi p ro le ta r ia tu  dog a n ia ły  szybko n ie lic zn ą  do te j p o ry  
aw angardę.

W a lk i s tyczn ia— lu te g o  zapoczą tkow a ły  serię s tra jk ó w  1905 r., k tó re  
w ysunę ły  Łódź  na je d n o  z p rzo d u ją cych  m ie jsc  w  ro z w o ju  ogó lne j w a l­
k i  s tra jk o w e j w  R o s ji i  w  K ró le s tw ie . Już w  p ie rw szych  tyg o d n ia ch  
re w o lu c ji p ro le ta r ia t  łó d z k i s ta ł się cennym  tow arzyszem  w a lk i p rz o ­
du jących  o d d z ia łó w  p ro le ta r ia tu  ro sy jsk iego , k tó r y  w a lkę  rozpoczą ł 
i  p ro w a d z ił. W iosną  1905 r .  p ro le ta r ia t  ro s y js k i p o d ją ł now ą o fensyw ę 
re w o lu c y jn ą . Zaczęła się now a fa la  s tra jk ó w  eko n o m iczn ych  i  p o lity c z ­
nych , m asow ych m a n ife s ta c ji i  z b ro jn y c h  s ta rć. Na p ie rw szy  p la n  w y ­
suwa się w  ty m  czasie d łu g o trw a ła , zacię ta  w a lka  s tra jko w a  p ro le ta r ia tu  
Iw anow ow ozn ies ieńska .

U c h w a ły  I I I  z jazdu  SD PR R  s fo rm u ło w a ły  zasadnicze za łożenia  s tra ­
teg iczne i  ta k tyczn e  w a lk i re w o lu c y jn e j i  w y ty c z y ły  d rogę je j dalszego 
ro z w o ju . Z adan ia  k lasy  ro b o tn ic z e j w y tyczone  przez I I I  Z ja zd  P a r t i i  
m ia ły  szczególnie a k tu a ln e  znaczenie d la  ta k  w ie lk ie g o  ośrodka  ro b o tn i­
czego ja k  łó d z k i o k rę g  p rzem ys łow y . I I I  Z ja zd  w ysuną ł zadanie  zdoby­
cia p rzez p ro le ta r ia t  k ie ro w n ic tw a  w  toczące j się re w o lu c ji, zaw arc ia  
sojuszu z ch łops tw em  i  iz o la c ji b u rż u a z ji. Z ja zd  rów nocześn ie  uzna ł, 
że g łó w n ym  zadan iem  je s t p rze jśc ie  od m asow ych s tra jk ó w  p o lity c z ­
n ych  do pow stan ia  zb ro jnego , za lecając jego p ra k ty c z n e  p rzyg o to w a n ie .

W raz  z p ro le ta r ia te m  R o s ji po lska  k lasa ro b o tn icza  po k ró tk im  w y ­
tc h n ie n iu  p rz y s tą p iła  w iosna 1905 r .  do pon o w n e j w a lk i.  W  k w ie tn iu  
zaczęła się w  ca łym  k ra ju  szerzyć now a fa la  s tra jk ó w  ekonom icznych .

S ytuac ja  zaos trzy ła  się zw łaszcza w  zw iązku  ze św ię tem  m a jow ym . 
M asowa m a n ife s ta c ja  1-m ajow a, k rw a w e  w a lk i m a n ife s ta n tó w  z p o lic ją  
i  w o jsk ie m , p rzede  w szys tk im  w  W arszaw ie  i  w  Ł o d z i, s ta ły  się p u n k te m  
w y jśc ia  now ego e tapu  le tn ic h  w a lk  re w o lu c y jn y c h , k tó ry c h  k u lm in a c y j­
n ym  p u n k te m  b y ło  czerw cow e zb ro jn e  pow stan ie  łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu .

Już w  ty g o d n iu  p op rzedza jącym  św ię to  ro b o tn icze  p o lic ja  dokona ła  
aresztow ań a k ty w n y c h  ro b o tn ik ó w , a s ta rc ia  ro b o tn ik ó w  z p o lic ją  za­
czę ły się ju ż  29 k w ie tn ia . M asow o ro z k o lp o rto w a n o  odezw y. K o m ite t 
P ie rw szo m a jo w y  p ragnąc u n ik n ą ć  ro z le w u  k r w i  (w ed ług  re la c ji w ładz 
ca rsk ich ) m ias t je d n e j c e n tra ln e j zo rg a n izo w a ł 27 d z ie ln ico w ych  m a n i­
fe s ta c ji w  p u n k ta c h  d la  w ładz  n ieoczek iw anych . D e m o n s tra c jo m  ro b o t-
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n iczym  n ie m a l wszędzie to w a rzyszy ły  zacięte s ta rc ia  z nac ie ra jącą  p o l i ­
c ją  i  w o jsk ie m . W  w a lka ch  1-m a jow ych  w  Ł o d z i p ad ło  6 za b itych , a k i l ­
ka d z ie s ią t osób ra n io n o . S tra jk  1 -m a jow y w Ł o d z i b y ł n iem a l pow szech­
ny , a p ró b y  ła m is tra jk ó w  zosta ły  z lik w id o w a n e .

W ieśc i o m asakrach  w  W arszaw ie  w y w o ła ły  g łębok ie  obu rzen ie  
i  p ro te s t po lsk iego  p ro le ta r ia tu . W  d n iu  pog rzebu  o f ia r  pochodu  p ie rw ­
szom ajowego w  W arszaw ie  (4  m a ja ) o d b y ł się p ro te s ta c y jn y  s tra jk  p o ­
w szechny. Ł ó d z k i K o m ite t S D K P iL  o g ło s ił s tra jk  pow szechny na dzień  
15 m a ja . M im o  że łó d zka  o rgan izac ja  PPS w y s tą p iła  p rze c iw  s tra jk o w i, 
m ia ł on p rzeb ieg  im p o n u ją cy .

S tra jk  p o lity c z n y  z d n ia  15 m a ja  sta ł się p u n k te m  w y jśc ia  da lszych 
w a lk  eko n o m iczn ych  i  p o lity c z n y c h , k tó re  z k o le i d o p ro w a d z iły  do po ­
wszechnego s tra jk u  p o lity czn e g o  i  do pow stan ia  zb ro jnego . W  ru ch u  
i  w a lce  łó d z k ie j k la sy  ro b o tn ic z e j p rze ja w ia ła  się s fo rm u ło w a n a  przez 
L e n in a  jedna  z is to tn y c h  p ra w id ło w o ś c i w a lk i re w o lu c y jn e j, p ra w id ło ­
wość p rze ra s ta n ia  s tra jk ó w  eko n o m iczn ych  w m asowe, pow szechne s tra j­
k i  p o lity c z n e , a ty ch  z k o le i w  zb ro jn e  pow stan ie  p ro le ta r ia tu .

W  m a ju  i  czerw cu  1905 r .  p rzez Ł ó d ź  przeszła  d ruga  po s tyczn iu —  
lu ty m  fa la  ru c h u  s tra jko w e g o , k tó ra  ogarnę ła  dos łow n ie  ca ły  okręg  
łó d z k i. O p ie ra ją c  się na o f ic ja ln y c h  danych  ź ró d ło w ych  m ożna p rzy ją ć , 

że w  okres ie  od 15 m aja  do 15 czerw ca w Ł o d z i co dz ień  s tra jk o w a ło  
20— 35 tys. ro b o tn ik ó w . N ow e w zn ies ien ie  fa l i  w a lk  ch a ra k te ry z u je  

w z ro s t a k tyw n o śc i S D K P iL  oraz proces um a cn ia n ia  się w w a lce  je j k ie ­
ro w n ic tw a . R o b o tn ic y  coraz częściej w y b ie ra li c z ło n kó w  P a r t i i  do de le ­
gac ji fa b ryczn ych  i  k o m ite tó w  s tra jk o w y c h . P a rtia  o rgan izow a ła  i  obs łu ­
g iw a ła  w ie lo tys ię czn e  często zeb ran ia  ro b o tn icze . T y lk o  w  c iągu trzech  
o s ta tn ich  d n i m a ja  a g ita to rz y  o b s łu ż y li zeb ran ia , wT k tó ry c h  uczestn iczy ło  
ponad 13 000 ro b o tn ik ó w , p rz y  czym  p o lic ja  n ie  odw aży ła  się ju ż  w  tych  
d n iach  in te rw e n io w a ć  na te re n ie  opanow anych  przez ro b o tn ik ó w  fa b ry k .

Proces u m acn ian ia  się r o l i  k ie ro w n ic z e j S D K P iL  i  w z ro s t uśw iado ­
m ie n ia  p o lity czn e g o  łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu  szedł w  parze z zaostrzen iem  
m etod  w a lk i p rze c iw  fa b ry k a n to m  oraz s iło m  z b ro jn y m  ca ra tu . R o b o t­
n ic y  m asowo u su w a li z fa b ry k  zn ie n aw id zo n ych  d y re k to ró w  i  m a js tró w . 
Na m ie jsce  u su n ię tych  ro b o tn ic y  w ysu w a li sw ych w łasnych tow arzyszy , 

na jczęście j w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  z d łu g im  stażem p racy . 
W  s tosunku  do fa b ry k a n tó w , k tó rz y  n ie  u w z g lę d n ia li życzeń ro b o tn ik ó w , 

coraz częściej stosow ano s iłę . Coraz częściej też o kupow ano  fa b ry k i.  
29 i  31 m a ja  fa b ry k a n c i łódzcy  d w u k ro tn ie  depeszow a li do w arszaw sk ie ­
go g ene ra ł-gube rna to ra  donosząc, że w  Ł o d z i „p a n u je  ogó lna  a n a rch ia ” ,
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i  p rosząc go o po d jęc ie  ene rg icznych  ś ro d kó w  d la  „zabezp ieczen ia  na­
szego Życia, naszych dom ów  i  m a ją tk ó w ”  48.

G dy po u sun ięc iu  z fa b ry k i Sche ib le ra  zn ienaw idzonego  d y re k to ra  
i  dw óch  m a js tró w  ro b o tn ic y  o k u p o w a li fa b ry k ę  i  ob sa d z ili w szys tk ie  
b ra m y , wezwane o d d z ia ły  p ie c h o ty  i  so tn ie  koza ck ie  p rzez dw a d n i bez­
sku teczn ie  p rzypuszcza ły  sz tu rm  do fa b ry k i i  d o p ie ro  3 dn ia  u da ło  im  
się ją  zdobyć. W o jska  zd o b yw a ły  fa b ry k i G rohm ana, H e in z la  i  K u n itz e - 
ra . Z da rza ło  się je d n a k , że w o jsko  nie w y k o n y w a ło  po leceń  w ładz  ca r­
sk ich . W yra źn ie  w y s tą p iło  z ja w isko  n iezdecydow an ia  i  n iechęc i do w a lk i 
z p ro le ta r ia te m , i  to  n ie  ty lk o  ze s tro n y  żo łn ie rz y , lecz i  o fic e ró w . Na 
g ru n c ie  fa b ryczn ym  do ch o d z iło  też do zb liże n ia  m iędzy  ro b o tn ik a m i 
i  s ta c jo n u ją cym i żo łn ie rza m i, w obec czego p o lic m a js te r łó d z k i C h rzanow ­
sk i z w ró c ił się do w ładz  w o jsko w ych  z w n io sk ie m  o częstą zm ianę załóg 
w o jskow ych , gdyż —  ja k  tw ie rd z ił —  d łu g ie  p rze b yw a n ie  w  te j samej 
fa b ryce  może d o p ro w a d z ić  do n iepożądanego i  n iebezpiecznego zb liże n ia  
m iędzy  ż o łn ie rz a m i i  ro b o tn ik a m i.

D łu g o trw a ła  i  zacię ta  w a lka  s tra jk o w a , dem onstrac je  p o lity c z n e  
i  k rw a w e  s ta rc ia  z p o lic ją  i  w o js k ie m  h a rto w a ły  łó d zką  k lasę ro b o tn ic z ą  
i  coraz b a rd z ie j w zm aga ły  chęć zdecydow ane j ro z p ra w y . Coraz częściej 
zd a rza ły  się fa k ty  ro z b ra ja n ia  p o l ic j i,  usuw ania  p o lic ja n tó w  z p o s te ru n ­
kó w , a także  z b ro jn y c h  sta rć z p o lic ją  i  w o jsk ie m .

P ada ły  o f ia ry  ze s tro n y  p ro le ta r ia tu . Ż o łn ie rze  carscy z a b ili G rab- 
czyńskiego, ro b o tn ik a  fa b r y k i  G rohm ana. In n y m  razem  zab ito  dw óch  
ro b o tn ik ó w  fa b ry k i S che ib le ra . O burzen ie  i  n ienaw iść  d o c h o d z iły  do 
p u n k tu  w rzen ia . K a żd e j c h w il i  m ożna się b y ło  spodziew ać w ybuchu .

R ozw ó j s y tu a c ji w  czerw cu  cechuje  w łączen ie  się do w a lk i rzesz ro ­
b o tn ik ó w  m a łych  zak ładów  p ra cy  oraz p rze jśc ie  fa b ry k a n tó w  db stoso­
w an ia  lo k a u tó w . P ostępow a ła  ra d y k a liz a c ja  szeregów PPS i  B u n d u , 
m n o ży ły  się p rz e ja w y  w sp ó łp ra cy  łó d z k ic h  o rg a n iz a c ji ty c h  p a r t i i  

z S D K P iL .
W śród  k lasy  ro b o tn ic z e j u m a cn ia ł się in te rn a c jo n a liz m . W  w ie lk ic h  

m a n ife s ta c ja ch  czerw cow ych  nad tłu m a m i p o w ie w a ły  czerw one, p ro le ta ­
r ia c k ie  sz tanda ry  z n a p isam i w  cz te rech  ję zyka ch : p o ls k im , żyd o w sk im , 
ro s y js k im  i  n ie m ie c k im . P og rzeby z a b ity c h  ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h  i  ż yd o w ­
sk ich  g ro m a d z iły  d z ie s ią tk i tys ię cy  p ro le ta r iu s z y  w szys tk ich  n a ro d o ­

w ości.
18 czerw ca p o lic ja  i  kozacy z a a ta ko w a li dem ons trac ję  ro b o tn ic z ą  za­

b ija ją c  p ięć  i  ra n ią c  k ilk a d z ie s ią t osób. P ogrzeby n o w ych  o f ia r  zam ie­

48 A G A D , K W G G , 103723, k . 95— 96.
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n iły  się w  dn iach  20 i  21 czerw ca w  o lb rz y m ie  m a n ife s ta c je  mas p ra cu ­
ją cych  Ł o d z i. W  czasie p ie rw sze j m a n ife s ta c ji w ładze carsk ie  p o c z y n iły  
w sze lk ie  m o ż liw e  k r o k i  w  ce lu  os łab ien ia  je j rozm achu . S ilne  szpa lery 
w o jska  i  p o l ic j i  us taw ione  w zd łu ż  tras  poszczegó lnych pochodów  m ia ły  
n ie  dopuścić do po łączen ia  ich  w jedną  w ie lk ą  m a n ife s ta c ję . D em on­
s tra n c i je d n a k  s iłą  p rz e ła m y w a li k o rd o n y  w o jska  i  p o l ic j i,  k tó re  wobec 
b o jo w e j postaw y ro b o tn ik ó w  ń ie  m ia ły  odw ag i użyć b ro n i. Po po łącze­
n iu  p ię c iu  pochodów  pog rzebow ych  o lb rz y m ia  m a n ife s ta c ja  licząca p o ­
nad 50 000 lu d z i ruszy ła  przez śródm ieście  na cm en ta rz . N ad  pochodem  
p o w ie w a ły  czerw one i czarne sz tanda ry  oraz liczne  tra n s p a re n ty  w  czte­
rech językach .

N a za ju trz , 21 czerw ca, m ia ł się odbyć pogrzeb dw óch  żyd o w sk ich  
ro b o tn ik ó w  zm a rłych  w  szp ita lu  z ran . P o lic ja  chcąc u n ikn ąć  p o w tó rze ­
n ia  się m a n ife s ta c ji w y k ra d ła  z w ło k i zm a rłych  chow a jąc je  p o ta je m n ie .

Na w ieść o now e j p ro w o k a c ji p o l ic j i  w śród  ro b o tn ik ó w  zeb ranych  
p rzed  szp ita lem  P oznańsk ich  zapanow ało  ogrom ne w zbu rzen ie . Z e b ra n i 
ru s z y li m a n ife s ta c y jn y m  pochodem  g łó w n ym i u lic a m i m iasta . Pochód 
ró s ł z m in u ty  na m in u tę  dochodząc do og rom ne j lic z b y  o ko ło  70 000 
uczes tn ików .

T y m  razem  w ładze k ie ru ją c  się za lecen iam i w ładz c e n tra ln ych  
w  W arszaw ie  p o s ta n o w iły  d o p ro w a d z ić  do k rw a w e j ro z p ra w y  z łó d z k im i 
ro b o tn ik a m i. N a sk rzyżo w a n iu  u lic  P io trk o w s k ie j,  K a ro la  i  P us te j na 
d e m o n s tra n tó w  u d e rz y li kozacy o tw ie ra ją c  hu raganow y ogień. P ad ło  
21 za b itych  i  k ilk u d z ie s ię c iu  ra n n ych  ro b o tn ik ó w . M asy ogarnę ło  o g rom ­
ne w zburzen ie . W  te j s y tu a c ji zb ro jn e  pow stan ie  s ta ło  się n ie u n ik n io n e .

P ow stan ie  łó d z k ie  rozpoczę ło  się 22 czerw ca. W  ciągu 3 d n i Łódź  
stała się te renem  zac ię tych  w a lk  b a ryka d o w ych . Ja k  w y n ik a  ze sp raw o­
zdan ia  p o lic m a js tra  łó d zk ie g o , w a lk i to czy ły  się na o ko ło  100 b a ry k a ­
dach rozs ianych  po ca łym  m ieście  i  to  za rów no na ro b o tn ic z y c h  p rze d ­
m ieściach, ja k  i  w  ce n tru m  m iasta . N a sku te k  słabego u z b ro je n ia  b a ry ­
kady  n ie  m og ły  być sku teczn ie  b ro n io n e . B y ły  one n ie raz  ju ż  po k i lk u  
godz inach  zdobyw ane p rzez w o jsko . Na in n ych  zacię ta  w a lka  trw a ła  
znaczn ie  d łu że j. N a jzac iek le jsze  w a lk i to c z y ły  się na czte rech  b a ry k a ­
dach na sk rzyżo w a n iu  u lic  W sch o d n ie j i  P o łu d n io w e j o raz p rzed  fa b ry ­
ką Sche ib le ra  w  p a rk u  Ź ró d lis k a .

Po śc iągn ięc iu  przez w ładze  znacznych s ił w o jsko w ych  z b liższych  
i  da lszych o k o lic  p ro le ta r ia t  łó d z k i m im o  boha te rsk iego  o p o ru  zm u­
szony b y ł u lec  p rz y g n ia ta ją c e j przew adze m ili ta rn e j w roga . W  ciągu 
k ilk u d n io w y c h  w a lk  na u lica ch  Ł o d z i p ad ło  o ko ło  1000 za b itych  i  ra n ­
n ych  ro b o tn ik ó w . 24 czerw ca na żądanie  w ładz  lo k a ln y c h  car po d p isa ł
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ukaz o w p ro w a d ze n iu  stanu w o jennego  w  Ł o d z i i  pow iec ie  łó d z k im . 
B y ł to  p ie rw szy  w yp a d ek  ogłoszenia stanu w o jennego  od u p a d ku  p o ­

w stan ia  styczn iow ego.
P ow stan ie  czerw cow e b y ło  w ażnym  w yd a rze n ie m  w d z ie jach  n a ro d u  

po lsk iego . W a lk i czerw cow e szczególnie d o b itn ie  w yka za ły  z je d n e j s tro ­
ny  boh a te rs tw o  i  p a tr io ty z m  k la sy  ro b o tn ic z e j, ścisłe zespolen ie  w a lk i
0 w yzw o le n ie  społeczne z w a lką  na rodow ow yzw o leńczą , z d ru g ie j s tro n y  
zaś —  zd ra d z ie ck ie  ob licze  ro d z im e j b u rż u a z ji, k tó re j in te re sy  coraz 
w y ra ź n ie j po p a d a ły  w  sprzeczność z in te re sa m i o g ó ln o n a ro d o w ym i.

W  dn iach  czerw cow ych  w  Ł o d z i, ja k  n ig d y  do tąd , u w y p u k li ł  się fa k t  
u m acn ian ia  się heg e m o n ii p ro le ta r ia tu  w  w alce n a rodow ow yzw o leńcze j. 
W  w ie lk ic h  s tra jka ch , m a n ife s ta c ja ch  i  na b a ryka d a ch  pod  k ie ro w n ic ­
tw e m  k la sy  ro b o tn ic z e j i  w b re w  p rz e c iw d z ia ła n iu  u g ru p o w a ń  i  agen tu r 
b u rż u a z ji w a lc z y ły  d robnom ieszczaństw o, in te lig e n c ja  i  m łodz ież.

Na n iepow odzen ie  pow stan ia  czerw cow ego z ło ży ło  się w ie le  p rz y ­
czyn. P rzede w szys tk im  trzeba  s tw ie rd z ić , że w  czerw cu 1905 r .  sy tuac ja  
w  K ró le s tw ie  n ie  d o jrz a ła  jeszcze do pow stan ia  zb ro jnego  i  p ro le ta r ia t  
łó d z k i w ysuną ł się da leko  na p rzó d  w  og ó lnym  fro n c ie  re w o lu c y jn y m . 
P ow stan ie  łó d z k ie  o d b iło  się g łośnym  echem we w szys tk ich  ośrodkach  
p ro le ta r ia c k ic h  K ró le s tw a  d op row adza jąc  do s tra jk ó w  p ro te s ta cy jn ych
1 d e m o n s tra c ji, a naw e t tu  i  ów dzie  do s ta rć  z b ro jn y c h . Jednakże b ra k  
rów noczesnych , na szeroką skalę z a k ro jo n y c h  w ys tą p ie ń  z b ro jn y c h  
w  in n y c h  m iastach  u m o ż liw ił c a ra to w i śc iągn ięc ie  o g rom nych  s il w o js k o ­

w ych  do Ł o d z i i  szybk ie  zduszenie pow stan ia .
Jedną z p rzyczyn  p o ra ż k i b y ło  ro zb ic ie  p o lity c z n e  w e w n ą trz  k lasy 

ro b o tn ic z e j. PPS, k tó ra  w ty m  czasie m ia ła  znaczne w p ły w y  w  masach 
ro b o tn ic z y c h , k tó ra  m ia ła  rozbudow aną  o rgan izac ję  bo jo w ą , n ie  ty lk o  me 
p o p a rła  pow stan ia , naw e t w tedy  gdy ono ju ż  w yb u ch ło , ale w ręcz sta ra ła  
się „p o w s trz y m a ć  —  ja k  p isa ł pepesow ski „P rz e d ś w it”  —  rw ą cy  się 
do b o ju  lu d  od stanowczego s ta rc ia  z w o js k ie m ” . In n a  rzecz, że w y s iłk i 
te  ty lk o  częściowo os iągnęły sku te k . „P rz e d ś w it”  doda je : „N asza  akc ja  
ham ująca b y ła  je d n a k  słaba i  n ieśm ia ła , nasi tow arzysze sam i u le g a li 
n ie raz  ogó lnem u n a s tro jo w i i  sz li z p rądem , k tó ry  ic h  u n o s ił. L u d  szedł

p rze b o je m ”  49. „ „ . j
Spośród p a r t i i  d z ia ła ją cych  w śród  łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu  b lJ i   ̂

b y ła  bezsprzeczn ie  je d yn ą  ko n se kw en tn ie  re w o lu c y jn ą  p a rt ią . Nie^ ulega 
w ą tp liw o ś c i, że k ie ru ją c  akc ją  s tra jk o w ą  w  m a ju  i  czerw cu, in ic ju ją c  
po tężne s tra jk i,  pow szechne i  m asowe w ys tą p ie n ia  18, 20 i  21 czerw ca

49 Dni czerwcowe w Łodzi,  „P rzedśw it” , 1905, n r 6.
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łó d zka  o rgan izac ja  S D K P iL  o b ie k ty w n ie  p rzyg o to w a ła  g ru n t, d o p ro ­
w a d z iła  p ro le ta r ia t  do pow stan ia  zb ro jnego .

S tw arza jąc  je d n a k  te m o ż liw o śc i P a rtia  n ie  dostrzega ła  w skazyw ane­
go przez L e n ina  i  b o lsze w ikó w  procesu p rze ra s ta n ia  m asow ych s tra j­
kó w  p o lity c z n y c h  w  pow stan ie  zb ro jn e . P u b lic y s ty k a  S D K P iL  do p o ło w y  
1905 r. t ra k tu je  s tra jk  pow szechny ja k o  na jw yższą fo rm ę  w a lk i re w o ­
lu c y jn e j. Stąd z ja w isko , że po w yp a d kach  21 czerw ca, k ie d y  w  Ł o d z i 
zaczę ły się m asowo w a lk i z b ro jn e  p o d ję te  sam orzu tn ie  p rzez klasę 
ro b o tn iczą , k ie d y  fa k ty c z n ie  zaczynało  się pow stan ie , K o m ite t Ł ó d z k i 
w ezw a ł k lasę ro b o tn iczą  do je d n od n io w e g o  s tra jk u  p ro te s ta cy jn e g o . P o­
dobna sytuac ja  p o w tó rz y ła  się zresztą i  w  W arszaw ie . S D K P iL  wezwała 
p ro le ta r ia t  w arszaw sk i do s tra jk u  powszechnego na 26 czerw ca, podczas 
gdy s tra jk  zaczął się sam orzu tn ie  ju ż  24 i  p rze ch o d z ił w śród  o s trych  
s ta rć  i  spo radycznych  w a lk  ba ryka d o w ych .

S D K P iL  okazała  się w  p o w s ta n iu  łó d z k im  n ie  p rzyg o to w a n a . N ie  
u z b ro iła  sw o ich  cz ło n kó w , n ie  s tw o rzy ła  k a d ro w ych  g rup  b o jo w ych , n ie  
ro zw in ę ła  n a le ży te j a k c ji w  k ie ru n k u  z n e u tra lizo w a n ia  lu b  p rz y c ią g n ię ­
cia p rz y n a jm n ie j części w o jska  na s tronę  pow stan ia . B ra k  z g ó ry  o p ra ­
cowanego p la n u  w a lk i oraz cen tra lnego  k ie ro w n ic tw a  spow odow a ł, że 
czerw cow e w ys tą p ie n ie  łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu  m ia ło  w  znacznym  s to p n iu  
c h a ra k te r ru c h u  żyw io ło w e g o  oraz og ran icza ło  się je d y n ie  do dz ia łań  
de fensyw nych . W yc iąga jąc  w n io s k i z dośw iadczeń pow stan ia  czerw co­
wego S D K P iL  w s tą p iła  na drogę p rzezw yc iężan ia  i  k o ry g o w a n ia  pew ­
nych  b łę d nych  za łożeń ta k tyczn ych . T a k  np . ju ż  w odezw ie w ydane j 
24 czerw ca p rzez K o m ite t W arszaw sk i z n a jd u je m y  apel do ro b o tn ik ó w , 
aby z b ro i l i  się. Po p o w s ta n iu  zaczęły się o rgan izow ać o d d z ia ły  bo jow e. 
Szczególn ie in te n syw ną  akc ję  w śród  w o js k  ca rsk ich  s ta c jo n u ją cych  na 
te re n ie  K ró le s tw a  zaczęła S D K P iL  w  I I  p o ło w ie  1905 r. osiągając na 
ty m  o d c in k u  znaczne sukcesy.

Ł ó d z k ie  pow stan ie  czerw cow e m im o  n iepow odzen ia  odegra ło  w ie lk ą  
ro lę  w  d z ie jach  re w o lu c ji. Znaczen ie  jego b y ło  ty m  w iększe, że b y ło  ono 
p ie rw szym  w ys tą p ie n ie m  z b ro jn y m  p ro le ta r ia tu  p rze c iw  c a ra to w i, że 
b y ło  p ie rw szym  ogn iw em  w  d łu g im  ła ń cu chu  pow stań  z b ro jn y c h  u w ie ń ­
czonych b o h a te rsk im  w ys tą p ie n ie m  p ro le ta r ia tu  m osk iew sk iego  w  g ru d ­
n iu  1905 r.

Znaczen ie  po w sta n ia  czerw cow ego, m im o  jego żyw io ło w o śc i, słabego 
p rzyg o to w a n ia  i  b ra k u  o rg a n iza c ji, b y ło  ogrom ne. Jedna z odezw  Ł ó d z ­
k iego  K o m ite tu  S D K P iL  donosząc o u p a d ku  pow stan ia  i  zw yc ięs tw ie  
ca ra tu  s tw ie rd za ła , że jeszcze k i lk a  ta k ic h  „z w y c ię s tw ” , a k rw a w y  reżym  
ca rsk i legn ie  w  gruzach. W  sp raw ozdan iu  Z a rządu  G łów nego na V  Z jeź-
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dzie S D K P iL  F e lik s  D z ie rż y ń s k i p isa ł: „...zaszczy t uczyn ie n ia  p ie rw sze j 
p ró b y  pow stan ia , p ie rw sze j m asowej w a lk i b a ryka d o w e j w  pańs tw ie  ca­
ró w  p rz y p a d ł w  udz ia le  p o lsk ie m u  p ro le ta r ia to w i i  m ia s tu  Ł o d z i... 50

P ow stan ie  czerw cow e zapoczą tkow a ło  now ą fa lę  w a lk i re w o lu c y jn e j 
we w szys tk ich  p rze m ys ło w ych  m ias tach  K ró le s tw a , a p rzede w szys tk im  
w W arszaw ie , w  k tó re j doszło do w a lk  b a ryka d o w ych . P ow stan ie  zna­
laz ło  gorący odzew w śród  ro s y js k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j, o czym  św iadczą 
liczne  odezw y w ydane  przez K o m ite ty  SD PR R  (b o lszew ików ) M oskw y, 
P e te rsbu rga , Je ka te ryn o s ła w ia  i  in n ych .

W k ró tc e  po u p a d k u  pow stan ia  L e n in  da ł następu jącą jego ocenę: 
„ A  ro b o tn ic y  naw e t n ie  p rz y g o to w a n i do w a lk i,  naw et og ran icza jący  się 
począ tkow o  w y łączn ie  do o b ro n y  poka zu ją  na p rz y k ła d z ie  p ro le ta r ia tu  
Ł o d z i n ie  ty lk o  now e w zo ry  re w o lu cy jn e g o  e n tu z ja zm u  i  boha te rs tw a , 
lecz ró w n ie ż  i  wyższe fo rm y  w a lk i.. . P ow stan ie  zb ro jn e  ro śn ie  i  w  g łąb, 
i  wszerz. N ow e o fia ry  op raw ców  ca rsk ich  —  w  Ł o d z i za b ito  i  ra n io n o  
o ko ło  2000 osób —  w zn ieca ją  p ło m ie ń  n ie n aw iśc i do p rze k lę te g o  samo- 
w ła d z tw a  w śród  now ych  d z ie s ią tków  i  setek tys ięcy  o b yw a te li... Z po ­
szczególnych w ybuchów  coraz w y ra ź n ie j za rysow u je  się obraz ro z p a la ją ­
cego się, obe jm u jącego  całą R osję  p o ża ru ”  51.

U p a d e k  pow stan ia  s tw o rz y ł dogodną sytuac ję  d la  p ró b y  k o n tro fe n s y ­
w y z jednoczonych  z ca ra tem  s ił ro d z im e j re a k c ji. W  dw a d n i po o g ło ­
szeniu s tanu  w o jennego  w  Ł o d z i a rcyb isku p  w arszaw sk i w yd a ł l is t  pa ­
s te rsk i do ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  p rz e p o jo n y  n ienaw iśc ią  do re w o lu c ji. 
P o p ie l nazyw a ł so c ja lis tó w  „d ra p ie ż n y m i w ilk a m i” , w zyw a ł do zan iecha­

n ia  w a lk i 52 53.
G e n e ra l-gu b e rn a to r w arszaw sk i w  spec ja lnych  depeszach do w ładz 

ca rsk ich  w y ra ża ł uznan ie  d la  l is tu  a rcyb isku p a  P o p ie la  „m a jącego  na 
ce lu  z łagodzen ie  s tosunków  m iędzy  ro b o tn ik a m i a fa b ry k a n ta m i 
O dezw y endeck ie  k o lp o rto w a n e  b y ły  p rz y  p o p a rc iu , a naw e t czynne j 

pom ocy p o l ic j i  ca rsk ie j 54.
L a te m  1905 r. pow sta je  N a ro d o w y  Z w ią ze k  R o b o tn ic z y , ekspozy tu ra  

e n d e c ji w  ru c h u  ro b o tn iczym .
U p a d e k  pow stan ia  czerw cow ego ty lk o  na k ró tk o  zaham ow ał rozm ach 

w a lk  re w o lu c y jn y c h  w Ł o d z i. W  dwa m iesiące po u p a d ku  pow stan ia ,

50 F . D z i e r ż y ń s k i ,  Pisma wybrane,  W arszawa 1951, s. 153.
51 W . I .  L e n i n ,  W alka  pro le tar ia tu  a lokajstwo burzuazji ,  „Len in  o Polsce 

i po lsk im  ruchu robotn iczym ” , W arszawa 1954, s. 43.
52 „R ozw ó j” , 28 V I  1905, n r 141.
53 A G A D , K W G G , 103723, k . 163.
54 „Z  pola w a lk i” , 20 V I I I  1905, n r 11.
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w  c ię żk ich  w a ru n ka ch  trw a jącego  stanu w o jennego  p ro le ta r ia t  łó d z k i 
s ta je  w raz  z k lasą ro b o tn ic z ą  całego K ró le s tw a  i  Cesarstwa do w a lk i 
p rze c iw  p ro je k to w a n e j D u m ie  B u ły g in o w s k ie j. W  m iesiącach le tn ic h  do 
eko n o m iczn ych  i  p o lity c z n y c h  w a lk  s tra jk o w y c h  w  coraz s iln ie jszym  
s to p n iu  w c iągany b y ł p ro le ta r ia t  i  p ó łp ro le ta r ia t  m ia s t i  m iasteczek 
łó d zk ie g o  ok ręgu  przem ysłow ego.

Jesien ią  1905 r. p ro le ta r ia t ro s y js k i pod  w odzą bo lszew ików  p o d ją ł 
now ą o fensyw ę re w o lu c y jn ą . T ym  razem  w a lkę  z a in ic jo w a ł p ro le ta r ia t 
m o sk ie w sk i. P a ź d z ie rn ik o w y  s tra jk  d ru k a rz y  m o sk ie w sk ich  o b ją ł szybko 
ca ły  p ro le ta r ia t  M o skw y  i  P e te rsbu rga  i  w k ró tc e  p rze ró s ł w  ogólno- 
ro s y js k i s tra jk  pow szechny.

Na w ieść o w yp a d kach  w  R o s ji S D K P iL  w ezw ała  p o lsk ie  m asy p ra ­
cujące do so lida rnego  w ys tą p ie n ia . W ezw anie  P a r t i i  zna laz ło  n a le ży ty  
o d d źw ię k . 21 p a źd z ie rn ika  p ro le ta r ia t  w arszaw sk i rozpoczą ł s tra jk  po ­
w szechny. W  ślad za ty m  s tra jk  o b ją ł w szys tk ie  m iasta  i  osied la  ro b o t­
n icze  na te re n ie  K ró le s tw a  P o lsk iego .

R ów n ież  i  ty m  razem  p ro le ta r ia t  łó d z k i s taną ł do w a lk i na zew p a r t i i  
ja k  k a rn y  o d d z ia ł w ie lk ie j a rm ii. S tra jk  rozpoczą ł się 26 p a źd z ie rn ika , 
a w  c iągu 2 d n i s ta ł się pow szechny. O dtąd  przez b lis k o  4 tyg o d n ie  ź ró ­
d ła  ca rsk ie  w yka zu ją  n iezm ienną  liczbę  474 fa b ry k  i  o ko ło  65 000 ro ­
b o tn ik ó w  fa b ryczn ych , s tra jk u ją c y c h  w  ów czesnych g ran icach  m iasta . 
D o  c y fr y  te j dodać na leży s tra jk u ją c y c h  na p rzedm ieśc iach  ro b o tn ic z y c h : 
W idzew ie , C ho jnach , D ą b ro w ie  i  B a łu ta ch , a także tysiące s tra jk u ją ­
cych p ó łp ro le ta r iu s z y , rze m ie ś ln ikó w , u rz ę d n ik ó w  itp .  B y ł to  n a jb a r­
d z ie j m asow y i  rów nocześn ie  n a jd łu ższy  s tra jk  pow szechny w  dz ie jach  
ro b o tn ic z e j Ł o d z i.

W  o d p o w ie d z i na m a n ife s t 30 p a źd z ie rn ika  p ro le ta r ia t  łó d z k i w raz 
z k lasą ro b o tn ic z ą  całego im p e r iu m  p rz y s tą p ił do sz tu rm u  na tw ie rd zę  
ca ra tu . W a lka  n ie  p rz y b ra ła  tu  ta k  d o jrz a ły c h  fo rm  ja k  np . w  Z ag łęb iu  
D ą b ro w sk im , a je d n a k  p ie rw sza  po łow a  lis to p a d a  przeszła  p o d  zna­
k ie m  og ro m n ych  m a n ife s ta c ji i  zac ię tych  s ta rć  z p o lic ją  i  w o jsk ie m . 
I  w  ok rę g u  łó d z k im  is tn ia ły  p ró b y  u tw o rze n ia  o rganów  w ła d zy  re w o lu ­
c y jn e j, np . w  Z d u ń s k ie j W o li p row adzona  by ła  ag itac ja  i  akc ja  zb ie ra n ia  
po d p isó w  na rzecz u tw o rz e n ia  m ie js k ie j m i l ic j i .  N a cze ln ik  p o w ia tu  sie­
ra d zk iego  d o n o s ił sw ym  w ła d zo m  zw ie rzch n im , iż  akc ja  ta  b y ła  p re te k ­
stem  „d o  szerzenia w iadom ośc i o tym , że ludność zam ierza  spa ra liżow ać 
dz ia ła lność  is tn ie ją c y c h  w ładz  i  zastąp ić je  w ła sn ym i o rg anam i w ła ­
dzy”  5S.

55 A G A D . K a n c e la r ia  K a lis k ie g o  G u b e rn a to ra  (K K G ) ,  1215, k . 55.
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Szczególnie b u rz liw y  p rzeb ieg  m ia ł s tra jk  p a źd z ie rn iko w o -lis to p a d o - 
w y  w  m iastach  ok rę g u  łó d zk iego . W  m iastach  ta k ic h , ja k  P ab ian ice , 
P io trk ó w , Z g ie rz , O zo rków , ro b o tn ik o m  uda ło  się w s to p n iu  o w ie le  
s iln ie jszym  n iż  w  Ł o d z i spa ra liżow ać k o n tra k c ję  w ładz  ca rsk ich  i  w y m u ­
sić na n ich  ta k ie  ustępstw a, ja k  zw o ln ie n ie  w ię źn ió w  p o lity c z n y c h , w o l­
ność zgrom adzeń itp .

Po b lis k o  m iesięczne j w alce s tra jk o w e j w yc ieńczony p ro le ta r ia t  łó d z ­
k i  na w ezw anie  p a r t i i  p rz e rw a ł s tra jk  p o lity c z n y . W  dalszym  je d n a k  
ciągu trw a ły  i  w yb u ch a ły  od now a s tra jk i  ekonom iczne . M im o  w ycze rpa ­
n ia  d łu g o trw a łą  w a lką  s tra jk o w ą  i  sza le jącym  te r ro re m  ca rsk im  oraz co­
raz b a rd z ie j w zm agającą się d yw e rsy jn ą  dz ia ła lnośc ią  b u rżu a zy jn ych  
p a r t i i  łó d zka  klasa ro b o tn ic z a  w  g ru d n iu  1905 r. jeszcze raz zadem on­
s tro w a ła  sw ój in te rn a c jo n a liz m  i  w o lę  w a lk i.

20 X I I  1905 r .  w y b u c h ł w  M oskw ie  s tra jk  pow szechny, k tó r y  ju ż  
w  dwa d n i p ó źn ie j p rze ró s ł w  po tężne  pow stan ie  z b ro jn e  m osk iew sk iego  

p ro le ta r ia tu .
Na w ieść o w yb u ch u  pow stan ia  m osk iew sk iego  S D K P iL , a za n ią  

i  le w ico w y  od łam  PPS ( „m ło d z i” ) w ezw a ły  k lasę ro b o tn ic z ą  do s tra jk u  
powszechnego w  o b ro n ie  p ro le ta r ia tu  m osk iew sk iego . P ie rw szo p la n o w ym  
zadan iem  s to ją cym  p rzed  p a r t ia m i ro b o tn ic z y m i b y ło  zo rgan izow an ie  
s tra jk u  ko le jo w e g o , aby u n ie m o ż liw ić  rz ą d o w i p rze rzucen ie  w o jsk  
z K ró le s tw a  p rze c iw  w a lczące j M oskw ie . A k c j i  te j je d n a k  p rze c iw s ta ­
w ia ły  się bu rżu a zy jn e  a g e n tu ry  w  ło n ie  ru c h u  ro b o tn icze g o , us iłu ją ce  

n ie  dopuśc ić  do s tra jk u  powszechnego.
W  Ł o d z i s tra jk  rozpoczą ł się 26 g ru d n ia . D n ia  tego stanęła  w iększość 

fa b ry k , ja k  ró w n ie ż  tra m w a je . R o b o tn ic y  s iłą  w s trz y m a li prace na sta­
c jach  k o le jo w y c h  Łódź  F ab ryczna  i  W idzew . E ndec ja  ro b iła  w szystko , 
aby zaham ow ać ro z w ó j s tra jk u . Ł ó d z k i o d d z ia ł N Z R  w y d a ł 27 X I I  spe­

c ja lną  odezwę w zyw a jącą  do n ie p rze ryw a n ia  p ra cy  i  do s taw ian ia  op o ru  
a g ita to ro m  s tra jk o w y m . T ym  razem  ag itac ja  endecka zna laz ła  pos łuch  
w śród  n ie w ie lk ic h  o d łam ów  b a rd z ie j zaco fanych  ro b o tn ik ó w , co d o p ro ­

w a d z iło  do zac ię tych  w a lk  z ła m is tra jk a m i, zw łaszcza w  fa b ry k a c h , gdzie 
endecy m ie li znaczn ie jsze w p ły w y , ja k  np . u R a rc iń sk ie g o , G eyera, L e o ­

na rda  i td .  W e w szys tk ich  ty c h  fa b ry k a c h  na ogó ł uda ło  się z łam ać o p ó r 

ła m is tra jk ó w .
R ów n ież  na p ro w in c ji,  w  P ab ian icach , Z g ie rzu , P io trk o w ie , s tra jk  

b y ł n ie m a l pow szechny, stąd też akc ja  ła m is tra jk o w a  b y ła  słabsza n iż  
w  Ł o d z i. S tra jk u ją c y  k o le ja rz e  c z y n ili p ró b y  zn iszczenia  u rządzeń  k o le ­

jo w y c h  na s ta c ji P io trk ó w .
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M im o  szalejącego te r ro ru  carsk iego i  m asow ych aresztow ań, m im o 
p ro w o k a c ji endeck ich  p ro le ta r ia t łó d z k i w y trw a ł do końca  w walce. 
D o p ie ro  3 I  1906 r., ju ż  po u p a d ku  pow stan ia  m osk iew sk iego , S D K P iL  
w ezw ała ro b o tn ik ó w  do zakończen ia  s tra jk u  powszechnego. Jak  dalece 
w zrós ł a u to ry te t p a r t i i  w śród  mas, św iadczy fa k t ,  że łó d zka  k lasa ro b o t­
n icza stanęła  do w a lk i na p ie rw szy  zew p a r t i i  i s tra jk o w a ła  ta k  d ługo, 
ja k  d ługo  p a rt ia  uw aża ła  to  za kon ieczne .

G ru d n io w y  s tra jk  pow szechny b y ł jeszcze jedną  m a n ife s ta c ją  in te r ­
n a c jo n a lizm u  i  b ra te rs tw a  b ro n i p o ls k ie j i  ro s y js k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j.

W A L K I S T R A J K O W E  I  R O ZW Ó J P O L IT Y C Z N E J  O R G A N IZ A C J I P R O L E T A R IA T U  
Ł Ó D Z K IE G O  W  L A T A C H  1906— 1907

Jeś li w  d ru g ie j p o ło w ie  1905 r. Ł ó d ź  s ta n o w iła  ty lk o  jeden  z licz - 
j iy c h  o ś ro d kó w  w ysoko  w zn ies ione j fa l i  w a lk i re w o lu c y jn e j, to  począw ­
szy od 1906 r. —  podobn ie  ja k  w  p ie rw sze j p o ło w ie  1905 r .  —  w ysuw a 
się do p ie rw szego szeregu. T u  toczą się ja k  n a jb a rd z ie j zacię te  i  m aso­
we w a lk i k lasy  ro b o tn ic z e j, ta k  o fensyw ne, ja k  i  ob ronne . W  o d ró ż ­
n ie n iu  je d n a k  od p ie rw sze j p o ło w y  1905 r .  ro d z im a  bu rżu a z ja  w ys tę ­
p u je  o fesyw n ie , z pe łną  zuchw a łośc ią , p rz y  p e łn y m  u ru c h o m ie n iu  sw ych 
w szys tk ich  p o d p ó r i  agen tu r. Dalszą cechą szczególną ro z w o ju  sy tu a c ji 
w  Ł o d z i w  la ta ch  1906 i  1907 je s t proces um asow ien ia  p a r t i i  p o lity c z ­
nych  d z ia ła ją cych  na te re n ie  ro b o tn ic z y m  oraz uzyskan ie  pow ażne j p rze ­
w ag i przez n u r t  le w ico w y  w  ło n ie  PPS.

Szczególną cechą w a lk  s tra jk o w y c h  tego now ego okresu  je s t ic h  n ie ­
z w yk ła  masowość, sp la tan ie  się s tra jk ó w  e ko n o m iczn ych  z p o lity c z n y m i, 
zw łaszcza w  okres ie  w y b o ró w  do D u m y  w  k w ie tn iu  1906 r. i  św ię ta  m a­
jow ego  tegoż ro k u . N a te re n ie  fa b ry k  ro b o tn ic y  stosu ją  now ą, szczegól­
n ie  godzącą w  in te re sy  m a te ria ln e  fa b ry k a n tó w  fo rm ę  s tra jk ó w  częścio­
w ych ; s t r a jk i  te , w yw o łane  w  poszczegó lnych oddz ia łach , zm uszają k a p i­
ta lis tó w  do zam ykan ia  fa b ry k  za 2 -tyg o d n io w ą  w y p ła tą  d la  n ie s tra jk u - 
ją cych , to te ż  fa b ry k a n c i chcąc u n ik n ą ć  s tra t zm uszan i są do ustępstw . 
Częste w  ty m  okres ie  są k rw a w e  sta rc ia  z s iła m i ca ra tu , na u lica ch  
m iasta  w  św ię to  m a jow e  p o ja w ia ją  się us taw ione  przez ro b o tn ik ó w  za­
s ie k i ko lczaste . D o m asow ych d e m o n s tra c ji i  k rw a w y c h  s ta rć  d o chodz i 
w  d n iu  o tw a rc ia  D u m y  (10 m a ja ) oraz w  roczn icę  pow stan ia  cze rw co ­

wego.
R o b o tn ic y  m ają  też po  swej s tro n ie  sym pa tie  i  p o p a rc ie  części g a rn i­

zonu w o jskow ego . Po u tw o rz e n iu  W R O  w  W arszaw ie  ró w n ie ż  K o m ite t 
Ł ó d z k i S D K P iL  u tw o rz y ł w  p a ź d z ie rn ik u  1905 r .  specja lną  o rg a n i­
zację d la  p ra cy  w śród  w o jska . O rgan izac ja  ta , pod  nazwą Ł ó d zka  S oc ja l­
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d e m okra tyczna  O rgan izac ja  W o jsko w a , w ys tępow a ła  w  im ie n iu  SD PR R  
i  S D K P iL  56. P oczą tkow o  praca te j o rg a n iza c ji po lega ła  p rzede w szyst­
k im  na k o lp o r to w a n iu  odezw W R O  w śród  ż o łn ie rz y  i  o fic e ró w . W  o k re ­
sie os ta tn iego  k w a r ta łu  1905 r. rozp ro w a d zo n o  w śród  w o js k  łódzk iego  
ga rn izo n u  odezw y i  czasopism a w arszaw sk ie j W R O  oraz szereg w yd a w ­
n ic tw  łó d z k ie j g ru p y  w o jsko w e j, np . odezw y K ’ so lda tam , O t m atrosa  
k ’so łd a tu  i tp .

Jesien ią  1905 r. zaczęto o rgan izow ać p ie rw sze  k ó łk a  w o jskow e . U rzą ­
dzano zebran ia  w  p ry w a tn y c h  m ieszkan iach , a naw et w  koszarach  w o j­
skow ych.

O rgan izac ja  w o jskow a  obe jm ow a ła  sw ym i w p ły w a m i za rów no w o j­
skow ych , ja k  i  c y w iln y c h  u rz ę d n ik ó w  R osjan . W  ko ń cu  p a źd z ie rn ika  
w  P io trk o w ie  aresztow any zosta ł k ie ro w n ik  k a n c e la r ii starszego in sp e k ­
to ra  fab rycznego  g u b e rn i p io trk o w s k ie j G erasim  M ic h a lu k , k tó r y  b y ł 
je d n y m  z czynn ie jszych  dz ia łaczy  W R O . W  czasie w ie lk ic h  d e m o n s tra c ji 
w  ko ń cu  p a źd z ie rn ika  p rze m a w ia ł on do ż o łn ie rz y  i  do ro b o tn ik ó w . Ż o ł­
n ie rzy  w zyw a ł, aby n ie  s łu ch a li o fic e ró w  i  n ie  s trz e la li do w łasnych  b ra ­
c i —  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich . „N ie c h  ży je  w o lność ! P recz z m in is tra m i 
i  g u b e rn a to ra m i, ty m i z ło d z ie ja m i i  k rw io p i jc a m i!”  —  ty m  o k rz y k ie m  
zakończy ł swoje p rze m ó w ie n ie  57.

W  ko ń cu  1905 r .  w  Ł o d z i szerzy ły  się areszty za rów no  w śród  ag ita- 
to ró w -c z ło n k ó w  S D K P iL , ja k  i  w śród  cz ło n kó w  W R O . T a k  np . a reszto­
w any zosta ł fe lc ze r O stan ienko  z 186 Ł u ko w sk ie g o  p u łk u  p ie ch o ty , k tó r y  
p ro w a d z ił ag itac ję  w śród  ż o łn ie rzy . A resz tow ano  ró w n ie ż  szeregowca 
P ro n ia k in a  z 37 J e ka te ryn b u rsk ie g o  p. p ., k tó r y  a g ito w a ł i  rozdaw a ł 
odezw y w  4 b a ta lio n ie  K o ływ a ń sk ie g o  p u łk u . O s to p n iu  z re w o lu c jo n i­
zow an ia  w o jska  św iadczą n a jle p ie j ra p o r ty  w ładz  ca rsk ich . Zastępca 
w arszaw skiego g ene ra ł-gube rna to ra  p isa ł w  sw ym  sp raw ozdan iu  12 
g ru d n ia : „N a le ż y  zw ró c ić  uwagę na w zm ożoną w  o s ta tn ich  d n iach  p ro ­
pagandę w  w o js k u  p rzez k o lp o r ta ż  ró żn ych  w y d a w n ic tw  w  ję z y k u  ro ­
sy jsk im . P ropaganda w id o czn ie  n ie  pozosta ła  bez e fe k tu , gdyż ż o ł­
n ie rze , k tó rz y  d a w n ie j z a trz y m y w a li k o lp o r te ró w , te raz n ie  zw raca ją  
na n ic h  u w ag i lu b  p rze c iw n ie , proszą ich , aby p rz y n o s ili w ięce j odezw. 
Ż o łn ie rze  48 dragońsk iego  p u łk u  U k ra iń s k ie g o  i  40 K o ływ a ń sk ie g o  p.p. 
s ta c jo n u ją cy  w  fa b ry k a c h  w  W id ze w ie  zu p e łn ie  z b ra ta li się z ro b o tn i­
k a m i i  p rz y rz e k a li n ie  stosować w obec n ich  żadnych  re p re s ji bez w zg lę ­
du na ro zka zy  dow ództw a . Część ż o łn ie rz y  śp iew ała  naw et C zerw ony

56 „C zerw ony Sztandar” , 29 V I  1906, n r 58.
57 A G A D , K W G G , 103726, k . 372.
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sz tanda r. W yp a d e k , ja k i  m ia ł m ie jsce  24 X I  (7 X I I ) ,  k ie d y  to  dw ie  
ro ty  Je ka te ryn b u rsk ie g o  p u łk u  o d m ó w iły  w y jśc ia  z koszar na służbę 
p a tro lo w ą , n a jle p ie j w skazu je , że w p ływ y  o toczen ia  i  czasu dz ia ła ją  
szybko w  k ie ru n k u  d e m o ra liz a c ji żo łn ie rz a ”  58.

D z ia ła ln o ść  W R O  w zm o cn iła  się jeszcze b a rd z ie j w  1906 r.
N ap ięc ie  s y tu a c ji re w o lu c y jn e j w  Ł o d z i i  o k rę g u  łó d z k im  w  po ło w ie  

1906 r. i lu s tru ją  ra p o r ty  w ładz  ca rsk ich . W  ra p o rc ie  z 16 lip c a  zastępca 
w arszaw skiego gene ra ł-gube rna to ra  ta k  ch a ra k te ryzo w a ł sy tuac ję  w Ł o ­
d z i: „S y tu a c ja  je s t ba rdzo  pow ażna. O dbyw a ją  się częste w iece w  fa b ry ­
kach , trw a  s ilna  ag itac ja  w śród w o jska . W  o ko lica ch  Ł o d z i odbyw a ją  się 
tzw . m a jó w k i, w  k tó ry c h  uczestn iczą ró w n ie ż  żo łn ie rze  p rz e b ra n i w  cy ­
w iln e  u b ra n ia . Na zeb ran iach  w yg łasza ją  an ty rządow e  p rze m ó w ie n ia , 
śp iew a ją  p ie śn i i  ro zd a ją  b roń ... W szystko  p rzem aw ia  za ty m , że d o jrz e ­
wa now y w yb u ch  re w o lu c y jn y ”  59.

O d k w ie tn ia  1906 r. s ko n ce n tro w a n y  a ta k  s ił ca ra tu  i  m ie jscow e j 
re a k c ji p rz y b ie ra  na sile. F a b ry k a n c i sięgają do ta k  b ru ta ln e g o  ś rodka , 
ja k im  je s t lo k a u t. W ra z  z w yp o w ie d ze n ie m  p ra cy  fa b ry k a n c i w y m a w ia li 
ro b o tn ik o m  m ieszkan ia , op iekę  le ka rską  itp .  W  p e łn i też w y z y s k a li s to ­
jące do ich  d ysp o zyc ji i  o rgan izow ane przez endecję  ła m is tra jk o w s k ie  
o rgan izac je  tzw . „p o ls k ic h ”  zw ią zkó w  zaw odow ych  i  b o jó w k i N ZR .

E ndec ja  s ta ra ła  się za w szelką cenę ro zb ić  jedność łó d z k ie j k lasy  
ro b o tn ic z e j pop rzez rozbudzan ie  n a c jo na lizm u , an tyse m ityzm u  i  fa n a ty z ­
m u re lig ijn e g o  w śród  zaco fanych  e lem en tów  k lasy  ro b o tn ic z e j i  lum pen- 
p ro le ta r ia tu . G dy nagonka  an tyżydow ska  n a tra fia ła  na duży  o p ó r w śród 
ro b o tn ik ó w , ro zp ę ta n o  w a lkę  z sektą m a r ia w itó w , szczególnie czynną 
w  ty m  okres ie  w  ok rę g u  łó d z k im . P ropaganda endecko-ks iężow ska da ła  
ty m  razem  re z u lta ty . Zaczę ły  się zacię te , k rw a w e  w a lk i re lig ijn e . K le r  
k a to l ic k i o rg a n izo w a ł całe w y p ra w y  zaco fanych  ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ów  
do S tryko w a  i  Zg ie rza . Podczas je d n e j z ta k ic h  w y p ra w , 12 I I I  1906 r., 
pad ło  w  S try k o w ie  o za b itych  oraz k ilk u d z ie s ię c iu  ra n n y c h 60.

W zm ożone a ta k i re a k c ji,  zastraszanie  lu b  ode rw an ie  od ru c h u  re w o ­
lu cy jn e g o  pew nych  słabszych od łam ów  p ro le ta r ia tu  n ie  zaham ow ało  ro z ­
w o ju  św iadom ośc i i  w o li w a lk i oraz postępów  o rg a n iza c ji łó d z k ie j k lasy  
ro b o tn ic z e j. M ia rą  tego ro z w o ju  b y ł n ie zw yk le  szybk i w z ro s t i  um asow ie- 
n ie  się łó d z k ie j o rg a n iz a c ji S D K P iL . N a jlepsza  i  n a jb a rd z ie j k lasow o 
uśw iadom iona  część k la sy  ro b o tn ic z e j t ra f ia ła  do szeregów S D K P iL ,

58 A G A D , K W G G , 103726, k . 279, 372, 384, 391.
59 A G A D , K W G G , 104349. k . 306, 328, 356, 358.
60 W A P Ł , K T P G G , 5a, nlb.
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k tó re j zasadnicza l in ia  p o lity c z n a : bezkom prom isow ość w  w alce z w ro ­
g iem , g łę b o k i in te rn a c jo n a liz m , a p rzede w szys tk im  ścis ły sojusz z ro s y j­
sk im  ru ch e m  re w o lu c y jn y m , n a jb a rd z ie j p o k ry w a ła  się z o b ie k tyw n ą  
l in ią  ro z w o ju  ru c h u  re w o lu cy jn e g o , n a jb a rd z ie j odpow iada ła  ten d e n c jo m  
p o lity c z n y m  walczącego p ro le ta r ia tu . P onad to  S D K P iL  zdoby ła  zau fan ie  
mas ro b o tn ic z y c h  Ł o d z i sw oją  pracą uśw iadam ia jącą  w  czasie m asowych 
w a lk  e ko nom icznych , a zw łaszcza swą um acn ia jącą  się o rgan iza to rską  
i  k ie ro w n iczą  ro lą  w  w ie lk ic h  b a ta lia ch  re w o lu c y jn y c h  1905 r. Z n ie ­
w ie lk ie j o rg a n iza c ji, bazu jące j g łó w n ie  na e lem encie  rzem ieś ln iczym , 
o rgan izac ja  łó d zka  u ras ta  w  c iągu 1905 i  1906 r. do na jw iększego  lic ze b ­
n ie , w ie lo tys ięcznego  ośrodka  P a r t i i ,  u zysku jąc  ogrom ne w p ły w y  w śród  
p ro le ta r ia tu  w ie lkop rzem ys łow ego .

Szczególny ro z w ó j o rg a n iza c ji łó d z k ie j p rz y p a d ł na drugą po łow ę  
1906 r. Na V  z jeźdz ie  P a r t i i  (cze rw iec  1906) o rgan izac ja  łódzka  re p re ­
zentow ana b y ła  p rzez 16 de legatów , podczas gdy w arszaw ska lic z y ła  15. 
S praw ozdan ie  ZG  S D K P iL  da je  następu jące p o ró w n a n ie  dw óch  czo ło ­
w ych  o rg a n iz a c ji: „P rz o d u je  za rów no  co do liczb y  zo rgan izow anych , ja k  
i  co do s topn ia  ro z w o ju  o rg a n iz a c ji serce naszego k ra ju  i  ru c h u  —  
W arszaw a... Jednak ju ż  w  n a jb liższym  czasie w yp rze d z i zapewne W a r­
szawę pod  w zg lędem  p o tę g i swej o rg a n iza c ji ce n tru m  naszego p rzem ys łu , 
a zarazem  jeden  z n a jp o tę żn ie jszych  o ś ro d kó w  ru c h u  rob o tn icze g o  —  
czerw ona Ł ó d ź ...”  61

Is to tn ie  w  c iągu d ru g ie j p o ło w y  1906 r. o rgan izac ja  S D K P iL  w zrosła  
d w u k ro tn ie . Jeś li liczba  cz ło n kó w  P a r t i i  w  l ip c u  1906 r. w ynos iła  9970, 
to  w  s tyczn iu  1907 r. p rze k ro czy ła  ona 18 0 0 0 li2. M ożna p rzyp u śc ić , 
że w  łó d z k im  ok rę g u  p rze m ys ło w ym  w  ty m  okres ie  p rz y n a jm n ie j co dz ie ­
s ią ty  ro b o tn ik  b y ł w  szeregach S D K P iL . U m o ż liw iło  to  nadan ie  w alce 
p ro le ta r ia tu  k ie ro w n ic tw a , k tó re  m im o  b łę d ów  te o re tyczn ych  i  b ra k u  
słusznej k o n c e p c ji zasad o rg a n iza cy jn ych  w zm o cn iło  się w  p ra k ty c z n y m  
d z ia ła n iu . O rgan izac ja  łó d zka  p ro w a d z iła  ożyw ioną  dz ia ła lność  o rg a n i­
zacy jną  i  p ropagandow ą . W  poszczególnych d z ie ln ica ch  oraz fa b ry k a c h  
o d b yw a ły  się m asowe zeb ran ia , na k tó ry c h  om aw iano  codz ienn ie  spraw y 
ro b o tn ik ó w . O d b yw a ły  się liczn e  odczy ty , k o lp o rto w a n o  prasę p a rty jn ą  
i  b ro szu ry , o rgan izow ano  b ib lio te k i d la  c z y te ln ik ó w  ro b o tn ic z y c h . Is tn ia ­
ły  k ó łk a  p ropagandys tyezne  dzie lące się na p o lsk ie  i  n ie m ie ck ie , p o ­
w s ta w a ły  sekcje żydow sk ie  P a r t i i .  S praw y o rgan izacy jne , sp raw y a g ita c ji * 62

(iI F . D z i e r ż y ń s k i ,  Pismu wybrane,  W arszawa 1953, s. 157— 158.
62 J. K r a s n y ,  Stan organizacji  S D K P iL  iv 1905— 1907 r., „Z  pola w a lk i” , n r 1, 

Moskwa 1926.
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i  p ro p agandy , p racy  w śród  zw ią zkó w  zaw odow ych  i  w  w o js k u  s ta ły  na 
p o rzą d ku  d z iennym  na częstych w  1906 r. ko n fe re n c ja c h  d z ie ln ico w ych . 
Na k o n fe re n c ji d z ie ln ic y  G ó rn e j, o d b y te j 31 s ie rp n ia  i  3 w rześn ia  
tego ro k u , om aw iano  m . in . spraw ę a g ita c ji w śród  lu d n o śc i w ie js k ie j 83. 
P a rtia  w ydaw a ła  dwa m ie jscow e p ism a : „D o  w a lk i”  i  „V o rw ä r ts ” , o na­
k ła d z ie  po 5000 egzem plarzy.

Rzecz ch a ra k te rys tyczn a , że w  ty m  okres ie  w o b liczu  c ię żk ich  zadań 
s to jących  p rzed  P a rtią  o rgan izac ja  łó d zka  w ie le  e n e rg ii pośw ięca ła  id e o ­
log icznem u  szko len iu  sw ych k a d r. K ażda  d z ie ln ica  p a rty jn a  p ro w a d z iła  
tzw . a g ita to rs k ie  szko ły , k tó re  p rz y g o to w y w a ły  p re le g e n tó w  do o b s łu g i­
w an ia  k ó ł p a r ty jn y c h , w ieców  ro b o tn ic z y c h  i tp .84 N a podstaw ie  zacho­
w anych , a czko lw ie k  n ie k o m p le tn y c h  m a te r ia łó w  m ożna w n ioskow ać , że 
S D K P iL  m ia ła  na js iln ie jsze  o rgan izac je  w  d z ie ln ic y  G ó rn e j (p o łu d n io w a  
d z ie ln ica  m ias ta ) i Leśne j (d z ie ln ica  zachodn ia ). W  obu  ty c h  d z ie ln i­
cach m ieśc iła  się w iększość fa b ry k  łó d z k ic h , b y ły  to  za tem  d z ie ln ice  
ro b o tn icze . D ane te św iadczą, że łó d zka  o rgan izac ja  S D K P iL  zm ie n iła  
zasadniczo sw ój sk ład  soc ja lny , sta ła się p a r t ią  p ro le ta r ia tu  w ie lk o ­
p rzem ysłow ego. W z ro s t i  um asow ien ie  p a r t i i  są ty m  b a rd z ie j znam ienne, 
że d o k o n a ły  się w  w a ru n ka ch  narasta jącego te r ro ru  ca ra tu  i  band enze- 
te ro w sk ich .

Pęd mas ro b o tn ic z y c h  do p o lity czn e g o  zrzeszania się spow odow a ł 
ró w n ie ż  szybk i w z ro s t PPS. B łę d y  S D K P iL  w  u ję c iu  k w e s tii na ro d o w e j 
odsunę ły  e lem en ty  m n ie j św iadom e od czo łow e j p a r t i i  re w o lu c y jn e j 
i u ła tw ia ły  w z ro s t w p ły w ó w  PPS w ty c h  ś rodow iskach . A  je d n a k  PPS 
m ia ła  w  p o ró w n a n iu  z S D K P iL  m n ie jsze  w p ły w y  w  d z ie ln ica ch  w ie lk o - 
fa b ryczn ych . B azow ała  ona g łó w n ie  na e lem entach  p ó łp ro le ta r ia c k ic h  
i  in te lig e n cko -d ro b n om ie szcza ń sk ich . T a k  np . w  d z ie ln ic y  G eye row sk ie j 
(o d p o w ie d n ik  S D K P iL -o w s k ie j d z ie ln ic y  G ó rn e j) PPS m ia ła  993 cz ło n ­
kó w , podczas gdy S D K P iL  m ia ła  tu  2100 cz ło n kó w . N a js iln ie js za  by ła  
o rgan izac ja  łó d zka  PPS w  dw óch  d z ie ln ica ch  ś ró d m ie jsk ich , zam ie ­
szka łych  p rzew ażn ie  p rzez s fe ry  m ieszczańsko -in te ligenck ie , oraz 
w  d z ie ln ic y  B a łu ty , gdzie p rzew aża ły  e le m e n ty  d robnom ieszczańsko- 
p ó łp ro le ta r ia c k ie  (e le m e n t ln m p e n p ro le ta r ia c k i B a łu t b y ł dom eną 
w p ły w ó w  N Z R ). W  ty c h  trze ch  d z ie ln ica ch  PPS lic z y ła  w p o ło w ie  

1906 r .  5600 c z ło n kó w  ®5. 63 64 *

63 „V o rw ärts” , n r 11, Łódź 27 X  1906, s. 6.
64 J. K r a s n y ,  op. cit., s. 44— 52.
85 „R o b o tn ik” , 21 V I  1906, n r  122. Ogólna ilość członków PPS we wrześniu  

1906 r. —  wg źródeł pepesowskich —  doszła do liczby 19 677 (W . T r z c i ń s k i ,

op. cit., s. 17 ).
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T o  z ró żn ico w a n ie  społeczne PPS znała o swoje o db ic ie  po roz łam ie . 
Podczas gdy d z ie ln ice  ro b o tn icze , zw łaszcza G órna , p ra w ie  w  1 0 0 %  
o p o w ie d z ia ły  się po  s tro n ie  P P S -Lew icy,- to  w iększość w ym ie n io n ych  
p o p rze d n io  d z ie ln ic  zna laz ła  się w  szeregach F ra k c ji.

N a p ływ a ją ce  do szeregów PPS e lem en ty  p ro le ta r ia c k ie  p a r ły  w  k ie ­
ru n k u  w sp ó łd z ia ła n ia  z S D K P iL . Pod nac isk iem  mas w  Ł K R  zn a le ź li 
się le w ico w cy  i  tem u  p rzyp isa ć  na leży w sp ó łu d z ia ł PPS w  w ie lu  akc jach  
s tra jk o w y c h .

Po IX  z jeździe  i  ro z ła m ie  w PPS zdecydow ana w iększość o rg a n iza c ji 
łó d z k ie j o p ow iedz ia ła  się po s tro n ie  L e w ic y ; na k o n fe re n c ji m ie js k ie j, 
k tó ra  odby ła  się po I X  z jeździe , 73 de legatów  op o w ie d z ia ło  się po s tro ­
n ie  L e w icy , a ty lk o  35 po s tro n ie  F ra k c ji B6. W  g ru n c ie  rzeczy p iłs u d ­
czykow ska  F ra k c ja  zosta ła w  Ł o d z i w  znacznym  s to p n iu  pozbaw iona  
w p ły w ó w  na ruch  ro b o tn ic z y . W y e lim in o w a n ie  n a c jo na lis tyczn ych , p i ł ­
su dczykow sk ich  e lem en tów  z p a r t i i  s tw o rzy ło  m oż liw ość  zb liże n ia  
i  w spódz ia łan ia  P P S -Lew icy  z S D K P iL . W  Ł o d z i zb liże n ie  obu p a r t i i  
d o ko n yw a ło  się na g runc ie  w sp ó łd z ia ła n ia  p rze c iw  N Z R , a zwłaszcza na 
te re n ie  M ię d z y p a rty jn e g o  i M iędzyzw iązkow ego  K o m ite tu  L o kau tow ego  
w  okres ie  lo k a u tu .

W  ko ń cu  1905, a zw łaszcza w  1906 r .  zaczyna się w  Ł o d z i podobn ie  
ja k  w  ca łym  K ró le s tw ie  ożyw iona  dz ia ła lność  w k ie ru n k u  zak ładan ia  
i  ro z w ija n ia  zw ią zkó w  zaw odow ych , k tó re  w  w y n ik u  p a rc ia  mas ro b o t­
n iczych  do zrzeszania się o b ję ły  w k ró tc e  sw ym i w p ły w a m i znaczną część 
p ro le ta r ia tu . R ozb ic ie  ru c h u  ro b o tn iczego  oraz d yw e rsy jn a  dz ia ła lność  
a gen tu r b u rż u a z ji w y w a r ły  p rzem ożny w p ły w  na ro z w ó j ru c h u  zaw odo­
wego, u n ie m o ż liw ia ją c  pow stan ie  je d n e j sce n tra lizo w a n e j o rg a n iza c ji 
zaw odow e j.

Z godn ie  z u ch w a ła m i lis to p a d o w e j K o n fe re n c ji K ra jo w e j P a r t i i  
S D K P iL  p rz y s tą p iła  do tw o rz e n ia  zw ią zkó w  zaw odow ych  jes ien ią  1905 r. 
i  od razu  ro zw in ę ła  na ty m  p o lu  ożyw ioną  dz ia ła lność  o rgan izacy jną  
i  p ropagandow ą .

W ychodząc ze słusznych za łożeń k r y ty k i  tra d e -u n io n is tyczn e j k o n ­
ce p c ji zw ią zkó w  zaw odow ych , k tó re j h o łd ow a ła  PPS, S D K P iL  popad ła  
w  d rugą  skra jność . N ie  dostrzega jąc r o l i  zw ią zkó w  zaw odow ych  ja k o  
po tężne j i  pods taw ow e j tra n s m is ji p a r t i i  do sze rok ich  b e z p a rty jn y c h  
mas S D K P iL  n iem a l u tożsam ia ła  o rgan izac ję  p a rty jn ą  z o rgan izac ją  
zaw odow ą, w yznacza jąc im  je d y n ie  ró żn y  zakres d z ia ła lnośc i. Z p u n k tu  
w id ze n ia  le n in o w s k ie j s tra te g ii i  ta k ty k i  b y ł to  oczyw iśc ie  pow ażny 66

66 W . T  r z c i ń s k i ,  op. cit.
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b łą d , gdyż S D K P iL  ty m  sam ym  tra c iła  m ożność o d d z ia ływ a n ia  na 
w  w iększośc i b e zp a rty jn e  m asy ro b o tn icze , k tó re  ła tw ie j w s k u te k  tego 
dos taw a ły  się pod  w p ły w y  ta k  PPS, ja k  i  e n d e c k o -k le ry k a ln y c h  o rg a n i­
zac ji. P onad to  soc ja lis tyczne  z w ią z k i zaw odow e, pozosta jąc o fic ja ln ie  
p a r ty jn y m i o rg a n iza c ja m i, n ie  m o g ły  skorzys tać  z d e k re tu  „o  zw iązkach  
i  s tow arzyszen iach”  (z 4 I I I  1906 r . ) ,  by  p rze jść  do le g a ln ych  lu b  p ó ł­
lega lnych  fo rm  o rg a n iza cy jn ych .

W  końcu  1905 r. do a k c ji zak ładan ia  zw ią zkó w  zaw odow ych  p rz y ­
s tą p iła  ró w n ie ż  PPS. 14 X I I  1905 r. w  le g a ln ym  „K u r ie rz e  C odz iennym ”  
o p u b liko w a n a  zosta ła odezwa K o m is ji O rg a n iza cy jn e j Z w ią zkó w  Z a w o ­
dow ych , w zyw a jąca  do zak ładan ia  „b e z p a r ty jn y c h  zw ią zkó w  zaw odo­
w ych ” . „B e z p a rty jn o ś ć ”  pepesow skich  zw iązków , k tó ra  sp rzy ja ła  p rz y ­
c iągn ięc iu  do te j o rg a n iza c ji sze rok ich  mas p o lity c z n ie  n ie u św ia d o m io ­
n ych  ro b o tn ik ó w , rów nocześn ie  pozw a la ła  podp o rzą d ko w a ć  je  o p o rtu - 
n is tycznem u  k ie ro w n ic tw u  PPS; zacieśn ia jąc swą dz ia ła lność  w y łączn ie  
do w a lk i e ko n o m iczn e j, głosząc a p o lityczno ść  i  „b e z p a r ty jn o ś ć ”  z w ią z k i 
te  w  w a ru n ka ch  trw a n ia  re w o lu c ji m ia ły  c h a ra k te r o p o rtu n is ty c z n y  
i  o b ie k ty w n ie  h a m ow a ły  ro z w ó j ru c h u  re w o lu cy jn e g o .

Ł ó d ź  sta ła się od samego p o czą tku  n a js iln ie js z y m  o ś ro d k ie m  ru ch u  
zaw odow ego w  Polsce. Już w  I I  p o ło w ie  1906 r. S o c ja ld e m o kra tyczn y  
Z w ią ze k  Z aw odow y P rze m ys łu  W łó kn is te g o  l ic z y ł w  Ł o d z i i  o k o lic y  
o ko ło  12 200 cz ło n kó w , d o ró w n u ją c  pod  w zg lędem  liczebnośc i „b e z ­
p a r ty jn y m ”  zw iązkom  PPS 67.

Dane te  są dow odem  rosnących w p ły w ó w  S D K P iL  w śród  łó d z k ie j 
k lasy  ro b o tn ic z e j. P a rty jn e  z w ią z k i lic ze b n ie  d o ró w n u ją c  pepesow skim  
b y ły  w  g ru n c ie  rzeczy pod  w zg lędem  p o lity c z n y m  i  o rg a n iza cy jn ym  
znacznie  s iln ie jsze . N a w e t ź ró d ła  pepesow skie  p rzyzn a ją , że w  p rz e c i­
w ie ń s tw ie  do lib e ra ln e j p o l i t y k i  s k ła d ko w e j zw ią zkó w  b e z p a rty jn y c h  
z w ią z k i zaw odow e SD od p o czą tku  rozpoczę ły  zb ie ra n ie  s ta łych  sk ładek  
cz ło n ko w sk ich  i  o p ie ra ły  się o ścisłe zasady o rgan izacy jne . O d p o ło w y  
1906 r .  C e n tra ln a  K o m is ja  SD Z w ią zkó w  Z aw odow ych  w ydaw a ła  p ism o 
pod  nazwą „Z w ią z e k  Z a w o d o w y” .

P od  w p ływ e m  rosnącego nac isku  re a k c ji oraz fa k tu , że „b e z p a r­
ty jn e ”  z w ią z k i coraz b a rd z ie j p rze ch o d z iły  pod  w p ły w  le w ic y  pepesow- 
sk ie j, ro d z iły  się w a ru n k i do w sp ó łp ra cy  obydw u  k la so w ych  zw ią zkó w  
zaw odow ych . O bydw ie  o rgan izac je  zaw odow e k ie ro w a ły  w la ta ch  1906 
i  1907 W alką ekonom iczną  p ro le ta r ia tu  łó d zk iego . Dość często też l i ­
k w id o w a ły  one bez s tra jk ó w  za ta rg i z p rze m ys ło w ca m i, z w y n ik ie m  p o ­

67 „V o rw ä rts ” , 27 X  1906, n r 11, s. 7; „W ied za” , 23 X I I  1906, nr 4.
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m yś ln ym  d la  p ra cu ją cych . Szczególnie a k ty w n ie  w y s tą p iły  obydw a 
z w ią z k i w  okres ie  4-m iesięcznego lo k a u tu  w  łó d z k im  p rzem yśle  baw e ł­
n ia n ym . O rg a n izo w a ły  one pom oc m a te ria ln ą  d la  s tra jk u ją c y c h  na te ­
ren ie  całego K ró le s tw a  o ra z -w ś ró d  p ro le ta r ia tu  in n y c h  k ra jó w . W y ło ­
n iona  wówczas w  Ł o d z i M ię d zyn a ro d o w a  i  M ię d z y p a rty jn a  K o m is ja  L o ­
kau tow a  by ła  o d b ic ie m  coraz s iln ie jszych  je d n o lito fro n to w y c h  te n d e n c ji 
p ro le ta r ia tu  wr w alce z s iła m i re a k c ji.

Na uwagę zasługuje  rów nocześn ie  fa k t ,  że lis ta  so c ja ldem okra tyczna  
w' „ k u r i i  m ie js k ie j”  w w ybo rach  do I I  D um y zdo ła ła  sku p ić  26 p ro ce n t 
głosów. W n ioskow ać  na leży, że duża część pracu jącego  d robnom iesz­
czaństwa i  in te l ig e n c ji dem onstrow a ła  w  te n  sposób sw oje p o p a rc ie  dla 
w alczącego re w o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu  68.

W  k o n tro fe n s y w ie  b u rż u a z ji p rze c iw  łó d z k ie j k las ie  ro b o tn ic z e j, za­
p o czą tkow ane j na w ie lk ą  skalę w  1906 r., ważna ro la  p rzyp a d ła  „ ż ó ł­
ty m ” , tzw . „p o ls k im ”  zw iązkom  zaw odow ym .

D z ię k i p o p a rc iu  w ładz  ca rsk ich , pom ocy m a te r ia ln e j p rzem ys łow ców  
i u s iln e j a g ita c ji k le ru  uda ło  się p ra w ico w ym  zw iązkom  zaw odow ym  
p rzyc iągnąć dość znaczne, zacofane od łam y k la sy  ro b o tn ic z e j. „P o ls k ie "  
z w ią z k i za k rz e w iły  się n a jm o cn ie j w  Ł o d z i. T u  m ieśc iła  się s iedziba n a j­
s iln ie jsze j e n d e ck ie j o rg a n iza c ji zw ią zko w e j p. n. „Je d n o ść ” . Na czele te j 
o rg a n iz a c ji s ta ł Jan B rze sko t, m a jący  ju ż  za sobą bogatą  p ra k ty k ę  
„z w ią z k o w ą ” , pon iew aż b ra ł czynny  u d z ia ł w  ła m is tra jk o w y c h  o r ­
gan izac jach  zaw odow ych  na te re n ie  W e s tfa li i i  w  P oznańsk iem . 
W  1906 r .  p o w s ta ły  ró w n ie ż  z w ią z k i o cha ra k te rze  k le ry k a ln y m . W  Ł o ­
d z i pow s ta ło  S tow arzyszen ie  R o b o tn ik ó w  C h rześc ijańsk ich , za łożone 
i  k ie ro w a n e  przez księdza Jana A lb re c h ta .

Dążąc do ode rw an ia  zaco fanych  od łam ów  p ro le ta r ia tu  od klasow ego 
ru c h u  zaw odow ego p ra w ico w e  z w ią z k i o p e ru ją  dem agog icznym i ha­
s łam i w a lk i o p o p raw ę  b y tu  ro b o tn ik ó w , ale n ie  poprzez s tr a jk i  i  w a lkę  
k lasow ą, a drogą  sam opom ocy ro b o tn ik ó w  i  pom ocy m a te r ia ln e j „c a ­
łego spo łeczeństw a” . K le r y k a ln i p rzyw ó d cy  la n so w a li w śród  ro b o tn ik ó w  
ko n ce p c je  o rgan izow an ia  zrzeszeń w y tw ó rc z y c h , k tó re  by  u n ie za le żn iły  
ro b o tn ik ó w  od k a p ita łu . Z a ró w n o  S tow arzyszen ie , ja k  i  Jedność o trz y ­
m yw a ły  „h o jn ą  pom oc społeczeństw a”  w fo rm ie  o b fity c h  za s iłkó w  ze 
s tro n y  p rzem ys łow ców , n ie  ża łu ją cych  p ie n ię d zy  na w zm ocn ien ie  ro zb i- 
ja c k ic h  zw iązków . D z ię k i ty m  fu nduszom  z w ią z k i te  m o g ły  p ro w a d z ić  
ożyw ioną  dz ia ła lność  p ropagandow ą  i sam opom ocow ą.

68 Dane zaczerpnięte z pracy E. R  o s s e t  a, Oblicze poli tyczne ludności m. Ł o ­

dzi w świetle statystyki wyborczej , Łódź 1927, s. 20— 21.
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P onad to  dążąc do sp o pu la ryzow an ia  p ra w ic o w y c h  zw ią zkó w  w śród  
ro b o tn ik ó w  fa b ry k a n c i w  czasie za ta rgów  z w ra c a li się o ro z jem stw o  
do ty c h  zw ią zkó w  z p o m in ię c ie m  zw ią zkó w  k lasow ych . N ie ra z  naw et 
sz li w  czasie p e r t ra k ta c ji na pew ne ustępstw a, aby u tw ie rd z ić  ro b o tn i­
kó w  w p rze ko n a n iu , że S tow arzyszen ie  czy Jedność są rze czyw is tym i 
rze czn ika m i in te re só w  mas p racu jących .

P rzy  pom ocy ty c h  w szys tk ich  ch w y tó w , w  w a ru n ka ch  opadan ia  fa l i  
re w o lu c y jn e j uda ło  się p ra w ic o w y m  zw ią zko m  w ciągnąć do sw ych sze­
regów  o ko ło  20 000 ro b o tn ik ó w . N aw e t prasa endecko-chadecka zm u­
szona b y ła  je d n a k  p rzyznać, że b y ły  to  n a jb a rd z ie j zacofane od łam y 
k lasy  ro b o tn ic z e j. Jedno z p ism  chadeck ich  poda je , że w iększość cz ło n ­
kó w  S tow arzyszen ia  R o b o tn ik ó w  C h rześc ijańsk ich  to  lu d z ie  u ro d ze n i 
i w ych o w a n i na w si. P ism o to  w yp row adza  stąd nas tępu jący  w n iosek : 
...do cz łow ieka  u rodzonego  na w si ła tw ie j t r a f i  m yś l, że p o w in n iśm y  
wszyscy zgodn ie  p racow ać i  że p rze c iw ie ń s tw a  k las spo łecznych  dadzą 
się zn iw e low ać  p rz y  w za jem ne j d o b re j w o li i  p racy ... ty c h  w łaśn ie  
n a jb ie d n ie jszych , zarazem  n a jp o tu ln ie js z y c h  i  n a jb a rd z ie j z rezygnow a­
nych  w  w a lce  z losem  chcą być  S tow arzyszen ia  nasze o rę d o w n ik ie m ”  ®9. 
P rzyg n ia ta ją cą  w iększość cz ło n kó w  e n d e c k o -k le ry k a ln y c h  zw iązków  
(60— 8 0 % ) s ta n o w ili a n a lfa b e c i * 70.

S iła  w p ły w ó w  re a k c ji w śród  k la sy  ro b o tn ic z e j w ys tą p iła  szczególnie 
os tro  w  w yb o ra ch  do I I  D u m y , gdy na 114 p e łn o m o c n ik ó w  weszło 
je d y n ie  56 so c ja lis tó w , a resztę  s ta n o w ili p rze d s ta w ic ie le  re a k c y jn y c h  
zw ią zkó w  bądź b e z p a rty jn i. P rz y  an a liz ie  ty c h  w y b o ró w  na leży je d n a k  
uw zg lędn ić  fa k t ,  że pow ażna część ro b o tn ik ó w  n ie  b ra ła  u d z ia łu  w  tych  
w yb o ra ch  bądź w s k u te k  b ie rn o śc i, bądź też w  w y n ik u  p ropagandy  b o j­

k o to w e j PPS 71.
Jednakże naw et w śród  tych  n a jb a rd z ie j zaco fanych  p ro le ta r iu s z y  

szybko ro z w ie w a ły  się z łudzen ia  co do fa k ty c z n e j r o l i  ro z ła m o w ych  
zw iązków . K o n tr re w o lu c y jn a  dz ia ła lność  Jedności, w  szczególności 
w  okres ie  lo k a u tu , p o w o d u je  z ja w isko  szybkiego ku rcze n ia  się je j w p ły ­
w ów  ja k  i  in n y c h  p ra w ico w ych  o rg a n iza c ji. W  trosce o u trzym a n ie  swych 
p o z y c ji k ie ro w n ic tw o  Jedności n ie  m og ło  ju ż  ta k  ja w n ie  p rze c iw s ta ­
w iać  się n u rtu ją c y m  w  masach te n d e n c jo m . D la tego  też w  I I  p o ło w ie  
1907 r .  w  endeck ie j p ras ie  zw ią zko w e j p o ja w iły  się b a rd z ie j ra d yka ln e  
akcen ty . Z d a rza ły  się też fa k ty  u d z ia łu  ty c h  zw ią zkó w  w  n ie k tó ry c h

fii) „P racow n ik  P olski” , 17 I  1907, nr 3.
70 „Goniec W ieczorny” , 14 X  1907.
71 E. R o s s e t ,  op. c i t ., s. 20— 21.



MIEJSCE I  ROLA ŁÓDZKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ 83

akc jach  s tra jk o w y c h . N ie  zm ien ia  to  oczyw iśc ie  zasadniczego fa k tu , że 
b y ły  to  o rgan izac je  a n ty ro b o tn icze  i  k o n tr re w o lu c y jn e .

O B R O N N A  W A L K A  P R O L E T A R IA T U  Ł Ó D Z K IE G O  
P R Z E C IW  Z J E D N O C Z O N Y M  S IŁ O M  R E A K C J I

W  d ru g ie j p o ło w ie  1906 r .  d o jrz e w a ły  u k u te  p rzez b lo k  carsko- 
fa b ry k a n c k o -e n d e c k i p la n y  fizycznego  ro zg ro m ie n ia  a k ty w u  ro b o tn i­
czego, zd ła w ie n ia  ru c h u  i  u n ice s tw ie n ia  zdobyczy k la sy  ro b o tn ic z e j. 
„W e d łu g  p rze ko n a n ia  o b y w a te li m iasta  Ł o d z i —  p isa ł w  je d n y m  z ra ­
p o rtó w  do S ka łłona  tym czasow y gene ra ł-g u b e rn a to r p io trk o w s k i —  s il­
n ie  za in te resow anych  w  zap row adzen iu  w  m ieście  na leżytego p o rzą d ku , 
je s t kon ieczne  bezzw łoczn ie  aresztować 150— 200 p rzyw ó d có w  i  w y ­
tę p ić  ic h  n a tych m ia s t na m ie jscu  bez resz ty . N azw iska  ty c h  p rzyw ó d có w  
znane są w szys tk im  osobom  za in te resow anym  p rócz  w ła d z ” 72.

W s tę p n ym  etapem  re a liz a c ji tego p la n u  by ła  egzekucja  5 ro b o tn ik ó w  
skazanych w y ro k ie m  sądu po low ego. 10 p a źd z ie rn ika  na w ieść o w y ro ­
kach  sądu po low ego w y b u c h ł w  Ł o d z i s tra jk  pow szechny. S tanę ły  w szyst­
k ie  fa b ry k i i  w a rsz ta ty , tra m w a je  m ie js k ie  i  do jazdow e, za m kn ię te  b y ły  
w szys tk ie  sk lepy  i  w iększość szkó ł. S tra jk  pow szechny, trw a ją c y  5 d n i, 
o b ją ł m iasta  p rzem ys łow e  okręgu . B y ł n a jw ię kszym  w ys tą p ie n ie m  re ­
w o lu c y jn y m  p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  w  1906 r. i  zaham ow ał na pew ien  
czas rozm ach  a k c ji re p re s y jn e j w ładz  ca rsk ich  73.

U d z ia ł w  re a liz a c ji p la n u  w ym o rd o w a n ia  a k ty w u  re w o lu cy jn e g o  
w z ię ła  N a rodow a  D e m o kra c ja . W ed ług  o f ic ja ln y c h  danych  w  o s ta tn im  
k w a rta le  1906 r .  o fia ra m i m o rd ó w  band e nze te row sk ich  b y ło  120 za­
b ity c h  i  87 c iężko ra n n y c h  74. W  is to c ie  lic z b y  te b y ły  znaczn ie  wyższe. 
O f ia ra m i te r ro ru  p a d a li a k ty w iś c i S D K P iL  i  P P S -Łew icy , a także  dz ia ­

łacze ru c h u  zaw odow ego.
W  ty m  c ię żk im  d la  łó d z k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j okres ie  do o fensyw y 

p rze c iw  k la s ie  ro b o tn ic z e j p o n o w n ie  s ta n ę li p rzem ys łow cy  łódzcy . 
P ie rw sze lo k a u ty  stosowane p rzez poszczególnych fa b ry k a n tó w  w  1906 r. 
n ie  daw a ły  pożądanych  re z u lta tó w . Dążąc do z łam an ia  op o ru  k la sy  ro ­
b o tn icze j p rzem ys łow cy  za k ła d a ją  tzw . Z w ią z k i F a b ry k a n tó w  staw ia jące  
sobie za cel so lid a rn e  zw a lczan ie  ru c h u  ro b o tn icze g o . N a czoło ic h  w y ­
sunął się Z w iązek  F a b ry k a n tó w  Ł ó d z k ic h  P rze m ys łu  B aw e łn ianego , do

72 Cytowane za S. K  a 1 a b i ń s k  i  m , Burżuazja polska w  latach 1906— 1907, 

„P rzeg l. H is t.” , 1954, s. 4.
73 A G A D , K W G G , 104350., k . 2 2 2 -  224, 231, 234, 235, 237, 239; W A P Ł , K T P G G  

9a, k. 159; „Czerwony Sztandar” , 8 X  1906, n r 116; „R o b o tn ik” , 20 X  1906, nr 194.
74 B. D . I K h h s h h , OÓ3op nojihCKOzo peaoJuoąuoHHoao deujtcenua aa 1 9 0 6  

sod, W arszaw a 1907.
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k tó re g o  p rz y s tą p iło  7 na jw ię kszych  p o te n ta tó w  p rzem ys łu  łó d zk ie g o  
z S che ib le rem  i  P oznańsk im  na czele. Z a k ła d y  zrzeszone w Z w ią zku  
z a tru d n ia ły  łączn ie  21 000 ro b o tn ik ó w , a ich  roczna p ro d u k c ja  w ynos iła  
o ko ło  47 -m ilio n ó w  ru b li.

G łów ne p u n k ty  p o ro zu m ie n ia  a n ty ro b o tn icze g o  b rz m ia ły  następu jąco :
1. P łace ro b o tn ik ó w  są stałe. Żadnem u fa b ry k a n to w i n ie  w o ln o  

wejść w  u k ła d y  z ro b o tn ik a m i bez p o ro zu m ie n ia  się z K o m ite te m  
Z w ią zku . N ie  w o ln o  czyn ić  żadnych us tęps tw , uw zg lędn iać  żadnych 
żądań i td .

2. O ile  s tra jk u ją  ro b o tn ic y  jednego  o d d z ia łu  i  o i le  K o m ite t 
Z w ią z k u  n ie  zdecydu je  się na ustępstw a lu b  w ejście w  u k ła d y , to  fa ­
b ry k a n t m us i zam knąć całą fa b ry k ę  75.

P onad to  s ta tu ty  w szys tk ich  Z w ią zkó w  P rzem ys łow ców  p rz e w id y w a ły  
so lid a rn ą  pom oc d la p rzeds ięb io rcy  ponoszącego s tra ty  z pow odu  s tra j­
ku , b o jk o tu  lub  lo k a u tu , o d ra b ia n ie  p iln y c h  zam ów ień  d la  zrzeszonej 
fa b ry k i,  w  k tó re j w y b u c h ł s tra jk , h o n o ro w a n ie  „c z a rn y c h  l is t ”  usun ię ­
ty ch  ro b o tn ik ó w  itp .

Chcąc p rzyg o to w a ć  o p in ię  p u b liczn ą  do decydu jących  w a lk  z k lasą 
ro b o tn iczą  p rzem ys łow cy  p o d e jm u ją  energ iczną akc ję  p ropagandow ą 
sk ie row aną  p rze c iw  w a lczące j k las ie  ro b o tn ic z e j, szerm ując p rz y  tym  
frazesam i o rze ko m e j o b ro n ie  in te re só w  o g ó lnona rodow ych . F a b ry k a n c i 
zdecydow an i b y l i  na ogłoszenie so lida rnego  lo k a u tu  w  na jc ięższym  dla 
p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  okres ie  z im y  1906/1907 r., gdy spodziew ano się 
fiz y c z n y m  w yc ieńczen iem  i  g łodem  d o p ro w a d z ić  ro b o tn ik ó w  do u le ­
g łości.

D w a d ro b n e  in c y d e n ty  w  fa b ryce  P oznańskiego —  obraza a n g ie l­
skiego d y re k to ra  S tephensona (k tó ry  w sku te k  tego o puśc ił k ra j)  oraz 
usun ięc ie  b ru ta ln e g o  s tra żn ika  fab rycznego  przez ro b o tn ik ó w  —  s ta ły  
się p re te ks te m  do lo k a u tu  w s k a li o g ó ln o łó d z k ie j. L o k a u t rozpoczą ł .się 
w fa b ryce  P oznańskiego 22 lis to p a da , a w  p ięć ty g o d n i p ó źn ie j 
o b ją ł w szys tk ie  fa b ry k i zrzeszone w  Z w ią zku . M e m o ria ł Z w ią zku  P rze ­
m ys łow ców  z p o czą tku  g ru d n ia  za w ie ra ł w a ru n k i, na k tó ry c h  ro b o tn ic y  
P oznańskiego m o g lib y  p rzys tą p ić  do p racy . O b o k  ta k  b łahego w a ru n k u  
ja k  „p rz e p ro s z e n ie ”  S tephensona żądano zgody na zw o ln ie n ie  z p ra cy  
98 ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  nazw iska  zna laz ły  się na liśc ie  z p rzypadkow ego  
w yb o ru . Z w ią ze k  w  sw ym  m e m o ria le  p rzyzn a w a ł, że n ie  chodz i tu  b y ­
n a jm n ie j o lo k a ln y  za ta rg  w  fa b ryce  P oznańskiego, lecz o zupe łną  z in ia-

75 W alka  klasowa się zaostrza, „R o b o tn ik” , 7 Y I  1906, nr 111; Zw iązk i  przed■ 
siębiorcóu), „W ied za” , kw iecień 1907, nr 20, październ ik  1907, nr 45.
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nę s tosunków  we w szys tk ich  fa b ry k a c h , o bezw zględne p o d p o rzą d ko w a ­
nie ro b o tn ik ó w  ic h  p racodaw com . F a b ry k a n c i o św ia d czy li w  pras ie , że 
ich  celem  b y ło  „w y ra ź n ie  zadokum en tow ać ro b o tn ik o m , że w  u s tro ju  
spo łecznym , ja k i panu je  do tąd , rządz ić  w  fa b ry k a c h  będą sam i fa b ry ­
k a n c i i  n ie  pozw o lą , aby u  n ic h  rz ą d z ili ro b o tn ic y  7fi.

W a ru n k i pos taw ione  przez Z w iązek  F a b ry k a n tó w  b y ły  w p ro s t p ro ­
w okacy jne . O rgan izac je  ro b o tn icze  z o r ie n to w a ły  się, że m a ją  do czy­
n ien ia  z szeroko z a k ro jo n ą  o fensyw ą k a p ita lis tó w , i  c z y n iły  w y s iłk i 
w k ie ru n k u  u n ik n ię c ia  lo k a u tu . P rzed u p ływ e m  te rm in u  w ym ó w ie n ia  
de legaci ro b o tn ik ó w  z w ró c il i  się do d y re k c ji I .  K . P oznańskiego w  B e r­
lin ie  p rz y jm u ją c  p roponow ane  w a ru n k i z w y ją tk ie m  zgody na zw o ln ie ­
n ie  sw^ch 98 tow arzyszy . Z g o d z ili się na p o w ró t do fa b ry k i d y r. Ste­

phensona, lecz n ie  na p rzep roszen ie  go.
U s tę p liw e  to  s tanow isko  ro b o tn ik ó w  zosta ło  przez Z w iązek  F a b ry ­

ka n tó w  zlekcew ażone. R o b o tn ik o m  ośw iadczono, że up rze d n ia  decyzja 
Z w ią zku  n ie  u legn ie  żadnym  złagodzen iom  i  że o i le  ro b o tn ic y  chcą 
p racow ać, muszą te w a ru n k i w  ca łości i  bez zastrzeżeń p rzy ją ć .

B y ło  to  p ro w o ka cy jn e  w yzw an ie  rzucone k las ie  ro b o tn ic z e j i  ja k o  
¡ak ie  zosta ło  ono przez łó d z k i p ro le ta r ia t p o tra k to w a n e . W śród  ro b o t­
n ik ó w  w z ię ły  górę n a s tro je  obu rzen ia  oraz decyzja  k o n ty n u o w a n ia  w a lk i. 
Za opo rem  w y p o w ia d a ły  się naw e t o d ła m y ro b o tn ik ó w  pozosta jących  
pod w p ły w a m i endeków  i  chadec ji.

29 X I I  1906 r. u n ie ru ch o m io n e  zos ta ły  fa b ry k i zrzeszone w  Z w ią zku  
F a b ry k a n tó w  P rzem ys łu  B aw e łn ianego . L o k a u te m  zosta ło  o b ję tych  
21 000 ro b o tn ik ó w , co w raz z ro d z in a m i s ta n o w iło  o ko ło  80 000 osób.

D la  p rze c iw s ta w ie n ia  się po tężnem u k a r te lo w i oraz d la  sprężystego 
p o k ie ro w a n ia  akc ją  ob ronną  z in ic ja ty w y  S D K P iL  i  P P S -Lew icy po w o ­
łana zosta ła do życia  M ię d z y p a rty jn a  i  M ię dzyzw iązkow a  K o m is ja  L o ­

kau tow a .
J e d n o lito fro n to w a  K o m is ja  ro zw in ę ła  szeroką dz ia ła lność  o rgan iza ­

cy jną  i  pom ocow ą. W  o b ro n ie  w a lczących  ro b o tn ik ó w  staną ł ca ły  p ro ­
le ta r ia t Ł o d z i i  W arszaw y, a także w iększość m ias t i  m iasteczek K ró le ­
stwa. P om oc n a p ływ a ła  także  z zag ran icy , od ro s y js k ic h , n ie m ie ck ich , 
a u s tr ia ck ich , szw a jcarsk ich  i  d u ń sk ich  zw iązków  zaw odow ych . W  a k c ji 
pom ocy zag ran iczne j p rzo d o w a ł p ro le ta r ia t ro s y js k i. A k c ję  zb ió rko w ą , 
k tó ra  p rz y b ra ła  szersze ro z m ia ry , in ic jo w a ły  zw ią z k i zaw odow e M oskw y, 
P e te rsbu rga  i  in n y c h  oś rodków  p rze m ys ło w ych . Zebrane p ien iądze  p rz y ­
s y ła li m iędzy  in n y m i ro b o tn ic y  i  zesłańcy z od ległego U ra lska . 76

76 „T ryb u n a” , 15 I I I  1907, nr 10.
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Szczególnie w zrusza jącym  d o ku m e n te m  p ro le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo ­
n a lizm u  oraz św iadectw em , ja k  m ocno ro z le g ło  się echo w a lk i p ro le ­
ta r ia tu  łó d zk ie g o , by ła  w iadom ość o p u b liko w a n a  w  czasopiśm ie „R u s- 
s k ije  W ie d o m o s ti” .

P o lity c z n i w ię źn io w ie  s łynnego b u ty rs k ie g o  w ię z ie n ia  w M oskw ie  
p rz y s ła li do re d a k c ji te j gazety zebrane m iędzy  sobą 7 r u b l i  66 k o p ie je k  
z nas tępu jącym  lis te m : „D o w ie d z ia w szy  się o straszne j b iedz ie , w  k tó re j 
zn a jd u je  się 150 000 łó d z k ic h  ro b o tn ik ó w  z p o w odu  lo k a u tu , zeb ra liśm y 
pom iędzy  sobą załączone 7 rb . 66 k o p ie je k , do k tó ry c h  w eszły os ta tn ie  
grosze w ie lu  naszych tow arzyszy  ro b o tn ik ó w  i  w łośc ian . P osy ła jąc tę 
d robną  o fia rę  naszym  p rz y c iś n ię ty m  nędzą b ra c io m  w yrażam y pewność, 
że wszyscy, k tó ry m  droga je s t spraw a p ra cu ją cych , p rz y jd ą  z pom ocą 
ro b o tn ik o m  łó d z k im  w  c ię żk ich  d la  n ich  d n iach  lo k a u tu ”  ' 7.

D z ię k i ene rg iczne j a k c ji S D K P iL  i  P P S -Lew icy  we w szys tk ich  p ra w ie  
oś rodkach  p rze m ys ło w ych  p o w s ta ły  specja lne  k o m ite ty  pom ocy d la  
z lo ka u to w a n ych  ro b o tn ik ó w . W W arszaw ie  pod o b n ie  ja k  w  Ł o d z i po ­
w sta ła  M ię d z y p a rty jn a  i  M ię d zyzw ią zko w a  K o m is ja  L o ka u to w a , w  Z a­
g łę b iu  K o m ite ty  P om ocy łó d z k im  ro b o tn ik o m  itp .

K o m ite ty  pom ocy ro z w in ę ły  szeroką akc ję  z b ió rk o w ą . P ien iądze  zb ie ­
rano  na l is ty  pom ocow e, g łów ne fundusze  n a p ły w a ły  je d n a k  z d o b ro ­
w o lnego o p o d a tko w a n ia  się ro b o tn ik ó w  poszczególnych fa b ry k . W  Ł o ­
d z i K o m is ja  M ię d z y p a rty jn a  w ezwała p ra cu ją cych  do s ta łych  sk ładek  
na rzecz z lo ka u to w a n ych  w  w ysokośc i 5 %  za ro b kó w . D z ię k i te j ener­
g iczne j a k c ji p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  uda ło  się sku teczn ie  w  c iągu 4 m iesięcy 
p o d trzym a ć  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w . W  a k c ji pom ocow e j b ra ło  ró w n ie ż  
u d z ia ł ch ło p s tw o . Na d w ó c li k ra ń ca ch  m iasta  u rządzono  m agazyny 
żyw nośc iow e, gdzie c h ło p i d o s ta rcza li d a ry  w  n a tu rze : k a r to f le  i  w a ­
rzyw a .

W obec p o g łęb ia ją ce j się nędzy w śród  s tra jk u ją c y c h  K o m ite ty  L o k a u ­
tow e  p rz e p ro w a d z iły  energ iczną akc ję  e w a ku a c ji g ło d u ją cych  d z ie c i ro ­
b o tn ic z y c h  i  rozm ieszczan ia  ic h  w  in n y c h  m iastach  na czas trw a n ia  lo ­
ka u tu . D z ie c i te  b y ły  serdeczn ie  w ita n e  we w szys tk ich  p ro le ta r ia c k ic h  
ośrodkach . Łączn ie  akc ja  ob ję ła  ponad  2000 dz iec i. W iększość z n ich  
rozm ieszczono w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im . W  samej Ł o d z i u rządzono  trz y  
sch ron iska  d la  tys iąca  d z iec i s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w . A k c ja  pom ocy 
d la  z lo ka u to w a n ych  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  stała się po tężną m a n ife s ta c ją  
in te rn a c jo n a liz m u , so lid a rn o śc i i  o fia rn o ś c i mas p ra cu ją cych . 77

77 „W ied za” , 1906, n r 1.
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Na okres lo k a u tu  p rzyp a d ła  druga  roczn ica  w ybuchu  re w o lu c ji.  
22 styczn ia  1907 r .  Ł ó d ź  i  ok ręg  oga rną ł s tra jk  pow szechny; dem on­
s trac je  ro b o tn icze  p rz y b ra ły  m asow y i  re w o lu c y jn y  ch a ra k te r.

W  lu ty m  Z w iązek  P rzem ys łow ców  Ł ó d z k ic h  w ys ła ł do S to łyp in a  
depeszę, w k tó re j a la rm o w a ł w ładze p e te rsb u rsk ie  z p o w odu  g roź­
ne j s y tu a c ji w  Ł o d z i. Depesza s tw ie rdza ła , że p o lic ja  łó d zka  je s t zu p e ł­
n ie  bezsilna , i  ko ń czy ła  się u n iżo ną  p rośbą : „N a jp o k o rn ie j p ro s im y  
o zastosow anie ś ro d kó w  d la  o b ro n y  m ieszkańców  W  zw ią zku  z ta  de­
peszą S to ły p in  p o le c ił w a rszaw sk iem u g e n e ra ł-g u b e rn a to ro w i „zas toso ­
wać na jsurow sze ś ro d k i d la  p rzyw ró ce n ia  p o rzą d ku  i  bezp ieczeństw a 7S.

Zaczę ły się n ie zw yk le  ostre  rep res je . D o  Ł o d z i p rz y b y ły  specja lne 
lo tn e  o d d z ia ły  och rany  pod d ow ódz tw em  gene ra ł-m a jo ra  LJthofa. P rze ­
p row adzono  s e tk i aresztow ań w  Ł o d z i, P ab ian icach  i  in n y c h  m iastach  

okręgu .
R ów nocześnie  endecja  w zm ogła  swą dz ia ła lność . Coraz w ięce j lu d z i 

g inę ło  z rą k  b o jó w e k  endeck ich . Zaczęła się ró w n ie ż  ożyw iona  ag itac ja  
an tysem icka , k tó ra  u s iło w a ła  p rzekonać  lu d z i, że za sytuac ję  w  Ł o d z i 
p rzede w szys tk im  o d p o w ie d z ia ln i są Ż yd z i. R a p o rty  w ładz  m ie jscow ych  
d o n o s iły  w  m arcu  1907 r .  o p ra w d o p o d o b ie ń s tw ie  p o g ro m u  Ż ydów  /!). 
Na rzecz b o jó w e k  N ZR  b u rżuaz ja  zo rgan izow a ła  z b ió rk i p ien iężne . En- 
ze te row scy b a n d yc i c ie szy li się c ich ym  p o p a rc ie m  p o l ic j i.  O fia rą  k i lk u ­
m ies ięcznych  a k c ji po g ro m ow ych  w  1907 r .  pad ło  133 za b ity ch  oraz 
265 ra n n ych , spośród k tó ry c h  w ie lu  zm a rło  na sku te k  o trzym a n ych

ran  78 * 80.
S D K P iL  oraz P P S -Lew ica  zo rg a n izo w a ły  d z ia ła n ia  obronne . M ilic ja  

ro b o tn icza  p a tro lo w a ła  u lice , s trzeg ła  m ieszkań  dz ia łaczy  p a r ty jn y c h  
i  zw iązkow ych . R ozpoczęto  też akc ję  l ik w id o w a n ia  znanych  cz łonków  
band enze te row sk ich . W  w y n ik u  te j a k c ji dz ia ła lność  N Z R  znacznie

osłab ła . _ ^
S ytuac ję  w  Ł o d z i w  ty m  okres ie  ta k  ch a ra k te ry z u je  „W ie d z a ' 

z 5 V  1907 r . :  „ W  k w ie tn iu  1907 ro k u  w a lk i b ra to b ó jcze  u ro s ły  do 
n ie s łychanych  ro z m ia ró w . D z ie ln ice  ro b o tn icze , szczególnie B a łu ty , p rz y ­
b ra ły  c h a ra k te r obozow iska. D o m k i s fo r ty f ik o w a n o , p rzed  dom am i k rę ­
c iły  się u zb ro jo n e  w a rty . Na dachach um ieszczono p o s te ru n k i obserw a­
cy jne . S am oobrona zorgan izow ana  przez p a rt ię  soc ja lis tyczną  zadała 

en d e ck im  pog rom szczykom  c iężk ie  s tra ty ”  81.

78 W A P Ł , K T P G G , 6, k. nlb.
70 A G A D , K W G G , 106673, k. 16, 46, 55, 57, 71, 80, 104, 121, 122.
80 „M yśl Socjalistyczna” , lip iec 1907, nr 3.
81 „W ied za” , 5 V  1907, nr 23.
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W  d ru g ie j p o ło w ie  k w ie tn ia  na znak  p ro te s tu  p rze c iw  m o rd e rs tw o m , 
za k tó re  o d p o w ie d z ia ln a  b y ła  endecja  łączn ie  z w ła d za m i c a rsk im i, w y ­
b u ch ł s tra jk  w  w iększości fa b ry k  łó d z k ic h . P rze c iw  pog ro m ow e j a k c ji 
N Z R  pow sta ł s o lid a rn y  b lo k  ro b o tn ik ó w  w szys tk ich  ug ru p o w a ń  , i  s tro n ­
n ic tw . P rze c iw  e n d e c ji w y s tą p ili naw et ro b o tn ic y  u lega jący do tąd  je j 
w p ływ o m . P od nac isk iem  je d n o lite j o p in ii  mas p ra cu ją cych  doszło do 
k o n fe re n c ji po rozum iew aw cze j, w  k tó re j b ra l i  u d z ia ł ró w n ie ż  ro b o tn ic y  
endeccy i  chadeccy. K o n fe re n c ja , k tó ra  o dby ła  się 24 I V  1907 r., zde­
cydow ane p o tę p iła  akc ję  N Z R  ja k o  godzącą w jedność i  in te re sy  ca łe j 
k lasy  ro b o tn ic z e j. K o n fe re n c ja  ta w ykaza ła  zasadniczą rozb ieżność m ię ­
dzy d o ła m i N Z R  i  tzw . „p o ls k ic h ”  zw ią zkó w  a k ie ro w n ic tw e m  ty c h  
o rg a n iza c ji. P rze c iw a kc ja  p ro le ta r ia tu  d o p ro w a d z iła  dz ia ła lność  p o g ro ­
m ow ą do osta teczne j p o ra ż k i.

D la  z łam an ia  d łu g o trw a łe g o  o p o ru  s tra jk u ją c y c h  tym czasow y w o ­
je n n y  g e n e ra ł-gube rna to r R o d k ie w icz  w yd a ł zarządzenie  o w ys ie d le n iu  
z lo ka u to w a n ych  ro b o tn ik ó w  do m ie jsc  ic h  pochodzen ia , gdzie w ys ied ­
le n i z re g id y  n ie  m o g li znaleźć a n i m ieszkań, an i p racy .

Na sku te k  in te rw e n c ji g u b e rna to ra  p io trk o w s k e g o  drastyczna  akc ja  
w ys ie d la n ia  ro b o tn ik ó w  do tzw . s ta łych  m ie jsc  zam ieszkan ia  zosta ła 
w strzym ana . N a leży p rzypuszczać, że g łó w n ym  m o tyw e m  sk ła n ia ją cym  
gub e rn a to ra  do in te rw e n c ji by ła  obawa, aby w ys ie d le n i ro b o tn ic y  łódzcy  
n ie  w z m o c n ili fe rm e n tu  re w o lu cy jn e g o  na te re n ie  ca łe j g u b e rn i82.

P rzec iąga jący się lo k a u t w y w o ła ł ró w n ie ż  reakc ję  części l ib e ra ln e j 
b u rż u a z ji p o ls k ie j (w  szczególności poza Ł o d z ią ) , k tó re j ś ro d k i w a lk i 
zastosowane przez łó d z k ic h  k a p ita lis tó w  w yd a w a ły  się zb y t d rastyczne 
i  n iebezp ieczne. D la tego  też n ie k tó re  o rgany lib e ra ln o -b u rż u a z y jn e  w y ­
s tą p iły  z ostrą  k ry ty k ą  lo k a u tu  83.

A k c ję  m e d ia cy jn ą , zm ie rza jącą  do zakończen ia  p rzed łuża jącego  się 
lo k a u tu , p o d ję ło  T o w a rzys tw o  K u ltu r y  P o ls k ie j z A le ksa n d re m  Ś w ię to ­
chow sk im  na czele. W sze lk ie  je d n a k  p ro p o zyc je  roz jem cze  T K P  zos ta ły  
zdecydow an ie  od rzucone  p rzez Z w ią ze k  F a b ry k a n tó w . Po ze rw a n iu  p e r­

82 W A P Ł , K T P G G , 6, k. 270.
83 W  artyku le  M . A . K o z ł o w s k i e g o  umieszczonym w piśm ie „P rze łom ” czy­

tam y: „A  teraz kwestia przeproszenia in żyn iera  ma dw ie krzyczące strony. Jedną 
z nich jest staw ianie na jedne j szali wyrzucenie na hruk kilkunastu  tysięcy ojców  
rodziny z zadośćuczynieniem  am bic ji czy może fanab erii jednostki.

D rugą —  chęć fabrykan ta  występowania w ro li pedagogiczno-m oralizatorskiej 
w stosunku do robotn ików . O burzenie, z jak im  robotnicy m usieli odrzucić te propozy­
cje, zrozum iałe jest dla każdego uczciwego człowieka. A  właśnie ta okoliczność, że 
w zatargu nie wchodzi w grę interes m ateria lny , że robotnicy stają w obronie dóbr 
idealnych: godności własnej i sprawiedliwości względem kolegów, przedstawia nam
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t r a k ta c j i  T K P  og łos iło  p rze b ie g  i  w y n ik i tychże w spec ja ln ie  w ydanym  
P a m ię tn ik u . P a m ię tn ik  T ow a rzys tw a  K u ltu r y  P o ls k ie j os tro  p ię tn o w a ł 
postaw ę łó d z k ic h  p rzem ys łow ców .

N a to m ia s t w iększość p rasy b u rż u a z y jn e j, a zwłaszcza gazety endecko- 
chadeck ie , zdecydow an ie  w ys tępow a ła  p rze c iw  w a lczącem u p ro le ta r ia ­
to w i. Ł ó d z k i „R o z w ó j”  c z y n ił w szystko , by ro zb ić  jedność k lasy  ro b o t­
n icze j. W  a r ty k u ła c h  tego p ism a naw o ływ ano  w ręcz do s tosow ania p rze ­
m ocy w obec z w o le n n ik ó w  k o n ty n u o w a n ia  w a lk i. W  podobnym  duchu  
w ys tę p o w a ły  „N e u e  L o d ze r Z e itu n g ” , „G aze ta  P o lska ”  i  inne.

D łu g o trw a ły  lo k a u t, g łód  i  c iężka z im a ro b iły  sw oje. W śród  części 
ro b o tn ik ó w  u lega jących  w p ły w o m  endecko -chadeck im  coraz in te n s y w ­
n ie j zaczęło się p rze ja w ia ć  p ra g n ie n ie  p o w ro tu  do p racy . Po d łu g ich  
p e rtra k ta c ja c h  26 m arca o d b y ły  się rów nocześn ie  w trzech  salacłi łó d z ­
k ic h  trz y  zebran ia , na k tó ry c h  ro b o tn ic y  I .  K . Poznańskiego m ie li zde­
cydow ać o p rz y s tą p ie n iu  do p ra cy . W  w y n ik u  g łosow an ia  2401 osób 
w yp o w ie d z ia ło  się za p o d jęc iem  p ra cy , a 1875 za k o n ty n u a c ją  w a lk i.

Po ty c h  zebran iach  M ię d z y p a rty jn y  i  M ię d zyzw ią zko w y  K o m ite t L o ­
k a u to w y  w ezw ał ro b o tn ik ó w  do po d jęc ia  p racy . Po p o ko n a n iu  szeregu 
n o w o po w s ta łych  tru d n o ś c i poszczególne fa b ry k i ob ję te  lo k a u te m  p o d ­
ję ły  pracę. 23 k w ie tn ia  ru szy ły  za k ła d y  K . S che ib le ra , 27 k w ie tn ia  
I .  K . P oznańskiego. O s ta tn ia  zosta ła u ru ch o m io n a  fa b ry k a  H e in z la  
i  K u n itz e ra  w d n iu  30 k w ie tn ia  1907 r.

W ie lk i lo k a u t łó d z k i trw a ją c y  ponad  4 m iesiące b y ł jedną  z n a j­
zacię tszych b ite w  k lasow ych  w  dz ie jach  p o ls k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j. M im o  
że zakończy ł się po rażką  k lasy  ro b o tn ic z e j, w yka za ł je d n a k  h a rt i  bo­
h a te rs tw o  po lsk iego  p ro le ta r ia tu , b y ł dem ons trac ją  jednośc i i  s o lid a r­

ności sze rok ich  mas p racu jących .
W span ia le  w yp a d ł w Ł o d z i obchód św ięta  p ro le ta r ia c k ie j w a lk i. 

1 Y  1907 r. C elem  u n ik n ię c ia  p ro w o k a c ji obydw ie  p a rt ie  soc ja lis tyczne  
tym  razem  p o s ta n o w iły  n ie  stosować s iły  p rz y  z a trz y m y w a n iu  p ra c u ją ­
cych fa b ry k . M im o  k o n tra g ita c ji e n d e c ji i  g róźb d y re k c ji fa b ry k  s tra j­
kow ano p ra w ie  we w szys tk ich  fa b ry k a c h . W e d łu g  o f ic ja ln y c h  danych

robotn ików  łódzkich w najlepszym  św ietle” . Cyt. wg „K u rie ra  Łódzkiego , 1907, nr 71 

(num er skonfiskow any). P a trz  W A P Ł , K T P G G , 6, k. 720— 733.
W ychodzący w P łocku lib era lny  organ „P łocczan in” zam ieścił a rty k u ł skierowany  

przeciw  przem ysłowcom  łódzkim  pt. K ółko  mil ionerów łódzkich.  „P łocczanin został 
z powodu tego a rtyk u łu  zam kn ięty . W ładze w strzym ały także dzienn ik „K u r ie r  Łódz­
k i” za p rzed ru k artyk u łu  z „P rze łom u” . Rów nież „D z ien n ik  Ł ó d zk i” , k tó ry  ukazał 
się na miejsce zlikw idow anego „K u rie ra  Łódzkiego” , został w krótce z powodu stano­
wiska potępiającego lokaut zam knięty .



90 PAWEŁ KORZEC HENRYK KATZ

d n ia  tego s tra jk o w a ły  344 fa b ry k i za tru d n ia ją ce  44 447 ro b o tn ik ó w . 
B y ł to  na jlepszy  dow ód, że p rzyg n ia ta ją ca  w iększość łó d zk ie g o  p ro le ­
ta r ia tu  pozosta ła  m im o  nac isku  w roga  w ie rn a  tra d y c jo m  re w o lu c y jn y m .

T y lk o  n ieznaczna część sk lepów  i  za k ładów  h a n d lo w ych  by ła  czynna, 
p rzew ażn ie  je d n a k  b y ły  one obs ług iw ane  p rzez sam ych w ła śc ic ie li, gdyż 
su b ie kc i i  in n i  p ra co w n icy  h a n d lo w i n ie  s ta w ili się do p racy . Do m iasta  
w y jecha ła  ty lk o  część tra m w a jó w , k tó re  przez ca ły dz ień  ku rso w a ły  
pod  s ilną  och roną  w o jskow ą . W  ró żn ych  częściach m iasta , zwłaszcza 
z k o m in ó w  fa b ryczn ych , p o lic ja  usunęła 67 cze rw onych  sztandarów  
z re w o lu c y jn y m i nap isam i. P rzed  św ię tem  1 M a ja  p o lic ja  p rze p ro w a d z iła  
masowe aresztow an ia  w śród  dz ia łaczy  ro b o tn iczych . 29 osób a reszto­
w ano za zam ykan ie  sk lepów  i  w yw ieszan ie  cze rw onych  sztandarów .

U roczyśc ie  obchodzono 1 M a ja  ró w n ie ż  i na p ro w in c ji.  W  Z g ie rzu  
stanę ło  5 fa b ry k , w  C zęstochow ie s tra jk o w a ła  po łow a  r o b o tn ik ó w 84.

W a lk i k lasy  ro b o tn ic z e j to c z y ły  się nada l, p rz y b ie ra ją c  jeszcze n ie ­
je d n o k ro tn ie  ostre  fo rm y  w  lec ie  1907 r. A  je d n a k  zd ła w ie n ie  o p o ru  
ro b o tn ik ó w  w  czasie lo k a u tu  łó d zk ie g o  s ta n o w iło  pow ażny sukces obozu 
re a k c ji i  p rzyg o to w a ło  g ru n t d la  pe łnego ju ż  i  n iczym  n ie  ok ie łznanego  
te r ro ru  w ładz  ca rsk ich . Jesien ią  1907 r. Ł ó d ź  po d p o rzą d ko w a n o  w ładzy  
tym czasowego g e ne ra ł-gube rna to ra  g u b e rn i k a lis k ie j,  osław ionego K a- 
znakow a. Łó d ź  s ta ła  się te renem  n a jb a rd z ie j b ru ta ln e j i  k rw a w e j re a k c ji 

na z iem iach  p o lsk ich .

Z A K O Ń C Z E N IE

P raca nasza pośw ięcona je s t u d z ia ło w i łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu  w  w alce 
re w o lu c y jn e j mas lu d o w y c h  państw a ca ra tu , a K ró le s tw a  w szczegól­

ności, w la ta ch  1905— 1907.
W  p rze d s ta w io n ym  przez nas m a te ria le  s ta ra liśm y  się u d o w od n ić , 

że sp e cy fika  p rzeb iegu  w a lk  re w o lu c y jn y c h  w  łó d z k im  ok rę g u  p rzem y­
s łow ym  tłu m a czy  się szczegó lnym i w a ru n k a m i ekonom iczno -spo łecznym i 
i  p o lity c z n y m i, k tó re  w  ty m  okręgu  is tn ia ły , u k ła d e m  s ił k lasow ych  oraz 
sp e cy fic zn ym i p rze ja w a m i sprzeczności spo łecznych. W  Ł o d z i i  ok ręgu  
is tn ia ł szczególny sp lo t ró żn ych  fo rm  w yzysku  k a p ita lis ty czn e g o , w os tre j 
a rów nocześn ie  sk o m p lik o w a n e j postac i w ys tę p o w a ł tu  uc isk  na rodow y. 
W y ją tk o w o  s iln ie  w ys tępow a ła  tu  p o la ryza c ja  społeczeństwa na dw ie  
w ro g ie  k lasy  oraz p rz e ja w ia ły  się zasadnicze sprzeczności zaw arte  w ka ­

p ita lis ty c z n e j p ro d u k c ji.

8“ A G A D , K W G G , 106Ó73, k . 147; W A P Ł , K T P G G , 7, k. 1213, 1235; „Czerwony  

Sztandar” , 14 V  1907, n r 145.
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Ł ó d zka  b u rżuaz ja , a w  szczególności je j w ie rz c h o łe k  —  m agna te ria  
fa b ry k a n c k a , s tanow iła  b ru ta ln y  i  d ra p ie żn y  od łam  re a k c ji, w ro g i n ie  
ty lk o  asp ira c jo m  spo łecznym , ale i  n a ro d o w ym  najszerszych mas. W a­
ru n k i  ekonom iczno-spo łeczne  i  ro zb ic ie  narodow ośc iow e  p ro le ta r ia tu  
s p rz y ja ły  n ie  ty lk o  b ru ta ln y m  fo rm o m  e k s p lo a ta c ji k a p ita lis ty c z n e j, ale 
też u m o ż liw ia ły  u trz y m y w a n ie  sze rok ich  rzesz k lasy  ro b o tn ic z e j, w  szcze­
gó lnośc i w a rs tw  św ieżo s p ro le ta ryzo w a n yc li, w  u w ię z i id e o lo g ii k le ry -  
ka ln o -n a c jo n a lis ly c z n e j i  so lid a rys tyczn e j oraz p o d p o rzą d ko w a n ie  ich  

w p ły w o m  re a k c y jn y c h  o rg a n iza c ji.
R ów nocześnie  z dużą m ocą o d d z ia ły w a ły  tu  c z y n n ik i stanow iące 

o procesie  s topn iow ego , a czasem b u rz liw e g o  w z ro s tu  a k tyw n o śc i k lasy 
ro b o tn ic z e j, o ro z w o ju  w a lk i k lasow e j i  je j szczególnej os trośc i i  o w z ro ­
ście dośw iadczen ia  oraz św iadom ości k lasow e j p ro le ta r ia tu .

G łęb ia  i  szczególny sp lo t ró żn ych  fo rm  sprzeczności spo łecznych oraz 
nagrom adzone  ju ż  pow ażne dośw iadczen ie  w  w a lce  k la sy  ro b o tn ic z e j, 
in te rn a c jo n a lis ty c z n e  i  re w o lu c y jn e  w ychow an ie  je j p rzo d u ją cych  od­
łam ów  przez p a rt ie  p ro le ta r ia tu  p o lsk iego  (od  W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu  
do S D K P iL ) , pow ażna w ięź  z m ię d zyn a ro d o w ym  ru ch e m  ro b o tn ic z y m , 
z w ysuw a jącym  się na czoło n a jb a rd z ie j re w o lu c y jn y m  jego oddz ia łem , 
p ro le ta r ia te m  ro s y js k im  —  w szys tk ie  te c z y n n ik i sp ra w ia ły , Że klasa 
ro b o tn ic z a  w  łó d z k im  ok rę g u  p rze m ys ło w ym  szybko p rz y s tą p iła  ju ż  
w  p ie rw szych  d n iach  re w o lu c ji do m asow ej i  so lid a rn e j w a lk i,  że p o tra ­
f i ła  sku p ić  d o o ko ła  siebie p ó łp ro le ta r ia c k ie  masy p racu jące  oraz od ­
d z ia ływ ać  pow ażn ie  na ch ło p s tw o , in te lig e n c ję  i  m łodz ież  szko lną . K lasa 
ro b o tn icza  Ł o d z i i  ok ręgu  łó d zk ie g o  s tanow iąc jeden  z p rzo d u ją cych  
o d d z ia łó w  p ro le ta r ia tu  po lsk iego  k o ja rz y ła  w a lkę  ekonom iczną  z w a lką  
p o lity c z n ą , w a lczy ła  n ie  ty lk o  o pop raw ę  swego losu, ale zaa takow a ła  
zm ursza ły  abso lu tyzm  ca rsk i, sta ła w raz z ca łym  p o ls k im  p ro le ta r ia te m  
na czele w a lk i o w o lność n a ro d u  po lsk iego , p a rła  k u  zasadn iczym  zm ia ­
nom  u s tro ju  społecznego. W  to k u  w a lk i postępow a ła  szybko naprzód  
spraw a o rg a n iz a c ji k lasy  ro b o tn ic z e j, k s z ta łto w a ły  się je j organa p rz e d ­
s ta w ic ie lsk ie  (de legac je ) o duże j i  p o te n c ja ln e j zd o lnośc i p rze rośn ięc ia  
w  organa w ładzy . D o s k o n a liły  się m e to d y  w a lk i s tra jk o w e j (s t ra jk i  o k u ­
pacy jne , d o tk liw e  d la  k a p ita lis tó w  s tra jk i  częściowe). Z n a m ie n ny  jes t 
proces p o lity czn e g o  w z ro s tu  o rg a n iza c ji, k tó ra  n ie  nadążała  je d n a k  za 
b u rz liw y m  ro zw o je m  w a lk i p ro le ta r ia tu  oraz jego zapo trzebow an iem  na 
k ie ro w n ic tw o , k tó ra  n ie  u m ia ła  p rzysw o ić  sobie d o jrz a ły c h  le n in o w sk ich  
zasad o rg a n iza cy jn ych  i  p o lity c z n y c h  ja k o  podstaw y swego dz ia łan ia . 
M im o  to  je d n a k  łó d zka  o rgan izac ja  S D K P iL  w ykaza ła  og rom ny  h a r t re ­
w o lu c y jn y , d okona ła  w ie lk ie j p ra cy  o rg a n iza cy jn e j, w ykaza ła  w yso k i
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poz iom  b o jo w o śc i i  u św iadom ien ia . Z nam ienne  d la  Ł o d z i je s t szybkie  
w yzw o le n ie  się spod w p ły w ó w  id e o lo g ii n a c jo n a lis ty czn e j oraz p rz e n ik ­
n ięc ie  g łęboko  do k lasy  ro b o tn ic z e j ducha in te rn a c jo n a liz m u  p ro le ta ­

ria ck ie g o .
N ie p rz y p a d k o w y  b y ł fa k t  ( k tó ry  je s t podstaw a dum y ca łe j p o ls k ie j 

k lasy  ro b o tn ic z e j, całego n a ro d u ), że łódzcy  ro b o tn ic y  p ie rw s i p rzys tą ­
p i l i  w  b o h a te rsk im  p o w s ta n iu  cze rw cow ym  do w a lk i z b ro jn e j z cara tem . 
R ów nocześnie  nasuwa się n ie o d p a rc ie  w n iosek , że pow stan ie  to  obnaży ło  
rozb ieżność pom iędzy  w ysoką  fa lą  i  na tężen iem  re w o lu cy jn e g o  ru ch u  
mas a zdo lnośc ią  p rzyg o to w a n ia  i  oga rn ięc ia  go oraz nadan ia  m u  k ie ­
ro w n ic tw a  przez pow o łaną  do tego łó d zką  o rgan izac ję  S D K P iL .

S zybk i ro zw ó j w a lk i p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o , w z ro s t jego o rg a n iza c ji 
i  św iadom ośc i k lasow e j pos tępow a ł nap rzód  w  okres ie  najwyższego 
w zn ies ien ia  fa l i  re w o lu c y jn e j w  ca łym  cesarstw ie  —  na je s ie n i 1905 r., 
choć w  ty m  okres ie  inne  o k rę g i w yp rze d za ły  Łódź. N a to m ia s t znam ien ­
ne jes t, że łó d zka  klasa ro b o tn icza  w ysuw a się znow u do p ie rw szych  sze­
regów  w yka zu ją c  duży h a rt i  w y trw a ło ś ć  w to k u  w a lk  1906 r., gdy 
u m a cn ia ły  się e lem en ty  k o n tr o li  ro b o tn ic z e j w  fa b ry k a c h  oraz b u rz l i­
w ie  ros ła  ekonom iczna  i  p o lity c z n a  o rgan izac ja  p ro le ta r ia tu . W y trw a le  
i boha te rsko  p ro le ta r ia t łó d z k i s ta w ia ł czoło bezw zg lędnym  a takom  
re a k c ji w okres ie  w ie lk ie g o  lo k a u tu , ro zu m ie ją c , że g łó w n ym  celem  
lo k a u tu  b y ło  odeb ran ie  ro b o tn ik o m  ic h  p ra w  i  zdobyczy, k tó re  fa k ty c z ­
n ie  p o d w aży ły  w szechw ładzę k a p ita lis tó w  w  fa b ry k a c h .

N ig d z ie  in d z ie j na z iem iach  p o ls k ic h  ta k  w y ra źn ie  i  os tro  ja k  w  Ł o ­
d z i n ie  u ja w n iło  się zd ra d z ie ck ie  i  k o n tr re w o lu c y jn e  ob licze  b u rż u a z ji, 
bezw zględność i b ru ta ln o ść  je j m e tod  oraz udoskona lona  o rgan izac ja  
w ro z p ra w ie  z p ro le ta r ia te m . N a g ru n c ie  łó d z k im  uda ło  się też b u r ­
żu a z ji ob jąć s tosunkow o dużą w ars tw ę  b a rd z ie j zaco fanych  ro b o tn ik ó w  
w p ływ e m  o rg a n iza c ji k le ry k a ln o -e n d e c k ic h . U d a ło  się je j u tw o rz y ć  k o ­
lu m n y  pogrom ow e, m o rd u ją ce  p rzo d u ją cych  re w o lu c y jn y c h  p ro le ta r iu -  

szy łó d z k ic h .
W id z im y , że z c a ło ksz ta łtu  w a ru n k ó w , k tó re  is tn ia ły  na g ru n c ie  

Ł o d z i, w y ra s ta ły  ja k b y  dw ie  sprzeczne tendenc je  w p o lity c z n y m  ro z ­
w o ju  p ro le ta r ia tu  łó d zk iego . Z  je d n e j s tro n y  szybkie  obudzen ie  się do 
w a lk i najszerszych mas, pęd do. o rg a n iza c ji, dogan ian ie  w ro z w o ju  św ia­
dom ości czo łow ych  e lem en tów , d o jrze w a n ie  łó d z k ie j o rg a n iza c ji 
S D K P iL  w re w o lu c y jn ą  aw angardę p ro le ta r ia tu , je j rosnąca przew aga 
nad PPS i  B undem , k ry s ta liz o w a n ie  się i  w yo d rę b n ia n ie  n u rtó w  le w i­
cow ych  w  p a rtia c h  n a c jo na lis tyczn o -d ro b no m ie szcza ń sk ich  dz ia ła jących  

w śród  k lasy  ro b o tn ic z e j. Z d ru g ie j s tro n y  duże jeszcze p o d k ła d y  zaco­
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fa n ia , zabobonu re lig ijn e g o , k le ry k a liz m u  i  n a c jo na lizm u , d rę tw o ty  
i  a p a tii w  o b liczu  n a jb a rd z ie j h an iebnych  p ra k ty k  w roga . O stro  w y ­
s tępu je  tu  w ięc  w a lka  now ego i  starego w  ło n ie  samej k la sy  ro b o tn ic z e j, 
p rz y  czym  ro z w ó j s y tu a c ji w yka za ł, że i  tego stanu rzeczy n ie  uda ło  się 
s iłom  re a k c ji u trw a lić , że po  okres ie  dużych  w p ły w ó w  k le ry k a ln o - 
endeck ich  w  o rg a n iza c ji p ro le ta r ia tu  n a s tą p ił okres szybkiego ic h  to p ­
n ie n ia  85. P o d k re ś lić  też na leży, że owe re a kcy jn e  o rgan izac je  zm uszone 
b y ły  do m anew rów , tu  i  ów dzie  w ys tę p o w a ły  pod  szyldem  „o b ro ń c ó w  
ro b o tn ik ó w ”  przed  fa b ry k a n ta m i oraz m u s ia ły  zrezygnow ać osta teczn ie  
pod  n apo rem  w łasnych  cz ło n kó w  z n a jb a rd z ie j han iebnych  p ro w o k a c ji 

i p ra k ty k i m o rd ó w .
B adan ia  nad okresem  re w o lu c ji w  łó d z k im  ok ręgu  p rze m ys ło w ym  na­

suw ają p ro b le m a ty k ę  w ym agającą dalszych i  d o k ła d n y c h  s tu d ió w . R e fe ­
ra t n ie  da ł n a le ży te j o d p o w ie d z i na szereg w ażn ie jszych  zagadnień. 
W  szczególności kon ieczne  je s t zebran ie  dok ładnego  m a te ria łu  d o ty ­
czącego s ta ty s ty k i ru c h u  s tra jko w e g o  w  Ł o d z i i  o k rę g u , by  m óc ten  ru c h  
pod  w zg lędem  ilo ś c io w y m  po ró w n a ć  z ru ch e m  w  in n y c h  okręgach  K r ó ­
lestw a i  Cesarstwa. N a leża łoby  na podstaw ie  w szechstronnych  danych  
poddać d o k ła d n e j ana liz ie  ro z w ó j fo rm  w a lk i oraz u ją ć  proces d o jrz e ­
w an ia  św iadom ości p o lity c z n e j p ro le ta r ia tu , w  ty m  proces ro z w o ju  jego 
p a r t i i .  N a leża łoby  zbadać ro z w ó j w a łk i w e w n ą trz  PPS, w y k ry s ta liz o w a ­
n ie  się L e w ic y  i  je j s tosunków  z S D K P iL , ja k  też d o k ła d n y  ch a ra k te r 
i sk ład  P P S -F ra k c ji. Rzeczą h is to ry k ó w  łó d z k ic h  p o w in n o  stać się do ­
k ła d n ie jsze  zbadan ie  p ro b le m u  in te lig e n c ji łó d z k ie j oraz pew nych  p o ­
d z ia łó w  p o lity c z n y c h  w ew ną trz  lm rż u a z ji, s ko m p liko w a n ych  je j p o d z ia ­
łem  n a rodow ośc iow ym . N ie o d zo w n y  jes t też p o s tu la t zbadan ia  z ja w isk  
z d z ie d z in y  nadbudow y, w  szczególności z ja w isk  z zakresu l ite ra tu ry ,  
sz tu k i, n a u k i, w a lk i id e o lo g iczn e j na te re n ie  łó d z k im .

W  re fe ra c ie  naszym  s ta ra liśm y  się dać choć częściow y obraz łó d z ­
k iego  ok ręgu  przem ysłow ego p rzed  re w o lu c ją , ja k  i  p rze d s ta w ić  boha­
te rską  w a lkę  p ro le ta r ia tu  Ł o d z i i  o k rę g u  w  la ta ch  re w o lu c ji.

Ł ó d ź  w  p e łn i ukaza ła , że re w o lu c ja  sta ła się „ś w ię te m  uc iskanych  
i  w yzysk iw a n ych ”  (L e n in ) , k tó rz y  w y s tą p ili na arenę h is to r i i  ja k o  bu ­
rzyc ie le  system u g w a łtu  i  n ie sp ra w ie d liw o śc i oraz ja k o  tw ó rc y  now ych , 
sp ra w ie d liw y c h , godnych  cz łow ieka  s tosunków  spo łecznych. W a lk i re ­
w o lu c y jn e  na te re n ie  Ł o d z i i  o k rę g u  p rzyśp ie szy ły  ro z w ó j p o lity c z n y  
i  id e o lo g iczn y  p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o , u k s z ta łto w a ły  jego na jlepsze ce­

85 O rgan endeckiego zw iązku Jedność pod tą samą nazwą z 11 X  1907, nr 21, 
pisze: „...spotkam y się obecnie z, ciekaw ym  objawem : pewna cześć, dość znaczna 

nawet, członków opuszcza jego szeregi” .
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chy b o jo w e : so lida rność  k lasow ą i  in te rn a c jo n a liz m , b a r t i  w y trw a ło ść , 
um ie ję tn o ść  stosow ania  sku tecznych  m e tod  w a lk i i  fo rm  o rg a n iza c ji, 
zdyscyp linow ane  uznan ie  k ie ro w n ic tw a  re w o lu c y jn e j p a r t i i .  P ro le ta r ia t 
Ł o d z i s ta n o w ił —  obok w arszaw skiego i  zag łęb iow sk iego  —  trz o n  k lasy  
ro b o tn ic z e j K o n g re s ó w k i, a w raz  ze Ś ląskiem  —  ca łe j P o ls k i. Jego ro z ­
w ó j, jego w a lka , jego d o jrze w a n ie  id e o w o -p o lity czn e  i  o rgan izacy jne  n ie  
ty lk o  u ja w n ia ły  ca ły  szereg typ o w ych  cech ro z w o ju  p o ls k ie j k lasy  ro ­
b o tn ic z e j w  ogóle, lecz także w y w ie ra ły  na n ią  is to tn y  w p ły w . Zarazem  
re w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t  p o ls k i i  jego p a r t ia  czu jn ie  obse rw ow a ły  w a lkę  
sw ych łó d z k ic h  tow arzyszy . W a lk a  ta  p o d n o s iła  ca ły  k ra j na duchu . 
Z k o le i P o lska  re w o lu c y jn a  daw ała  ogrom ną pom oc Ł o d z i ro b o tn ic z e j. 
N a jlepszym  p rz y k ła d e m  tego b y ł F e lik s  D z ie rż y ń s k i, k tó r y  w  okres ie  
c ię żk ich  b o jó w  de fensyw nych  la t  1906— 1907 pom aga ł z ra m ie n ia  k ie ­
ro w n ic tw a  P a r t i i  w m o b iliz o w a n iu  łó d z k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j.

B o je  z ca ra tem  i  ro d z im ą  re a kc ją  tego okresu  s k u p ia ły  i  za h a rto w a ły  
p ro le ta r ia t  łó d z k i ja k o  jeden  z p rzo d u ją cych  o d d z ia łó w  re w o lu c y jn y c h  
w  ob ręb ie  K ró le s tw a , ja k  i  na ca łym  obszarze ca ra tu , p rz y g o to w y w a ły  
go do da lszych w a lk  o w yzw o le n ie  na rodow e  i  społeczne, k tó re  w y p e ł­
n ia ją  h is to r ię  ko le jn e g o  cz te rdz ies to lec ia  za rów no Ł o d z i, ja k  i  ca łe j 

P o lsk i.



H E L E N A  B R O D O W S K A  —  ŁÓ D Ź

RUCH CHŁOPSKI W ŁÓDZKIM OKRĘGU PRZE­
MYSŁOWYM W LATACH REWOLUCJI 1905-1907*

T r e ś ć :  W a ru n k i gospodarczo-społeczne ruchu chłopskiego w okręgu łó dzkim . —  
W alka  chłopów o ziem ię przeciw  obszarnikom . —  S tra jk i robotn ików  rolnych. —  
W alka  chłopów o prawa dem okratyczne i samorząd gm inny. —  W p ływ  p ro le ta ria tu  
centrów przem ysłowych okręgu łódzkiego na ruch chłopski. —  K szta łtow anie się 

elem entów sojuszu robotniczo-chłopskiego.

W A R U N K I G O S P O D A R C Z O -S P O Ł E C Z N E  R U C H U  C H Ł O P S K IE G O  W  O K R Ę G U
Ł Ó D Z K IM

P rzeds taw ione  p o n iże j w yb ra n e  zagadn ien ia  ru c h u  ch łopsk iego  o pa rte  
są na badan iach  a rc h iw a ln y c h  p rze p ro w a d zo n ych  w  zasięgu sześciu p o ­
w ia tó w  b y łe j g u b e rn i p io trk o w s k ie j (łó d zk ie g o , łask iego , b rzez ińsk iego , 
p io trk o w s k ie g o , raw sk iego , n o w o ra d o m sk ie g o ), co n ie  p o k ry w a  się n a j­
ściś le j z p rze m ys ło w ym  okręg iem  łó d z k im . N ie  sięgam y na te ry to r iu m  
b y łe j g u b e rn i k a lis k ie j w  o ko lice  Z d u ń s k ie j W o li i  O zo rkow a , należące 
do łó d zk ie g o  ok rę g u  p rzem ysłow ego, n a to m ia s t w kraczam y n ie k ie d y  na 
te ren  p o w ia tu  częstochow skiego będącego w  zasięgu sosnow ieckiego 
ok ręgu  p rzem ysłow ego.

W  gospodarce w ie js k ie j łó d zk ie g o  okręgu  przem ysłow ego w yo d rę b ­
n ia ły  się dwa różne  obszary gospodarczo-społeczne. P ie rw szy  z n ic h  to 
obszar g o sp o d a rk i p rz e in y s ło w o -ro ln e j k o n c e n tru ją c e j się g łów n ie  na * i

*  A rty k u ł dyskusyjny. Z b raku dostatecznej znajom ości przebiegu ruchu chłop­
skiego w  K ró les tw ie  P olskim , ja k  rów nież w R osji w  okresie rew o lucji 1905— 1907 r.,
i całej jego p ro b lem atyk i, nie jesteśmy w  stanie ukazać ruchu chłopskiego okręgu  
łódzkiego an i na tle  szerszym, ani też w ogólniejszych zw iązkach problem owych. 
Liczym y na w k ład  dalszej dyskusji, jak  rów nież na ukazujące się prace m onograficzne.

Poszukiw ania arch iw alne (prowadzone przez zespół liczący zaledw ie 5 osób: 
dr H . Brodowska, mgr M . Bandurska, dr S. Rosiak, m gr W . P iątkow ski, mgr C. W ło ­
darska, zajm ujący się sprawą chłopską w okręgu rew o lucji 1905— 1907 r. w okręgu  
łó dzkim ) czynione pod ką tem  zagajenia dyskusji dostarczyły w iele m ateria łów  o ruchu  
chłopskim  1905— 1907 r. w okręgu łó dzkim , k tó rych  nie jesteśmy w stanie p rzed­
stawić.

[9 5 ]
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te re n ie  p o w ia tu  łó d zk ie g o , łask iego , w  pó łn ocn o -za ch o d n ie j części p io t r ­
kow sk iego  i  części p o łu d n io w e j p o w ia tu  b rzez ińsk iego . Pozosta łe  części 
w ym ie n io n ych  d w ó c łi o s ta tn ich  p o w ia tó w  oraz p o w ia t ra w sk i i  liow o- 
ra d o m sk i z częścią p o w ia tu  częstochow skiego s ta n o w iły  obszar d ru g i 
typ o w o  ro ln ic z y , o lu d n o śc i w ie js k ie j za jm u ją ce j się przede w szys tk im  

upraw ą ro lL
Ludność  w ie jska  obszaru p rzem ysłow ego b y ła  zaw odow o m ieszana 

i  ba rdzo  z różn icow ana . W  przew aża jące j w iększośc i ludność  z a tru d n io n a  
w p rzem yś le  łączy ła  pracę na r o l i  i m ieszkan ie  na w s i z p ro d u k c ją  
p rzem ysłow ą m ie jską  (ludność  w ie jska  za tru d n io n a  w  p rzem yś le  teks ­
ty ln y m ) , ja k  ró w n ie ż  pracą w ro z w ija ją c y m  się na ty m  te re n ie  p rze m y ­
słem p rze tw ó rczym  ro ln y m . M am  tu  na uwadze przede w szys tk im  lu d ­
ność w ie jską  p o w ia tu  łó d zk ie g o , łask iego , częściowo p io trk o w s k ie g o . 
P rzem ys ł te k s ty ln y  w  dw óch  b lis ko  siebie p o ło żon ych  c e n tra c li w  Ł o ­
d z i i  P ab ian icach  —  z a tru d n ia ł o ko liczn ą  ludność  w ie jską , p rzew ażn ie  
m a ło ro ln ą , o d ryw a ją c  ją  ty lk o  częściowo od r o l i  i  gospodarstw a c h ło p ­
skiego. W ieś p o d łód zka , usiana w a rsz ta ta m i tk a c k im i, p racow a ła  „d la  
n ak ładów  łó d z k ic h  i  p a b ia n ic k ic h , łącząc z tka c tw e m  pracę na r o l i ”  —  
p isa ł badacz cha łupn iczego  p rzem ys łu  tka ck ie g o  w ok rę g u  łó d z k im 1.

C h a łu p n ic tw o  sięgało da leko  w g łąb obszarów  ro ln ic z y c h . Jeszcze 
w 1928 r. ośrodek tk a c k i w Z e lo w ie  sku p ia ł o ko ło  40 w s i po łożonych  
w  p ro m ie n iu  12 km , za p e łn io n ych  w a rsz ta ta m i tk a c k im i. Na począ tku  
X X  w. w ok ręgu  łó d z k im  b y ło  17 000 tk a c z y -c h a łu p n ik ó w  w  m iastecz­
kach i  po w siach. C h a łu p n icy  c i w  procesie  o d ryw a n ia  się ch ło p ó w  od 
z ie m i p ie rw s i w s tę p o w a li w  szeregi p ro le ta r ia tu .

O bok dom inu jącego  w  pow iec ie  łó d z k im  i  ła s k im  p rzem ys łu  te k s ty l­
nego ro z w ija ł się też p rzem ys ł p rze tw ó rczy  ro ln y : g o rze ln ic tw o  w  Źe- 
ro m in ie , p iw o w a rs tw o  w  T uszyn ie  i Radogoszczy, p rze m ia ł zboża w  licz - 
nych  m łyn a ch  w o d n ych  i  w ia tra k a c h  (B ab ice , C za rnoc in , L u ć m ie rz  —  
6 m ły n ó w  w o dnych , Ż e ro m in  —  ł  m ły n  w odny , 7 w ia tra k ó w , Pucz- 
n iew —  4 m ły n y  w odne, 2 w ie trz n e , N ow oso lna  —  4 m ły n y  w ie trzn e , 
B u ko w ie c  —  9 m ły n ó w  w ie trz n y c h ). Tuszyn , N ow oso lna , N a k ie ln ic a  
i  Radogoszcz w y ra b ia ły  cegje. R o zw ija n y  też b y ł p rzem ys ł ce ram iczny  
oraz p rze m ys ł d rze w n y  dość specja lnego c h a ra k te ru , ja k  np . w y ró b  
cew ek w  B u ko w cu . R ąb ień  ce low a ł w  w yd o b yw a n iu  to r fu  na zb y t do 

m iasta .
K w it ły  p rzede  w szys tk im  te  gałęzie p rzem ys łu , k tó re  p ro d u k o w a ły  

na n a jb liższy  ry n e k  łó d z k i. W  R adogoszczy p o ło żon e j b lis k o  Ł o d z i 1

1 J. Ż ó ł t a s z e k ,  Chałupniczy przemysł tkacki w okręgu łódzkim,  W arszawa  

1928, s. 6.
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m og ło  is tn ie ć  aż 10 ce g ie ln i i  3 b ro w a ry , m a jąc zapew n iony  b l is k i ry n e k  
z b y tu  d la  b u d o w n ic tw a  fab rycznego  i  m ie jsk ie g o  m . Ł o d z i. 6 m ły n ó w  
w odnych  w  L u ć m ie rz u , w y ró b  cew ek w  B u ko w cu , w yd o b yw a n ie  to r fu  
w  R ą b ie n iu  —  to  także  p ro d u k c ja  p rzem ys łow a , o k tó re j p o w s ta n iu  
zadecydow a ły  n a jw id o c z n ie j w y łączn ie  p o trze b y  b lis k ie j Ł o d z i i  P a b ia ­
n ic .

Na da lszym  m ie jscu  pod  w zg lędem  u p rze m ys ło w ie n ia  sta ł p o w ia t 
p io trk o w s k i,  na k tó re g o  obszarze ro z w ija ł się zw łaszcza p rzem ys ł spo­
żyw czy, g łó w n ie  w  k i lk u  w iększych  ośrodkach  p rze m ys ło w ych  w  gm in ie  
N iechc ice , M oszczenica, K a m ie ń sk . W  pow iec ie  ty m  sp o tyka m y ponad to  
szereg po jedynczych  b ro w a ró w , g o rze ln i i  m ły n ó w  ro z rzu co n ych  po fo l ­
w a rkach . O bok dom inu jącego  w  pow iec ie  p io trk o w s k im  p rze m ys łu  zw ią ­
zanego z ro ln ic tw e m  ro z w ija ł się też p rzem ys ł te k s ty ln y  (np . w  oś ro d ku  
p rze m ys ło w ym  g m in y  B e łch a tó w ) i  te ks ty ln o -ch e m iczn y  w W o jc ie ch o ­
w ie . P odobn ie  ja k  w  o ko lica ch  Ł o d z i i  P a b ia n ic  ch a łu p n iczy  p rzem ys ł 
te k s ty ln y  ro z w ija ł się na w s i w  o ko lica ch  Tom aszow a.

O bok obszarów  p rze m ys ło w o -ro ln ych  w yo d rę b n ia  się d ru g i obszar 
ro ln ic z y  o s tru k tu rz e  zaw odow e j lu d n o śc i w ie js k ie j typ o w o  ro ln ic z e j 
(pow . ra w s k i, n o w o ra d o m sk i, część p io trk o w s k ie g o  i  b rzez ińsk iego ). 
Z nam ienne  na ty m  obszarze je s t sku p ie n ie  w s i w o k ó ł k i lk u  dużych  leś- 
n ic tw  obszarn iczych , rządow ych  i  m a jo ra c k ic h , po ło żon ych  w  pasie 
p o łu d n io w o -w sch o d n im  od P io trk o w a , c iągnącym  się pop rzez  p o w ia ty : 
p io trk o w s k i,  ra w s k i i  n o w o ra d o m sk i. W y m ie n im y  tu  le śn ic tw a  ta k ie , 
ja k  P io trk ó w , L u b ie ń , m a jo ra t Łęczno p o w ia tu  p io trk o w s k ie g o , P a­
jęczno , L u b o ch n ię , K rze p icę , Spalę p o w ia tu  raw sk iego  i  G id le , G a rnek  
p o w ia tu  now o radom sk iego , Łaznów  pow . B rze z in y . S ta n o w iły  one 
ja k b y  jeden  pas lasów  o d d z ie lo n ych  w io ska m i w ś ro d ko w e j części gu­

b e rn i p io trk o w s k ie j.
Ludność  w s i sku p io n ych  w o k ó ł w y m ie n io n y c h  le śn ic tw  za jm ow a ła  się 

p rzede w szys tk im  up ra w ą  r o l i  m a jąc za podstaw ę u trz y m a n ia  w łasne 
gospodars tw o  ch ło p sk ie , czasem las, n ie  zawsze jeszcze p o d z ie lo n y  m ię ­

dzy w łasność obszarn iczą i  ch łopską.
N aszk icow ana pow yże j dość pob ieżn ie  „ re jo n iz a c ja ”  te re n u  w ie js k ie ­

go w  ok rę g u  łó d z k im  w  sposób znam ienny  o d ró żn ia  w ie js k i o k ręg  łó d z k i 
od w s i in n y c h  obszarów  K ró le s tw a  P o lsk iego . W  re jo n a ch  typ o w o  r o l ­
nych  ok ręgu  łó d zk ie g o  na p o d k re ś le n ie  zasługuje  z ró żn ico w a n ie  w s i 
i  ca łych  o ś ro d kó w  w ie js k ic h , w ięce j lu b  m n ie j zaaw ansow anych w  sy­
stem ie k a p ita lis ty c z n e j o rg a n iz a c ji i  p ro d u k c ji g o sp o d a rk i ro ln e j.  Na 
ogół na ca łym  te re n ie  w  k a p ita lis ty c z n e j o rg a n iz a c ji i  p ro d u k c ji pod

Przegląd Nauk H is to rycznych  i Społecznych V I 7
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w zg lędem  te ch n iczn ym , ja k  i  o rg a n iza c ji p ro d u k c ji p rz o d u je  fo lw a rk  

obszarn iczy p rzed  gospodarką  ch łopską.
G ospodarka  fo lw a rczn a  ok ręgu  łó d zk ie g o  w y b ija  się s topn iem  u p rze ­

m ys ło w ie n ia . F o lw a rk i ce lu ją  w  ro z w ija n iu  p rze tw ó rs tw a  ro lnego  i  u p ra w  
ro ś lin  p rzem ys łow ych . W śró d  w łasnośc i obszarn icze j na czoło w u p rze ­
m ys ło w ie n iu  w y b ija ją  się fo lw a rk i będące w łasnością  p rzem ys łow ców . 
W y b ija ją  się one ró w n ie ż  w  s tosow an iu  k a p ita lis ty c z n y c h  fo rm  w yzysku  
ro b o tn ik ó w . Świadczą o ty m  s to su n k i n a b rzm ia łe  od k o n f l ik tó w  i  za­
ta rg ó w  m iędzy  w ła śc ic ie la m i a ro b o tn ik a m i p rze d s ię b io rs tw  p rze m ys ło ­
w ych  p rze m ys łu  spożywczego w  g o rze ln i i  d ro żd żo w n i w m a ją tk u  N ie ­
chcice, W o la  K rz y ż to p o rs k a 2, u Z ache rta , w łaśc ic ie la  d ó b r Z e g rza n k i 
k o ło  Zg ie rza  oraz we w sp om n ianych  ju ż  ośrodkach  w ie js k ic h  p rzem ys łu  
te ks ty ln e g o  w  dob rach  b e łch a to w sk ich  i  w  W o jc ie ch o w ie , eksp lo a to w a ­
n ych  p rzez p a b ia n ic k ic h  p rzem ys łow ców , K ru szę  i  E nde ra .

„R e jo n iz a c ja ”  gospodarcza przem ysłow ego ok rę g u  łó d zk ie g o  pozw ala 
w yd o b yć  sp ecy fikę  s tru k tu ry  zaw odow e j i  spo łeczne j lu d n o śc i w ie js k ie j 
tego okręgu . Z w racam y uwagę na duże je j z ró żn ico w a n ie  spow odow ani 
p rzez c z y n n ik i k a p ita lis ty czn e g o  ro zw a rs tw ie n ia  i  o rgan iczne  z w ią z k i 
z p rze m ys ło w ym  p ro le ta r ia te m  m ie js k im , k tó ry c h  n ie  m ia ł p ro le ta ry z u - 
jący  się ch ło p  in n y c h  ok ręgów  ro ln ic z y c h  K ró le s tw a  P o lsk iego .

D la  u n ik n ię c ia  n ie p o ro zu m ie ń  doda ję , że do lu d n o śc i w ie js k ie j w łą ­
czam całą ludność zam ieszka łą  na w si, p racu jącą  za rów no na ro l i ,  ja k  

i  w  p rzem yśle  w ie js k im .
Ze z ró żn ico w a n ia  zaw odow ego lu d n o śc i w ie js k ie j w y n ik a  w ie le  sw o i­

stych  cech c h a ra k te ryzu ją cych  ru c h  c h ło p s k i ok rę g u  łó d zk ie g o . W ystę ­
p u ją  specyficzne  c z y n n ik i oddz ia ływ a jące  na k s z ta łto w a n ie  się św iado ­
m ości k lasow e j i  n a ro d o w e j ch ło p s tw a  ta k  bardzo  w e w n ę trzn ie  z ró ż n i­

cowanego. Jest to  p ro b le m  da lszych badań.
R uch  c h ło p s k i ro z p a tru je m y  w św ie tle  s p e c y fik i te ry to r ia ln o -g o - 

spodarcze j łó d zk ie g o  okręgu  p rzem ysłow ego, k tó r y  o d różn ia  się sw o i­
stością s tosunków  spo łeczno-gospodarczych i  odm ienną  s tru k tu rą  spo­
łeczno-zaw odow ą lu d n o śc i w ie js k ie j od in n y c h  ok rę g ó w  gospodarczych 

K ró le s tw a  P o lsk iego .
D la  w ykazan ia  s p e c y fik i ok rę g u  łó d zk ie g o  w z ię liśm y  pod  uwagę dwa 

inne  obszary: b y łą  g ube rn ię  w arszaw ską sąsiadującą z o k rę g ie m  łó d z ­
k im  oraz od leg łą  Lube lszczyznę  w yb ra n ą  d la  p o ró w n a n ia  z uw ag i na 
sw ój typ o w o  ro ln ic z y  c h a ra k te r i w y b ija ją c y  się sw o ją  siłą i  d yn a m iką  

ru ch  c h ło p s k i w  okres ie  re w o lu c ji 1905— 1907 r.

2 W A P Ł , K an cela ria  P iotrkow skiego G ubernatora (K P G ), l.r>17, k . 340 344.
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B ra k  m ie jsca  u n ie m o ż liw ia  ro z w ija n ie  dalszej c h a ra k te ry s ty k i te ry - 
to ria ln o -g o sp o d a rcze j i  spo łeczno-zaw odow ej s p e cy fiku ją ce j łó d z k i okręg  

p rzem ys łow y .
Zarysow ana „ re jo n iz a c ja ”  gospodarcza te re n u  ok ręgu  łó d zk ie g o  

i  zw iązana z n ią  duża różno rodność  k lasow o-zaw odow a lu d n o śc i w ie j­
sk ie j rzuca św ia tło  na ro z w ó j i  c h a ra k te r ru c h u  ch łopsk iego  w  tym że 
ok ręgu  w  okres ie  re w o lu c ji 1905— 1907 r .  N a jo g ó ln ie j zaznaczam y, że 
na w ie js k ic h  obszarach typ o w o  ro ln ic z y c h  ru c h  c h ło p s k i m ia ł c h a ra k te r 
a n ty fe u d a ln y . W a lka  ch ło p ów  z obsza rn ic tw em  p row adzona  b y ła  g łó w ­
n ie  o l ik w id a c ję  pozosta łośc i u s tro ju  feuda lnego . P ro b le m  w a lk i o l i ­
k w id a c ję  s e rw itu tó w , dostęp do lasów , p a s tw isk  w ysuw a ł się na czoło 
p rzed  in n y m i k w e s tia m i sp o rn ym i n a b rz m ia ły m i w  w alce ch ło p ó w  z ob­
sza rn ika m i. W ysok ie  św iadczenia  p o d a tko w e  i  s za rw a rk i n ie ró w n o m ie r­
n ie  obciążające ch ło p ów , z re g u ły  p rzerzucane  przez o b sza rn ikó w  na 
b a rk i ch łops tw a , do d a w a ły  os trośc i od daw na p ro w a d zo n e j w alce k la so ­

w e j na w si.
W  p rze d e d n iu  w yb u ch u  re w o lu c ji 1905 r. w a lka  ta  na te re n ie  w s i 

w zm ogła  się p rz y b ie ra ją c  na sile  i  zasięgu w  to k u  re w o lu c ji.  C h ło p i 
obszarów  ro ln ic z y c h  w n o s ili do p ro g ra m u  w a lk i re w o lu c y jn e j żądania 
zn ies ien ia  s e rw itu tó w , obn iżen ia  p o d a tkó w , św iadczeń sza rw a rkow ych  
oraz zw iększen ia  obszarów  u ż y tk o w a n ia  lasów , łą k  i  pas tw isk . W  w y ­
s tąp ien iach  ch ło p ów  w  m in im a ln y m  s to p n iu  zaznacza się tendenc ja  do 
p o d z ia łu  obszarów  d w o rsk ich . B ra k  je s t w y ra źn ych  żądań zn ies ien ia  
w ie lk ie j w łasnośc i czy też p ró b y  dz ie len ia  obszarów  d w o rs k ic h , co u w i­

d o czn iło  się w żądan iach ch ło p ó w  ro sy jsk ich  i na n ie k tó ry c h  te renach  

K ró le s tw a  P o lsk iego .
M im o  że ru c h  c h ło p s k i ro z la ł się sze rok im  p o to k ie m  na ca łym  ob­

szarze ro ln ic z y m  w ciąga jąc n ie m a l w szys tk ie  g rom ady w ie js k ie  do w a lk i 
re w o lu c y jn e j, n ie  n a b ra ł on je d n a k  te j d y n a m ik i a n i os trośc i, ja ką  w y ­
ka zyw a ły  w sie i  osady obszarów  p rze m ys ło w o -ro ln ych .

S p ro le ta ryzow ana  i  h a rd z ie j z ra d yka lizo w a n a  od ch ło p ó w  p ra c u ją ­
cych na sw o je j r o l i  ludność  obszarów  p rze m ys ło w o -ro ln ych  w iąza ła  
sw ój p ro g ra m  w a lk i z m ie js k im  ro b o tn ik ie m  p rze m ys ło w ym . Często 
p rze jm o w a ła  jego p ro g ra m  w a lk i,  gdyż p ro g ra m  ten  n a jb a rd z ie j odp o ­

w ia d a ł je j in te resom . R ów n ież  w  m e todach  i  w  fo rm a ch  w a lk i re w o lu ­
c y jn e j ludność  p rze m ys ło w o -ro ln a  stosow ała ś ro d k i p ra k ty k o w a n e  przez 
ro b o tn ik ó w  m ie js k ic h . P ow szechnie  p rz y jm o w a ły  się fo rm y  w a lk i s tra j­
k o w e j, p rzys tosow yw ane  do w a ru n k ó w  w ie js k ic h  o b je k tó w  p rze m ys ło ­
w ych  i  ro ln y c h  z a tru d n ia ją c y c h  n a je m n ych  ro b o tn ik ó w . R o b o tn icy
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w ie jscy  w ysu w a li w łasny p ro g ra m  żądań, w  części zb liżo n y  do p ro ­
g ram u w a lk i ro b o tn ik ó w  m ie js k ic h , w znacznej m ie rze  u w zg lędn ia jący  
sp raw y agrarne. Czy p ro g ra m  ten  w ią za ł się i  zas ila ł treść w a lk i re w o ­
lu c y jn e j ch łops tw a  oraz w ja k ie j m ie rze  o d d z ia ły w a ł na ro zw ó j ru c h u  
rew o lu cy jn e g o  w si —  to  p ro b le m  dalszych badan i  doc iekań .

W ie js k i o k ręg  p o d łó d z k i ze w zg lędu  na b lis k ie  pow iązan ie  ze sobą 
obszarów  typ o w o  ro ln ic z y c h  i  p rze m ys ło w o -ro ln ych  w yd a je  się byc 
te renem  n a jo d p o w ie d n ie jszym  do pow yższych badań. D osta rcza  on w ie le  
danych  d la  ś ledzenia bezpośredn iego w p ły w u  i o d d z ia ływ a ń  ru c h u  ro b o t­
niczego na ro z w ó j ru c h u  ch łopsk iego  oraz na k s z ta łto w a n ie  się jego p ro ­

g ram u w a lk i w  okres ie  re w o lu c ji 1905— 1907 r.
B adan ia  sp raw y w p ły w ó w  ru c h u  ro b o tn iczego  na ru c h  c h ło p s k i 

w  p rze m ys ło w ym  okrę g u  łó d z k im  pop rzedzam y op isem  ru c h u  c h ło p ­
skiego, ro zw ija ją ce g o  się sw oiście i  n ieza leżn ie  od siebie za rów no  w  re ­

jonach  ro ln ic z y c h , ja k  i  p rze m ys ło w o -ro ln ych .

W A L K A  C H Ł O P Ó W  O Z IE M IĘ  P R Z E C IW  O B S Z A R N IK O M

W rze n ie  re w o lu c y jn e  w  m ias tach  o d d z ia ływ a ło  na w z ro s t w a lk i k la ­
sowej ch ło p ów , p ro w a d zo n e j od la t na tle  zaogn ionych  k o n f l ik tó w  spo­
łecznych , ja ką  by ła  spraw a s e rw itu tó w  i  w yzysk  obszarn iczy w K ró le ­

s tw ie  P o lsk im .
W  o gn iu  re w o lu c ji zaw rza ła  w a lka  k lasow a na w s i w  ca łym  okręgu  

łó d z k im . M asowe i  szczególnie ostre  fo rm y  p rz y b ra ła  ona na obszarach 
nazw anyc łi p rz y  „ r e jo n iz a c ji”  ok rę g u  typ o w o  ro ln ic z y m i, t j .  w pow iec ie  
ra w sk im , n o w o ra d o m sk im , p io trk o w s k im , b rze z iń sk im .

P ie rw s i m asowo ru s z y li c h ło p i w s i po ło żon ych  w  p o b liż u  lasów  na­
leżących do le śn ic tw a  m a jo ra c k ic h  d ó b r Łęczno  pow . p io trk o w s k ie g o , 
do leśn ic tw a  L u b ie ń , L u b o ch n ia  pow . raw sk iego  i  do le śn ic tw a  Spała 

należącego do zarządu d ó b r ca rsk ich .
W szczęto m asow y w y rą b  lasów  p ro w a d zo n y  g łó w n ie  w  m iesiącach 

lu ty m  i  w  m a rcu  1905 r. Ze zd w o jo n ą  silą  rąbano las na je s ie n i, w  l i ­
s topadz ie  i  g ru d n iu  1905 r .  W y rą b  lasów  d w o rs k ic h  i  rzą d o w ych  n ie  
us taw a ł, w zm óg ł się jeszcze w  1906 i  w  1907 r. W  je d n y m  z w yrę b ó w  
w  le śn ic tw ie  Łęczno, d o ko n a n ym  przez ludność  w s i K u rn ę d ź , P rzyg łó w , 
W ło d z im ie rz ó w , B a rk o w ie c  i  B ia ła  pow . p io trk o w s k ie g o , b ra ło  u d z ia ł 
ponad 200 lu d z i i  70 w ozów . A d m in is tra to r  m a ją tk u  Z b rz e z iń s k i p rze ra ­
żony na jazdem  ch ło p ó w  i  spodz iew a jąc się, że ruszą c h ło p i z da lszych 
w iosek, w zyw a ł n a tych m ia s to w e j pom ocy w o jska . W ładze  a d m in is tra c y j­
ne z w ró c iły  się z in te rw e n c ją  do ch ło p ów , ale c h ło p i w y rę b u  lasów  n ie  
zap rzes ta li, uzasadn ia jąc sw oje pos tępow an ie  „n ie  u re g u lo w a n y m i p ra -
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w a m i s e rw itu to w y m i” 3. C h ło p i w si Zalesie pow . p io trk o w s k ie g o , osa­
czeni p rzy  w yw ózce drzew a przez s traż leśną, o d p o w ie d z ie li, że „są  
lu d ź m i b ie d n y m i, p ie n ię d zy  n ie  m a ją , a z g łodu  i  ch ło d u  um ie rać  n ie  
m yślą”  —  przed strażą n ie  u s tą p ili,  w y w ó z k i d rzew a n ie  z a p rz e s ta li4. 
C h ło p i wsi K łó d z ice , W itó w  i  K a le k  w yw ożąc d rzew o z leśn ic tw a  Łęczno 
zo s ta li n a p a d n ię c i przez straż leśną, k tó ra  zaaresztow ała dw óch  ch łopów . 
W te d y  in n i g rom adą u d e rz y li na leśn iczych , c iężko ich  p o ra n il i  i  od­

b i l i  a resztow anych  ch ło p ów  5.
Z d a rza ły  się w y p a d k i w sp ó ln ych  w yp ra w  ch ło p ów  i  lu d n o śc i m iasta  

Tom aszow a, Ł o d z i, P io trk o w a  do p o b lis k ic h  lasów p ry w a tn y c h , ja k  ró w ­
n ież i  na leżących do m iast. C h ło p o m  zag rożonym  p rz y  w yw ózce drzew a 
z lasu zg ie rsk iego  przez d ragonów  nadesłanych  przez b u rm is trz a  m iasta  
Zg ie rza  w yszła  na pom oc ludność P rzyb y ło w a  (p rzedm ieśc ie  Zg ie rza) 
i  o s ło n iła  d rogę w y ja zd u  z lasu p rzed  d ra g o n a m i 6.

N ie  będz iem y p rz e d łu ż a li sp raw y w a lk i ch łopów  o las w ym ie n ia n ie m  
w ie lu  m ie jscow ośc i oraz s il zaangażow anych w  w a lka ch  i  p rze ró żn ych  
w yp a d kó w  im  tow arzyszących . D odam y ty lk o , że c h ło p i ok ręgu  łó d z ­
k iego  s to czy li n ie je d n ą  w a lkę  ze strażą leśną. N ie je d n o k ro tn ie  m u s ie li 
też zm ie rzyć  swoje s iły  z w o jsk ie m  p o s iłk u ją c y m  s traż leśną, a p rz y ­
s łanym  przez w ładze  na sku te k  b ła g a ln ych  p róśb  zag rożonych  obsza rn i­
ków . S tała straż  w o jskow a  c h ro n iła  lasy spa lskie .

P odobn ie  zaogn ioną i  na m ię tn ą  w a lkę  p ro w a d z ili c h ło p i o w ypas 
byd ła . C h ło p i sponad 130 w si po ło żon ych  w  p o b liż u  lasów sp a lsk ic li 
w y p ę d z a li stale, c a ły m i la ta m i, swoje b y d ło  na obszary będące w  zarzą­
dzie d ó b r ca rsk ich . Żadne groźby an i w ysok ie  k a ry  nak ładane  na p o ­
szczególnych ch ło p ó w  i  na całe g m in y  n ie  po h a m o w a ły  ż y w io ło w e j 
w a lk i ch ło p ów  o p ra w o  do lasów i  pas tw isk . P ię trz y ły  się ty lk o  ak ta  od 
skarg, sądów i  zarządzeń w ładz , k tó ry c h  c h ło p i n ie  s łucha li.

B y ła  to  w a lka  ch ło p ów  o u re g u lo w a n ie  p ra w  s e rw itu to w y c h , w a lka  
p row adzona  p rze c iw  o b sza rn ikom , trw a ją ca  od la t, d o kum en tow ana  n ie ­
k ie d y  przez 20 la t c iągnącym i się p rocesam i, ja k  np . z o b sza rn ik ie m  
d ó b r K ło m n ic e  w  pow . n o w o ra d o m sk im , baronem  K ro n e n b e rg ie m 7. 
C h ło p i, gospodarze r o ln i  w a lc z y li g łów n ie  z obsza rn ic tw em  o lik w id a c ję  
pozosta łośc i fe u d a ln ych . W a lka  ta wzm agała się w  m ia rę  w z ro s tu  w rze ­

3 W A P Ł , K P G , 1522, k . 7 /12.
4 W A P Ł , K P G , 1522, k . 1.
3 W A P Ł , K P G , 1522, k . 3.
0 W A P Ł , K an cela ria  P iotrkow skiego G uhernialnego Zarządu Żand arm erii (P G Z Ż ), 

27/1905, k . 628.
7 W A P Ł , K P G , 1522, k. 42; 103724, k. 50.
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n ia  re w o lu cy jn e g o  na w s i w  la ta ch  1906 -1 9 0 7  sta jąc się b a rd z ie j m a­

sową i  zorgan izow aną.

S T R A J K I R O B O T N IK Ó W  R O L N Y C H

R o b o tn ic y  ro ln i  ro z w in ę li w a lkę  k lasow ą p rze c iw  o bsza rn ikom  sto­
su jącym  daw ne fo rm y  w yzysku  feuda lnego , wzbogacone n o w ym i, k a p i­
ta lis ty c z n y m i. W  w alce te j w ie jscy  ro b o tn ic y  ro ln i  s ięgnę li po w y p ró b o ­
wane ju ż  s tra jko w e  fo rm y  w a lk i ro b o tn ik ó w  m ie js k ic h . Za p rzyk ła d e m  
w a lk i s tra jk o w e j ro b o tn ik ó w  m ie js k ic h  ro b o tn ic y  ro ln i  ro z w in ę li s tra jk i 
ro ln e . P ie rw sze  s tra jk i  ro ln e  w  ok ręgu  łó d z k im  w y b u c h ły  w lu ty m  
1905 r., o m iesiąc w cześn ie j a n iż e li ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  Lube lszczyzny, 
k t ó r z y ’ s t r a jk i  ro ln e  zaczę li 8 I I I  1905 r .  8 Jako p ie rw s i w okręgu  
łó d z k im  z a s tra jk o w a li d n ia  9 lu tego  ro b o tn ic y  fo lw a rk u  S ikaw a, gm. No- 

w oso lna  pow . Łódź.
W  dn iach  od 14 do 16 lu tego  za s tra jko w a lo  130 ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  

fo lw a rk u  S p ie lvog la  W o la  K rz y ż to p o rs k a , pow . P io trk ó w , p o c ią gn ię tych  
przez ro b o tn ik ó w  p rzem ys łu  spożywczego w  N iechc icach  i  ro b o tn ik ó w  
p rzem ys łu  chem iczno -teks ty lnego  w W o jc ie ch o w ie  9. Za m m i w m arcu  
1905 r. z a s tra jk o w a li ro b o tn ic y  r o ln i  w m a ją tk u  fa b ry k a n ta  S ilbe rs te ina  
w  L iso w ica ch , pow . B rze z in y . R o b o tn ic y  liso w iccy  u d a li się do sąsied­
n ic h  d ó b r T w o rza n y , gdzie p o łą c z y li się z ro b o tn ik a m i tegoż fo lw a rk u  
i  w sp ó ln ie  p rze sz li do A ra n o w ic  i  R ogow a, wszędzie w s trzym u ją c  prace 
w  p o lu  i  we m ły n ie . N a cze ln ik  p o w ia tu  p isa ł o ty m  pochodz ie  s tra jk u ­
ją cych  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , że b y l i  wszędzie n ie  ty lk o  p rz y c h y ln ie  p rz y j­
m ow an i, lecz w ie lu  now ych  ro b o tn ik ó w  p rzy łą cza ło  się do n ic h  . 
W  g ru d n iu  1905 z a s tra jk o w a li ro b o tn ic y  szeregu w si w  pow . ra w sk im . 
G ru p y  s tra jk u ją c y c h  lic z y ły  200— 300 osób. B y ły  to  s t r a jk i  oga rn ia jące  
ro b o tn ik ó w  k i lk u  w s i jednocześn ie . S tra jk i w  pow . ła s k im  i  p io trk o w ­
sk im  o b e jm o w a ły  ł 0  w si. N a jczęśc ie j b y ły  to  k ilk u d n io w e  s tra jk i,  cza­
sem p rzec iąga ły  się ponad  tyd z ie ń , do 2 ty g o d n i (N iechc ice , W id ze w ).

N o tow ane  w  1905 r .  s t r a jk i  ro ln e  w  ok ręgu  łó d z k im  w y s tą p iły  w  lu ­
ty m  i  w  m arcu  oraz w g ru d n iu . N a lic z y liś m y  ich  w 1905 ro k u  8; 
w  1906 r . —  19, a w  1907 —  2. N a js iln ie js z y  b y ł ru ch  s tra jk o w y  na 
w s i ok rę g u  łó d zk ie g o  w iosną i  la te m  1906 r. od k w ie tn ia  do s ie rp n ia

8 Maszynopis pracy A lb ina K o p ru kow iaka Wystąpienia  chłopskie w gub. lubel 
skiej w czasie rewolucji  1 9 0 5 - 1 9 0 7  r. Zakład  H is to r ii U n iw ersyte tn  .m . Cur.e  

Skłodowskiej.
9 W A P Ł , P G Z Ż , 27 /1905, k . 57.
10 W A P Ł , P G Z Ż , 76 /1905, k . 1.
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w łączn ie . W  1906 r. n a jw ię ce j s tra jk ó w  za n o to w a liśm y  w  p o w ia tach  ła ­

sk im  i  p io trk o w s k im .
O bok  s tra jk ó w  ro ln y c h , stosow anych g łó w n ie  p rzez ro b o tn ik ó w  r o l ­

nych  w walce z w yzysk ie m  o b sza rn ików  i  po lega jących  na o d m a w ia n iu  
ro b o c izn y  i  zu p e łnym  zap rzes tan iu  p ra cy  na pew ien  czas, ro b o tn ic y  
ro ln i  o k o lic  G łow na, należącego wówczas do pow . R rze z in y  (obecn ie  
do pow . Ł o w ic z ), p ra cu ją cy  w fo lw a rk u , zastosow ali specyficzną  fo rm ę  
w a lk i:  opóźn ien ia  ro b ó t w p o lu . Jeszcze we w rześn iu  zboże sta ło  na 
p o lu , a z iem ia  n ie  by ła  p rzyg o to w a n a  pod  zasiew oz im y n . P rze c iw ko  
s tra jk u ją c y m  ro b o tn ik o m  obszarn icy  często w z y w a li kozaków . Pod 
w p ływ e m  us taw icznych  p róśb  o b sza rn ików  k ie ro w a n ych  do n a cze ln ikó w  
p o w ia tó w  o pom oc w o jska  i  p o l ic j i  w  zw a lczan iu  s tra jk ó w  w ładze a d m i­
n is tra c y jn e  p o d e jm o w a ły  coraz szerzej akc ję  p rze c iw  w alce ro b o tn ik ó w  

w ie js k ic h .
R ozpow szechn ia jące się s tr a jk i  ro ln e  zm u s iły  w ładze do stałego sta­

c jo now an ia  w o jsk  po w siach. W  pow iec ie  la sk im  w 1906 r. za kw a te ro ­
w ano p ó ł so tn i ko zaków , p rzeznaczonych  spec ja ln ie  do w a lk i ze s tra j­

k a m i ro ln y m i i ag itac ją  re w o lu c y jn ą  l ~.
M im o  straży, w o jska  i  p o l ic j i  w  te re n ie  n a cze ln ik  p o w ia tu  raw sk iego  

ra p o r to w a ł w g ru d n iu  1905 r .  g u b e rn a to ro w i p io trk o w s k ie m u : „...n a  
te re n ie  całego p o w ia tu  w  dob rach  dz iedz iców  a g ita to rz y  w y w o ła li ogó lny  
s tra jk  i  g ru p a m i 200— 300 ro z b ija ją  go rze ln ie  i  pod  groźbą w ym uszają  
p ien iądze , niszcząc po d rodze  państw ow e nap isy rozpędza ją  sądy gm inne  
i  zam yka ją  szko ły ; we w szys tk ich  gm inach  o d b y ły  się zebran ia , na k tó ­
rych  p os tanow iono  zn iszczyć ko respondenc ję  w ję z y k u  ro s y js k im , w p ro ­
w adz ić  w y łączn ie  ję z y k  p o ls k i i  ka te g o ryczn ie  od m ó w ić  p łacen ia  p o d a t­
ków . W  R aw ie  ró w n ie ż  b y ło  dużo n ieznanych  osób, nam aw ia jących  s fe ry  
ro b o tn icze  do s tra jk ó w . S ytuac ja  na te re n ie  p o w ia tu  n iebezp ieczna 
ko ń czy ł n a cze ln ik  w zyw a jąc  pom ocy g u b e rn a to ra 13. P odobn ie  ra ­
p o r to w a li nacze ln icy  in n y c h  p o w ia tó w  p rze ra że n i ru ch e m  s tra jk o w y m  

na w si.
S tra jk i ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  w y w ie ra ły  s iln y  w p ły w  re w o lu c jo n iz u ją c y  

na szerokie  m asy ch ło p sk ie  p row adzące w a lkę  z p rz e ż y tk a m i fe u d a ln ym i.
Często w a lka  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  sp la ta ła  się ściśle z w a lką  agrarną 

ch ło p ów  p rze c iw  ob sza rn iko m  o lasy, pastw iska  i  z iem ię . Pod w p ływ e m  
ru c h u  s tra jko w e g o  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  p o g łę b ia ł się i  rozszerza ł f r o n t  11 12

11 W A P Ł , K P G , 1639, k. 7.
12 W A P Ł , K P G , 1602, k. 12. 
i» W A P Ł , K P G , 1552, k. 2.
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w a lk i spo łecznej ch ło p ów  z o b sza rn ika m i i  ic h  p ro te k to re m  —  w ładzą 
carską. R o z w ija ł się na w s i ja k b y  „d r u g i f r o n t  w a lk i soc ja lne j , zna­
m ie n n y  d la  s tosunków  ro zw in ię te g o  społeczeństwa k a p ita lis ty czn e g o , w y ­
b iega jący poza daw ne ra m y w a lk i ro b o tn ik a  fo lw a rcznego  z obsza rn i­
k ie m . B y ła  to  typ o w a  w a lka  p ro le ta r ia c k ic h  mas w ie js k ic h  z k a p ita l i ­
s tycznym  w yzysk ie m  i  uc isk ie m  o bsza rn ików . B y ła  to  na jostrze jsza  
i  n a jb a rd z ie j sk rys ta lizo w a n a  fo rm a  ru c h u  ch łopsk iego , uksz ta łtow ana  
pod  w p ływ e m  re w o lu c ji i  walczącego p ro le ta r ia tu  przem ysłow ego. P ro ­
le ta r ia t m ie js k i re w o lu c jo n iz o w a ł masy ch ło p sk ie , co p rz e ja w iło  się 
za rów no  w fo rm a ch  w a lk i, ja k  ró w n ie ż  w żądan iach s tra jk o w y c h .

S tra jk u ją c y  ro b o tn ic y  ro ln i  żą d a li p o d w y ż k i p łacy  w p ien iądzach  
i  na tu rze . N p . ro b o tn ic y  ro ln i pow . częstochow skiego żą d a li obok  p łacy 
w  n a tu rze  w ynag rodzen ia  40 rb . go tó w ką  ro czn ie  d la  m ężczyzny i  30 rl>. 
d la  k o b ie ty . P rze c ię tn ie  p łaca ro b o tn ik a  ro lnego  w gub. p io trk o w s k ie j 
do ch o d z iła  do 191 rb . roczn ie , w lic za ją c  w  to  o rd y n a r ię  i  pob ie raną  
op ła tę  za m ieszkan ie  i  opa ł. G o tó w ką  o trz y m y w a ł ro b o tn ik  fo lw a rc z n y  
o k o ło  14°/o, co s ta n o w iło  26,7 rb . roczn ie . R ów na ło  się to  za ledw ie  
dw om  trz e c im  tego, co żąda li ro b o tn ic y . Na o rd yn a c ję , c z y li św iadczenia  
w na tu rze , w ypada ło  p rze c ię tn ie  63°/o, na m ieszkan ie  i  opa ł 23 / o p łacy 
roczne j ro b o tn ik a . R o b o tn ic y  pow . p io trk o w s k ie g o  i  częstochow skiego 
(k tó ry c h  żądania  znam y) dom aga li się tw a rdego  zboża 14 k o rc y  za­
strzega jąc, że „n a  wagę” , z ie m i pod  z ie m n ia k i d la  z b io ru  40 k o rcó w , 
dosta teczne j ilo ś c i opa łu  i  u trzym a n ia  k ro w y  na paszy w łaśc ic ie la  fo l ­

w a rk u .
W  dalszych żądan iach ro b o tn ic y  ro ln i  dom aga li się n ie  ty lk o  p o d ­

w yższenia p łacy  k o b ie t, lecz ró w n ie ż  tego, aby „ż o n y  fo rn a li  u w o ln ić  
od w sze lk ich  ro b ó t” . Ż ą d a li ró w n ie ż  oddz ie lnego  m ieszkan ia  d la  każde j 
ro d z in y  ro b o tn ik a  w raz  z o d d z ie ln y m i g o sp o d a rsk im i za b u dow an iam i 
(ch le w , k o m ó rk a , m agazyn i tp . )  i  w p ro w adzen ia  ks iążek o b ra ch u n ko ­

w ych  d la  ro b o tn ik ó w  (N ie ch c ice ) 14.
R o b o tn ik  ro ln y  ch c ia ł ró w n ie ż  u re g u lo w a n ia  d ługośc i dn ia  p ra cy  na 

r o l i  i  czasu na odpoczynek. D om agano się w ięc  n ie  dłuższego ja k  
12 godz. dn ia  p ra cy , a la te m  skrócen ia  d n ia  p racy  do zachodu słońca, 
w  c iągu dn ia  p racy  dw óch i  p ó ł g o d z iny  na odpoczynek i  pe łnego w o l­

nego dn ia  w  n ie d z ie lę  i  każde św ię to .
W  w ie lu  żądan iach w ystępow ano o p ra w o  św ię tow an ia  1 M aja .
Często żądano zw o ln ie n ia  rządców  i  ekonom ów , u ch y le n ia  i  n ie s to ­

sow ania k a r  bez d e c y z ji ra d y  ro b o tn ik ó w . D om agano się b e zp ła tn e j

' 4 W A P Ł , K P G , 1602, k. 8.
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pom ocy le k a rs k ie j i  le k a rs tw , na w yp a d ek  cho ro b y  p o ło w y  w ynag rodze ­
n ia  w  ciągu trze ch  m iesięcy. Na w yp a d ek  śm ie rc i ro b o tn ik a , jego żony 
lu b  dz iec i żądano zapom og i w  w ysokośc i: 20 rb . w  raz ie  śm ie rc i ro ­
b o tn ik a , 10 rb . w  raz ie  śm ie rc i żony i  6 rb . w  w y p a d k u  śm ie rc i dziecka.

R o b o tn ic y  d ó b r N iechc ice  pow . p io trk o w s k ie g o  zas trzega li sobie, 
aby dz iedz ic  n ie zw a ln ia ł sam ow o ln ie  ro b o tn ik ó w  bez zgody de legatów  
ro b o tn ic z y c h  i  aby „g rze czn ie  o d n o s ił się do ro b o tn ik ó w ” . W yra źn ie  
zastrzegano n ie tyka ln o ść  de legatów .

W ys tą p iła  też spraw a s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w . D om agano się, aby 
n ie  b y l i  z w a ln ia n i z p ra cy  za u d z ia ł w  s tra jk u  i  aby za czas s tra jk u  
o trz y m y w a li należne im  w ynagrodzen ie .

W  św ie tle  ana lizy  po rów naw cze j żądań ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  uchw ał 
g m in n ych  z żądan iam i s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  w m iastach  uderza n ie  
ty lk o  w p ły w  i  w spó lność in te resów . A n a liza  ta ka  w skazu je  na p os tępu ­
jącą ra d y k a liz a c ję  w s i i  ru c h u  ch łopsk iego  w  to k u  re w o lu c ji 1905—  
1907 r. pod w p ływ e m  o d d z ia ływ a n ia  k lasy  ro b o tn ic z e j na ru c h  ch ło p sk i.

R uch  s tra jk o w y  na w si za k ła d a ł pods taw y sojuszu ro b o tn ic z o -c h ło p ­
skiego, d z ię k i k tó re m u  o d d z ia ływ a n ie  k lasy  ro b o tn ic z e j na ch ło p sk i 
ru ch  zatacza ło  szersze k rę g i, re w o lu c jo n iz u ją c  go i  ra d y k a liz u ją c  w  p ro ­
cesie w a lk i.

S tra jk i ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  p rze m ys łu  w ie jsk ie g o , p row adzone  na 
fro n c ie  w a lk i spo łeczne j z k a p ita lis ty c z n y m  w yzysk ie m  obsza rn ików , 
w s p ie ra ły  w a lkę  ch ło p ó w  z p rz e ż y tk a m i fe u d a ln y m i. S p la ta ły  się też 
z w a lką  o sam orząd g m in n y  oraz z m a n ife s ta c ja m i p ro te s ta c y jn y m i, sk ie ­
ro w a n y m i p rze c iw  u c is k o w i n a rodow em u  i  a b so lu tyzm o w i ca rsk iem u .

W A L K A  C H Ł O P Ó W  O P R A W A  D E M O K R A T Y C Z N E  I  S A M O R Z Ą D  G M IN N Y

Szeroka fa la  ru c h u  ch łopsk iego , zm ie rza jąca  do z lik w id o w a n ia  p rze ­
ż y tk ó w  fe u d a ln ych , p rze ja w ia ła  się także  w  dążen iach do d e m o k ra ty z a c ji 
u s tro ju  państw ow ego i  zdobyc ia  sw obód na ro d o w ych . O bok w a lk  k la so ­
w ych  na w s i ro z w ija ł się f r o n t  w a lk i z u c isk ie m  n a ro d o w ym  i  abso lu­
tyzm em  ca rsk im .

O k ie ro w n ic tw o  w a lk i na ro d o w o w yzw o le ń cze j, p o d ję te j przez c h ło ­
pów , zab iega li obsza rn icy  i  bu rżuaz ja . Z ag rożen i s iłą  w a lk  k lasow ych  
ch ło p ó w  p ra g n ę li o n i o d w ró c ić  ic h  ostrze na to ry  w a lk i z ru s y f ik a c ją . 
O bszarn icy  w idząc liczn e  zg rom adzen ia  ch ło p ó w  w gm inach , z k tó ry c h  
c h ło p i u su w a li nas łanych  p rzez w ładze s tra ż n ik ó w , by ty n i sw obodn ie j 
ra d z ić  i  uchw a lać, w idząc  masowe m a n ife s ta c je  ch ło p ó w  p ro te s tu ją cych  
p rze c iw  w ła d zy  cara, za p ra g n ę li w łączyć się do ru c h u  ch łopsk iego , aby 
stanąć na jego czele i  p o k ie ro w a ć  n im . Na te re n ie  ok rę g u  łó d zk ie g o
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szczególna ak tyw ność  w  ty m  k ie ru n k u  p rz e ja w ia li obszarn icy  pow . ra w ­
skiego, now o radom sk iego , p io trk o w s k ie g o  —  te renu  n a jb a rd z ie j zaog 
u io n ych  s tosunków  k la so w ych  i  k o n f l ik tó w  m iędzy ch łops tw em  a ob-

s z B r n ik s i i i i «  . ,  . ,
„R u c h  g m in n y ” , a czko lw ie k  p o b udzony  przez ro b o tn ik ó w -a g ita to ro w

z Ł o d z i i  P a b ia n ic , czasem przez ro b o tn ik ó w -N ie m c o w  os ied lonych  
w  Tom aszow ie , a p rz y b y ły c h  z N ie m ie c  na sku tek  prześ ladow ań za re ­
w o lu cy jn ą  dz ia ła lność  -  s ta ł się w w ie lu  o ko lica ch  .te renem  w p ły w ó w  
dz iedz iców  i  ks ięży. C h ło p s k i „ r u c h  g m in n y ”  m ia ł im  pos łużyć  do sk ie ­
ro w a n ia  zw róconego p rze c iw  n im  ostrza w a lk i k lasow e j na spraw ę l i  ­
sku narodow ego w celu zaabsorbow ania  s ił re w o lu c ji spo łecznej w  walce 
z ru s y f ik a c ją . P oczą tkow o  p la n  te n  is to tn ie  św ię c ił t r iu m fy  G m ina  rz ą ­
dzona b y ła  p rzez bogaczy w ie js k ic h , a g rom adę re p re z e n to w a li ty lk o  
w ie lcy  „ o d l e c ę  ro ln i.  G losy b ie d o ty  w ie js k ie j i  l ic z n y c h  b e z ro ln ych  
d o ch o d z iły  ty lk o  w  fo rm ie  częstych żądań dopuszczenia  ca łe j lud n

w ie js k ie j do ob rad  w  g m in ie . . . . , •
N arasta jące s iły  re w o lu c ji dopom aga ły  c liło ,.o n , b ie d ako m  , srodn o- 

ro ln y m  do w y tę p ie n ia  o swoje praw a do z ie m i zabrane,, me p o d z ie lo ­
nej m iędzy  fe u d a ln y m  dw orem  a w s i, ,  p rzec iw  „b s z .rn .c z e m u w y ż y  kow  
i  pozosta łośc iom  fe u d a ln y m . D o d a jm y , że jednocześn ie  b iedo ta  w ie jska  
i  ś re d n ic e , ro z w ija li  w a lk ,  z bogaczam i w ie js k im , re p re ze n to w a n ym , 
na jczęście j p rzez w ó jtó w  g m in y . P ew ne ś w ia tło  rz u c a ,, na tę s p ra w , 

n ie k tó re  u c h w a ły  gm inne  w ska zu j,ce , iż  c h ło p i o d m a w ia ł, 
d a tkó w  d la tego , że „s k a rb o w e  p o d a tk i w  ca le , pow ie rzo n e , w o ltó w , g 
nie . ,  n ie u czc iw ie  p o m ię d zy  p l . c , c , c h  roz łożone  p rzez to  bogaty p 
m n ie  a b iedny  w ięce j i z p o w o du  tego p o d a tk i dotychczas m e s , z - 
p łacone ”  C h ło p i g m in ,  B rzeźn ica  pow . „o w o ra d o m . lego 
też w ó jto w i, Że bez u ch w a ły  g m in n e j n a rz u c ił p o d a te k  od k o m , byd  , 
św iń  i  ow iec. P odobn ie  w yraźne  p ro te s ty  p rzec iw  n ie ró w n o m ie rn e m u  
ro z k ła d a n iu  p o d a tkó w  w n o s ili c h ło p i g m in ,  D o b ra  w pow  B rze z in y  . 
A k ta  d o s ta rc z a j, pon a d to  dane o za ta rgach  i w a lka ch  ch ło p  w  m a ło ­
ro ln y c h  i b ie d o ty  w ie js k ie j z w ó jta m i, k tó rz y  za g a rn ę li z ie m ,, w ,p o i 
„e g o  u ż y tk o w a n ia , ja k  ,o  u c z y n ił n p . Józe f P a w e lczyk , w o „  g m in y  B o -

' ’ T R u c h  g m in n y ”  w  znaczne j m ie rze  s taw ał się te renem  w p ływ ó w  ob­
sza rn ikó w  i  b n rż u a z ji, zw łaszcza w p ie rw szym  okres ie  rc w o ln c ,,. T łu -

»S: u„.i *»1.™.«pow,«.™
17 W A P Ł , K P G , 276, k. 39.
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m iąć żądania  mas pozbaw ionych  w  g m in ie  p raw a  głosu w ysuw ano na 
czo ło  żądan ie  w p ro w adzen ia  ję zyka  p o lsk iego  do u rzędow an ia  gm iny  
i  do szko ły , żądanie  usun ięc ia  „s łu g u só w ”  i  d o n o s ic ie li w p row adzanych  
na s tanow iska  w ó jtó w  i  so łtysów  i  w p ro w a d ze n ia  na ic h  m iejsce c h ło ­
pów  d a rzonych  zau fan iem  i  szacunkiem  grom ady.

W  p ie rw szym  z ry w ie  re w o lu c y jn y m  n ie u św ia d o m io n y  ch łop  ła tw o  
daw a ł się po rw a ć  zw odn iczym  hasłom  rzu co n ym  przez bu rżuaz ję  we 
w s p ó łd z ia ła n iu  z o b sza rn ika m i i  ks ię żm i w ys łu g u ją cym i się im . H asła
0 s o lid a rn e j w alce całego n a ro d u  po lsk iego  z ru s y f ik a c ją  g m in y  i  szko ły  
z w a b iły  n ie je d n ą  grom adę ch ło p ów  na m a n ife s ta c ję  na rodow o-kośc ie lną , 
in sp iro w a n ą  przez dz iedz iców  i  k ie ro w a n ą  przez ks ięży. N ie je d n ą  też 
uchw a łę  p o d ję li c h ło p i w  g m in ie  za radą  i  w skazan iam i dz iedz iców  
oraz se k re ta rzy  g m in n ych  i  in n y c h  p rz e d s ta w ic ie li d robnom ieszczaństw a
1 in te lig e n c ji w ys łu g u ją ce j się k lasom  pos iada jącym .

W e w szys tk ich  uchw a łach  g m in n ych  w ysuw a się na czoło spraw a 
w a lk i o po lskość, o na leżne p raw a  d la  ję zyka  po lsk iego  w  u rzędach, 
w  sądach i  w  szko łach. Spraw a w a lk i z ru s y f ik a c ją  nadaw ała  „ ru c h o w i 
gm in n e m u ”  p rzede w szys tk im  ch a ra k te r w a lk i n a rodow ow yzw o leńcze j. 
B y ło b y  je d n a k  b łędem  zawężać go do te j je d n e j sp raw y. „R u c h  g m in n y  
b y ł jednocześn ie  ruchem  sp o łe czno -p o lityczn ym .

W alcząc o spraw ę oba len ia  zn ienaw idzonego  ca ra tu  c h ło p i o d m a w ia li 
daw an ia  p o dw ód  ż a n d a rm e r ii i  w o jsku , p łacen ia  sk ła d e k  na pom oc ro ­
d z in o m  w o jsko w ych  R os jan , na cele dob roczynne  d la  in s ty tu c j i  u trz y m y ­
w anych  przez rząd , u c h y la li się od s łużby w o jsko w e j i tp .  C h ło p i odm a­
w ia l i  p łacen ia  p o d a tk ó w  także d la tego , że b y ły  one n ie ró w n o m ie rn ie  
ro zk ła d a n e , o czym  m ó w iliś m y  ju ż  w yże j. W  pow szechnych p ro tes tach  
ch ło p ów  p rzec iw  n a d m ie rn y m  obc iążen iom  p o d a tk o w y m  i  w s tanow ­
czym  o d m a w ia n iu  p łacen ia  ich  w yraża  się d w o ja k i c h a ra k te r w a lk i,  ja ką  
c h ło p i p o d ję li i  p ro w a d z ili w  okresie  re w o lu c ji 1905 1907 r. W  uchw a­
łach  g m in n ych  c h ło p i dom aga li się sp ra w ie d liw e g o  ro z d z ia łu  p o d a tkó w , 
żą d a li w p ro w a d ze n ia  sam orządu gm innego, u tw o rze n ia  se jm u w W a r­
szawie, żąda li też dopuszczenia  m a ło ro ln e j i  b e z ro ln e j lu d n o śc i do ze­

b rań  g m in n ych  z p raw em  g losow ania .
W  tzw . „ ru c h u  g m in n y m ”  łączy ła  się w a lka  ch ło p ów  z uc isk ie m  na­

ro d o w ym  i  abso lu tyzm em  ca rsk im , z w a lką  społeczną o u s tró j dem o­
k ra ty c z n y  państw a i  p raw a  d la  w szys tk ich  o b yw a te li.

W  uchw a łach  p rze c iw  p ła ce n iu  p o d a tk ó w  i  ponoszen iu  in n y c h  cięża­
ró w  na rzuconych  p rzez gm inę  c h ło p i re a liz o w a li p o s tu la ty  -walki spo­
łe czn o -p o lity czn e j, p o s tu la ty  b u rzen ia  u s tro ju  — - podn ies ione  przez 
re w o lu c ję . C h ło p s k i sabotaż p o d a tk o w y  g o d z ił w  podstaw y m a te ria ln e
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zn ienaw idzonego  państw a i  jego w ładzy . W ięce j jeszcze s tra t i  t r u d ­
ności gospodarczych spow odow ała  akc ja  liczn ych  napadów  na kasy 
gm inne  i  sk lepy  m onopo low e  oraz w y tw ó rn ie  p ro d u k c ji ś ro d kó w  m o n o ­
p o lo w e j sprzedaży, ja k  go rze ln ie , b ro w a ry  i  d ro żdżow n ie , z k tó ry c h  

o p o d a tko w a n ia  rząd cze rpa ł s ta ły  dochód.
A k c ją  napadów  na g m in y  i  m onopo le  k ie ro w a li ro b o tn ic y  zo rg a n i­

zow an i w  u zb ro jo n e  b o jó w k i. N ie  b y ł to  ru c h  ch ło p sk i. W spom inam y 
o n im  d la tego , że oga rną ł te re n  w ie js k i. D z ia ło  się to  szczególnie 
w ro k u  1906 i  w  m iesiącach le tn ic h  1907 r. Z dość pobieżnego o b li­
czenia don ies ień  o s tra ta ch  n a lic zy liśm y  19 napadów  w  1905, 33 

w  1906 i  37 —  w  1907 r.
Na t le  w a lk i gospodarcze j i żądań spo łecznych ra d y k a liz o w a ł się 

ru c h  ch ło p s k i, w yzw a la ją c  się spod w p ły w u  p rz e d s ta w ic ie li b u rż u a z ji, 
o bsza rn ików , ks ięży, se k re ta rzy  g m in n ych , a p te ka rzy  i  in n y c h  lu d z i 

o p o d obne j k lasow e j p rzyna leżnośc i.
Szeroka fa la  ru c h u  ch łopsk iego , zaznaczająca się w p ie rw szych  m ie ­

siącach re w o lu c ji 1905 r .  m asow ym  ruchem  g m in n ym , po rusza jącym  
w szys tk ie  g m in y  okręgu , a z n im  fa la  m asow ych m a n ife s ta c ji, c ich n ie

w  d ru g ie j p o ło w ie  1906 r.
R uch ch ło p s k i, sze rok i w  p ie rw szym  ro k u  re w o lu c ji, zaw ęził się 

w 1906 r. Jednocześnie zaznaczyły się p rze ja w y  d o jrze w a n ia  k lasow e j 
św iadom ośc i w śród  b ie d o ty  c h ło p s k ie j w  znacznej m ierze  pod  w p ływ e m  
a g ita c ji ro z w ija n e j na w si przez ro b o tn ik ó w  z Ł o d z i, P a b ia n ic  i  T o m a ­
szowa. I  tu  w ysuw a sie spraw a r o l i  m ie js k ic h  o ś ro d kó w  ru ch u  rew o  u- 
cy jnego ro b o tn ik ó w  w  ok ręgu  łó d z k im  w  ro z w ija n iu  ru c h u  ch łopsk iego .

O d d z ia ływ a n ie  k lasy ro b o tn ic z e j na ro z w ó j ch łopsk iego  ru c h u  je s t to 
spraw a n a jo g ó ln ie j znana. W a rto  je d n a k  u w y p u k lić  znam ienną ro lę  ro ­
b o tn ik ó w  Ł o d z i, P a b ia n ic , Tom aszow a i  P io trk o w a  w ro z w ija n iu  c h ło p ­
skiego ru c h u  na w si i  to  n ie  ty lk o  w  faz ie  w stępne j, w  faz ie  rozbudze ­
n ia  i  sk ie ro w yw a n ia  go na to ry  re w o lu c ji,  lecz ró w n ii ż w sc nsh u 
log icznego ksz ta łto w a n ia  —  w okres ie  ra d y k a liz a c ji ch łopsk iego

ru ch u . . . .
Spraw a ta na te re n ie  łó d zk ie g o  ok rę g u  w ym aga szczególnie w n ik l i ­

wego p rzebadan ia , gdyż w yd a je  się, że w yraz iśc ie  w y s tą p i tu  śc ie ran ie  
się s tro n n ic tw a  obsza rn iczo -k le ryka ln e g o  N D  i  lm rż u a z y jn e j PPS z le ­
w ica  PPS i  re w o lu c y jn ą  S D K P iL  w  ic h  w alce o pozyskan ie  ch ło p ow  
i  s k ie ro w a n ie  ch łopsk iego  ru c h u  na to ry  sw o je j p o l i t y k i  k lasow e j. Na 
w si p o d łó d z k ie j w ys tępow a ła  z całą ostrością  w a lka  s tro n n ic tw  bu rzua - 
z y jn y c h  z p o lity c z n y m i w p ły w a m i ra d y k a ln y c h  o rg a n iz a c ji ro b o tn ic z y c h , 
zdobyw a jących  coraz w iększy a u to ry te t i  zau fan ie  w śród  ch łops tw a.
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W P Ł Y W  P R O L E T A R IA T U  C E N T R Ó W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H  O K R Ę G U  Ł Ó D Z K IE G O
N A  R U C H  C H Ł O P S K I

Ludność  w ie js k ic h  oś ro d kó w  p rzem ys łow ych , pow iązana w  om aw ia ­
nym  ok rę g u  w s p ó ln y m i in te re sa m i ściś le j z p ro le ta r ia te m  m ie js k im , 
a n iże li b y ło  to  w  in n y c h  typ o w o  ro ln ic z y c h  okręgach  gospodarczych 
K ró le s tw a  P o lsk iego , w a lczy ła  p rz y jm u ją c  częściowo p ro g ra m  i  m e­
to d y  w a lk i od s tra jk u ją c y c h  i  w a lczących  na ba ryka d a ch  re w o lu c ji r o ­
b o tn ik ó w  Ł o d z i, P a b ia n ic , Z g ie rza , Tom aszow a, P io trk o w a .

Już s tra jk  s tyczn io w y  1905 r. ro b o tn ik ó w  Ł o d z i i  P a b ia n ic  z re w o lu ­
c jo n izo w a ł masy ch łops tw a  o k o lic z n y c h  w si, co u w id o c z n iło  się w zm o ­
żoną fa lą  o rgan izow anych  n ie le g a ln ie  zebrań  g m in n ych  i  g ro m a d zk ich  
w  gm inach  p o w ia tu  lask iego , łó d zk ie g o  i  p io trk o w s k ie g o . W  p ie rw szym  
k w a rta le  1905 r. za n o to w a liśm y w pow iec ie  ła sk im  7 zebrań n ie le g a l­
nych  w  p ię c iu  gm inach , w  pow iec ie  łó d z k im  3 w  trze ch  gm inach , a w  p o ­
w iec ie  p io trk o w s k im  10 w  s iedm iu  gm inach  i  w je d n e j g m in ie  p o w ia tu  
b rzez ińsk iego  oraz raw sk iego . G m in y  obszaru ro ln iczego  w zm og ły  „ r u c h  
g m in n y ”  jes ien ią  1905 r .  i  na p o czą tku  1906 r. U m asow ien ie  „ ru c h u  
gm innego”  n a s tą p iło  w  m iesiącach jes iennych , szczególnie w  g ru d n iu  
1905 r. P onad  150 g m in  zg łos iło  do n a cze ln ikó w  p o w ia tó w  swoje 
u ch w a ły  i  p ro te s ty . W  um asiow ien iu  „ ru c h u  gm innego”  w  g ru d n iu  
1905 r. uderza w y ra źn ie  zbieżność w ys tą p ie ń  ch ło p sk ich  z pow szechnym  
s tra jk ie m  g ru d n io w y m  k lasy  ro b o tn ic z e j K ró le s tw a  P o lsk iego  i  R os ji.

P rzy to czo n e  lic z b y  n ie  stanow ią  p e łn e j s ta ty s ty k i „ ru c h u  gm innego” . 
S ta tys tyczn ie  w y ra z ić  ru c h u  ch łopsk iego  n ie  jesteśm y w  stan ie , m im o  
że dość często w spom ina  się o n im  w  a k tach  k a n c e la r ii gub e rn a to ra  
p io trk o w s k ie g o  i  ż a n d a rm e rii. Z acze rpn ię te  dane liczbow e  o r ie n tu ją  
ty lk o  o s to p n iu  nas ilen ia  ru c h u  na w si.

„R u c h  g m in n y ”  na w si o k o lic  p o d łó d z k ic h  zaczął się ju ż  jes ien ią  
1904 r. w raz  ze w zros tem  nap ięc ia  re w o lu cy jn e g o  w  K ró le s tw ie  P o l­
sk im , a szczególnie w  Ł o d z i.

„R u c h  g m in n y ” , w yra ża ją cy  p ro g ra m  w a lk i ch ło p ó w  w uchw a łach  
i  żądan iach, ro z w ija ł się pod  w p ływ e m  a g ita c ji re w o lu c y jn e j ro b o tn ik ó w  
z Ł o d z i i  P ab ian ic . P o tw ie rd z a ją  to  don ies ien ia  n a cze ln ikó w  p o w ia tó w  
do g u b e rna to ra  p io trk o w s k ie g o .

W  s tyczn iu  1905 r. n a cze ln ik  p o w ia tu  łask iego , Iw a n o w , donos ił 
o n ie le g a ln ym  ze b ra n iu  g rom ad g m in y  W o d z ie ra d y , k tó re  pow z ię ło  
u ch w a ły  p o d  w p ły w e m  o d d z ia ływ a n ia  ro b o tn ik ó w  m. Ł o d z i i  Pa­
b ia n ic , sąsiadu jących z m ieszkańcam i g m in y  W o d z ie ra d y  oraz pod  w p ły ­
w em  p ism  rozdaw anych  ch ło p om  przez ro b o tn ik ó w  la. W  d o n ies ien iu

!S W A P Ł , K P G , 1521, k . 117, 118.
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z 12 I I I  1905 r .  o da lszych zeb ran iach  g m in n ych  n a cze ln ik  p o w ia tu  
łask iego  w skaza ł na żyw e, sta łe k o n ta k ty  ry n k o w e , u trz y m u ją c e  się 
m iędzy  ludnośc ią  w s i o k o lic  Ł o d z i i  P ab ian ic  1!).

N a cze ln ik  z ie m sk ie j s traży  pow . łask iego, pisząc o uchw a łach  g m in ­
nych  p o d ję ty c h  przez zebran ia  w  w ie lu  gm inach  swojego te re n u  i  zasta­
naw ia jąc  się nad s ta w ia n ym i w  n ic h  żądan iam i, doda je , że „n ie  b y ł to 
w p ły w  m ie jscow e j in te lig e n c ji,  a zebran ia  te o d b yw a ły  się pod  w p ływ e m  
a g ita c ji ro b o tn ic z e j m . Ł o d z i’ * 20. N a cze ln ik  pow . łask iego  w id z ia ł 
w p ły w  ro b o tn ik ó w  na ru c h  c h ło p s k i w  „s ta ły m  p rz e p ły w ie  z d e m o ra li­

zow anej fa b ry c z n e j lu d n o śc i z m ia s t na w ieś 21.
N ie  będz iem y p rz e d łu ż a li w yw o d u  p o w ta rza n ie m  w ie lu  in n y c h  p o ­

dobnych  w y p o w ie d z i n a cze ln ikó w  n ie m a l w szys tk ich  p o w ia tó w  g u b e rn i 
p io trk o w s k ie j.  W skażem y ty lk o  na jedną  znam ienną, ja k  się w yda je , 
cechę o d d z ia ływ a n ia  Ł o d z i na ru ch  c h ło p s k i i  jego ro zw ó j. Z Ł o d z i na 
w ieś w y c h o d z il i ro b o tn ic y , a n ie  in te lig e n c ja , ja k  to  m ia ło  m ie jsce 
w  w iększośc i k o n ta k tó w  W arszaw y z te renem . S tra żn icy  ziem scy i  żan­
d a rm e ria  p o d k re ś la li, że in te lig e n c ja  z Ł o d z i n ie  w ych o d z i na w ieś, w y ­
chodzą n a to m ia s t ro b o tn ic y , n ie k ie d y  podaw ano ich  zaw ody, ja k  np . 
ślusarz, z czym  sp o tyka m y  się k i lk a k ro tn ie  w  aktach .

M ó w ią c  o w p ły w ie  ro b o tn iczego  m iasta  Ł o d z i i  P a b ia n ic  na ro zw ó j 
m c h u  re w o lu cy jn e g o  ch ło p ó w  d o d a jm y , że zasięg tego w p ły w u  b y ł da­
le k i.  Są ślady b y tn o śc i a g ita to ró w  z Ł o d z i we w siach po ło żon ych  na 
k ra ń ca ch  p o w ia tu  now o radom sk iego  i  raw sk iego . Na te re n ie  pow . b rze ­
z ińsk iego , w K o lu szka ch , s p o tk a li się a g ita to rz y  z Ł o d z i z a g ita to ­
ra m i z W arszaw y na w iecu  u rządzonym  w sp ó ln ie  przez k o le ja rz y  i  ch ło- 

pów .
O d d z ia ływ a n ie  Ł o d z i, w idoczne  na ca łym  obszarze ok ręgu  łó d zk iego , 

s ięgało w S ie radzk ie , k tó re g o  to  te re n u  n ie  o b ję liśm y  b a dan iam i. K a z i­
m ie rz  F a jk o w s k i, zam ieszka ły  we wsi K o t l in k i ,  pow . s ie radzk iego , k o l­
p o rto w a ł w śród  sw o ich  ch ło p ów  u lo tk ę  p rzyw ie z io n ą  z Ł o d z i i  w ydaną 

przez S D K P iL  do p ra cu ją cych  na r o l i  22.
R o b o tn ic y  łódzcy  z ag itac ją  re w o lu c y jn ą  ju ż  la te m  1905 r. w y c h o d z ili 

da leko , aż do w si g u b e rn i g ro d z ie ń sk ie j. Jeże li naw e t o d rzu c ić  d o n ie ­
sienie g u b e rn a to ra  g rodz ieńsk iego  o na jeźdz ie  300 ro b o tn ik ó w  z Ł o d z i 
na jego te re n , to  p raw dą  jes t, że b y ł schw ytany  i  a resztow any na w si 
g u b e rn i g ro d z ie ń sk ie j ro b o tn ik  łó d z k i de legow any przez Ł ó d z k i K o rn i-

i» W A P Ł , K P G , 1521, k . 20.
20  W A P Ł , K P G , 1521, k . 192.
2« W A P Ł , K P G , 1521, k . 20.
22 W A P Ł , Nacz. Ziem . Straż. P olicm ajster m. Łodzi 328/11, k. 451— 452
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te t R o b o tn iczy  PPS d la  a g ita c ji w śród  ch ło p ó w  i  zb ie ra n ia  funduszu  
na cele re w o lu c ji.  D on ies ien ie  m ó w i o tym , że c h ło p i g rodz ieńscy p rze ­
ch o w yw a li a g ita to ra , „p rz y jm o w a li go ze szczególną radością  i spędza li 
z n im  całe noce na gaw ędach”  23.

M ów iąc  o w p ły w ie  łó d z k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j na c h ło p s k i ru c h  1905—  
1907 r. m arny na uw adze n ie  ty lk o  te ry to r ia ln y  zasięg tego w p ły w u , lecz 
ró w n ie ż  treść a g ita c ji, z k tó rą  ro b o tn ik  w y c h o d z ił do ch łopa. Treść 
odda ją  liczne  u lo tk i,  odezw y i  inne  p ism a ta jn e  p rzechw ycone  podczas 
re w iz j i,  zna jdow ane  na drogach  w ie js k ic h , zd a rte  z p ło tó w  p rzyd ro żn ych . 
A k ta  zaw ie ra ją  n a jw ię ce j u lo te k  w yd a n ych  przez w y d z ia ł w ie js k i PPS. 
Z na jd o w a n o  ró w n ie ż  w śród  ch ło p ów  m a te r ia ły  a g ita cy jne  S D K P iL : 
Slofwo do b rac i  w łościan  w ydane w  m arcu  1905 r. i  odezwę Zarządu 
G łów nego S D K P iL  z lis to p a da  1905 r., w zyw ającą do w spó lne j w a lk i 
p ro le ta r ia t  i  ch ło p s tw o  2i. „C z e rw o n y  S z tanda r”  w ie le  razy  p rze ch w y­
tyw a n o  w  pow iec ie  n o w o ra d o m sk im , pod o b n ie  ja k  „S o łd a ts k ij L is to k ”  
w ydaw any przez S D K P iL  d la  ż o łn ie rz y  R osjan .

T re śc i odezw i  u lo te k  tu  p rzeds taw iać  n ie  będz iem y. P rze b ija  ona 
w  uchw a łach  g m in n ych , w żądan iach s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
i ch łopów .

O bok u lo te k  o rg a n iz a c ji ro b o tn ic z y c h  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  w ie le  
id o te k  b u rżu azy jno -obsza rn iczych  IND. N a rodow a  D e m o kra c ja  ape low ała  
do ch ło p ów , by  za p rze s ta li w rze n ia , p rze ko n yw a ła , że na s tr a jk i  i  w y ­
s tąp ien ia  jeszcze n ie  czas. N D  do radza ła  b u n tu ją c y m  się ch ło p om  pisać 
p e tyc je  do rządu , w ysy łać delegacje  do P e te rsburga .

Zarys p rzeb iegu  i  ro z w o ju  ru c h u  ch łopsk iego  w  ok rę g u  łó d z k im  
pos łuży  do jego c h a ra k te ry s ty k i, k tó re j ze w zg lędu  na b ra k  an a lizy  p ro ­
g ram u i  id e o lo g ii n ie  jesteśm y w  stan ie  w  p e łn i p rzeds taw ić . Jest to  za­
dan ie  da lszych badań.

W  zw ią zku  z ro zw a ża n ia m i na tem a t a g ita c ji ro z w ija n e j na w si 
i  w p ły w ó w  ró ż n o ro d n y c h  s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h  nasuwa się uwaga, 
że ru c h  c h ło p s k i w  okręgu  łó d z k im  b y ł p o lity c z n ie  słaby. B y ł k lasow o 
ro zbudzony , lecz ż y w io ło w y  i  n iesam odz ie lny . Słabość czyn iła  go p o ­
d a tn ym  na w p ły w y  zew nę trzne , k tó re  p rz y jm o w a ł ro z w ija ją c  szereg 
w łasnych  fo rm  w a lk i.  P o lity c z n ie  i  id e o lo g iczn ie  ru c h  c h ło p s k i b y ł 
c h w ie jn y  i  og ran iczony.

W  św ie tle  le d w ie  cząstkow o zeb ranych  danych  dow odow ych  uderza 
to , że na cha ra k te rze  i  k ie ru n k u  ru c h u  ch łopsk iego  zaw ażył b ra k  za- * 24

2S W A P Ł , P G Z Ż , 58 /1905, k . 208— 209.
24 Tekst u lo tk i drukow any w zbiorze S D K P iL  w  rewolucji  1905 roku,  W arszawa  

1955, s. 282.
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in te re so w a n ia  ch łops tw em  ze s tro n y  S D K P iL . Choć w  to k u  na ras tan ia  
re w o lu c ji z m ie n ił się pog ląd  na spraw ę ch ło p ów , dz ia ła lność  S D K P iL  na 
te re n ie  w ie js k im  b y ła  słaba w  p o ró w n a n iu  z akc ją , k tó rą  na w s i ro z w i­
ja ła  PPS. Dość szerokie  w yd a ją  się być  w p ły w y  N D  szczególnie w  p o ­
czą tko w ym  okres ie  re w o lu c ji w  1905 r. W p ły w y  te znacznie słabną 
w 1906— 1907 r .  D e w a lu u ją  się rzucane szeroko hasła a u to n o m ii d la  
K ró le s tw a  i  w a lk i z ca ra tem  w  św ie tle  p o ch w a ły  i  e n tuz jazm u  d la  M a ­
n ife s tu  pa źd z ie rn iko w e g o  w ydanego przez cara oraz szeroko ro z w ija n e j 

a g ita c ji w  spraw ie  w y b o ró w  do D um y.
N a tle  żądań s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  p rze m ys ło w ych  na 

w si, ja k  ró w n ie ż  na ile  toczące j się w a lk i s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h
0 w p ły w y  na ru c h  c h ło p s k i zauw ażam y znaczne zaw ężenie w p ły w ó w  N D  
oraz os łab ien ie  w p ły w ó w  PPS w  w ie lu  grom adach  w ie js k ic h . R uch  
ch ło p s k i, zw łaszcza w  p rz e m y s ło w o -ro ln y c li oś rodkach  w ie js k ic h  pow . 
łó d zk ie g o , łask iego  i  p io trk o w s k ie g o , w iąza ł się coraz śc iś le j z k lasą ro ­

bo tn iczą  Ł o d z i i  P a b ia n ic .

K S Z T A Ł T O W A N IE  S IĘ  E L E M E N T Ó W  SO JU S ZU  R O B O T N IC Z O -C H Ł O P S K IE G O

W  św ie tle  lic zn ych  i  ró ż n o ro d n y c h  k o n ta k tó w  ch ło p ó w  z w alczącą 
k lasą ro b o tn ic z ą  w ysuw a się p ro b le m  sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p sk ie g o
1 jego r o l i  w  k s z ta łto w a n iu  św iadom ości p o lity c z n e j ch ło p ó w  i  ra d yka - 

l iz a c ji w si.
M a ły  zasięg te ry to r ia ln y  naszych badań n ie  dostarcza dosta tecznych  

danych d la  w ycze rpu jącego  p rze d s ta w ie n ia  p ro b le m u  k s z ta łto w a n ia  się 
sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p sk ie g o . W  op a rc iu  o zebrane do tąd  p rzez nas 
dane p ro b le m  ten  może być  le d w ie  p o s ta w ion y . P e łn ie jsze  ro zw in ię c ie  
go będzie m o ż liw e  p rz y  pom ocy danych  za cze rpn ię tych  z in n y c h  te re ­

nów  P o lsk i.
Z a ró w n o  w id e o lo g ii, ja k  i w  p ro g ra m a ch  d z ia ła ln o śc i o rg a n iza c ji 

ro b o tn ic z y c h  okresu  re w o lu c ji 1905— 1907 r. n ie  w ys tępow a ła  jeszcze 
spraw a tw o rze n ia  sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p sk ie g o . K ie ro w n ic tw o  ru c h u  
ro b o tn iczego  n ie  docen ia ło  znaczenia tego zw ią zku  d la  sp raw y re w o ­
lu c ji.  P ada ły  w p ra w d z ie  n ie je d n o k ro tn ie  ze s tro n y  o rg a n iz a c ji ro b o tn i­
czych na w o ływ a n ia  do ch ło p ów , aby p o d ję li w spó lną  w a lkę  i  w szczę li 
re w o lu c ję  na w si, b ra k  b y ło  je d n a k  p ro g ra m u  i  jasno w y tk n ię ty c h  
zadań te j w a lk i.  M im o  to  sojusz ro b o tn ic z o -c h ło p s k i pow s taw a ł w  l ic z ­
nych  k o n ta k ta c h  ro b o tn ik ó w  z ch ło p a m i we w sp ó ln e j w a lce  p ro w a d zo ­
ne j z u c isk ie m  n a ro d o w ym , z abso lu tyzm em  ca rsk im  i  z w yzysk ie m  
ka p ita lis ty czn o -o b sza rn iczym . D ane z te re n u  ok ręgu  łó d zk ie g o  w ska­
zu ją , że ju ż  od p ie rw szych  d n i ro z w ija n ia  a g ita c ji re w o lu c y jn e j ro b o t­
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n ik ó w  z Ł o d z i, P a b ia n ic  i  Tom aszow a w śród ch ło p ów  o ko lic z n y c h  ro ­
d z ił się sojusz ro b o tn ic z o -c h ło p s k i, k sz ta łto w a n y  w  w ie lu  p łaszczyznach 
w za jem ne j pom ocy i  w sp ó ln e j w a lk i.  N aw iązane w ięzy  p o ro zu m ie n ia  
w spraw ie  p row adzen ia  w sp ó ln e j w a lk i spo łecznej i  n a ro d o w e j zacie­
śn ia ły  się w to k u  re w o lu c ji.

C h ło p i g m in y  N ow oso lna  pow . łó d zk ie g o  d a w a li s tra jk u ją c y m  ro ­
b o tn ik o m  Ł o d z i pom oc w  zbożu. W p ra w d z ie  n a cze ln ik  p o w ia tu  donosząc
0 ty m  g u b e rn a to ro w i tw ie rd z ił,  że c h ło p i n ie ch ę tn ie  d a w a li zboże, lecz 
n ie  chcąc za ta ić  n iepoko jącego  fa k tu  od s ła n ia ł jedną  z p ie rw szych  fo rm  
sojuszu ch ło p ó w  w s i p o d łó d z k ie j z ro b o tn ik a m i na jb liższego  m ia s ta 25.

Po jes iennych  zb io ra ch  w lis to p a d z ie  1905 r. c h ło p i z o k o lic  R aw y 
w raz z n ie k tó ry m i naw e t o b sza rn ika m i m agazynow a li zboże i  k a r to f le  
w sk ładz ie  w ie jsk ie g o  sk lepu  w  R aw ie . A k c ję  tę p o d ję li w  o czek iw an iu  
s tra jk u  pow szechnego26. W  pom ocy żyw nośc iow e j, n ies ione j ro b o t­
n ik o m  Ł o d z i, c h ło p i p io trk o w s c y  z a ję li poczesne m ie jsce w  ogó lnym  
b ila n s ie  zb ie ra n ia  żyw nośc i d la  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w , sporządzonym  
na łan iach  „G a ze ty  L u d o w e j”  3 X I I  1905 r.

P od k re ś lon o  szczególnie tru d n e  w a ru n k i p row adzen ia  zsypu zboża 
w g u b e rn i p io trk o w s k ie j z uw ag i na szale jący te r ro r  gene ra ł-gube rna to ra  
S za tiłow a , re w id o w a n ie  ch ło p sk ich  fu rm a n e k  w  d rodze  do m iasta  i tp . 
„P o m im o  je d n a k  w ie lk ic h  szykan i  p rzeszkód ze s tro n y  carsk iego rządu  
pom oc w łośc iańska  by ła  o b fita  i  s ta ła ”  —  p isa ła  w  tym że num erze 
„G aze ta  L u d o w a ” .

C h ło p i św ia d czy li na rzecz w a lczące j k lasy ro b o tn ic z e j n ie  ty lk o  p o ­
m oc m a te ria ln ą . D a w a li też pom oc i  op iekę  a g ita to ro m  ś ledzonym
1 po szu k iw a n ym  przez w ładze p o lic y jn e . Często z dużym  na rażen iem  
p rz e w o z ili ich  nocą w  m ie jsca  bezp ieczn ie jsze, odda jąc  w  ręce in n y c h  
ch ło p ó w  zau fanych  i  w yp ró b o w a n ych  ju ż  w  ru ch u  re w o lu c y jn y m . Józe f 
B ieda  ze w s i P uczn iew  u p a m ię tn ił się w  a k tach  ty m , że k i lk a k ro tn ie  
o d w o z ił a g ita to ra  M a ksym ilia n a  K ila n o w ic z a , ślusarza z Ł o d z i, do jego 
dom u. P y ta n y  na ś ledz tw ie  o adres K ila n o w ic z a  z a ta ił go.

W ładze  często zachęca ły o b ie tn ic a m i nag ród  do oddaw an ia  w  ic h  
ręce a g ita to ró w  p rz y b y ły c h  z m ias t. O b ie tn ice  te n ie  w a b iły  je d n a k  
ch łopów . Jeże li zd a rza ły  się p rz y p a d k i donos ic ie ls tw a  i  zd ra d y , to  ra ­
czej pod  w p ły w e m  gróźb i  k a ry . Znane nam  są n ie liczn e  w y p a d k i z d ra ­
dy  w śród  ch ło p ów , a je ś li don ies ien ia  ż a n d a rm e r ii m ó w ią  o ch łopach , 
to  na jczęście j w y m ie n ia ją  one w ó jta , czasem sołtysa.

25 W A P Ł , P G Z Ż , 27/190.r>, k . 698. 
2a W A P Ł , P G Z Ż , 27 /1905, k. 753.
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C h ło p i c h ro n il i  a g ita to ró w -ro b o tn ik ó w  i  d a w a li im  pom oc, gdy c i 
b y li zagrożen i. N p . c h ło p i g m in y  N ow oso lna  pod  Ł o d z ią  d o k o n a li na ­
padu na straż u s iłu ją c  od b ić  dw óch  aresztow anych  a g ita to ró w  p rz y b y ­
ły ch  z Ł o d z i. D w óch  ch ło p ów  po n ios ło  śm ie rć  w po tyczce ze s tra ż n i­

ka m i.
Św iadczenia  b y ły  obopó lne . R o b o tn ic y  idąc z ag itac ją  re w o lu cy jn ą  

do ch ło p ów  n a ra ża li swoje życie . W ładze  ca rsk ie  k a ra ły  ich  surow o 

aresztem , w ię z ie n ie m  czy zesłaniem .
Sojusz naw iązyw a ł się i  p o g łęb ia ł we w spó lnych  nocnych  zebran iach  

c łiło p ó w  z ro b o tn ik a m i w  lesie ła g ie w n ic k im  pod  Ł o d z ią  i  w  m ły n ie  
we w si D ąb ie  k o ło  C zęstochow y, w  szeregu w sp ó ln ie  u rządzanych  m a­
n ife s ta c ji po osadach i  w ioskach , do k tó ry c h  p rz y b y w a li ro b o tn ic y  
z m iast. M ieszkańcy  Tom aszow a n ie je d n o k ro tn ie  b ra li u d z ia ł w  m a n i­
fes tac jach  razem  z ch ło p a m i o k o lic z n y c h  w si.

W spó lna  m a n ife s ta c ja  ch ło p ó w  w si p o d łó d z k ic h  z ro b o tn ik a m i Ł o d z i 
u p a m ię tn iła  się zabó js tw em  s tra żn ika  ze Zg ie rza . Z a b ito  go za to , ze 
p rzed  ro z w in ię ty m i sz tanda ram i n ie s io n y m i p rzez m a n ife s ta n tó w  m e 

c łic ia ł zd jąć  czapk i.
A g ita to rz y - ro h o tn ic y  z szeregów S D K P iL  sp ow odow a li w  k i lk u  m ie j­

scowościach b o jk o t zebrań i  uchw a ł g m in n ych  p ode jm ow anych  pod 
„ś w ia t ły m ”  p rze w o d n ic tw e m  dz iedz iców  (w  osadzie Szczerców pow . 
Łask, w  osadzie K a m ie ń sk  pow . P io trk ó w ) . Ze rw ano  k i lk a  zebrań o rga ­
n izow anych  przez dz iedz iców  w  ce lu  pozyskan ia  ch ło p ó w  do w zięc ia  
u d z ia łu  w w yb o ra ch  do D u m y. B y ły  to  p ra k tyczn e  le kc je  uśw iadam ian ia  
ch ło p ów  o pods tępne j i  zd ra d z ie c k ie j p o lity c e  ohsza rn ic tw a  i  k le ru . N ie ­
k ie d y  b y ło  ta k , że na je d n ym  końcu  w si p rz e w o d n ic z y li m a n ife s ta c ji 
dz iedzice  i  księża ro z p in a ją c  na rodow e  sz tanda ry  i  kośc ie lne  cho rągw ie , 
na d ru g im  końcu  te jże  w si m a n ife s to w a li c h ło p i pod c ze rw o n ym i sztan­

d a ram i.
W yd a je  się to  znam ienne  d la  a tm o s fe ry  i  s tosunków  panu jących  

na w si w  okręgu  łó d z k im , gdzie sp o tyka m y  się z ta k  dużym  z ró żn ico ­
w an iem  w e w n ę trzn ym  i  św ia to p og lą d o w ym  lu d n o śc i w ie js k ie j.

N ie u św ia d o m io n y  ch ło p  z ryw a ją c  się do w a lk i z ca ra tem  ła tw o  daw ał 
się sk ie row ać na boczny to r  w a lk i w skazyw ane j przez obsza rn ic tw o . 
B lis k ie  sąsiedztw o z re w o lu c y jn ą  k lasą ro b o tn iczą , w spó lne  in te re sy  ro ­
b o tn ik ó w  Ł o d z i z ro b o tn ik a m i p rze m ys ło w ym i o ś ro d kó w  w ie js k ic h  l ic z ­
n ie  rozs ianych  w  szeregu p o w ia tó w  p o d łó d z k ic h , to  b y ły  specyficzne  w a­

ru n k i  zacieśn ian ia  sojuszu m iędzy  ro b o tn ik a m i m iast a ch łops tw em  
całego ok rę g u  p rzem ysłow ego. N aw iązany sojusz ro b o tn ic z o -c h ło p s k i 

zw yc ięża ł w  n ie je d n y m  p rz y p a d k u . Znane są w y p a d k i, że m a n ife s ta n c i
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u su w a li dz iedzica  z try b u n y  i  s k u p ia li się razem  z ro b o tn ik a m i pod 
w spó lnym , cze rw onym  sztandarem .

W spó lna  i  so lid a rn a  akc ja  s tra jko w a  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  p rze m y­
s łow ych  w  ośrodkach  w ie js k ic h  w iąza ła  na dużym  obszarze w ie js k im  
n iem a łe  s iły  w o jska  i  s traży  p rzys ła n ych  z m iast.

W  re w o lu c ji 1905— 1907 r. c h ło p i z ro b o tn ik a m i za d z ie rzg n ę li w ięzy  
b ra te rs tw a , sp row adza jąc w sp ó ln ie  b ro ń  ta jn y m i sz lakam i z zag ran icy . 
A k ta  w skazu ją  na ch ło p ó w  i wsie, k tó re  m agazynow a ły  b ro ń  po trzebną  
d la  b o jó w e k  ro b o tn ic z y c h  i  p a rty z a n c k ie j a kc ji.

Sojusz ro b o tn ic z o -c h ło p s k i k sz ta łto w a n y  w p łaszczyźn ie  pom ocy m a­
te r ia ln e j, w spó lnych  zebrań, m a n ife s ta c ji, u chw a ł zb io ro w ych  i  s o lid a r­
nośc iow ych  s tra jk ó w  b u d z ił i  ro z w ija ł ra d y k a ln o -re w o lu c y jn y  n u r t  w  m a­
sow ym  ch ło p s k im  ru c h u  w la tach  1905— 1907.

Pod w p ływ e m  d z ia ła n ia  sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p sk ie g o  b u d z i się 
sam odzie lny, pos tępow y ru c h  c h ło p sk i. Pod w p ływ e m  re w o lu c ji 1905—  
1907 ro k u  d o jrz a ły  w a ru n k i w śród  ch ło p ów  do ro z w ija n ia  k lasow ego 
ru ch u  ch łopsk iego  w ypow iada jącego  w a lkę  dz iedz icom  i  ks iężom . Bez­
p o średn io  po s tłu m ie n iu  re w o lu c ji na te re n ie  ok rę g u  łó d zk ie g o  w  ośrod ­
kach w rze n ia  re w o lu cy jn e g o  ch ło p ó w  p o w sta w a ły  p ie rw sze k ó łk a  „za - 
ra n ia rs k ie ” . P ow sta ło  ic h  na te re n ie  p o w ia tu  36, w  w iększośc i tw o rz y ­
ły  się one w m ie jscow ośc iach  n iedaw nego w rzen ia  re w o lu cy jn e g o  ch ło ­
pów , s tłum ionego  siłą  k o n tr re w o lu c ji.

8*
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STRAJK SZKOLNY 1905 R. NA TERENIE 
ŁÓDZKIEGO OKRĘGU PRZEMYSŁOWEGO

T t e ś  ć: U w agi wstępne. -—  S tra jk  szkolny jako  część rew o lucji 1905 r. —  S tra jk  
szkolny w Łodzi. —  Przebieg stra jku  szkolnego w Łodzi. —  O rganizacje nauczyciel­
skie i oświatowe w Łodzi. —  Przebieg s tra jku  szkolnego w re jon ie  przem ysłowym

łódzkim . —  W nioski

U W A G I W S T Ę P N E

Na w stęp ie  p ragnę  zaznaczyć, że re fe ra t n in ie js z y  je s t w y n ik ie m  
p ra cy  zespołu. D r  S. R os iak  u s ta li ł sieć szko lną  p ó łn o cn e j części gu­
b e rn i p io trk o w s k ie j i p rz e jrz a ł n ie k tó re  ra p o r ty  ż a n d a rm e rii. M g rJ .B a n -  
d u rk a  p o d a ł m a te r ia ł do h is to r i i  w a lk i o szkołę po lską  na w s i na te re n ie  
re jo n u  łó d zk ie g o . M g r M . K a rb o w ska  zebra ła  re la c je  i  op racow a ła  p rze ­
b ieg  s tra jk u  szko lnego w  P io trk o w ie  w y k o rz y s tu ją c  m ie jscow ą  prasę. 
M g r J. K a czm a rczyk  d os ta rczy ł tłum aczeń  szeregu d o ku m e n tó w , ze 
św ieżo odna lezionego a rc h iw u m  g im n a z ju m  p io trk o w s k ie g o . M g r J. De- 
k o w s k i da ł n o ta tk ę  o p rzeb iegu  s tra jk u  szko lnego w  Tom aszow ie  M azo­
w ie c k im . M g r B . P io tro w ic z  p rz y g o to w a ł in fo rm a c ję  o p o w s ta n iu  w  Ł o ­
d z i szko ły  to w a rzys tw a  U cze ln ia . D r  J. W egner da ł k i lk a  szczegółów do 
p rzeb iegu  a k c ji w a lk i o ję z y k  p o ls k i w gm inach  p o w ia tu  ło w ic k ie g o , 
leżącego poza gube rn ią  p io trk o w s k ą . K o rz y s ta łe m  poza ty m  z łaskaw ie  
użyczonych n o ta te k  i  w yp isó w  ka n d . n a u k  P . K o rc a  z a k t ż a n d a rm e r ii 
i  p o l ic j i  g e n e ra ł-gube rna to ra , zn a jd u ją cych  się w  W o je w ó d zk im  A rc h i­
w um  P a ńs tw ow ym  w  Ł o d z i i  A rc h iw u m  G łó w n ym . O sobiście p rze jrza łe m  
akta  D y re k c ji N a u ko w e j Ł ó d z k ie j, n ie s te ty  n ie ko m p le tn e . N a jw a żn ie jszy  
p rz e jrz a n y  zespół to  ak ta  g im n a z ju m  żeńskiego. P rze jrza łe m  też w  łó d z ­
k im  a rc h iw u m  w o je w ó d z k im  p a p ie ry  S zko ły  H a n d lo w e j Z g rom adzen ia  
K u p có w , także n ie s te ty  zdekom p le tow ane . M ia łe m  p ro to k o ły  ra d y  op ie ­
kuńcze j, b ra k  na to m ia s t p ro to k o łó w  rad pedagog icznych. P rzebada łem  
„R o z w ó j” , o rgan łó d z k ie j en d e c ji, a n ie  p rz e jrz a łe m  „Ł o d z ia n in a ” , 
k tó re g o  k o m p le tu  b ra k  w  Ł o d z i. P rz e jrz a łe m  n a to m ia s t różne p ism a 
ce n tra ln e , m iędzy  in n y m i „G ło s  M ło d z ie ży  S o c ja lis ty czn e j”  udo s tę p n io n y

D16]
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przez m ik ro f i lm  z B ib l io te k i J a g ie llo ń sk ie j z a rch iw u m  lo n d yńsk ie g o  
PPS. N ie  d o ta r łe m  do a k t łó d zk ie g o  g im n a z ju m  m ęskiego an i do a k t 
łó d z k ie j szko ły  p rze m ys lo w o -rę ko d z ie ln icze j. N ie  pos iadam y dotychczas 
żadnych danych o szko łach p rz y fa b ry c z n y c h , k tó re  is tn ia ły  i  k tó re  
w p ro w a d z iły  nauczanie  w  ję z y k u  p o ls k im  pod nac isk iem  ro b o tn ik ó w  
bardzo wcześnie. O pracow an ie  n in ie jsze  je s t p rze to  zarysem  p ie rw szym  
i m ocno n iedoskona łym .

*

N ie  m am y dotychczas op racow an ia  przeb iegu  s tra jk u  szko lnego na 
te re n ie  całego K ró le s tw a  w 1905 r. N a jobszern ie jsze  w y d a w n ic tw o  p rze d ­
w o jenne  pośw ięcone te m u  zagadn ien iu , Nasza w a lk a  o szkołą po lską,  
k tó re  w ysz ło  pod  re d a kc ją  p ro f.  B . N aw roczyńsk iego , je s t w łaśc iw ie  
zb io re m  d o ku m e n tó w  i  w spom n ień , a n ie  op racow an iem  1. Z aw ie ra  ono 
je d y n ie  bardzo  sum aryczny w y k ła d  p rzeb iegu  s tra jk u  w  ca łości na 
k ilk u d z ie s ię c iu  s tronach  p ió ra  S. D o b ro w o lsk ie g o . P raca D o b ro w o l­
skiego w yszła  też w  osobnej b roszurze  1 2. A u to r ,  jeden  z a k ty w n y c h  
cz ło n kó w  Z e tu , o tw a rc ie  p rzyzn a je , je ś li ch o d z i o w yb u ch  s tra jk u , że 
fa k t  te n  zaskoczył ze tow ców  3, że w  żadnym  w y p a d k u  n ie  b y ł p rze to  
dz ie łem  te j o rg a n iza c ji. P rze zo rn ie  n a to m ia s t m ilc z y  na tem a t, k to  
w łaśc iw ie  b y ł is to tn y m  o rg a n iza to re m  w ys tą p ie n ia  m łodz ieży , k tó re  p rze ­
cież ca łko w ic ie  sp o n ta n iczn ym  od ruchem  n ie  b y ło . U  D ob ro w o lsk ie g o  
m am y też p rzyznan ie  fa k tu , że w w arszaw sk im  se k re ta ria c ie  zw iązku  k ó ł 
m ło d z ie ży  b y l i  soc ja liśc i, gdy na p ro w in c j i  p rzew aża ły  w ed ług  n iego 
w p ły w y  Z e tu  i  „ T e k i”  lw o w s k ie j, w y ra źn ie  p ra w ic o w e j 4. U  D o b ro w o l­
skiego „a k o m p a n ia m e n t re w o lu c y jn y c h  ru c h ó w  p ro le ta r ia tu  w arszaw ­
sk iego”  do s tra jk u  m ło d z ie ży  je s t ty lk o  w spom n iany  ja k o  ja k ie ś  akce­
s o r iu m 5. D o b ro w o ls k i u s iłu je  sugerow ać, podobn ie  ja k  F il ip o w ic z  
w  p ra cy  W  34 roczn icą  s t r a jk u  szkolnego  6, że to  P e t d a ł in ic ja ty w ę

1 Nasza walka  o szkołą polską pod red. prof. B. N a w r o c z y ń s k i e g o ,  W a r­
szawa 1931, t. I ,  I I .

2 S. D o b r o w o l s k i ,  Rewolucja szkolna , W arszawa 1930. W  dalszym ciągu 
cytuję strony według te j broszury.

3 Tam że , s. 46.
4 Tam że , s. 37. „T e kę” lwowską, nacjonalistyczną i praw icow ą, należy odróżniać  

od bardziej postępowej „ T e k i” wychodzącej w 1905 r. w W arszawie.
5 Tam że , s. 40. Tenże autor w innym  miejscu co prawda pisze n iew ątp liw ie  

tra fn ie : „W a lka  ze szkołą rosyjską w K ró les tw ie była jednym  z punktów  stra jku  
powszechnego” (6. 46 ).

6 W . F i l i p o w i c z ,  Z  czasów walk  o szkolą polską. W  34 rocznicą strajku  
szkolnego , W arszawa 1939, s. 13.
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s tra jk u  7. K s iążka  F ilip o w ic z a  n ie  rośc i p re te n s ji do w y k ła d u  h is to ry c z ­
nego, p isana je s t z p o z y c ji p iłsu d czyko w sk ich .

D ru g im  n a jw ażn ie jszym  dotychczasow ym  op racow an iem  s tra jk u  szko l­
nego je s t a r ty k u ł S. D rze w ie ck ie g o  p t. S tra jk  szko lny  ro k u  1905 w  w y ­
d a w n ic tw ie  Z N P  W a lka  o szkołą po lską. Na 25-lecie  s tra jk u  szko lnego 8. 
Jest to  ró w n ie ż  szkic  podo b n ie  ja k  praca D o b ro w o lsk ie g o . D rz e w ie c k i 
zdecydow an ie  p ię tn u je  ta k i w y k ła d  h is to r i i  s tra jk u , k tó r y  zam azuje  zw ią ­
zek ru c h u  m ło d z ie ży  z ruchem  re w o lu c y jn y m  w  ogóle w  K ró le s tw ie . 
„H ip o k r y z ją  je s t —  pisze on —  ze s tro n y  n ie k tó ry c h  h is to ry k ó w  s tra jk u  
szko lnego upo rczyw e  p rze m ilcze n ie  r o l i  ru c h u  ro b o tn iczego  d la  w ys tą ­
p ie ń  m ło d z ie ży ” 9. W  in n y m  m ie jscu  czy ta m y : „P ę d  do ośw ia tow e j 
p ra cy  n ig d y  by n ie  n a b ra ł ta k ie g o  szerokiego rozm achu , gdyby  n ie  dz ie ­
jo w a  zasługa dziś coraz u p o rc z y w ie j p rzem ilczana  so c ja lizm u  p o ls k ie ­
go”  10 11. T rzeba  to  czytać —  zasługa PPS.

C iekaw e, że w spółcześnie , tzn . w okres ie  re w o lu c ji,  tezę o zw iązku  
s tra jk u  szko lnego z re w o lu c ją  g ło s iły  w ładze carsk ie . T a k  w ięc  w in s p i­
ro w a n ym  przez Z w ią ze k  R os jan  w  K ró le s tw ie  w y d a w n ic tw ie  pt./ZZKOJlb- 
Haa p e e o ju o ą iw  6 H a p cm e e  i lo j ibCKOM  nap isanym  przez R . S. T . 
czy ta m y: „S t r a jk  m ło d z ie ży  m ia ł cele p o lity czn e  i  h y l częścią re w o lu c ji 
i  ru ch u  w yzw o leńczego”  n . S łuszność tego p o g ląd u  p o tw ie rd z a  fa k t,  
że endecja  odnos iła  się do s tra jk u  nega tyw n ie . D rz e w ie c k i p odkreś la , że 
„P rz e g lą d  W szechpo lsk i”  w  sw ych num erach  ze s tyczn ia  i  lu tego  1905 r. 
u s to sunkow a ł się n ie p rz y c h y ln ie  do s tra jk u  szko lnego 12 13. S tw ie rdza  
także , że i  p ó źn ie j Z w ią ze k  U n a ro d o w ie n ia  S zkó ł, b y n a jm n ie j n ie  le w i­
cow y, m ia ł k o n f l ik ty  z endecją  ls. F il ip o w ic z  w  sw ych w spom n ien iach  
w p ro s t pisze, że „ s t r a jk  zna laz ł pew nych  p rz e c iw n ik ó w  w  obozie  n a ro ­
d o w ym ”  14, co w ed ług  n iego s ta ło  się p rzyczyną , że część P ę tu  i  Z e tu  
w 1909 r. ze rw a ła  z N a rodow ą  D e m o kra c ją  i L ig ą  N a rodow ą  tw o rzą c  
Za rzew ie . N e g a tyw ny  s tosunek e n d e c ji do s tra jk u  p ię tn u je  także w  sw ym  
a rty k u le  w „N ie p o d le g ło ś c i”  w  1930 r. Ł a g iew sk i. C y tu je  on p rz y  ty m  
b ruszu rę  E razm a P iltz a  z 1909 r „  „ K u r ie r  P oznańsk i z 27 V I  1911 r.

7 D o b r o w o l s k i ,  Rewolucja szkolna, s. 45.
8 W alka  o szkolą polską. N a  25-lecie s tra jku  szkolnego, pod. red. S. D  r z e- 

w i e c k i e g o ,  Z.  N o w i c k i e g o  i T.  W o j e ń s k i e g o ,  W arszawa 1930.

9 Tamże,  s. 41.
10 Podkreślenie autora. Tamże,  s. 33.
11 P . C. T , U lK O j iw a n  peeojuoąun e Ljapcmee T I ojisckom , W arszawa 1908, s. V I .
12 Nasza walka...,  s. 54, zob. też a rty k u ł J. Ż a r n o w s k i e g o  p t. Z  dziejów  

strajku szkolnego w 1905 r., „P rzegląd H istoryczny” , 1955, z. 1— 2.

13 Walka.. .,  s. 60.
14 F  i 1 i p o w  i c z, W  34 rocznicą..., s. 14.
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zaw ie ra jący  k o m u n ik a t ze z jazdu  e n d e c ji oraz „G aze tę  W arszaw ską 
z 9 V I I  1911 r. O bydw a p ism a odgradza ją  się od la t „d z ic z y z n y  i  „ n a ­

rodow ego sam obó js tw a”  t5.
Jedyną znaną m i m o n o g ra fią  do tyczącą s tra jk u  szko lnego na te ren ie  

re jo n u  łó d zk ie g o  jes t praca d ra  J. W egnera o W alce o szkołą po lską  
iv Ł o w ic z u  ,6. A u to r  w y k o rz y s ta ł n ie  ty lk o  bardzo  s ta rann ie  zebrane 
re la c je  uczes tn ików , ale p rz e jrz a ł także ak ta  u rzędow e dziś n ie  is tn ie ją ce , 
a p rzechow yw ane  do 1939 r. w A rc h iw u m  O św ia ty  w  W arszaw ie . Z  ks iąż­
k i  te j chcę zacytow ać następu jące zdan ie : „S t r a jk  ro b o tn ic z y  pozosta je  
w ścis łe j łączności ze s tra jk ie m  szko lnym . U czn io w ie  s ta rszych k las jesz­
cze przed  opuszczeniem  szko ły  w ie d z ie li, że jednocześn ie  d o jd z ie  do 

s tra jk u  w  fab ryce  ch em iczne j”  u .
O sta tn io  w  „P rz e g lą d z ie  H is to ry c z n y m ”  ukaza ła  się ro zp ra w ka  

J. Ż a rnow sk iego  o p rzeb iegu  s tra jk u  szko lnego w  W arszaw ie  na p o d ­
staw ie danych  a rch iw a ln ych , p rasy i  te k  lo n d y ń s k ie j PPS 15 * 17 18 19. Ż a rn o w sk i 
o p ie ra ją c  się na „G ło s ie  M ło d z ie ży  S o c ja lis tyczn e j”  s tw ie rdza  dużą a k ­
tyw ność  te j o rg a n iza c ji. In fo rm a c je  o s tra jk u  poza W arszaw ą są w  ty m  

a rty k u le  rzucone  zu p e łn ie  m arg inesow o.
Także  znacznie sk ro m n ie jszy  ob ję tośc iow o  a r ty k u ł p ro f .  M . S zu lk ina  

w p ie rw szym  num erze „W ie d z y  i  Życ ia  z 19o5 r .  p rzede  w szys tk im  
tra k tu je  o p rzeb iegu  s tra jk u  w  W arszaw ie  1!l.

S T R A JK  S Z K O L N Y  J A K O  CZĘŚĆ R E W O L U C J I 1905 R.

N asi h is to ry c y , k tó rz y  w okres ie  m ię d zyw o je n n ym  p is a li na tem a t 
s tra jk u  szko lnego w  K ró le s tw ie  w  1905 r., u s iło w a li p rze d s ta w ić  go 
w  u ję c iu  n a c jo n a lis ty czn ym  w ode rw a n iu  od ru ch u  re w o lu cy jn e g o . T a ­
k ie  s tanow isko  z a jm o w a li za row no h is to ry c y  z b liż e n i do endec ji, k tó ra  
u s iło w a ła  całą zasługę k ie ro w a n ia  s tra jk ie m  szko ln ym  p rzyp isać  sobie, 
ja k  h is to ry c y  zb liż e n i do p ra w ic y  PPS i  obozu p iłsu d czyko w sk ie g o , 
k tó ry m  także zależało na ty m , by s tra jk  szko ln y  pokazać ja k o  fra g m e n t 
w a lk i ode rw ane j od w a lk i o g ó ln o re w o lu c y jn e j. P rze c iw  ta k ie m u  z a fa ł­

15 c . Ł  a g i e w s k i, Z  historii  w a lk  o szkolnictwo polskie, „Niepodległość” , 

1930, t. I I ,  's. 216.
i« J. W e g n e r ,  W alka  o szkolą polską w Łowiczu,  Łow icz 1938.

17 Tam że, s. 39.
18 Ż a r n o w s k i ,  op. cit. Żarnow ski podkreśla negatywny stosunek endecji do 

stra jku  wskazując, że broszury i prasa endecka un ika ły  naw et te rm inu „s tra jk  
szkolny” . P ow ołuje się przy tym  na broszurę R. D m o w s k i e g o  W  sprawie szkoły 

polskiej,  1906.
19 M . S z u l k i n ,  S tra jk  szkolny,  „W iedza i Życie” , 1955, z. 1.
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szow aniu  h is to r i i  naw et w  okres ie  p rze d w o je n n ym  p o d n o s iły  się głosy 
sp rzec iw u , np . w spom n iany  głos S. D rze w ie ck ie g o  w  w yd a n e j przez Z N P  
książce na 25-lec ie  s tra jk u  szko lnego.

D ziś d o k ła d n ie jszy  w g ląd  w  a k ta  ż a n d a rm e r ii i p o l ic j i  ca rsk ie j 
z 1905 r., s ta rann ie jsze  p rze jrze n ie  b roszu r i  p rasy z 1905 r. pozw ala  
s tw ie rd z ić  tę  oczyw is tą  p raw dę , że w a lka  m ło d z ie ży  ze szko łą  carską 
b y ła  w a lką  na jśc iś le j zw iązaną z re w o lu c y jn y m  ru chem  ro b o tn iczym , 
że b y ła  przez ten  ru ch  w sp ie rana  od p o czą tku  i bez zastrzeżeń, że sama 
w a lka  ze szko łą  carską by ła  n ie  ty lk o  w a lką  o ję z y k  p o ls k i, do czego 
u s iło w a ły  sp row adz ić  ją  s tro n n ic tw a  p ra w ico w e , ale b y ła  w a lką  o now ą 
szkołę d e m okra tyczną , szko łę  dostępną d la  w szys tk ich , szko łę  bezp ła tną .

P o s tu la ty  w ysuw ane przez u czn iów  pod  w p ły w e m  in s t ru k c j i  Z w ią zku  
M ło d z ie ży  S o c ja lis tyczne j i  tzw . K o ła  D e lega tów  pozosta jącego pod  w p ły ­
w em  ZM S m ó w iły  o zn ie s ie n iu  system u p o lic y jn e g o  w  szkole, o zn ies ie ­
n iu  ogran iczeń  p rz y  p rz y jm o w a n iu  do szko ły . M ło d z ie ż  dom agała się 
„sp o łe czn e j k o n t r o l i  nad szko łą” , dom agała się p raw a  zrzeszania się, 
k tó r y  to  p o s tu la t w ówczesnej s y tu a c ji re w o lu c y jn e j m ia ł zdecydow anie  
p o lity c z n y  c h a ra k te r. M ło d z ie ż  dom agała się „c a łk o w ite g o  p rze ksz ta ł­
cenia system u szko lnego” . A rg u m e n te m  b y ła  sy tuac ja  w  R o s ji: „ P o l i ­
tyczna  sytuac ja  w  R o s ji ro z w ija  się z taką  szybkością, że n ie  m ożna p o ­
zostać na b o k u ”  g łos iła  jedna  z odezw. „C a ra t okaza ł swą n iem oc”  g ło ­
siła  in n a  odezwa 20. Jeszcze inne  d e k la ra c je  m ło d z ie ży  w skazu ją  w y ra ź ­
n ie  na p rz y k ła d  ru ch u  ro b o tn icze g o : „D o  z a m kn ię te j ja k  w ięz ienne  
m u ry  ca rsk ie j szko ły  p rz e n ik n ą ł głos lu d u  p racu jącego , głos w a lk i z ca­
ra te m ” . „R o b o tn ic y  o p u ś c ili ha le fa b ryczn e  —  g łos iła  jedna  z odezw 
z o k rz y k ie m  p ro te s tu  p o w sta ł g n ie w n y  lu d ... id z ie  k lasa ro b o tn icza . T o ­
warzysze —  w zyw a ła  ta  odezwa w sp ó łu czn ió w  —  w y c ią g n ijc ie  ręce do 
lu d u , razem  z n im  zd o b yw a jc ie  w o ln o ść”  21.

R e w o lu cy jn e  i  postępow e b y ły  p o s tu la ty  zn ies ien ia  p rzym usu  r e l ig i j ­
nego w  szkole, p o s tu la ty  k o e d u k a c ji, pe łnego ró w n o u p ra w n ie n ia  k o b ie t, 
p o s tu la ty  p ra w  m n ie jszośc i n a ro d o w ych , zak ładan ia  szkó ł z w łasnym  ję ­
zyk ie m  w y k ła d o w y m . T a k i sam ch a ra k te r pos iada ł p o s tu la t pow szechne­
go i  obow iązkow ego nauczan ia  e lem enta rnego . W ysun ięc ie  ty c h  haseł 
spow odow a ło , że w  s tra jk u  szko ln ym  w  w ie lu  szko łach w z ię li też u d z ia ł 
u czn io w ie  R os jan ie . O czyw iśc ie  hasła te b y ły  n iebezp ieczne n ie  ty lk o  dła

20 Odezwa znajdu je się w aktach gim nazjum  piotrkow skiego w Pow. A rchiw um  
w P io trko w ie , opracowanych przez mgra J. K a c z m a r k a .

21 O szkolą polską , K ra kó w  1906, s. 51; W alka  o szkolą..., s. 51 i UluoJibuaH

peeoAJoąusł,*- 211.
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re ż im u  carsk iego. B y ły  one n iebezp ieczne także d la  s fe r re a k c y jn y c h  
ta k  w  R o s ji, ja k  w  K ró le s tw ie . T o te ż  p rze c iw  s tra jk o w i szko lnem u w  je d ­
ne j l in i i  z w ładzam i c a rs k im i w ys tą p iła  ro d z im a  re akc ja , w y s tą p iły  s fe ry  
a ry s to k ra ty c z n o -k le ry k a ln e . P ro rzą d o w y , d z ia ła ją cy  w  K ró le s tw ie  „p a ­
tr io ty c z n y ”  Z w iązek  R osjan  m óg ł cieszyć się, że p rze c iw  s tra jk o w i szko l­
nem u w  K ró le s tw ie  p ro te s to w a li k ra ko w scy  stańczycy 22.

R a d o w a li się ru s y f ik a to rz y , że w  ich  o b ro n ie , a p rze c iw  s tra jk o w i 
w ys tą p iła  po lska  a rys to k ra c ja  zebrana na pos iedzen iu  u h rab iego  K ra ­
sińskiego ( l ip ie c  1905 r .)  23. S fe ry  zachow aw cze K ró le s tw a  w id z ia ły  do ­
brze wówczas ścis ły zw iązek  w ys tąp ień  m ło d z ie ży  z ruchem  re w o lu c y j­
n ym  i  w ys tą p ie n ia m i ro b o tn ik ó w . P o tę p io n o  m ło d z ie ż  za „p rz e ję c ie  w zo­
ró w  ze W schodu”  24— wszak d la  ko n se rw a tys tó w  zw iązek  po lsk iego  i  ro ­
sy jsk iego ru c h u  re w o lu cy jn e g o  b y ł rzeczą n a jb a rd z ie j bolesną i  n iebez­
p ieczną. D la tego  to  p rze c iw  m ło d z ie ży  w  o b ro n ie  „p o rz ą d k u ”  w y s tą p ił 
też a rcyb isku p  w arszaw sk i (10 V I I  1905). Część s tro n n ic tw  b u rżu a zy j- 
nych  w  s tosunku  do s tra jk u  szko lnego p rób o w a ła  zastosować in n ą  ta k ­
ty k ę ; p rób o w a n o  ob jąć p a tro n a t 25 nad sp on tan icznym  w  dużym  s to p n iu  
ruchem  m łodz ieży , nadać m u n ie szko d liw e , n a jm n ie j re w o lu c y jn e , n a j­
b a rd z ie j „n a ro d o w e ”  ob licze . T aką  grę p ro w a d z iła  N a rodow a  D e m o k ra ­
cja do pew nego czasu; p ó źn ie j, tzn . ju ż  w  la ta ch  1907— 1908, p rze jd z ie  
ona do jaw nego p o tę p ie n ia  dalszego b o jk o tu  ro s y js k ie j szko ły  rzą d o ­
w e j.

W iec ro d z icó w  w obecności k u ra to ra  ok rę g u  szko lnego w arszawskiego 
Szwarca, jego re zo lu c je  i  p e tyc ja , k tó rą  de legacja  „s ta rszego ”  spo łe ­
czeństwa zaw ioz ła  do P e te rsbu rga , to  w szystko  b y ły  posun ięc ia  u s iłu ­
jące na rzuc ić  m ło d z ie ży  „ ra c jo n a ln e ” , u m ia rko w a n e  k ie ro w n ic tw o , sk ie ­
row ać p rze to  w a lkę  na drogę lega lną . Ten cel m ia ł także Z w ią ze k  U n a ­
ro d o w ie n ia  Szkó l zb liżo n y  do N a ro d o w e j D e m o k ra c ji. O b o k  tych  o rga ­
n iz a c ji is tn ia ły  je d n a k  o rgan izac je  inne , o d d z ia łu jące  żyw o na m łodz ież, 
a sto jące na g ru n c ie  m n ie j lu b  w ięce j zdecydow ane j re w o lu c y jn e j w a lk i, 
ró w n o le g łe j i  s o lid a rn e j z w a lką  k lasy  ro b o tn ic z e j. B y ły  to  różne  ko ła  
„m ło d z ie ż y  po s tę p o w e j”  i  „m ło d z ie ż y  so c ja lis ty czn e j” , n ie  zw iązane

22 P or. re lac ję  z w iecu w K ra ko w ie , na k tó rym  przem aw ia! m iędzy innym i 
pro f. K az im ierz  M oraw ski, „T e k a ” (lw ow ska) z lutego 1905, oraz wzm iankę w książce
U l K O A h H a n  peeojiK iąun.. .,  s. V I I .

24 UlKOJlbHan p e e o A io ą u ji. .. ,s . V ; por. także broszurę K ra jow a  inteligencja wobec 
sprawy po lsk iej , K ra kó w  1905, s. I I .  Listę obecnych na posiedzeniu podano w „ K u ­
rierze P o lsk im ”, 12 V I I  1905.

24 Por. „T e k a ” z m arca 1905 r. oraz A s k e n a z y ,  Bezrobocie szkolne, odb. 
z lipcowego zeszytu „B ib lio te k i W arszaw skiej” , 1905.

25 P or. „T e k a ” , lip iec  1905.
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z okreś loną  p a rt ią  p o lity c z n ą , ale łączące się z ru ch e m  re w o lu c y jn y m . 
Z tych  k ó ł w ysz ły  p o s tu la ty  szersze n iż  w a lka  o samo spolszczenie szko l­
n ic tw a . Z tych  k ó ł rzucono  też hasła u m o ż liw ia ją ce  w sp ó łd z ia ła n ie  
w w alce m ło d z ie ży  ró żn ych  na rodow ośc i, gdy m łodz ież  tzw . na rodow a 
us iło w a ła  zw ęzić w a lkę  do ram . ściśle n a c jo na lis tyczn ych .

R e jon  p rze m ys ło w y  łó d z k i i  samo m ias to  Łódź  mogą dosta rczyć b a r­
dzo ch a ra k te rys tyczn ych  p rz y k ła d ó w  z uw ag i na m ieszany pod w zglę­
dem n a ro d o w ym  i  w yzn a n io w ym  skład  uczn iów  szkó ł ś redn ich . O strosc 
w a lk i o zn ies ien ie  d y s k ry m in a c ji rasow e j, o zn ies ien ie  system u p o l ic y j­
nego na naszym  te re n ie  b y ła  znaczn ie  w iększa n iż  w in n y c h  częściach 
K ró le s tw a . Na te re n ie  łódzk iego  ok ręgu  p rzem ysłow ego m ożna także 
p rześ ledz ić  w yra źn ie  w p ły w  ru c h u  robo tn iczego  na p rzeb ieg  s tra jk u  
szko lnego i  o d w ro tn ie  —  udz ia ł m łodz ieży  szkó ł ś redn ich  w re w o lu ­
c y jn y c h  w ys tąp ien iach  p ro le ta r ia tu . T y lk o  W arszaw a i  Zag łęb ie  D ą­

b ro w sk ie  mogą dos ta rczyć podobnego m a te ria łu .

S T R A JK  S Z K O L N Y  W  Ł O D Z I

S ytuac ja  w sz k o ln ic tw ie  K ró le s tw a  p rze d s ta w ia ła  się op ła kan ie . Ilo sc  
szkó ł by ła  o w ie le  za m ała, p ro c e n t m ło d z ie ży  w  szko le  n ik ły ,  ilosc 
szkó ł ś re d n ich  m ała , szko ły  te b y ły  w ysoko  p ła tn e , w  p ra k ty c e  n iem a l 
ca łko w ic ie  n iedostępne  d la  m ło d z ie ży  ro b o tn ic z e j i  c h ło p s k ie j. K ró le ­
stw o daw a ło  p rz y  poborze  re k ru ta  w iększy  p ro c e n t a n a lfa b e tó w  n iz  gu­
b e rn ie  ce n tra ln e  Cesarstwa. T a jn e  nauczanie  o rgan izow ane g łó w n ie  
w  W arszaw ie , w  m n ie jszym  s to p n iu  na p ro w in c ji,  b y ło  k ro p lą  w m orzu , 
n ie  m og ło  być m asowe, obe jm ow a ło  je d y n ie  ba rdzo  n ie lic zn ą  m łodz ież . 
W y d a tk i rządu  na ośw iatę  b y ły  śm iesznie m ałe. W  g u b e rn i p io trk o w s k ie j,  
k tó ra  obe jm ow a ła  Łódź  i całe Z ag łęb ie  D ą b ro w sk ie , sieć szko lna  by ła  
n ieco gęściejsza n iż  na te re n ie  całego K ró le s tw a , n ie  znaczy to  jedna  , 
aby by ła  ona dosta teczna. P rze c iw n ie  —  dane współczesne poda ją , ze 
ty lk o  2 5 %  d z iec i w w ie k u  szko lnym  ko rz y s ta ło  ze szko ły . B y ło  to  le p ie j 
n iż  np . w g u b e rn i ło m ż y ń s k ie j, gdzie p ro c e n t ten  spadał p on iże j 10, ale 
naw e t na te re n ie  p o w ia tu  łó d zk ie g o  b y ły  g m in y  bez szko ły . W  g u b e rn i 
p io trk o w s k ie j je d n a  szko ła  p rzyp a d a ła  na 16 w io rs t kw a d ra to w y c h  i  teo ­
re tyczn ie  obs ług iw a ła  370 dz iec i. N a tu ra ln ie  n ie  m ogła  ich  pom ieśc ić  
an i też n ie  m o g ły  one z pow odu  duże j od leg łośc i do szko ły  uczęszczać. 
A b y  ob jąć w szys tk ie  d z ie c i nauczan iem  szko ln ym , trzeba  by, ja k  w y l- 
czono w w spó łczesne j prasie  łó d z k ie j, u ru ch o m ić  w g u b e rn i p io tr k o w ­
sk ie j 1900 now ych  szkó ł, podczas gdy w ro k u  szko ln ym  1904/5 czynnyc i  

b y ło  1318 szkó ł.
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Łódź  w  ro k u  szko lnym  1904/5 posiada ła  m ęskie g im n a z ju m  f i lo lo ­
giczne, g im n a z ju m  żeńskie, dw ie  szko ły  hand low e , dw ie  szko ły  p ry w a t­
ne żeńskie 6-k lasow e, 3 szko ły  hand low e  niższe, szkołę 4-k lasow ą m ie j­
ską, tzw . A le ksa n d ró w kę , szkołę p rzem ys łow o -rzem ieś ln iczą , szkołę n ie ­
dz ie lną  hand low ą  oraz jedną  szkołę męską p ry w a tn ą  4-klasow ą. Is tn ia ło  
poza ty m  38 szkó ł p o czą tkow ych  m ie js k ic h  i  p ry w a tn y c h . L iczba  szkół 
by ła  o w ie le  za m ała w stosunku  do p o trze b  o ko ło  400-tys ięczne j lu d ­
ności. W  g im naz jach  m ęsk ich  bardzo  n ie w ie lk i p ro c e n t m ie jsc  p rzezna ­
czony b y ł d la  u czn iów  w yznan ia  m ojżeszowego, w  szko łach h a n d lo w ych  
te og ran iczen ia  b y ły  m nie jsze , ale is tn ia ły . S zko ły  hand low e  w  Z g ie rzu , 
w  k tó ry c h  n ie  b y ło  żadnych d y s k ry m in a c ji w yzn a n io w ych , ściągały 
uczn iów  Ż yd ó w  z ca łe j Ł o d z i.

E fe k tyw n o ść  s tra jk u  szko lnego w Ł o d z i b y ła  znaczn ie  m nie jsza  n iż  
w in n y c h  m iastach , np. w  P io trk o w ie . W ładzom  ca rsk im  w  Ł o d z i uda ło  
się u trzym a ć  fre k w e n c ję  na znacznie  w yższym  poz iom ie . N a to m ia s t na 
te re n ie  Ł o d z i zw iązek w ys tą p ie ń  m łodz ieży  z akc ją  re w o lu c y jn ą  ro b o t­
n ik ó w  b y ł n a jw y ra źn ie jszy .

O n a s tro ja ch  p o lity c z n y c h  m łodz ieży  łó d z k ie j in fo rm u je  nas ta ka  
w zm ianka  zaw arta  w  w spó łczesne j p racy  endeka: „W ię ksza  część te j 
m ło d z ie ży  u p ra w ia ła  p o lity k ę  so c ja ln ą '’ (s ic !) . D rz e w ie c k i p rz y to c z y ł 
w sw ym  o p ra co w a n iu  fa k t ,  że w 1901 r. w ładze a resz tow a ły  w Ł o d z i 
15 uczn iów  26.

W  s tyczn iu , ja k  p isze D o b ro w o ls k i, w  ko le  m ło d z ie ży  p ro w in c jo n a l­
ne j w  W arszaw ie  b y l i  obecn i z Ł o d z i Z y g m u n t S ta rzyń sk i i  W acław  
R y c h liń s k i. Tenże a u to r poda je , że w  zw ią zku  ze s tra jk ie m  de legow ano 
do Ł o d z i W acław a Szulca 2‘ .

O k o n ta k ta c h  uczn iów  szkó ł łó d z k ic h  z ro b o tn ik a m i m ó w i ra p o r t 
gub e rn a to ra  p io trk o w s k ie g o  do gene ra ł-gube rna to ra  z 7 I I  1905 r. G u­
b e rn a to r do n o s ił, że w id z ia n o  uczn iów  w tłu m ie  ro b o tn ik ó w  na u licach . 
W  ra p o rc ie  w ym ie n io n e  są szko ły : p rzem ysłow a i  szko ły  hand low e  łó d z ­
k ie  oraz zg ie rska  szko ła  hand low a  28. O ścis łe j łącznośc i s tra jk u  szko l­
nego z ru chem  ro b o tn ic z y m  św iadczy ró w n ie ż  fa k t ,  że ro b o tn ic y  pom a­
g a li p rz y  u n ie ru c h a m ia n iu  n ie k tó ry c h  szkó ł łó d z k ic h .

Odezwa łó d z k ie j m łodz ieży  szko lne j naw iązu je  o tw a rc ie  do t ra d y c ji 
w sp ó łp ra cy  z p ro le ta r ia te m , głosząc żądanie  „s z k o ły  w o ln e j i  p o ls k ie j” . 
Odezwa w y ra źn ie  s ta je  na g runc ie  unow ocześn ien ia  szko ły . N ie  o g ra n i­

26 S. J . B o n a r o w i c z ,  Histor ia  4 miesięcy, strajk młodzieży szkolnej,  K rakó w  
1906; S. D r z e w i e c k i ,  W alka  o szkołą polską , s. 38.

27 Rewolucja  szkolna..., s. 37.
28 A G A D , K W G G , 103721, k. 108.
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cza się do hasła u n a ro d o w ie n ia  szko ły , lecz w ysuw a p o s tu la t now e j 
szko ły , szko ły  pos tępow e j, bez ogran iczeń  rasow ych , hez p o l ic j i  i  dono- 

s ic ie ls tw a  29 30.
0  re w o lu c y jn y m  n a s tro ju  w śród  m ło d z ie ży  żyd o w sk ie j św iadczy re ­

lac ja  o m a n ife s ta c ji dz iec ięce j —  bo inacze j je j nazwać n ie  m ożna na
u lic y  W schodn ie j w  d n iu  15 V  1905 r. w  godzinach p o p o łu d n io w ych . 
T łu m  m ło d z ie ży  żyd o w sk ie j z cze rw onym  sztandarem  przeszed ł u lic a m i 
Ś redn ią  i P o łu d n io w ą . P o lic ja n t i  dw u  żo łn ie rzy  z 37 p u łk u  u s iło w a li 
odebrać sz tandar. O d d a li szereg s trza łó w , ra n n y  b y ł, w ed ług  re la c ji 
p o lic j i,  jeden  1 6 -le tn i m a n ife s tu ją c y 3,). O lew ico w ych  so c ja lis tycznych  
w p ływ a ch  w śród  łó d z k ie j m ło d z ie ży  szko lne j m ożna także w n ioskow ać 
na podstaw ie  odezw y do ła m is tra jk ó w . Odezwa zapow iada  rep res je  m o­
ra ln e  i  fizyczn e , a kończy  się s ło w a m i: „N ie c h  ży je  so lida rność , to w a rz y ­

sze!”  31
S k ładan ie  p e ty c ji i opuszczanie szkó ł o d b y ło  się w  Ł o d z i p ó źn ie j n iż  

w  in n y c h  m iastach  z pow odu  p rz e rw y  w za jęc iach  szko lnych , zarządzo­
ne j przez k u ra to ra  okręgu  szko lnego n a tych m ia s t po w ybuchu  s tra jk u  

powszechnego.
O p rzeb iegu  a k c ji s tra jk o w e j w  poszczególnych szko łach pos iadam y 

następu jące dane:
W  ro k u  szko lnym  1904/5 b y ło  w  g im n a z ju m  m ęsk im  470 uczn iów . 

D opuszcza lny p ro ce n t Ż yd ó w  w yn o s ił M P /o 32 33 *. P o lacy  s ta n o w ili 40 /o, 
w  w iększości zw iązan i b y li o n i z ru chem  postępow ym . W  szkole k o lp o r ­
tow ano  odezwę w  spraw ie  ję zyka  w ydaną  przez Ł ó d z k ie  K o ło  M ło d z ie ży  
P ostępow ej. W  g im n a z ju m  przew aża ły  w p ły w y  Z w ią zku  M ło d z ie ży  So­

c ja lis tyczn e j 3;i.
P e tyc ję  z łożono 27 lu tego , z ło ży ł ją  uczeń O pęchow sk i. W ed ług  o f i ­

c ja ln e j re la c ji opuśc iło  szko łę  25 uczn iów , k a to lik ó w  i żydów  ” Ł Część 
uczn iów  uda ła  się do g im n a z ju m  żeńskiego, gdzie w y b ito  szyby i  zm u ­
szono uczenn ice  do opuszczenia szko ły . D y re k c ja  zam knę ła  obie szko ły 
w obaw ie p o d p a len ia , ja k  donoszono w ładzom  w yższym . O sob liw a  jes t

2il Zob. rapo rty  gubernatora <lo generał-gubernatora warszawskiego w A ktach  

gen.-gubernatora w A rch iw um  Głównym .
30 „Z  pola w a lk i” , n r 10, 30 V I  1905; W A P Ł , Relacja p o lic ji z 15 V  1905.

31 UlKOJibnaa peeojuoąun.. . ,  s. 44.
32 W edług „B ib lio te k i W arszaw skiej” , t. I ,  1905. W edług re lac ji w książce W alka  

o szkolą polską (s. 148) gim nazjum  łó dzkie  m iało jedyn ie 350 uczniów. A k ta  gim na­
zjum  znajdow ały się w A rch iw u m  O św iaty w W arszaw ie i spłonęły w 1939 r.

33 R elacja ucznia H erlich a  w w ydaw nictw ie Nasza walka... ,  t. I ,  s. 456, oraz 

re lac ja  ustna b. dyr. A rch iw u m  Łódzkiego L. W aszkiew icza.
31 W A P Ł , K P G , 1515, k . 363. R elacja p o lic ji.
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n o ta tk a  w  broszurze  w spółczesnej w ydane j w K ra k o w ie  p t. O szkołą p o l ­
ską. S tw ie rdzono  tam , że p e tyc ja  z łożona przez u czn iów  łó d zk ie g o  g im ­
n a z ju m  d o tyczy ła  je d y n ie  w e w n ę trzn e j re fo rm y  szko ły , p ro te s tu ją c  p rze ­
c iw  system ow i p o lic y jn e m u  w  szkole, a n ie  w spom ina ła  o ję z y k u 35. In f o r ­
m acja  ta je s t n a tu ra ln ie  n ieścis ła. W zbudza n a to m ia s t c iekaw ość ja k o  
św iadectw o le w ico w o śc i n a s tro jó w  u czn iów  g im n a z ju m  łó d zk ie g o . Pe­
tyc ja  ta zn a jd u je  się w a rch iw u m  łó d z k im . W yra źn ie  je s t w  n ie j m owa 
o „sys te m ie  ru s y f ik a c y jn y m , k tó re g o  u c isk  odczuw am y” ; na d ru g im  
m ie jscu  m ow a je s t o „sys te m ie  p o lic y jn y m  w  szko le” 36. N a leży  tu  do ­
dać, że w szys tk ie  odezw y w arszaw skie  i  rozsy łane  z W arszaw y na p ro ­
w in c ję  za w ie ra ły  żądanie zm iany  system u szko lnego, a n ie  ty lk o  w p ro ­
w adzenia  w y k ła d ó w  w  ję zyku  o jczys tym .

Znaczna liczba  uczn iów  m usia ła  opuścić szko łę , sko ro  d y re k to r  uznał 
za stosow ne og łos ić  w  m ie jscow e j gazecie, że je ś li c i, k tó rz y  o p u ś c ili 
szkołę, do 5 m arca do n ie j n ie  pow rócą , będą skreś len i z l i s t y 37 38. H e r- 
lic h  ocenia, że s tra jk o w a ło  p ra w ie  160 uczn iów , a o ko ło  300 ch o d z iło  
nada l do g im n a z ju m . N arzeka  p rz y  ty m  na „w s trę tn e  zachow anie  się 
w iększośc i łó d z k ie j in te l ig e n c ji”  ,!8. 7 m arca n a s tą p iły  aresztow an ia
w śród  u czn iów  i  b y ły c h  u c z n ió w 39. O pęchow sk i s tw ie rd za : „K i lk u d z ie ­
sięc iu , m iędzy  in n y m i syn popa, w y trw a ło ”  40.

P rzebieg s tra jk u  w g im n a z ju m  żeńsk im  może być p rze d s ta w io n y  n ie ­
co d o k ła d n ie j, pon iew aż ak ta  szko ły  p rze ch o w a ły  się w a rch iw u m  łó d z ­
k im  w pa p ie ra ch  Ł ó d z k ie j D y re k c ji N a u ko w e j. G im n a z ju m  żeńskie b y ło  
liczn ie jsze : m ia ło  o ko ło  730 u c z e n n ic 41. W e d łu g  a k t szko ln ych  dn ia  
14 lu tego , t j .  po w zn o w ie n iu  zajęć, obecnych b y ło  je d y n ie  581 uczenn ic, 
choć zap isanych  b y ło  is to tn ie  725. W śród  uczęszczających do szko ły  
b y ło : p ra w o s ła w n ych  67, k a to lic z e k  98, lu te ra n e k  46, żydów ek 370. 
G im n a z ju m  żeńskie  m ieśc iło  się p rz y  u lic y  Ś redn ie j (dz iś  N o w o tk i) .  Pe­
ty c je  sk łada ła  B ire n zw e ig  42. T e k s t p e ty c ji z łożone j 14 lu te g o  z n a jd u je  
się w  ca łości w  ak tach  k a n c e la r ii p io trk o w s k ie g o  gub e rn a to ra  w  a rc h i­
w um  łó d z k im 43. W  p e ty c ji czy tam y m . in .: „M y , uczenn ice  łó d zk ie g o

35 O szkolą polską..., s. 14.
3(5 W A P Ł , K P G , 3 515, k. 364. A k ta  po lic ji.
37 „R ozw ó j” , 1 I I I  1905.
38 Nasza ivalka..., t. I ,  s. 457.
89 Tamże,  s. 460.
40 W alka  o szkolą..., s. 162.
41 „B ib lio teka  W arszawska” , 1905, t. 1.
42 B o  n a r o w i e  z, op. cit., s. 64.
43 W A P Ł , K P G , 1515, k . .172. A kta  gubernatora piotrkow skiego.
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żeńskiego g im n a z ju m , uw aża jąc za n ie m o ż liw e  p rzed łużać  za jęcia  w  obec­
nych  w a ru n ka ch  n ie  p ozw a la jących  nam  ro z w ija ć  się n o rm a ln ie , p ro te ­
s tu je m y p rze c iw  obecnem u system ow i szko ły  i  w y rażam y so lida rność 
z tow a rzyszam i, k tó rz y  ju ż  w y s tą p ili p rze c iw  n ie j, i  opuszczam y szkołę 
aż do p rze p row adzen ia  re fo rm ” . D y re k to r  d o n iós ł, że p rze rw a ło  naukę  
ty lk o  19 k a to lic z e k  i  ty le ż  żydów ek. B o n a ro w icz  w  swej H is t o r i i  4 m ie ­
sięcy  poda je , że in te rw e n c ja  u czn iów  g im n a z ju m  m ęskiego i  szko ły  rze ­
m ie ś ln icze j, k tó ra  m ia ła  na ce lu  s k ło n ie n ie  uczenn ic  do opuszczenia 
szko ły , n ie  uda ła  się, ho gm ach g im n a z ju m  żeńskiego b y ł s trzeżony przez 
p o lic ję  i  w o jsko  u . W e d łu g  re la c ji u cze s tn iczk i W y s z y ń s k ie j-L ip iń s k ie j 
o p u śc iły  szko łę  62 uczenn ice  44 45.

Na ty m  p ie rw szym  w y s tą p ie n iu  się n ie  skończy ło . P on iew aż w  g im n a ­
z ju m  żeńsk im  le kc je  o d b yw a ły  się nada l i  fre k w e n c ja  b y ła  dość duża 
(w ed ług  danych  u rzę d o w ych  4 m arca obecnych b y ło  612 uczenn ic ), 
m ło d z ie ż  p ró b o w a ła  in te rw e n io w a ć  w da lszym  ciągu. D y re k to r  szko ły  
d o n iós ł 23 I I I  1905 r .  n a c z e ln ik o w i Ł ó d z k ie j D y re k c ji N a u ko w e j, Że 
w  sobotę 19 m arca „ t łu m  w y ro s tk ó w , g łó w n ie  żyd o w sk ich , g ro z ił uczen­
n icom  p rz y  w y jś c iu  ze szko ły ” 46. W  p o n ie d z ia łe k  22 m arca 9 uczenn ic  
ośw iadczy ło , że w czasie gdy szły do szko ły  ob lano  im  m u n d u rk i.  W y ­
m ie n iły  nazw iska  dw u  u czn ió w  szko ły  h a n d lo w e j, k tó rz y  m ie li b rać 

u d z ia ł w  te j a k c ji.
25 I I I  1905 r .  d y re k to r  g im n a z ju m  żeńskiego znow u  d o n iós ł o spadku  

fre k w e n c ji.  R odz ice , s tw ie rd z ił d y re k to r , b o ją  się ro z ru c h ó w  i  n ie  chcą 
posy łać d z iec i do szko ły . N a 688 zap isanych b y ło  obecnych w  ty m  cza­
sie 328 uczenn ic . L iczb a  688 zap isanych  uczenn ic  podana przez d y re k ­
to ra  w skazu je , że w ie le  uczenn ic  skreś lono  w id o czn ie  z l is t .  W  tr z y  d n i 
po te m  d y re k to r  u z u p e łn ił te n  ra p o r t  donosząc, że 25 k w ie tn ia  (s. s ty lu ) 
n ie  b y ło  i  n ie  u s p ra w ie d liw iło  się k i lk a  n auczyc ie lek , m . in . żona za­

stępcy p rys taw a .
D y s c y p lin a rn ie  za z łożen ie  p e ty c ji i  p rze rw a n ie  sam ow o ln ie  n a u k i 

zos ta ły  zw o ln io n e  z g im n a z ju m  żeńskiego uczenn ice : z k l.  4 Z ła t in a , 
z k l.  5 M a rku s , Jam m er, W ró b le w ska , z k l.  6 Lenga, B lo ch , la n d r i .  
Z  “późn iejszego p ism a (16 V I  1905) k u ra to ra  Szwarca do d y re k to ra  
g im n a z ju m  d o w ia d u je m y  się, że w yd a lo n a  b y ła  także Z o fia  N eugebauer.

W s k u te k  zarządzenia  w ładz  za jęcia  w  szkole zos ta ły  znow u p rze ­

44 B o n a r o w i c z ,  Histor ia  4 miesięcy, s. 66.
45 W alka  o szkolę polską..., s. 146.
46 W szystkie rapo rty  dyrekto ra  zna jdu ją  się w aktach D y re k c ji N aukow ej Łó dz­

k ie j w papierach gim nazjum  żeńskiego w W A P Ł , zespół 27/1— 43.
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rw ane  31 p a ź d z ie rn ik a ; w zn o w io n o  je  7 lis topada  w obecności 492 
uczenn ic.

A k ta  łó d z k ie j S zko ły  H a n d lo w e j Z g rom adzen ia  K u p có w  zn a jd u ją  
się w  a rch iw u m  łó d z k im . N ie  ma n ie s te ty  k o m p le tu  ty c h  a k t. M og łem  
skorzys tać  z p ro to k o łó w  posiedzeń R ady O p ie ku ń cze j szko ły , a n ie  do­
ta r łe m  do p ro to k o łó w  R ady P edagog iczne j. K o rzys ta łe m  też z d ru k o ­
wanego Spraw ozdan iu  / - k la so w e j  łó d z k ie j  S zko ły  H a n d lo w e j  w ydanego 
w  1909 r., a obe jm u jącego  okres od c h w il i  spolszczenia szko ły , t j .  od 
1 I  1906 r.

W ed ług  re la c ji K a r łiń s k ie g o  47 48 w  łó d z k ie j szkole h a n d lo w e j is tn ia ło  
ju ż  p rzed  s tra jk ie m  k o ło  m ło d z ie ży  Ik s  p rzeksz ta łcone  następn ie  na tzw . 
P e t —  p rze b u d ó w kę  akadem ick iego  p rzew ażn ie  Z e tu  w  szko łach śred­
n ich . B y ła  to  m łodz ież  tzw . na rodow a , ale n ie  ty lk o  p rz y s z li c z ło n ko w ie  
N a rodow e j D e m o k ra c ji. W  szkole h a n d lo w e j n a le że li do k o ła : Ł u b ie ń s k i, 
B ro n ik o w s k i, K o n o p n ic k i oraz s tu d e n t W ac ław  Szulc, de legow any do 
Ł o d z i do p ra cy  w śród  m ło d z ie ży  szkó ł ś redn ich  p rzez w arszaw skie  k o ło  
de legatów  4N. K a r l iń s k i c h w a li się, że k o ło  w y w o ła ło  ru c h  w  g im n a z ju m  
m ęsk im  i  żeńsk im  oraz w  tzw . A le ksa n d ró w ce , c z y li m ie js k ie j szkole 
4 -k lasow e j. T łum aczy, że opóźn ien ie  Ł o d z i w  sk ła d a n iu  p e ty c ji w  spraw ie  
re fo rm y  zosta ło  w yw o łane  p rze d łu że n ie m  fe r i i  z im o w ych  p rzez w ładze. 
P odaje  nas tępn ie , że m ło d z ie ż  zo rgan izow a ła  p ik ie to w a n ie  szkó ł, aby 
w a lczyć  z ła m is tra jk a m i 49.

W e d łu g  sp raw ozdan ia  d y re k to ra , k tó r y  p rz e d s ta w ił je  na pos iedzen iu  
R ady O p ie ku ń cze j szko ły  9 T l i  1905 r., za jęcia w szkole zos ta ły  p rze ­
rw ane  ju ż  31 I  1905 r. na życzenie ustne nacze ln ika  g u b e rn i ze w zg lędu  
na ro zpoczę ty  s tra jk  ro b o tn ik ó w  w Ł o d z i 50. Rada Pedagogiczna posta­
n o w iła  w zn o w ić  za jęcia  27 lu tego , ale tę decyzję  co fnę ła . Rada O p ie ­
kuńcza, w obec ośw iadczenia  gub e rn a to ra  z m arca, że za jęcia  na leży 
w zn o w ić , i  po p rz y ję c iu  do w iadom ośc i p ism a m in is tra  fin a n só w  naka ­
zującego w zn o w ić  le k c je  m iędzy 1 a 7 m arca, p o s ta n o w iła  rozpocząć 
le kc je  14 m arca 51.

P ie rw szy  dz ień  zajęć po p rz e rw ie  (14 I I I )  s ta ł się dn iem  w ys tą p ie ­
n ia  m ło d z ie ży  szko ły  h a n d lo w e j. W e d łu g  ra p o r tu  p o l ic j i  tego dn ia  do

47 Nasza w alka  o szkolą..., t. I ,  s. 441.
48 D o b r o w o l s k i ,  op. c it ., s. 48.
4Sł W zm iankę o pomocy udzielanej uczennicom gim nazjum  żeńskiego znajdujem y  

także w broszurze O szkolą polską, s. 14.
50 W A P Ł , zespół 224, P ro to k o ły  Rady O piekuńczej Szkoły H andlow ej.
51 Jak w yżej. W iadom ość o decyzji Rady Pedagogicznej szkoły handlow ej podał 

do wiadomości publicznej „R ozw ój”  z 25 I I  1905.



128 JÓZEF DUTKIEW ICZ

szko ły  h a n d lo w e j p rz y b y li uczn iow ie  ze szko ły  rzem ieś ln icze j p ro w a ­
dzen i p rzez d ra  S te rlin g a  52 53. W ys tą p ie n ie  u czn iów  szko ły  h a n d lo w e j zo­
sta ło  opisane w sposób następu jący w p ro to k o le  z posiedzen ia  R ady 
O p ie ku ń cze j: Po p ie rw sze j le k c ji 14 m arca uczn iow ie  w yższych k las 
z e b ra li się w  sa li g im nastyczne j i  z ło ż y li na ręce d y re k to ra  ośw iadczenie : 
„M y  m łodz ież  po lska  łó d z k ie j szko ły h a n d lo w e j ośw iadczam y, że szkoła 
rosy jska  n ie  czyn i zadość naszym  w ym agan iom  k u ltu ra ln y m , w obec cze­
go m y  i  sym patyzu jąca  z n a m i m ło d z ie ż  in n y c h  na rodow ośc i, zgodnie  
ze s ta n o w isk ie m  społeczeństwa po lsk iego  w  te j sp raw ie , so lid a ryzu ją c  
się z w ys tą p ie n ia m i m ło d z ie ży  szko lne j K ró le s tw a , p o w s trz y m u je m y  się 
od ko rzys ta n ia  ze szko ły obecnej aż do czasu z re fo rm o w a n ia  je j w  duchu  
p o trze b  spo łecznych '’ 5:i. M im o  że d y re k to r  oraz p rze d s ta w ic ie le  R ady 
O p ie ku ń cze j panow ie  K u n itz e r  i  S u rzyck i n a le ga li na p o w ró t do klas, 
znaczna część u czn iów  —  o ko ło  126 opuśc iła  szkołę. W e d łu g  p ro to ­
k o łu  z posiedzen ia  R ady O p ie ku ń cze j 17 m arca obecnych b y ło  375 ucz­
n ió w , 18 m arca —  445, dwa d n i po tem  naw e t 476.

D y re k c ja  szko ły  w ezw ała uczn iów , k tó rz y  o p u ś c ili szkołę 14 I I I ,  do 
p o w ro tu  grożąc, podobn ie  ja k  u czyn iła  d y re kc ja  g im n a z ju m , skreś len iem  
z lis ty  u c z n ió w 54 55. „R o z w ó j”  p oda ł I I  m a ja , że „ze  szko ły  h a n d lo w e j 
zosta ło  zw o ln io n y c h  97 uczn iów . W  zw ią zku  z ty m  grono  ku p có w  I  i  I I  
g i ld i i  — d o n o s ił da le j „R o z w ó j”  —  uchy la  się od d o d a tk u  do p o d a tku  
przeznaczonego na u trzym a n ie  szko ły  oraz cofa swą su b skryp c ję  na 
budow ę szko ły ” . Jest to  bardzo  rz a d k i w yp a d e k  so lid a ryzo w a n ia  się ro ­
dz iców  z u czn iam i.

Z w o ln ie n ie  tych  97 uczn iów  n a s tą p iło  po za jśc iach 10 m a ja , o k tó ­
rych  m owa je s t w  ra p o rc ie  p o lic m a js tra  łó d zk ie g o  do g u b e rna to ra  p io t r ­
kow sk iego . P o lic m a js te r d o n iós ł, że uczn iow ie  szko ły  h a n d lo w e j —  Ż y ­
dzi, p ro w a d ze n i przez E psz te jna , w y b il i  szyby w  szkole chcąc p rze rw ać 
naukę 5r>.

20 m aja  o d b y ło  się posiedzen ie  R ady O p ie ku ń cze j, na k tó ry m  d y re k ­
to r  szko ły  p o in fo rm o w a ł obecnych o decyz jach  R ady Pedagogicznej 
z 29 m arca co do u czn iów  m a n ife s tu ją cych  14 m arca. M n ie jszość na 
czele z d y re k to re m  p o s ta n o w iła  usunąć ty lk o  7 p rzyw ó d có w  i  tę decyzję 
z a tw ie rd z iły  w ładze szko lne . O dczytano  także o k ó ln ik  m in is tra  f in a n ­
sów zapow iada jący , że uczn iow ie , k tó rz y  o p u ś c ili szkołę, n ie  mogą być

52 A G A D , K W G G , 103733. R ap ort p o lic ji (lo gen.-gubernatora warszawskiego 
z l.r> I I I  1905.

53 W A P Ł . Oświadczenie znajdu je się w aktach Szkoły H an d lo w ej, zespół 224.
54 „R ozw ó j” , 17 I I I  1905.
55 W A P Ł , K P G , 1519, k. 53. R aport po licm ajstra dla gubernatora z 10 V  1905.
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p rz y ję c i z p o w ro te m  w cześn ie j n iż  1 w rześn ia . Rzecz dz iw na , że na ty m  
pos iedzen iu  n ie  dysku tow ano  osobno sp raw y o s ta tn ich  zajść.

„R o z w ó j”  12 I X  1905 r. d o n iós ł, że do szko ły  h a n d lo w e j p rz y ję to  
z p o w ro te m  40 uczn iów , k tó rz y  o p u ś c ili szkołę w  m arcu . L iczbę  ucz­
n ió w  p o d a ł na 470 w obec 570 w  ro k u  szko ln ym  1904/5.

W obec d e cyz ji w ładz  co do m o ż liw o śc i spolszczenia szko ły , u rząd  
starszych k u p ie c tw a  łó d zk ie g o  z w ró c ił się 27 X  1905 r .  z odnośnym  p is ­
m em  —  podan iem  do m in is tra  fin a n só w  56. W  lis to p a dz ie , ja k  we w szyst­
k ic h  szko łach, n a s tą p iło  p rze rw a n ie  zajęć 57. 28 lis to p a da  o dby ło  się
ogólne zebran ie  Z g rom adzen ia  K u p có w . Z dan ia  b y ły  podz ie lone , część 
g łosow ała za w p ro w a d ze n ie m  ję zyka  po lsk iego  d o p ie ro  od nowego ro k u  
szko lnego, w iększość je d n a k  p rz y ję ła  re zo lu c ję  zrzeczenia  się p ra w  
i  w p ro w a d ze n ia  ję zyka  po lsk iego  ja k o  w yk ła d o w e g o  ju ż  z dn iem
1 I  1906 r .  58

P ro to k ó ł R ady O p ie ku ń cze j szko ły  z dn ia  9 X I I  1905 r. zaw ie ra  de­
cyzję  co do p row adzen ia  szko ły  bez p ra w , z ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  p o l­
sk im , z w y ją tk ie m  h is to r i i  i  g e o g ra fii oraz ję zyka  ro sy jsk iego .

L e kc je  rozpoczę to  24 I  1906 w  obecności 640 u czn iów  w  20 oddz ia ­
łach. 1 I I I  liczba  u czn iów  doszła do 700. D o w o d z i to  ja k  w ie lk ie  zapo­
trzebow an ie  is tn ia ło  na szkołę po lską . W  p ro to k o ła c h  R ady  O p iekuńcze j 
zw raca jeszcze uwagę fa k t ,  że o p in ia  R ady b y ła  p rzec iw na  w n io s k o w i 
d y re k to ra  B ogusk iego , p ro f .  p o lite c h n ik i w a rszaw sk ie j, chem ika , w  sp ra ­
w ie  u trzym a n ia  o p ie ku n ó w  k lasow ych . Z n ies iono  też p rzym us m u n ­
d u ru  59. Z 26 osób pe rsone lu  nauczającego pozosta ło  w  szkole 16 osób 60. 
D o  szko ły  zg łasza li się u czn io w ie  z in n y c h  szkó ł h a n d lo w ych , a także 
ze szkó ł rządow ych , tzn . z g im naz jum .

W  czerw cu 1906 r. o trzym a ło  m a tu rę  17 a b itu r ie n tó w , w  ro k  po tem  
25. Dość c iekaw e są dalsze losy ty c h  o s ta tn ich ; 14 poszło na s tud ia  w yż ­
sze za g ran icę , 1 s tu d io w a ł w  Odessie, 10 p racow a ło  w  Ł o d z i i  re jo n ie  61. 
Na rozpoczyna jący  się jes ien ią  1906 r. ro k  szko lny  w p ły n ę ło  do szko ły  
b lis k o  900 podań o p rzy ję c ie . M usiano  p rze p ro w a d z ić  egzam in k o n k u r ­

56 D rukow ane Sprawozdanie 7 -klasowej Szkoły H andlowej w Łodzi,  Łódź 1909.
57 „R ozw ó j” , 9 X I  1905.
38 W yżej zacytowane drukow ane Sprawozdanie  7-klasowej Szkoły Handlow ej;  

„R ozw ó j” jeszcze 11 X I I  1905 in fo rm o w ał, że uczniowie w ydaleni ze szkoły hand lo­
w ej po zajściach w m arcu mogą być przy jęc i ponownie do szkoły... w W iln ie  lub  
G rodnie, jeś li chodzi o uczniów klasy 6.

69 Decyzja Rady Pedagogicznej z 19 I  1906. W A P Ł , P ro toko ły  R ady O p ieku ń­
czej, zespół 224.

6(1 W edług cytowanego Sprawozdaniu.
111 Tamże,  s. 20.
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sowy, pon iew aż n ie  b y ło  m ie jsca na u ru ch o m ie n ie  ty lu  o d d z ia łó w  ró w n o ­
le g łych . O s ta tn i in c y d e n t w szkole m ia ł m ie jsce 10 X  1906 r., gdy w ed ług  
p ro to k o łu  R ady Pedagog iczne j do szko ły  p rz y b y ła  g rupa  osób i  zażądała 
p rze rw a n ia  zajęć 62.

Szkoła hand low a  g rup o w a ła  n ie w ą tp liw ie  m łodz ież  bardzo  zam ożną, 
ja k k o lw ie k  b y ło  też tro ch ę  s typendys tów . W  R adzie  O p ie ku ń cze j szko ły 
zas iada li n a jw y b itn ie js i p rze d s ta w ic ie le  łó d z k ic li s fe r p rzem ys łow ych : 
B ie d e rm a n , P oznańsk i, S ilb e rs te in , K u n itz e r . Zasiada ł też do g ru d n ia  
1905 r. de legat B a n ku  Państw a.

Z u p e łn ie  in n y  e lem ent u czn io w sk i uczęszczał do szko ły  p rzem ys łow e j 
i rze m ie ś ln icze j p rzy  u l. K a ro la . W  ro k u  szko lnym  1904/5 b y ło  tu  
435 uczn iów  63. W y k a z a li się o n i dużą ak tyw nośc ią  w czasie w a lk i 
s tra jk o w e j pom agając ko legom  z in n y c h  szkó ł. Z te j w łaśn ie  szko ły 
p o ch o d z ił W ac ław  Szulc, de legat ko ła  m łodz ieży  Z e t na Łódź  64 65 * 67. L e kc je  
po p rze rw ie  s tyczn io w e j zaczęły się w  szkole p rzem ys łow e j 20 lu tego . 
Tego dn ia  w ręczono p e tyc ję  i  uczn iow ie  o p u ś c ili szkołę. P o lic ja  n o to ­
w a ła  u d z ia ł u czn iów  te j szko ły  w  m a n ifes tac jach  ro b o tn ic z y c h 6;>. 
U  u czn iów  te j szko ły  p rze m ys ło w e j S o ln ick ie g o  i  K ączkow sk iego  p rze ­
p row adzono  re w iz ję  i  zna lez iono  m a te r ia ł p ro p a gandow y z W arszaw y 
w  spraw ie  s tra jk u  szko lnego 6(i. P a ru  uczn iów  b y ło  a resz tow anyc łi ®7. 
Z „R o z w o ju ”  w ie m y, że ta k  ja k  in n e  szko ły , szkoła p rzem ys łow a  i  rze ­
m ieś ln icza  by ła  za m kn ię ta  w  lis to p a d z ie  1905 ro k u .

O in n y c h  szko łach łó d z k ic h  m am y następu jące in fo rm a c je : W  szkole 
a le ksa nd ro w sk ie j z łożono p e tyc ję  w  sp raw ie  ję zyka  po lsk iego . C zy ta jący  
ją  uczeń H e n ry k  M a lin o w s k i zosta ł następn ie  podobno  a re s z to w a n y 68 69. 
W ie m y też o p rz e rw a n iu  le k c ji  na pensjach p ry w a tn y c łi Je z ie rsk ie j 
i  W aszczyńsk ie j 8!). W  księdze p a m ią tk o w e j g im n a z ju m  P ę tk o w s k ie j

62 Tamże, s. 17.
“3 „B ib lio teka  W arszawska” , 1905, I. 1.
64 D o b r o w o l s k i ,  op. c i t ., s. 34.
65 A G A D , K W G G , 103721, k . 108. R ap ort gubernatora do gen.-gubernatora 

z 7 I I  1905.
06 W A P Ł , K P G , 1519, k . 15. Żandarm eria  do gubernatora piotrkow skiego  

z 5 I I I  1905.
67 W A P Ł . K P G , 1521, k. 137. Żandarm eria  do gubernatora piotrkow skiego  

9 I I I  1905. Petycja m łodzieży łó dzkie j szkoły przem ysłowej podana jest in extenso 
w książce W alka  o szkolą..., s. 49. Tekst oryginalny w W A P Ł  w aktach p o lic ji. W e­
dług in fo rm acji L u dw ika W aszkiew icza, podówczas ucznia kursów pedagogicznych 
w P io trko w ie , petyc ję w ręczył uczeń Edm und F a jfe r . Tekst pe tyc ji zamieszczono też 
w broszurze O szkołą polską , s. 48. W A P Ł  nie posiada papierów  om awianej szkoły.

68 O szkolą polską , s. 15.
69 Nasza walka.. .,  t. I ,  s. 45.
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zn a jd u je m y  w iadom ość, ja k o b y  w  te j szkole w y k ła d y  w  ję z y k u  p o ls k im  
zaczęły się ju ż  od W ie lka n o cy  w 1905 r . 70 W  in fo rm a c ję  tę tru d n o  
u w ie rzyć , tru d n o  ją  także sp raw dz ić . W ładze  d o p ie ro  we w rześn iu  in fo r ­
m ow a ły  o decyz jach  co do w p row adzen ia  ję zyka  po lsk iego  w  szko łach 
p ry w a tn y c h  71. W  d ru g ie j p o ło w ie  1905 r. zaczynają  się w  „R o z w o ju ”  
p o ja w ia ć  ogłoszenia p ry w a tn y c łi szkó ł zapow iada jące w y k ła d y  w  ję z y k u  
p o ls k im  z w y ją tk ie m  h is to r i i  oraz f iz y k i  i  m a te m a ty k i (np . ogłoszenie 
p e n s ji p a n i S ch m id t) ' 2. P rzy  tych  og łoszeniach są czasem w z m ia n k i: 
„w s z e lk ie  og ran iczen ia  na rodow ośc iow e i  w yznan iow e  będą w y łą czo ­
ne”  73.

Co do szkó ł p o czą tko w ych  na te re n ie  m iasta  m am y n o ta tk ę  żanda r­
m e r ii o nauczyc ie lu  K ę d z ie rs k im , k tó r y  p ro w a d z ił ag itac ję  na ze b ran iu  
ro d z icó w  74. W iadom ość o zezw o len iu  na p row adzen ie  le k c ji  po p o lsku  
w  szko łach e le m e n ta rn ych  zam ieśc ił „R o z w ó j”  w  nrze  z 21 X  1905 r. 
Ta sama gazeta poda ła  in fo rm a c ję  o ze b ra n iu  ro d z icó w , m ieszkańców  
p rzedm ieść Ż uba rć  i  B a łu ty , na k tó ry m  to  zeb ran iu  pos tanow iono  n ie  
posyłać d z iec i do szko ły , d o p ó k i nauka  n ie  będzie  się odbyw a ła  po 
p o ls k u 75. Ł ó d zka  D y re k c ja  N aukow a  w y ja ś n iła , że le kc je  w  szko łach 
e le m e n ta rn ych  ta k  p u b lic zn ych , ja k  p ry w a tn y c h  mogą odbyw ać się po 
p o lsku  76. Język  p o ls k i ja k o  ję z y k  w y k ła d o w y  w p ro w a d zo n o  do szkó ł 
e le m e n ta rn ych  bardzo p o w o li. W  g ru d n iu  o d b y ło  się p rz y  udz ia le  w ładz 
m ie js k ic h  duże zebran ie  ro d z icó w , na k tó ry m  p o d ję to  następu jące 
u ch w a ły : 1. N auczanie  w szkole e le m e n ta rn e j ma być  bezp ła tne  i  obo­
w iązkow e . 2. Język iem  w y k ła d o w y m  ma być ję z y k  o jczys ty . 3. W  szkole 
n ie  będzie w y k ła d a n y  żaden obcy ję zyk . 4. N auczyc ie le  m ają  być P o la ­
ka m i. 5. P o d rę c z n ik i m a ją  być now e, po lsk ie . 6. Język  ro s y js k i je s t do ­
puszcza lny w  o s ta tn ie j k las ie . 7. M n ie jszośc i na rodow e  m a ją  p ra w o  za­
k ła d a n ia  szkó ł p ry w a tn y c h  z o jczys tym  ję z y k ie m  w y k ła d o w y m . 8. P rzy  
każde j szkole w in ie n  fu n k c jo n o w a ć  k o m ite t ro d z ic ie ls k i. 9. D elegacja  
ro d z icó w  będzie u rzędow ać p rz y  m ag is trac ie  m iasta  Ł o d z i. 10. U ch w a ­
lono  b o jk o t szkó l, k tó re  n ie  w p row adzą  od 11 g ru d n ia  języka  po lsk iego . 
W ładze  m ie js k ie  o trz y m a ły  srog ie  n a p o m n ie n ia  za dopuszczenie  do tego 
zebran ia  77. R odz ice  n ie  p o p rz e s ta li je d n a k  na d e k la ra c ja ch  i  uchw a łach .

70 Księga jubileuszowa gim nazjum  P erkow skiej, Łódź 1927.
71 „R ozw ó j” , 9 I X  1905.
72 Tam że, 16 I X  1905.
73 Tam że, 14 X  1905.
74 W A P Ł , teka 49, ak ta  p o lic ji. N o ta tka  udzielona przez dr H . Brodowską.
75 „R ozw ój” , 17 X I  1905.
78 Tam że, 28 X I  1905.
77 Tam że, 4 I  1906.
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12 g ru d n ia  t łu m  uczn iów  ró żn ych  szkó ł w  lic z b ie  o ko ło  trz y s tu  w ta rg ­
n ą ł do szko ły  n r  17 żądając p rze rw a n ia  n a u k i. Id ą c  u l. B e n e d yk ta  
uczn iow ie  n ie ś li cze rw ony sz tandar 78. „R o z w ó j”  w n rze  z 5 I I  1906 r. 
don iós ł, że do szko ły  p rz y  u l. R ozw adow sk ie j W targnęło  trzech  m ęż­
czyzn z b ro n ią  i  zażądało od nauczyc ie la , by uczy ł po p o lsku . W  te jże  
gazecie w  n rze  z 22 I I  1906 r .  czy tam y o za jśc iu  w  szkole na K a ro le ­
w ie , gdzie uczn iow ie  n ie  c h c ie li odpow iadać na ro sy jsk ie  p y ta n ia . D o ­
p ie ro  29 I I I  1906 r. „R o z w ó j”  w y d ru k o w a ł rozpo rządzen ie  D y re k c ji 
N a u ko w e j Ł ó d z k ie j w spraw ie  w p row adzen ia  języka  po lsk iego  do szkó ł 
p o czą tko w ych  p rz y  nauczan iu  w szys tk ich  p rz e d m io tó w  z w y ją tk ie m  ję ­
zyka  ro sy jsk iego . W a rto  tu  dodać, że Ł ó d ź  w  ro k u  szko ln ym  1905/6 
m ia ła  w szystk iego 38 szkó ł p o czą tko w ych  o je d n y m  n auczyc ie lu : 28 dla 
ch rześc ijan , 10 d la  żydów .

O R G A N IZ A C J E  N A U C Z Y C IE L S K IE  I  O Ś W IA T O W E  W  Ł O D Z I

Spolszczenie szkó ł p o czą tko w ych  i  w ys tą p ie n ie  ro d z icó w  w  te j sp ra ­
w ie  b y ły  w  dużym  s to p n iu  dz ie łem  n a u czyc ie li. P o w sta ły  w  ty m  czasie 
na te re n ie  Ł o d z i następu jące s tow arzyszen ia  n a u czyc ie li: Z w ią ze k  Z a ­
w odow y N a u czyc ie li Szkó ł Lud o w ych , w  k tó re g o  za łożen iu  uczestn iczy ł 
w spom n iany  w yże j nauczyc ie l K ę d z ie rs k i, oraz S tow arzyszen ie  N auczy­
c ie li C h rześc ijan  pop ie ra n e  przez endeck i „R o z w ó j”  79. P ro g ra m  S tow a­
rzyszenia  w ed ług  in fo rm a c ji „R o z w o ju ”  za w ie ra ł następujące p o s tu la ty : 
1. u n a ro d o w ie n ie  szkó ł, 2. u re g u lo w a n ie  s y tu a c ji p ra w n e j n a u czyc ie li, 
3. zapew nien ie  nauczyc ie lom  b y tu  m a te ria ln e g o , 4. bezp ła tność szko ły  
lu d o w e j, 5. u d z ia ł zw ią zku  n a u czyc ie li w  u k ła d a n iu  p ro g ra m ó w  szko l­
nych  80. O czyw iśc ie , że ch rze śc ija ń sk i zw iązek  n a u czyc ie li c ieszył się 
p o p a rc ie m  P o ls k ie j M a c ie rzy  S zko lne j 81. O Z w ią zku  N a u czyc ie li Szkó ł 
L u d o w ych  d o w ia d u je m y  się z „R o z w o ju ”  (n r  z 28 X I I  1905 r . ) ,  że o b ra ­
dow a ł w  szkole p rzem ys łow o -rzem ieś ln icze j p rz y  u l. W odne j, że pos tano ­
w ił  p rzy łą czyć  się do T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li i  N a u czyc ie lek  L u d o w ych  
K ró le s tw a  i  w y b ra ł w  ty m  ce lu  7-osobową ko m is ję . T rze c ie  stow arzysze­
n ie  n a u czyc ie li pow sta ło  ja k o  od łam  S tow arzyszen ia  W za jem ne j P om ocy 
N a u czyc ie li Ż ydów . Z o rg a n izow a ło  się ono ja k o  Z w iązek  Zaw odow y

78 A G A D , K W G G , 103726, k . 295. W icegubernator do gen.-gubernatora warszaw­
skiego dnia 15 X I I  1905.

79 Por. „R ozw ój” , 23 i 28 X I  1905.
80 „R ozw ó j” , 5 X I I  1905.
81 Tam że, 6 X I I  1905.
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N a u czyc ie li Ż y d ó w -P ro le ta r iu s z ó w s2. P ow stan ie  szeregu o rg a n iza c ji 
n a u czyc ie lsk ich  na leży za liczyć  do s k u tk ó w  w a lk i o szkołę po lską .

P ośredn im , ale w ażnym  św iadectw em  a k tyw n o śc i n a u czyc ie li w  sp ra ­
w ie  w a lk i o szkołę po lską  je s t n o ta tk a  „R o z w o ju ”  w  n rze  z 24 I I I  
1906 r. o u w o ln ie n iu  z aresztu  11 n a u czyc ie li osadzonych p rzy  b iu rze  

p o lic m a js tra  m iasta  Ł o d z i.
O sob liw ością  łódzką  b y ło  pow stan ie  T o w a rzys tw a  K rz e w ie n ia  O św ia ty  

w Ł o d z i82 83 oraz to w a rzys tw a  U cze ln ia , k tó re  od p o czą tku  ro k u  szko l­
nego 1906/7 p o w o ła ło  do życia  nową społeczną szkołę średn ią  84. W  o k re ­
sie m ię d zyw o je n n ym  o trzym a ła  ona nazwę G im n a z ju m  im . K o p e rn ik a . 
T o w a rzys tw o  K rz e w ie n ia  O św ia ty  b y ło  łó d z k im  o d p o w ie d n ik ie m  P o ls k ie j 
M a c ie rzy  S zko lne j, częściowo zaś je j ko n k u re n te m . Za łożone zostało 
przez g rono  osób o n ie w ą tp liw ie  b a rd z ie j pos tępow ych  pog lądach  n iż  
pog lądy  za ło życ ie li M ac ie rzy . T o w a rzys tw o  m ia ło  na celu k rze w ie n ie  
ośw ia ty  w śród  sze rok ich  w a rs tw  p ro le ta r ia tu  m ie jsk iego . P ow sta ło  ono 
w g ru d n iu  1905 r. i  m ia ło  następu jące sekcje : w a lk i z ana lfabe tyzm em , 
u n iw e rs y te tu  pow szechnego, c z y te ln i i  b ib lio te k i.  T o w a rzys tw o  w yd a ło  
odezwę do in te lig e n c ji łó d z k ie j w zyw a jąc  do o f ia rn e j p ra cy , do w a lk i 
z ana lfabe tyzm em . Odezwa po d k re ś la  „p rz o d u ją c e  s tanow isko  sze rok ich  
mas lu d o w ych  w b ieżących w yp a d kach ”  85. W  stow arzyszen iu  czynnych  
b y ło  w ie lu  le ka rzy . P ie rw sze  o rgan izacy jne  zebran ie  T o w a rzys tw a  K rz e ­
w ien ia  O św ia ty  o d b y ło  się w sa li T o w a rzys tw a  H ig ie n iczn e g o . P rze w o d ­
n iczącym  b y ł d r  K a u fm a n . P ierw sze k u rs y  d la  a n a lfa b e tó w  p o w s ta ły  ju ż  
w  lis to p a dz ie , jeszcze przed  fo rm a ln y m  u ko n s ty tu o w a n ie m  się w ładz  
T o w a rzys tw a  K rz e w ie n ia  O św ia ty . Z d a rza ły  się w y p a d k i rozpędzan ia  
ku rsó w  przez p o lic ję  86. N auczyc ie l G oetzen, w  k tó re g o  szko le  te n  ku rs  
się odbyw a ł, zosta ł p rzes łuchany przez p o lic ję . W  szeregu w yp a d kó w  
n ie  uzyskano, ja k  s tw ie rdza  d ru ko w a n e  spraw ozdan ie  z d z ia ła ln o śc i T o ­
w arzys tw a , zezw olen ia  na p row adzen ie  ku rsó w  d la  a na lfabe tów . Ze spra­
w ozdań T ow arzys tw a  d o w ia d u je m y  się, że p rzeszkodą b y ły  n ie  ty lk o  
w ładze p o lic y jn e . P rzyczyn y  n iepow odzen ia  w  u ru c h o m ie n iu  ku rsó w  
leża ły  też w  „z a c ie trz e w ie n iu  s fe r zachow aw czych w szys tk ich  w yznań

82 „R ozw ó j” , 4 I  1906.
88 Tow arzystw o w ydrukow ało dwa sprawozdania z działalności: Sprawozdanie  

Tow arzystw a K rzew ien ia  O św iaty za rok 1906, Łódź 1906 o r a z Sprawozdanie T o w a­
rzystwa K rzew ien ia  Ośw iaty za rok 1908, Łódź 1908.

84 „R ozw ó j” , 1908, n r 276.
85 „R ozw ój” , 6 X I I  1905.
86 T a m ie , 1 I I  1906.
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i  na rodow ośc i i  w ro g im  s tanow isku  s fe r zam ożn ie jszych  w  s tosunku  do 
w sze lk ich  poczynań  szerzenia ośw ia ty  w śród ro b o tn ik ó w ” 8T. T o w a rz y ­

stw o zd o ła ło  u ru c h o m ić  sporą ilo ść  ku rsów  d la  ana lfa b e tó w , m im o  że 
p rzew ażn ie  ko rzys ta ło  z o fia rn e j,  bez in te resow ne j p racy . Od g ru d n ia  

1905 do p a źd z ie rn ika  1906 r .  sekcja w a lk i z ana lfabe tyzm em  p ro w a ­
d z iła  34 g ru p y  nauczania  pod  k ie ru n k ie m  40 n a u czyc ie li, a racze j nau ­
cza jących, bo n ie  b y l i  to  p rzew ażn ie  fa c h o w i nauczycie le . S łuchaczy 
b y ło  o ko ło  1000. W ładze  n ie  p o zw a la ły  na naukę system atyczną, 
a w  p a ź d z ie rn ik u  1906 r. zam knę ły  w szys tk ie  ku rs y  d la  a na lfabe tów .

Sekcja u n iw e rs y te tu  powszechnego p ro w a d z iła  w ie le  odczy tów . W y ­
k ła d a li m iędzy in n y m i: Sen ipo łow ska , K o s z u ts k i (e ko n o m ię ), S m o leńsk i 
(g e o g ra fię ), K rz y w ic k i (h is to r ię  k u l tu r y ) ,  M issala (p ra w o ). W  zarzą­
dzie se kc ji zas iada li: d r  H ande ls inan , R u d n icka , M a je w sk i. Sekcja na­
rzeka ła , że na p ie rw szych  odczy tach  b y ło  m a ło  ro b o tn ik ó w . P ó źn ie j stan 
ten  p o p ra w ił się. N a jp ie rw  z ja w ił się p ro le ta r ia t żydow sk i, p ó źn ie j in n i 
ro b o tn ic y . W a lk i b ra to b ó jcze  na je s ie n i 1906 r. u je m n ie  w p ły n ę ły  na 
fre k w e n c ję  na odczytach.

D z ia ła lność  se kc ji c z y te ln i i  b ib lio te k  b y ła  bardzo  skrom na  z b ra k u  
funduszów . Za łożono  je d n a k  b ib lio te k ę , k tó ra  sta ła się zaczą tk iem  b i­
b l io te k i m ie js k ie j. W  sp raw ozdan iu  T o w a rzys tw a  K rz e w ie n ia  O św ia ty  
zn a jd u je m y  w zrusza jącą w zm iankę  o tym , że dostrzeżono jak iegoś  stróża 
czyta jącego naukow e  ks ią żk i.

O m aw ia jąc  dz ia ła lność  starszego społeczeństwa w  zw ią zku  ze s tra j­
k ie m  szko lnym  na leży w spom nieć, że w ed ług  in fo rm a c ji w ładz ag itac ję  

za spolszczeniem  szkó ł p o d ję ła  w  L o d z i g rupa  ro d z icó w . B y l i  to  p rz y ­
s ię g li: W yganow sk i, B a b ic k i, M a te rn ic k i, d a le j le ka rze : B and , K o liń s k i,  
S te rlin g , b. uczn iow ie  g im n a z ju m : W ie lic z k o , M a d le r, W . B u tk ie w ic z , 

D o m a ń sk i i  b. uczn io w ie  szko ły  h a n d lo w e j: Ja b ło ń sk i, D z ie rża w sk i, G ot- 
h e lt  i  D im a n 87 88 89. Z w racam  uwagę na nazw iska w y ra źn ie  n ie rd ze n n ie  
p o lsk ie , w ys tępu jące  w śród  tych  p rz e d s ta w ic ie li in te l ig e n c ji łó d z k ie j. 
B o n a ro w icz  poda je  szereg tychże nazw isk  oraz nazw iska : Jas ińsk i, D ro z ­

d ow sk i, M arynow^ski, Ja now sk i, M ik o ła jt is  i  P rze d b o rsk i. W śród  de lega­
tó w  w iecu  ro d z icó w  w ym ie n ia  jeszcze in ż . A rkuszew sk iego  8fl.

87 Sprawozdanie Tow arzystw a K rzew ien ia  O św iaty za rok 1906.
88 W A P Ł , K P G , 1521, k . 137. Żandarm eria  do gubernatora piotrkow skiego  

dnia 9 I I I  1905; A G A D , K W G G , 103733, po licm ajster przy gubernatorze warszaw* 
skim  do gen.-gubernatora w m arcu 1905.

89 B o n a r o w i c z ,  op. cit., s. 76.
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P R Z E B IE G  S T R A J K U  S Z K O L N E G O  W  R E J O N IE  P R Z E M Y S Ł O W Y M  Ł Ó D Z K IM

Na te re n ie  g u b e rn i p io trk o w s k ie j s tra jk  szko lny  rozpoczą ł P io trk ó w . 
W  P io trk o w ie  w a k c ji p rzyg o to w u ją ce j w ys tą p ie n ie  m ło d z ie ży  s tw ie r­
dzono udz ia ł S te fa n ii S em po łow sk ie j. Z łożen ie  p e ty c ji i  opuszczenie 
szko ły  n a s tą p iło  1 lu tego  ta k  w  obu g im naz jach  p io trk o w s k ic h , ja k  
w szkole m ie js k ie j, tzw . A le ksa n d ró w ce , oraz na ku rsach  pedagogicz­
nych. L e kc je  zosta ły  p rze rw ane  i  w znow iono  je  d o p ie ro  w  ko ń cu  m ie ­
siąca p rz y  bardzo m a łe j fre k w e n c ji uczn iów , p ra w ie  w y łączn ie  R osjan , 
synów  u rz ę d n ik ó w , i  N iem ców . W  a k c ji o rgan izow an ia  s tra jk u  b ra li 
także czynny u d z ia ł uczn iow ie  Ż yd z i, o czym  św iadczy ko respondenc ja  
ż a n d a rm e r ii z d y re k c ją  szko ły . Ilo ść  uczn iów , k tó rz y  po zo s ta li w  szkole, 
by ła  m in im a ln a . D o egzam inu m a tu ra lnego  w  czerw cu 1905 r. w  p io t r ­
ko w s k im  g im n a z ju m  m ęsk im  p rz y s tą p iło  ty lk o  5 u czn ió w : 3 R osjan , 
jeden  N iem iec , jeden  Ż yd . W ładze za rzą d z iły  w ręczen ie  d e cyz ji o z w o l­
n ie n iu  u czn iów  ze szko ły  przez p o lic ję , k tó re j rozkazano , aby żądała 
opuszczenia m iasta  przez u czn iów  zam ie jscow ych . N ie  b y ło  to ro zp o rzą ­
dzenie  z b y t sku teczne, k o m p le ty  ta jnego  nauczan ia  b y ły  bardzo  liczne  
w m ieście. N ie  p o m o g ły  też zakazy p rz y jm o w a n ia  p ra cy  przez nauczy­
c ie li w ta jn y m  nauczan iu  w ydaw ane przez k u ra to ra  okręgu . W  stosunku  
do ła m is tra jk ó w  stosow ano rep res je  —  d y re k c ja  szko ły  uzna ła  za sto ­
sowne p ro s ić  gub e rn a to ra , aby p rzed  szkołą w  czasie zajęć b y ł w ys ta ­
w io n y  p o s te ru n e k  straży m ie js k ie j. 3 V  1905 r. uczn iow ie  g im n a z ju m  
u rz ą d z ili dem onstrac ję  u liczn ą  bardzo sk ro m n ych  ro zm ia ró w , k tó ra  je d ­
nak w ie lce  za n ie p o ko iła  p o lic ję .

Odezwa m łodz ieży  g im n a z ju m  p io trk o w s k ie g o  do ro d z icó w  uzasad­
n ia jąca  w ys tąp ien ie  zaw ie ra  a rgum entac ję  o cha ra k te rze  re w o lu c y jn y m , 
p o w o ła n ie  się na „ re w o lu c y jn e  ru c h y  w  R o s ji” . P o s tu la ty  d o ty c z y ły  
zn ies ien ia  d y s k ry m in a c ji rasow ych i w yzn a n io w ych  oraz system u p o l i­
cy jnego  w  szkole. M ło d z ie ż  dom agała się także  obn iżen ia  o p ła t szko l­
nych , by  u m o ż liw ić , ja k  p isano, „s z e ro k im  w a rs tw o m  społeczeństwa k o ­
rzys ta n ie  z n a u k i”  90.

C elem  za pe łn ien ia  ław  szko lnych  w ładze ze z w o liły  na zm ianę p rze ­
p isu  o p ro ce n to w ym  u dz ia le  Ż ydów . W ydano  także  in s tru k c je  złagodze­
n ia  system u szko lnego, łagodnego odnoszenia  się do uczn iów . K u ra to r  
z w ró c ił też uwagę d y re k to ro m  na „n ie d o p u szcza ln ą ”  k ry ty k ę  w ładz  przez 
n ie k tó re  osoby z g rona  nauczającego. B y ło  to  w yw o łane  postaw ą n ie ­
k tó ry c h  n a u czyc ie li R os jan  w obec s tra jk u . K u ra to r  p o tę p ia ł także  ła ­
godność k a r u ch w a lo n ych  p rzez ra d y  pedagogiczne.

90 P etycja znajdu je się w aktach gim nazjum  piotrkow skiego w Pow. A rch iw um  

w P io trko w ie , opracowanych przez mgra J. K aczm arka.
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Z w iązek  s tra jk u  szko lnego w  P io trk o w ie  z re w o lu c y jn y m  ruchem  
ro b o tn ic z y m  w id a ć  n a jle p ie j z odezw y w ydane j przez p io trk o w s k ą  m ło ­
dzież re w o lu c y jn ą . Odezwa ta w ydana w  lu ty m  m ó w iła  o „c ze rw o n ym  
sztandarze re w o lu c ji, k tó r y  ro z w in ą ł się nad R osją ” . „T o w a rzysze  —  
n a w o ływ a ła  odezwa ko legów  —  w y c ią g n ijc ie  ręce do lu d u , razem  z n im  
zdobyw a jc ie  w o lność... R azem  z ro b o tn ik a m i p o w in n iśm y  dążyć do zw o­
ła n ia  ustaw odaw czego zebran ia  ludow ego ” . K o ń czy ła  się ta odezwa ha­
słem : „N ie c h  ży je  w o lna  R os ja ”  91. W  P io trk o w ie  k o lp o rto w a n o  także 
odezwę pos tępow e j m ło d z ie ży  szkó l ś re d n ich  K ró le s tw a 92; b y ły  też 
k o lp o rto w a n e  w  P io trk o w ie  odezw y p raw icow ego  zw ią zku  U n a ro d o w ie ­
n ia  Szkól.

P odsum ow u jąc  w y n ik i s tra jk u  szko lnego w  P io trk o w ie  „G lo s  M ło ­
dzieży S o c ja lis tyczn e j”  s tw ie rd z ił:  „ W  g im n a z ju m  m ęsk im  ko le d zy  Ż y ­
d z i także n ie  uczęszczają, usun ię to  ze szko ły  141 uczn iów , w  g im n a z ju m  
żeńsk im  także  k o le ża n k i Ż y d ó w k i so lid a ryzu ją  się z w a lką  o szkolę 
po lską . T y lk o  d robna  część k a to lic z e k  i  Ż yd ó w e k  uczęszcza nada l do 
szko ły , w iększość w yd a lo n o , ogó łem  w  P io trk o w ie  w yd a lo n o  228 ucz-

•  r  • « 9 9  QQ
n io w  i uczennic .

K u rs y  pedagogiczne w  P io trk o w ie  zos ta ły  ca łko w ic ie  p rze rw ane , na 
sku te k  s tra jk u  m łodz ież  ro z jecha ła  się do dom ów .

W  re zu lta c ie  s tra jk u  w  P io trk o w ie  pow sta ło  p ryw a tn e  g im n a z ju m  
Jacobsona, na raz ie  4-klasow e. Jego o tw a rc ie  n a s tą p iło  1 11 1906 r. Na 
4 -k lasow e j p e n s ji D o m a ń sk ie j od p a źd z ie rn ika  1905 r. le kc je  o d b yw a ły  
się po p o lsku . Szkołę tę  p rz e ję ło  nas tępn ie  Zrzeszenie  N a u czyc ie li Szkó ł 
Ś redn ich  w  P io trk o w ie . N ow ą koncesję  na o tw a rc ie  szko ły  żeńsk ie j 
uzyska ła  H e lena  T rzc iń ska , jedna  z n a ja k ty w n ie js z y c h  w ru c h u  s tra jk o ­
w ym  szko lnym  osób z starszego p o k o le n ia  w  P io trk o w ie . Język  p o ls k i 
w p ro w a d zo n o  od g ru d n ia  1905 r. do po łączonych  szkó ł: n ie d z ie ln e j rze ­
m ie ś ln icze j i  h a n d lo w e j. W  m arcu  1906 r .  u ru ch o m io n o  szkołę hand low ą  
d la  dz iew czą t pod  k ie ru n k ie m  W a le n ty n y  P sa rsk ie j. Szkołę u trz y m y ­
w ano z funduszów  m ie js k ic h  i  sk ładek  ku p có w  i  rze m ie ś ln ikó w .

Spośród m ias t łó d zk ie g o  re jo n u  przem ysłow ego w w alce o szkołę 
po lską  na leży w ym ie n ić  poza samą Ł o d z ią  i  P io trk o w e m  K a lisz . T u ta j 
ju ż  31 styczn ia  o d b y ł się na cm en ta rzu  w iec m łodz ieży  94. 1 lu tego  in -

81 Jw.
92 Tekst p aro kro tn ie  przedrukow any, por. O szkolą polską, s. 51 i W alka  o szkolą 

polską, s. 51.
83 „Głos M łodzieży Socjalistycznej” , lu ty  1905, m ik ro film  z B ib lio te k i Jagielloń­

skiej na podstawie oryg inału  z archiw um  londyńskiego PPS.
84 Por. „T e k a ” , lu ty  1905.
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te rw enc ja  ro b o tn ik ó w  p rzed  g im n a z ju m  fi lo lo g ic z n y m  d o p ro w a d z iła  do 
p rze rw a n ia  zajęć. U czn io w ie  z ło ż y li p e tyc ję  p ó źn ie j. W y ru s z y li następ­
n ie  w raz  z ro b o tn ik a m i do g im n a z ju m  żeńskiego i  do szko ły  re a ln e j. 
P e tyc ja  uczenn ic  zosta ła  przesłana pocztą , bo za jęc ia  n ie  o d b yw a ły  się. 
K a lis z  m ia ł s tosunkow o dużą ilo ść  szkó ł. P ro c e n t dz iec i w  szkole b y ł tu  
wyższy n iż  w  W arszaw ie  i  Ł o d z i. W  szkole h a n d lo w e j w  K a lis z u  is tn ia ło  
k o ło  m łodz ieży  pos tępow e j. Odezwa Tym czasow ego K o m ite tu  C e n tra l­
nego U czącej się M ło d z ie ży  w  K a lis z u  z 23 lu tego  naw iązyw a ła  w yra źn ie  
do re w o lu c y jn y c h  w ydarzeń  w  C esarstw ie, gdzie „k a ż d y  dzień  n iesie 
o f ia ry  d la  w o ln o śc i ’ 95 *. Odezwa w zyw a ła  tow arzyszy  i  to w a rzyszk i do 
ogólnego b o jk o tu  szko ły  ca rsk ie j. P o lic ja  donos iła , że w K a lis zu  k i lk u  
synów  u rz ę d n ik ó w  R osjan  także  pod p isa ło  p e tyc ję . Jeden z p u n k tó w  
p e ty c ji m łodz ieży  k a lis k ie j b rz m ia ł: znieść p rzym us  nauczan ia  re lig i i.  
W  na jśc iu  na szkołę rea lną  a k ty w n y  u d z ia ł b ra ł syn p ro k u ra to ra  i  jesz­
cze p a ru  in n y c h  R osjan , m . in . syn sędziego i syn d iakona  9fi.

S tra jk  szko lny  w  Tom aszow ie  b y ł pop rzedzony  w iecem  m łodz ieży  
na tzw . W a p ie n n icy . W  m ie js k ie j szkole, tzw . A leksand rów ce , p e tyc ję  
z łożono 12 lu tego . P e tyc ja  u czn iów  złożona przez m łodz ież  Tom aszow a 
zachow ała się w  A rc h iw u m  Ł ó d z k im . N ie  odbiega ona na ogół od o gó l­
n ie  p rzy ję te g o  schem atu. W y ra źn ie  s fo rm u ło w a n o  w  n ie j żądanie  p rz y j­
m ow an ia  do szko ły  d z iec i w szys tk ich  o b y w a te li bez ró żn icy  na rodow ośc i 
i w yznan ia  oraz p o s tu la t zm n ie jszen ia  o p ła t szko lnych .

U czn io w ie  szko ły  h a n d lo w e j z ło ż y li p e tyc ję  14 lu tego  i  o p u ś c ili 
szkołę. Z o rgan izow ano  następn ie  p ik ie to w a n ie , by  n ie  dopuśc ić  ła m i­
s tra jk ó w  do gm achu szko ły . W yb ic ie  szyb w  gm achu spow odow a ło  ca ł­
k o w ite  p rze rw a n ie  zajęć. W ładze  zdecydow a ły  się u ru c h o m ić  ponow n ie  
szkołę d o p ie ro  14 m arca 97.

W  Z g ie rzu  p o lic ja  zano tow a ła  w y b itn y  u d z ia ł u czn ió w  szko ły  han ­
d lo w e j w  m a n ifes tac jach  ro b o tn ik ó w  7 I I  1905 r .  O rgan S D K P iL  „ Z  po la  
w a lk i" ’ p o d a ł w  num erze  z 18 lu tego , że w  Z g ie rzu  w  szkole h a n d lo w e j 
pow ieszono p o r t re t  M a rksa  na m ie jscu , gdzie w is ia ł p o r t re t  cara. 
W zg ie rsk ie j szkole h a n d lo w e j n ie  b y ło  ogran iczeń  w yzn a n io w ych , p o ­
siadała ona z tego p o w odu  ba rdzo  znaczny p ro ce n t Ż ydów . Endecka 
prasa i  p u b lik a c je  w spółczesne zw ra ca ły  uwagę na o g ó łn o re w o lu cy jn e

05 W iad  omości o przebiegu stra jku  szkojnego w K aliszu  czerpałem  z następują­
cych źródeł i opracowań: R ap o rt p o lic ji z 23 I I  1905, w ydrukow any w książce 

IIlK O A bnaa p e eo jiw ą u a ...,s . 215; W alka  o szkołą..., s. 41; Nasza w alka..., t. I ,  s. 391; 
„T e k a ” ,' m arzec 1905. O szkolą polską..., s. 9.

W A P Ł , K P G , 1517, k. 304.
87 Por. rapo rty  naczeln ika pow iatu  B rzeziny do gubernatora z 15— 28 I I  1905, 

W A P Ł , 1517, k . 303.
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żądania , na hasła, aby znieść ca ra t, w ysuwane przez uczn iów  te j szko ły . 
W  p a ź d z ie rn ik u  1905 r. ża nda rm eria  d ru g i raz spostrzeg ła  żyw y u d z ia ł 
uczn iów  i  b y łych  uczn iów  szko ły  h a n d lo w e j zg ie rsk ie j w m a n ifes tac jach  
ro b o tn iczych . R a p o rt ż a n d a rm e r ii w y ra źn ie  s tw ie rd za ł w y b itn ą  ro lę  ucz­
n ió w  w m a n ife s ta c ji, k tó ra  2 X I  1905 r. z cze rw onym  sztandarem  p rze ­
szła ze S tarego na N o w y  R ynek. D w u uczn iów , S zra jne r i  Z a jdm an , zo­
s ta ło  a resztow anych  98 99 100.

O p rzeb iegu  s tra jk u  szko lnego w Ł o w iczu  in fo rm u je  nas ju ż  w spo­
m n iana  dość obszerna m o n o g ra fia  ,1. W egnera. C h a ra k te rys tyczn ą  rzeczą 
d la  p rzeb iegu  s tra jk u  szko lnego w  Ł o w iczu  b y ło  to , że naw e t tu  m ło ­
dzież w yraża ła  so lida rność  z ruchem  ro b o tn ic z y m , choć sam Ł o w icz  m ia ł 
zn iko m ą  ilo ść  ro b o tn ik ó w  p rzem ys łow ych . N a leży także zauw ażyć, że 
w Ł o w iczu , k tó r y  n ie  na leża ł do g u b e rn i p io trk o w s k ie j,  s tra jk  szko lny  
rozpoczą ł się na jw cześn ie j, bo ju ż  31 I  1905 r. W  p a ź d z ie rn ik u  1905 r. 
w P ila szko w ie  w  pow iec ie  ło w ic k im  od b y ł się p ie rw szy  o g ó ln o k ra jo w y  
z jazd  n a u czyc ie li szkó ł p oczą tkow ych , k tó ry  p o w o ła ł do życia  Z w iązek  
N a u czyc ie li K ró le s tw a  P o lsk iego .

W  P ab ian icach  w ys tą p ie n ie  m ło d z ie ży  rozpoczę ło  się 7 lu tego . „G ło s  
M ło d z ie ży  S o c ja lis tyczn e j”  z lu tego  1905 d o n iós ł, że „k o le d z y  N iem cy 
n ie  s o lid a ry z o w a li się z w ys tą p ie n ie m  w spraw ie  języka  po lsk iego , a k o ­
ledzy Ż y d z i częściow o”  " .

W  Łęczycy w  se m in a riu m  n a u czyc ie lsk im  u czn iow ie  2 m arca z ło ż y li 
p e tyc ję  żądając „p o ls k ie j szko ły  a u to n o m iczn e j”  i  ro z je c h a li się do 
dom ów . L e kc je  zosta ły  p rze rw ane  także w m ie js k ie j szkole w  Łęczycy lno.

W  B rzez inach  uczn iow ie  m ie js k ie j szko ły  z ło ż y li p e tyc ję  w ed ług  
w zo ru  nadesłanego z W arszaw y ro z w ija ją c  p u n k t ósm y p e ty c ji.  D om aga li 
się m ia n o w ic ie  zm n ie jszen ia  o p ła t, aby „ze  szko ły  m ó g ł ' ko rzys tać  
o gó ł”  101.

W N IO S K I

1. S tra jk  szko lny  b y ł is to tn ą  sk ładow ą  częścią ru ch u  rew o lu cy jn e g o  
w  K ró le s tw ie . B y ł n ią  n ie  ty lk o  d la tego , że m ło d z ie ż  w zo row a ła  się na

98 Por. W alka o szkolę polską , s. 240 oraz rapo rt naczelnika Z iem skiej Straży 
m. Zgierza z 2 X I  1905, W A P Ł . K P G , 1512, k. 598.

99 R aport naczeln ika pow. łaskiego z 10 I I I  1905, W A P Ł , K P G , 1519, k. 18— 19. 
Tłum aczenie rapo rtu  drukow ała W alka o szkolę polską , s. 239.

100 K op ia  petyc ji uczniów sem inarium  w Łęczycy znajdu je się w A G A D , K W G G , 
103733, k. 79. Por. także rapo rty  gubernatora gub. ka lisk ie j do gen.-gubernatora  
z 22 I I  — 7 I I I  1905, A G A D , K W G G , 103733.

101 Tekst pe tyc ji znajdu je się w W A P Ł , K P G , 1517.
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ro b o tn ik a c h  w yb ie ra ją c  s tra jk o w ą  fo rm ą  w a lk i. W  re jo n ie  łó d z k im  i  sa­
m e j Ł o d z i obse rw u jem y pon a d to  bezpośredn i u d z ia ł ro b o tn ik ó w  w  a k c ji 
m łodz ieży  i  o d w ro tn ie , żyw y u d z ia ł m ło d z ie ży  w m a n ifes tac jach  i  w y ­
s tąp ien iach  ro b o tn iczych .

2. W a lka  o szkołę w  re jo n ie  łó d z k im , w re jo n ie  o s iln e j m n ie jszośc i 
na ro d o w e j n ie m ie c k ie j i ż yd o w sk ie j, in te g ra ln ie  łączy ła  się z w a lką
0 now ą szkołę, szkołę de m o kra tyczn ą , w ychow u jącą  nowego cz łow ieka , 
szkołę bez ogran iczeń  w yzn a n io w ych , szkołę dostępną d la  w szystk ich .
1 en o s ta tn i p o s tu la t s ta rano  się z rea lizow ać o rg a n izu ją c  pom oc d la  n ie ­
zam ożnych przez p o w o ła n ie  do życ ia  spec ja lnych  stow arzyszeń o p ie k i 
nad n iezam ożną m łodz ieżą , k tó ra  w  n o w o u tw o rzo n ych  szkołach p ry w a t­
nych  m usia ła  p ła c ić  dość w ysok ie  w p isow e i  czesne. N a tu ra ln ie  m og ło  
to  ty lk o  n ieznaczn ie  p o p ra w ić  sytuację .

3. D la  re jo n u  łó d zk ie g o  c h a ra k te rys tyczn y  je s t fa k t  za in te resow an ia  
się akc ją  ośw ia ty  d o ros łych , akc ją  zw a lczan ia  a n a lfa b e tyzm u , akc ją  od ­
czytow ą itp .  D ow odem  tego je s t pow stan ie  i  dz ia ła lność  łó d zk ie g o  T o ­
w arzys tw a  K rz e w ie n ia  O św ia ty , o rg a n iza c ji o ch a rak te rze  h a rd z ie j po ­
s tępow ym  n iż  P o lska  M ac ie rz  S zko lna , o rg a n iz a c ji w y ra źn ie  s taw ia jące j 
sobie zadanie k rz e w ie n ia  ośw ia ty  w śród  mas ro b o tn ic z y c h . N a leży tu  
dodać, że k u rs y  d la  a n a lfa b e tó w  o rgan izow ano  także  w  P io trk o w ie .

4. E fe k te m  s tra jk u  w re jo n ie  łó d z k im , ta k  ja k  w  ca łym  K ró le s tw ie , 
by ło  p o w o ła n ie  p ry w a tn e j szko ły  ś redn ie j i spolszczenie pub licznego  
szko ln ic tw a  e lem entarnego.

5. S k ład  n a rodow ośc iow y  uczn iów  szkó ł łó d zk ie g o  ok ręgu  p rze m y ­
słowego spow odow a ł, Że w y ra ź n ie j n iż  w  in n y c h  m iastach  K ró le s tw a  za­
znaczył się w  w alce m ło d z ie ży  o now ą szkołę in te rn a c jo n a liz m . W  w ie lu  
szko łach z w ys tą p ie n ia m i m łodz ieży  p o ls k ie j s o lid a ry z o w a li się Ż ydz i, 
R os jan ie , N iem cy.

6. S tra jk  szko lny  w is toc ie  rzeczy ce lu  n ie  osiągnął. P e łne osiąg­
n ięc ia  p o s tu la tó w  m ło d z ie ży  b y ło  m oż liw e  je d y n ie  w  w yp a d ku  zw yc ię ­
stwa re w o lu c ji.  K lę ska  re w o lu c ji poc iągnę ła  za sobą a u tom a tyczn ie  n ie ­
pow odzen ie  w a lk i o po lską  i  now ą szkołę.



FELIKS TYCH  —  WARSZAWA

SDKPiL WOBEC CZERWCOWEGO POWSTANIA 
ZBROJNEGO W ŁODZI

C h c ia łb ym  d o rzu c ić  k i lk a  s łów  do k w e s tii pow stan ia  czerw cowego 
w  Ł o d z i, a w  szczególności do sp raw y s tosunku  S D K P iL  do tego p o ­
w stan ia .

W yd a je  m i się, że często spo tykane , m . in . w  re fe ra c ie  P. K o rca  
i  H . K a tza , zdan ie , ja k o b y  S D K P iL  w zyw a ła  w  d n i czerw cow e w Ł o d z i 
k lasę ro b o tn iczą  do je d n odn iow ego  s tra jk u  p ro te s ta cy jn e g o , a n ie  do 
pow stan ia  zb ro jn e g o , d la tego  że do p o ło w y  1905 r. tra k to w a ła  ona 
s tra jk  pow szechny ja k o  na jw yższą fo rm ę  w a lk i re w o lu c y jn e j —  je s t 
zdan iem  g łęboko  n ies łusznym . Jest ono n iesłuszne z dw óch pow odów . 
Po p ie rw sze d la tego , że n iesposób w  lite ra tu rz e  S D K P iL  p ie rw sze j po ­
ło w y  1905 r .  znaleźć sp recyzow any pog ląd  na s tra jk  pow szechny ja k o  
na na jw yższą fo rm ę  w a lk i re w o lu c y jn e j. A n a liz a  m a te r ia łó w  S D K P iL , 
naw e t p ie rw szego pó łrocza  1905 r., zu p e łn ie  n ie  w skazu je  na tego ro ­
dza ju  p rzecen ian ie  ro l i  s tra jk u  powszechnego, lecz w skazu je  na t r a k to ­
w an ie  s tra jk u  powszechnego ty lk o  ja k o  p ie rw szego szczebla ro z w ija ją c e j 
się re w o lu c ji.  Po d ru g ie , zdanie  to  n ie  uw zg lędn ia  o b ie k ty w n y c h  w a ru n ­
kó w  ro z w o ju  re w o lu c ji.  Róża L u kse m b u rg  w p ro s t p isa ła  w m arcu  1905 r., 
że „ s t r a jk  pow szechny je s t ty lk o  jedną  fazą, je d n y m  ze s tad iów  w a lk i 
bezpośredn ie j i  p rze jśc ie  od s tra jk u  genera lnego do w a lk i id ic z n e j jes t 
n ie  do u n ik n ie n ia ...”  1.

S D K P iL  po p ro s tn  zdaw ała sobie spraw ę, że sy tuac ja  w Ł o d z i 
w czerw cu 1905 r. n ie  d o jrz a ła  jeszcze do ta k ie g o  pow stan ia  zb ro jnego  
p rze c iw ko  ca ra to w i, k tó re  by m ia ło  szanse zw ycięstw a. Zdaw ała  sobie 
spraw ę, że n ie  d o jrz a ł jeszcze do pow stan ia  zb ro jnego  ro z w ó j w a lk i k la ­
sowej w  pozosta łe j części K ró le s tw a  P o lsk iego , a co na jw ażn ie jsze  z tego 
fa k tu , że n ie  d o jrz a ła  jeszcze do pow stan ia  zb ro jnego  sytuac ja  w samej 
R o s ji, co m ia ło  decydu jące  znaczenie d la  losów  i  szans zw yc ięstw a  po ­
w stan ia  zb ro jnego  w  K ró le s tw ie  P o ls k im . P ro le ta r ia t  w  ca łym  ówczes­
n ym  im p e r iu m  ro s y js k im  n ie  b y ł jeszcze go tów  do pow stan ia  zb ro jnego , 1

1 R . L u k s e m b u r g ,  Rok 1905. W ybó r a rtyku łó w , W arszawa 1951, s. 55.
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a naw e t w iększość k lasy  ro b o tn ic z e j im p e r iu m  carsk iego n ie  p rzys tą p iła  
wówczas jeszcze do a k ty w n e j o tw a rte j w a lk i p o lity c z n e j z cara tem . 
Świadczą o ty m  choc iażby dane o lic zb ie  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w . W e­
d łu g  danych in s p e k c ji fa b ry c z n e j do m aja  1905 r. u d z ia ł w s tra jka ch  
p o lity c z n y c h  b ra ło  n a jw yże j 110 tys ięcy  ro b o tn ik ó w  m iesięczn ie  (dane 
za m a j) , podczas gdy w  p a ź d z ie rn ik u  w s tra jk a c h  p o lity c z n y c h  b ra ło  
u d z ia ł ok. 364 tys. ro b o tn ik ó w  (c z y li p rzeszło  3 razy  ty le ) , a w  g ru d n iu  
przeszło  372 tys. ro b o tn ik ó w  —  cz y li, że do czerwca b y ło  zm o b ilizo w a ­
nych  do w a lk i ponad  tr z y k ro tn ie  m n ie j ro b o tn ik ó w  n iż  w  g ru d n iu .

R ów nocześnie  na to , by pow stan ie  łó d z k ie  m og ło  być zw yc ięsk ie , 
trzeba  b y ło  znacznie lepszego p rzyg o to w a n ia  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  
w  dz ie d z in ie  u z b ro je n ia  i  o rg a n iza c ji w a lk i, trzeba  b y ło  doskona lsze j 
k o o rd y n a c ji dz ia łań  p ro le ta r ia tu  całego państw a, w iększego u d z ia łu  mas 
c h ło p sk ich  w  a k ty w n e j w alce z ca ra tem  i  rów nocześn ie  znacznie s i ln ie j­
szej n iż  w czerw cu d e zo rg a n iza c ji całego carsk iego apa ra tu  pańs tw o ­
wego, a w  szczególności s iln ie jszego w p ły w u  re w o lu cy jn e g o  na zb ro jn e  
opa rc ie  ca ra tu , ja k im  b y ła  a rm ia . W szys tk ie  te p rze s ła n k i zw yc ięsk ie j 
w a lk i z b ro jn e j p rze c iw ko  ca ra to w i w  czerw cu  1905 r. a n i w  K ró le s tw ie  
P o lsk im , an i w  R o s ji jeszcze n ie  d o jrz a ły .

S D K P iL  w skazu jąc po u p a d ku  pow stan ia  łó d zk iego , że p ro le ta r ia t, 
by m óg ł zw yc iężyć w po w s ta n iu , m us i być u zb ro jo n y , jednocześnie  
s tw ie rdza ła , że samo ty lk o  u zb ro je n ie  n ie  p rzyn ie s ie  ro b o tn ik o m  zw y­
c ięstw a, je ś li pow stan ie  będzie ta k  izo low ane , ja k  łó d zk ie . „B ro ń  jes t 
po trzebna  —  p isa ło  p ism o S D K P iL  »Z po la  w a lk i«  —  je s t n iezbędna. 
A le  żadna b ro ń  n ie  da łaby  odosobn ionem u m ia s tu  zw yc ięstw a  nad ca­
ra te m  pan u ją cym  nad 120 m ilio n a m i”  2. S D K P iL  w skazyw ała  po w y ­
padkach  łó d z k ic h , że p ó k i ca ra t w  w y p a d k u  pow stan ia  je s t w stanie 
skoncen trow ać swe s iły  w je d n e j czy w k i lk u  m ie jscow ościach, ściągając 
je  z b a rd z ie j sp o ko jnych  te ry to r ió w , pow stan ie  ma n iew ie le  szans na 
zw yc ięstw o .

D la  p a r t i i  b y ło  zatem  jasne, iż  sy tuac ja  w  czerw cu n ie  d o jrza ła  jesz­
cze do zw yc ięsk iego  pow stan ia  zb ro jnego . K ie d y  je d n a k  okaza ło  się, 
że k rw a w e  rzą d y  w ładz  ca rsk ich  w m ieście d o p ro w a d z iły  klasę ro b o t­
n iczą Ł o d z i do zb ro jnego  w ys tą p ie n ia  i  w a lk  b a ryka d o w ych , k ie d y  ro ­
b o tn ic y  p o w s ta li do w a lk i z b ro jn e j —  S D K P iL  n ie  odżegnyw ała się od 
te j in ic ja ty w y , ja k  to  z ro b iła  PPS, lecz p o p a rła  ją . S D K P iL  p o w ita ła  
pow stan ie  łó d z k ie  z en tuz jazm em  ja k o  p rze ja w  boha te rs tw a  i  n ie z ło m ­
ne j w o li w a lk i k lasy  ro b o tn ic z e j, ja k o  począ tek  nowego etapu w a lk i

2 „Z  pola w a lk i” , 1905, nr 10.
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re w o lu c y jn e j p rz e c iw k o  ca ra to w i —  e tapu  pow stań  z b ro jn y c h . T o  p rze ­
łom ow e znaczenie pow stan ia  łó d zk ie g o , ja k o  p rze jśc ia  do now ych  w yż­
szych fo rm  w a lk i k lasy  ro b o tn ic z e j, b y ło  przez S D K P iL  wskazane m a­
som z całą jasnością i  dob itnośc ią .

C h c ia łb ym  z w ró c ić  uwagą na fa k t ,  że odezwa S D K P iL , o k tó re j by ła  
m ow a “w re fe ra c ie  H . K a tza  i  P . K o rc a , a k tó ra  w zyw a ła  p ro le ta r ia t 
łó d z k i ty lk o  do je d n odn iow ego  s tra jk u  powszechnego, zosta ła napisana 
i  w y d ru k o w a n a  p rzed  w ybuchem  pow stan ia , a n ie  po jego W ybuchu, 
ja k b y  to  w y n ik a ło  z re fe ra tu . K o lp o rto w a n a  zaś by ła  w  d n iu , k tó r y  do ­
p ie ro  p rz y n ió s ł ze sobą w a lk i ba rykadow e .

O czyw iśc ie  fa k t  o rgan izacy jnego  n ie p rzyg o to w a n ia  S D K P iL  do po ­
w stan ia  zb ro jnego  i  do p o k ie ro w a n ia  n im  w y n ik a  n ie  ty lk o  z tego, że 
w p rze d e d n iu  pow stan ia  łó d zk ie g o  S D K P iL  s łusznie uw ażała sytuac ję  
za n ie  d o jrza łą  jeszcze do zw yc ięstw a  zb ro jnego  nad cara tem . B y ło  to  
uw a ru n ko w a n e  ró w n ie ż  po w a żnym i b łę d am i S D K P iL  w  k w e s tii w a lk i 
z b ro jn e j i  pow stan ia  zb ro jnego .

W  zagadn ien iu  pow stan ia  zb ro jnego  i  w a lk i z b ro jn e j, ja k  i  w  w ie lu  
in n y c h  zagadn ien iach , p rze ja w ia ła  się ch a ra k te rys tyczn a  d la  S D K P iL  
pewnego ro d za ju  dw oistość i n ie je d n o lito ś ć . W ystępow a ła  ona n ie  ty lk o  
w pew nej rozb ieżnośc i m iędzy  te o r ią  a p ra k ty k ą  na ko rzyść  te j o s ta tn ie j 
( ja k  w iem y p ra k ty k a  S D K P iL  zawsze zna jdow a ła  się b liż e j re w o lu c y j­
ne j rzeczyw is tośc i), ale i  w  sam ych te o re tyczn ych  poszu k iw a n ia ch  zm ie ­
rza jących  do rozw iązan ia  poszczególnych zagadn ień  ta k ty c z n y c h  o d b y ­
w a jące j się re w o lu c ji. Ta dw o is tość m usia ła  n ie u ch ro n n ie  p rze ja w ia ć  się 
także  i w  te o re tyczn ych  poszu k iw a n ia ch  zm ie rza jących  do rozw iązan ia  
k w e s tii pow stan ia  zb ro jnego  i  w a lk i z b ro jn e j. S tu d iu ją c  prace k ie ro w n i­
ków  p a r t i i ,  ja k  ró w n ie ż  prasę S D K P iL  zobaczym y często za rów no w je d ­
nych , ja k  i  w  d ru g ich  m a te ria ła ch  sprzeczne ze sobą pog lądy . Jednakże 
m im o  tych  sprzeczności za rysow u ją  się pew ne podstaw ow e z rę b y  sy­
stem u pog lądów  p a r t i i  w  k w e s tii pow stan ia  zb ro jnego , system u, k tó re g o  
b łędne  s tro n y  pow ażn ie  zac iąży ły  za rów no na te o r ii ,  ja k  i  na p ra k ty c e  
p a r t i i  w  re w o lu c ji 1905— 1907 r.

P odstaw ow ym  b łędem  S D K P iL  w  te j k w e s tii b y ło  p rzecen ian ie  ro l i  
o b ie k ty w n y c h  p ra w id ło w o ś c i ro z w o ju  w a lk i k lasow e j i  n iedocen ian ie  
r o l i  su b iek tyw nego , o rgan izu jącego  czyn n ika  te j w a lk i,  sprow adzan ie  
ro l i  czyn n ika  sub iek tyw nego , ja k im  je s t p a rt ia , g łó w n ie  do r o l i  a g ita ­
to ra  za pow stan iem , a n ie  o rg a n iza to ra  pow stan ia . W e d łu g  zdan ia  k ie ­
ro w n ic tw a  S D K P iL  masy pchane w e w n ę trz n y m i p ra w id ło w o ś c ia m i ro z ­
w o ju  w a lk i k lasow e j zna jdą  ja k o b y  same przez się o d p o w ie d n ie  fo rm y  
i sposoby o rg a n iz a c ji czynu zb ro jnego .
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B łę d y  te lo g iczn ie  w y n ik a ły  z za rysow anych  jeszcze p rzed  re w o lu c ją  
h łędow  S D K P iL  w k w e s tii o rg a n iza cy jn e j, k tó re  zna laz ły  d o b itn y  w y ­
raz w  po lem ice  R óży L u kse m b u rg  z L e n ine m  w  spraw ach o rg a n iza cy j­
nych w  1904 r. D ru g im  ź ró d łe m  b łędów  S D K P iL  w  k w e s tii pow stan ia  
zb ro jnego  b y ły  pew ne p rzeg ięc ia  w walce ze s z k o d liw y m i m e todam i 
( la n so w a n ym i przez p ra w ico w ą  część k ie ro w n ic tw a  PPS) o d ryw a n ia  w a l­
k i z b ro jn e j od m asow ych w ys tą p ie ń  re w o lu c y jn y c h  lu d u , m e to d a m i pó ł- 
te r ro ry s ty c z n y c h  w ys tąp ień . M e tody  te , n ie  ty lk o  że n ie  ro z w ija ły  re w o ­
lu c y jn e j in ic ja ty w y  sze rok ich  mas w  k ie ru n k u  czynu zb ro jn e g o , ale ha­
m ow a ły  tę in ic ja ty w ę . S D K P iL  gorąco w ystępow a ła  p rze c iw ko  pepesow- 
sk ie j ta k tyce  ..ro b ie n ia  ' re w o lu c ji.  Ja k  w iem y, L e n in  także nega tyw n ie  
w y p o w ia d a ł się p rze c iw ko  „ te r ro r o w i i  fa je rw e rk o w y m  w yb u ch om ”  
p ra w ico w ych  pepesow ców  i  w skazyw a ł, że ich  rzekom a „p a r ty z a n c k a ”  
dz ia ła lność to  „w yp a czo n a  i  bezm yślna  ta k ty k a  an a rch izm u  rob iącego 
re w o lu c ję  !. Lecz w ys tę p u jąc  p rze c iw ko  p raw icow o -pepesow sk ie j ta k ­
tyce  „ ro b ie n ia  re w o lu c ji S D K P iL  za jm ow a ła  sk ra jn e  n iesłuszne s tano­
w isko  głosząc, ja k o b y  w sze lk ie  u p rze d n ie  p rzyg o to w a n ie  w  czasie re w o ­
lu c ji  ko n k re tn e g o  p la n u  szerszego d z ia ła n ia  zb ro jnego , m o ż liw ie  n a j­
szersze u z b ro je n ie  ro b o tn ik ó w , tw o rze n ie  sze rok ie j s ieci d ru ż y n  b o jo ­
w ych , p row adzen ie  s zko ln ic tw a  bo jow ego, p rzyg o to w a n ie  z g ó ry  k o n ­
k re tn y c h  p la n ó w  pow stan ia  i  ta k ty k i w a lk  pow stańczych  b y ło  obce m a rk ­
s is tow sk im  p o ję c io m  o ro z w o ju  w a lk i k lasow e j, bazu jącym  na o b ie k ty w ­
nym  cha ra k te rze  p ra w  h is to r i i.  R. L u kse m b u rg  p isa ła , że „ lo s y  obecnej 
re w o lu c ji ro b o tn ic z e j rozs trzyga  n ie  kw estia , i le  b ro n i p a ln e j m a ją  w a l­
czący ro b o tn ic y  do swego rozpo rządzen ia  —  ty lk o  ten  fa k t ,  że upadek 
abso lu tyzm u sta ł się kon iecznośc ią  dz ie jow ą  w obec ro z w o ju  potężnego 
w a lk i k lasow e j p ro le ta r ia tu , w y ro s łe j na g runc ie  w yhodow anego przez 
sam ca ra t k a p ita liz m u ”  *.

Jednakże re w o lu c y jn i m a rks iśc i n ie  m o g li b rać  i  n ie  b ra li,  ja k  to 
w id z im y  na p rz y k ła d z ie  b o lsze w ikó w , pod  uwagę ty lk o  o b je k ty w n y c h  
w a ru n k ó w  spo łecznych sp rzy ja ją cych  zw yc ięs tw u  pow stan ia . L e n in , ja k  
w iadom o, od p ie rw szych  m iesięcy re w o lu c ji p o d k re ś la ł, że je s t rzeczą 
kon ieczną , by so c ja ld e m o kra c i b ra l i  pod uwagę za rów no o b ie k tyw n e , 
ja k  i  su b ie k tyw ne  w a ru n k i n iezbędne d la  zw yc ięstw a  pow stan ia  lu d o w e ­
go p rze c iw ko  ca ra to w i. L e n in  w skazyw a ł, że m im o  iż  p rz e w ró t d e m o kra ­
tyczny  w R o s ji d o jrz a ł na s ku te k  o b ie k ty w n y c h  w a ru n kó w  społeczno- 
ekonom icznych  ro z w o ju  k ra ju  i  że m o ra ln o -p o lity c z n a  siła  dla tego prze- 3 4

3 Por. W . Lenin  o Polsce i polskim  ruchu robotniczym , W arszawa 1954, s. 3.
4 R. L u k s e m b u r g ,  Z  doby rew olucy jnej. „Co dalej?” , W . 1906, n r 3, s. 26.
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w ro tu  je s t w y ją tk o w o  w ie lk a , jednakże  d la  zw yc ięstw a  pow stan ia  jes t to  
n iew ysta rcza jące . „H a s ło  pow stan ia  p isa ł L e n in  —  to hasło ro zs trzyg ­
n ięc ia  sp raw y siłą  m a te ria ln ą , a ta ką  w  w a ru n ka ch  w spółczesnej k u l tu ry  
e u ro p e jsk ie j je s t ty lk o  s iła  w o jsko w a ”  5 *. W szys tk ie  decyzje  I I I  Z jazdu  
SD PR R  h y ły  p rz e n ik n ię te  tro ską , by p rze p ro w a d z ić  n ie  ty lk o  szerokie  
p o lity c z n e , ale o rgan izacy jne , w o jskow o -techn iczne  p rzyg o to w a n ia  do 
pow stan ia  zb ro jnego , by  n ie  oddz ie lać  od siebie p o lity c z n e j i  te chn icz­
n e j s tro n y  pow stan ia  zb ro jnego .

T e j s tro n y  zagadn ien ia  S D K P iL  nie' ro zu m ia ła . Jednakże na leży 
z całą mocą p o d k re ś lić , że p o z y ty w n y  s tosunek do sp raw y samej k o ­
n ieczności pow stan ia  zb ro jnego  p rze c iw ko  panu jącem u u s tro jo w i, p o zy ­
ty w n y  s tosunek do n ie u ch ro n n o śc i i  w  ko ń cu  do ostatecznego t r iu m fu  
powszechnego pow stan ia  zb ro jnego  p rz e c iw k o  c a ra to w i —  b y ł pods ta ­
w o w ym  m om entem , k tó r y  w  te j k w e s tii ró ż n ił S D K P iL  od w szelk iego 
ro d z a ju  o p o rtu n is tó w  w ru c h u  ro b o tn ic z y m .

W a lka  b a rykadow a  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  skończy ła  się p rzegraną. 
Lecz prasa S D K P iL  słusznie w skazyw a ła , że choć cara t ty m  razem  zw y­
c ięży ł, każde z tego ro d z a ju  „z w y c ię s tw ”  ca ra tu  przyśp iesza jego k lęskę . 
„Jeszcze szereg ta k ic h  zw yc ięs tw  —  p isa ło  »Z po la  w a lk i«  —  i  abso lu­
tyzm  ru n ie  w śród  p o w s z e c h n e g o  j e d n o c z e s n e g o  p o ­
w s t a n i a  l u d u  n a  c a ł y m  o b s z a r z e  p a ń s t w a ” 8. „B a ry ­
ka d y ! W a lka  u lic zn a ! o to  cudow ne zw ia s tu n y  przeszłego t r iu m fu  re w o ­
lu c j i ! ”  —  m ó w iła  jedna  z odezw S D K P iL  po p o w stan iu  łó d z k im , o k re ­
ś la jąc je  ja k o  sym bo l p ra w d o p o d o b n ie  b lis k ie g o  ju ż  zw ycięstw a nad 
rządem  ca rsk im  7.

Ł ó d z k ie  pow stan ie  czerw cow e s ta ło  się o lb rz y m ią  szko łą  dośw iadcze­
n ia  re w o lu cy jn e g o  d la  S D K P iL , k tó ra  w yc iągnę ła  z niego ja k o  podsta ­
w ow e n a u k i: a) kon ieczność rozszerzen ia  szeregów b o jo w n ik ó w  re w o ­
lu c ji ,  b) kon ieczność zw iększen ia  u z b ro je n ia  ro b o tn ik ó w , c) kon ieczność 
zw iększen ia  p ra cy  re w o lu c y jn e j w  w o jsku , p ra cy  sk ie ro w a n e j na to , by 
p rzyc iągnąć ja k  na jw iększą  część a rm ii ca rsk ie j na s tronę  re w o lu c ji 
(P raca  S D K P iL  w  a rm ii rzeczyw iśc ie  w  d ru g ie j p o ło w ie  1905 r. nab iera  
o lb rzym ie g o  ro zm a ch u ). W reszcie , ja k o  naukę  pow stan ia  łó d zk ie g o , p a r­
tia  g łos iła  kon ieczność k o o rd y n a c ji re w o lu c y jn y c h  dz ia łań  pow stańczych  
p ro le ta r ia tu  ró żn ych  części im p e r iu m  ro sy jsk ie g o  p rze c iw ko  ca ra to w i. 
P ó k i ca ra t w  w y p a d k u  pow stan ia  je s t w  stan ie  skoncen trow ać  swe s iły

5 W . I .  L e n i n ,  D zieła , t. IX ,  W arszawa 1953, s. 368.
0 „Z  pola w a lk i” , 1905, n r 10.
7 Odezwa Częstochowskiej Org. S D K P iL  Do wszystkich robotn ików  Częstochowy

i okolicy  z V I  1905.
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w je d n y m  lu b  k i lk u  p u n k ta c h , ściągając je  z b a rd z ie j „s p o k o jn y c h ”  
m ie jscow ośc i pow stan ie  m ia ło  m ało  szans na zw yc ięstw o . Prasa 
S D K P iL  po p o w s ta n iu  cze rw cow ym  s tw ie rdza ła , że „ re w o lu c ja  ro b o t­
n icza może zw yc iężyć abso lu tyzm  ty lk o  ja k o  powszechne, je d n o  czesne 
trw a łe  pow stan ie  całego o lb rzym ie g o  lu d u  roboczego m ias t i  w s i na ob­
szarze państw a. Dziś abso lu tyzm  ży je  ty lk o  ty m , że p ro le ta r ia t  pow sta je  
po jedynczo  i  k o le jn o  w  je d n ych  p u n k ta c h , gdy w  in n y c h  ch w ilo w o  w a l­
ka u c ich ła  lu b  w cale jeszcze n ie  w yb u ch ła ”  8. O lb rzym ie  w y s iłk i S D K P iL  
w  ce lu  m aksym alnego w sparc ia  pow stan ia  m osk iew sk iego  ty m i ś ro d ka m i, 
ja k ie  w  ów czesnych w a ru n ka ch  w  Polsce b y ły  m oż liw e , w skazu ją , że 
w n io sk i S D K P iL  co do kon iecznośc i k o o rd y n a c ji d z ia łań  re w o lu c y jn y c h  
w ca łym  ów czesnym  państw ie  ro s y js k im  w eszły w  k re w  je j re w o lu c y jn e j 
p ra k ty k i.

P ow stan ie  łó d z k ie  pom og ło  S D K P iL  w  częściow ym  p rzezw yc iężen iu  
n ie ro zu m ie n ia  kon iecznośc i p rzyg o to w a n ia  pow stan ia  zb ro jnego  od s tro ­
n y  o rg a n iza cy jn o -te ch n iczne j, a n ie  ty lk o  p o lity c z n e j, choć do c a łk o w i­
tego z ro zu m ie n ia  te j sp raw y, do le n in o w sk ie g o  s tanow iska  b y ło  S D K P iL  
jeszcze da leko. W id o m y m  p rze jaw em  e w o lu c ji pog lądów  S D K P iL  w  te j 
dz ie d z in ie  w  s tronę  słusznie jszego, b a rd z ie j b lisk ie g o  b o lszew ikom  sta­
now iska , k tó re  u ja w n iło  się po p o w s ta n iu  cze rw cow ym , by ła  dz ia ła lność  
p a r t i i  w  okres ie  p a źd z ie rn iko w o -lis to p a d o w ych  w a lk  p ro le ta r ia tu  po l- 
sk iego; S D K I iL  m ó w iła  w te d y  ju ż  n ie  ty lk o  o p o lity c z n y m  p rzyg o to w a ­
n iu  mas do pow stan ia  zb ro jnego , ale w p ro s t w zyw a ła  masy do u z b ro je ­
n ia  się, do u tw o rz e n ia  za p rz y k ła d e m  ro b o tn ik ó w  ro s y js k ic h  w  każdym  
zak ładz ie  p ra cy  d ru żyn  b o jo w y c h  i  to  n ie  ty lk o  d la  ce lów  sam oobrony, 
ja k  d a w n ie j ro zu m ia ła  S D K P iL  zadan ia  d ru żyn  b o jo w ych , ale i  d la  ce­
ló w  o fensyw nych . Jeś li w  s tyczn io w o -lu to w e  d n i 1905 r. S D K P iL  p rz y ­
znaw ała , że napady w  W arszaw ie  na sk lepy  sprzedające b ro ń  d o k o n y ­
wane b y ły  p rzez ro b o tn ik ó w  cz ło n kó w  S D K P iL  z ich  w łasne j in ic ja ty w y , 
bez w ie d zy  K o m ite tu  W arszaw skiego p a r t i i ,  c z y li że u zb ro je n ie  ro b o t­
n ik ó w  b y ło  pozos taw ione  żyw io ło w e m u  b ie g ow i w yp a d kó w , to  w  d n i 
p a źd z ie rn iko w o -lis to p a d o w e  S D K P iL  czyn i w y s iłk i, by  zorgan izow ać za­
o p a trze n ie  ro b o tn ik ó w  w  b ro ń . J. M a rc h le w s k i spec ja ln ie  uda je  się je- 
s ien ią  1905 r .  do B e lg ii w  sp raw ie  za ku p u  b ro n i d la  p a r t i i .  W  okres ie  
tzw . R e p u b lik i Z a g łę b io w sk ie j p a r t ia  n a k łada  na m ie jscow ych  fa b ry ­
k a n tó w  k o n try b u c ję  w  łączne j w ysokości k ilk u d z ie s ię c iu  tys ię cy  ru b l i,  
by  zdobyć ś ro d k i na u z b ro je n ie  ro b o tn ik ó w . W  lis to p a d z ie  m ie jscow a 
o rgan izac ja  S D K P iL  w  Sochaczewie w zyw a w  odezw ie ch ło p ów , by 
u z b ro il i  się w  kosy i  to p o ry .

8 „Z  pola w a lk i” , 1905, n r 10.
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W  ogn iu  re w o lu c ji ulega zm ian ie  także  daw n ie jszy  s tosunek S D K P iL  
do w a lk i p a rty z a n c k ie j. W  czasie g rudn iow ego  s tra jk u  p o lityczn eg o , 
k ie d y  za is tn ia ła  kon ieczność za trzym a n ia  za w szelką cenę ru c h u  k o le jo ­
wego, by u n ie m o ż liw ić  p rze rzucen ie  w o js k  z K ró le s tw a  P o lsk iego  p rze ­
c iw k o  w alczącym  ro b o tn ik o m  M oskw y, prasa S D K P iL  z uznan iem  p isa ła  
o w yp a d kach  w ysadzania  przez p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w  m ostów  k o le jo w y c h , 
ro zk rę ca n ia  szyn, p rze c in a n ia  p rzew odów  te le fo n ic z n y c h  itp . ,  gdy jesz­
cze parę  m iesięcy w cześn ie j w y ra źn ie  n ie  docen ia ła  ty ch  m e tod  w a lk i 
p rze c iw ko  w ładzom  ca rsk im .

Ja kb y  u ko ro n o w a n ie m  tego ro z w o ju  pog lądów  S D K P iL  na kw es tię  
w a lk i z b ro jn e j i  pow s tan ia  zb ro jnego , ro z w o ju , k tó re g o  w ażnym  w ęzłem  
b y ło  pow stan ie  łó d z k ie  —  jest okres pow stan ia  g rudn iow ego  w  M oskw ie . 
C hociaż i  wówczas jeszcze s tanow isko  k ie ro w n ic tw a  S D K P iL  n ie  sta ło 
się ko n se kw en tn ie  re w o lu c y jn e  i choć często także  w  okres ie  pog rud - 
n io w ym  sp o tyka m y  w  S D K P iL  n a w ro ty  s ta rych  te o i i i  negu jących  k o ­
nieczność o rgan izacy jno -techn icznego  p rzyg o to w a n ia  zb ro jnego  je d ­
nakże n a tych m ia s t po dn iach  g ru d n io w y c h  R . L u kse m b u rg  p rzyznaw a ła  
ju ż , że „ te c h n ic z n e  p rzyg o to w a n ia  są ważne i  kon ieczne  i  że „ fa z a  ro z ­
poczyna jąca się o tw a rty c h  w a lk  z b ro jn y c h  w k ła d a  na so c ja ld e m o kra tó w  
obow iązek  m oż liw ego  u zb ro je n ia  p rz e d n ic h  szeregów w alczących, ob m y­
ś len ia  p la n u  i  w a ru n k ó w  w a lk i u lic z n e j, ko rzys ta n ia  p rzede w szys tk im  
z dośw iadczen ia  i  na u k  pow stan ia  orężnego w  M o skw ie ”  9. Cała prasa 
S D K P iL  p isa ła  po p o w s ta n iu  m o sk ie w sk im  o „w ie lk ic h  naukach  d n i g ru d ­
n io w y c h ” , o ty m , że m im o  swej k lę s k i pow stan ie  g ru d n io w e  je s t fa k te m  
ogrom nego znaczenia, fa k te m  św iadczącym  —  ja k  p isa ł „C z e rw o n y  Sztan­
d a r”  —  „p rz e d e  w szys tk im  o ty m , że w a lka  z b ro jn a  je s t m o ż liw a  m im o  
o lb rz y m ie j s iły  w o jsko w e j, m im o  ca łe j u d o sko n a lo n e j te c h n ik i m o rd e rs tw , 

k tó rą  pos ługu je  się c a ra t” .
„P o w s ta n ie  z b ro jn e  w  M oskw ie , choć na raz ie  s tłu m io n o  zo rgan izo ­

waną przem ocą... —  p isa ł »C zerw ony S ztandar« d o w o d z i n iezb ic ie  
dw u rzeczy. Po p ie rw sze , że z b ro jn e  pow stan ie  u liczne  n ie  je s t ch im erą  
an i tra d y c ją  p rzes ta rza łą , k tó rą  oddać na leży do a rch iw u m  h is to ry c z ­
nego, lecz je s t rzeczą m o ż liw ą  i  p rz y  udz ia le  choć części a rm ii m us i p rz y ­
nieść zw yc ięs tw o . Po w tó re , że do zb ro jnego  pow stan ia  za p ro le ta r ia te m  
ro b o tn ic z y m  p ó jd ą  i inne  w a rs tw y  lu d o w e ’ 10.

T a k ie  b y ły  w ie lk ie  n a u k i p ra k ty k i re w o lu c y jn e j, k tó re  w  okres ie  od 
pow stan ia  łó d zk ie g o  do pow stan ia  m osk iew sk iego  s ta ły  się trw a łą  zdo­
byczą p a r t i i  i  p o ls k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j.

9 R. L u k s e m b u r g ,  „Co dalej?” , W , 1906, n r 3, s. 34.
10 „Czerwony Sztandar” , 1906, n r 36.
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P okazu ją  one jasno, że n iesposób oceniać s tosunku  S D K P iL  do kw e ­
s t i i  pow s tan ia  zb ro jnego  w  re w o lu c ji 1905— 1907 je d y n ie  na podstaw ie  
tego e tapu  rozw o jow ego , na k tó ry m  zasta ło p a rt ię  łó d z k ie  pow stan ie  
czerw cow e, że w ce lu  w ła śc iw e j oceny p o z y c ji p a r t i i  trzeba  w id z ie ć  sta­
now isko  S D K P iL  w  te j k w e s tii na ca łym  e tap ie  pow stań  z b ro jn y c h  w  re ­
w o lu c ji 1905 r., e tap ie  zapoczą tkow anym  pow stan iem  łó d z k im , a zakoń ­
czonym  po tężnym  pow stan iem  p ro le ta r ia tu  m osk iew sk iego .

10*



W Ł A D Y S Ł A W  L E C H  K A R W A C K I  —  Ł Ó D Ź

KSZTAŁTOWANIE SIĘ I DZIAŁALNOŚĆ 
PPS-LEWICY W CZASIE 

REWOLUCJI 1905-1907 R. W ŁODZI
R ozłam  w  PPS w 1906 r .  n ie  b y ł n iespodz ianką , je ż e li w eźm iem y pod  

uwagą dz ie je  te j p a r t i i  od p o czą tku  je j is tn ie n ia . S ku p ia ją c  w  sw ych sze­
regach ró żn o ro d n e  e lem en ty , od sk ra jn ych  n a c jo n a lis tó w  aż do szczerych 
so c ja lis tó w , n ie  m og ła  zachow ać jednośc i p ro g ra m o w e j i  ta k ty c z n e j. P o ­
łączen ie  w  p a r t i i  ty c h  ż y w io łó w  m og ło  trw a ć  ta k  d ługo , d o p ó k i o g ra n i­
czała się ona do n ie lic z n y c h  g ru p  z w o le n n ik ó w  na e m ig ra c ji. K o n f l ik t y  
w y s tą p iły  od c h w ili,  gdy zaczęło się o d d z ia ływ a n ie  p a r t i i  na szerokie  
m asy w  k ra ju . R oz łam  sta ł się n ie u n ik n io n y  i  d o ko n a ł się w  c h w ili,  k ie d y  
w czasie w a lk  re w o lu c y jn y c h  n a s tąp iła  k o n fro n ta c ja  haseł p ro g ra m o w ych  
z ic h  re a lizac ją . P rzez ca ły począ tko w y  okres is tn ie n ia  p a r t i i  w ys tępow a ł 
s ta ły  an tagon izm  m iędzy  lo n d y ń s k im  k ie ro w n ic tw e m  a dz ia łaczam i i  r o ­
b o tn ik a m i w  k ra ju . Jedną z p ie rw szych  p ró b  o p o z y c ji w k ra ju  b y ł o p ó r 
p rz e c iw k o  narzuconem u z L o n d y n u  n a c jo n a liz m o w i i  p rą d o w i separa­
tyzm u  p o lity czn e g o  od ru c h u  rob o tn icze g o  w  R o s ji. W  k ra ju  n ie  chciano 
k o lp o rto w a ć  w y d a w n ic tw  p rzysy ła n ych  z zag ran icy , je ż e li re p re ze n to w a ły  
n a c jo na lis tyczn e  p o g ląd y  em ig racy jnego  k ie ro w n ic tw a  PPS. M ię d zy  in ­
n y m i na t le  ty c h  sprzeczności n a s tą p iło  ode rw an ie  się od p a r t i i  g ru p y  
o p o zyc jo n is tó w  i u tw o rze n ie  PPS P ro le ta r ia t. N ie w ą tp liw ie  na sytuację  
ta ką  w p ły n ę ły  in te rn a c jo n a lis ty c z n e  tra d y c je  I  P ro le ta r ia tu  i  w a lka  
S D K P  p rze c iw  se p a ra tys tyczno -nac jona lis tyczne j dem agog ii P P S #  P o ­
czą tkow o  znaczenie PPS w  k ra ju  b y ło  bardzo zn ikom e , d o p ie ro  po 
1900 r., k ie d y  pod  w p ły w e m  na ras ta jące j fa l i  re w o lu c y jn e j o ż y w ił się 
ru ch  ro b o tn ic z y , PPS zyska ła  n ieco w ięce j z w o le n n ik ó w . W  ro k u  1903 
lic z y ła  1000 cz ło n kó w , z czego po łow a  p rzyp a d a ła  na W arszaw ę. W  sze­
regach p a r ty jn y c h  z ja w ia ją  się n o w i, „m ło d z i dz ia łacze” : B ie le c k i, B a ń ­
k o w s k i, B u yn o , Sachs; są to  p ó źn ie js i p rzyw ó d cy  le w ic y . O pozyc ja  ta, 
walcząca o now ą ta k ty k ę  i  re w iz ję  p ro g ra m u , rozgo rza ła  na dob re  p o d ­
czas w o jn y  ro s y js k o -ja p o ń s k ie j, k ie d y  p ra w ico w e  k ie ro w n ic tw o  p a r t i i  
w im ię  re a liz a c ji sw o ich  k o n c e p c ji p o lity c z n y c h  przeszło  do d yw e rsy jn o - 
szp iegow skie j ro b o ty  na rzecz Ja p o n ii.

[148]
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W ybuch  re w o lu c ji w p ły n ą ł na pow iększen ie  się szeregów p a r t i i  
o now y a k ty w n y  e lem en t ro b o tn ic z o - in te lig e n c k i, zm ie n ia ją c  ty m  sam ym  
PPS ze sp iskow e j k l ik i  d ro b n o m ie szcza ń sko -in te lig e n ck ie j w  p a rt ię  o ro ­
b o tn iczym  sk ładz ie . T o  p rzesun ięc ie  w  u k ła d z ie  s ił w  ło n ie  p a r t i i  za­
decydow a ło  o późn ie jsze j u tra c ie  w p ły w ó w  przez p ra w ico w e  k ie ro w n ic ­
tw o  na rzecz le w icy . U w id o c z n iło  się to  ju ż  podczas V I I  z jazdu w  lu ty m  
1905 r., k ie d y  pod w p ływ e m  nac isku  d o łó w  ro b o tn ic z y c h  k ie ro w n ic tw o  
przeszło  do rą k  re p re ze n ta n tó w  now e j o r ie n ta c ji p o lity c z n e j w p a r t i i .  
W yb ra n y  na ty m  z jeździe  no w y  C K R  sk łada ł się z p rz e d s ta w ic ie li le ­
w icy , b y l i  to : F e lik s  K o n , A dam  B u yn o , F e lik s  Sachs, M aks H o rw itz , 
E stera  G olde. U w ażan i b y l i  on i, ja k  s tw ie rdza  P o b ó g -M a łin o w sk i, „...za  
»lewe sk rzyd ło « , za lu d z i » typ u  soc ja ldem okra tycznego« ”  1. D e legaci na 
V I I  z jazd , u w zg lędn ia jąc  dążenie mas do o tw a rte j w a lk i z b ro jn e j, z le c il i 
now em u C K R -o w i u tw o rze n ie  sp iskow e j o rg a n iza c ji m a jące j p rzew odz ić  
masom w  okres ie  re w o lu c ji. B oha te rska  w a lka  b o jó w k i O k rze i, o d p o w ia ­
da jące j z b ro jn ie  na te r ro r  rzą d o w y, by ła  słuszna w  okres ie  na rastan ia  
pow stan ia  zb ro jnego . B łędem  lew icow ego C K R -u  b y ło  oddan ie  k ie ro w ­
n ic tw a  te j części ro b o ty  p a r ty jn e j w  ręce p iłsu d czyko w sk ie g o  od łam u, 
k tó r y  w  1906 r. zw eks low a ł re w o lu c y jn ą  w a lkę  p ro le ta r ia tu  na to ry  
tw o rze n ia  „ a r m i i  ro b o tn ic z e j”  d la  ce lów  n a c jo n a lis ty czn e j ru c h a w k i 
z b ro jn e j. P od w p ły w e m  re w o lu c ji le w ic o w y  n u r t  w  PPS coraz b a rd z ie j 
z b liż a ł się do in te rn a c jo n a lis ty c z n y c h  i  p ro le ta r ia c k ic h  p o z y c ji S D K P iL . 
W yraz  tem u  da ły  u ch w a ły  R ady C zerw cow ej (15— 18 czerw iec) 
w 1905 r., w  k tó ry c h  s tw ie rd zo n o , że re w o lu c ja  w  Polsce ma ch a ra k te r 
w y b itn ie  spo łeczny i  k la so w y  i  w szys tk ie  o b ja w y  w a lk i re w o lu c y jn e j p o ­
w in n y  być  o rgan iczn ie  zw iązane z ru ch e m  m asow ym . W  ro z w ija ją c e j się 
re w o lu c ji coraz s iln ie j u w y d a tn ia ły  się różn ice  p rog ra m o w e  w  ło n ie  
PPS-u. R ozbieżność m iędzy  s tanow isk iem  le w ic y  a s ta ry m i p rzyw ó d ca m i 
p a r t i i  szczególnie s iln ie  u ja w n iła  się po og łoszen iu  L is tu  o tw a r tego  do 
C K R  PPS  Ignacego D aszyńskiego, w  k tó ry m  p o tę p ił on  w a lkę  s tra jk o ­
wą p ro le ta r ia tu  i  żądał ode rw an ia  się od ro sy jsk ie g o  ru c h u  re w o lu c y j­
nego. 1

W a lka  ideo log iczna  rozgo rza ła  ze zdw o joną  siłą . Z w ro tn y m  p u n k te m  
w Życiu PPS b y ł V I I I  zjazd p a r t i i ,  na k tó ry m  —  m im o  Że n ie  doszło do 
fo rm a ln e g o  ro z ła m u  —  n ie m n ie j je d n a k  n a s tą p ił ro z ła m  fa k ty c z n y . 
N a z jeździe  ty m  p rz y ję to  w  kw estiach  p ro g ra m o w ych  p la tfo rm ę  dz ia ­
ła n ia  le w ic y , lecz w  spraw ie  O rg a n iz a c ji B o jo w e j uznano s tanow isko  
P iłsudsk iego  żądającego sam odzie lnośc i i  n ieza leżnośc i je j g rup  te reno - 1

1 W . P o b ó g - M a ł i n o w s k i ,  Józef Piłsudski, t. I I :  W  ogniu rew olucji, W a r­

szawa 1935, s. 273.
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w ych  od C K R -u . T y m  sam ym  p o zb a w ił się C K R  m o ż liw o śc i k o n t r o li  
d z ia ła n ia  O rg a n iza c ji B o jo w e j. Zdaw ano sobie je d n a k  spraw ę z je j cha­
ra k te ru  i  lew ica  s ta ra ła  się w y trą c ić  m o n o p o l w a lk i z b ro jn e j z rą k  O rga­
n iz a c ji B o jo w e j. W łaśn ie  na V I I I  z jeździe  w ydano  po lecen ie , aby b ro n i 
ku p o w an e j przez p a rt ię  n ie  dawać W y d z ia ło w i B o jo w e m u , lecz p rz y ­
d z ie lić  poszczególnym  O K R -om  2, k tó re  zak ładać m ia ły  o d d z ia ły  tech- 
n iczno -bo jow e . D e legac i ro z je c h a li się do poszczególnych okręgów , gdzie 
rozpoczę ła  się coraz ostrzejsza w a lka  m iędzy  obydw om a k ie ru n k a m i 
w p a r t i i .  Zaczę ły fu n k c jo n o w a ć  w każdym  okręgu  dw ie  b o jó w k i: jedna  
pod lega jąca O K R -om , ja k o  pom ocn icze  narzędzie  m asowej w a lk i p ro le ­
ta r ia tu  o jego p o lity c z n e  i  ekonom iczne  p raw a , d ruga  pozosta jąca pod 
ro zka za m i W y d z ia łu  B o jow ego , k tó re j ce lem  b y ło  p rzyg o to w a n ie  „ a r m ii  
ro b o tn ic z e j d la  p rzyszłego nac jona lis tycznego  pow stan ia  zb ro jnego  
p rze c iw  R os ji.

*  *
*

H is to r ia  łó d z k ie j o rg a n iza c ji PPS-u je s t szczególnie ch a ra k te ry s ty c z ­
na d la  c a ło ksz ta łtu  tego ru ch u . N a c jo n a lis tyczn e  i  separa tystyczne hasła 
p raw icow ego  k ie ro w n ic tw a  p a r t i i  n ie  zn a jd o w a ły  w ie lu  z w o le n n ikó w  
w śród  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h . Już w 1900 r. p o w s ta ł k o n f l ik t  na ty m  tle , 
k ie d y  cała łó d zka  o rgan izac ja  PPS przeszła  do PPS P r o le ta r ia t3. N ie  
bez znaczenia by ła  tu  w ie lk a  po p u la rn o ść  a k c ji te rro ry s ty c z n e j g łoszonej 
p rzez tę p a rt ię . W  ro k u  1904 is tn ia ł k ie ru n e k  le w ico w y  rep re ze n to w a n y  
p rzez Jana M oraw sk iego  (Ł y s y ) , Z ag robsk iego  (P io tr )  i  in n ych . O stre  
w a lk i p o lity c z n e  i  ekonom iczne  łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu  w p ie rw szych  
m iesiącach 1905 r., o d d z ia ływ a n ie  pog lądów  S D K P iL -u , ja k  i p o p u la rn e  
hasło w spó lne j w a lk i z ro b o tn ik a m i ro s y js k im i spow odow a ły , że łó d zka  
o rgan izac ja  PPS, k tó ra  w  to k u  re w o lu c ji roz ro s ła  się d z ię k i m asowem u 
n a p ły w o w i ro b o tn ik ó w , coraz b a rd z ie j u legała  w p ły w o m  le w icy . N ie ­
w ą tp liw ie  na w z ro s t ra d y k a liz a c ji pog lądów  w  PPS-ie s iln ie  o d d z ia ły ­
w a ły  w spó lne , n ie raz  w b re w  k ie ro w n ic tw u  p a r t i i ,  w ys tą p ie n ia  szerego­
w ych  cz ło n kó w  PPS-u z tow a rzyszam i z S D K P iL -u  w akc jach  s tra jk o ­

2 J. N o w i c k i ,  W spom nienia starego działacza, „N iepodległość” , 1936, t. X I I I ,
s. 354— 355.

3 M a z o w i e c k i  (L.  K u l c z y c k i ) ,  H isto ria  ruchu socjalistycznego w za­
borze rosyjskim , K ra kó w  1903, s. 381—-382; L. Ś l e d z i ń s k i ,  Jak powstała i  jak  
została z likw ido w ana P P S -P ro le ta ria t w Łodzi, „R o b o tn ik” , 1927; L . Ś l e d z i ń s k i ,  
W spom nienia z Łodzi, „K ro n ik a  Ruchu Rewolucyjnego w Polsce” , W arszawa 1936, 
n r 3 4, s. 183 192; 1937, n r 1 (9 ), s. 26— 36; S. M a r t y n o w s k i ,  Łódź w ogniu,
Łódź 1931, s. 8— 9.
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w ych i  m an ifes tac jach . N iekonsekw en tne  w  d z ia ła n iu  k ie ro w n ic tw o  
p a r t i i  obaw ia ło  się te j n iebezp ieczne j so lid a rn o śc i k lasy  ro b o tn icze j. 
Is tn ia ła  sta ła obawa, że masy w ym kn ą  się spod w p ły w ó w  pepesow skie j 
id e o lo g ii i  pó jdą  inną  drogą, n iż  ch c ia ło b y  tego k ie ro w n ic tw o .

Jaskraw ym  p rz y k ła d e m  ty c h  obaw  będzie  s tosunek PPS do czerw ­
cow ych w a lk  b a ryka d o w ych  w' Ł o d z i. W y d z ia ł B o jo w y , m a jący k ie ro w a ć  
w a lką  z b ro jn ą , opanow any p rzez P iłsudsk iego , d o k ła d a ł w sze lk ich  sta­
rań , aby cz ło n ko w ie  łó d z k ie j o rg a n iza c ji n ie  w z ię li u d z ia łu  w s tra jk u  
i  s ta rc iu  z b ro jn y m . P o b ó g -M a lin o w sk i ta k  pisze o ty c h  w yp a d kach : 
„ W  k rw a w ych  w ypadkach  łó d z k ic h ... w sze lk ie  zab ieg i o zapanow anie 
nad tłu m e m  re z u lta tó w  p ra k ty c z n y c h  n ie  d a ły ; o rgan izac ja  a g ita cy jna  
n ie  p o tra f i ła  pow strzym ać  lu d u  p rzed  w a lką , chociaż i  ro zu m ia ła , że 
n ie  ma tu  żadnych  w id o k ó w  na zw yc ięs tw o ; o rgan izac ja  bo jow a  n ie  
w y w a rła  na jm n ie jszego  w p ły w u  na p rzeb ieg  s ta rc ia . S ław ek, ja k o  cz ło ­
nek W y d z ia łu  S p iskow o-bo jow ego, p rz y b y ły  tu  d la  u p o rzą d ko w a n ia  
w a lk i u lic z n e j, spędz ił k i lk a  d n i w  bardzo  g o rz k im  poczuc iu , że zo rga­
n izow ana przez Z ag rodzk iego  »dzies ią tka« n ie  jes t żadną s iłą , za pom ocą 
k tó re j m ożna b y ło b y  ob jąć k ie ro w n ic tw o  nad z re w o lto w a n ym  tłu m e m  4.

•Zabieg i te , m ające pow strzym ać cz ło n kó w  p a r t i i  od w spó lne j z ca łym  
p ro le ta r ia te m  łó d z k im  w a lk i z b ro jn e j, b y ły  darem ne. „N a s i tow arzysze 
p isa ł „P rz e d ś w it”  —  sam i u le g a li n ie raz  ogó lnem u n a s tro jo w i i  sz li 
z p rądem , k tó r y  ic h  u n o s ił. Z b y t m ocno uczucia  b ó lu , rozpaczy i  żądzy 
zem sty ro z p ie ra ły  p ie rś  ro b o tn ik a  łó d zk ie g o , aby m óg ł on za trzym ać  się 
i  w ró c ić  do p ra cy ”  5 6. Szkoła w a lk  b o jo w ych , ja k  i  późn ie jszych  s tra jk ó w  
p o lity c z n y c h  coraz b a rd z ie j ro zd z ie la ła  na dw ie  części łó d zką  o rgan iza ­
cję. O bydw a k ie ru n k i w alczą o w p ły w y . Z ra m ie n ia  le w ic y  w ys tępu ją  
w  Ł o d z i: B u yn o , B a ń ko w sk i, R y c h liń s k i, a także  Sachs. P raw icę  re p re ­
ze n tu ją : A rc isze w sk i, S ław ek, F il ip o w ic z  i  in n i.  0  ty m , że n a c jo n a li­
styczne p o g ląd y  n ie  m ia ły  o d b io rcó w  w  Ł o d z i św iadczy p ro te s ta cy jn e  
s tanow isko , ja k ie  w s tosunku  do o tw a rtego  lis tu  D aszyńskiego za ję ły  
w szystk ie  k o m ite ty  d z ie ln ico w e  w Ł o d z i. W  je d n e j z re z o lu c ji czy tam y: 
„ L is t  o tw a rty  św iadczy o n iezna jom ośc i naszych s tosunków , w a ru n kó w  
naszej w a lk i re w o lu c y jn e j oraz o zupe łnym  n ie o dczu w a n iu  n a s tro ju  
panu jącego w śród mas ro b o tn ic z y c h  i  naszej p a r t i i ’ fi.

Po V I I I  z jeźdz ie  W yd z ia ł B o jo w y  p rz y s tą p ił ze zdw o joną  energ ią  do 
id z y s k iw a n ia  u tra co n ych  w p ły w ó w  w  okręgach. Zorgan izow ane  po tym  
z jeźdz ie  szko ły  in s tru k to rs k ie  w ysy ła ły  sw oich lu d z i do ok ręgów  z za­

4 P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  op. c it., t. I I ,  s. 298.
5 „P rzedśw it” , 3905, nr 6— 8, s. 257.
6 „R o b o tn ik” , 7 I I  1906, nr 75, s. 8.
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dan iem  tw o rze n ia  p rze szko lo n ych  k a d r do przyszłego pow stan ia  z b ro j­
nego. E m isariusze  c i źle b y l i  p rz y jm o w a n i we w szys tk ich  okręgach  7 8. Je­
den z p ie rw szych  in s tru k to ró w , k tó r y  p rz y b y ł do Ł o d z i w m arcu  1906 r., 
K w a p iń s k i, ta k  pisze o sw o ich  p ie rw szych  w rażen iach : „N a  »b iurze« 
d o w ie d z ia łe m  się, że ta k  zwana » lew ica« ro b i różne  w s trę ty  naszym  lu ­
dz iom , n ie  dopuszcza jąc nas do zo rgan izow an ia  ro b o tn ik ó w , spośród 
k tó ry c h  m ie liś m y  w erbow ać cz ło n kó w  do b o jo w e j o rg a n iz a c ji”  s. T ru d ­
ności w  o rg a n izo w a n iu  b o jó w k i pow iększa ł fa k t  is tn ie n ia  W y d z ia łu  Bo- 
jow o -techn icznego , pod leg łego  bezpośredn io  Ł K R -o w i, k tó re g o  zadan iem  
b y ło  s tosow anie te r ro ru  p o lity czn e g o  osłan ia jącego dz ia ła lność  p a r t i i .

D o p ie ro  zn ies ien ie  po cze rw cow e j radz ie  w  1906 r. c e n tra liz a c ji W y ­
d z ia łu  B o jow ego  i  oddan ie  go pod  kom endę poszczegó lnych O K R -ów , 
p rz y  rów noczesnym  zachow an iu  W y d z ia łu  S p iskow o-bo jow ego , p rzyczy ­
n iło  się do w z ro s tu  w p ły w ó w  p ra w ic y  w  te re n ie . C z ło n ko w ie  PPS-u n ie 
o r ie n tu ją c y  się w  za ku liso w ych  m ach inac jach  W y d z ia łu  B o jow ego  za­
czę li lic z n ie  w stępow ać do b o jó w k i. L e w ic o w i k ie ro w n ic y  p o p e łn il i  b łąd . 
pon iew aż m im o  fo rm a ln e go  p o d p o rzą d ko w a n ia  się b o jó w k i d y re k ty w o m  
O K R -u  s tanow iła  ona nada l od rębną , n ie  k o n tro lo w a n ą  całość. Od te j 
p o ry  w zrasta  licze b n ie  o rgan izac ja  b o jow a  i  p rze rzuca  się na szeroką 
akc ję  te rro ry s ty c z n ą  n ie  m ającą n ic  w spó lnego z m asow ym  ru chem  ro ­
bo tn iczym .

D rogą  tą  poszła też i  łó d zka  o rgan izac ja  b o jow a  d o k o n u ją c  szeregu 
e k s p ro p r ia c ji,  zam achów  te rro ry s ty c z n y c h . B ra ła  udz ia ł w  „k rw a w e j 
środz ie  ’ i  w  napadzie  na poc iąg  pod  R ogow em . D z ia ła ln o ść  ta , n ie  p o d ­
p o rządkow ana  ogó lnem u ru c h o w i ro b o tn icze m u  i  n ie  k o n tro lo w a n a , w y ­
w o ływ a ła  słuszne i  coraz w iększe n iezadow o len ie  w śród  c e n tra ln ych  
i  lo k a ln y c h  w ładz  p a rty jn y c h . K ie d y  m im o  zakazu W y d z ia ł B o jo w y  z o r­
gan izow a ł napad na poc iąg  pod  R ogow em , za co zosta ł zaw ieszony 
w  czynnośc iach , jasne s,ię s ta ło , że ro z ła m  s ta ł się n ie u n ik n io n y . D o ­
k o n a ł się on w  p o ło w ie  lis to p a d a  na I X  z jeźdz ie  PPS w  W ie d n iu .

7 „P raw ie  nigdzie... nie m ożna było zwracać się do ag itac ji o dostarczenie ludzi. 
P ierw si okręgowcy ko rzysta li z pryw atnych stosunków do w erbow ania ludzi. D la  
ch arakterystyk i przytoczę stosunki w Łodzi. Nasz okręgowiec zgłosił się do O K R -u  
prosząc o pomoc przy zaw iązyw aniu stosunków. O K R -ow iec zgodził się na to i w y­
znaczył jednego człow ieka, k tó ry  m ia ł dawać lu dzi odpowiednich do bo jów ki. T rzy  
tygodnie przeszło, a bojów ka nie dostała ani jednego człowieka. W ówczas zdecydował 
się nasz towarzysz sam pryw atną drogą nawiązać stosunki” . Ze sprawozdania I  ogólno- 
bojow ej ko n fe re n c ji PPS. Cyt. P o b ó g - M  a 1 i n o w s k  i, op. e h ., t. I I ,  s. 372.

8 J. K w a p i ń s k i ,  Z  m oich wspom nień bojow ych . N a  posterunku rew olucyjnym  
w Łodzi, „R o b o tn ik” , 1 V  1827, n r 118.
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Szczególnie w ie lk ą  ro lę  odegra ła  na ty m  zjeździe  łó d zka  delegacja , 
k tó ra  w lic z b ie  sześciu osób re p re ze n to w a ła  le w ico w y  od łam  p a r t i i .  
W d ru g im  d n iu  z jazdu , k ie d y  p rzys tą p io n o  do d y s k u s ji nad dz ia ła lnośc ią  
W yd z ia łu  B o jow ego , o r g a n i z a c j a  ł ó d z k a  p rze d s ta w iła  obszer 
n ie  uzasadnioną re zo lu c ję  dom agając się skasow ania o d d z ie ln e j i  n ie ­
za leżnej od reszty  p a r t i i  b o jó w k i. Na m ie jsce  je j zap roponow ano  s tw o­
rzen ie  szczupłego licze b n ie  o d d z ia łu  do spe łn ian ia  ko n ie cznych  d la p a r t i i  
a k c ji te rro ry s ty c z n y c h , o d d z ia łu  podporządkow anego  k ie ro w n ic tw u  
p a r t i i  D e lega t z Ł o d z i, ja k o  jeden  z w n ioskodaw ców  9 10 11 12 w  d łuższym  
p rze m ó w ie n iu  uzasadnia jąc re zo lu c ję  s tw ie rd z ił,-ż e  słuszna w zasadzie 
m yśl o u b o jo w ie n iu  mas ro b o tn ic z y c h  w  p ra k ty c e  zeszła na b łędne  to ry . 
„Z a m ia s t uczyć w ła d a n ia  b ro n ią  ogół tow a rzyszy , s tw o rzono  coś w ro ­
dza ju  za ko n sp iro w a n e j a rm ii ro b o tn ic z e j, p rz y  czym  a rm ia  ta by ła  od­
dz ie lona  od reszty  p a r t i i  i  b y ła  k ie ro w a n a  w  duchu n iezgodnym  z p o ­
l i ty k ą  ogó łu  p a r t i i ” . Szczególnie s iln ie  p o d k re ś la ł de lega t łó d z k i szko­
d liw o ść  a k c ji p a rty z a n c k ie j w  ty m  okres ie  re w o lu c ji ja k  i  to , że akc ja  
bo jow a  m us i być p o d p o rządkow ana  ru c h o w i m asowem u u . 0  ty m , że 
w łaśn ie  łó d zka  delegacja w ys tą p iła  z w n io sk ie m , zadecydow a ł n ie w ą tp li­
w ie  fa k t ,  iż  Ł ó d ź  b y ła  je d n y m  z o ś ro d kó w  re p re ze n tu ją cych  n a js iln ie jsze  
w p ły w y  le w icy , ja k  i  fa k t ,  że w y ją tk o w o  d yw e rsy jn ą  ro lę  odg ryw a ła  
dz ia ła lność  p iłs u d c z y k o w s k ie j b o jó w k i na te re n ie  ro b o tn ic z e j Ł o d z i.

Od IX  z jazdu  PPS ro z b iła  się na dwa o d ła m y : PPS -Lew icę  i  PPS- 
F ra k c ję  R ew o lu cy jn ą .

W b re w  tem u , co p rzyw ó d cy  F ra k c ji na każdym  m ie jscu  p o d k re ś la li, 
ja k o b y  w in a  za dążność i  p rzyg o to w a n ia  ro z ła m u  spadała na lew icę , 
m ożem y s tw ie rd z ić , że w św ie tle  d o k u m e n tó w  p ro b le m  ten  w yg lą d a ł 
inacze j. K w a p iń s k i w sw o ich  w spom n ien iach  ta k  pisze: „ W  czasie 
IX  z jazdu  ja  zosta łem  w Ł o d z i, by  w m iędzyczasie  p rzygo tow ać  w szystko  
do opanow an ia  sk ładów  b ro n i i m a ją tk u  p a rty jn e g o . Po o trz y m a n iu  
w iadom ośc i o ro z ła m ie  w szystko  b y ło  w  naszym  pos iadan iu . M a ta d o rzy  
u m ia rko w a n e j F ra k c j i  po p o w ro c ie  do Ł o d z i ju ż  n ic  n ie  za s ta li”  la.

D o  p rze p row adzen ia  ro z ła m u  na te re n ie  Ł o d z i p rz y g o to w a n i b y l i  
ró w n ie ż  a g ita to rz y  F ra k c ji,  k tó rz y  up rzedza jąc  Lew icę  zo rg a n izo w a li 
ju ż  w  ko ń cu  lis to p a da  i  p ie rw sze j p o ło w ie  g ru d n ia  szereg k o n fe re n c ji 
i  m asów ek p row adząc ag itac ję  za w stępow an iem  do F ra k c ji.  W  roboc ie

9 „R o b o tn ik”  (P P S -L t w ica ), 8 X T I 1906, nr 200.
S. H  e ni p e 1, W spom nienia bojowca , „K ro n ik a  Ruchu Rewolucyjnego w P o l­

sce” , 1937, nr 4, s- 22.
11 „R o b o tn ik” (P P S -Lew ica), 8 X I I  1906, nr 200.
12 J. K w a p i ń s k i ,  Z  m oich wspomnień bojowych  „R o b o tn ik” , 4 V  1927, n r 121.
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te j stosowano ohydne m e to d y  w a lk i z p rz e c iw n ik ie m . S tarano się w y ­
w o łać  ro zd źw ię k  pom iędzy  ro b o tn ik a m i a in te lig e n c ją  z apa ra tu  p a r ty j­
nego oskarża jąc ją  o k ra d z ie ż  p ie n ię d zy  o rg a n iza cy jn ych , za k tó re  rze ­
kom o b u d o w a li sobie kam ien ice , ob iecyw ano m asom  te r ro r  ekonom iczny , 
rozdaw ano ro b o tn ik o m  b ro ń , ja k  ró w n ie ż  „p ro w a d z o n o  propagandę 

an tyżydow ską  tw ie rd zą c , że PPS to  sam i Ż yd z i 1!.
D z ię k i dobrze  p rzyg o to w a n e j a k c ji F ra k c ja  uzyska ła  czasowe zw yc ię ­

stw o. S ytuac ja  ta je d n a k  u leg ła  zm ian ie , k ie d y  w  d ru g ie j p o ło w ie  g ru d ­
n ia  d o ta r li  do mas a g ita to rz y  L e w icy , tłum acząc sens w a lk i w e w n ą trz ­
p a r ty jn e j.  F ra k c ja  zm uszona zosta ła do pod jęc ia  o tw a rte j d ysku s ji p ro ­
g ram ow e j, k tó ra  n ie  p rzeb iega ła  d la  n ie j pom yś ln ie .

In a cze j p rzeb iega ł ro z ła m  w in s ta n c jach  p a rty jn y c h . Na o d b y te j 
8 X I I  1906 r. k o n fe re n c ji o k ręgow e j zw yc ięstw o  odn ios ła  P PS-Lew ica. 
Za re zo lu c ją  lew icow ego Ł K R -u  o f ic ja ln ie  g łosow a ło  73 de legatów , 
a p rze c iw ko  n ie j 35 u . Po k o n fe re n c ji Ł K R  p rz y s tą p ił do w a lk i o od­
zyskan ie  w p ły w ó w . Cel ten  os iągn ię to ; w z ra s ta ły  w p ły w y  w  n a jw ię k ­

szych fa b ry k a c h  łó d z k ic h .
F ra k c ja  R e w o lu cy jn a  bazująca na n a jm n ie j uśw ia d o m io n e j części 

p ro le ta r ia tu  i  e lem entach  d robnom ieszczańsk ich , pos ługu jąc  się wsteczną, 
w rogą k las ie  ro b o tn ic z e j ideo log ią , schodziła  na coraz re a kcy jn ie jsze  p o ­
zyc je . S tosow anie p o lityczn eg o  i  ekonom icznego  te r ro ru  spycha ło  tę  p a r­
tię  na coraz n iebezp ieczn ie jsze  to ry . Bezm yślne  za b ija n ie  ż o łn ie rz y  w y ­
w o ływ a ło  rep res je  ze s tro n y  w o jska ; np . w  fa b ryce  K u tn e ra  kozacy 
mszcząc się za zab ic ie  swego k o le g i z a b ili 24 osoby i  r a n i l i  34 l j . PPS- 
Le w ica  gorąco p ro te s to w a ła  p rze c iw  ta k im  akc jom , zw raca jąc uwagę 
n ie  ty lk o  na rep res je , ja k ie  spada ły na ro b o tn ik ó w , ale ró w n ie ż  i  na to , 
że „ ją t r z ą  one p rze c iw  lu d o w i ro b o tn icze m u  w o jsko ... P rze b ie g li i  p rze ­
w ro tn i dow ódcy w o jska  carsk iego zna ją  dobrze  ten  n a s tró j, k tó ry  tak ie  
napady budzą w  żo łn ie rzach , i  s ta ra ją  się n a s tró j ten n a tych m ia s t w y ­
zyskać. P opycha ją  o n i w o jsko  do w y w ie ra n ia  oh yd n e j, zw ie rzęce j zem ­
sty na lu d z ia ch , a w ten  sposób odg radza ją  je  od mas lu d o w ych  rzeką  
k r w i  p rze la n e j, u tru d n ia ją  zb liżen ie  się re w o lu c y jn y c h  zastępów  p ro le ­

ta r ia tu  do w o jska ”  1(i. 13 14 15 16

13 „Ł o dzian in” , 22 I I  1907, n r 30; 29 I I I  1907, n r 32.
14 „R o b o tn ik” (P P S -Lew ica), 22 X I I  1906, n r 201, s. 6; „R o b o tn ik” (P P S -Ira k c ja  

R ew o lucyjna), 17 X I I  1906, nr 202; W . T r z c i ń s k i ,  Z  m inionych dn i Polski pod­

ziem nej 1905—-1918 r., W arszawa 1937, s. 17.
15 E. A  j n e n k  i e 1, K ro n ik a  bojowa. P P S -F ra kc ja  R ew olucyjna w r. 1907, „ K ro ­

n ika Ruchu Rewolucyjnego w Polsce” , 1937, n r 2 (1 0 ), s. 71.
16 „M yśl Socjalistyczna” , K ra kó w  1 9 0 ;, nr 2, s. 137 158.
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P P S -F rakc ja  R e w o lu cy jn a  odszedłszy ca łko w ic ie  od ru c h u  s o c ja li­
stycznego m usia ła  szukać so juszn ika  p o lityczn eg o . Z na laz ła  go w N a ro ­
dow e j D e m o k ra c ji. Z e rw an ie  z w a lką  ekonom iczną  i  p o lity c z n ą  p ro le ­
ta r ia tu  i  zastąp ien ie  je j frazesam i n a c jo n a lis ty c z n y m i spow odow a ło  
za ta rc ie  zasadniczych ró żn ic  ide o lo g iczn ych  m iędzy  obydw om a p a rt ia m i. 
Pam ięć n ie d aw n ych  m o rd ó w  doko n yw a n ych  przez endecję i  N Z R  u tru d ­
n ia ła  o tw a rtą  ag itac ję  za sojuszem  z N a rodow ą  D e m o kra c ją . N ie  w y ­
k lu cza ło  to  je d n a k  n ie o fic ja ln e j w sp ó łp ra cy  i  tw o rze n ia  w sp ó ln ych  b lo ­
ków . W  w ybo rach  do I I  D u m y , m im o  że F ra k c ja  o f ic ja ln ie  n ie  b ra ła  
w n ich  u d z ia łu , c z ło n ko w ie  je j o d d a w a li g łosy na N a rodow ą  D e m okrac ję . 
L iczne  w z m ia n k i w  pras ie  św iadczą o ty m , iż sojusz ten  n a js iln ie j w y ­
stępow a ł w  Ł o d z i 17.

W roga , dep raw u jąca  p o lity k a  F ra k c j i  sp ro w a d z iła  z uczc iw e j d ro g i 
część je j cz łonków . Zaczę ły  się szerzyć nadużyc ia , d o konyw ano  lic zn ych  
napadów  b a n d yck ich , w k tó ry c h  ce lo w a li fu n k c jo n a riu s z e  p a r ty jn i.  F ra k ­
c y jn y  C K R  n ie  mogąc opanow ać s y tu a c ji ro zw ią za ł łó dzką  o rgan izac ję , 
oskarża jąc je j c z ło n kó w  o b andy tyzm . P rze c iw  ta k ie m u  oska rżen iu  za­
p ro te s to w a ła  P P S -Lew ica  i  S D K P iL  w ychodząc z za łożenia , że F ra k c ja  
m ogła  dep raw ow ać d z ie s ią tk i, se tk i, ale n ie  tysiące cz ło n kó w  18 19.

O dbudow ana w 1908 r. o rgan izac ja , skup ia jąca  m ałą gars tkę  zw o le n ­
n ik ó w , w m yśl w y tyczn ych  w ładz  p a rty jn y c h  szukała ju ż  o tw a rtego  so- 
juszu  z N D . W ys tą p ie n ie  z N Z R  N ie p o d le g ło śc io w e j F ra k c j i  zosta ło  en­
tu z ja s tyczn ie  p o w ita n e  przez P P S -F ra kc ję  R e w o lu cy jn ą . „Ł o d z ia n in ” , 
organ tego od łam u pisze: „N a szym  zdan iem  cz ło n ko w ie  N ie p o d le g ło ś ­
c iow e j F ra k c j i  N ZR -u  p rę d ze j czy p ó źn ie j będą m u s ie li p rzy łą czyć  się 
do te j o rg a n iza c ji p o lity c z n e j, k tó ra  św ięcie  b ro n ić  będzie  sp raw  ich  
ja k o  ro b o tn ik ó w  i  ja k o  P o la kó w . O rgan izac ją  zaś taką , sto jącą na straży 
e ko nom icznych , p o lity c z n y c h  i  na rodow ych  in te re só w  ro b o tn ik ó w  p o l­
sk ich  je s t ty lk o  R e w o lu cy jn a  F ra k c ja  PPS”  >9. W  ten  sposób zakończy ł 
się w  p o ls k im  ru ch u  ro b o tn ic z y m  jeden  z e tapów  system atycznego p rze ­
chodzen ia  F ra k c j i  na pozyc je  o p o rtu n is tyczn e  i  k o n tr re w o lu c y jn e .

O dm ienną  drogą poszła P PS -Lew ica. Na czele łó d z k ie j o rg a n iza c ji 
w ró żnych  okresach czasu w id z im y : K ona , K oszu tską , Szapirę , B a ń ko w ­
skiego, R ych liń sk ie g o  i  in n ych . W  duże j m ie rze  im  na leży p rzyp isać

•' „Czerwony Sztandar” , nr 131, 132, 135 z lutego 1907; „R o b o tn ik”  (PPS- 
Lew ica ), m arzec 1907, nr 209; „Ł o d zian in ”  (P P S -Lew ica), 22 I I  1907, n r 30; „K u r ie r  
Ł ó d zk i” , „ K u r ie r  W arszaw ski” (zob. „C zerw ony Sztandar” , nr 135).

18 „W ied za” , 8 X I I  1907, t. I I ,  „ r 54, s. 725— 727; „C zerw ony Sztandar” ,
19 X I I  1907, nr 152.

19 „Ł o dzian in”  (P P S -F rakc ja  R ew o lucyjna), z września 1908, nr 32, s. 4.
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z a s łu g ę , że P P S -L e w ic a  w  Ł o d z i  b a rd z o  a k t y w n ie  w s p ó łp ra c o w a ła  

z S D K P iL ,  z b l iż a ją c  s ię  c o ra z  b a r d z ie j  d o  je j  p la t f o r m y  p o l i t y c z n e j .  

W s p ó łd z ia ła n ie  to  is t n ie je  n a  g ru n c ie  w a lk i  p o l i t y c z n e j  i  e k o n o m ic z n e j.  

W  o k re s ie  c z te ro m ie s ię c z n e g o  lo k a u t u  w s p ó łp r a c u ją  o b y d w ie  p a r t ie  

w  M ię d z y z w ią z k o w e j i  M ię d z y p a r t y jn e j  K o m is j i  L o k a u to w e j ,  g d z ie  p o ­

s ia d a ły  d e c y d u ją c ą  w ię k s z o ś ć .  W  cz a s ie  w y b o r ó w  d o  I I  D u m y  r o b o tn ic y  

z P P S - L e w ic y  m im o  b o jk o t u  D u m y  p rz e z  ic h  w ła d z e  p a r t y jn e  o d d a ­

w a l i  g ło s y  na ’ k a n d y d a tó w  z S D K P iL  W  cz a s ie  w y b o r ó w  d o  I I I  D u m y ,  

k ie d y  o b y d w ie  p a r t ie  w y s u w a ły  o d d z ie ln y c h  k a n d y d a tó w ,  tw o rz o n o  

w s p ó ln y  b lo k  w  c h w i l i ,  g d y  z a c h o d z i ła  o b a w a , że z w y c ię ż y  N a ro d o w a  

D e m o k r a c ja .  N ie je d n o k r o t n ie  w  t a k ic h  w y p a d k a c h  c z ło n k o w ie  S D K P iL  

o d d a w a l i  g ło s y  n a  k a n d y d a tó w  P P S -L e w ic y .  „S ą  to  g ło s y  p is a ł » C z e r ­

w o n y  S z ta n d a r«  —  o d d a n e  » le w ic y «  za to  w s z y s tk o ,  co  ją  o d  P P S  o d ­

d a la ,  a d o  S D  z b l iż a ”  21.
P ro c e s  k s z ta ł to w a n ia  s ię  p r o g r a m u  p o l i t y c z n e g o  P P S -L e w ic y  p rz e ­

b ie g a ł p o d c z a s  t r w a n ia  w ie lk ic h  w a lk  p o l i t y c z n y c h  i  e k o n o m ic z n y c h  

p r o le t a r ia t u  p o ls k ie g o .  W  m ia rę  r o z w i ja ją c e j  s ię  r e w o lu c j i  d z ia ła c z e  le ­

w ic y  p r z e c h o d z i l i  o d  n ie ś m ia łe j  k r y t y k i  n a c jo n a l is ty c z n e g o  p r o g r a m u  p i ł ­

s u d c z y k o w s k ie g o  k ie r o w n ic tw a  p a r t i i  d o  c o ra z  b a r d z ie j  s k r y s ta l iz o w a ­

n y c h  p o g lą d ó w ,  z b l iż a ją c y c h  ic h  d o  k la s o w e j i  in te r n a c jo n a l is t y c z n e j  

p la t f o r m y  S D K P iL .  M im o  l ic z n y c h  b łę d ó w  i  s p o ró w  te o r e ty c z n y c h  z k ie ­

r o w n ic tw e m  S D K P iL  b y ła  P P S -L e w ic a  s o ju s z n ik ie m  t e j  p a r t u  w  w a lc e  

z o b o z e m  k o n t r r e w o lu c j i  w  P o ls c e . L e n in ,  k r y t y k u ją c  o p o r tu n is ty c z n e  

b łę d y  P P S -L e w ic y ,  w i t a ł  z u z n a n ie m  p o w s ta n ie  te j  p a r t i i  w id z ą c  w  n ie j  

p ro c e s  r e w o lu c jo n iz o w a n ia  s ię  je j  c z ło n k ó w  i  a k t y w is tó w .  W y p o w ia d a ł 

s ię  za je j  c a łk o w i t y m  z e rw a n ie m  i  id e o lo g ią  P P S  i  p r z e jś c ie m  n a  le w o ,  

za p rz y łą c z e n ie m  s ię  j e j  c z ło n k ó w  d o  S D K P iL  22.
N ie w ą tp l iw ą  z a s łu g ą  P P S - L e w ic y  b y ło  z e rw a n ie  z n a c jo n a l is ty c z n ą  

k o n c e p c ją  p o w s ta n ia  n a ro d o w e g o  i  w y s u n ię c ie  n a  je j  m ie js c e  s w o je j 

w ła s n e j k o n c e p c j i ,  o p a r te j  n a  k la s o w y m  p r o g r a m ie  w s p ó ln e j  w a lk i  z r o ­

s y js k im  r u c h e m  r o b o tn ic z y m  o e k o n o m ic z n e  i  p o l i t y c z n e  z d o b y c z e  d la  

k la s y  r o b o tn ic z e j .  N ie p o ś le d n ią  r o lę  w  t e j  w a lc e  o d e g r a l i  r o b o tn ic y  

z łó d z k ie j  o r g a n iz a c j i  P P S -L e w ic y .

20 „Ło dzian in " (P P S -Lew ica), 22 [I 1907, nr 30.
21 „Czerwony Sztandar” , 8 X  1907, nr 151.
22 J. K o w a l s k i ,  Id ee  Lenina drogowskazem dla polskiego ruchu robotnicze  go, 

„N ow e D ro g i” , 1955, n r 4 (7 0 ), s. 23.
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KRYSTALIZOWANIE SIĘ LEWICOWEGO NURTU 
W PPS W TOKU REWOLUCJI 1905-1907 ROKU*

W  w ys tą p ie n iu  sw o im  p ra g n ą łb ym  naw iązać do re fe ra tu  p ro f.  
T . D an iszew skiego. M ó w ił on m iędzy  in n y m i o ty m , że je d n y m  z b ra ­
kó w  dotychczasow e j h is to r io g ra f i i  m a rks is to w sk ie j a n a lizu ją ce j p ro ­
b le m a tykę  re w o lu c ji 1905— 1907 r .  b y l fa k t ,  iż  w  sposób zb y t u p ro ­
szczony tra k to w a ła  ona ro z w ó j i  ro lę , ja ką  odegra ła  w  w yp a d kach  re ­
w o lu c y jn y c h  P o lska  P a rtia  S oc ja lis tyczna . P o d k re ś lił on, iż  p o w in ­
n iśm y w  sposób b a rd z ie j w n ik l iw y  zana lizow ać w zrasta jące  ro zb ie ż ­
ności i  zaostrza jącą się w a lkę  pom iędzy  p ra w ico w ym  i n a c jo n a lis ty cz ­
nym  sk rzyd łe m  PPS, tzw . „s ta ry m i”  —  p iłs u d c z y k a m i —  a szczerze 
dążącym i do n ie p od le g ło śc i i  do soc ja lizm u  ro b o tn ik a m i, k tó rz y  w raz 
z dużą g rupą  n ie  ty lk o  do łow ego, lecz naw e t średn iego i  wyższego 
a k ty w u  PPS w  sposób coraz b a rd z ie j zdecydow any p rze su w a li się na 
lew o, zb liża ją c  się do p o z y c ji re w o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu . B y li  to 
w p rzy tła cza ją ce j w iększośc i dzia łacze, k tó rz y  w y ro ś li w  to k u  b u rz l i­
w ych  w a lk  po  22 s tyczn ia  1905 r .  i  s tąd też n o s ili nazwę „m ło d y c h ” .

Zaznaczył on ró w n ie ż , że za m ało  d o tą d  p o d k re ś la liśm y  na ras ta ­
jące rozb ieżnośc i pom iędzy  d o ła m i O rg a n iz a c ji B o jo w e j (O B ) PPS a je j 
n a c jo na lis tyczn ym , p iłs u d c z y k o w s k im  k ie ro w n ic tw e m , k tó re  sku p ia ło  się 
w tzw . W yd z ia le  S p isko w o -B o jo w ym  (W S B ) C K R  PPS.

O spraw ach ty c h  m ó w ił ró w n ie ż  w  d y s k u s ji k o l. K a rw a c k i. Jed­
nakże w  sw ym  p rze m ó w ie n iu , zresztą bardzo  c iekaw ym  i  zaw ie ra jącym  
szereg n o w ych  danych , za trzym a ł się p rzede  w szys tk im  na k s z ta łto ­
w a n iu  się lew icow ego  n u r tu  w  o rg a n iza c ji łó d z k ie j PSS. P o św ię c ił ró w ­
n ież swą uwagę zagadn ien iu  d z ia ła ln o śc i b o jo w e j PPS i  w skaza ł na 
p ró b y  p o d p o rzą d ko w a n ia  O B p a r t i i ,  p ró b y , k tó re  c z y n ił —  a czko lw ie k  
n ieśm ia ło  i  n ie ko n se kw e n tn ie  —  sk łada jący  się wówczas z „m ło d y c h ”

*  A rty k u ł ro zp a tru je  prob lem  krysta lizac ji lewicowego n u rtu  w PPS w zw iązku  
z zagadnieniem  stosunku do rew olucji rosyjskiej i do kw estii masowego ruchu rew o­
lucyjnego z klasą robotniczą na czele. A rty k u ł zajm uje się rów nież początkam i zb li­
żenia i p rzejaw am i współdziałania polskich socjaldem okratów  i lew icowców z PPS.

[157]
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C K R  PPS. W skaza ł ja k o  na nade r c iekaw y p rze ja w  ty c h  dążeń na de- 
cy zję  H I  R ady P a r ty jn e j,  aby o rgan izac je  bo jow e  na poszczególnych 
te renach  b y ły  podpo rządkow ane  lo k a ln y m  in s ty tu c jo m  p a rty jn y m .

Jednakże w d y s k u s ji do tychczasow e j n ie  zosta ło  naśw ie tlone  w  spo­
sób b a rd z ie j k o n k re tn y  ksz ta łto w a n ie  się „m ło d y c h ”  i  ich  ew o luc ja  
p o lity czn a  w  s k a li całego k ra ju  na t le  dw óch  na jw ażn ie jszych , n a jb a r­
d z ie j k a rd y n a ln y c h  zagadnień id e o w o -p o lity czn ych . Z agadn ien ia  te, a ra ­
czej sposób ich  rozw iązan ia , s ta n o w iły  zarazem  o in te rn a c jo n a lis ty c z n y in  
i  k la s o w o -p ro le ta r ia c k im  ob liczu  każdego z ug ru p o w a ń  d z ia ła ją cych  na 
te re n ie  ru c h u  robo tn iczego  K o n g re só w k i. B y ły  to : a) s tosunek do s ił 
re w o lu c ji ro s y js k ie j, do rosy jsk iego  re w o lu cy jn e g o  ru c h u  robo tn iczego , 
do kon iecznośc i ja k  na jściś le jszego w sp ó łd z ia ła n ia  z n im ; b) s tosunek 
do r o l i  ru c h u  m asowego, w a lk i na jszerszych mas, p rzede w szys tk im  
p ro le ta r ia tu , a następn ie  ró w n ie ż  i  ch łops tw a , s tosunek do ich  specy­
fic z n y c h  fo rm  w a lk i, a m ia n o w ic ie  do pow szechnych s tra jk ó w  p o l i­
tyczn ych , do s tra jk ó w  ekonom icznych , do d e m o n s tra c ji i  w ieców , do 
w a lk i ch łopów  z o b sza rn ika m i oraz do m asow ej w a lk i z b ro jn e j p rze ­
c iw ko  w ładzom  ca rsk im  w  te ren ie .

Jak  w iadom o, „s ta re ” , p ra w ico w o -n a c jo n a lis tyczn e , p iłs u d c z y k o w ­
skie  k ie ro w n ic tw o  PPS ż y w iło  g łęboką  n ieu fność , w zm agającą się n ie ­
naw iść do s ił i  m o ż liw o śc i re w o lu c ji ro s y js k ie j, do ro sy jsk ie g o  re w o ­
lu cy jn e g o  ru c h u  rob o tn icze g o  i  jego  p a r t i i  -  S D PR R , a w  n ie j —  do 
bo lszew ików . K ie ro w n ic y  PPS z je d n e j s tro n y  ż y w il i  coraz w iększą n ie ­
naw iść do re w o lu c ji ro s y js k ie j, w  m ia rę  ja k  o d czu w a li je j zb liża n ie , 
z d ru g ie j zaś s tro n y  łu d z il i  się i  u s p o k a ja li nadz ie ją , że re w o lu c ja  ta 
ta k  p rę d ko  n ie  w yb u ch n ie . D la tego  też b y li ca łko w ic ie  zaskoczeni bo­
ha te rską  masową w a lką , ja ka  w yb u ch ła  na p rze s trze n i całego państw a 
carów  w o d p o w ie d z i na m asakrę dokonaną  na u lica ch  P ete rsburga  
22 s tyczn ia , w  tzw . „K rw a w ą  N ie d z ie lę ” .

P ro le ta r ia t p o ls k i ró w n ie ż , w b re w  o czek iw an iom  n a c jo na lis tó w , 
p rze ja w ia ją c  in s ty k to w n ą  n iem a l so lida rność  ze sw ym i ro s y js k im i 
b ra ć m i k la so w ym i, o d p o w ie d z ia ł pow szechnym  s tra jk ie m  p o lity c z n y m  
na m asakrę s tyczn iow ą . W  szeregach w alczących zn a le ź li się, w  ślad za 
so c ja ld e m o k ra ta m i i  ra m ię  w  ra m ię  z n im i, ró w n ie ż  i  ro b o tn ic y  z PPS. 
O gó lnym  en tuz jazm em  i  p rądem  w a lk i re w o lu c y jn e j p o rw a n i zo s ta li 
w  n ie m a łym  s to p n iu  także i  a k ty w iś c i te j p a r t i i  d z ia ła ją cy  w  k ra ju . 
R e zu lta te m  tego b y ła  odezwa k ra jo w e g o  k ie ro w n ic tw a  PPS naw o łu jąca  
do s tra jk u  styczn iow ego. U ja w n iła  ona n ie  ty lk o  b a n k ru c tw o  s ta re j l in i i  
p o lity c z n e j PPS, lecz także  i  kon ieczność sprecyzow an ia  n o w ych  w y ­
tyczn ych , k tó re  p o z w o liły b y  p a r t i i  w łączyć się —  zgodn ie  z dążen iam i
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w iększości je j c z ło n kó w  —  do b u rz liw ie  ro z w ija ją c y c h  się w a lk  k la ­
sowych.

W  ty m  celu zosta ła , ja k  w iadom o, zw o łana k ra jo w a  k o n fe re n c ja  
PPS. O dby ła  się ona w począ tkach  m arca 1905 r. i  p rze ksz ta łc iła  się, 
bez zgody zagran icznego, nac jona lis tycznego  k ie ro w n ic tw a  PPS, w  V I I  
Z ja zd  te j p a r t i i .  Z ja zd  ten  s tw ie rd z ił,  w b re w  „s ta ry m ” , iż  na te re n ie  
państw a ro sy jsk ie g o  w ybuch ła  re w o lu c ja  społeczna, że w a lk i na te ren ie  
K ró les tW a stanow ią  je j część sk ładow ą i  że o b ow iązk iem  PPS jes t 
w ziąć w n ich  ja k  n a jczyn n ie jszy  udz ia ł. P rz y ję ta  uchw a ła  b rz m i: 
„ V I I  Z jazd  PPS zaboru  ro sy jsk ie g o  uchw a la  p row adzen ie  ja k  n a j­
ostrze jsze j w a lk i re w o lu c y jn e j *.

Rzecz jasna, że ja k k o lw ie k  s tanow isko  V I I  Z jazdu  z ilu s tro w a n e  p o ­
wyższą uchw a łą  św iadczy ło  o o d d a la n iu  się od p rze d re w o lu cy jn e g o , 
nac jona lis tycznego  s tanow iska  PPS, to n ie  b y ło  ono b y n a jm n ie j k o n ­
sekw entne. Św iadczy o ty m  fa k t ,  iż  uchw a la jąc  powyższą re zo lu c ję , 
k tó re j treść by ła  p rzec iw s taw na  ugodow o -n a c jo n a lis tyczn ym  za łożen iom  
p ro g ra m u  PPS p rzy ję te g o  na z jeźdz ie  p a ry s k im  1892 r., V I I  Z ja zd  je d n o ­
cześnie p o w o ły w a ł się na ten  w łaśn ie  p ro g ra m . Z d ru g ie j s tro n y  V I I  
Z jazd , s tw ie rd za ją c  kon ieczność w zięc ia  u d z ia łu  w re w o lu c ji spo łecznej 
ro z w ija ją c e j się na te re n ie  całego państw a, fa k ty c z n ie  w y rz e k a ł się 
s ta re j ko n c e p c ji n a c jo n a lis ty czn e j, w m yśl k tó re j d roga  do w yzw o len ia  
narodow ego i  społecznego P o ls k i p ro w a d z iła  ja k o b y  pop rzez  pow stan ie  
na rodow e  u jm ow ane  ja k o  w o jna  p o lsko -rosy jska . G dyby  jednakże  V I I  
Z jazd  sta ł na ko n se kw en tn ym  stanow isku  re w o lu c y jn y m  i  in te rn a c jo - 
n a lis tyczn ym , to  p o w in ie n  b y ł ró w n ie ż  w ysunąć hasło jednoczące ro ­
b o tn ik ó w  i  re w o lu c jo n is tó w  p o ls k ic łi i ro s y js k ic h , hasło oba len ia  ca­
ra tu  i  us tanow ien ia  cen tra lnego  tym czasowego rządu  re w o lu cy jn e g o . 
Tym czasem  V I I  Z ja zd  PPS, w y c o fu ją c  ch w ilo w o  ja k o  podstaw ow e a k tu ­
alne hasło p o lity czn e  hasło b e z w a r u n k o w e g o  ode rw an ia  z iem  
p o lsk ich  od R o s ji, w yo d rę b n ie n ia  ich  w oddz ie lne  państw o, hasło „ n ie ­
p o d leg ło śc i”  i  zastępu jąc je  hasłem  „p ra w n o -p a ń s tw o w e g o  usam odzie l­
n ien ia  k ra ju  naszego z uw zg lę d n ie n ie m  p o trze b  w szys tk ich  na rodow ośc i 
na te re n ie  ty m  zam ieszka łych ”  1 2 —  jednocześn ie  zdecydow a ł, że „u sa m o ­
d z ie ln ie n ie  to  ma o k re ś lić  zw o łane  do W arszaw y Z g rom adzen ie  K o n s ty ­
tu cy jn e , w yb ra n e  na podstaw ie  pow szechnego, rów nego, ta jnego  i  bez­
pośredn iego  g łosow an ia , ja k o  najw yższe c ia ło  p raw odaw cze ”  3.

1 U chw ały V I I  Z jazdu P PS, „R o b o tn ik” , 1905, nr 60, broszura bez ty tu łu , 
A rchiw um  W yd zia łu  H is to r ii P a r tii (A W H P ) K C  P Z P R .

2 Tam że.
3 Tam że.
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W  ten  sposób zosta ło  w ysun ię te  znane hasło PPS, hasło clwóch k o n ­
s ty tu a n t, je d n e j —  w a rszaw sk ie j, a d ru g ie j —  p e te rs b u rs k ie j. Jest rze ­
czą n a tu ra ln ą , że je d y n ie  s łusznym  hasłem  w  k w e s tii n a ro d o w e j b y ło  
hasło p raw a  do sam ookreś len ia . R ea lizow ać je  m ożna b y ło  rozm a ic ie , 
a m . in . i  p rzez ko n s ty tu a n tę . D la tego , m ów iąc  ogó ln ie , a b s tra kcy jn ie , 
hasło k o n s ty tu a n ty  w  W arszaw ie  m og ło  być do p rz y ję c ia , m og ło  być 
słuszne, tra fn e . A le  o ty m , czy rzeczyw iśc ie  b y ło , decydow a ły  k o n k re tn e  
w a ru n k i,  k o n k re tn a  sy tuac ja  p o lity c z n a .

K o n s ty tu a n ta  b y ła  m ia n o w ic ie  je d y n ie  k o n k re tn y m  ś ro d k ie m  re a li­
za c ji p raw a  do sam ookreś len ia , a p ra w o  to  —  jedną  z podstaw ow ych  
swobód de m o kra tyczn ych . Co za ty m  id z ie , k o n s ty tu a n ta  ta m og ła  być 
zw o łana i  dokonać p rzyp a d a ją ce j na n ią  p ra cy  w  sposób n a jle p ie j od ­
p o w ia d a ją cy  in te re so m  mas p ra cu ją cych  je d y n ie  w  w a ru n ka ch  p e ł n e j  
re a liz a c ji ogó łu  sw obód d e m o kra tyczn ych , i  to  n ie  ty lk o  w  K ró le s tw ie , 
ale w  ca łym  pańs tw ie . D e m o k ra c ja  w  K ongresów ce b y ła  na dłuższą 
m etę n ie  do u trz y m a n ia  bez d e m o k ra c ji w  sąs iadujących z n ią  czę­
ściach państw a rosy jsk iego . D la tego  w a r u n k i e m  w o ln o śc i P o ls k i 
by ła  w o lność w  ca łym  państw ie . H asłem , w k tó ry m  zn a jd ow a ło  swój 
syn te tyczny  w yra z  dążenie do w p ro w adzen ia  i  u trw a le n ia  c a ło ksz ta łtu  

sw obód d e m o kra tyczn ych  w  pańs tw ie , b y ło  hasło k o n s ty tu a n ty  w  P e­
te rsbu rgu . B y ło  ono hasłem  u g ru n to w a n ia  w o ln o śc i w  ca łym  b. im p e ­
r iu m  carów , synon im em  zw ycięstw a  o g ó lnopańs tw ow e j re w o lu c ji.  A  t y l ­
ko  to  zw yc ięs tw o  b y ło  gw aranc ją  zw yc ięs tw a  je j w  K ongresów ce. D la ­
tego hasłem  nacze lnym , n a jb liższym  m us ia ło  być  hasło k o n s ty tu a n ty  
w  P e te rsbu rgu . Po n im , w za leżności od n iego, ja k o  podpo rządkow ane  
m u m og ło  być w ysun ię te  hasło k o n s ty tu a n ty  w  W arszaw ie . I  to  w in n o  
b y ło  być od razu  sprecyzow ane. F u n k c je  te j k o n s ty tu a n ty  w in n y  b y ły  
być bardzo  w y ra źn ie  okreś lone . W in n y  b y ły  się sprow adzać do d e cyz ji 
co do p rzysz łośc i k ra ju :  o de rw an ie  czy a u to n o m ia  i  e w e n tu a ln ie  za­
kres te j o s ta tn ie j w  z a l e ż n o ś c i  o d  u z g o d n i e n i a  te j spraw y 

z k o n s ty tu a n tą  w  P e te rsbu rgu . W  in te resach  p ro le ta r ia tu , w  in te resach  

ogó łu  mas p ra cu ją cych , w  in te re sa ch  zachow ania  zd o b y te j p rzez n ie  
w o ln o śc i leża ło  u trz y m a n ie  ścisłego zw ią zku  z resztą  w yzw o lo n ych  na ­
ro d ó w  państw a ro sy jsk iego , a w ięc  —  w  ó w c z a s  a u tonom ia . T y m ­

czasem hasło dw óch  k o n s ty tu a n t w  u ję c iu  PPS m ia ło  inną  treść. P rzede 
w szys tk im  w ysuw a ło  ono p o s tu la t obu k o n s ty tu a n t j e d n o c z e ś n i e .  
Po d ru g ie , n ie  u s ta la ło  tre ś c i k o n s ty tu a n ty  w  W arszaw ie . Czy ma ona 
ty lk o  zdecydow ać: ode rw an ie  lu b  a u tonom ia , czy m a s tanow ić  w K o n g re ­

sówce na jw yższą w ładzę n i e z a l e ż n i e  od s tanow iska  k o n s ty tu a n ty
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p e te rsb u rsk ie j?  S łow em , w  hasło dw óch  k o n s ty tu a n t m ożna b y ło  w ło żyć  
zarów no in te rn a c jo n a lis ty c z n ą , ja k  i  separa tys tyczną , n a c jona lis tyczną  

treść.
P ra k ty c z n ie , w  okres ie  p rzyg o to w a ń  do decydującego sz tu rm u  na 

cara t, k ie d y  w szys tk ie  s iły  re w o lu c y jn e  trzeba  b y ło  po łączyć n ie  ty lk o  
je d n y m  hasłem  n e g a tyw n ym  („p re c z  z ca ra tem ” ), ale i  p o zy tyw n ym  
(„ tym cza so w y  ogó lnopańs tw ow y rząd  re w o lu c y jn y  i  zw o łana przezeń 
ko n s ty tu a n ta  w  P e te rsb u rg u ” ) , p o d w ó jn e  hasło k o n s ty tu a n ty  i  w  W a r­
szawie, i  w  P e te rsbu rgu  us ta la ło  dwa różne, a m n ie j w ięce j ró w n e  so­
bie pod  w zg lędem  znaczenia cele d la  p ro le ta r ia tu  dw óch  części im p e ­
r iu m  carsk iego. W  ten  sposób n ie  je d n oczy ło  ono w y s iłk ó w  ro b o tn i­
kó w  p o ls k ic h  i  ro sy jsk ich , lecz rozszczep ia ło  ich  w a lkę . N o s iło  ono, 
może naw e t w b re w  św iadom ości i  w o li znacznej części w yznaw ców  
ty c h  haseł, „m ło d y c h ” , sepa ra tys tyczny , a w ięc  o b ie k ty w n ie  jeszcze 

w  p ew ne j m ie rze  n a c jo n a lis ty czn y  ch a ra k te r.
M im o  to  dalszy ro z w ó j re w o lu c ji p o w odow a ł coraz to  ściślejsze 

w iązan ie  się „m ło d y c h ”  z w a lką  re w o lu c y jn ą  toczącą się w  ca łym  p a ń ­
stw ie . P on iew aż zaś „s ta rz y ”  z całą s iłą  p rz e c iw s ta w ia li się tem u , na ­
ra s ta ły  w ięc  rozb ieżnośc i w e w n ą trz  PPS. W  fo rm ie  ro z w in ię te j zna­
la z ły  one sw ój w yraz  na zw o łane j w  ko ń cu  czerw ca 1905 r. I  R adzie  
P a r ty jn e j.  O dbyw a ła  się ona w  okresie  łó d zk ie g o  pow stan ia  czerw co­
wego, pow stan ia  na p a n c e rn ik u  „P a t io m k in ”  oraz pow stan ia  w  Odessie; 
odbyw ała  się w  czasie, k ie d y  to czy ł się ju ż  d łu g o trw a ły  s tra jk  w ie lu  
tys ięcy  tka czy  w  Iw a n o w o-W o źn ie s ie ń sku ; s tra jk , w  to k u  k tó re g o  p o ­
w sta ła  p ie rw sza  w  im p e r iu m  ca rsk im  Rada D e lega tów  R o b o tn iczych ; 
odbyw a ła  się w  czasie, k ie d y  znaczne po łac ie  R o s ji o b ję ły  ju ż  p ło m ie n ie  
pow stań  c h ło p s k ic h ; odbyw a ła  się w k i lk a  ty g o d n i po I I I  Z jeźdz ie  
p a r t i i  b o lsze w ick ie j, k tó r y  p rz y ją ł szereg uchw a ł do tyczących  zarów no 
m c h u  rob o tn icze g o  i  ch łopsk iego , ja k  ró w n ie ż  i  p rzyg o to w a ń  do po ­
w stan ia  zb ro jnego , decydu jącego, ostatecznego środka  w  w alce o oba­

le n ie  ca ra tu .
Jak ie  s tanow isko  w obec re w o lu c ji ro s y js k ie j za ję ła  Rada C zerw ­

cowa?
P o tw ie rd z iła  ona in te rn a c jo n a lis ty c z n e  s tanow isko  V I I  Z ja zd u  

w  s tosunku  do re w o lu c ji ro s y js k ie j. U chw a ła  R ady 4 m ó w i. że „Z w y c ię  
stw o re w o lu c ji w  K ró le s tw ie  P o ls k im  i  na L itw ie  je s t ściśle zw iązane 
ze zw yc ięstw em  re w o lu c ji w  ca łym  państw ie  ro s y js k im , a zwłaszcza 
w  rd zenne j R o s ji, że... re w o lu c ja  m us i być częścią sk ładow ą p rz e w ro tu  1

1 Rady P a rty jn e j PPS, „R o b o tn ik” , 1905, nr 62; broszura bez ty tu łu , 

A W H P , K C  P ZP R .
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w ca łym  państw ie  ro s y js k im , że spec ja ln ie  oba len ie  sam ow ładztw a, 
ja k o  w a ru n e k  u p rze d n ich  ja k ic h k o lw ie k  zdobyczy p o lity c z n y c h , może 
nastąp ić  je d yn ie  pod  nac isk iem  w szys tk ich  s ił re w o lu c y jn y c h  w  p a ń ­
stw ie  ro s y js k im ”  5 6. Rada s tw ie rd za ła  „n ie u s ta ją c y  w z ro s t ru ch u  re w o ­
lu cy jn e g o  na ca łym  obszarze państw a rosy jsk iego , ...ro zk ła d  w e w n ę trzn y  
c a ra tu ". Rada uw ażała, „że  w sku te k  tego w y tw o rz y ła  się sy tuac ja  re ­
w o lu cy jn a , w  k tó re j zdobyc ie  w o ln o śc i p o lity c z n e j i  n a ro d o w e j s ta ło  
się spraw ą a k tu a ln ą ” . W  da lszym  ciągu uchw ała  R ady po d kre ś la , „że  
re w o lu c ja  po lska ... s tanow ić  może ty lk o  część re w o lu c ji zm ie rza jące j do 
p rze is toczen ia  na zasadach d e m o k ra ty c z n o -re p u b lik a ń s k ic h  u s tro ju  pań ­
stwa ro sy jsk ie g o ”  fi. W obec tego Rada zaznaczała, w brew  s ta re j, n a c jo ­
n a lis tyczn e j k o n c e p c ji PPS, a zgodn ie  ze s tanow isk iem  Y I I  Z jazdu , 
że „p o w s ta n ie ... ja k o  w o jn a  po lsko -rosy jska  n ie  może być obecnie u rze ­
cz y w is tn io n y m ”  7 8.

G łosząc, zgodn ie  z tego ro d za ju  pog lądam i, in te rn a c jo n a lis ty c z n e  
hasło „o b a le n ia  sam ow ładztw a i  p rze ksz ta łce n ia  u s tro ju  obecnego im p e ­
r iu m  ro sy jsk ie g o ”  Rada nada l je d n a k  w ysuw ała  p o s tu la t dw óch  ko n s ty ­
tu a n t, o k tó re g o  tre śc i b y ła  ju ż  w yże j m ow a.

W yc iąga jąc  d la  s iebie w n io s k i z te j oceny o b ie k ty w n e j s y tu a c ji 
Rada w skazyw a ła : „p o w in n iś m y  zm ie rzać do sko o rd yn o w a n ia  ru c h u  re ­
w o lu cy jn e g o  całego p ro le ta r ia tu  we w szys tk ich  częściach państw a ro ­
sy jsk iego ”  s. Jednakże nada l na pog lądach  uczes tn ików  R ady c iąży ły  
re s z tk i n a c jo n a lis ty czn e j n ie u fn o śc i do rosy jsk iego  ru ch u  re w o lu c y j­
nego, b ra k  p rze ko n a n ia  co do m o ż liw o śc i i a k tu a ln e j p rzo d u ją ce j r o l i  
rosy jsk iego  re w o lu cy jn e g o  ru ch u  robo tn iczego . W y ra z iło  się to w tym , 
że Rada —  ob radu jąca  p rzecież po w ypadkach  w  Iw anow o-W ozn ies ień - 
sku, na „P a t io m k in ie ”  i w  Odessie, po w a lka ch  ch ło p sk ich  na U k ra in ie  
i  K a u ka z ie , po znanych je j decyz jach  I I I  Z ja zd u  SD PR R  —  w skazy­
w a ła , ja k o  na jeden  z e lem en tów  sy tu a c ji p o lity c z n e j, „n a  b ra k  oży­
w ie n ia  w ru c h u  re w o lu c y jn y m  p ro le ta r ia tu  ro sy jsk ie g o ”  9. S fo rm u ło w a ­
n ie  to  św iadczy ło  zresztą o w y ją tk o w e j n ie ko n se kw e n c ji R ady, k tó ra , 
ja k  w ie m y, w  te jże  samej re z o lu c ji s tw ie rd za ła  „n ie u s ta ją c y  w zros t r u ­
chu re w o lu cy jn e g o  na ca łym  obszarze państw a ro sy jsk ie g o ” . Z  tego 
os ta tn iego  s fo rm u ło w a n ia  w y n ik a ło b y , że ru ch  ten w zrós ł ró w n ie ż  
i w rd zenne j R o s ji, czemu zaprzecza ły  słowa o „b ra k u  o żyw ie n ia ” .

5 Tam że , s. 2.
6 Tam że , s. 5.
7 Tamże.
8 Tam że , s. 2.
B Tam że.
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Ta b łędna  ocena ru c h u  re w o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu  rosy jsk iego  i  jego 
r o l i  w s k a li całego państw a n ie  p o z w o liła  jeszcze wówczas „m ło d y m  
w PPS zrozum ieć  nacze lne j, p rze w o d n ie j r o l i  m a rks is to w sk ie j p a r t i i  
ro b o tn ik ó w  ro s y js k ic h  —  p a r t i i  b o lsze w ick ie j. Rada P a rty jn a  PPS na­
da l pozostaw ała  w  m n ie m a n iu , że p ro le ta r ia t  p o ls k i s ta n o w i czo łow ą, 
k ie ro w n ic z ą  siłę w obozie  re w o lu c ji ogó lno p a ń s tw o w e j, a do PPS na leży 
ro la  aw angardy. D la tego  też: „R a d a  poleca C K R  z a in ic jo w a n ie  w sp ó l­
nych , jednoczesnych  w ys tą p ie ń  p ro le ta r ia tu  w  ca łym  okręgu  państw a 
rosy jsk iego  10 11.

Rada, ja k  w ie m y, n ie  za jm ow a ła  jeszcze stanow iska  konse kw en tn ie  
in te rn a c jo n a lis tyczn e g o . N ie  w ysuw a ła  jednego  w spó lnego ce lu  w a lk i 
p o lity c z n e j p ro le ta r ia tu  w ca łym  im p e riu m . T o też  cha ra k te rys tyczn e  
jes t, iż  m ów iąc naw e t o „ in ic jo w a n iu  w sp ó ln ych  jednoczesnych  w y ­
s tąp ień ”  dodaw a ła , że w ys tą p ie n ia  te „w in n y  być odpow iedz ią  na re ­
presje  rządu  carsk iego lu b  na ob łudne , n ic  p ro le ta r ia to w i n ie  dające 
ustępstw a”  u . N a to m ia s t uchw a ła  R ady p o m ija ła  m oż liw ość  i  ko n ie cz ­
ność in ic jo w a n ia  lu b  czynnego u d z ia łu  w  w ys tą p ie n ia ch  n ie  ty lk o  p ro ­
tes tu jących  p rze c iw ko  p o lity c e  ca ra tu  i  re a k c ji w  ogóle, lecz także 
m ających  za zadanie  os iągnięcie  w spó lnego ce lu , ja k im  b y ło  us tano ­
w ien ie  now e j, d e m o k ra tyczn e j w ła d zy , tym czasowego rządu  re w o lu c y j­
nego, k tó ry  w p ro w a d z iłb y  n a tych m ia s t sw obody dem okra tyczne  (w  te j 
lic zb ie  p raw o  d la  n a rodów  uc iskanych , a w ięc  i  po lsk iego , sw obodnego 
s tanow ien ia  o sw o im  los ie  aż do ode rw an ia  i  u tw o rze n ia  odrębnego 

państw a).
P rzesuw ając się na pozyc je  in te rn a c jo n a liz m u  „m ło d z i”  uznaw a li 

„za  jedną  z n a jw ażn ie jszych  spraw  doby b ieżącej ko o rd yn a c ję  dążeń 
p o lity c z n y c h  oraz a k c ji w szys tk ich  p a r t i i  so c ja lis tycznych  państw a ro ­
sy jsk iego ”  12. N a d to  sk łada jąca  się w  p rzew ażne j w iększości z „m ło d y c h ”  
Rada P a rty jn a  „u z n a je , że PPS po w in n a  w p ie rw sze j l in i i  dążyć do 
zb liże n ia  się do obu p a r t i i  ro s y js k ic h  SD i  PSR. A le  o ty m , ja k  
da leko  jeszcze b y ło  „m ło d y m  do konse kw en tn ie  re w o lu cy jn e g o , a ty m  
b a rd z ie j p ro le ta r ia c k ie g o  stanow iska  w te j sp raw ie , św iadczy fa k t ,  iż  
w te j samej uchw a le  o parę  w ie rszy  w yże j zn a jd u je m y  s tw ie rd ze n ie : 
„ w  m yśl tego [tz n . p o trze b y  k o o rd y n a c ji dążeń p o lity c z n y c h  oraz a k c ji 
w szys tk ich  p a r t i i  so c ja lis tyczn ych  państw a ro sy jsk ie g o ] Rada w yraża  
zadow olen ie  swe z pow odu  fa k tu  zb liżen ia  się PPS z 6 in n y m i p a r t ia m i

10 Tam że.
11 Tam że.
18 Tam że.

11*
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so c ja lis ty czn ym i i  re w o lu c y jn y m i państw a” 13 14. Ja k  w iadom o , zb liżen ie  
to  w y ra z iło  się w udz ia le  PPS w  k o n fe re n c ji 6 p a r t i i  d z ia ła ją cych  na 
te ren ie  R o s ji, k tó ra  to  ko n fe re n c ja  odby ła  się w  P a ryżu  w  lis to p a dz ie  
1904 r. W  k o n fe re n c ji te j w z ię ły  u d z ia ł, m . in ., ta k ie  „ re w o lu c y jn e ” , 
a naw e t „s o c ja lis ty c z n e ”  p a rt ie , ja k  lib e ra ln o -b u rż u a z y jn a  fiń s k a  P a rtia  
C zynnego O p o ru  oraz po lska , s te ru jąca  ju ż  wówczas w y ra źn ie  k u  k o n tr ­
re w o lu c ji lo ja ln a  w obec ca ra tu , N a rodow a  D e m o kra c ja . Z d ru g ie j s trony , 
o ty m , ja k  dalece R ada P a rty jn a  zna jdow a ła  się jeszcze pod  w p ływ e m  
starego n a c jo n a lizm u  pepesow skiego, św iadczy fa k t ,  iż  d e k la ru ją c  p o ­
trzebę „z b liż e n ia  się do obu p a r t i i  ro s y js k ic h  —  SD i  PSR Rada uważa, 
że na leży to  czyn ić  w  p ie rw szym  rzędz ie  n i e  d la tego , aby z rea lizow ać 
w spó lne  cele, ja k ie  s tanow i ustanow ien ie  now e j, re w o lu c y jn e j, dem o­
k ra ty c z n e j w ła d zy , lecz „ w  ce lu  pobudzen ia  ic h  do uznan ia  naszych 
haseł p o lity c z n y c h  oraz do k o o rd y n a c ji w a lk i re w o lu c y jn e j, p ro w a d zo ­
ne j przez o bydw ie  s tro n y ”  34.

M im o  to  u ch w a ły  R ady — - da leko  odbiegające od stanow iska  za jm o ­
wanego przez „s ta ry c h ” , przez p rze d re w o lu cy jn e  k ie ro w n ic tw o  PPS —  
zos ta ły  p rz y ję te  w  re zu lta c ie  o s tre j w a lk i,  k tó ra  toczy ła  się na posiedze­
n ia ch  R ady p rze c iw ko  P iłsu d sk ie m u , W o jc ie ch o w sk ie m u  oraz ich  zw o len ­
n ik o m . O znaczały one c iężką po rażkę  dla n a c jo n a lis tó w , k tó rz y  da w n ie j 
n ie m a l bez p rzeszkód  rz ą d z ili p a rt ią . Z o s ta li o n i u sun ięc i z je j k ie ro w ­
n ic tw a , z C K R  PPS, a na ic h  m ie jsce w esz li ta cy  dzia łacze, ja k  H . W a­
łe c k i, F . K o n , A . B u yn o  i  in n i.

W  to k u  na ras ta jących  w a lk  re w o lu c y jn y c h  zacieśn ia ło  się w spó ł­
dz ia łan ie  pom iędzy  re w o lu c jo n is ta m i p o ls k im i i  ro s y js k im i. P ro le ta r ia t 
ro s y js k i w ysuw a ł się na czoło ogó łu  w a lczących  w  sposób coraz b a r­
dz ie j w idoczny . Szczególnie w ie lk a  by ła  jego ro la  w  pow szechnym , p o l i ­
tyczn ym  s tra jk u  p a źd z ie rn iko w ym , za in ic jo w a n ym , ja k  w iadom o , przez 
ro b o tn ik ó w  M oskw y. W  ska li całego państw a ro lę  czo łow ą o d g ry w a li 
p ro le ta r iu sze  s to lic y  —  P ete rsbu rga . W y ją tk o w o  Avielkie znaczenie m ia ł 
ich  organ  —  P e te rsbu rska  Rada D e lega tów  R ob o tn iczych . T o też  k ie d y  
w ładze ca rsk ie  rozw ścieczone po tężną  i  so lid a rn ą  w a lką  ro b o tn ik ó w  
K o n g re s ó w k i w  d n iach  p a źd z ie rn iko w ych  w p ro w a d z iły  na te re n ie  te j 
o s ta tn ie j stan w o je n n y , wówczas p rze d s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  
z w ró c il i  się w łaśn ie  do p ro le ta r ia tu  rosy jsk iego  i  do jego c zo łó w k i, do 
ro b o tn ik ó w  P e te rsbu rga , a m ia n o w ic ie  do ic h  R ady D e lega tów  prosząc, 
aby p o p a rła  czynn ie  w a lkę  re w o lu c jo n is tó w  p o ls k ic h  p rze c iw ko  te r ro ­

ro w i ca rsk iem u.

13 Tam że.
14 Tam że.
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Jako p rze d s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h  z ja w ili  się w  P e te rsbu rgu  
dzia łacze PPS należący, rzecz jasna, do „m ło d y c h  . Z a p e w n ili o n i to ­
w arzyszy ro s y js k ic h  o tym , iż  zasadnicze cele ich  w a lk i są ca łko w ic ie  
zbieżne z ce lam i, ja k ie  s taw ia ją  p rzed  sobą ro b o tn ic y  całego państw a. 
C h a rak te rys tyczne  jes t, że w  a tm osfe rze  w a lk i re w o lu c y jn e j i  p ro le ta ­
r ia c k ie j so lid a rn o śc i m ię d zyn a ro d o w e j w ys tępu jący  w  P e te rsbu rgu  
„m ło d z i”  pepesowcy n ie  p o d k re ś la li hasła k o n s ty tu a n ty  w  W arszaw ie . 
Na o d w ró t, p rzeds taw ic ie le  „m ło d y c h ” , jednocząc się z p rze d s ta w ic ie ­
la m i p ro le ta r ia tu  rosy jsk iego  w  w alce o w spó lne  cele, p o d p is a li m a n i­
fest w  spraw ie  b o jk o tu  finansow ego rządu  carsk iego i  n iep łacen ia  m u 
p o d a tkó w . F a k ty  te poda je  C e n tra ln y  O rgan S D K P iL  „C ze rw o n y  

S ztanda r”  15.
Is to tn ie , p ro le ta r ia t p e te rsb u rsk i p o p a rł w a lkę  w yzw oleńczą lu d u  

po lsk iego  s tra jk ie m  p ro te s ta c y jn y m , sk ie ro w a n ym  p rze c iw ko  sądow i 
w o jennem u nad pow sta ń ca m i-m a ryn a rza m i z K ro n s z ta d tu  oraz p rze ­
c iw ko  s tanow i w o je n n e m u  w K ró le s tw ie . O czyw iśc ie , zacieśn ia ło  to  

w ięzy łączące p ro le ta r ia t obu na rodów .
T o też  k ie d y  w yb u ch ło  pow stan ie  g ru d n io w e  p ro le ta r ia tu  M oskw y, 

masy ro b o tn icze  K o n g re s ó w k i p o p a rły  je  pow szechnym  s tra jk ie m  p o l i­
tycznym . W  s tra jk u  ty m  w z ię li czynny u d z ia ł PPS-ow cy „m ło d z i , 
a sk łada jący  się z n ich  C K R  w ezw ał n ie  ty lk o  do s tra jk u , lecz naw et 
do decydu jące j w a lk i o oba len ie  w ła d zy  ca rsk ie j.

W spó lna  w a lka  re w o lu c y jn a  mas p ra cu ją cych  obu na rodów  
po lsk iego  i rosy jsk iego  —  w yw o ła ła  rosnącą obawę i  n ienaw iść p ra w i­
cow ców  i  n a c jo n a lis tó w  pepesow skich . Ic h  p rze d s ta w ic ie l I .  D aszyńsk i 
o p u b lik o w a ł w ięc L is t  o tw a r ły  do C K R  PPS, w  k tó ry m  tw ie rd z ił,  że 
re w o lu c ja  1905 r. je s t „w o jn ą  n a ro d ó w ”  i że p ro le ta r ia t p o ls k i n ie  p o ­
w in ie n  swa w a lką  p o p ie ra ć  tow arzyszy  ro sy jsk ich . C K R  PPS, ja k k o l­
w ie k  w  sposób wysoce n ie ko nse kw e n tn y  i  łagodny , a naw e t n ieom a l 
„p rz y ja c ie ls k i” , o d p o w ie d z ia ł je d n a k  nega tyw n ie  na sugestie D aszyń­
skiego. W skaza ł, że jego p o jm o w a n ie  re w o lu c ji jes t „p o jm o w a n ie m  na 
w skroś fa łszyw ym ” 16. W a lka  pom iędzy  „s ta ry m i”  a „m ło d y m i”  za­
ostrza ła  się coraz h a rd z ie j. Na p o czą tku  1906 r. w okres ie  p rzyg o to w a ń  
do V I I I  Z ja zd u  PPS „m ło d z i”  zdecydow a li się dokonać p ró b y  re w iz j i  
p ro g ra m u  PPS. W yrazem  tego b y ło  o p u b lik o w a n ie  b ro szu ry  H . W a łec­
k iego P rzyczyn e k  do p ro g ra m u  PPS. W  b roszurze  te j jeden  z p rzy  
w ódców  „m ło d y c h ”  d o w o d z ił, że zasadnicze za łożenia  p ro g ra m u  PPS

15 G rudniow y stra jk  powszechny w Rosji (list z Petersburga), „Czerwony Sztan  

dar” , nr 41, 11 I  1906, s. 2.
16 Cvt. wg „Czerwonego Sztandaru” , 29 I I I  1906, nr 58, s. 2.
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p rzy ję te g o  na zjeździe  p a ry s k im  w  ro k u  1892 w  św ie tle  późn ie jszych  
dośw iadczeń w a lk i re w o lu c y jn e j okaza ły  się niesłuszne. D o w o d z ił, że 
p ro g ra m  PPS o p ie ra ł się na m n ie m a n iu , iż  w  R o s ji ru c h  re w o lu c y jn y  
pozostan ie  przez d łu g i okres czasu bardzo  słaby. Ż yc ie  o b a liło  tego 
ro d za ju  pog lądy . W  ic h  św ie tle  —  s tw ie rd z ił W a łe c k i —  pow sta je  obec­
n ie  kon ieczność op racow an ia  nowego p ro g ra m u  PPS, k tó r y  zas tąp iłby  
s ta ry , a szczególnie w stęp do starego p ro g ra m u  PPS, k tó r y  b y ł zu p e ł­
n ie  b łędny .

Is to tn ie , V I I I  Z ja zd  PPS, k tó ry  o d b yw a ł się w lu ty m  1906 r., uzna ł 
n iesłuszność starego p ro g ra m u  PPS i  u c h w a lił op racow an ie  nowego p ro ­
je k tu . Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y , p o d ją ł specja lną  uchw a łę  ku  czci K a z i­
m ie rza  K e lle s -K ra u za  i  p o s ta n o w ił z lec ić  C K R  PPS p rzeds ięw zięc ie  
k o n k re tn y c h  k ro k ó w  w celu w ydan ia  w szys tk ich  d z ie ł K . K e lle s -K ra u za  
„ lu b  też spec ja lne j k s ią ż k i te o re tyczn e j pośw ięcone j naszemu p ro g ra ­
m o w i —  ja k  uczczenie pa m ię c i to w . L u ś n i”  17.

Jak  w iadom o , K . K e lle s -K ra u z  b y ł je d n y m  z czo łow ych  dz ia łaczy 
starego, p rze d re w o lu cy jn e g o  k ie ro w n ic tw a  PPS i  p rz y  pom ocy pseudo- 
m a rks is to w sk ich  rozw ażań u s iło w a ł uzasadnić ugodow y i  n a c jo n a lis ty cz ­
n y  p ro g ra m  p a ry s k i PPS. U chw a ła  o w yd a n iu  d z ie ł te o re tyczn ych  i  ro z ­
p ra w  p ro g ra m o w ych  samego K e lle s -K ra u za  lu b  też je m u  pośw ięconych  
oznaczała pośredn ią  akcep tac ję  ugodow ych i  n a c jo n a lis ty czn ych  za ło ­
żeń p ro g ra m u  p a rysk iego , k tó ry c h  n iesłuszność s tw ie rd z ił sam V I I I  
Z ja zd  w  sw o je j uchw ale , do tyczące j kon iecznośc i op racow an ia  nowego 
p ro g ra m u . D o w o d z i to  ca łe j n ie ko n se kw e n c ji, ch w ie jn o śc i „m ło d y c h ” , 
dow odz i, ja k  dalece pozos taw a li o n i jeszcze pod w p ływ e m  ugodow ych  
i  n a c jo na lis tyczn ych  id e i w łaśc iw ych  s ta re j, p rz e d re w o lu c y jn e j, k ie ro ­
w ane j przez P iłsudsk iego  i  K e lle s -K ra u za  PPS.

M im o  to  V I I I  Z jazd  jeszcze raz p o d k re ś lił:  „Z b ro jn a  re w o lu c ja  bę­
dzie re w o lu c ją  p ro le ta r ia tu  całego państw a ro sy jsk iego , a w a lka  p ro le ­
ta r ia tu  naszego k ra ju  częścią sk ładow ą te j o s ta tn ie j. P ro w a d z i ona do 
oba len ia  ca ra tu , do s tw o rzen ia  na jego g ruzach u s tro ju  p o lityczn eg o , 
opa rtego  na zasadach re p u b lik a ń s k o -fe d e ra c y jn y c h , a n ie  do o dbudo ­
w an ia  n ie p o d le g łe j P o ls k i, jednakże  s tw o rzy  w a ru n k i, k tó re  w  p rz y ­
szłości u m o ż liw ią  u rze czyw is tn ie n ie  n iepod leg łośc i.

M yś l o p o w s ta n iu  n a ro d o w ym  (w o jn ie  p o ls k o -ro s y js k ie j)  je s t u to ­
p ijn a , gdyż k lasy  posiadające p o lsk ie  w a lk i re w o lu c y jn e j n ie  p row adzą  
i  p ro w a d z ić  n ie  chcą. N ie  odpow iada  ona is to c ie  w a lk i p ro le ta r ia c k ie j,

17 Uchwały V I I I  Zjazdu PPS (brpszura bez ty tu łu , b. m., i b. r., s. 6, AW HP 
KC PZPR.
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k tó ra  op ie ra  się na so lid a rn ych  w ys tą p ie n ia ch  klasy ro b o tn ic z e j całego 

państwa.
Ta so lida rność  k lasy  ro b o tn ic z e j, w a lczące j p rzec iw  c a ra to w i i  k o n t r ­

re w o lu c ji b n rżu a zy jn e j, ta  coraz w iększa zw artość szeregów p ro le ta ­
r ia c k ic h , ta  w spólność zadań p ro le ta r ia tu  całego państw a —  o to  p u n k t 

w y jśc ia  naszej ta k ty k i  re w o lu c y jn e j.
Z ideą pow stan ia  narodow ego ta k ty k a  ta n ic  w spólnego n ie  posiada. 

W obec tego V I I I  Z ja zd  PPS uw ażał za kon ieczne , aby p a rt ia  nasza p o ­
czyn iła  w sze lk ie  m o ż liw e  p rzyg o to w a n ia  do u d z ia łu  w z b ro jn e j re w o ­

lu c ji  p ro le ta r ia tu  państw a p rzez:
a) w ejście  w  ścisłe p o ro zu m ie n ie  z in n y m i p a r t ia m i re w o lu c y jn y m i 

d z ia ła ją cym i w pańs tw ie , w celu p rzyg o to w a n ia  się do w a lk i z b ro jn e j 

i w spólnego je j p ro w a d ze n ia ;
b) s topn iow e  i  p lanow e u z b ro je n ie ;
c) odp o w ie d n ie  p rzyg o to w a n ie  o rg a n iza c ji b o jo w e j;

d) w yksz ta łce n ie  bo jow e ;
e) p row adzen ie  p ra cy  o rg a n iza cy jn e j i  a g ita c y jn e j w śród  w o jska ”  18.

T o  dążenie do coraz ściślejszego pow iązan ia  się z całością ru ch u
re w o lu cy jn e g o  w państw ie  ca rów  staw ało  się z każdym  m iesiącem  coraz 

b a rd z ie j naczelną w y tyczn ą  p o l i t y k i  „m ło d y c h  .
Z  d ru g ie j je d n a k  s tro n y  za rysow yw a ła  się ró w n ie ż  coraz b a rd z ie j 

separa tystyczna, a w ięc  n a c jona lis tyczna  lin ia  p o lity c z n a  „s ta ry c h ", 
a przede w szys tk im  zna jdu jącego  się w ich  rękach  k ie ro w n ic tw a  
O B PPS, tzw . W y d z ia łu  S p iskow o-B o jow ego  (W SB albo W B ). K ie d y  
W y d z ia ł ten zaczął w b re w  d y re k ty w o m  C K R  PPS d o ko n yw a ć  sam o­
w o ln ych  a k c ji z b ro jn y c h  oraz p rze c iw s ta w ia ć  całą O B p a r t i i ,  zm usił 

on „m ło d y c h ”  do zajęcia zdecydowanego stanow iska.
¡Va IX  Z jeźdz ie  PPS w  lis to p a d z ie  1906 r. we W ie d n iu  „m ło d z i” , 

k tó rz y  s ta n o w ili n iem a l 75%) de legatów  Z jazdu , u su n ę li z w o le n n ikó w  
W y d z ia łu  B o jow ego z p a r t i i .  U c z y n il i  to  p rzede w szys tk im  z uw ag i na 
n a c jo na lizm  W B . O dnośna re zo lu c ja  b rz m ia ła : „Z w a żyw szy , że W B  ... 
s łuży ł ... k ie ru n k o w i zm ie rza jącem u do w yo d rę b n ie n ia  ru ch u  re w o lu ­
cy jnego w Polsce z całego ru ch u  w państw ie  ro s y js k im  ( i  do nadania  
m u w o s ta tn ie j ko n s e k w e n c ji c h a ra k te ru  pow stan ia  n a ro d o w e g o 19) . . .  
Z jazd  s tw ie rdza , że cz ło n ko w ie  W B  i wszyscy uczestn icy  K o n fe re n c ji

18 Tam że , s. 7.
1» Zdanie zaw arte w nawiasie nie zyskało większości głosów i dlatego nie we­

szło do ostatecznego tekstu rezo lucji.
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B o jo w e j, k tó rz y  się z n im i so lid a ryzu ją , p o s ta w ili się ty m  sam ym  poza 
obrębem  PPS” 20 21.

Jednym  z k o n k re tn y c h , a k tu a ln y c h  zagadn ień  p o lity c z n y c h , k tó re g o  
ro zs trzyg n ię c ie  św iadczy ło  o in te rn a c jo n a lis ty c z n y m  lu b  też n a c jo n a li­
s tycznym  k ie ru n k u  p o l i t y k i  p a r t i i ,  b y ła  spraw a s tosunku  do in d y w i­
d u a ln ych  zam achów  te rro ry s ty c z n y c h  d o ko n yw a n ych  w  s tosunku  do 
szeregow ych ż o łn ie rz y  w o js k  ro s y js k ic h  s ta c jo n u ją cych  w  K ongresów ce. 
„S ta rz y ” , zgodn ie  z e ^ w y m  og ó lnym  n a c jo n a lis ty czn ym  pode jśc iem , n ie ­
n a w id z ili ro s y js k ie  m asy ludow e  i  w y k a z y w a li ca łk o w itą  n ie w ia rę  
w m oż liw ość  z jednan ia  d la  sp raw y re w o lu c ji ż o łn ie rz y  ro sy jsk ich . To­
też p rz e p ro w a d z a li ca ły  szereg napadów  po łączonych  z ra n ie n ie m  i  za­
b ija n ie m  ż o łn ie rz y  ro sy jsk ich .

N apady te n ie  b y ły  ściśle pow iązane z ru ch e m  m asow ym , ze s tra j­
k a m i, d e m o n s tra c ja m i i  w iecam i, n ie  s ta n o w iły  i i  ty lk o  a k tó w  czynne j 
o h ro n y  przed m a sa k ru ją cym i ro b o tn ik ó w  i ch ło p ów  o d d z ia ła m i p o l ic j i  
i w o jska . D la tego  n ie je d n o k ro tn ie  n ie  zn a jd o w a ły  one żadnego usp ra ­
w ie d liw ie n ia  w oczach szeregow ców  w o jsk  ro sy jsk ich , naw e t wówczas, 
k ie d y  szeregowcy c i, p rz y o d z ia n i w  płaszcze żo łn ie rs k ie  ro b o tn ic y  
i  c h ło p i, s ym p a tyzo w a li ju ż  z w a lką  w yzw o leńczą  mas lu d o w ych . Na 
o d w ró t, n ie  pow iązane bezpośredn io  z ru chem  re w o lu c y jn y m , po łączone 
n ie je d n o k ro tn ie  z zaga rn ięc iem  p ie n ię d zy  rządow ych  e ksp ro p r ia c je  w y ­
w o ły w a ły  w rażen ie  napadów  grab ieżczych. W y w o ły w a ły  obu rzen ie  i  ro z ­
d ra żn ie n ie  ż o łn ie rz y  ro s y js k ic h  odpycha jąc  ic h  od po lsk iego  ru c h u  re ­
w o lu cy jn e g o  i  u tru d n ia ją c  ic h  uśw iadom ien ie  p o lity c z n e . Z tego pow odu 
S D K P iL  p ro w a d z iła  od samego p o czą tku  ja k  na jos trze jszą  w a lkę  z tego 
ro d z a ju  szkod liw ą , w is toc ie  rzeczy n a c jo na lis tyczn ą  i  a n ty re w o lu c y jn ą  

ta k ty k ą .
S to p n io w o  do tego s tanow iska  S D K P iL  z b liż a li się ró w n ie ż  i  „ m ło ­

d z i” . S k łada jący  się z n ich  C K R  PPS, w ed ług  swego w łasnego sp raw o­
zdan ia  z łożonego na IX  Z jeźdz ie  PPS, „n ie  p o z w o lił W y d z ia ło w i [B o ­
jo w e m u  —  J. K . ]  na w yko n a n ie  p la n ow a n ych  ry c h ło  po pog rom ie  
[w  S ied lcach —  K .] jednoczesnych  napadów  na p o c ią g i pocztow e,
napadów  po łączonych  z m asow ym  z a b ija n ie m  żo łn ie rzy  - t . Z łam an ie  
zakazów  C K R , m iędzy  in n y m i dokonan ie  e k s p ro p r ia c ji p ie n ię d zy  rzą ­
dow ych  na s ta c ji R ogów , s ta ło  się bezpośredn ią  p rzyczyną  zaw ieszenia 
W SB przez C K R  PPS i  d o p ro w a d z iło  do ro z ła m u  m iędzy  „m ło d y m i”  
a „s ta ry m i”  na I X  Z jeźdz ie .

20 Sprawozdanie z I X  Z jazdu  PPS  (w yd. P P S -L ew ica), b.m. 1907, s. 40,
21 Tam że, s. 36.
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Z jazd  ten  w łaśn ie  w  im ię  in te rn a c jo n a liz m u , w  im ię  kon iecznośc i 
p rze ko n a n ia  ż o łn ie rz y  ro sy jsk ich , p rzec iągn ięc ia  ic h  na s tronę  re w o ­
lu c j i  d rogą  uśw iadom ien ia  p o lityczn eg o , d rogą  a g ita c ji i  p ropagandy  
za lec ił „u su n ą ć  z naszej [ t j .  PPS —  J . K .] ta k ty k i w szystko , co może 
u tru d n ić  p ropagandę re w o lu c y jn ą  w  a rm ii ’ “2.

In te rn a c jo n a lis ty c z n e  s tanow isko  p ro le ta r ia tu  i  jego p a r t i i  w ym aga 
przede w szys tk im  „a k tu a ln e j je d n ośc i w a lk i”  (L e n in ) . W ym aga w ięc, 
aby re w o lu c jo n iś c i p ro le ta r ia c c y , d z ia ła ją cy  na je d n y m  i  ty m  samym 
te re n ie , łą c z y li się w  ram ach  je d n e j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j n ieza leżn ie  
od swej narodow ośc i. Na o d w ró t, n a c jo n a liś c i dążą do b u d ow an ia  p a r t i i  
n a ro d o w ych , a w  ten  sposób do tego, aby na je d n ym  i  ty m  sam ym  te ­
re n ie  d z ia ła ło  k i lk a  p a r t i i  m ie n ią cych  się so c ja lis tyczn ym i, np. po lska , 
ro sy jska , u k ra iń s k a , b ia ło ru ska , żydow ska itp .  PPS ja k o  p a rt ia  n a c jo ­
na lis tyczna  i  zaborcza, ja k o  p a rt ia , k tó ra  s taw ia ła  sobie za zadanie 
odbudow an ie  państw a po lsk iego  w  gran icach  1772 r., budow a ła  ze spe­
c ja ln ą  energ ią  sw oje  w łasne o rgan izac je  na te re n ie  L itw y ,  B ia ło ru s i 
i  U k ra in y . O rgan izac je  PPS na ty c h  te renach  p ro w a d z iły  ostrą  w a lkę  
z in te rn a c jo n a lis ta m i z je d n oczo n ym i w szeregach SDPR R.

„M ło d z i”  w  począ tkach  re w o lu c ji t k w i l i  jeszcze dość g łęboko  w  na­
c jo n a lis tyczn ych  pog lądach  na swe zadania w s tosunku  do L itw y , B ia ło ­
ru s i, a częściowo naw e t U k ra in y . W yrazem  tego b y ło  to , że u ch w a ły  
V I I  Z ja zd u  i  R ady C zerw cow ej w sp o m in a ły  o zadan iach PPS w  s to ­
sunku do L itw y . Z a k ła d a ły  w ięc one je j dz ia ła lność  na ty ch  te renach  
i  to  dz ia ła lność  odrębną  od d z ia ła ln o śc i SD PR R . Jednakże w to k u  
re w o lu c ji „m ło d z i”  z m ie n il i w  ty m  w zględzie  swe s tanow isko. W y ra ­
zem tego b y ła  uchw a ła  w  spraw ie  o rg a n iza c ji ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h  
w  R o s ji, p o d ję ta  na I X  Z jeźdz ie . M ó w i ona, że „o rg a n iz o w a n ie  ro b o t­
n ik ó w  w  k o lo n ia c h  p o ls k ic h  w  R o s ji w odrębne g ru p y  pepcsow skie  n ie  
odpow iada  w a ru n k o m  ro z w o ju  o rg a n iza c ji ro b o tn ic z y c h  ... na to m ia s t 
tow arzysze nasi [ t j .  dzia łacze pepesow scy], p rze b yw a ją cy  stale w Rosji- 
p o w in n i p racow ać w śród  ro b o tn ik ó w  P o la kó w  d la  o rgan izow an ia  ich  
w  ram ach  m ie jscow e j te ry to r ia ln e j p a r t i i  ro b o tn ic z e j

O czyw iśc ie , że i  tu  in te rn a c jo n a liz m  „m ło d y c h  n ie  je s t b y n a jm n ie j 
ko n se kw en tn y . Jak  w iadom o , PPS k ie ro w a n a  przez „m ło d y c h ’ , a na­
stępn ie  PPS -Lew ica  w ysuw a ły  w  zakresie  żądań p o lity c z n y c li i  n a ro ­
dow ośc iow ych  p o s tu la t a u to n o m ii tzw . „s z e ro k ie j” , po łączone j z p rze ­
budow ą państw a ro sy jsk ie g o  na republikę fe d e ra cy jn ą . Jaka to  je d n a k  22 23

22 Tam że, s. 49— 50.
23 Tam że, s. 58.
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m ia ła  być re p u b lik a  i  fede rac ja?  N ie  soc ja lis tyczna , gdyż soc ja lizm  
w ed ług  ów czesnych pog lądów  —  m ia ł zw yc iężyć w  w y n ik u  jednoczes­
ne j m ię d zyn a ro d o w e j re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j.  N ie  lu d o w o -d e m o k ra ­
tyczna pod hegem onią p ro le ta r ia tu , gdyż do je j z ro zu m ie n ia  n ik t  w p o l­
sk im  ru ch u  n ie  d o jrz a ł, naw et S D K P iL , a ty m  b a rd z ie j lew ica  PPS. 
A  w ięc b y łaby  to  fede rac ja  w ie lk ic h  i m a łych  re p u b lik  b u rżu a zy jn ych  
w okres ie  im p e r ia liz m u , to  je s t pod  rzą d a m i w ie lk ie g o  k a p ita łu . Pod 
jego panow an iem  n ie  m og ło  by^ m ow y an i o żadne j h a rm o n ijn e j w spół- 
p racv  o d d z ie ln ych  re p u b lik , an i o żadnym  zachow an iu  przez sfedero- 
w aną K ong resów kę  w o ln o śc i n a ro d o w e j. D la tego  hasło to  b y ło  n ie ­

rea lne .
Z d ru g ie j s tro n y , ówczesny m ię d zyn a ro d o w y  re w o lu c y jn y  ru c h  ro ­

b o tn ic z y  sta ł na s tanow isku , że fe d e ra c ja  nie je s t do pogodzen ia  z w y ­
m ogam i c e n tra liz m u  dem okra tycznego , że szkodz i m u, że osłabia je d ­
ność s ił re w o lu c y jn y c h . S tanow isko  ta k ie  za jm ow a ł wówczas i  L e n in .

S tanow isko  to  tłu m a c z y ły  m o ty w y  w skazane p ó źn ie j p rzez S ta lina  
a w s tosunku  do hasła fe d e ra c ji, w ysuw anego przez lew icę  p rzed roz ła - 
m ow e j PPS, a następn ie  przez P PS -Lew icę, uzasadn ia ły  je  jeszcze dw ie  
i to  ka rd y n a ln e  p rzyczyn y , k ry ją c e  się w  postaw ie  te j p a r t i i .

Po p ie rw sze, po to , a lty  zabezpieczyć jedność poszczególnych części 
państw a fede racy jnego , kon ieczne  b y ło . by  dz ia ła ła  w  n im  p a rt ia  n o ­
wego ty p u , k tó ra  k ie ro w a ła b y  w s z ys tk im i in n y m i o rg a n iza c ja m i p ro le ­
ta r ia tu , a w szczególności o rganam i p a ń s tw o w ym i. Tymczasem PPS, 
naw et wówczas k ie d y  b y ła  k ie ro w a n a  przez „m ło d y c h ” , za rów no ja k  
i późn ie jsza  P PS -Lew ica, n ie  ro zu m ia ła  na leżyc ie  p rze w o d n ie j, k ie ro w n i­
czej r o l i  p a r t i i .  X  Z ja zd  P P S -Lew icy  m ó w ił w  sw ych uchw a łach  naw et 
o kon iecznośc i z lan ia  się p a r t i i  z k lasą ro b o tn iczą .

Po d ru g ie , sama p a rtia , aby b y ła  je d n o lita  i  p rężna, m usia ła  być 
zbudow ana i  dz ia łać na podstaw ie  zasad c e n tra liz m u  dem okra tycznego . 
Je j poszczególne części i  in s ta n c je  te renow e p o w in n y  b y ły  p o d p o rzą d ­
kow yw ać się na jw yższym  in s ta n c jo m  p a r ty jn y m , k tó re  je d yn ie  m og ły  
k ie ro w a ć  w sposób ra c jo n a ln y  w s z y s tk im i o g n iw a m i p a r t i i ,  a poprzez 
n ie  i  państw a. A le  i  PPS w la tach  1905— 1907, i  k ie ru ją c y  n ią  „m ło d z i”  
b y l i  z w o le n n ik a m i fe d e ra c y jn e j bu d o w y ogó lnopańs tw ow e j p a r t i i  p ro ­
le ta r ia tu , szczególnie w państw ach w ie lo n a ro d o w ych . P o s tu la t fe d e ra c ji 
ja k o  zasadę budow y p a r t i i  o g ó lnopańs tw ow e j w ysu w a li n ie  ty lk o  w w a­
ru n k a c h  ro s y js k ic h , lecz także i  w te d y , k ie d y  ro z p a try w a li s to su n k i 24

24 Por. S t a l i n  przypi6 do art. P rzeciw ko jed era lizm o w i, „D z ie ła” t. I I I ,  

s. 38— 41.
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n ie m ie ck ie . T a k  np . uw aża li, że PPS zaboru  p ru sk iego  n ie  p o w in n a  by ła  
w s tąp ić  do so c ja ld e m o k ra c ji n ie m ie c k ie j ca łko w ic ie  p o d p o rzą d ko w u ją c  
się je j zw ie rzch n im  in s ta n c jom , lecz p o w in n a  by ła  w ejść z n ią  w  sto ­
su n k i fe d e ra cy jn e  25 26.

O czyw iśc ie , św iadczy ło  to  o pozosta łościach separa tyzm u, a w ięc 
n a c jo n a lizm u  w  id e o lo g ii, p o lity c e , a naw et w  w y tyczn ych  organ iza- 
cy jn ych , k tó r y m i k ie ro w a li się „m ło d z i” , a p ó źn ie j PPS -Lew ica.

Czy w tych  w a ru n ka ch  po łączen ie  K o n g re só w k i z Rosją na zasa­
dach fe d e ra c ji m og ło  zabezpieczyć w  dosta tecznym  s to p n iu  jedność 
re w o lu c ji w ca łym  państw ie?  —  Na pew no nie.

A  o tę jedność, o ce n tra liza c ję  re w o lu c ji, o w ysun ięc ie  jednego ha­
sła w spó lnego d la  w szys tk ich  w a lczących  w  ca łym  państw ie  w a lczy ła  
n ie u s tę p liw ie  S D K P iL . I  z tego p u n k tu  w id ze n ia  k ry ty k o w a ła  hasło 

fe d e ra c ji 2e.
N ie  zm ien ia  to  fa k tu , że m im o  w szystk ie  swe n iekonsekw enc je , w a­

hania  i  b łę d y  „m ło d z i”  z PPS p rze su w a li się w  to k u  re w o lu c ji od na­
c jo n a lizm u  do in te rn a c jo n a liz m u , a ty m  sam ym  od p ra w icy  k u  le w icy , 
w  k ie ru n k u  p o z y c ji re w o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu .

Tę ew o luc ję  m ożem y ró w n ie ż  zaobserw ow ać an a lizu ją c  zm ianę sto ­
sunku  „m ło d y c h ”  w  PPS do d rug iego  w ęzłow ego zagadn ien ia  re w o lu c ji,

25 Zob. w tej sprawie art. Stracona placówka socjalpatrio tyzm u, „Czerwony  
Sztandar” , 11 V  1906, n r 68, s. 4.

26 Oto jak  S D K P iL  uzasadniała swe stanowisko w sprawie postulatu federacji, 
wysuwanego zresztą nie ty lko  przez PPS (federacja na gruzach ca ra tu ), lecz i, co 
rzucało na ten postulat szczególne św iatło , przez endecję (federacja przy istn ien iu  car­
skiej m onarchii, autonom ia Królestw a na podstawie tra k ta tu  wiedeńskiego 1815 r .) . 
„Czerwony Sztandar”  pisał: „R ew olucja jest w tedy silna, k iedy występuje pod jed ­
nym  wspólnym  hasłem, z jednakow ym i dążeniam i, k iedy jest skoncentrowana po­
lityczn ie, scentralizowana. W ie lk a  rew olucja francuska była silna, bo koncentro­
wała się w jednym  m iejscu —  w Paryżu. Rew olucja 1848 r. w Niem czech była słaba, 
bo była zdecentralizow ana, rozbita  na oddzielne k ra je  i  państewka. Zauw ażył to 
już K a ro l M arks w swoich pismach o rew olucji 1848 r. w N iem czech. Rozbić rew o­
lucje na oddzielne k ra je  i narody, na oddzielne konstytuanty, w yodrębnić rew o­
lucję w jednych częściach państwa od innych części, osłabić ją  w ten sposób i zdu­
sić —  oto jest zadanie reakc ji, oto jest zadanie K o ła  Polskiego i ko n trrew o lu cy j­
nych pism polskich. Tym  też duchem kie ru je  się K olo  Polskie, k iedy opiera się na 
trak tac ie  w iedeńskim , aby żądać federacji... Federacja przeciw  rew olucji —  oto 
hasło reakcjon ist ów polskich. I  w tym  tk w i znaczenie federacji, niezależnie od woli 
tych czy innych rewolucjonistów ... Robotnicy polscy pow inni głęboko w n ikać w to 
stanowisko K oła Polskiego i całej reakcyjnej prasy, powinni ciągle o tym  myśleć, 
aby zrozum ieć, co znaczy hasło federacji w rzeczywistości bez względu na to, że są 
w Polsce reakcjoniści, ja k  PPS, k tó rym  się zdaje, że to jest hasło rewrolucyjne, 
zgodne z interesam i klasy robotn iczej, a przeciw ne interesom reakc ji” . („C zerw ony  
Sztandar” , 3 V I  1906, n r 75, s. 1— 2).
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do spraw y r o l i  mas lu d o w ych  i  ru c h u  masowego. „S ta rz y  jeszcze 
w p rze d e d n iu  re w o lu c ji, n ie  będąc w stanie zdobyć w iększych  w p ływ ó w  
w  szeregach p ro le ta r ia tu  w ie lko p rze m ys ło w e g o  (np . b ra k  o rg a n iza c ji 
p raw icow o -pepesow sk ie j w  Ł o d z i, a w duże j m ie rze  i  w  Z ag łęb iu  D ą­
b ro w s k im ), d ą ż y li do ro zb u d o w y  sw o ich  o rg a n iz a c ji na te re n ie  m n ie j­
szych m ias t i  w  m iasteczkach  w śród rze m ie ś ln ikó w , a także  w śród in te ­

lig e n c ji 27.
W  to k u  re w o lu c ji coraz ja w n ie j o p o w ia d a li się p rze c iw ko  ta k im  

m asow ym  fo rm o m  w a lk i (sp e cy ficzn ym  d la  p ro le ta r ia tu ) , ja k  s tra jk i  
za rów no ekonom iczne , ja k  i  pow szechne s tra jk i  p o lity czn e  (np . L is t  
o t w a r t y  I .  D aszyńsk iego), dem onstrac je  itp .  „S ta rz y ”  s ta ra li się re w o ­
lu c y jn e  i  p a tr io ty c z n e  e lem en ty  PPS, pe łne  dążeń w yzw o leńczych , 
pchnąć na drogę u d z ia łu  w  ode rw anych  od ru c h u  masowego in d y w id u a l­
n ych  ak tach  te rro ry s ty c z n y c h  oraz na drogę budow y O B PPS, k tó rą  
P iłs u d s k i i  jego n a jb liż s i w sp ó łp ra co w n icy  u s iło w a li p o w s trzym yw a ć
od na tychm ias tow ego  u d z ia łu  w  czynne j w alce z b ro jn e j z s iła m i ca rsk ie j 

p rzem ocy.
W  p rze c iw s ta w ie n iu  do tego ro d za ju  s tanow iska  p ra w ic y  PPS skła- 

da jąca się p rzew ażn ie  z „m ło d y c h ”  I  Rada P a rty jn a  PPS w  sw o je j re ­
z o lu c ji „s tw ie rd z a , że re w o lu c ja  w  Polsce ma ch a ra k te r w y b itn ie  spo­
łeczny  i  p ro le ta r ia c k i,  o czym  św iadczy za rów no  fa k t ,  że jedyną  siłą 
b o jow ą  w  k ra ju  naszym  je s t masa ro b o tn ic z a  28 29, ja k  i  ścisłe pow iązan ie  
dążeń spo łecznych  z p o lity c z n y m i i  n a ro d o w o śc io w ym i, ja k o  tez fo rm y  
n ie z m ie rn ie  w ażnych sposobów w a lk i, ta k ic h  ja k  s tra jk i  masowe i  po-

•  • •  •j ’)  2 9

wszechne, św ię to  m a jow e itp .
Z godn ie  z tą w y tyczn ą  „m ło d z i”  w k ła d a li znaczny w y s iłe k  w w a lk i

masowe, szczególnie w  s tra jk i  ekonom iczne . Jednakże decydu jącym  
ś ro d k ie m  w a lk i od samego p o czą tku  re w o lu c ji b y ły  masowe w ys tąp ien ia  
o ch a rak te rze  p o lity c z n y m , a w ięc  pow szechne s tra jk i  p o lity c z n e  i  de­
m ons trac je , k tó re  na o k re ś lo n ym  e tap ie  p rze ra s ta ły  w  sposób n ie u n ik ­
n io n y  w pow stan ie  z b ro jn e . PPS d e k la ro w a ła , że je s t zw o lenn iczką  
pow stan ia  zb ro jnego , zarzuca ła  S D K P iL , że ta  osta tn ia  naw e t w te d y , 
k ie d y  w zasadzie uzna je  się kon ieczność pow stan ia  zb ro jnego , me p rzy - 
go to w u je  się doń , a ty m  sam ym  n ie  czyn i w szystk iego , co n iezbędne,

S t e f a ń s k i  (J. Dąbrow ski, S. G a r lic k i) , N a dziś. I I .  S tronnictw o  czy 

iKirtia?, K ra kó w  1905, s. 16.
28 Sform ułow anie to zdradzało charakterystyczną dla socjaldem okratyzm u nie­

w iarę w rew olucyjne m ożliwości w arstw  pośrednich.
29 U chw ała I  Rady P a rty jn e j PPS, broszura bez ty tu łu , czerwiec 1905, s. • ,

A W H P  K C  P Z P R .
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aby pow stan ie  to  zakończy ło  się zw yc ięstw em . „M ło d z i”  a p ro b u ją  na­
w et uchw a ły  I I I  Z ja zd u  SD PR R  dotyczące pow stan ia  zb ro jnego , ty m ­
czasowego rządu  re w o lu cy jn e g o  i kon iecznośc i u d z ia łu  w  n im  re w o lu ­
c jo n is tó w  p ro le ta r ia c k ic h . A le  w  is toc ie  rzeczy „m ło d z i”  n ie  ro zu m ie ją  
is to ty  s tanow iska  b o lsze w ikó w  z Len ine m  na czele w  k w e s tii pow stan ia  
zb ro jnego . N ie  ro zu m ie ją , że może ono w ybuchnąć, w yrosnąć z maso­
wego s tra jk u  p o lityczn eg o , z m asowych d e m o n s tra c ji. N ie  ro zu m ie ją , 
że w obec tego zadaniem  ic h  jes t p rzede w szys tk im  ro z w ija n ie  tych  
w łaśn ie  m asow ych fo rm  w a lk i.

C o fa ją  się w ięc  p rzed  u rządzen iem  je d n e j, c e n tra ln e j, ogó lnom ie j- 
sk ie j d e m o n s tra c ji p ie rw szo m a jo w e j w  W arszaw ie  w  ro k u  1905. C o fa ją  
się ró w n ie ż  p rzed  w ezw aniem  p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  do m asow ej w a lk i 
za rów no s tra jk o w e j, ja k  i  b a ryka d o w e j w  pam ię tne  d n i czerw cow e

1905 r.
T łum aczą  się w p ra w d z ie  tym , że pow stan ie  w  samej Ł o d z i, n ie  p o ­

p a rte  przez całe K ró le s tw o , a ty m  b a rd z ie j przez s iły  re w o lu c y jn e  w  ca­
ły m  państw ie , skazane b y ło  na po rażkę . N ie  ro zu m ie ją  je d n ak , że: 
a) naw e t je ż e li pow stan ie  n ie  m og ło  zw yc iężyć, to  z ch w ilą  gdy masy 
ru szy ły  na b a ry k a d y , p a rt ia  p o w in n a  b y ła  stanąć na ic h  czele, aby 
w a lkę  uczyn ić  m aksym a ln ie  skuteczną. P o rażka  w  w alce je s t bow iem  
n ie ró w n ie  m n ie j szkod liw a  d la p ro le ta r ia tu  a n iże li jego po rażka  po 
s łabe j w alce, a ty m  b a rd z ie j jego k a p itu la c ja  naw e t bez po d jęc ia  ta ­
k o w e j; b) pow stan ie  w  Ł o d z i m og ło  przysp ieszyć, podz ia łać  pobudza ­
jąco na dążenia do w a lk i z b ro jn e j w  decydu jących  ośrodkach  ru c h u  re ­
w o lu cy jn e g o , ja k im i b y ły  np . P e te rsbu rg  lu b  M oskw a.

PPS i  „m ło d z i”  w  je j szeregach ja k o  in te rn a c jo n a liś c i w ią z a li swe 
nadz ie je  i swe postępow an ie  z ro zw o je m  w a lk i re w o lu c y jn e j w  tych  
decydu jących  ośrodkach . Jednakże n ie  b y l i  ko n s e k w e n tn y m i re w o lu c jo ­
n is ta m i. W y c ią g a li bow iem  ta k ie  w n io s k i, że je ż e li o zw yc ięs tw ie  re w o ­
lu c j i  decydu je  P e te rsbu rg  i  M oskw a, to  Łódź  lu b  W arszaw a n ie  po ­
w in n y  pode jm ow ać  w a lk i z b ro jn e j, p ó k i nie ruszą się s to lice . W obec 
tego, k ie d y  p ro le ta r ia t  łó d z k i s taną ł na ba ryka d a ch , PPS czeka jąc na 
P e te rsbu rg  i  M oskw ę n ie  zna laz ła  się w  szeregach w alczących. O słab iła  
ich  w y s iłk i,  zm n ie jszy ła  sukcesy, p rzysp ieszy ła  i p o g łęb iła  k lęskę , 
zm n ie jszy ła  w p ły w  Ł o d z i na cale państw o, a ty m  sam ym  ró w n ie ż  i  na 
s to licę  ru ch u . B y ło  to  pos tępow an ie  o b ie k ty w n ie  w  ta k ie j samej m ie rze  
d a lek ie  od rzeczyw is te j re w o lu cy jn o śc i, ja k  i  od in te rn a c jo n a liz m u .

T o  po łow iczne  s tanow isko  w obec ru c h u  masowego w ys tą p iło  ró w n ie ż  
w y ra źn ie  w  o d p o w ie d n ie j re z o lu c ji R ady C zerw cow e j. B rz m ia ła  ona: 
„R a d a  uważa za kon ieczne  u rządzan ie  s tra jk ó w  pow szechnych w  w y ­
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padkach  w ażnych o p o lity c z n y m  znaczeniu , na to m ia s t w yp o w ia d a  się 
stanow czo p rze c iw  s tra jk o m  pow szechnym  w  w yp a d kach  p o d rz ę d n ie j­
szego znaczenia”  30 31. W  p ra k ty c e  d o p ro w a d z iło  to  k i lk a k ro tn ie  do w y ­
padków , k ie d y  PPS n ie  p o p a rła  słuszn ie  za in ic jo w a n ych  przez S D K P iL  
p o lity c z n y c h  s tra jk ó w  pow szechnych.

Jednakże w  to k u  re w o lu c ji d o ły  PPS coraz b a rd z ie j z b liż a ły  się do 
re w o lu cy jn e g o  stanow iska  S D K P iL  w  spraw ie  w a lk  m asow ych, a szcze­
gó ln ie  s tra jk ó w , d e m o n s tra c ji i  w ieców . W yrazem  tego b y ł a k ty w n y  
u d z ia ł k ie ro w a n e j p rzez „m ło d y c h '”  PPS w  s tra jk u  pow szechnym  p rze ­
c iw k o  D u m ie  B u ły g in o w s k ie j, a przede w szys tk im  w  s tra jk u  p a ź d z ie rn i­
ko w ym  i  g ru d n io w ym .

O bok s tra jk ó w  jedną  z na jw ażn ie jszych  fo rm  w a lk i p o lity c z n e j by ły  
masowe dem onstrac je . Rada C zerwcow a dała dow ód, iż  ro zu m ie  ich  
znaczenie. P u n k t 9 uchw a ły  R ady m ó w i: „zw ażyw szy , że dem onstrac je , 
zw łaszcza w c h w il i  obecnej, m ają  w ie lk ie  a g itacy jne  znaczenie, zw a­
żyw szy, że masowe w ys tąp ien ia  p ro le ta r ia tu  stanow ią  d o skona ły  ś rodek 
w a lk i z rządem , Rada uważa za kon ieczne  u rządzan ie  w  o d p o w ie d n ich  
chw ilach  w ie lk ie j d e jn o n s tra c ji z o ś ro d k ie m  sam oobrony , stanow czo 
zaś w ypow iada  się p rze c iw  n ie w ie lk im  d e m o ns trac jom  z b ro jn y m ”  :!!.

O s ta tn ie  zdan ie  w ym ie rzo n e  b y ło  p rze c iw ko  te n d e n c jo m  „s ta ry c h ”  
do urządzan ia  w ys tą p ie ń  n ie dużych  g ru p  b o jó w k a rz y . A k c je  ty c h  o s ta t­
n ich  n ie  b y ły  pow iązane z w ys tą p ie n ia m i m asow ym i, n ie  w p ły w a ły  re w o ­
lu c jo n iz u ją c e  na masy, a w y w o ły w a ły  częs tokroć k rw a w e  rep res je .

M asowe w a lk i s tra jko w e  i  dem onstrac je  łą czy ły  się ze s ta rc ia m i 
z b ro jn y m i i  p rze ra d za ły  w  w a lkę  zb ro jn ą  w ogóle. W  p ra k ty c e  le w ic o ­
we e lem enty  w  o rgan izac jach  te re n o w ych  PPS w to k u  s tra jk ó w  i  de­
m o n s tra c ji s tosow ały z b ro jn ą  sam oobronę i  p rz e c h o d z iły  do p ró b  p la ­
now e j w a lk i z b ro jn e j. T a k  np . w ce lu  za trzym a n ia  k o le i w  czasie s tra jk u  
g rudn iow ego  w C zęstochow ie „o d d z ia ł z b ro jn y c h  ro b o c ia rzy ... zn iszczył 
w ieczo rem  to r  k o le jo w y  n ie d a le ko  od s ta c ji częs tochow skie j 32. Na 
czele te j a k c ji sta ła jedna  z le w ico w ych  dz ia łaczek  PPS. N a czele ca łe j 
o rg a n iza c ji częs tochow skie j PPS sta ł wówczas jeden  z w y b itn y c h  dz ia ­
łaczy „m ło d y c h ” , p ó źn ie j P P S -Lew icy  i  kom isa rz  do spraw  P o ls k i na 
U k ra in ie  R a d z ie ck ie j w ro k u  1919, B. Iw iń s k i 33.

30 T a m ie , s. 4.
31 T a m ie .
32 S. P e s t k o w s k i, Rewolucja i reakcja 1905— 1906 r., „Z  pola w a lk i” , 

nr 9— 10, M oskwa 1930, s. 220.
38 T a m ie .
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T o też  sk łada jący  się z „m ło d y c h ” , a k ie ro w a n y  wówczas przez 
E. G o lde-S tróżecką  (późn ie jszą  w ie lo le tn ią  dz ia łaczkę  kom u n is tyczn ą ) 
C K R  PPS w czasie g ru d n iow ego  pow stan ia  ro b o tn ik ó w  M oskw y w ezw ał 
n ie  ty lk o  do s tra jk u  powszechnego, lecz także i  do ro z w ija n ia  w a lk i 
z b ro jn e j na sposób p a rty z a n c k i.

K a d ry  d la  le j w a lk i z b ro jn e j p o w in n a  by ła  p rzyg o to w yw a ć  OB. 
je d n a k ż e  P iłs u d s k i s ta ra ł się je  od izo low ać od b ieżącej w a lk i re w o lu ­
c y jn e j, od ru ch u  mas, od dz ia ła ln o śc i o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h  w  te ren ie . 
O rgan izac je  te us iło w a ły  wszakże prze łam ać tę izo la c ję , dom aga ły  się, 
aby OB p ro w a d z iła  akc je  zb ro jn e , k tó ry c h  w ym agała  a k tu a ln a  sy tua ­
cja . P iłsudczycy  s k a rż y li się na I X  Z jeźdz ie , że „zasypyw ano  ją  [O rg a ­
n izac ję  B o jo w ą  —  J. K .] zewsząd żądan iam i o zab ija n ie  całego m nóstw a 
szp ic lów , p o lic ja n tó w  czy ża nda rm ów ; żądano też us taw iczn ie  od n ie j 
in s tru k to ró w ...  odm aw iano  na tom ias t stanow czo d o p ły w u  s ił z agi­
ta c j i”  34.

W łaśn ie  d la lego , że P iłs u d s k i i  jego zw o le n n icy  n ie  c h c ie li p o d ­
po rządkow ać sw oich  posunięć p o lity c z n y c h  po trze b o m  re w o lu cy jn e g o  
ru ch u  m asowego, zos ta li o n i w y k lu c z e n i z PPS. IX  Z jazd  po ich  usu­
n ię c iu  u c h w a lił:  „ t y lk o  ru ch  m asowy i  masowa w a lka  zapew nić  mogą 
zw yc ięstw o  re w o lu c ji i  zabezpieczyć ją  od w sze lk ich  w ro g ich  zam a­
chów ”  35 *.

Jak  w iadom o , „s ta rz y ”  u s iło w a li p rze d s ta w ić  sprawę w ten  sposób, 
że „m ło d z i”  d la tego w y k lu c z y li O B z p a r t i i ,  iż  sam i n ie  c h c ie li i  n ie 
za m ie rza li ja k o b y  p ro w a d z ić  w a lk i z b ro jn e j. Rzecz m ia ła  się je d n a k  
inacze j. D o w o d z i tego uchw a ła  w  spraw ach ta k ty c z n y c h  p rz y ję ta  na 
IX  Z jeźdz ie . O to  je j te k s t:

„1 . Zasadn iczym  zadan iem  p a r t i i  jes t o rgan izow an ie  i  p row adzen ie  
do w a lk i najszerszych mas lu d o w ych . 2. D z ia ła ln o ść  p a r t i i  w  ty m  za­
kres ie  uzu p e łn io n ą  być w in n a  przez akc ję  bo jow ą . 3. A k c ja  bo jow a  ja k o  
pom ocn icza  i  d o d a tkow a  ca łko w ic ie  p o d p o rządkow ana  być m usi i  ściśle 
dostosow ana do ogó lne j d z ia ła ln o śc i p a r t i i ”  3®.

W yże j w sp o m in a liśm y ju ż , iż  „m ło d z i”  p o d k re ś la li p rzodu jącą  ro lę  
k lasy ro b o tn ic z e j, k tó rą  u w a ża li naw e t za jedyną  siłę  re w o lu cy jn ą . 
W  to k u  re w o lu c ji zd a w a li o n i sobie s to pn iow o  coraz b a rd z ie j sprawę 
z kon iecznośc i od rębnośc i i  sam odzie lności p o l i t y k i  p ro le ta r ia c k ie j,  jaką  
p o w in n i b y l i  p ro w a d z ić . Jak  w iadom o , p rz e d re w o lu c y jn a  PPS ta k  da­

34 D eklarac ja  OB PPS na I X  Z jeździe  PPS. Sprawozdanie z I X  Z jazdu PPS  
(w ytl. P P S -L ew icy), s. 29.

35 U chw ala w sprawie ta k ty k i, tam że, s. 53.
34 Uchw ala w sprawie ta k ty k i, tam że, s. 54— 55.
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lece n ie  m ia ła  n ic  w spó lnego w  swej p o lity c e  z re w o lu c y jn y m  p ro le ta ­
r ia te m , że zaw arła  sojusz z sześciu p a rt ia m i państw a rosy jsk iego , 
a w  ich  lic z b ie  z lib e ra ln o -b u rż u a z y jn ą  liń s k ą  p a rt ią  Czynnego O poru  

oraz z „naszą ”  N a rodow ą  D e m o kra c ją .
D ośw iadczen ia  p ie rw szego pó łro cza  re w o lu c ji n ie  przeszły d la  „ m ło ­

d ych ”  bez ś ladu. R ada C zerw cow a zaznaczyła w  je d n e j ze sw ych uch w a l: 
„ . . .p a r t ia  nasza, ja k o  p rze d s ta w ic ie lka  sam odzie lne j k lasy  ro b o tn ic z e j, 
w in n a  system atyczn ie  i  zasadniczo zw alczać w szys tk ie  s tro n n ic tw a  
i  g ru p y  b u rżu a zy jn e  n ie  w y łącza jąc  ra d y k a ln y c h . W m yśl tego poza 
c h w ilo w y m  w sp ó łu d z ia łe m  w  zu p e łn ie  o k re ś lo n ych , k o n k re tn y c h  sp ra ­
w ach na t le  w a lk i p o lity c z n e j z ca ra tem  p a rt ia  nasza n ie  może w cho ­
dz ić  w  trw a ły  sojusz z żadną p a r t ią  b u rżu a zy jn ą

Cała chw ie jność  „m ło d y c h ”  i  R ady C zerw cow e j w ys tę p u je  je d n a k  
i  ty m  razem , gdyż p o d e jm u ją c  w yże j w ym ie n io n ą  uchw a łę  Rada je d n o ­
cześnie a kce p tu je  za w a rty  w lis to p a d z ie  1904 r .  sojusz z p a r t ia m i ro ­
s y js k im i i  z N a rodow ą  D e m o kra c ją . A  uchw a ła  ta je s t p rzec ież p o d e j­
m ow ana w  k o ń c u  czerw ca 1905 r . , k ie d y  a n ty re w o lu c y jn e  ob licze  N D  
jes t ca łk ie m  w yraźne . T o te ż  n ie p rzyp a d ko w e  są w ahan ia  w ystępu jące  
w poszczególnych ogn iw ach  PPS w  s tosunku  do N D . W yra ża ją  się one 
w n iedosta teczn ie  ene rg iczne j w alce p rze c iw ko  te j czo łow e j p a r t i i  p o l­
sk ie j k o n tr re w o lu c ji.  A le  o fensyw a re a k c ji p rzysp iesza k ry s ta liz a c ję  
postaw y „m ło d y c h ” . Ic h  w a lka  p rze c iw ko  endekom  n ab ie ra  coraz h a r­
d z ie j bezkom prom isow ego  c h a ra k te ru . I  w  ko ń co w ym  okres ie  re w o lu c ji 
na te re n ie  Ł o d z i, w  w alce p rze c iw ko  bandom  endeck im  m o rd u ją cym  
dz ia łaczy  re w o lu c y jn y c h , w ys tę p u ją  ra m ię  p rz y  ra m ie n iu  le w ic o w i pepe- 

sowcy i  soc ja ld e m o kra c i.
W reszcie  c h a ra k te rys tyczn ym  w ska źn ik ie m  e w o lu c ji „m ło d y c h  

w k ie ru n k u  re w o lu c y jn o -p ro le ta r ia c k im  je s t ich  s tanow isko  w spraw ie  
m o ż liw o śc i in te rw e n c ji s ił im p e r ia liz m u  n ie m ie ck ie g o  i  austro -w ęg ie r- 
skiego p rz e c iw k o  re w o lu c ji ro s y js k ie j. Ja k  w iadom o, w  m ia rę  ja k  u ja w ­
n ia ła  się słabość i  n iezdo lność  w ładz  ca rsk ich  do szybkiego i  spraw nego 
S tłum ien ia  re w o lu c ji,  coraz szersze k o la  b u rż u a z ji p o ls k ie j zw raca ły  swe 
oczy na N ie m cy  i  A u s tro -W ę g ry . P ra g n ę ły  one, aby w o jska  ty c h  m o­
ca rs tw  w k ro c z y ły  na te re n  K o n g re s ó w k i i  „z a p ro w a d z iły  w  n ie j p o ­
rządek” , sko ro  w ładze ca rsk ie  b y ły  bezsilne. Z tego ro d za ju  prośbą 
i  p ro p o zyc ją  w puszczenia  w o js k  p ru s k ic h  do Zag łęb ia  w  ce lu  zap row a ­
dzenia „ ła d u  i  sp o ko ju ”  z w ró c il i się do zw ie rzchnośc i ca rsk ie j k a p ita ­
liś c i zag łębiow scy. Na in te rw e n c ję  w o js k  n ie m ie cko -a u s tr ia ck ich  l ic z y l i  37

37 U chw ały l  Rady P a rty jn e j PPS, broszura bez ty tu łu , s. 5— 6; „R ob otn ik  

(P P S ), n r 62.
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ju ż  fa k ty c z n ie  p ra w ico w cy  z PPS. W idać  to  w  b roszu rach  I .  D aszyń­
skiego P o l i t y k a  p r o le t a r ia t u 38 i  W . J o d ko -N a rk ie w icza  Zadan ia  ru ch u  
rew o lucy jnego  w  zaborze ro s y js k im  w  c h w i l i  obecnej  38 39. K o n ce p c je  tego 
ro d z a ju  m u s ia ły  być  ju ż  w id o czn ie  szerzone p rzez „s ta ry c h ”  jeszcze 
w p rze d ro z ła m o w e j PPS. Z o s ta ły  jednakże  zdecydow an ie  p o tę p io n e  
i od rzucone  przez le w ico w ą  w iększość I X  Z ja z d u 40.

W szys tko  to  św iadczy o ty m , iż  le w ic o w y  n u r t  w  PPS za jm o w a ł co­
raz b a rd z ie j re w o lu c y jn e  i  n ie  ty lk o  a n tyca rsk ie , lecz także  i  w  ogóle 
a n ty im p e r ia lis ty c z n e  s tanow isko . C zyn ił to  w  p rze c iw s ta w ie n iu  do p ra ­
w ico w ych  pepesowców , k tó rz y  tw o rzą c  P P S -F ra kc ję  pod  pozo rem  w a lk i 
z ca ra tem  o n iepod leg łość  s te ro w a li k u  w sp ó łp ra cy  z m o n a rch ią  H o h e n ­
z o lle rn ó w  i  H absburgów . U c z y n il i  to  w  ca łe j p e łn i od r. 1908.

T o  d o jrze w a n ie  id e o w o -p o lity czn e  le w ic y  PPS zna laz ło  sw ój n a jb a r­
d z ie j może p e łn y  w y ra z  w s tanow isku , ja k ie  w  p o ło w ie  1906 r. za ją ł 
redagow any przez „m ło d y c h ’ o rgan  PPS „R o b o tn ik  . Z am ieśc ił on 
d łuższy a r ty k u ł p t. W a lk a  k ie ru n k ó w  w  łon ie  ro s y js k ie j  soc ja ldem o­
k r a c j i  41. Po k ró tk im  streszczeniu  d z ie jó w  SD PR R  aż do w io sn y  1905 r. 
p isa ł on : „S p ó r  te n  [m ię d zy  b o lsze w ika m i a m ie ń sze w ika m i —  J. K . ]  to ­
czy ł się g łó w n ie  o kw e s tie  nas tępu jące : 1. kw estię  p o w stan ia  zb ro jnego , 
2. kw e s tię  tym czasow ego rządu  re w o lu cy jn e g o  i  d y k ta tu ry  re w o lu c y jn e j 
lu d u  p racu jącego .

R o lszew icy  s ta li w  ty c h  kw es tiach  na s tanow isku  ko n se kw en tn ie  
re w o lu c y jn y m .

T w ie rd z i l i  on i, że p a r t ia  p ro le ta r ia tu  w in n a  zm ie rzać n ie  ty lk o  do 
tego, b y  pchnąć lu d  na drogę re w o lu c ji, lecz także  do tego, aby p rz y ­
go tow ać i  p la n ow o  p rze p ro w a d z ić  na ca łym  obszarze państw a pow stan ie  
zb ro jn e . C elem  zaś tego pow stan ia , w ed ług  n ich , może być  je d y n ie  oba­
len ie  rzą d u  carsk iego i  s tw o rzen ie  tym czasowego [rz ą d u ] re w o lu cy jn e g o , 
op ie ra jącego  się na sile  re w o lu c y jn y c h  (n ie  ty lk o  so c ja lis tycznych ) 
w a rs tw  lu d o w ych . W a rs tw a m i ta k im i są: k ie ro w a n a  p rzez so c ja lis tó w  
k lasa ro b o tn icza , następn ie  z re w o lu c jo n izo w a n e  przez u c isk  i  nędzę 
w łośc iańs tw o  oraz część drobnom ieszczaństw a w  m iastach . O p ie ra ją c  
się na ty c h  w a rs tw ach  tym czasow y rząd  re w o lu c y jn y  p o w in ie n  ob jąć 
w ładzę  nad k ra je m , og łos ić  re p u b lik ę  d e m okra tyczną  i  zw o łać p ie rw sze 
zgrom adzen ie  ustaw odaw cze —  K o n s ty tu a n tę . W  epoce p rze jśc io w e j,

38 I .  D a s z y ń s k i ,  P o lity k a  p ro le ta ria tu , K ra kó w  1907.
30 W.  J o d k o - N a r k i e w i c z ,  Zadania ruchu rewolucyjnego w zaborze 

rosyjskim  w ch w ili obecnej, K ra k ó w  1907.
40 Sprawozdanie z I X  Z jazdu PPS  (w yd. PPS F R ) ,  s. 43.
41 „R o b o tn ik” , 4 V I I  1906, n r 132, e. 2.
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t j .  od u p a d ku  ca ra tu  aż do us ta len ia  się leg a ln e j w ła d zy  re p u b lik a ń s k o - 
d e m o k ra tyczn e j, is tn ia ła b y  w ięc d y k ta tu ra  k lasy  ro b o tn ic z e j i  re w o lu ­
cy jnego  w łośc iańs tw a ...”

„ W  ty c h  spraw ach u ja w n iły  się zasadnicze ró żn ice  s tanow isk  dw óch  
o d łam ów  so c ja ld e m o k ra c ji do re w o lu c ji b u rżu a zy jn e j. B a rd z ie j re w o ­
lu c y jn a  część p a r t i i  chce k ie ro w a ć  w yp a d ka m i, chce, by  p ro le ta r ia t  ode­
g ra ł w  p rze ło m ie  d z ie jo w ym  św iadom ą i  sam odzie lną  ro lę  i  stanąwszy 
na czele ż y w io łó w  re w o lu c y jn y c h  p rz e p ro w a d z ił p o lity c z n ą  część swo­
jego p ro g ra m u  oraz n a jp iln ie js z e  re fo rm y  społeczne. B a rd z ie j u m ia rk o ' 
w ana m nie jszość na to m ia s t zaleca ta k ty k ę , k tó ra  w  g runc ie  rzeczy 
sprow adza klasę ro b o tn ic z ą  do r o l i  pom ocn icze j a rm ii d la  b u rżu a z ji 
l ib e ra ln e j. W  da lszym  ro zw o ju  w yp a d kó w  w ysz ło  to  na ja w  z całą w y ra ­
z istością . »M y będz iem y o b a la li ca ra t, w y  bud u je c ie  n o w y  u s tró j p o ­
lity c z n y «  -—  ta k  m n ie j w ięce j p rzeds taw ia  się s tosunek p ro le ta r ia tu  do 
lib e ra ln e j b u rż u a z ji w oczach m ieńszew ików ...

Bądź co bądź ta k ty k a  bo lszew ików  jes t konsekw en tna . T y lk o  lu d  
roboczy , t j .  śc iś le j p ro le ta r ia t  i  masa g łodu jącego  w łośc iańs tw a  może 
w c ie lić  w  życie  w  ca łe j p e łn i id e a ły  re p u b lika ń sko -d e m o k ra tyczn e . 
Po cóż w ięc  ma on kom uś odstępow ać ro lę  tw ó rc y  nowego po rzą d ku ?  
Po co w  n a jw ażn ie jsze j c h w il i  ustępow ać na d ru g i p la n  sceny d z ie jo ­

w e j? ”  42.
Z  p o z y ty w n e j oceny p o z y c ji b o lsze w ikó w  w  spraw ie  r o l i  p ro le ta ­

r ia tu  w  ro z w ija ją c e j się re w o lu c ji w y n ik a ła  ró w n ie ż  d o d a tn ia  ocena ich  
s tanow iska  dotyczącego k lasow ego ch a ra k te ru  p rzysz łe j, m a jące j się 
w y ło n ić  ze zw yc ię sk ie j re w o lu c ji w ładzy . O to  co p isa ł tenże a u to r 
w  da lszym  ciągu cytow anego ju ż  przez nas a r ty k u łu . Po streszczeniu  
pog lądów  b o lsze w ikó w  do tyczących  re w o lu c y jn e j d y k ta tu ry  d e m o k ra ­
tyczn e j p ro le ta r ia tu  i  ch łops tw a  k o ń c z y ł on ta k : „T y lk o  żelazna d ło ń  
lu d u  roboczego zdo ła  oczyścić R osję od resz tek  despo tyzm u i  średn io - 
w ieczczyzny i  n a p ra w ić  szkody zrządzone przez ca ra t. T y lk o  lu d o w y  
rząd  re w o lu c y jn y  zdo ła  to  sp raw ić , że c ięża ry  w a lk i re w o lu c y jn e j n ie  
spadną w y łączn ie  na lu d  roboczy , a je j zdobycze n ie  dostaną się w y łą cz ­
n ie  lib e ra ln e m u  m ieszczaństw u. T a k  w ięc w  naszym  ro z u m ie n iu  rzeczy 
hasło d y k ta tu ry  re w o lu c y jn e j p ro le ta r ia tu  i lu d u  w ie jsk ie g o  je s t hasłem  
p ra w id ło w y m , ja k  n a jz u p e łn ie j odp o w ia d a ją cym  obecnej s y tu a c ji re w o ­

lu c y jn e j 43.

42 Tam że.
43 W alka  k ie ru nkó w  w łonie rosyjskiej socjaldem okracji. I I ,  „R o b o tn ik” , 

5 V I I  1906, n r 133, s. 2.
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A  n ieco p ó źn ie j po sch a ra k te ryzo w a n iu  w a lk i,  ja ka  się to czy ła  w o ­
k ó ł b ieżących zagadn ień  p o lity c z n y c h  m iędzy  b o lsze w ika m i a m ieńsze- 
w ik a rn i od p o ło w y  1905 do p o ło w y  1906 r., po sch a ra k te ryzo w a n iu  p o ­
l i t y k i  m ieńszew ick iego  K C  SDPR R  i  w a lk i p rze c iw ko  n ie m u  ze s tro n y  
bo lszew ików  od k w ie tn ia  do lip c a  1906 r. „R o b o tn ik ”  doda je : „T a k ty k a  
ty c h  o s ta tn ich  [b o lsze w ikó w  — ,/. K . ]  p o m a łu  zysku je  sobie w śród  
zorgan izow anego p ro le ta r ia tu  coraz zgodn ie jszą  i  jed n om yś ln ie jszą  
w iększość. Jest to  ca łk ie m  z ro zu m ia łe . Samo życie  da je  ta k ty c e  te j 
p ie rw szeńs tw o ”  44 *.

„M ło d z i”  w  PPS opow iada ją  się po s tro n ie  b o lsze w ikó w  n ie  ty lk o  
w  spraw ie  r o l i  p ro le ta r ia tu  i  k lasow ego c h a ra k te ru  w ła d zy  po zw yc ię ­
s tw ie  re w o lu c ji,  lecz także  w n a jb a rd z ie j wówczas [la te m  1906 r .  —  J. K . ]  
a k tu a ln e j sp raw ie  p o lity c z n e j, a m ia n o w ic ie  w  sp raw ie  tego, czy p u n k t 
c iężkośc i w a lk i re w o lu c y jn e j toczone j p rzez p ro le ta r ia t zn a jd u je  się 
w  ów czesnym  surogacie p a rla m e n tu  —  w  dum ie  pańs tw ow e j, czy też 
poza n ią , na u lic y , gdzie w alczą najszersze m asy ro b o tn ik ó w  i  ch łopów .

W  om aw ianym  ju ż  p rzez nas w yże j a r ty k u le  „R o b o tn ik ”  c h a ra k te ry ­
zu je  sy tuac ję , w  k tó re j ta k ty k a  m ieńszew ików , zm ie rza jąca  do p rzesu­
n ięc ia  p u n k tu  c iężkośc i w a lk i p ro le ta r ia tu  do dum y, m og ła  stać się 
ch w ilo w o  p o p u la rn a , a nas tępn ie  s tw ie rd za : „O b e cn ie  je d n a k  [ l ip ie c  
1906 r .  —  J. /£ .] zasadniczo z m ie n iła  się p o lity c z n a  scena w idzen ia . 
N a iw ne  nadz ie je , że ta ranem  m ów  o b a li się tw ie rdzę  ca ra tu , p rys ły ... 
Jednocześnie dum a ukaza ła  swoje p ra w d z iw e  k lasow e ob licze . R ozw arła  
się i  p o g łę b iła  z razu  n ie w id o czn a  przepaść p o m ię d zy  kadecką  bu rżua - 
z ją a ra d y k a ln ą  d robnom ieszczańską, ch łopską  i  p ro le ta r ia c k ą  lew icą ...

W  ca łym  spo łeczeństw ie  w raca n a s tró j p a ź d z ie rn ik o w y . Co n a j­
g łów n ie jsze , sam ro z w ó j w yp a d kó w , sam n a tu ra ln y , ko n ie czn y  bieg 
życia , w z ro s t w rze n ia  re w o lu cy jn e g o  w  m asie ro b o tn ic z e j, g roźn ie  p ię ­
trząca  się fa la  ro z ru ch ó w  ag ra rn ych , to , k tó re  b y ło  n ie u n ik n io n y m  —  
po n o w ie n ie  się w rze n ia  w  w o js k u  ty m  razem  b a rd z ie j św iadom e, b a r­
dz ie j w yczeku jące  —  w szystko  to  p rzesunę ło  p u n k t c iężkośc i ro z w o ju  
re w o lu c ji i  o ś rodek u w ag i pow szechnej z du m y na zew ną trz  4 j.

I  a u to r a r ty k u łu  w yciąga w reszcie  osta teczny w n io se k : „c h c ie liś m y  
ty lk o  p o d k re ś lić , że życie  samo, na jw yższy  sędzia w  spraw ach te c h n ik i 
re w o lu c y jn e j p ro le ta r ia tu , w  zupe łnośc i p o tw ie rd za  i  u s p ra w ie d liw ia  
na ogół p rze w id yw a n ia  i  za łożenia  te j ta k ty k i,  ja ką  stosow ała p a rt ia  
nasza w  Polsce, a ja k ie j re p re z e n ta n ta m i w  R o s ji są bo lszew icy ’ 46.

44 Z w ro t ku rew olucy jnej taktyce, „R o b o tn ik” , 8 V I I  1906, n r 136, a 1.

46 T a m ie .
46 Tam że.
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Rzecz jasna, że ten  w n iosek  au to ra , k tó r y  b y  ta k  ch lu b n ie  św iad ­
czy ł o id e o lo g ii i  p o lity c e  le w ico w e j w iększośc i PPS, „m ło d y c h ” , sta­
n o w ił co n a jm n ie j w ie lk ie  n ie p o ro zu m ie n ie .

P odstaw ow ym  w a ru n k ie m , k tó r y  u m o ż liw ia ł za jęcie  przez p ro le ta ­
r ia t  czo łow ego, a ty m  b a rd z ie j k ie ro w n icze g o  s tanow iska  w  toczącej 
się w alce re w o lu c y jn e j, b y ło  jasne rozeznan ie  w spraw ie  u k ła d u  sil 
k lasow ych  w  toczące j się re w o lu c ji, ja k  ró w n ie ż  bezkom prom isow e  
s tanow isko  w obec lib e ra ln e j b u rż u a z ji i  je j re p re z e n ta c ji p o lity c z n y c h . 
Jednakże — ja k  pos ta ram  się to  u d o w o d n ić  n iże j —  tak iego  rozezna­
n ia  u  PPS w  la ta ch  1905— 1907 b y n a jm n ie j n ie  b y ło , o czym  św iadczy 
je j p o lity k a  za rów no w obec b u rż u a z ji, ja k  i  w obec ch łops tw a , ta k  —  
w  p ie rw szym  rzędzie  —  w  K ongresów ce, ja k  i  w  samej R o s ji. Jak 
w iadom o , PPS p rz y  czynnym  w sp ó łu d z ia le , a p ó źn ie j i  pod  k ie ro w n ic ­
tw e m  „m ło d y c h ”  opracow a ła  n iedos ta teczn ie  re w o lu c y jn y  i  n iesoc ja li- 
s tyczny  p ro g ra m  w  k w e s tii a g ra rn e j, co św iadczy ło  o tym , że n ie  um ia ła  
na leżycie  ocenić u k ła d u  s il k lasow ych  na w s i w  K ongresów ce. G łęboko  
b łę d n y  b y ł je j s tosunek do p o ls k ie j b u rż u a z ji. Jeś li naw et PPS p o tra f i ła  
ocen ić ja k o  siłę  bezw zg lędn ie  re a k c y jn ą  i  k o n tr re w o lu c y jn ą  o tw a rty c h  
ugodow ców , re a lis tó w , to  za to  jeszcze jes ien ią  1904 r. uw ażała  za m o ­
ż liw e  zaw arc ie  so juszu z d o jrzew a jącą  w łaśn ie  wówczas do r o l i  czo łow e j 
p a r t i i  k o n tr re w o lu c y jn e j b u rż u a z ji p o ls k ie j N a rodow ą  D e m o kra c ją . B a r ­
dzo d ługo , aż do p o czą tku  endeck ich  m o rd ó w  m asow ych d o ko n yw a n ych  
w  Ł o d z i od końca  1906 r., w  postaw ie  PPS w obec e n d e c ji da ją  się za­
uw ażyć e lem en ty  n e u tra ln o śc i w zg lędn ie  ko m p ro m iso w o śc i. W reszcie , 
w  m ia rę  ja k  N D  dem askow ała  się ja k o  p a rt ia  o tw a rc ie  re a kcy jn a , dz ia ­
łacze PPS, m iędzy  in n y m i i  n ie k tó rz y  „m ło d z i” , zaczyna li p o k ła da ć  p e w ­
ne nadz ie je  w  ko ła ch  lib e ra ln y c h  p o ls k ie j b u rż u a z ji i  czynn ie  s p rz y ja li 
tem u , aby na ic h  bazie zo rgan izow a ła  się P ostępow a D e m o kra c ja .

A n a lo g iczn ie , s tanow isko  „m ło d y c h ”  w obec ro s y js k ie j l ib e ra ln e j b u r ­
żu a z ji od samego począ tku  b y n a jm n ie j n ie  b y ło  w ro g ie . Św iadczy o ty m  
n ie  ty lk o  lis to p a do w a  k o n fe re n c ja  p a ryska  w  ro k u  1904, lecz także  
czynna ro la , ja ką  o d g ry w a li PPS-ow cy w  ca łym  szeregu zw ią zkó w  za­
w o d o w ych  in te lig e n c ji p ra cu ją ce j, k tó re  p o w s ta ły  na te re n ie  K ró le s tw a  
w  c iągu 1905 r .  Z w ią z k i te  m ia n o w ic ie  zg ło s iły  sw ój akces do odp o ­
w ie d n ic h  zw ią zkó w  zaw odow ych  in te lig e n c ji państw a ro sy jsk ie g o , k tó re  
z je d n o czy ły  się w  tzw . Z w ią z k u  Z w ią zkó w . T e n  o s ta tn i je d n a k  b y ł k ie ­
ro w a n y  p rzez ka d e tó w  i  n o s ił l ib e ra ln y , b u rż u a z y jn y  c h a ra k te r. I  ja k ­
k o lw ie k  z w ią z k i zaw odow e in te lig e n c ji K o n g re s ó w k i s ta n o w iły  lew icę  
w  ram ach  o d p o w ie d n ich  zw iązów  ro s y js k ic h , a P PS-ow cy —  racze j 
lew icę  w e w n ą trz  sam ych zw ią zkó w  w  K ró le s tw ie , jednakże  b io rą c
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w  n ic h  u d z ia ł w s p ó łp ra c o w a li (w  pe w n ym  p rz y n a jm n ie j s to p n iu ) z e le ­
m e n ta m i l ib e ra ln y m i.

Z d ru g ie j s tro n y , je d n y m  z pods taw ow ych  w a ru n k ó w , k tó re  u m o ż li­
w ia ły  p ro le ta r ia to w i re a liza c ję  jego hegem on ii, b y ła  jego jedność, 
a w  szczególności jedność p ro le ta r ia tu  po lsk iego  i  rosy jsk ie g o , do czego 
p ro w a d z ić  m óg ł je d y n ie  in te rn a c jo n a liz m  w  p o lity c e  p a r t i i  d z ia ła jące j 
na te re n ie  ro b o tn ic z y m . P ozosta łośc i sepa ra tyzm u, a w ięc  n a c jo na lizm u  
w  id e o lo g ii i  p o lity c e  „m ło d y c h ”  o s ła b ia ły  ową jedność, a za tem  i  m oż­
liw o ś c i w c ie le n ia  w  życie  ta k  gorąco p rzez sam ych „m ło d y c h ”  a p ro ­
bow ane j id e i hegem on ii k lasy  ro b o tn ic z e j. P ra k ty k a  „m ło d y c h ’ w  ro z ­
w ija n iu  w a lk  m asow ych, a w  szczególności powszechnego s tra jk u  p o ­
lityczn e g o , ró w n ie ż  n ie  św iadczy ła , że z ro z u m ie li on i, w  ja k i sposób p ro ­
le ta r ia t  p o w in ie n  w  w a ru n ka ch  toczące j się re w o lu c ji podp row adzać 
najszersze m asy do pow stan ia  zb ro jnego . N a jle p szym  dow odem  n ie ­
k o n se kw e n c ji „m ło d y c h ”  w  tym  zakresie  b y ł ic h  ko m p ro m is o w y  sto­
sunek do d z ia ła ln o śc i p iłsu d czyko w sk ie g o  k ie ro w n ic tw a  O B.

W reszcie , z n ie z ro zu m ie n ia  u k ła d u  s ił k lasow ych  i  r o l i  p ro le ta r ia tu , 
a także  z le n in o w s k ie j te o r i i  pow s tan ia  zb ro jnego  w y n ik a ł fa k t ,  że 
„m ło d z i”  n ie  m o g li na leżyc ie  z rozum ieć  le n in o w s k ie j id e i re w o lu c y jn e j 
d y k ta tu ry  d e m o kra tyczn e j p ro le ta r ia tu  i  ch łops tw a. D la tego  też, je ś li 
naw e t u z n a li ją  za słuszną w  o gn iu  re w o lu c ji,  w  p o ło w ie  1906 r., to  
pod  ko n ie c  re w o lu c ji,  p o d  w p ły w e m  os łab ien ia  nap ięc ia  w a lk i k lasow e j 
n a zw a li tę  ideę m ira że m  47.

M im o  to  „m ło d z i”  b y l i  zw iązan i z m asam i i  na fa l i  w a lk  re w o lu ­
cy jn ych  s to p n io w o  z b liż a li się do stanow iska  re w o lu cy jn e g o  m arks izm u . 
Jednakże tra g e d ia  „m ło d y c h ”  po lega ła  na ty m , iż  tem po  ich  ro z w o ju  
ide o w o -p o lityczn e g o  n ie  odp o w ia d a ło  szybko rosnącym  w ym agan iom , 
ja k ie  s taw ia ła  p rzed  n im i narasta jąca re w o lu c ja . D la tego  n ie  m o g li je j 
„d o g o n ić ”  ta k , by  stanąć na je j czele. N ie  m o g li je j  „d o g o n ić ” , gdyż 
c ią ży ł na n ic h  ba last o p o rtu n iz m u . Z rz u c a li go, ale w  procesie  tym  
re w o lu c y jn a  p a rt ia  m a rks is tow ska , ja ką  b y ła  S D K P iL , n ie  pom agała im  
na leżyc ie , gdyż sama b y ła  obciążona lu kse m bu rg izm em . W łasny  o p o r tu ­
n izm  „m ło d y c h ”  w  p ie rw szym  rzędz ie , a n ad to  w  pew nym  s to p n iu  
i  lu kse m b u rg is to w sk ie  b łę d y  p o ls k ic h  so juszn ików  b o lszew ików , S D K P iL - 
ow ców  —  w szystko  to  n ie  p o z w o liło  „m ło d y m ”  d o trzym a ć  k ro k u  b o l­
szew ikom  w  okres ie  n a jb a rd z ie j sp rzy ja ją ce j te m u  sy tu a c ji o b ie k ty w n e j, 
w  okres ie  szczytowego w zn ies ien ia  re w o lu c ji. P on iew aż zaś „m ło d z i ,

47 H . S z w a r c  (H . W a łe c k i), W a ru n k i wznowionego ataku  rew olucji, „Myśl 
Socjalistyczna” , 1908, n r 2 (7 ) , I V  V , s. 81 83 i 86.
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h o łd u ją c y  w  duże j m ie rze  te o r i i  żyw io ło w o śc i, b y l i  w  sw ych pog lądach  
ściśle za leżn i od nap ięc ia  toczącej się w a lk i k la so w e j, to  z ch w ilą , k ie d y  
to nap ięc ie  os łab ło , pod  ko n ie c  re w o lu c ji,  a ty m  h a rd z ie j w  następnym  
okres ie , w  okres ie  re a k c ji, w  okres ie  o d p ły w u  fa l i  re w o lu c y jn e j o s ie d li 
o n i na d łuższy okres czasu na m ie liź n ie  m ieńszew izm u.

T y m  n ie m n ie j b a rd z ie j szczegółowa ana liza  p rze m ia n  w  postaw ie  
id e o w o -p o lity c z n e j „m ło d y c h ” , a późn ie jszych  P P S -lew icow ców  je s t k o ­
n ieczna. W skazu je  ona b ow iem , że proces p rzesuw an ia  się je j od p ra ­
w ic y  do le w ic y  b y ł b a rd z ie j z łożony, a n iże li w yob rażano  to  sobie do tąd . 
D o jrz e w a ł szybcie j w  o gn iu  re w o lu c ji,  zm a la ł, z a n ik ł w  m ia rę  je j u p a d ­
ku . Co w ięce j, zas tąp ił go, ja k  się w yda je , regres, p o w ró t od p o z y c ji 
b liższych  b o lszew izm ow i p rz y n a jm n ie j w  n ie k tó ry c h , ale podstaw ow ych  
zagadn ien iach  (o czym  św iadczy ły  p rzy to czo n e  w yże j w y p o w ie d z i 
z 1906 r .)  do p o z y c ji b liższych  m ieńszew izm ow i. N a d to , „m ło d z i”  sta­
n o w il i  g rupę  dość n ie je d n o litą . Jest rzeczą da lszych badań  u s ta lić , k to  
z n ic h  s ta n o w ił p ra w icę , a k to  lew icę  tego p rze jśc iow ego  ug ru p o w a n ia . 
Z resztą  e lem en ty  p ra w ico w e  i  id tra le w ic o w e  w  ic h  pog lądach  n ie je d ­
n o k ro tn ie  sp la ta ły  się dość ściśle. T a k  np . p ra w ic o w y  o p o rtu n iz m  
w  s tosunku  do ru c h u  s tra jko w e g o  łą czy ł się z e lem en tam i re w o lu c y j­
nego a w a n tu rn ic tw a  w  spraw ach w a lk i z b ro jn e j. K ry ty c z n e  s tanow isko  
w obec m ie ń sze w ick ie j p o l i t y k i  f r a k c j i  so c ja ld e m o kra tyczn e j w  I I  D u m ie  
p ro w a d z iło  ic h  do w n io skó w  zb ieżnych  z w n io s k a m i o tzo w is tó w

z S D P R R  48.
W szys tko  to  n ie  zm ien ia  fa k tu , że pod  w p ływ e m  ro z w o ju  re w o lu c ji 

„m ło d z i” , na ogół b io rą c , o d d a la li się od p o z y c ji d robnom ieszczańsko- 
n a c jo n a lis tyczn ych  i  z b liż a li się do re w o lu c y jn o -p ro le ta r ia c k ic h . D la tego  
też n ie  ty lk o  o p o w ia d a li się w  fo rm ie  ogó lne j za w spó łp racą  z ro s y j­
sk im  ru ch e m  re w o lu c y jn y m , lecz k o n k re tn ie  s ta w ia li spraw ę w sp ó ł­

p ra cy  z jego p ro le ta r ia c k ą  aw angardą.
Ja k  w ia d o m o , p rze d re w o lu c y jn a  PPS b y ła  dość b lis k a  ro s y js k im  

eserow com . „M ło d z i”  n ie  p o t r a f i l i  jeszcze w  p o ło w ie  1905 r. za jąć zde­
cydow anie  negatyw nego s tanow iska  w obec eserow ców. Na R adzie  C ze rw ­
cow ej w  1905 r .  jeden  z p rzyw ó d có w  „m ło d y c h ”  H . W a łe c k i ( „ W i t ” ) 
ośw iadcza ł: „N ie  je s t naszą rzeczą w trą ca ć  się w  s to su n k i [p a n u ją ce ] 
m iędzy  p a r t ia m i ro s y js k im i...”  49 D o d a w a ł jednakże  n a tych m ia s t: 
„ . ..g d y b y  SR c h c ie li zasłan iać się n a m i w  sporach z SD —  to  n ie  leży 
to  w  naszych zam iarach ... SD są bez p o ró w n a n ia  nam  b liż s i co do ca­

48 P or. Z w ro t ku  rew olucy jnej taktyce, „R o b o tn ik” , 8 V I I  1906, nr 136, s. 2.
49 Cytowane wg W . P o b ó g - M a l i n o w s k i e g o ,  N a przełom ie ideowym , 

„Niepodległość” , t. V I ,  s. 359.
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łości swego ruchu; pod względem taktyki trzeba pamiętać, że my nie 
jesteśm y p o ls k im i SR” 50. D la tego  też W a łe c k i p ro p o n o w a ł n ie  ty lk o  
ko o rd yn a c ję  w spó lnych  w ys tą p ie ń  o cha ra k te rze  o b ro n n ym , sk ie ro w a ­
nych  p rz e c iw k o  a ta ko m  ze s tro n y  ca ra tu  i  re a k c ji ogó lnopańs tw ow e j, 
lecz także  m ó w ił „ o  k o o rd y n a c ji dążeń p o lity c z n y c h ”  51. In n y  dzia łacz 
„m ło d y c h ” , J. R u tk ie w ic z  ( „W ic e k ” ), w ręcz s tw ie rd z a ł: „n a jp ie rw  m u ­
sim y jasno pos taw ić  spraw ę naszego stosunku  do R o s ji —  kon ieczność 
oba len ia  abso lu tyzm u  —  to  w te d y  p o ro zu m ie n ie  z SD będzie ła tw ie j­

sze”  52.
R ów nocześnie  je d n a k  c iż sam i dzia łacze ośw iadcza ją  np . ta k : „n ie  

m ia łem  za m ia ru  p ro p o n o w a ć  p a r t i i ,  b y  te raz w ch o d z iła  w  bezpośredn ie  
s to su n k i z SD i  w  ogóle n ie  chcę, by p a rt ia  ro b iła  ja k ie  k ro k i ,  k tó re  by 
nam  u b liż a ły ” 53 54. A  in n y m  razem  te n  sam m ów ca d o daw a ł: „ je d n o , co 
m ożem y z ro b ić , je ż e li sam i R os jan ie  będą się k o o rd y n o w a li to  bę­
dz iem y ic h  p o p ie ra li, je ż e li się sam i zw rócą  —  to  gadać, ale je ż e li m y 
sam i się zw ró c im y  —  to  będzie  ła p im o ska ls tw e m . Z w racan ie  się do SD 

b y ło b y  k o m p ro m ita c ją ”  °4.
O czyw iśc ie , ta k ie  pe łne  w e w n ę trzn ych  sprzeczności, separa tystyczne, 

a co za ty m  id z ie , n a c jo na lis tyczn e  s tanow isko  u n ie m o ż liw ia ło  w  g ru n ­
cie rzeczy ja k ie k o lw ie k  pow ażnie jsze  i  trw a lsze  zb liże n ie  do SD PR R  
w  ogóle, a do p ro le ta r ia c k ie j i  in te rn a c jo n a lis ty c z n e j S D K P iL  
w  szczególności.

Jeś li jeszcze dodam y do tego b lis k o  d w u le tn ie  w spó łżyc ie  „m ło d y c h ”  
ze „s ta ry m i”  w ram ach  je d n e j p a r t i i ,  us tęp liw ość  „m ło d y c h ”  w sto­
sunku  do „s ta ry c h ” , a w reszcie  —  w  w ys tą p ie n ia ch  na zew ną trz  —  m a­
skow an ie  na ras ta jących  rozb ieżnośc i w e w n ę trzn ych  —  to  z ro zu m ie m y  
te  n ie je d n o k ro tn ie  dość ostre  fo rm y  w a lk i,  ja k ie  w ys tę p o w a ły  w  s to ­

sunkach po m ię d zy  S D K P iL  a „m ło d y m i z PPS.
M im o  to  i  m im o  swe n ie w ą tp liw e  p rzeg ięc ia  sekc ia rsk ie  S D K P iL  

w łaśn ie  d la tego , że w  zasadniczych zagadn ien iach  toczące j się w a lk i 
sta ła na s ta n o w isku  słusznym  a lbo b liższym  słusznego a n iże li lew ica  
PPS, w łaśn ie  d la tego , że S D K P iL  w a lczy ła  o uśw iadom ien ie  mas, 
o zaszczepienie im  sw o ich  pog lądów , dążyła  ona do d y s k u s ji z p tp e - 
sow cam i. W  o d p o w ie d z i na posun ięcia  p ra w ico w ych  pepesowców , k tó ­
rz y  s ta ra li się n ie  dopuśc ić  do w sp ó ln ych  zgrom adzeń, zebrań i  w ie ­

50 Tam że.
51 Tam że, s. 358.
52 Tam że, s. 359.
53 Tam że.
54 Tam że, s. 358.
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ców, na k tó ry c h  to c z y ły  się dyskusje  w  zasadniczych spraw ach p o l i ­
tyczn ych  pom iędzy  p rze d s ta w ic ie la m i S D K P iL  i  PPS, „C ze rw o n y  Sztan- 
d a r” p isa ł: „W y k a z u jm y  m asie na każdym  k ro k u  kon ieczność te j k r y ­
t y k i  i  d ysku s ji. Sam i zachow aniem  się w obec p rz e c iw n ik ó w  bądźm y 
p rzyk ła d e m , pokażm y, jakeśm y dotychczas p o ka zyw a li, iż  słowa nasze 
w zgodzie są z naszym i czynam i, a naw e t w  ko ła ch  z w o le n n ik ó w  PPS 
pow stan ie  ob rzydzen ie  p rze c iw  te j s zko d liw e j i  w ys tę p n e j d z ia ła ln o śc i 
m a jące j na ce lu  u n ie m o ż liw ie n ie  d ysku s ji. G dzie  pepesowcy, k o rzys ta ­
jąc , iż  p rzyp a d ko w o  są w  w iększości, n ie  dopuszczać będą do d ysku s ji, 
opuszcza jc ie , ro b o tn ic y , ic h  zeb ran ia  po  sp o ko jn ym , ale s tanow czym  
pro teśc ie . G dzie m ała ic h  garść k rz y k a m i będzie  chc ia ła  u n ie m o ż liw ić  
dyskusję , sp o ko jn ie , lecz stanow czo w ykażc ie  m asie ohydę tego p o ­
stępow an ia  i  zm uście k rzyka czy  do opuszczenia sali. W  in te re s ie  ru c h u  
ro b o tn iczego  leży  bezw zględna swoboda k r y t y k i  i  d ysku s ji i  tę  za 
w szelką cenę p rze p ro w a d z ić  na leży, je że li, w  m yś l hasła M ię d z y n a ro ­
d ó w k i, »w yzw o len ie  ro b o tn ik ó w  ma być  dz ie łem  sam ych ro b o tn ik ó w «  
D la tego  też, k ie d y  ro b o tn ic y  z PPS z w ró c il i  się do ro b o tn ik ó w  soc ja l­
d e m o k ra tó w  w  g ru d n iu  1904 r .  z odezwą, w  k tó re j suge row a li, ja k o b y  
ro b o tn ic y  so c ja ld e m o k ra tyczn i n ie  p o s ia d a li w łasnych  sam odzie lnych  
pog lądów , lecz b y li z w o le n n ik a m i S D K P iL  je d y n ie  na sku te k  tego, że 
są „o b a ła m u c e n i”  przez SD in te lig e n c ję  —  to  ro b o tn ic y  z S D K P iL  
u rz ą d z ili specja lne odrębne  zebran ie , na k tó ry m  bez u d z ia łu  in te lig e n ­
tó w  z S D K P iL  u ło ż y li rzeczow ą i  szczegółową odpow iedź  ro b o tn ik o m  

z P P S 55 56.
K ie d y  in d z ie j, k ie d y  p ra w ica  PPS o p u b lik o w a ła  w  Ł o d z i oszczerczą 

odezwę p rze c iw ko  S D K P iL , łó d zka  o rgan izac ja  te j o s ta tn ie j p rz e d ru ­
kow a ła  tę odezwę pragnąc, „ b y  ro b o tn ic y  m o g li ją  p rzeczy tać  i  ocenić 
na leżyc ie  to n  i  sposób w a lk i ty c h  panów  p rze c iw  nam  °7. C h c ie li 
w  ten  sposób zazna jom ić  ro b o tn ik ó w  ja k  n a jd o k ła d n ie j z a rgum entac ją  
p rz e c iw n ik ó w , a z a rzu ty  ich  —  ja k  p is a li „z o s ta ły  od p a rte  [p rzez 
S D K P iL ] z ca łym  sp o ko jem ” 58. T a  w ie lk a  p raca  uśw iadam ia jąca , ja ką  
p rze p ro w a d za ła  S D K P iL  w  s tosunku  do c z ło n kó w  i  z w o le n n ik ó w  PPS, 
szczerze dążących do so c ja lizm u  i  do w o ln o śc i n a ro d o w e j, zaczęła p rz y ­
nosić s to pn iow o  re z u lta ty . D o ły  PPS w ys tę p o w a ły  coraz częściej naw et

55 K ry ty k a  w ruchu robotniczym , „Czerwony Sztandar” , 9 I  1906, n r 39, s. 2.
56 P a trz  Odpow iedź na odezwą robotn ików  z P PS, D odatek do „Z  pola w a lk i’ , 

m arzec 1905, n r  5, cyt. wg S D K P iL  w rew o lucji 1905 r ., s. 105— 110.
57 K ry ty k a  w  ruchu robotniczym , „Czerwony Sztandar” , 9 I  1906, nr 39, s. 2.
58 Łó dzk i s tra jk  p iekarsk i. Z  ruchu zawodowego, „Czerwony Sztandar” , 3 V  1906, 

nr 65, s. 4.
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bez d y re k ty w  sw ych in s ta n c ji p a r ty jn y c h  i  w b re w  n im  w raz z soc ja l­
d e m o kra ta m i. T a k  np . o rgan izac ja  PPS d z ie ln ic y  Je ro zo lim a  w  W a r­
szawie w z ię ła  u d z ia ł w  ogó lnow arszaw sk ie j d e m o n s tra c ji 1 -m a jow e j k ie ­

ro w a n e j p rzez F . D z ie rżyńsk iego .
Pod w p ływ e m  tego ro d za ju  fa k tó w  W K R  PPS z w ró c ił się 30 V I  

1905 r .  do K W  S D K P iL  z p ro p o zyc ją  u rządzen ia  „w s p ó ln e j k o n fe re n c ji 
w  ce lu  p o ro zu m ie n ia  się co do w sp ó ln ych  w ys tą p ie ń  na zew ną trz  
w  czasie n a jb liż szym ”  " .  M im o  iż  k o n fe re n c ja  ta  n ie  d o p ro w a d z iła  do 
uzgodn ien ia  w spó lnego stanow iska  w  k tó re jk o lw ie k  z pow ażn ie jszych  
p o lity c z n y c h  spraw , zosta ła  je d n a k  na w n io se k  W K R  p rz y ję ta  uchw a ła : 
„W K R  PPS uważa za m o ż liw e  i  pożądane po ro zu m ie w a n ie  się z W K  
S D K P iL  w  spraw ie  jednoczesnego u rządzan ia  w W arszaw ie  s tra jk ó w  
pow szechnych w  w ażn ie jszych m om entach  p o lity c z n y c h ; uważa p rzy  
ty m  za obow iązu jące  w za jem ne zaw iadam ian ie  się n a tych m ia s t o za­
p a d łe j w  te j m ie rze  uchw a le , z zastrzeżeniem , że ob ie  o rgan izac je  
m a ją  p ra w o  p rzy łą cze n ia  się do n ie j lu b  n ie ”  59 60. „N a  ta k i  w n io se k  - 
pisze F . D z ie rż y ń s k i, k tó r y  op isu je  całą k o n fe re n c ję  —  K W  S D K P iL  
w y ra z ił rzecz oczyw is ta  zgodę” 61. W p ra w d z ie  p o ro zu m ie n ie  to  n ie  
p rz e trw a ło  d ługo , bo ty lk o  do s ie rp n ia , ale pod  w p ły w e m  w ym agań ży­
cia, w a lk i k lasow e j w  ca łym  szeregu o rg a n iz a c ji lo k a ln y c h  w  czasie 
poszczególnych a k c ji d o ch o d z iło  n ie  ty lk o  do p ra k ty c z n e j je d n ośc i d z ia ­
ła n ia , lecz także i  do fo rm a ln y c h  p o ro zu m ie ń . T a k  np . d z ia ło  się w  cza­
sie pow szechnych s tra jk ó w  p o lity c z n y c h  sk ie ro w a n ych  p rz e c iw k o  D u ­
m ie  B u ły g in o w s k ie j, a p rze p ro w a d zo n ych  w  Z ag łęb iu  i  w  C zęstochow ie 

w  s ie rp n iu  tegoż (1905) ro k u .
W p ra w d z ie  k ie ro w n ic tw o  S D K P iL  na ogół od rzuca ło  m ożliw ość 

p o ro zu m ie ń , ale dzia łacze te re n o w i coraz częściej ro z u m ie li ic h  p o ­
trzebę. T a k  np . w  p a ź d z ie rn ik u  1905 r .  jeden  z k ie ro w n ik ó w  łó d z k ie j 
o rg a n iza c ji S D K P iL  S. P e s tko w sk i zosta ł zaproszony na zebran ie  ro ­
b o tn ik ó w  w a rsz ta to w ych  k o le ja rz y , z w o le n n ik ó w  PPS, k tó rz y  p rz y ­
g o to w y w a li żądania ekonom iczne , aby w ys tą p ić  z n im i w obec d y re k c ji. 
Zaczą ł on im  pom agać w  ic h  op racow an iu . D o  dalszej w sp ó łp ra cy  n ie 
doszło je d y n ie  z p o w odu  p rze c iw d z ia ła n ia  m ie jscow ych  p rzyw ódców  
p e p e so w sk ich 62. W sp ó ln ie  p rzep row adzane  s tra jk i  ekonom iczne  i  p o l i ­
tyczne  d o p ro w a d za ły  do sukcesów d z ię k i so lid a rn o śc i ro b o tn ik ó w . To 
zaś p rze ko n yw a ło  ro b o tn ik ó w  o kon iecznośc i jednośc i dz ia łan ia . W y ­

59 F . D z i e r ż y ń s k i ,  Pism a W ybrane, s. 144— 147.
60 Tam że.
61 Tam że.
62 S. P e s t k o w s k i ,  op. c i t s. 213.
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s tą p iła  ona szczególnie wówczas, k ie d y  g ro z iła  o fensyw a re a k c ji. T a k  
np . k ie d y  31 X  1905 r .  w  K a lis z u  g ro z iło  zm asakrow an ie  s tra jk u ją c y c h  
i  d e m o n s tru ją cych  mas lu d o w ych  przez w o jska  ca rsk ie , ja k  pisze Pe- 
s tk o w s k i: „z w o ła liś m y  k o m ite t s tra jk o w y , do k tó re g o  za p ro s iliśm y  
i  p rz e d s ta w ic ie li PPS... zebran ie  u c h w a liło  zw o łać w iec  za m iastem  
d la  om ów ien ia  sy tu a c ji... W ' im ie n iu  w szys tk ich  trze ch  p a r t i i  [tzn . 
S D K P iL , PPS i  B u n d u  —  J. K . ]  p rze m a w ia łe m  ja ” 63. In n y m  razem , 
k ie d y  o rg a n iza to rzy  w ie cu  pepesow skiego d o w ie d z ie li się o grożącej 
napaści endeków , p ro s il i  tow a rzyszy  so c ja ld e m o kra tó w  o p rzyb yc ie  na 
ten  w iec. C i o s ta tn i p rz y b y li i  swą u m ie ję tn ą  ag itac ją  s p a ra liż o w a li za­

m ia ry  64.
T o te ż  w  s k a li całego k ra ju  m ożna b y ło  w  d n iach  p a źd z ie rn iko w o - 

g ru d n io w y c h  obserw ow ać „c o ra z  częstsze łączen ie  się z in ic ja ty w y  ro ­
b o tn ik ó w  pochodów  SD i  PPS” 65. P o ro zu m ie n ie  d o tyczy ło  n ie  ty lk o  
w sp ó ln ych  w ieców  i  d e m o n s tra c ji, lecz ró w n ie ż  „n ie k tó ry c h  k w e s tii 
s tra jk o w y c h ” . P os tanow iono  in fo rm o w a ć  się w za jem n ie  zawczasu o za­
ko ń cze n iu  s tra jk u  ®6. S tw orzone  naw e t zos ta ły  w spó lne  k o m ite ty  
s tra jko w e  k ie ru ją c e  pow szechnym  s tra jk ie m  p o lity c z n y m  w  okres ie  
g rudn iow ego  pow stan ia  w  M oskw ie . D ążen ia  te  b y ły  szczególnie s ilne  
w  o rgan izac jach  te re n o w ych . „Z G  ja k  pisze P e s tko w sk i n ie  b a r­
dzo p o ch w a la ł ta k ie  k o m ite ty . T rz y m a ł się zdan ia , że w  ch w ila ch  sta­

now czych  w ys ta rczy  „p o ro z u m ie w a n ie  się 67 *.
Jednakże dośw iadczen ia  w a lk i s k ła n ia ły  ró w n ie ż  i  Z a rząd  G łów ny  

do jednośc i dz ia ła n ia  z in n y m i o rg a n iza c ja m i re w o lu c y jn y m i d z ia ła ją ­
cy m i w śród  mas p ra cu ją cych . W e d łu g  danych  lega lnego o rganu  b o l­
szew ików , gazety „N o w a ja  Ż iz ń ’ z lis to p a d a  1905 r „  „w  W arszaw ie  
w  ty c h  d n iach  odby ła  się narada po jednaw cza  p rz e d s ta w ic ie li PPS i  soc­
ja ld e m o k ra tó w  p o ls k ic h , na k tó re j zdecydow ano, z uw ag i na bardzo  
ważne w yd a rze n ia  a k tu a ln e , dz ia łać  w sp ó ln ie  w ysuw a jąc  na p la n  p ie rw ­
szy p o s tu la t c a łk o w ite j a u to n o m ii d la  P o ls k i ja k o  m in im u m  żądań p o ­
lity c z n y c h ”  6S. O p o w s ta n iu  C en tra lnego  K o m ite tu  S tra jko w e go  sk ła ­
dającego się z p rz e d s ta w ic ie li S D K P iL , PPS, B u n d u , zw ią zkó w  zaw o­
dow ych , a w  te j lic z b ie  i  k o le ja rz y , m ó w i M . P ło c h o c k i, poda jąc  c h ro ­

83 Tam że, 8. 216.
64 Tam że, s. 217.
65 P ł o c h o c k i ,  C hronologia w ypadków  i w alk  rew olucyjnych w 1905 r., 

„Z  pola w a lk i” , M oskwa 1930, n r 11— 12, s. 338.
68 Częstochowa. Z  p ro ia inc ji, „C zerw ony Sztandar” , 11 I  1906, n r 41, s. 4.
67 S. P e s t k o w s k i ,  op. c it., s. 219.
88 „N ow aja  Ż izń ” , n r 3, s. 21.
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no log ię  w yp a d kó w  w  czasie s tra jk u  powszechnego ogłoszonego d la  p o ­

pa rc ia  m osk iew sk iego  pow stan ia  g ru d n iow ego  69.
T o  w sp ó łd z ia ła n ie  w raz  z ogó lną  ew o lu c ją  id e o w o -p o lity czn ą  le w i­

cow ych  pepesow ców  p ro w a d z iło  coraz częściej do zm ia n y  to n u , w  k tó ­
ry m  p o le m iz o w a li o n i z so c ja ld e m o k ra ta m i na w sp ó ln ych  w iecach. 
W  ko ń cu  m aja  1906 r. na je d n y m  z m asow ych w ieców  p ro le ta r ia tu  
L u b lin a  m ówca pepesow ski m ów iąc  o ró żn ica ch  p ro g ra m o w ych  m iędzy 
SD i  PPS tłu m a c z y ł: „M y  chcem y lic z y ć  się z soc ja ld e m o kra c ją , b y n a j­
m n ie j n ie  u jm u je m y  je j zasług”  70. N ie  p rzyp a d ko w o  też zb liże n ie  le ­
w ic y  PPS do S D K P iL  zosta ło  dostrzeżone i  ocenione p rzez w roga  k la ­

sowego, przez prasę endecką 71.
W  te j a tm osfe rze  coraz częściej d o ch o d z iło , szczególnie w  okresie  

szczytow ego nap ięc ia  w a lk  re w o lu c y jn y c h , spec ja ln ie  w  p a ź d z ie rn ik u —  
g ru d n iu  1905 r . , do o rg a n iza c ji w sp ó ln ych  w ieców , na k tó ry c h  w ys tę ­
p o w a li za rów no  p rze d s ta w ic ie le  so c ja ld e m o k ra c ji, ja k  i  PPS. T a k i cha­
ra k te r  m ia ło  np . 36 w sp ó ln ych  w ieców  zo rgan izow anych  10— 11 X  1905 r. 
w  W arszaw ie . T a k ie  b y ły  w spó lne  w iece dyskusy jne  p rzep row adzone  
w  g ru d n iu  1905 r .  i  w  ro k u  1906 na te m a t p a r ty jn y c h  i  b e z p a rty jn y c h  
zw ią zkó w  zaw odow ych . O w iecach  ty c h  ówczesna prasa p isa ła : „ w ię k ­
szość w ieców  o rgan izow anych  przez PPS i  SD są to  w iece w spó lne , na 
k tó ry c h  w ys tę p u ją  p rze d s ta w ic ie le  obu p a r t i i 72 73. C oraz częściej prasa 
so c ja ld e m o kra tyczn a  i  pepesowska, k tó ra  n ie  p o m ija ła  n ig d y  o s trych  
sta rć i  p o le m ik  p o m ię d zy  pepesow cam i i  so c ja ld e m o k ra ta m i na w iecach 
i  zeb ran iach , k o m u n ik o w a ła  o w ys tą p ie n ia ch  m ów ców  obu p a r t i i  do tyczą ­
cych kon iecznośc i zw yc ięsk iego  zakończen ia  re w o lu c ji, p ię tn u ją c y c h  nie 
ty lk o  ca ra t, ale i  k o n tr re w o lu c y jn ą  N a rodow ą  D e m o kra c ję  w raz  z h ie ­
ra rc h ią  kośc ie lną , p rz y  czym  w  spraw ach ty c h  n ie  zaznaczały się k a r  
d yna lne  ró żn ice . P isząc o w iecu w  fa b ryce  L ilp o p a  i Raua w  W arsza­
w ie , w iecu  sk ie ro w a n ym  p rze c iw ko  e n d e n c ji, „C z e rw o n y  S ztandar do­

daw a ł: „ w  m yś l naszych w yw o d ó w  p rz e m a w ia li też  dw a j c z ło n ko w ie  
PPS” 79. K ie d y  in d z ie j do p rze m ó w ie n ia  p rze d s ta w ic ie la  S D K P iL  w  fa ­

60 M . P  i o c h o c k  i, op. c it., s. 344.
70 Z  Lu b lin a  i lubelskiego. Z  p ro w in c ji, „C zerw ony Sztandar , 1 V I  1906, n r 74,

8. 3.
71 N adaw ała ona PPS m iano „sługusów i pachołków  socjaldem okracji . Cyt. 

wg L .; n r 62, Czynny bo jko t w yborów  a PPS. Z  p row inc ji, „C zerw ony S ztandar” , 

20 I V  1906, s. 3.
72 „ K u r ie r  Codzienny” , wg M . P l o c h o w s k i e g o ,  op. c it., s. 338.
73 N D  przed sądem robotn ików  W arszawy, „Czerwony Sztandar” . 13 I  1906.
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b ryce  R ohna i  Z ie liń sk ie g o , p rze m ó w ie n ia  na rzecz b o jk o tu  D u m y 
i  p rze c iw ko  N D , „p rz y łą c z a ł się cz łonek  PPS 74.

M ożna też b y ło  spo tkać  i  sp raw ozdan ia , w  k tó ry c h  m ó w iło  się 
je d n y m  tchem  o w ys tąp ien iach  p rz e d s ta w ic ie li obu p a r t i i ;  ta k  np. p i­
sząc o w iecu  w  fa b ryce  kape luszy w  W arszaw ie  ko re sp o n d e n t „C z e rw o ­
nego S ztanda ru ”  k o m u n ik o w a ł: „T o w a rzysz  nasz [tz n . soc ja ldem o­
k ra ta  —  J. K . ]  i  z PPS m ó w il i  o D u m ie , o N D  i  o kon iecznośc i o rga ­
n izo w a n ia  się. W iec  zakończy ł się o k rz y k ie m  na cześć m ię d zyn a ro d o w e j 

so lid a rn o śc i p ro le ta r ia tu ”  75.
Szczególnie s iln ie  w ys tą p iła  na ja w  po trze b a  je d n ośc i dz ia łan ia  

w  okres ie  c ię żk ich  w a lk  o b ro n n ych , k tó re  to c z y li ro b o tn ic y  w  Ł o d z i 
w  czasie lo k a u tu  od g ru d n ia  1906 do k w ie tn ia  1907 r .  W te d y  też 
S D K P iL  i  PPS tw o rzą  za rów no  w  poszczegó lnych zak ładach , ja k  
i  w  s k a li ogól nom ie  js k ie j m ię d z y p a rty jn e  i  m ię dzyzw iązkow e  ko m is je  
lo ka u to w e , w  k tó ry c h  b io rą  u d z ia ł p rze d s ta w ic ie le  SD, PPS i  zw iąz­
kó w  zaw odow ych  za rów no SD, ja k  i  „b e z p a r ty jn y c h  . W spó lne  ko m is je  
lo ka u to w e  b y ły  pow o ływ a n e  w  raz ie  p o trze b y  n ie  ty lk o  w  Ł o d z i, lecz 
także  i  w  in n y c h  m ie jscow ośc iach . T a ka  b y ła  k o m is ja  lo k a u to w a  w  B l i ­

żyn ie  76.
R am ię  p rz y  ra m ie n iu  w y s tę p o w a li c z ło n ko w ie  d ru żyn  b o jo w y c h  SD 

i  b o jo w cy  z P P S -Lew icy  b ro n ią c  życ ia  i  m ie n ia  re w o lu cy jn e g o  p ro le ­
ta r ia tu  p rzed  bandam i m o rd e rcó w  endeck ich  i  e nze te row sk ich  w iosną 
1907 r. w  Ł o d z i77. K ie d y  w  zw ią zku  z ty m i m o rd a m i i  na podstaw ie  
d e c y z ji k o n fe re n c ji p rz e d s ta w ic ie li ogó łu  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  zebra! 
się spec ja lny  sąd, to  w sądzie ty m  s o lid a rn ie  w ys tę p o w a li po je d n e j 
s tro n ie  p rze d s ta w ic ie le  S D K P iL , P P S -Lew icy  i  B u n d u , po d ru g ie j (co 
b y ło  n ie zm ie rn ie  ch a ra k te rys tyczn e ) —  P rze d s ta w ic ie le  N Z R  i  PPS- 

F ra k c j i  R e w o lu cy jn e j.
N ie  p o w in n o  to  p rzes łan iać  nam  fa k tu , że g łę b ok ie  ró żn ice  ideow o- 

p o lity c z n e , ja k  ró w n ie ż  za c ie trze w ie n ie  p a rty jn e , a w reszcie  sekc ia r­
stw o u tru d n ia ły  zb liże n ie  i  ro z w ó j w sp ó ln ych  a k c ji łączących zw o le n n i­
k ó w  obu p a r t i i  i  ogó ł re w o lu c y jn ie  n a s tro jo n y c h  ro b o tn ik ó w .

S D K P iL , w idząc  o p o rtu n iz m  „m ło d y c h ”  w  PPS, n ie  docen ia ła  ich  
e w o lu c ji w  k ie ru n k u  re w o lu c y jn o -p ro le ta r ia c k im . I  naw e t w te d y , k ie d y

74 R obotnicy przeciw  wyborom  hańby , „Czerwony Sztandar” , 18 I  1906, n r 46,

s. 2.
75 7 bm ..., „C zerw ony S ztandar” 20 I V  1906, n r 62, s. 4.
78 Lokaut w B liżyn ie . Z  ruchu zawodowego , „Czerwony Sztandar” 15 V I I  1907, 

nr 148, 8. 4.
77 M ordy w Łodzi. Z  p ro w in c ji, „Czerwony Sztandar” , 11 I V  1907, nr 142, s. 4.
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po L iśc ie  o tw a r ty m  I .  D aszyńskiego doszło do p u b lic z n e j p o le m ik i po ­
m iędzy  p rze d s ta w ic ie la m i składa jącego się wówczas z „m ło d y c h ”  C K R  
PPS a sam ym  D aszyńsk im , k ie ro w n ic tw o  S D K P iL  b iło  je d n ako w o  
w  oba zw alcza jące się o d ła m y 7S. In n y m  razem  w  Ł o d z i doszło do tego, 
że b o jo w ie c  z p ra w ic y  PPS d o ko n a ł zb ro d n icze j napaści na soc ja ldem o­
k ra tó w . K ł  PPS p o tę p ił spraw cę z b ro d n i. M im o  to  „C z e rw o n y  Sztan­
d a r”  n a p ię tn o w a ł K Ł  ja k o  św iadom ego spraw cę owego przestępstw a 78 79.

N aw e t w te d y , k ie d y  „m ło d z i”  ośw iadcza li, da jąc dow ód  sw ych 
dążeń in te rn a c jo n a lis ty c z n y c h : „b ę d z ie m y  k o o rd y n o w a li swoje ru ch y  
z ru c h a m i p ro le ta r ia tu  ro sy jsk ie g o ” , „C z e rw o n y  S z tanda r”  d rw ił  z n ich  
dow odząc, że p ro le ta r ia t  je s t ju ż  przec ież z jednoczony i  k o o rd y n u je  
sw oją w a lkę  w  szeregach SD PR R . P rze d s ta w ic ie le  S D K P iL  w  czasie 
d ysku s ji z le w ico w ca m i z PPS le kce w a ży li m o m e n ty , w  k tó ry c h  c i le ­
w ico w cy  s o lid a ry z o w a li się z S D K P iL , p o m ija l i  je  lu b  w s p o m in a li ja ko  
rzeczy samo przez się z ro zu m ia łe , n a to m ia s t p o d k re ś la li i  u w y p u k la li 
is tn ie ją ce  jeszcze ró żn ice  dom aga jąc się „n a ty c h m ia s to w e j bezw zg lędne j 
k a p itu la c j i”  we w szys tk ich  zagadn ien iach  id e o w o -p o lity czn ych , w  k tó ­
ry c h  w ys tę p o w a ły  dotychczas ró żn ice  po m ię d zy  obu p a r t ia m i 80.

T o te ż  naw e t po I X  z jeźdz ie  PPS, po ro z ła m ie  w  n ie j, o rgan izac je  
te renow e  S D K P iL  n ie  docen ia jąc tego p o lity czn e g o  fa k tu  n ie  om aw ia ją  
go na k o n fe re n c ja c h  lo k a ln y c h , je ś li zaś naw e t om aw ia ją , n ie  są w  sta­
n ie  za jąć ko n k re tn e g o  i  uw zg lędn ia jącego  now e m o m e n ty  p o lity czn e  
s tanow iska. Co w ię ce j, n ie  pom aga ł w  w y ja ś n ie n iu  te j sp raw y i  „C z e r­
w o n y  S ztandar” . N ie  w y ja ś n ił on je j naw e t po tem , k ie d y  spraw a ta  zo­
stała poruszona  na k ra jo w e j k o n fe re n c ji p a r ty jn e j,  k tó re j uczestn icy  
żądają  s fo rm u ło w a n ia  okreś lonego  s tanow iska  ca łe j p a r t i i .  „C z e rw o n y  
S ztandar”  w p ra w d z ie  tłu m a czy  się ( i  częściowo n ie  bez ra c ji)  m g lis tośc ią  
id e o lo g ii i  p o l i t y k i  P P S -Lew icy , ale naw e t w te d y , k ie d y  m a m ożność na 
pods taw ie  je j  k o n k re tn y c h  w y p o w ie d z i s fo rm u ło w a ć  sw ój sąd, k ie d y  
s tw ie rdza , iż  P PS -Lew ica  w y rz e k ła  się ta k ty k i  sepa ra tys tyczne j, tzn . 
n a c jo n a lis tyczn e j, n a w e t w te d y  zadaje  re to ryczn e  p y ta n ie : „C z y  rzeczy­
w iśc ie , czy też ty lk o .. .  będzie  je  [swe stare s tanow isko  n a c jona lis tyczne  
z okresu  p rzed roz łam ow ego  —  J. K . ]  szw arcow ała w  pos tac i » ko n s ty ­
tu a n ty«  w  W arszaw ie , » fe d e ra c ji«  lu b  in n y c h  ja k ic h  sposobów? 81

78 Pan Daszyński i  P P S , „C zerw ony Sztandar” , 12 I  1906, nr 42, s. 2.
79 PPS bron i swojej ta k ty k i zbrodniczej, „Czerwony Sztandar” , 21 V  1906, 

n r 70, s. 2.
80 T a k  było np. na wspom nianym  w yżej w iecu w  L u b lin ie  po oświadczeniu  

m ówcy PPS o tym , iż  chce on liczyć się z socjaldem okracją i nie u jm u je  je j zasług.
81 PPS, „C zerw ony Sztandar” , 14 X I I  1906, n r 124, s. 3.
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W  te n  sposób p ism o w y ra źn ie  sugeru je , że i  P P S -Lew ica  je s t ta k  
samo n a c jo na lis tyczn ą  p a rt ią , ja k  b y ła  n ią  p rzed roz łam ow a , a naw e t 
p rze d re w o lu cy jn a  PPS. N ie  odp o w ia d a ło  to  p ra w d z ie  i  n ie  u m o ż li­
w ia ło  zb liże n ia  oraz zw iększen ia  w p ły w u  S D K P iL  na PPS -Lew icę. Z re ­
sztą o zb liż e n iu  ty m  S D K P iL  n ie zb y t m yś la ła . T a k  np . k o n fe re n c ja  
D z ie ln ic y  W o ls k ie j S D K P iL  w  W arszaw ie  n ie  uw ażała  za m oż liw e  na ­
w e t zaw ie ran ie  b lo k ó w  w yb o rczych  z P PS -Lew icą  w  k u r i i  fa b ryczn e j 82 83. 
O rgan izac ja  w arszawska S D K P iL  o d m ó w iła  p rze p row adzen ia  w spó lne j 
a k c ji 1-m a jow e j w raz  z P PS -Lew icą  w  ro k u  1907. O d m ó w iła  w ydan ia  
w sp ó ln e j odezw y. Z d ru g ie j s tro n y  i  P P S -Lew ica  ró w n ie ż  za ję ła  sta­
no w isko  sekc ia rsk ie , gdyż o d m ó w iła  naw e t te ch n iczn e j w sp ó łp ra cy , na 
k tó rą  S D K P iL  sk łonna  ju ż  b y ła  się zgodzić. A n a lo g iczn ie  S D K P iL  od ­
m ó w iła  w  czasie żyw io łow ego  s tra jk u  10 V I I I  1907 r .  w yd a n ia  w sp ó l­
ne j odezwy razem  z P PS -Lew icą. W szystko  to  n ie  m og ło  sp rzy jać  z b li­
żen iu  i  ro z w o jo w i p ra k tyczn e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  S D K P iL  i  P P S -Lew icy.

Jednocześnie wszakże ta  sama S D K P iL  zaczęła dostrzegać na ras ta ­
jące rozb ieżnośc i w e w n ą trz  PPS i  w  pew nych  w yp a d kach  słusznie oce­
n ia ła  d o konany  ro z ła m . Je j o rgan  c e n tra ln y  p isa ł o ro z ła m ie , iż  „n a ­
s tąp ić  m us ia ł, b y ł on n ie u n ik n io n y m ... P o łączen ie  w  p a r t i i  n a jro z m a it­
szych ż y w io łó w  od czyste j w o d y  n a c jo n a lis tó w  aż do w  zasadzie szcze­
ry c h  so c ja lis tó w  n ie  m og ło  być trw a łe ... Od c h w il i  w yb u ch u  o tw a rte j 
w a lk i,  od c h w il i  gdy hasła p o lity c z n e  s ta ły  się m o ż liw e  do zdobyc ia  ju z  
w  b lis k ie j p rzysz łośc i, ro z ła m  sta ł się n ie u n ik n io n y  i  n a s tą p ił... S tw ie r­
dzam y na raz ie  fa k t ,  k tó r y  o d b ije  się p o tę żn ym  echem w  szeregach 

zo rgan izow anych  w  PPS ro b o tn ik ó w ”  8S.
S o c ja ld e m o kra c i po lscy zaczynają  ró żn iczko w a ć  ję zyk , k tó ry m  p i­

szą o od łam ach  PPS, o P P S -Lew icy  i  o P P S -F ra kc ji. T a k ty k ę  je d n e j 
(P P S -F r.) p ię tn u ją  ja k o  „h a n ie b n ą ” , ag itac ję  d ru g ie j nazyw a ją  ty lk o  
„n ie ro z u m n ą ” 84. N ie k tó re  uch w a ły  p a rty jn e  id ą  jeszcze d a le j. Jedna 
z n ich  s tw ie rd za : „P P S  po o d d z ie le n iu  się od n ie j tzw . F ra k c j i  R ew o­
lu c y jn e j.. . z kon iecznośc i zb liża  się coraz b a rd z ie j do ta k ty k i  p ra w d z i­
w ie  so c ja ld e m o kra tyczn e j. Z d ru g ie j s tro n y  a to li ta  p a rt ia  m e zdo ła ła  
do tąd  w yzbyć  się daw ne j m g lis to śc i p ro g ra m o w e j i  obecnie n ie  posiada 
zgoła okreś lonego  p ro g ra m u . N a leży  oczek iw ać, że p a rt ia  ta z ko n ie cz ­
ności będzie  się posuw ała  da le j w  k ie ru n k u  czysto k lasow ego s tano­
w iska  i  ty m  sam ym  z b liż y  się do nas. O becnie jednakże , d o p ó k i trw a

82 Spraw ozdanie z ko n fe re n c ji W o lskie j D zie ln icy . Z  O rgan izac ji W arszawskiej, 

„C zerw ony Sztandar” , 1 I  1907, n r 126, s. 4.
83 P P S , „Czerwony Sztandar” , 14 X I I  1906 n r 124, s. 2.
84 Co w ykazały wybory?  „Czerwony Sztandar” , 28 I I  1907, n r 135, s. 1.
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nie jasność p ro g ra m u  PPS, zasadniczy nasz s tosunek do te j p a r t i i  
n ie  może u lec zm ian ie  85.

W  p ra k ty c e , n ie  w  spraw ach p ro g ra m o w ych , lecz w  spraw ach p o l i ­
ty k i  b ieżącej P PS -Lew ica  p rzesuw ała  się na lew o. I  d la tego  n ie k tó re  
o rgan izac je  lo k a ln e  S D K P iL  p o t r a f i ły  za jąć wobec n ie j s tanow isko  
słuszniejsze a n iże li to , k tó re  b y ło  s fo rm u ło w a n e  w  uchw a łach  cy to w a ­
n ych  w yże j. T a k  np . K o n fe re n c ja  D z ie ln ic y  D o ln e j w  W arszaw ie 
„u z n a ła , że... na leży lew icę ... p rze ko n yw a ć , że p o w in n a  n ie  ty lk o  p rz y ­
jąć  ca łko w ic ie  p ro g ra m  so c ja ld e m o k ra c ji, lecz i  z lać się z n ią , co po ­
łoży  kres ro z ła m o w i w k las ie  ro b o tn ic z e j”  86.

W reszcie  czo łow e o rgan izac je  lo ka ln e  zaczę ły ro z ró żn ia ć  o w ie le  
w y ra ź n ie j n iż  dotychczas ro b o tn icze  d o ły  p a r t i i  i  je j zw ie rzchn ie , k ie ­
ro w n icze  in s ta n c je  p a rty jn e . P rze ko n u ją c  owe d o ły  do swej p o l i t y k i  
k ie ro w a ły  one swoje ude rzen ia  na te ins tanc je , na ic h  fa łszyw ą , szkod­
liw ą , a co za ty m  id z ie  o b ie k ty w n ie  w rogą  p o lity k ę . T a k  np . w  zw iązku  
z ta k ty k ą  łó d z k ie j o rg a n iza c ji i  Ł K R  PPS w  s tosunku  do m o rd e rcó w  
z N D  i  N Z R  m ię d zyd z ie ln ico w a  ko n fe re n c ja  łó d zka  p o s ta n o w iła  w e­
zwać Zarząd  G łó w n y  S D K P iL  do w yd a n ia  odezw y, „ w  k tó re j w y ś w ie t­
loną  b y ła b y  akc ja  N D , spec ja ln ie  w y p a d k i łó d z k ie , a także  s tanow isko  
Ł ó d zk ieg o  K o m ite tu  PPS, k tó r y  podczas w a lk i przeszed ł na s tronę  
naszego w roga , zd radza jąc  zasady w a lk i k la so w e j, w  szczególności ro ­
b o tn ik ó w  PPS -ow ców ”  87.

Jak  w idać , o rgan izac je  te renow e  S D K P iL , ic h  czo łow y  a k ty w , za­
czyna ły  sobie, p rz y n a jm n ie j w  poszczególnych w ypadkach , zdawać 
spraw ę z kon iecznośc i stosow ania s łusznej, ja k  byśm y dziś p o w ie d z ie li, 
„ je d n o li to f ro n to w e j”  ta k ty k i  w  s tosunku  do szeregow ych P P S -Lew icow - 
ców. Jednakże szybko następu jący spadek fa l i  re w o lu c y jn e j, nastąp ien ie  
okresu  re a k c ji spow odow a ły  os łab ien ie  tę tn a  życia  p a rty jn e g o  i  n ie  
p o z w o liły  naw e t na jlepszym  so c ja ld e m o kra to m  ro zw in ą ć  ty c h  słusznych 
założeń. Z resztą  decydu jącą  p rzyczyną , k tó ra  pow odow a ła  nada l n ie ­
je d n o k ro tn ie  jeszcze dość ostre  s ta rc ia  pom iędzy  S D K P iL  i  P PS -Lew icą, 
b y ł o p o rtu n iz m  i  pozos ta łośc i n a c jo n a lizm u  w  te j o s ta tn ie j, u w a ru n ­
kow ane w  decydu jące j m ie rze  przez to  samo os łab ien ie  w a lk i re w o lu ­
c y jn e j, k tó re  w p ły n ę ło  na u trz y m a n ie  się w  sile  sekc ia rs tw a  w  S D K P iL .

85 K on feren cja  party jn a . Z  P a r t ii , „Czerwony Sztandar” , 24 V I I  1907, n r 149,
s. 4. ■, f

86 K on feren cja  D zie ln icy  D oln ej. Z  O rganizacji W arszawskiej. O rganizacja K ra ­
jowa. Z  P a rtii, „C zerw ony Sztandar” , 1 I  1907, n r 126, s. 4.

87 K on feren cja  M iędzydzieln icow a Łódzka. Z  P a r t ii , „Czerwony Sztandar” , 
15 I  1907, nr 127, s. 4.
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D o p ie ro  zm iana o b ie k ty w n y c h  w a ru n k ó w , a w ięc  p rzede w szys tk im  
w yb u ch  p ie rw sze j im p e r ia lis ty c z n e j w o jn y  św ia to w e j, k tó r y  p chną ł 
P PS -Lew icę  na lew ą, in te rn a c jo n a lis ty c z n ą , a n ty im p e r ia lis ty c z n ą  s tronę 
b a ry k a d y , a w reszcie p rzem ożny w p ły w  W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R ew o­
lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j i  w zn ies ien ie  re w o lu c y jn e  na te re n ie  z iem  p o l­
sk ich  w  1917 r .  —  d o p ie ro  to  w szys tko  spow odow a ło  decydu jący  p rz e ­
ło m  w  postaw ie  p o lity c z n e j P P S -Lew icy  i  u m o ż liw iło  z jednoczen ie  je j 

z S D K P iL  w  szeregach K P R P .
Zestaw ien ie  s tosunkow o  dużego k ro k u  n ap rzód , ja k i  u c z y n iły  le w i­

cowe e lem en ty  PPS w  la ta ch  1905— 1907, z ic h  p o w o ln y m  i  p rz e ry ­
w anym  k ro k a m i wstecz ro zw o je m  w  la ta ch  1908— 1918, raz jeszcze w ska­
zu je  na o lb rz y m ie  znaczenie re w o lu c ji 1905— 1907 r. w  p rocesie  ideow o- 
p o lity czn e g o  d o jrze w a n ia  znacznej części p o ls k ie j k la sy  ro b o tn ic z e j do 
z ro zu m ie n ia  sw o ich  k la so w ych  in te resów . P obudza nas do jeszcze g łęb­
szego s tu d io w a n ia  d z ie jó w  re w o lu c ji,  a w  ic h  ram ach  do a n a lizy  h is to r i i  
ro z ła m u  w  PPS i  d o jrze w a n ia  je j lew ego sk rzyd ła , idącego k u  p ozyc jom  
re w o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu .
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J A N  M O L E N D A  —  W A R S Z A W A

W  SPRAWIE WALKI PARTYZANCKIEJ 
W REWOLUCJI 1905- 1907 ROKU 

W KRÓLESTWIE POLSKIM
W  w y s tą p ie n iu  sw o im  chcę p o k ró tc e  naw iązać do n ie k tó ry c h  zagad­

n ie ń  p o ruszonych  w  re fe ra c ie  kand . na u k  P aw ła  K o rc a  i  doc. H e n ry k a  
K a tza  p t. Miejsce i  ro la  łó d z k ie j  k lasy  ro b o tn ic z e j  w  re w o lu c j i  1905—  
1907 ro k u .  W yd a je  się, że a u to rzy  re fe ra tu  w  sposóh n iedos ta teczny  
w y k a z a li zw iązek w a lk i p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  z w a lką  w  ca łym  k ra ju . 
S tąd w a lka  łó d z k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j zosta ła p o tra k to w a n a  w  iz o la c ji od 
ogólnego t ła  re w o lu c ji w  K ró le s tw ie .

P o d o b n ie  ja k  badacz za jm u ją cy  się re w o lu c ją  1905— 1907 r. na z ie ­
m iach  p o ls k ic h  m us i pam ię tać , że by ła  ona ty lk o  częścią re w o lu c ji 
w  cesarstw ie  ro s y js k im  — • ta k  samo bada jąc p rzeb ieg  re w o lu c ji w  danym  
m ieście czy ok rę g u  n ie  m ożna go od ryw a ć  od c a ło ksz ta łtu  w a lk  re w o ­
lu c y jn y c h  w  k ra ju .

U ję c ie  ta k ie  p o z w o li pokazać, co w  w a lka ch  je s t w spó lne  z o gó l­
n ym  c h a ra k te re m  re w o lu c ji, co zaś szczególne, specyficzne  ty lk o  d la  
danego te re n u , ja k  ró w n ie ż  p o z w o li w łaśc iw ie  ocen ić m ie jsce  danego 

ośrodka  w  re w o lu c ji.
W a lka  p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o , a zw łaszcza pow stan ie  z b ro jn e , od­

b i ły  się g łośnym  echem  na ca łym  obszarze cesarstwa ro sy jsk iego . 
W  zw ią zku  z ty m  chcę p o k ró tc e  om ów ić  dwa zagadn ien ia : 1. O d d źw ię k , 
ja k i  w y w o ła ło  pow stan ie  łó d z k ie  w  W arszaw ie  1 i  w a rszaw sk im  ok rę g u  
p rze m ys ło w ym . 2. Ja k  dośw iadczen ie  zdobyte  p rzez m asy w  łó d z k im  
p o w s ta n iu  p rz y c z y n iło  się do w yksz ta łce n ia  now ych  fo rm  i  m e tod  w a lk i, 
zw łaszcza zaś w a lk i p a rty z a n c k ie j.

W  czerw cu 1905 r. w a lk i w  W arszaw ie , p rzeb iega jące  pod  has łam i 
so lid a rn o śc i z p ro le ta r ia te m  ro s y js k im  i  łó d z k im , k o ń c z y ły  się często 
s ta rc ia m i z p o lic ją  i  w o jsk ie m . D o  p u n k tu  ku lm in a cy jn e g o  dochodzą

1 P rzy  om aw ianiu w p ływ u powstania łódzkiego na w alkę  p ro le ta ria tu  W arszaw y  
w ykorzystałem  obszerną rozpraw ę udostępnioną m i w  rękopisie przez m gr A nnę Żar- 
nowską p t. P ro le ta ria t w ie lkoprzem ysłow y W arszaw y w rew o lucji 1905— 1907 roku.

[19 3 ]
Przegląd ]Vauk Historycznych i Społecznych VI 13



JAN MOLENDA
1 9 4

one 25 i  26 czerw ca. N a w ezw anie S D K P iL  do s o lid a rn e j w a lk i z p ro le ­
ta r ia te m  łó d z k im  cala ro b o tn icza  W arszaw a p o rz u c iła  p racę i  w y leg ła  
na u lice . W  czasie m a n ife s ta c ji i  s tra jk ó w  d o chodz i do k rw a w y c h  starć 
z p o lic ją  i  ko za ka m i, ro b o tn ic y  p rzys tę p u ją  do budow an ia  b a ryka d . 
P ow sta ją  b a ry k a d y  na u lic y  M iłe j,  Ż e lazne j, G rzyb o w sk ie j, K a rm e lic ­

k ie j.
Na Lesznie dem onstrac je  i s ta rc ia  z w o jsk ie m  kończą się zaba ryka ­

dow an iem  u lic y  p rz y  pom ocy p rze w ró co n ych  tra m w a jó w . K i lk a  b a ryka d  
pow sta je  z in ic ja ty w y  ro b o tn ik ó w  S D K P iL -o w có w  na u lic a c h  W ro n ie j 
i  K ro c h m a ln e j. R o b o tn ic y  w  s ta rc iu  z w o jsk ie m  b ro n ią c  b a ry k a d y  ro z ­
b r o i l i  część żo łn ie rzy . W a lk i te  p rze b ie g a ły  je d n a k  w  sposób ż y w io ­
ło w y . B a ry k a d y  b y ły  budow ane bezp lanow o  w  m ie jscach  zupe łn ie  p rz y ­
p a d ko w ych . R o b o tn ic y  b y l i  słabo u z b ro je n i, n ie  p ro w a d z ili w a lk i 
o fensyw ne j, n ie  b y l i  p rz y g o to w a n i do w a lk i b a ryka d o w e j, n ie k ie d y  na 
p rz y k ła d  po w zn ie s ie n iu  b a ry k a d y  i zo rg a n izo w a n iu  p rz y  n ie j dem on­
s tra c ji opuszcza li ją  bez w a lk i.  W w a lka ch  tych  da ł się odczuć b ra k  k ie ­
ro w n ic z e j s iły  —  P a r t i i ,  k tó ra  p rzyg o to w a ła b y  pow stan ie  z b ro jn e  za­
ró w n o  pod  w zg lędem  p o lity czn o -p ro p a g a n d o w ym , ja k  i techn iczno- 

w o jsko w ym .
O b ra k u  p lanow ego i  zorgan izow anego d z ia ła n ia  św iadczy i  ten  fa k t ,  

Że p ro le ta r ia t  W arszaw y p rz y s tą p ił do w a lk i w  c h w ili,  gdy w  Ł o d z i p o ­

w stan ie  ju ż  upad ło .
Jeszcze p ó źn ie j do s o lid a rn e j w a lk i z p ro le ta r ia te m  łó d z k im  p rz y ­

łą c z y li się ro b o tn ic y  w arszaw skiego okręgu  przem ysłow ego. S tra jk i na 
ty m  te re n ie  ro zp o czę ły  się pod k o n ie c  czerw ca i  t rw a ły  ca ły  l ip ie c  
i  s ie rp ie ń . N a jszerszy zasięg p rz y b ra ły  one w  n a jb a rd z ie j u p rze m ys ło ­
w io n ych  p o w ia tach  w arszaw sk im  i  b ło ń s k im  i  o b ję ły  p ra w ie  w szystk ie  
d ro b n e  za k ła d y  p rzem ys łow e  w y m ie n io n y c h  p o w ia tó w .

Szczególnie im p o n u ją c y  p rzeb ieg  m ia ły  s t r a jk i  ro b o tn ik ó w  ce g ie ln i 
o tacza jących  W arszaw ę 2. S tra jk o w a li i  m a n ife s to w a li ró w n ie ż  ro b o tn ic y  
p rze m ys ło w i w  p o w ia tach  n o w o m iń s k im , k u tn o w s k im  (w  c u k ro w n ia ch  
„Ż y c h l in ”  i  „W a le n ty n ó w ” ) , w ło c ła w s k im 3. S tra jk i te  p os iada ły  w  duże j 
m ie rze  ch a ra k te r e ko nom iczny , ro b o tn ic y  żąda li podw yższen ia  za ro b kó w  
o 15— 3 0 % , sk rócen ia  d n ia  p ra cy  n ie k ie d y  naw e t o k i lk a  godz in , p raw a  
decydow an ia  o z w a ln ia n iu  ro b o tn ik ó w  z p racy . O zw ią zku  żądań eko-

2 A G A D , K an cela ria  W arszawskiego G enerał-G nbernatora (K W G G ), I — 2, 103729, 
k. 140, 148; A G A D , K W G G , 1— 2, 103730, k. 47, 48, 76, 77, 80, 122, 123, 127, 133, 

169, 184, 208.
3 A G A D , K W G G , 1— 2, 103729, k. ISO— 156; A G A D , K W G G , 1— 2. 103730, k. 128, 

192 i inne.
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n om icznych  z p o lity c z n y m i i  s o lid a ryzo w a n iu  się z p ro le ta r ia te m  łó d z ­
k im  św iadczyć może chociażby fa k t ,  że na sztandarach, k tó re  p o lic ja  
zd ję ła  z drzew a p rz y  szosie g ró je c k ie j k o ło  m ie jscow ośc i M o g iła , w id n ia ły  
n ap isy : „S ła w a  boh a te ro m  łó d z k im ” , „P re c z  z ca ra tem ” 4.

T e n  po b ieżn y  ty lk o  p rzeg ląd  w a lk  p ro le ta r ia tu  w  W arszaw ie  i  w a r­
szaw skim  ok rę g u  p rzem ys łow ym  w skazu je  na sze rok i o d d źw ię k  pow sta ­
n ia  łó d zk ie g o  i  so lida rność  z n im  in n y c h  oś rodków  p rzem ys łow ych  
oraz s tanow i w yraz  dużych  m o ż liw o śc i b o jow ych  p ro le ta r ia tu  K ró le s tw a .

W  zw ią zku  z pow stan iem  łó d z k im  chcę z k o le i pos taw ić  kw estię  
w a lk i p a rty z a n c k ie j na z iem iach  p o lsk ich . P rzy  badan iu  tego zagadn ie­
n ia  n a p o tyka m y  szczególnie duże tru d n o ś c i, gdyż b y ło  ono z je d n e j 
s tro n y  zafa łszow ane przez h is to r io g ra fię  bu rżu a zy jn ą  i  p ra w icow o - 
pepesowską, z d ru g ie j zaś n ie  doceniane przez nasz ru c h  re w o lu c y jn y . 
N ie  zna laz ło  ono ró w n ie ż  szerszego op racow an ia  w  dotychczasow e j h i­
s to r io g ra f i i  m a rks is to w sk ie j. M a te r ia ły  ź ró d ło w e  do tego zagadnien ia  
na leży tra k to w a ć  bardzo  os trożn ie  i  k ry ty c z n ie . D o k u m e n ty  w ładz  ca r­
sk ich  cechuje  pan iczna  w p ro s t obawa p rzed  pow stan iem  z b ro jn y m . P ra ­
sa pepesowska podaw ała  dane je d y n ie  o sp iskow e j dz ia ła ln o śc i b o jó w e k  
w  o d e rw a n iu  od m asow ej w a lk i z b ro jn e j, m a te r ia ły  zaś S D K P iL  są 
s tosunkow o n ie liczn e , gdyż p a r t ia  szerzej się ty m  zagadn ien iem  n ie  
za jm ow a ła .

Zbadan ie  w a lk i p a rty z a n c k ie j w  K ró le s tw ie  w ym aga łoby  w y ja śn ie n ia  
ta k ic h  zagadn ień , ja k  zw ią zku  w a lk i z b ro jn e j z ru chem  m asow ym  p ro ­
le ta r ia tu  i  ch łops tw a , zakresu, c h a ra k te ru  i  fo rm  dz ia ła n ia  o d d z ia łkó w  
z b ro jn y c h  oraz ic h  sk ła d u  k lasow ego, ja k  ró w n ie ż  pokazan ia , o i le  ru c h  
z b ro jn y  m ia ł ch a ra k te r ż y w io ło w y , a o i le  b y ł k ie ro w a n y  przez poszcze­
gó lne  p a r t ie  p o lity czn e .

W  zw ią zku  z sze rok im  zakresem  te m a tu  i  tru d n o ś c ia m i w y n ik a ją ­
cym i p rz y  ic h  badan iu  og ran iczam  się ty lk o  do p ró b y  dyskusy jnego  
p os taw ien ia  pew nych  zagadn ień  n ie  p re te n d u ją c  do ich  w ycze rpan ia .

D użą pom ocą p rz y  badan iu  ty c h  zagadn ień  są le n in o w sk ie  w skazania  
dotyczące w a lk i p a rty z a n c k ie j. L e n in  pisząc o te j w alce na te re n ie  ca­
łego Cesarstwa R osy jsk iego  zw raca ł szczególną uwagę na dw ie  spraw y. 
P ie rw sza  to  żyw io ło w e  p rzechodzen ie  mas lu d o w ych  do stosow ania 
w yższej fo rm y  w a lk i,  w a lk i z b ro jn e j z cara tem , a d ruga  to  sp iskow a 
dz ia ła lność  b o jó w e k  pepesow skich , k tó re  z m asową w a lką  i  ta k ty k ą  p a r­
tyzancką  n ie  m ia ły  n ic  w spó lnego. L e n in  k ry ty k o w a ł b o w ie m  n ie  samą 
ta k ty k ę  w a lk i p a rty z a n c k ie j, lecz pepesow skie  w ypaczen ie  5 od ryw a jące

1 A G A D , K W G G , 1— 2, 103729, k . 144, 146.
5 W . I .  L e n i n ,  D zie ła , W arszawa 1954, t. X I ,  s. 179, 207— 208.
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w a lkę  b o jó w e k  od ru c h u  re w o lu cy jn e g o  za rów no  w  K ró le s tw ie , ja k  
i w  R o s ji, p rzeksz ta łca jące  ją  w  sp iskow ą dz ia ła lność  ham ującą  rozm ach  
re w o lu c y jn y , a je j u cze s tn ikó w  w  z w y k ły c h  g rab ieżców .

Z agadn ien ia  sp iskow e j ta k ty k i  p ra w ic y  PPS n ie  będę w  ty m  m ie jscu  
szerzej om aw iać, chcę je d y n ie  p o k ró tc e  pokazać, że w a lka  p a rtyza n cka  
w  K ró le s tw ie  P o ls k im  b y ła  w yrazem  o g ó lno d e m o kra tyczn e j, ogó lno ludo - 
w e j w a lk i mas i  b y ła  dz ie łem  sam ych ro b o tn ik ó w  i  ch łopów .

C ały p rzeb ieg  re w o lu c ji 1905— 1907 r. na te re n ie  w arszaw skiego 
ok rę g u  przem ysłow ego w yka zu je  d o b itn ie , że m asy lu d o w e  ju ż  od p ie rw ­
szych d n i je j w yb u ch u  p a r ły  zdecydow an ie  do zb ro jnego  s ta rc ia  z ca­
ra tem , że ju ż  w  okres ie  w zn ies ien ia  w iosenne j fa l i  w a lk  s tra jk o w y c h  
za rów no  p ro le ta r ia tu  fab rycznego , ja k  i  ro ln e g o  dochodz i do o s trych  
i  k rw a w y c h  s ta rć  z p o lic ją  i  ko za ka m i, w  czasie k tó ry c h  ro b o tn ic y  b ro ­
n i l i  się p rz y  pom ocy k a m ie n i, p a łe k , w id e ł oraz b ro n i p a ln e j, o d b ija l i  
a resztow anych  u cze s tn ikó w  w a lk  6.

R ów n ież  w ysuw an ie  na zeb ran iach  ch ło p sk ich , zw łaszcza na je s ie n i 
i  w  z im ie  1906/1907 r., ta k ic h  żądań, ja k  zw o ln ie n ie  w ię źn ió w  p o lity c z ­
nych , w p ro w a d ze n ie  n ie ty k a ln o ś c i osób, m ieszkań, w o ln o śc i słowa i  d ru ­
k u , zw iązków  i  zg rom adzeń, w p ro w a d ze n ie  do szko ły , a d m in is tra c ji 
i  sądu ję zyka  po lsk iego  —  p ro w a d z iło  m asy ch łopsk ie  do k o n f l ik tó w  
i  s ta rć  z lo k a ln y m i w ła d za m i ca rsk im i. W  ce lu  p o p a rc ia  sw o ich  żądań 
c h ło p i u c ie k a li się często do b o jk o tu  i  p a ra liżo w a n ia  d z ia ła ln o śc i m ie jsco ­
w ych  w ładz  p o lic y jn o -a d m in is tra c y jn y c h : o d m a w ia li p łacen ia  p o d a tkó w , 
s łużby w o jsko w e j, dosta rczan ia  d la  p o l ic j i  p o dw ód  i  in n y c h  p o w in n o śc i 
p ańs tw ow ych  7. N ie k ie d y  c h ło p i w yp ę d za li z zebrań  g m in n ych  p o lic ję  
carską, zn ie n aw id zo n ych  w ó jtó w  i  p isa rzy  w y b ie ra ją c  na ic h  m ie jsce  
w łasnych  u rz ę d n ik ó w  g m in n ych , a naw e t w łasną m ilic ję  d la  o b ro n y  
os iągn ię tych  zdobyczy 8.

W  św ie tle  ty ch  danych  w id z im y , że og ó lno d e m o kra tyczn a  w a łka  
ch ło p ów  zaw ie ra ła  o lb rz y m i a n ty c a rs k i i  na ro d o w o w yzw o le ń czy  ła d u n e k  
i  n ie u ch ro n n ie  m usia ła  p ro w a d z ić  i  p ro w a d z iła  do z b ro jn e j w a lk i z ab­
so lu tyzm em  ca rsk im . Z te j bow iem  a n ty c a rs k ie j m asow ej w a lk i c h ło p ­
sk ie j rodzą  się zb ro jn e  o d d z ia łk i p a rtyza n ck ie , k tó re  d z ia ła ją  g łó w n ie

6 A G A D , K W G G , 1— 2, 103727, k . 62; A G A D , K W G G , 1— 2, k . 19; A G A D , 
K W G G , 1— 2, 103731, k. 247; A G A D , K W G G , I — 2, 103732, k . 200 i inne.

7 A G A D , K W G G , 1— 2, 103728, k . 24— 25; A G A D , K W G G , 1— 2, 103730, k . 2, 
30; A G A D , K W G G , 1— 2, 103732, k . 5, 19— 21, 29— 34, 79, 108, 194, 233, 257, 269, 
311.

8 A G A D , K W G G , 1— 2, 103732, k . 19— 21, 241; A G A D , K W G G , 1— 2, 104339, 
k. 259.
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na te re n ie  w ie js k im , w  specy ficznych  w a ru n k a c h  uc isku  narodow ego.
P oczą tek  p a rtyza n ck ie g o  ru c h u  ch łopsk iego  zbiega się z le tn im i w y ­

s tą p ie n ia m i z b ro jn y m i w  Ł o d z i, W arszaw ie , Odessie, na p a n ce rn iku  
„P o t io m k in ” . Te zb ro jn e  w ys tą p ie n ia  p ro le ta r ia tu  i  m a ryn a rzy  w p ły ­
w a ły  re w o lu c jo n iz u ją c o  na ch ło p s tw o  i  u czy ły  je  w  w alce z ca ra tem  
p rzechodzen ia  do w yższej fo rm y  w a łk i z b ro jn e j. N ie  je s t p rzyp a d k ie m , 
że zb ro jn a  dz ia ła lność  o d d z ia łkó w  p a rty z a n c k ic h  rozpoczyna  się w  lec ie  
(s ie rp ie ń ) 1905 r., rozszerza się i  um acn ia  na je s ie n i i  w  z im ie  1905/6 
na fa l i  now ego w zn ies ien ia  re w o lu cy jn e g o  w  R o s ji i  w  K ró le s tw ie .

P ow sta jące  w  s ie rp n iu  o d d z ia łk i zb ro jn e  w  o ko lica ch  W arszaw y l i ­
czy ły  od k i lk u  do k ilk u d z ie s ię c iu  lu d z i i  sk ła d a ły  się —  ja k  o ty m  
św iadczą dość liczne  dane a rch iw a ln e  —  z ro b o tn ik ó w  d ro b n ych  za k ła ­
dów  p rze m ys ło w ych , ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  ch ło p ów , zw łaszcza zaś de­
z e rte ró w  z w o js k a 9 io * 12. D z ia ła lność  i  fo rm y  w a lk i o d d z ia łk ó w  z b ro jn y c h  
b y ły  ba rdzo  ró żn o ro dn e . C elem  ich  b y ło  n iszczenie i  dezo rgan izow an ie  

carsk iego ap a ra tu  w ładzy .
N a podstaw ie  ra p o r tó w  w ładz  ca rsk ich  m ożem y sobie o d tw o rz y ć , ja k  

zazw yczaj w yg lą d a ły  akc je  z b ro jn e  d o konyw ane  przez te o d d z ia łk i. 
U z b ro jo n y  w  re w o lw e ry  i  s z ty le ty  k ilk u n a s to - , a częściej k ilk u d z ie s ię c io ­
osobowy o d d z ia ł w p a d a ł do g m in y  na wozach, k tó re  zos taw ia ł w  u k ry c iu , 
i  d o ko n yw a ł a k c ji. Jeże li w  g m in ie  b y ła  poczta , to  n iszczono je j u rzą ­
dzenia  te le fo n iczn e  i  zab ie rano  p ien iądze . W  urzędz ie  g m in n ym  n iszczo­
no spisy p o b o ro w ych , ca rsk ie  nap isy  i  p o r t re ty ,  zab ie rano  dow ody  oso­
b is te , p ien iądze  i  nakazyw ano p rze ryw a n ie  u rzędow an ia . W  sk lep ie  
m o n o p o lo w ym  zab ie rano  p ien iądze  i  tłu czo n o  b u tle  ze sp iry tusem . „P o  
zakończen iu  a k c ji —  ja k  poda je  tym czasow y gene ra ł-g u b e rn a to r w a r­
szawskiego ok ręgu  W eis —  sza jka uc ieka  na podw odach  i  zn ika , ażeby

p o w tó rz y ć  p o g ro m  w  in n y m  m ie jscu
N ie k ie d y  o d d z ia łk i p a rtyza n ck ie  n iszczy ły  ró w n ie ż  sieć te le g ra ficzn ą  

(s łu p y  te le g ra fic z n e ), l in ie  ko le jo w e , stacje, p a row ozy , w ysadza ły  m osty , 
i  w  raz ie  rozszerzenia  się te j a k c ji m o g ły  sku teczn ie  p a ra liżo w a ć  ru ch y  
w o jska  oraz szybkie  po ro zu m ie w a n ie  się d rogą  te le g ra fic zn ą  . o za 
dań ty c h  o d d z ia łk ó w  na leża ło  ró w n ie ż  lik w id o w a n ie  szpiegów , p o lic ja n ­

tó w  i  w o jsko w ych  ł2.

9 P orów naj: J. M o l e n d a ,  Carat i klasy posiadające w walce z rew olucją
1905 1907 r. na wsi po lsk iej, „P rzeg ląd  H istoryczny” , 1955, t. X L V I ,  z. 1- 2, s. lo 5 .

io A G A D , K W G G , 1— 2, 103731, k . 284.
u  A G A D , K W G G , 1— 2, 104428, k . 5— 10.
12  Tam że. W  1905 i  pierw szych trzech m iesiącach 1906 r. zabito 127 szpiegów  

i w ojskowych, raniono 207 (większość to po lic jan c i).
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O rozm achu , zasięgu i  cha ra k te rze  w a lk i z b ro jn e j w  K ró le s tw ie  
m ożna p o średn io  w n ioskow ać  ró w n ie ż  z ca rsk ich  ra p o r tó w  i  in s tru k c j i  
nakazu jących  bezw zg lędn ie  w a lczyć z p a r ty z a n c k im i o d d z ia lk a m i z b ro j­
n ym i, chociaż do m a te ria łó w  tych  na leży, ja k  ju ż  w skazyw a łem , p o d ­
chodz ić  z całą ostrożnością . Na je s ie n i i  w  z im ie  1905/1906 r. w ładze 
p o lic y jn o -w o js k o w e  w  K ró le s tw ie  bardzo  dużo uw ag i pośw ięca ją  zw a l­
czan iu  ro z w ija ją c e j się z b ro jn e j w a lk i mas lu d o w ych . W  depeszach i  ro z ­
kazach w ładz  ca rsk ich  szczególną uwagę zw raca się na obronę  poczt, 
te le fo n ó w , s ieci w odoc iągow e j, e le k try c z n e j i  gazow ej, s ta c ji ko le jo w y c h  
i  l in i i  k o le jo w y c h , a to  w szystko  w  ty in  ce lu , „ ...a b y  —  ja k  depeszuje 
m in is te r  sp raw  w e w n ę trzn ych  —  w  m ia rę  m ożności n ie  za trzym yw ać  
ru c h u  w o js k ”  ls.

D o  w a lk i z o d d z ia lk a m i p a rty z a n c k im i genera ł W eis o p racow a ł spe­
c ja lne  in s tru k c je , w  m yśl k tó ry c h  na leżało  pow o łać  specja lne  k o lu m n y  
w o jskow e , le k k o  u zb ro jo n e , z łożone z o c h o tn ik ó w  i  zdo lne  do szybk ich  
i  d a le k ich  p rzem arszów . P rz y  każdym  ta k im  oddz ia le  w in n o  być k i lk n  
k o n n ych  zw iadow ców  do śledzenia  i  w y k ry w a n ia  o d d z ia łó w  p a rtyza n c ­
k ic h  13 14.

D z ia ła ln o ść  p a rty z a n c k ic h  o d d z ia łó w  oraz ic h  fo rm y  w a lk i w y ra s ta ły , 
ja k  ju ż  w skazyw a liśm y, z m asow ej w a lk i p ro le ta r ia tu  i  ch łops tw a  i  d la ­
tego też m ia ły  ic h  stałe popa rc ie . W sp o m n ia n y  ju ż  genera ł W eis skarży 
się na tru d n o ś c i p rz y  zw a lczan iu  ty c h  o d d z ia łk ó w  z b ro jn y c h  ze w zg lędu 
na to , że ludność  m ie jscow a „c h ro n i je  od pościgu  w o js k  i  p o lic j i. . . ”  15 * 
W eis ro zka zu je  k o lu m n o m  w o jsko w ym  tro p ią c y m  o d d z ia łk i p a rtyza n ck ie  
p rzechodz ić  z da la  od s iedzib  lu d z k ic h , nocam i, puszczać fa łszyw e w ieśc i 
o ru c h u  w o jsk , aby ludność  m ie jscow a n ie  m og ła  p o in fo rm o w a ć  p a r ty ­
zan tów , gdzie zn a jd u je  się w o jsko  10. W  in n y m  ra p o rc ie  znow u czy­
ta m y : „L u d n o ś ć  n ie k tó ry c h  p o w ia tó w  w a rszaw sk ie j g u b e rn i w  nade r 
o s tre j fo rm ie  zaczęła p rze ja w ia ć  pod  w p ływ e m  a g ita to ró w  re w o lu c y j­
n ych  [...] o p ó r p ra w n ym  żądan iom  m ie jsco w ych  w ładz  i  daw ać w y ­
raz w  te j czy in n e j fo rm ie  sw o je j s y m p a tii d la  zd ra d z ie ck ich  m o r­
dów  p o lic ja n tó w . Szeregi p o l ic j i  p rze rze d za ły  się, a przestępcza p ro ­
paganda n ie  zna jdow a ła  o d p o ru  ze s tro n y  mas lu d n ośc i, zapuszczała co- 
raz  g łę b ie j ko rze n ie  i  oga rn ia ła  coraz w iększe obszary”  17.

13 A G A D , K an celaria  W arszawskiego G eneral G ubernatora (K W G G ), 1/1905, 
k. 83, 113; A G A D , K W G G , R ef. I ,  cz. I I I ,  56/1905, nlb.

14 A G A D , K W G G , 1— 2, 103731, k. 284; A G A D , K W G G , 1— 2, 104339, k. 251— 252.
13 A G A D , K W G G , 1— 2, 103731, k 284.
18 Tam że.
17 A G A D , K W G G , 1— 2, 104339, k . 222.
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W  św ie tle  ty c h  danych  w id z im y , że dz ia ła lność  o d d z ia łkó w  p a r ty ­
zan ck ich  w y ra s ta ła  żyw io ło w o  z a n tyca rsk ie j, o g ó lnona rodow e j i  ogó lno- 
d e m o kra tycz tfe j w a lk i mas, zw łaszcza mas ch ło p sk ich , b y ła  z n im i ściśle 
zw iązana, a ic h  fo rm y  w a lk i n ie  m ia ły  n ic  w spó lnego ze sp iskow ą ta k ­
ty k ą  p ra w ic y  PPS. L e n in  pisze o tych  fo rm a ch  w a lk i z uznan iem : „Z a ­
b ija n ie  szpiegów , p o lic ja n tó w , żandarm ów , w ysadzanie  w  p o w ie trze  c y r ­
k u łó w  p o lic y jn y c h , u w a ln ia n ie  a resztow anych, zagarn ięc ie  rządow ych  
ś ro d kó w  p ie n iężnych , aby o b ró c ić  je  na p o trze b y  pow stan ia  ta k ie  
operac je  p rzep row adza  się ju ż  wszędzie, gdzie ro zp a la  się pow stan ie , 
i  w  Polsce, i  na K a u ka z ie  i  każdy  o d d z ia ł a rm ii re w o lu c y jn e j p o w in ie n  
być n a tych m ia s t go tow y  do ta k ic h  o p e ra c ji”  18 19.

T a k  masowa dz ia ła lność  zb ro jn a  mas lu d o w ych  b y ła  n ie  ty lk o  
sprzeczna z ta k ty k ą  b o jó w e k  pepesow skich , lecz ró w n ie ż  ro z w ija ła  się 
w b rew  d y re k ty w o m  p raw icow ego  k ie ro w n ic tw a  PPS, k tó re  po leca ło  
ham ow ać zb ro jn ą  w a lkę  lu d u . Z d ru g ie j zaś s tro n y  żyw io ło w a  zb ro jn a  
w a lka  o d d z ia łó w  p a rty z a n c k ic h  w p ły w a ła  re w o lu c jo n iz u ją c o  na d o ło w ycn  
cz ło n kó w  b o jó w e k  pepesow skich , k tó rz y  n a s tro je n i p a tr io ty c z n ie  rw a li 
się w b re w  rozkazom  swojego k ie ro w n ic tw a  do m asow ej z b ro jn e j w a lk i 

z ca ra tem , a n ie  do te rro ry s ty c z n y c h  a k tó w .
S D K P iL  zaś pod  w p ły w e m  żyw io łow ego  pa rc ia  ch ło p ó w  do pow sta ­

n ia  zb ro jnego  zaczyna docen iać tę fo rm ę  w a lk i,  co zna laz ło  swój w yraz 
w p ró b a ch  u o g ó ln ie ń  na k o n fe re n c ji lis to p a d o w e j 1905 r. U ch w a ły  te j 
k o n fe re n c ji zw raca ją  uwagę o rg an izac jom  p a r ty jn y m  i  poszczególnym  
cz ło n ko m  P a r t i i  pos iada jącym  k o n ta k t ze wsią, ażeby o rg a n izo w a li po 
w siach „c e n tra  re w o lu c y jn e ” , k tó ry c h  zadaniem  będzie „zo rg a n izo w a n ie  
na w s i d ru ż y n  b o jo w y c h ” . Jeże li da le j p o ró w n a m y fo rm y  w a lk i o d d z ia ł­
kó w  z b ro jn y c h  z u ch w a ła m i te jże  k o n fe re n c ji w te j d z ie d z in ie , to  ude­
rza  nas duża ic h  zbieżność. W  uchw a łach  bo w ie m  je s t m ow a o ty m , ze 
w  czasie w yb u ch u  re w o lu c ji na w s i na leży o b a lić  s ta rych  ca rsk ich  u rzę d ­
n ik ó w  i  w ładzę w  g m in ie  oddać w  ręce lu d z i „o b ra n y c h  przez re w o lu ­
cy jne  s tro n n ic tw a  na w s i” . W  uchw a łach  ty c h  je s t ró w n ie ż  m ow a o zm - 
szczeniu. w szys tk ich  spisów  p o d a tko w ych  i  p o b o ro w ych  w  gm inach  i  p o ­

w ia tach , zn ies ien iu  p o d a tk ó w  i lp . lfl
Nasuwa się z tego w n iosek , że w  pog lądach  S D K ! iL  na kw estię  w a l i  

z b ro jn e j w id a ć  e w o luc ję , na k tó rą  w p ływ a ła  p ra k ty k a  w a lk i r iw o lu c y j  
ne j, ew o luc ję , k tó rą  zapoczą tkow a ło  łó d z k ie  pow stan ie  zb ro jne .

18 W . I .  L e n i  n , Zadan ia oddziałów  a rm ii rew olucyjnej, „D zie ła  , t. IX ,  W a r­

szawa 1953, s. 428.
19 „Czerwony Sztandar’', n r 34, 2 I  1906.
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C h c ia łb ym  na k i lk u  p rz y k ła d a c h  z ilu s tro w a ć , ja k  h is to r io g ra f ia  b u r- 
zuazy jna  u jm o w a ła  p ro b le m a ty k ę  ru c h u  re w o lu cy jn e g o  w  Ł o d z i w  1905—  
1907 r.

S tanow isko  i  p o g ląd y  h is to r io g ra f i i  b u rż u a z y jn e j sp ró b u ję  scha rak te ­
ryzow ać na p rz y k ła d z ie  p ra c  h is to ry k ó w -id e o lo g ó w  p iłs u d c z y z n y : Leona 
W as ilew sk iego  i  W ładys ław a  P obóg -M a linow sk iego .

Sposrod w ie lu  nazw isk  h is to ry k ó w -id e o lo g ó w , a zarazem  p o lity k ó w  
obozu p iłsu d czyzn y  w y b ra łe m  te dwa nazw iska  ja k o  n a jb a rd z ie j re p re  
zen ta tyw ne , lu d z i, k tó rz y  n ie w ą tp liw ie  w y ty c z a li d rogę  d la  w ie lu  in n ych , 
naw e t ta k  o d rę b n ych  in d y w id u a ln o ś c i, ja k  F e ldm an , P ró c h n ik  czy S o ko l­
i k 1, C i o s ta tn i s ięga li do ic h  p rac , a p rzede  w szys tk im  do Z a rysu  d z ie ­
jó w  P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j1 oraz k s ią ż k i Jó ze f P ild u d s k i 
1901— 1908. W  o gn iu  r e w o lu c j i* 2. Na ty c h  p racach  i  p u b lik a c ja c h  
z „N ie p o d le g ło ś c i”  w zo ro w a ły  się ró w n ie ż  p ie rw sze  w y d a w n ic tw a  „W ie ­
dzy” , by  w spom n ieć  K r ó tk i  zarys h is to r i i  P PS  3 z 1946 r .  i  H is to rie , p o ­
lity c z n ą  P o ls k i w  d ob ie  p o p o w s ta n io w e j 1864— 1917 4 z r. 1948.

Z a n im  p rze jd ę  do m e r itu m , ch c ia łb ym  p rzyp o m n ie ć  o dość is to tn e j 
sp raw ie . P rzeg ląda jąc  k i lk a  p rac  k o m p e n d ia ln y c h , syn te tycznych , ja k  
B o b rzyń sk ieg o , L e w ick ie g o  oraz F e ldm ana , n ie  sp o tyka m y  w  n ic h  p ra ­
w ie  żadnych  w zm ia n e k  na te m a t ru c h u  re w o lu cy jn e g o  w  Ł o d z i w  r .  1905. 
P rze m ilcza n ie  p rzez ówczesną o fic ja ln ą  naukę  h is to ryczn ą  w ydarzeń  
łó d z k ic h  w  1905 r .  ma swą p o lity c z n ą  w ym ow ę. Jeś li h is to ry c y  burżua- 
z y jn i,  np . W ac ław  S ob iesk i w  swej 3 to m o w e j h is to r i i,  w z m ia n k u ją  o w y ­
da rzen iach  łó d z k ic h  1905— 1907 r . , to  dążą g łó w n ie  do w yka za n ia  szko­

‘ L. W a s i l e w s k i ,  Zarys dziejów Polskiej Part ii  Socjalistycznej, W arszawa.
2 W . P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  Józef Piłsudski, t. I I :  1901— 1908. W  ogniu re- 

w o lu c ji, W arszawa 1935.

2 T . J a b ł o ń s k i ,  Za wolność i  lud. K ró tk i zarys h is to rii P PS, W arszawa 1946.
4 H . W e r e s z y c k i ,  H is to ria  po lityczna P olski w  dobie popowstaniowej 

1864— 1917, W arszawa 1948.
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d liw o ś c i eko n o m iczn e j s tra jk ó w . R uch re w o lu c y jn y  p o ls k ie j k lasy  ro b o t- 
b o tn ic z e j c h a ra k te ry z u ją  ja k o  w y n ik  na ras ta jących  an tagon izm ów  na ro - 
d o w o -n a c jo n a lis tyczn ych  m iędzy  ro b o tn ik a m i p o ls k im i a fa b ry k a n ta m i 
n ie m ie c k im i. N ic ią  p rze w o d n ią  je s t je d n a k  apoteoza „re a ln o ś c i p o lity c z ­
n e j”  N D .

P rze jd źm y  je d n a k  do zapow iedz iane j p ró b y  c h a ra k te ry s ty k i h is to r io ­
g ra f i i  p iłs u d c z y k o w s k ie j. R e fe ra t M ie jsce  i  ro la  łó d z k ie j k lasy  ro b o tn i­
cze j w  re w o lu c ji 1905— 1907 ro k u  w  sposób p rze ko n yw a ją cy  w ykaza ł, 
ja k  pepesowska ko n ce p c ja  b a n k ru to w a ła  w  o b liczu  re w o lu c ji 1905 r. 
w  L o d z i, a je j p rzyw ó d cy  c z y n ili rozp a cz liw e  w y s iłk i,  by  u ra to w a ć  swe 
pozyc je .

W obec znaczenia w yd a rze ń  re w o lu c y jn y c h  w  Ł o d z i d la  c a ło ksz ta łtu  
ru ch u  oraz tra ce n ia  przez PPS na rzecz S D K P iL  dość dużych  w p ły w ó w  
w  łó d z k ie j k la s ie  ro b o tn ic z e j w  la ta ch  1905— 1907, m u s ie li id e o lo d zy - 
h is to ry c y  p ilsu d czyzn y  zająć ja k ie ś  s tanow isko.

Na p rz y k ła d z ie  oceny s tyczn iow o -lu tow ego  s tra jk u  powszechnego 
i  pow s tan ia  czerw cow ego w  Ł o d z i oraz oceny d z ia ła ln o śc i N D  i  N Z R  
w ych o d z i n a jja s k ra w ie j s tanow isko  W as ilew sk iego  i  P obóg -M a linow - 
skiego.

D la  c h a ra k te ry s ty k i s tanow iska  W asilew sk iego  w obec c a ło ksz ta łtu  
ru c h u  re w o lu cy jn e g o  w  K ró le s tw ie  P o ls k im , a szczególnie oceny p o ­
wszechnego s tra jk u  s tyczn iow o -lu tow ego , pozw o lę  sobie p rzy to czyć  d łu ż ­
szy c y ta t: „T a k  w ięc  no w y  okres ru c h u  soc ja lis tycznego  w  Polsce ro z p o ­
czął się pod  w rażen iem  dom n iem ane j re w o lu c ji w P e te rsb u rg u  pod  ha­
s łam i n ie p od le g ło śc i i  soc ja lizm u , z żądan iem  se jm u w  W arszaw ie . H asła  
te p a d ły  w  W arszaw ie  i  zos ta ły  w  te j czy in n e j fo rm ie  p o w tó rzo n e  w  ca­
ły m  k ra ju . S tra jk  pow szechny, w yw o ła n y  p rzez PPS w W arszaw ie , na­
tych m ia s t rozsze rzy ł się na całą p ro w in c ję . O ka la jące  W arszaw ę fa b ry k i 
s tanę ły  28. Tegoż d n ia  s tra jk  oga rną ł Ł ó d ź , A le ksa n d ró w , K o n s ta n ty ­
nów , Z duńską  W o lę  i  O zo rkó w , gdzie m ie jscow e o rgan izac je  PPS w y ­
d a ły  o d p o w ie d n ie  odezw y, 30 p rzy łą czy ło  się do s tra jk u  Z ag łęb ie  D ą ­

b ro w sk ie  i  Ż y ra rd ó w ”  5.
P rzeb ieg  s tra jk u  powszechnego —  s tw ie rdza  W a s ile w sk i —  m ia ł być 

w y n ik ie m  „w p ły w ó w  o rg a n iz a c ji PPS na ro b o tn icze  m asy p o ls k ie ” , 
k tó re  w szędzie „c h ę tn ie  daw a ły  posłuch je j w ezw an iom ... ’ 6 W ed ług  
n iego „w ła ś n ie  PPS p rzyp a d ła  ro la  k ie ro w n ic z a  w  ca łym  ty m  ru ch u , 
p o m im o  is tn ie n ia  o b o k  n ie j in n y c h  o rg a n iz a c ji so c ja lis tyczn ych ”  7.

5 W a s i l e w s k i ,  op. cit., s. 157— 158.
0 Tam że, s. 159
7 Tam że, s. 159.
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W  sw ych w yw odach  stara się on n ie  ty lk o  p om n ie jszyć  znaczenie 
S D K P iL , ale w b re w  p ra w d z ie  h is to ry c z n e j zupe łn ie  negu je  je j w p ły w y : 
„S D K P iL , posiada jąca w łasne o rgan izac je  w  W arszaw ie , w  Ł o d z i i  w  Za­
g łęb iu , n ie  pozyska ła  sobie n igdz ie  s tanow iska  k ie ro w n icze g o . Je j in i ­
c ja tyw a  wszędzie by ła  spóźn iona, tam  zaś gdzie p rze c iw s ta w ia ła  się PPS, 
ro b o tn ic y  sz li za tą os ta tn ią , n ie  zaś za S D K P iL ”  8. W  da lszych swych 
w yw odach  popada zaraz w  k o liz ję  sam z sobą pisząc: „N ie m n ie j je d n a k ­
że m ożna zaznaczyć, że od r. 1905 S D K P iL  zdobyw a sobie trw a ły  g ru n t 
w  pew nych  od łam ach  p ro le ta r ia tu . .. uzysku je  dość znaczne w p ły w y , 
k tó re  obraca p ra w ie  w y łączn ie  na w a lkę  z PPS”  9.

N im  p rze jd z ie m y  do ogó lne j oceny w yw o d ó w  W asilew sk iego , w a rto  
p rzy to czyć  n ie k tó re  jego o p in ie  o PPS: „Jednocześn ie  n ie  uda ło  się 
u k ry ć , że pod  w zg lędem  id e o w o -p ro g ra m o w ym  w y p a d k i p e te rsb u rsk ie  
w n io s ły  do PPS w ie lk ie  zam ieszanie i  u ja w n iły  dość znaczną ro zb ie ż ­
ność pog lądów  w śród  c z y n n ik ó w  re w o lu c y jn y c h  P a r t i i ”  10 11. T o  „z a ­
m ieszan ie ’ i  „ro zb ie żn o ść ”  odnos i on do o rg a n iza c ji łó d z k ie j pisząc, 
że spow odow ała  je  „ . ..w ia ra  w  re w o lu c ję  rosy jską , w  m ożliw ość ła tw ie j­
szego zdobyc ia  a u to n o m ii n iż  n ie p od le g ło śc i, chęć p rzys tosow an ia  się do 
ru c h u  całego państw a”  u .

W y p o w ie d z i te  pozw a la ją  o k re ś lić  s tanow isko  au to ra  w obec re w o lu c ji 
w  R o s ji. W obec n ie z b ity c h  fa k tó w  p rzyzn a je  W a s ile w sk i w  sposób p o ­
ś re d n i n ie ro ze rw a ln ą  łączność re w o lu c ji w K ró le s tw ie  P o lsk im  z re w o ­
lu c ją  rosy jską .

A n a liz u ją c  powyższe te k s ty  n ie  będę zw raca ł uw ag i na n ieścis łości 
w  da tach  (d o tyczy  to  d a ty  w ybuchu  s tra jk u  styczn iow ego —  w ie m y, że 
w  Ł o d z i w y b u c h ł on na 2 d n i w cześn ie j n iż  w  W arszaw ie ), chodz i tu
0 rzecz zasadniczą.

U  W as ilew sk iego  w y b ija  się na czoło p rzyp isyw a n ie  PPS k ie ro w n i­
czej r o l i  we w szys tk ich  akc jach  na te re n ie  K ró le s tw a  P o lsk iego , a w ięc
1 w  Ł o d z i. W yb u ch  żyw io łow ego  ru c h u  s tra jko w e g o  w  Ł o d z i u s iłu je  
a u to r zd yskon tow ać  na rzecz k ie ro w n ic tw a  PPS. D ecydu jącą  ro lę , ro lę  
k ie ro w n ik a  k lasy  ro b o tn ic z e j w  K ró le s tw ie  P o ls k im , a w ięc  i  w  Ł o d z i, 
p rz y p is u je  PPS. Id e n ty f ik u je  też tu ta j s tanow isko  gór ze s tanow isk iem  
d o łó w  pepesow skich . N ie  może je d n a k  zaprzeczyć w zras ta jące j r o l i  
S D K P iL  ( i  tu  popada w  sprzeczność z sam ym  sobą m ów iąc  o k ie ro w n i­

8 T a m ie , 8. 159.
9 T a m ie , s. 160.

10 T a m ie . s. 160.
11 T a m ie , 8. 161.
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czej r o l i  PPS, k tó rą  fa k ty c z n ie  zaczyna negować) w skazu jąc zarazem  na 
narasta jące rozb ieżnośc i w  ło n ie  PPS.

Ze szczególną jaskraw ośc ią  w ychodzą  sprzeczności p rz y  om aw ian iu  
r o l i  S D K P iL  w  czasie w yda rzeń  czerw cow ych , o czym  pisze: „W p ły w y  
SD p rzedos taw a ły  się do szeregów PPS i p rzyc ią g a ły  k u  sobie w ie lk ą  
liczbę  m ło d z ie ży  obcej daw nym  tra d y c jo m  P a r t i i ”  12 *.

T u  m ó w i W a s ile w sk i o k ie ro w n ic z e j r o l i  S D K P iL  w  Ł o d z i, o w p ły ­
w ie  S D K P iL  na „ d o ły ”  ro b o c ia rsk ie  PPS i  na p rzechodzen ie  do szeregów 
S D K P iL . B oha te rską  w a lkę  łó d z k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j w  d n ia ch  cze rw ­
cow ych p rzeds taw ia  je d yn ie  m im ochodem  w  k i lk u  w ierszach , hez w da­
w an ia  się w  szerszą ocenę. P ragn ie  je d y n ie  za re jes trow ać  „ fa k to lo g ic z -  
n ie ”  te  d n i w a lk i,  sp row adza jąc ic h  ca ło ksz ta łt ty lk o  do jeszcze je d n e j 
„z b ro d n i c a ra tu ” . W a s ile w sk i n ie  chce w id z ie ć  k lasow ego c h a ra k te ru  
ty c h  w yda rzeń , a n i słowa n ie  pisze o b o h a te rs tw ie  ro b o tn ik ó w  w a lczą­

cych na ba rykadach .
O w ie le  p e łn ie j i  s k ru p u la tn ie j op isu je  i  ocenia czerw cow e pow sta ­

n ie  zb ro jn e  P o b ó g -M a lin o w sk i w  p ra cy  Józe f P iłs u d s k i 1901— 1908. 
W  ogn iu  re w o lu c ji ls . T u  w idać , że a u to r pisząc pracę w  la ta ch  30 -tych  
(w yd . 1935) n ie  może pode jść  do ty c h  w yda rzeń  je d y n ie  w  sposób re ­
je s tra c y jn y .

G łó w n ym  m o tyw em  u  P obóg -M a linow sk iego  je s t spraw a r o l i  PPS 
w  w yp a d kach  cze rw cow ych , kon ieczność w ym azan ia , a co n a jm n ie j w y ­
b ie le n ia  k o n trre w o lu c y jn e g o  s tanow iska  p ra w ic y  PPS.

W yw o d y  a u to ra  na ten  te m a t są w y ją tk o w e  w  swej p e r f id i i :  „P P S  
w zyw a ła  ro b o tn ik ó w  do ja k  na jostrze jszego  p ro te s tu , poczu ła , że ch w ila  
je s t k ry ty c z n a , gdyż ru c h  doszedł do ta k  w ysok iego  s topn ia  nap ięc ia , 
że je d y n y m  u jśc iem  d la  nag rom adzone j e n e rg ii re w o lu c y jn e j m og ło  
być... o tw a rte  s ta rc ie  z w rog iem , n a tu ra ln ie  bez n a jm n ie jszych  w id o k ó w  
zw yc ięs tw a  bezb ro n n ych  mas rob o czych ” .

„N ie  m ie liś m y  odw agi —  pisze da le j —  pchać lu d u  n a p rzód  w idząc 
p rzed  sobą w  p e rsp e k tyw ie  je d yn ie  m orze k r w i  bez n a d z ie i na zadanie 
w ro g o m  ciosu, to te ż  s ta ra liśm y  się pow strzym ać rw ą cy  się do b o ju  lu d  
od stanowczego s ta rc ia  z w o jsk ie m . Nasza akc ja  ham ująca  by ła  je d n a k  
słaba i  n ieśm ia ła  —  nasi tow arzysze sam i u le g a li n ie raz  ogó lnem u na ­
s tro jo w i i  sz li z p rądem , k tó r y  ic h  unos ił. N ie  ra z iło  ty m  razem  PPS 
zachow anie  się bun d o w có w  i  so c ja ld e m o kra tó w , k tó rz y  w  a tm osfe rze  
ta k ie g o  podn iecen ia  a g ito w a li za da lszym  p row adzen iem  w a lk i... S tw ie r­

12 T a m ie , s. 170.
18 P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  op. c it., s. 293.
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dz ić  je d n a k  trzeba  i  p o d k re ś lić , że żadna p a r t ia  re w o lu c y jn a  a n i n ie  
by ła  dość s ilną , aby k ie ro w a ć  ru ch e m  s tu tys ięczne j masy lu d o w e j, an i 
też n ie  m ia ła  m ożności w skazan ia  sposobów  zadania  w ro g o m  n a ty c h ­
m ia s t d o tk liw e g o  ciosu, p rze to  lu d  ro boczy  poszed ł p rzebo jem , p o rw a ł 
się do w a lk i”  14.

„N a  w ieść o m o rdach  łó d z k ic h  —  pisze M a lin o w s k i —  PPS ju ż  
24 czerw ca w yd a ła  odezwę w zyw a jącą  ca ły  p ro le ta r ia t  do s tra jk u  p o ­
wszechnego, aby w y ra z ić  obu rzen ie  i  zap ro tes tow ać p rz e c iw k o  poczy­
n a n iom  rządu . W ys tą p ie n ie  PPS p o p a rte  zosta ło  przez so c ja ld e m o k ra ­
cję... R zeczyw istość je d n a k  pokaza ła  d o b itn ie , że PPS n ie  je s t n ie s te ty  
p a r t ią  na ty le  s ilną , by  k ie ro w a ć  m ogła  ru chem  w ie lo tys ię czn e j masy, że 
pozbaw iona  zasadniczych, bo te ch n iczn ych  e lem en tów , u leg ła  ogó lnem u 
n a s tro jo w i, poszła z p rądem , u leg ła  p a rc iu  ż y w io łu , zosta ła  przez n iego 
za laną, w s ią k ła  w eń i  u to n ę ła  w  n im . R zeczyw istość raz jeszcze pokaza ła
0 p ra w d z ie  s łów  P iłsu d sk ie g o , że t łu m  —  d o p ó k i n ie  je s t u ję ty  w  k a rb y  
o rg a n iza c ji śc is łe j i  d y s c y p lin y  —  d la  w a lk i n ie  ma żadne j w a rto śc i, że 
tłu m e m  m ożna m an ifes tow ać , ale n ie  podobna  w yw a lczyć  coś zdobyć
1 zw yc iężyć ”  15.

W ych o d z i tu  całe b a n k ru c tw o  id e o lo g ii p ra w ic y  pepesow sk ie j, je j 
słabość, n ienaw iść  i  pogarda  do mas lu d o w ych , p rzyzn a n ie  się do swej 
bezs iły  i  obaw y p rzed  m asam i p ro le ta r ia c k im i. M im o  w o li obnaża M a ­
lin o w s k i ta jn ik i  p o l i t y k i  k ie ro w n ic tw a  p ra w ic y  PPS, je j ham u jącą  ro lę  
w  re w o lu c ji.  P rzy  czym  w a rto  zaznaczyć, że s k rzę tn ie  o m ija  on om ów ie ­
n ie  p ro g ra m u  społecznego PPS, aby w te n  sposób u n ikn ą ć  w łasne j oceny, 
k tó ra  m us ia łaby  go podw ażyć  i  zdysk re d y to w a ć . R e w o lu c y jn y  ru ch  k lasy  
ro b o tn ic z e j je s t w ed ług  n iego „b e z w a rto ś c io w y m ”  d la  ce lów  „n ie p o d le ­
g ło śc io w ych ” , d la  p la n ó w  P iłsudsk iego .

Jeszcze d o k ła d n ie j n iż  u W asilew sk iego  u ja w n ia ły  się u P obóg-M a li- 
now sk iego  w ew nę trzne  sprzeczności tra w ią ce  PPS, ro z d z ia ł m iędzy  do ­
ła m i PPS a p ra w icą  p iłsu d czyko w ską , w z ro s t r o l i  P P S -Lew icy  oraz 
k s z ta łtu ją c y  się je d n o lity  f r o n t  k la sy  ro b o tn ic z e j p o d  fa k ty c z n y m  k ie ­
ro w n ic tw e m  S D K P iL .

14 Tam że, s. 294.
35 Tam że, s. 296— 297.
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WPŁYW WALKI ZBROJNEJ ROBOTNIKÓW ŁODZI 
NA WYSTĄPIENIA CZĘSTOCHOWSKIEJ 

KLASY ROBOTNICZEJ
W y p a d k i zb ro jn e  w  Ł o d z i m ia ły  znaczny w p ły w  na ro z w ó j w a lk i 

s tra jk o w e j p ro le ta r ia tu  częstochow skiego, a ro b o tn ic y  C zęstochow y od 
p ie rw szych  d n i re w o lu c ji 1905 r. s ta n o w ili obok p ro le ta r ia tu  Ł o d z i, 
„C ze rw onego  Z ag łęb ia ”  i  W arszaw y ważne ogn iw o  w a lk i re w o lu c y jn e j.

B ezpośredn ią  p rzyczyną  s tra jk u  genera lnego (z końcem  czerw ca) 
ro b o tn ik ó w  C zęstochow y b y ła  w iadom ość o w a lka ch  b a ryka d o w ych  
w  ro b o tn ic z e j Ł o d z i o raz o a resz tow an iu  ro b o tn ik ó w -d e le g a tó w  na te re ­
n ie  R akow a.

W  R a ko w ie  S D K P iL , PPS i  B u n d  zo rg a n izo w a ły  zebran ie  ro b o tn icze . 
Po zakończen iu  ob rad  ogłoszono odezwę, k tó ra  ko ń czy ła  się ty m i s ło ­
w y :: „ N ie  będz iem y pozostaw ać na uboczu, gdy za naszą spraw ę w a l­
czą b ra c ia -ro b o tn ic y  Ł o d z i. Z os taw m y m aszyny w  fa b ry k a c h , w y jd ź m y  
na u lic e  i  p o łączen i jedną  m yślą  d e m o n s tru jm y  n ienaw iść  do k a tó w  na­
ro d u  po lsk iego  i  ro sy jsk ie g o ”  ł . T o  k ró tk ie  ośw iadczen ie  w skazu je , że 
w śród  ro b o tn ik ó w  C zęstochow y is tn ia ło  z rozum ien ie  d la  h is to rycznego  
znaczenia w yd a rze ń  re w o lu c y jn y c h .

R o b o tn ic y  w  lic z b ie  ok. 8 tys . u d a li się w  pochodz ie  do m ias ta  z ro z ­
w in ię ty m i cze rw o n ym i sz tanda ram i. N a p rze c iw  za k ła d u  te ks ty ln e g o  
„W a r ta ”  na u lic y  K ra k o w s k ie j zo s ta li z a trz y m a n i p rzez d ragonów  o f i ­
cera Lagunow a . S ta rc ie  ro b o tn ik ó w  z d ra g o n a m i Lagunow a  n ie  p rz y n io ­
sło p oczą tkow o  s tra t, żo łn ie rze  n ie  c h c ie li s trze lać do sw ych b rac i-P o la - 
kó w , w id z ie li  bo w ie m  w  n ic h  so juszn ików  w  w a lce  z ca ra tem . D o p ie ro  
po zaa ta ko w a n iu  ro b o tn ik ó w  p rzez ko za kó w  w yw iąza ła  się w a lka  u lic z ­
na. R o b o tn ic y  wznosząc o k rz y k i p rze c iw  c a ra to w i b r o n i l i  się k a m ie n ia m i 
i  o s trze liw a n ie m  z n ie lic z n y c h  re w o lw e ró w . Z g in ę ło  wówczas o ko ło  dw u- 1

1 Fragm ent odezwy częstochowskiego ko m ite tu  S D K P iL  z czerwca 1905 r. Ode­
zwa znajdu je się w pryw atnych zbiorach tow. Ignacego U ljańskiego, członka często­
chowskiego ko m ite tu  S D K P iL  od 1904 r.
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dz iestu  ro b o tn ik ó w , a o ko ło  s iedem dziesięc iu  ra n n ych  aresztow ano. Na 
d ru g i dz ień  w  zw ią zku  z pogrzebem  p o le g łych  ro b o tn ik ó w  s tanę ły  n ie ­
m a l w szys tk ie  fa b ry k i.  U tw o rz y ł się p o tężny  20-tys ięczny pochód , k tó r y  
p rz e k s z ta łc ił się w  dem onstrac ję  p o lity c z n ą .

S tra jk  czerw cow y m im o  swego żyw io łow ego  ch a ra k te ru  b y ł w y n ik ie m  
uśw iadam ia jące j i  p o lity c z n e j p ra cy  S D K P iL . C z ło n ko w ie  częstochow ­
sk ie j o rg a n iza c ji S D K P iL  s tanę li bez w ahan ia  na czele w a lk i k lasow e j 
ro b o tn ik ó w  z w yzysk iem  c a rsko -ka p ita lis tyczn ym .

N a to m ia s t dz ia ła lność PPS w  d n ia ch  czerw cow ych  cechu je  ro zd w o ­
je n ie  i  b ra k  ko n se kw e n c ji. D o łow e  o rgan izac je  te j p a r t i i  p rą  do w a lk i 
i  ty m  się tłu m a czy  u d z ia ł PPS w  dem ons trac jach  o ch a rak te rze  p o lity c z ­
nym . O a tm osfe rze  p o lity c z n e j pan u ją ce j w  „g ó ra c h ’ ’ PPS d o w ia d u je m y  
się z „P rz e d ś w itu ” : „S ta ra liś m y  się p ow strzym ać  rw ą cy  się do b o ju  lu d  
od stanowczego s ta rc ia  z ko za ka m i. Nasza akc ja  ham ująca by ła  je d n a k  
słaba i  n ie śm ia ła ; nasi tow arzysze sam i u le g a li n ie raz  ogó lnem u n a s tro ­
jo w i i  sz li z p rądem , k tó r y  ic h  u n o s ił”  2 3.

Z naczny u d z ia ł w  w a lka ch  cze rw cow ych  w z ię li ró w n ie ż  ro b o tn ic y  
żydow scy. O pośw ięcen iu  p ro le ta r ia tu  żydow skiego  w w a lce  s tra jk o w e j 
św iadczy fa k t ,  że w śród  za b itych  i  ra n n ych  b y ło  wówczas o ko ło  10 Ż y ­
dów .

U p a d ek  w a lk i s tra jk o w e j ro b o tn ik ó w  C zęstochow y n ie  zaham ow ał 
w a lk i k lasow e j, ale p rze c iw n ie , s tra jk  ten  sta ł się bodźcem  do w zm oc­
n ie n ia  ru ch u  re w o lu cy jn e g o .

Obecność w  C zęstochow ie w  l ip c u  to w . D z ie rżyń sk ie g o , k tó r y  dąży ł 
do w sp ó łd z ia ła n ia  S D K P iL  z s iła m i le w ic o w y m i PPS, b y ła  w ażnym  w y ­
da rzen iem  p o lity c z n y m  w  życ iu  k la sy  ro b o tn ic z e j C zęstochow y

C zerw cow e w ys tą p ie n ie  ro b o tn ik ó w  C zęstochow y, p o m im o  szeregu 
n iedoc iągn ięć  p o lity c z n y c h  i  te ch n iczn o -o rg a n iza cy jnych , je s t jedną  
z c h lu b n ych  k a r t  d z ie jó w  lu d u  po lsk iego  w alczącego o w yzw o len ie  na­
rodow e  i  społeczne.

2 „P rzedśw it” , nr 6, lip iec  1905. Powyższy cytat pochodzi z pryw atnych zbiorów  
m ateria łów  i lite ra tu ry  robotn iczej z okresu rew o lucji 1905 r. tow. Ignacego U lja ń -  
skiego.

3 A rty k u ł opracowano na podstawie re lac ji uczestników w alk  rew olucyjnych  
1905 r. Tow . Ignacy U ljań sk i nr. 27 I  1883, tkacz w fabryce „Częstochowianka” , 
i „Zak ład y  W łók ienn icze  W ełn a” nr 8, Feliks F o n ferk o , członek częstochowskiego ko­
m ite tu  P PS-Lew ica do 1906 r., późnie j w yw ieziony na Sybir.
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UWAGI O NIEKTÓRYCH TEZACH REFERATU 
P. KORCA i H. KATZA ORAZ O UJĘCIU 

PROBLEMU PRZEZ H. BRODOWSKĄ*
R e fe ra t P . K o rc a  i  H . K a tza  w  sposób je d n o s tro n n y  u ją ł ro lę  k las 

pos iada jących , sp row adza jąc ją  g łó w n ie  do sp raw y w a lk i fa b ry k a n ta  
z ro b o tn ik ie m ; n ie  pokaza ł k s z ta łto w a n ia  się p o l i t y k i  b u rż u a z ji ja k o  ca­
łośc i, r o l i  p a r t i i  b u rżu a zy jn ych , słabo w yka za ł an tyn a ro d o w ą  ro lę  b u r ­
żu a z ji. M ożna b y ło  dokonać an a lizy  p ro g ra m ó w  p a r t i i  b u rżu a zy jn ych  
na p rz y k ła d z ie  s tosunku  do a u to n o m ii, w y b o ró w  do D u m y  (co szcze­
g ó ln ie  os tro  za rysow a ło  się w  d z ie d z in ie  bezpośredn ie j a k c ji p o lity c z n e j 
w  Ł o d z i) ,  dokonać a n a lizy  ic h  p s e u d o p a tr io ty z m u  w  p o w ią za n iu  z rze ­
czyw is tym  sojuszem  z cara tem , w ykazać ro lę  szo w in izm u  i  n a c jo na lizm u . 
W ażny p ro b le m , n ie  ukazany w  re fe ra c ie , to  s tosunek c a ra tu  do en d e c ji, 
je j d z ia ła ln o śc i, w ys tę p u jący  szczególnie w y ra źn ie  na te re n ie  Ł o d z i 
ju ż  od począ tkó w  re w o lu c ji. T a k  np . w  czerw cu 1905 r .  ochrana  w y ­
ko rzys tyw a ła  d la sw ych ce lów  odezw y N ZR .

C iekaw e b y ło b y  pokazan ie  d o ro b k u  S D K P iL  w  d z ie d z in ie  m yś li 
h is to r io g ra fic z n e j, gdyż p rzec ież często p rz e jm u je m y  je j słuszne m y ś li 

i  oceny.
M ożna zakw estionow ać n ie k tó re  za łożenia  re fe ra tu  H . B ro d o w s k ie j. 

N ies łuszna je s t ocena fro n tó w  w a lk i na w s i; p ie rw szy  f r o n t  w a lk i go­
d z ił w  fe u d a liz m , d ru g i w  k a p ita liz m , a na ty m  d ru g im  fro n c ie  w a lk i 
k lasow e j podstaw ow a je s t w a lka  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  z o b sza rn ika m i, 
a n ie  z k u ła k a m i. N ie  m ożna s iln ie  w iązać w a lk i c h a łu p n ik ó w  z w a lką  
ch ło p ów , a w  te j o s ta tn ie j na leży  w y o d rę b n ić  zasadnicze n u r ty .

R ów nocześnie  n ie  zosta ł w y ra źn ie  w skazany cel w a lk i ch łops tw a , je j 
zadania . N ie z b y t jasno pokazano na ras tan ie  i  ro z w ó j w a lk i a g ra rne j 
ch ło p ów . R ów nocześnie  n ie  p rzeds taw iono  w  re fe ra c ie  w a lk i p o lity c z ­

*  Tekst „U w ag” S. K alaltińskiego przygotow any został przez P I H  na podstawie 
protoko łu  w ypow iedzi wygłoszonej w  czasie sesji. Tekst został p rze jrzan y i popra­
w iony przez autora w  korekcie .
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ne j ch łops tw a , a p rzec ież  w a lka  ta p rz y b ra ła  szerok ie  fo rm y , s ta łe  na ­
ras ta ła  i  p rze ras ta ła  w  w y ra źn ie  p recyzow ane żądania  p o lity c z n e , dem o­
k ra tyczn e  i  ru c h  p a rty z a n c k i ch łopów . Zw iązane z ty m  je s t n ie p o ro z u ­
m ien ie  w  użyc iu  p o ję c ia  „ ru c h u  gm innego” ; p o ję c ie  to  n ie  je s t w łaściw e, 
pon iew aż chodz i tu  o ru ch , k tó r y  w p ra w d z ie  w y ró s ł na zeb ran iach  
g m in n ych , ale p rzeszed ł w  sze rok i o g ó lno d e m o kra tyczn y , n a ro d o w o ­
w yzw o leńczy  ru c h  p o lity c z n y . B łę d n ie  u ję ta  zosta ła  ro la  obsza rn ic tw a  
w  zakresie  w a lk i n a ro d o w ow yzw o leńcze j. C elem  obsza rn ic tw a  b y ło  ściąg­
n ięc ie  ru c h u  w alczącego o p raw a  na rodow e  na to r y  n a c jo n a lizm u  i  szo­
w in iz m u , co g odz iło  bezpośredn io  w  siłę  w ys tą p ie ń  mas ch ło p sk ich .

R ów nocześnie  w  re fe ra c ie  H . B ro d o w s k ie j u jm o w a n ie  hegem on ii 
p ro le ta r ia tu  w  re w o lu c ji zosta ło  zawężone ty lk o  do k o n ta k tó w  bezpo­
średn ich , a p rzec ież g łó w n ie  o d d z ia ły w a ł tu  w p ły w  samej re w o lu c ji,  
zw łaszcza w  p ie rw szym  je j  okresie .



W A N D A  U P IE C  —  Ł Ó D Ź

ZAGADNIENIA REPERTUARU SCENY ŁÓDZKIEJ 
PO REWOLUCJI 1905-1907 R.

C hc ia łabym  naw iązać do jednego  z ko ń co w ych  p o s tu la tó w  re fe ra tu  
dotyczącego zbadan ia  z ja w is k  z d z ie d z in y  nadb u d o w y, z ja w is k  z zakresu 
k u ltu ry ,  a w  szczególności zagadn ien ia  w p ły w u , ja k i  re w o lu c ja  1905—  
1907 ro k u  w y w a rła  w  zakresie  k s z ta łto w a n ia  się życ ia  te a tra ln e g o  
Ł o d z i. v

B ędą to  uw ag i, k tó re  nasunę ły  m i się w  tra k c ie  op racow an ia  d ro b ­
nego w y c in k a  z h is to r i i  łó d zk ie g o  te a tru  la t  1907— 1913 i  do tyczyć  będą 
zasadniczo dw óch  zagadn ień : k sz ta łto w a n ia  się h is to r i i  scen łó d z k ic h  
i  re p e r tu a ru  w  la ta ch  ] 908— 1910, t j .  okresu  n a jb liż e j pow iązanego 
z okresem  re w o lu c ji la t  1905— 1907 i  ro z w o ju  życ ia  um ysłow ego Ł o d z i. 
T o  osta tn ie  zagadn ien ie  p o s taw iono  racze j p o s tu la ty w n ie  czyn iąc d ro b ­
ne u w ag i rzeczow e na ten  tem a t.

O bydw a te zagadn ien ia  zazębia ją  się o s iebie zu p e łn ie  w y ra źn ie  i  w y ­
ka zu ją  ścisłą w spółza leżność. Z m ia n y  dokonyw a jące  się w  re p e rtu a rze  
te a tru  łó d zk ie g o  w  dz ie d z in ie  te n d e n c ji id e o lo g iczn ych  i  a rty s tyczn ych  
zn a jd u ją  żyw y  o d d źw ię k  w  k s z ta łto w a n iu  się życ ia  um ysłow ego pos tę ­
p o w ych  ś ro d o w isk  łó d zk ie g o  społeczeństwa pop rzez  akc ję  odczytow ą 

i  p ropagandę  czy te ln ic tw a .
Z a n im  p rze jd ę  do c h a ra k te ry s ty k i re p e r tu a ru  sceny łó d z k ie j, p ro w a ­

dzone j wówczas przez d y r . Z e lw e row icza , ch c ia ła b ym  zaznaczyć, że w  re ­
p e rtu a rze  ty m  z n a jd u ją  o d b ic ie  te n denc je  id e o log iczne  w yzw o lone  
w  św iadom ośc i n a ro d u  przez w a lk i re w o lu cy jn e . O czyw iśc ie  na leży tu  
pa m ię ta ć , że re p e r tu a r te n  je s t w yp a d kow ą  zw a lcza jących  się id e o lo g ii, 
że od b u rż u a z ji za leżna je s t baza m a te ria ln a  łó d zk ie g o  te a tru , ale ja k  to  
w y n ik a  z d ra m a tyczn ych  zm agań d y r. Z e lw e ro w icza  z Ł ó d z k im  T o w a rz y ­
stw em  T e a tra ln y m , baza ta  je s t ju ż  n iew ysta rcza jąca  i  k rusze jąca , n ie  
mogąca tego te a tru  na dłuższą m etę u trzym a ć . O czyw iśc ie , że odeg ra ł tu  
ro lę  i  sk ład  na ro d o w o śc io w y  te j b u rż u a z ji, ale w yd a je  m i się, że w  p ie rw ­
szym rzędz ie  zaw aży ły  c z y n n ik i n a tu ry  s p o łe c z n o -k u ltu ro tw ó rc z e j, ja k  
to  zresztą  w y n ik n ie  z da lszych d z ie jó w  sceny łó d z k ie j tego okresu . W ia -
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dom o, że d y re k to r  Z e lw e ro w icz  w  swej w alce z Ł ó d z k im  T ow . T e a tra l­
n ym  k i lk a k ro tn ie  p ró b u je  rezygnow ać ze s tanow iska d y re k to ra  te a tru , 
aby w reszcie  rozstać się z Ł o d z ią  w  sezonie te a tra ln y m  1910/11.

R o k  ten  ma w  dz ie jach  te a tru  łó d zk ie g o  bardzo  duże znaczenie, gdyż 
pow sta je  wówczas d ruga  po lska  scena w  Ł o d z i, m ia n o w ic ie  za łożony 
zosta je  T e a tr  P o p u la rn y  p rzy  u l. K o n s ta n ty n o w s k ie j w  gm achu byłego 
te a tru  „A p o l lo ” . Jego za łożyc ie lem  je s t jeden  z a rty s tó w  tru p y  d ram a­
tyczn e j A . Z e lw e ro w icza  —  A n d rz e j M ie le w sk i. T e a tr  te n  je s t p ie rw szą 
sceną o w y b itn ie  lu d o w y c h  tendenc jach , je s t p ie rw szym  te a tre m  o sze­
ro k im  k rę g u  o d d z ia ływ a n ia , o re p e rtu a rze  pow ażnym  i  na ogół a m b it­
nym . S am odzie lna egzystencja  te j p la c ó w k i te a tra ln e j bez w sp ó łu d z ia łu  
Ł ó d zk ieg o  T o w . T e a tra lnego , k tó re  i  scenę zam ien ia ło  w  p rz e d s ię b io r­
stw o hand low e , św iadczy, że te a tr  łó d z k i m óg ł ju ż  w r. 1910 oprzeć się 
na now ym  w id zu  te a tra ln y m . Nazwa te a tru  zde zo rie n to w a ła  prasę i  T o ­
w arzys tw o  T e a tra ln e , k tó re  sądziło , że M ie le w s k i u k s z ta łtu je  swój re p e r­
tu a r w  duchu  fa łszyw ie  wówczas p o jm o w a n e j ludow ośc i, że będzie  to  
tzw . ta n ia  szm ira  te a tra ln a  d la  „s z e ro k ic h  mas” . T o też  pow ażny re p e r­
tu a r  d y r. M ie lew sk iego  n a jp ie rw  za d z iw ił prasę łó d zką , k tó ra  uw ażała, 
że T e a tr  P o p u la rn y  d u b lu je  re p e r tu a r T e a tru  P o lsk iego  m ieszczącego 
się p rz y  u l. C eg ie ln iane j, a po tem  ze w zg lędu  na pow odzen ie  sceny p o ­
p u la rn e j doszuk iw a ła  się w  osobie d y r. M ie lew sk iego  hand low ego k o n ­
k u re n ta  T e a tru  P o lsk iego , tra k tu ją c  w  ca łości T e a tr  P o p u la rn y  ja k o  
p rze d s ię b io rs tw o  k o n k u re n c y jn e . Prasa łó d zka  i  w arszaw ska u d e rz y ły  
na a la rm . Is to tn ie  te a tr  M ie lew sk iego  sta ł się g ro źn ym  k o n k u re n te m  
d la  T e a tru  P o lsk iego . A le  odeg ra ły  tu  ro lę  w zg lędy  b y n a jm n ie j n ie  na­
tu r y  h a n d lo w e j. O pow o dze n iu  tego te a tru  zadecydow a ły  k ry te r ia  n a tu ry  
spo łeczne j, d o jrze w a n ie  now ego o d b io rc y  d ó b r k u ltu ra ln y c h . M u s i to  
p rzyznać  w  osta tecznym  re zu lta c ie  i  re a k c y jn y  spraw ozdaw ca te a tra ln y , 
S. Ł ą p iń s k i, w  sw ych spraw ozdan iach  i  a r ty k u ła c h  d ru ko w a n ych  na ła ­
m ach „R o z w o ju ”  w  la ta ch  1910— 1913. P o d k re ś la  on odrębność p u b lic z ­
ności T e a tru  P op u la rn e g o  s tw ie rd za ją c , że n ie  p ragn ie  ona ta n ie j ro z ­
ry w k i a n i p o w ie rzch o w n ych  w rażeń  i  że zdo lna  je s t p o d trzym a ć  egzy­
stencję  te a tru  przez m asową fre k w e n c ję , k tó rą  u m o ż liw ia ły  bardzo n isk ie  
ceny b ile tó w  (ceny za m ie jsce  w a h a ły  się w  g ran icach  od 1 ru b la  do 
30 k o p ie je k ) . W  je d n y m  z a r ty k u łó w  z ro k u  1912 red . Ł ą p iń s k i zaleca 
Ł ó d z k ie m u  T o w . T e a tra ln e m u , aby o p a rło  swą dz ia ła lność  je d y n ie  na 
p o p u la rn o śc i w śród  sze rok ich  mas. W  ty m  sam ym  a rty k u le  s tw ie rdza , 
że Ł o d z i n a jp o trz e b n ie js z y  je s t i  na jw iększą  ma ra c ję  b y tu  te a tr  lu d o w y .

T o w a rzys tw o  T e a tra ln e  n ie  w yka zu je  je d n a k  w te j sp raw ie  w łaśc iw e j 
o r ie n ta c ji.  O p e ru ją c  ty p o w y m i d la  b u rż u a z ji k ry te r ia m i ocen p rz y p is u je
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ono pow odzen ie  T e a tru  P opu la rnego  je d y n ie  osob is tym  za le tom  d y r. 
M ie lew sk iego , jego zd o lnośc iom  o rg a n iza cy jn ym  i  a d m in is tra c y jn y m . 
Z  ty c h  w zg lędów  p ro p o n u je  m u  naw e t w  ro k u  1913 ob jęc ie  k ie ro w n ic tw a  
T e a tru  P o lsk iego , ale spraw a ro z b ija  się o d ro b n y  na p o zó r, ale ch a ra k ­
te ry s ty c z n y  d la  te n d e n c ji M ie lew sk iego  szczegół: d y r. M ie le w s k i s taw ia ł 
m iędzy  in n y m i ja k o  w a ru n e k  w sp ó łp ra cy , aby szatn ie i  p ro g ra m y  b y ły  
d la  p u b lic zn o śc i bezp ła tne , na co Ł ó d z k ie  T ow . T e a tra ln e  zgodzić się 
n ie  m og ło  i  n ie  chc ia ło .

P ow stan ie  T e a tru  P op id a rn e g o  i  jego n ieza leżna egzystencja  w  la ­
tach  1910— 1913 bez subw enc ji i  „ o p ie k i”  T o w a rzys tw a  T ea tra lnego  
św iadczy o w y ra źn ym  d e m o k ra tyzo w a n iu  się te a tru  ja k o  in s ty tu c ji 
k u ltu ro tw ó rc z e j i  k s z ta łto w a n iu  się now e j p u b lic zn o śc i te a tra ln e j spoza 
ówczesnej k la sy  pa n u ją ce j, spoza p rzede w szys tk im  b u rż u a z ji, s tanow ią ­
cej tzw . e litę  społeczną Ł o d z i.

W iadom o  pow szechn ie , że te a tr  i  jego re p e r tu a r są ba rdzo  czu łym  
b a ro m e tre m  w yka zu ją cym  tendenc je  rozw o jo w e  k u l tu ry  n a ro d o w e j lu b  
je j zaham ow anie. T o te ż  i  z tego w zg lędu  pow stan ie  i  ro z w ó j T e a tru  P o ­
pu la rn e g o  mogą być  m ie rn ik ie m  pow o lnego , ale stałego d o jrze w a n ia  n o ­
w ych  e lem en tów  k u l tu r y  w yzw a la ją cych  się mas na rodu .

Z k o le i ch c ia ła b ym  om ów ić  k ie ru n e k  id e o lo g iczn y  re p e r tu a ru  sceny 
łó d z k ie j bezpośredn io  po re w o lu c ji la t 1905— 1907, n ie  w n ik a ją c  ju ż  
w  p rzyczyn y  zaham ow ania  je j d z ia ła ln o śc i u  p ro g u  ro k u  1914 ja k o  o gó l­
n ie  znane. R e fe re n c i s tw ie rd z il i,  że p ro le ta r ia t  łó d z k i w yka za ł w  sw ych 
w a lka ch  re w o lu c y jn y c h  ścisłe zespolen ie  id e i w a lk i o w yzw o le n ie  spo­
łeczne z w a lką  na rodow ow yzw o leńczą , że sz tu rm u ją c  tw ie rd zę  carsk iego 
abso lu tyzm u b y ł hegem onem  w  w alce o w o lność n a ro d u  po lsk iego . Z n a ­
la z ło  to  odb ic ie  w ów czesnym  życ iu  k u ltu ra ln y m  i  u m ys ło w ym  Ł o d z i 
także  poprzez czu ły  in s tru m e n t w ychow aw czy, ja k im  je s t te a tr.

T e a tr  łó d z k i k s z ta łtu je  sw ój re p e r tu a r w  la ta ch  1907— 1910 w  w a­
ru n k a c h  og ran iczonych  przez cenzurę carską. D z ia ła  ona ju ż  n ieco ła ­
g o d n ie j, a je j z łagodzen ie  je s t jeszcze jedną  zdobyczą d la  naszej k u ltu ry ,  
w yw a lczoną  przez klasę ro b o tn iczą , zdobyczą, w  k tó re j k lasa ta w  ów ­
czesnych w a ru n ka ch  n ie  m og ła  jeszcze sama w  p e łn i ko rzys tać . N ie ­
m n ie j je d n a k  naw e t ta  z łagodzona cenzura je s t w c iąż jeszcze bardzo  
d o tk liw a . P am ię ta  ć ró w n ie ż  na leży, że na te re n ie  g u b e rn i p io trk o w s k ie j 
d e k re t o s tan ie  w o je n n ym  u trz y m a n y  je s t jeszcze w  1908 r .  S ytuac ja  
łó d z k ie j sceny p o ls k ie j je s t i  z tego w zg lędu  ba rdzo  tru d n a . D y re k to r  
Janow sk i, ja k o  d y re k to r  sceny w  ro k u  1907, w p row adza  do swego re ­
p e rtu a ru  k i lk a  sz tuk  o pow ażnym  ciężarze g a tu n ko w ym . W prow adza  
do re p e r tu a ru  N a d z ie ją  H e ije rm a n sa , sztukę o w y ra źn ych  tendenc jach

14*
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spo łecznych m im o  pew nych  n a tu ra lis ty c z n y c h  e lem en tów , M ieszczan  
G o rk ie g o , M ora lność  p a n i D u ls k ie j, p ró b u je  w ys ta w ić  L i l ią  W enedą, 
k tó ra  po dw óch sp e k ta k la ch  schodzi z re p e rtu a ru . A le  na ogół panu je  
w  re p e rtu a rze  ta n ia , m ieszczańska szm ira .

P rze ło m o w ym  i  z w ro tn y m  m om en tem  w  dz ie jach  re p e r tu a ru  łó d z k ie j 
sceny je s t ob jęc ie  k ie ro w n ic tw a  te a tru  przez d y r. Z e lw e row icza  w  sezo­
n ie  te a tra ln y m  1908/1909. A le ksa n d e r Z e lw e ro w icz  sięga do w ie lk ie g o  
re p e r tu a ru  rom an tycznego  w yp rze d za ją c  p rzez w ys ta w ie n ie  D ziadów  
te a try  w arszaw skie . W prow adza  do re p e r tu a ru  Szeksp ira  i  czo łow ych  
d ra m a tu rg ó w  ro s y js k ic h  —  Czechowa i  G o rk ie g o . W  d ru g im  p ó łro czu  
1908 r. w ys taw ia  oprócz D z iadów  —  Fantazego, Iry d io n a  i  W esele W y ­
sp iańskiego, k tó ry m  o tw ie ra  sezon te a tra ln y . N a leży tu  p o d k re ś lić  przede 
w szys tk im  te ndenc je  w p ro w adzen ia  poprzez re p e r tu a r ro m a n tyczn y  
id e o lo g ii re w o lu cy jn e g o  p o lsk iego  ro m a n tyzm u , skazanego w  K ró le s tw ie  
K o ng resow ym  przez rząd ca rsk i na ba n ic ję . P rzyczyną  te j b a n ic ji b y ła  
oczyw iśc ie  sw oista  i  na rodow a  d yn a m ika  postępow ego i  re w o lu cy jn e g o  
n u r tu  naszego ro m a n tyzm u . D o p ie ro  re w o lu c ja  la t  1905— 1907 u m o ż li­
w iła  w p row adzen ie  re p e r tu a ru  rom an tycznego  na sceny w  ca łym  zabo­
rze  ca rsk im . I  o ty m  na leży pam ię tać  w  ju b ile u szo w ym  ro k u  re w o lu c ji, 
w  ro k u  M ic k ie w ic z a  i  po lsk iego  ro m a n tyzm u .

W ie lk a  szkoda, że w ak tach  łó d zk ie g o  p o lic m a js tra  n ie  uda ło  się 
jeszcze odnaleźć ś ladów  w ys ta w ie n ia  p re m ie ry  D z iadów  w  K ró le s tw ie  
K o ng resow ym . Z ówczesnej p rasy w y n ik a  w y ra źn ie , że n ie  w ys ta w io n o  
I I I  części D ziadów . P rzyczyną  tego stanu rzeczy b y ły  oczyw iśc ie  w zg lędy 
n a tu ry  p o lity c z n e j i  pub liczność  łó d zka  m ogła  ją  u jrze ć  d o p ie ro  w  w y ­
s ta w io n ym  przez M ie lew sk iego  s p e k ta k lu  w  T ea trze  P o p u la rn y m  
w  sezonie te a tra ln y m  1910/1911. A le  i  tu , ja k  w yka zu je  odna lez iony  
w  b ib lio te c e  im . W a ryń sk ie g o  egzem plarz te a tra ln y , cenzura s ta ra ła  się 
zn ie ksz ta łc ić  rea lis tyczne  e lem en ty  w ie lk ie g o  M ick ie w iczo w sk ie g o  d ra ­
m a tu  i  os łab ić  p rzez to  jego w łaśc iw ą , na rodow ow yzw o leńczą , p a tr io ­
tyczną  w ym ow ę.

A le  i  ta k  zn ie ksz ta łcon y  i  o k ro jo n y  w  sw ych n a jis to tn ie js z y c h , id e o ­
lo g iczn ych  te n denc jach  re p e r tu a r ro m a n ty z m u  w y w o łu je  p o z y ty w n y  fe r ­
m e n t w  um ysłach p u b lic zn o śc i te a tra ln e j. F e rm e n t te n  wzm aga się jesz­
cze pod  w p ływ e m  re p e r tu a ru  T e a tru  P o p u la rn e g o , k tó r y  n ie  odchodząc 
od l in i i  re p e rtu a ro w e j Z e lw e ro w icza  w zm acn ia  ją  jeszcze i  pog łęb ia  
w o p a rc iu  o swą now ą w id o w n ię .

K ro n ik a rz  „R o z w o ju ”  s tw ie rdza  w y ra źn ie  znaczenie fre k w e n c ji 
w  te a tra ch  na sp e k ta k la ch  po cenach p o p u la rn y c h  i  zn iżonych , do ­
s tępnych  d la  k ieszen i szerszych mas społeczeństwa łó d zk ie g o . M ó w i
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o w p ro w a d ze n iu  p rzeds taw ień  d la  m ło d z ie ży . W  zw ią zku  z w p ro w a d ze ­
n iem  w ie lk ie g o  re p e r tu a ru  dostrzec m ożna zapoczą tkow an ie  a k c ji samo­
ksz ta łce n iow e j, zb ie ran ie  sk ładek  na b ib l io te k i w  n ie k tó ry c h  s to w a rzy ­
szeniach zaw odow ych , p rz y  czym , ja k  s tw ie rdza  prasa, p ien iądze  te po ­
chodzą p rzede w szys tk im  od lu d z i o bardzo  sk ro m n ym  uposażeniu .

M is ja  k u ltu ra ln a  te a tru  Z e lw e row icza , a po te m  M ie lew sk iego  w iąże 
się bezsporn ie  z rozbudzoną  p rzez w a lk i re w o lu c y jn e  św iadom ością  mas 
łó d zk ie g o  społeczeństwa.

C hc ia łabym  jeszcze k ró tk o  napom knąć  o zagadn ien iu  ro z w o ju  czy­
te ln ic tw a  i  a k c ji o d czy to w e j T ow arzys tw a . C hodz i m i tu ta j o zagadn ien ie  
T o w a rzys tw a  K rz e w ie n ia  O św ia ty , k tó re  m o g ło b y  stać się tem a tem  no ­
w ych  p rac  badaw czych z d z ie d z in y  s p o łe c z n o -k u ltu ra ln e j om aw ianego 
okresu . M a te r ia łu  dostarcza prasa łó d zka  i  a k ta  p o lic m a js tra .

R o zw ija  się akc ja  odczy tow a  T ow . K rz e w ie n ia  O św ia ty . T e m a tyka  
ty c h  o d czy tó w  do tyczy  ró żn ych  d z ie d z in  w ie d zy ; w  odczy tach  p rz e w ija ją  
się raz po  raz zagadn ien ia  zw iązane z tw ó rczośc ią  M ic k ie w ic z a  i  S łow ac­
k iego . W yg łasza ją  je  p rzew ażn ie  nauczyc ie le  p o ls k ic h  szkó ł ś redn ich  
G ustaw  B a u m fe ld , p o lo n is ta  g im n a z ju m  Z g rom adzen ia  K u p có w , oraz 
F ra n c iszka  R u d n ic k a , n a u czyc ie lka  l i te ra tu r y  p o ls k ie j G im n a z ju m  
im . E liz y  O rzeszkow e j. Ceny b ile tó w , w aha jące się od 5 10 k o p ie je k ,
w skazu ją , d la  kogo b y ły  te o d czy ty  przeznaczone. P ub liczność  re k ru to ­
w ała się n a jp ra w d o p o d o b n ie j spośród ba rdzo  s k ro m n ie  w ynagradzanych  
rzesz in te lig e n c ji,  m ło d z ie ży  i  ga rnących się ju ż  do w iedzy  łó d z k ic h  ro ­

b o tn ik ó w .
I  w  te j dz ie d z in ie  re w o lu c ja  la t  1905— 1907 r. w n ios ła  do życ ia  u m y ­

słowego zd ro w y  i  stale w zras ta jący  fe rm e n t.
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UWAGI DO DZIEJÓW STRAJKU SZKOLNEGO
W ŁODZI

P ozw a lam  sobie zabrać głos na dzis ie jsze j k o n fe re n c ji n a u ko w e j P T H  
ty lk o  z tego pow odu , że jes tem  uczestn iczką  s tra jk u  m ło d z ie ży  w  1905 r. 
w  Ł o d z i.

M ło d z ie ż  b io rąca  u d z ia ł w  s tra jk u  szko ln ym  n ie  m ia ła  w  Ł o d z i, ta k  
ja k  w  W arszaw ie , s iln ie jszego  zaplecza s tudenck iego . N ie  m ia ła  pom ocy 
w  s iln e j in te l ig e n c ji p o ls k ie j. D laczego ta k  b y ło  —  dobrze  z ilu s tro w a ł 
to  re fe ra t ob. K o rc a  i  K a tza  p rze d s ta w ia ją cy  s to su n k i społeczne w  Ł o d z i. 
W  szko łach ś re d n ich  p rzew aża ła  m ło d z ie ż  d ro b n e j b u rż u a z ji, p rzew ażn ie  
żyd o w sk ie j, częściowo n ie m ie c k ie j oraz ro s y js k ie j. Szczególnie w  Żeńskich 
szko łach rzą d o w ych  P o le k  b y ło  bardzo m a ło , gdyż ch o d z iły  one do szkó ł 
p ry w a tn y c h . S k ład  w yże j w skazany tłu m a czy , że s tra jk  szko ln y  n ie  m óg ł 
lic zyć  na pow odzen ie  ilo śc iow e . K o m ite ty  s tra jko w e  zdaw a ły  sobie spra­
wę, że w y jśc ie  z g im n a z ju m  te j lic z b y  uczn iów , na k tó ry c h  m ożna b y ło  
lic zyć , n ie  w yw o ła  zam kn ięc ia  szko ły .

R odz ice  d z ie c i p o lsk ich , p rzew ażn ie  in te lig e n c ja  p racu jąca  lu b  u rzę d ­
n ic y , n ie  p o p ie ra li za m ia ró w  m łodz ieży . Jedyne p o pa rc ie  m o ra ln e  odczu­
w a ła  m ło d z ie ż  ze s tro n y  ro b o tn ik ó w . P o tę żn y  ru c h  s tra jk o w y  p ro le ta ­
r ia tu  b u d z ił zapał re w o lu c y jn y  w śród  je d n ych , a s trach  w śród  k ó ł re a k ­
c ji.  W  oczach pos tępow e j m ło d z ie ży  b y ł w ie lk ą  s iłą , k tó ra  b u d z iła  
szacunek; z tego w y p ły w a ł ścis ły zw iązek  s tra jk u  m ło d z ie ży  z ruchem  
ro b o tn ic z y m  Ł o d z i i  jego s to p n io w e  re w o lu c jo n iz o w a n ie  się.

U czn io w ie  o s ta tn ich  k las g im n a z ju m  o d g ry w a li w  Ł o d z i ta ką  ro lę , 
ja k  akadem icy  w  m iastach  u n iw e rsy te ck ich . Już p rzed  w ybuchem  s tra j­
kó w  w  r. 1905 b y l i  w  łączności z p a r t ia m i ro b o tn ic z y m i p rzew ażn ie  za 
p o ś re d n ic tw e m  ko legów , k tó rz y  o p u ś c ili Łódź  i  s tu d io w a li na u n iw e rsy ­
te tach .

S zko ły  w  Ł o d z i zos ta ły  za m kn ię te  zaraz po w yb u ch u  powszechnego 
s tra jk u  ro b o tn ik ó w . W k ró tc e  zaczęło się p rzyg o to w yw a n ie  m łodz ieży  
łó d z k ie j do u d z ia łu  w  s tra jk u  szko ln ym ; p rz y je ż d ż a li s tudenc i-de legac i do

[21 4 ]



UWAGI DO DZIEJÓW STRAJKU SZKOLNEGO W ŁODZI 2 1 5

poszczególnych g ru p , tw o rz y ły  się k o m ite ty  szko lne , to c z y ły  się zażarte 
dyskus je  o treść p ro te s tu  czy hasła, z ja k im i na leży w ys tą p ić  R o zp ię ­
tość Żądań b y ła  bardzo  duża; s ta rano się s tw o rzyć  w spó lną  p la tfo rm ę . 
W  g im n a z ju m  m ęsk im  w sp ó ln ie  z P o la k a m i o b ra d o w a li R os jan ie  (nu  in . 
K iła c z y c k i) .  W ciągnąć do a k c ji sym p a tykó w  B u n d u  m e uda ło  się. aj- 
go rę ts i s ta w ia li m aksym alne  żądan ia ; d z ię k i n im  um ieszczono w  p ro te ­
ście hasła p o lity c z n e , ja k  n p .: „P re c z  z ca ra tem ” . N a to m ia s t m łodz ież  
u legająca w p ły w o m  N D  chc ia ła  og ran iczyć  się do zadania  ję zyka  po 
skiego w  szkole. O sta teczn ie  us ta lono  żądania  po lskośc i szko ły , zm iany  
upokarza jącego  system u szko lnego, upow szechn ien ia  nauczania  itp .

28 lu te g o  zapow iedz iano  ponow ne  o tw a rc ie  g im n a z jó w . g itac ja  
pos tępow e j m ło d z ie ży  szła w  k ie ru n k u  śc iągn ięc ia  na te n  dz ień  ja k  n a j­
w iększe j lic z b y  uczn iów  i  zo rgan izow an ia  m a n ife s ta c ji d la  p o p a rc ia  us ta ­
lo n ych  żądań. R e j w o d z iła  m ło d z ie ż  g im n a z ju m  m ęskiego ja k o  n a jlic z ­
n ie jsza i  n a jb a rd z ie j zdecydow ana; ce low o n ie  w puszczano n a u czyc ie li na 
le kc je , n a to m ia s t d y re k c ji p rzekazano  p ro te s t. W  g im n a z ju m  żeńsk im  
liczba  m a n ife s tu ją cych  n ie  b y ła  duża -  o ko ło  60 osob. T a m  po tzw . 
duże j p rz e rw ie  bez p rze czy ta n ia  czy w ręczen ia  p ro te s tu  po s ta n o w io n  
w y jść  ze szko ły . W tedy  p o ja w iła  się d y re k c ja  szko ły  w  p e łn ym  sk ła t zie 
i  uczennice w y p o w ie d z ia ły  sw ó j p ro te s t. Zagrożono im  ko za ka m i i  w y ­
puszczono z g im n a z ju m , p rzed  k tó ry m  czeka ły  s trw ożone  m a tk i. U czn io ­
w ie  z g im n a z ju m  m ęskiego, k tó rz y  sz li „n a  odsiecz” , zo s ta li rozpędzen i 
przez ko zaków . M ło d z ie ż  o g a rn ię ta  ra dosnym  n a s tro je m  w  poczuc iu  
spe łn ionego obo w ią zku  p o zd ra w ia ła  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w

D y re k c je  szkó ł, aby salw ow ać się w obec o p in ii  sw o ich  p rze ło żo n yc  h 
k tó rz y  b y l i  ba rdzo  n ie za do w o le n i z w ys tą p ie ń  m ło d z ie ży , p ro p o n o w a ły  
ro d z ico m  p o lubow ne  za ła tw ie n ie  sp raw y : odebran ie  po k ry jo m u  papie_ 
ró w  ze szko ły . W ie lu  ro d z icó w  poszło na ten  k o m p ro m is . M ło d z ie ż  
uznała  to  za hańbę i  p rze k re ś le n ie  swego sam odzie lnego czynu, k to re g o  
znaczenia jeszcze n ie  ro zu m ia ła , ale k tó r y  k ła d ł się ju z  p ię tn e m  na ,e j

Um c ly n m T ó d z ie ż y  re w o lu c jo n iz o w a ł też ro d z icó w . W ie lu  spośród cz łon ­
kó w  K o m ite tu  S tra jko w e go  dosta ło  tzw . b i le ty  w ilcze  tracąc  p ra w o  do 
n a u k i w  ca łym  im p e r iu m . W ie lu  z n ich  zaczęło od razu  pracę  w  o rg a n i­
zacjach p a r ty jn y c h  i  s łuży ło  sp raw ie  re w o lu c ji, ja k  np . tam s aw u 
k ie w icz , Jan i  W ła d ys ła w  S trze leccy, Tadeusz S oko ło w sk i, p ó źn ie js i 
c zyn n i dzia łacze P P S -Lew icy . M ło d z i, k tó rz y  n ie  m o g li p racow ać w  sze­
regach o rg a n iza cy jn ych  p a r t i i ,  w eszli w  sk ład  Z w ią zku  M ło d z ie ży  so c ja ­
lis ty c z n e j. W  k w ie tn iu  1905 r .  n a s tą p iły  p ie rw sze  aresztow an ia  i  s to p ­

n io w o  n a ja k tyw n ie jsza  m łodz ież  opuszczała Łódź.
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U d z ia ł p o ls k ie j in te l ig e n c ji p ra cu ją ce j w  ru c h u  s tra jk o w y m  b y ł b a r­
dzo n ik ły .  D z ia ła lność  tzw . sym p a tykó w  o b ja w ia ła  się w  daw an iu  noc­
legów  p rz y je z d n y m  a g ita to ro m , w  u d z ia le  w  p racach  w  Z w ią z k u  P om ocy 
W ię źn io m  P o lity c z n y m , o rg a n iz a c ji pom ocy s tra jk u ją c y m  i  d o tk n ię ty m  
lo ka u te m . M a tka  m o ja , M a ria  S trze lecka , ja k o  p rzew odn icząca  Z w ią zku  
P om ocy W ię źn io m  P o lity c z n y m  sku p ia ła  osoby żądające pom ocy i  u d z ie ­
la jące  pom ocy, w śród  k tó ry c h  b y l i  m . in . K oszu tska  (pseud. W e ra ), 
k e lik s  K o n , W ito ld  T rz c iń s k i (pseud. K ie js tu t ) ,  K rz e c z k o w s k i (pseud. 
P ro sp e r).

M ło d z ie ż  s tra jk u ją c a  ju ż  na je s ie n i 190S r. zaczęła naukę  w  k o m p le ­
tach. Na ko m p le ta ch  to c z y ły  się us taw iczn ie  dyskusje  na te m a ty  p o l i ­
tyczne , a każdy  nauczyc ie l p rzed  p o d jęc ie m  p ra cy  og lądany b y ł p rzez 
p ry z m a t p rze ko n a ń  p o lity c z n y c h .

25 la t tem u  o rg a n izo w a liśm y  25-lec ic  s tra jk u  szko lnego. B y ło  to  
w  ro k u  1930, za czasów sanacy jnych . W szystko  z ro b io n o  wówczas, aby 
za trzeć re w o lu c y jn y  c h a ra k te r tego czynu, lecz w  rzeczyw is tośc i s tra jk  
szko ln y  w  Ł o d z i pozosta ł nada l w  św iadom ośc i da lszym  c iąg iem  p o tę ż ­
nego ru c h u  ro b o tn icze g o , z k tó ry m  b y ł n ie ro z e rw a ln ie  zw iązany.
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PODSUMOWANIE DYSKUSJI
Z ja zd  nasz za jm o w a ł się je d n y m  z n a jb a rd z ie j pods taw ow ych  p ro b le ­

m ów  h is to r i i  na ro d u  p o lsk ie g o : d z ie ja m i p ie rw sze j na z iem iach  p o ls k ic h  
re w o lu c ji,  w  k tó re j ja k o  hegem on w y s tą p ił p o ls k i p ro le ta r ia t  w  sojuszu 
z n a jb a rd z ie j p rzo d u ją cym  o d dz ia łem  m iędzyna rodow ego  obozu re w o lu ­
c j i  w  X X  w ie k u  —  z ro sy jską  klasą ro b o tn iczą . Choć Z ja zd  nasz o b ra ­
dow a ł w  50 roczn icę  re w o lu c ji, w  szczególności w  roczn icę  pow stan ia  
czerw cow ego, b łędem  b y ło b y  tra k to w a ć  te m a t, k tó re m u  Z jazd  pośw ię ­
cono, ja k o  te m a t „ ro c z n ic o w y ” , oko liczn o śc io w y . O b ran ie  te j te m a ty k i 
je s t p rzede w szys tk im  w yrazem  w e jśc ia  duże j g ru p y  h is to ry k ó w  —  
w  szczególności h is to ry k ó w  m łodszego p o k o le n ia  —  na drogę  badań 
h is to r i i  X X  w ie k u , w ie k u  ro z k ła d u  i  u p a d ku  k a p ita liz m u , w ie k u  re w o lu ­
c j i  so c ja lis tyczn e j, w ie k u , w  k tó ry m  ze szczególną s ilą  w ys tę p u je  ro la  
mas lu d o w ych , ro la  p ro le ta r ia tu  i  jego p a r t i i .  T e m a tyka  naszego Z ja zd u  
d o tyczy ła  p ie rw sze j re w o lu c ji lu d o w e j na naszych z iem iach , k tó rą  ro zp a ­
try w a liś m y  ja k o  w y ra z  p ra w id ło w o ś c i, ja k o  o b ie k ty w n ą  kon ieczność w y ­
n ika ją cą  z życ ia , z ro z w o ju  n a ro d u  po lsk iego , a rów nocześn ie  ja k o  część 
sk ładow ą  potężnego p rocesu re w o lu c ji św ia to w e j, ow e j „ lo k o m o ty w y  
h is to r i i ” , k tó ra  d o p ro w a d z iła  do ro k u  1917 i  do ro k u  1945.

Szczególne m ie jsce w  re fe ra ta c h  oraz w  d y sku s ji za jm o w a ły  dz ie je  
re w o lu c ji w  Ł o d z i. Z ja zd  u w y d a tn ił zw łaszcza w ie lk ą  ro lę  badań re g io ­
n a ln ych  oraz p ra c  m o n o g ra ficzn ych , k tó re  w in n y  s tanow ić  podstaw ę dla 
naszych syntez w  nauce h is to ryczn e j.

W  ty m  sensie Z ja zd  je s t os iągnięc iem . R ów nocześn ie  w y s tą p iły  sła­
bości w y n ik a ją c e  g łó w n ie  ze stanu zaaw ansow ania badań w  o b rane j przez 
nas tem a tyce . R zadk ie  b y ły  w  szczególności a kce n ty  p o le m ik i,  n ie k tó re  
g łosy n ie  m ia ły  ch a ra k te ru  dyskusy jnego , ale racze j za w ie ra ły  m a te r ia ł 
p rz y c z y n k a rs k i. B ra k  b y ło  p ró b  szerszych u jęć  i  syntez. W szys tk ie  te 
b ra k i n a d ro b ić  w in n iś m y  k o n ty n u u ją c  naszą pracę badawczą nad ty m  
okresem .

D yskus ja  częściowo daw ała  m a te r ia ł u zu p e łn ia ją cy  re fe ra t, częściowo 
n a to m ia s t d o tyczy ła  zagadnień n ie  po ruszanych  w re fe ra c ie . Cenne b y ły
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te  m o m e n ty  d ysku s ji, k tó re  d o ty c z y ły  an a lizy  k o n c e p c ji te o re tyczn ych  
S D K P iL . N a uwagę zasługuje  w  szczególności k ry ty k a  k o l.  T ycha , d o ty ­
cząca zaw artego w  re fe ra c ie  u jęc ia  r o l i  S D K P iL  w  p o w s ta n iu  czerw co­
w ym , a w  szczególności n ie ro z ró żn ie n ia  p rzyg o to w a n ia  o rgan izacy jno - 
techn icznego  i  p o lityczn eg o  do pow stan ia  zb ro jnego . U w ażam y, że zagad­
n ie n ie  na leży p o tra k to w a ć  ja k o  dyskusy jne , a rów nocześn ie  w  dalszym  
c iągu p o d k re ś la m y , że w łaśn ie  pow stan ie  czerw cow e s ta ło  się p u n k te m  
w y jśc ia  d la  pew ne j re w iz j i  s tosunku  S D K P iL  do k w e s tii p rzyg o to w a n ia  
w a lk i z b ro jn e j. N a to m ia s t podn ieść na leży p ró b ę  ro z w in ię c ia  przez k o l. 
T ycha  zagadn ien ia  e w o lu c ji pog lądów  w  ło n ie  S D K P iL  na spraw ę p o ­
w stan ia  zb ro jnego , ja ka  się dokona ła  w  okres ie  m iędzy  pow stan iem  
cze rw cow ym  a pow stan iem  g ru d n io w y m  w  M o skw ie . C enny m a te r ia ł do 
d y s k u s ji w n ie ś li ko le d zy  K ancew icz  i  K a rw a c k i, k tó rz y  d a li nam  pog łę ­
b io n y  pog ląd  na ro lę  PPS w  okres ie  re w o lu c ji, a w  szczególności ocenę 
ro z ła m u  w  PPS. N o w y  m a te r ia ł w n ió s ł ko lega  Ż ych o w sk i, k tó r y  głos 
sw ój p o św ię c ił k ry ty c e  h is to r io g ra f i i  b u rż u a z y jn e j oraz h is to r io g ra f i i  
PPS na ob ra n ych  przez siebie p rzyk ła d a ch . K o lega  K a la b iń s k i po ru szy ł 
ważne zagadn ien ie  m ie jsca  b u rż u a z ji w  w yd a rze n ia ch  re w o lu c y jn y c h , 
zagadn ien ie  p a r t i i  b u rżu a zy jn ych . R ów nocześnie  k o l. K a la b iń s k i słusznie 
w ysuną ł zastrzeżenia  co do pew nych  u jęć  w  k w e s tii c h ło p s k ie j, ja k ie  
zaw arte  b y ły  w  w y s tą p ie n iu  p ro f .  B ro d o w s k ie j, choć jego za rzu t d o ty ­

czący u ję c ia  obsza rn ic tw a  n ie  w yd a je  nam  się uzasadn iony. K o le g a  M o ­
lenda  p o ru szy ł ba rdzo  w ażną i  m a ło  zbadaną p ro b le m a ty k ę  ru c h u  z b ro j­
nego na w si. N a szczególną uwagę zasługuje  głos u cze s tn iczk i re w o lu c ji, 
ob. J. S zus trow e j, o s tra jk u  szko lnym  oraz oh. L ip c o w e j o tea trze . Szko­
da, że ten  o s ta tn i glos o g ran iczy ! się do sp raw y w p ły w u  re w o lu c ji na 
ro z w ó j życ ia  te a tra ln e g o  i  w a lk i id e o lo g iczn e j w  te j d z ie d z in ie  po re w o ­
lu c ji ,  w łaśc iw ie  do okresu  re a k c ji s to ły p in o w s k ie j. W a rto  je d n a k  p ro w a ­
dz ić  da le j p race dotyczące zw ią zku  w a lk i re w o lu c y jn e j z p rze m ia n a m i 

w  n a jro zm a itszych  dz iedz inach  na d b u d o w y id e o lo g iczn e j.
P rz y jm u ją c  zasadniczo u w ag i k ry ty c z n e  dotyczące naszego re fe ra tu  

z n ie k tó ry m i spośród n ic h  pozw a lam y sobie po lem izow ać. K o lega  T ych  
zarzuca nam  n ieścis łość, gdy tw ie rd z im y , że K o m ite t Ł ó d z k i S D K P iL  

w ezw a ł k lasę ro b o tn ic z ą  do jed n od n io w e g o  s tra jk u  p ro te s ta cy jn e g o  w ó w ­
czas, „g d y  fa k ty c z n ie  zaczyna ło  się p o w stan ie ”  ( ja k  p isa liśm y w  naszym  
re fe ra c ie ). K o l.  T ych  tw ie rd z i,  że odezwę w ydano  w  nocy z 21 na 22 
czerw ca, podczas gdy pow stan ie  rozpoczę ło  się d o p ie ro  22 po p o łu d n iu . 
W yd a je  nam  się, że m im o  to  nasze u jęc ie  b a rd z ie j odpow iada  p ra w d z ie  

h is to ryczn e j, gdyż w skazu je  ono, że w yd a n ie  odezw y, a w  szczególności
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je j k o lp o rta ż , zbiega się z ż y w io ło w y m  w ybuchem  pow stan ia , n a to m ia s t 
K o m ite t Ł ó d z k i b y ł racze j zaskoczony jego w ybuchem .

N ie  m ożem y się zgodz ić  z za rzu tem  k o le g i M o le n d y , ja k o b y  zw iązek 
w a lk i p ro le ta r ia tu  łó d zk ie g o  z w a lką  w  ca łym  k ra ju  b y ł ukazany n ie ­
dosta teczn ie . O czyw iśc ie  po jęc ie  „n ie d o s ta te czn ie ”  je s t ba rdzo elastyczne. 
A u to rz y  w ysz li je d n a k  z za łożenia , że re fe ra t je s t p rzeznaczony d la  h i­
s to ry k ó w  zna jących  dz ie je  re w o lu c ji w  Polsce łu b  m a jących  ła tw y  dostęp 
do o d p o w ie d n ich  m a te r ia łó w  do tyczących  ty c h  dz ie jó w . S tąd ty lk o  s k ró ­
to w o  m ó w im y  o spraw ach ogó lnych , a ca ły  c iężar re fe ra tu  sku p ia  się 
s iłą  rzeczy na Ł o d z i i  ok ręgu . W yd a je  nam  się, że obraz w a lk  re w o lu ­
c y jn y c h  w  Ł o d z i, m im o  celowego u n ik a n ia  d łuższych  p a r t i i  ogó lnych , n ie  
da je  w rażen ia  iz o la c ji łó d zk ie g o  p ro le ta r ia tu  od re w o lu c ji toczące j się 
w  K ró le s tw ie  i  ca łym  im p e r iu m  ca rsk im . N ie  chcem y p rzez to  p o w ie ­
dzieć, że ca łko w ic ie  w yw ią za liśm y  się ze swego zadania .

N ie  g o d z im y  się też z p e w n ym i ocenam i k o le g i K a la b iń sk ie g o , w ed ług  
k tó re g o  u ję liś m y  ro lę  k las pos iada jących  „ w  sposób up roszczony . 
P raw dą  jes t, że p o m in ę liśm y  n ie k tó re  sp raw y, że n ie  p o tra f i l iś m y  odp o ­
w iedz ieć  na n ie k tó re  p ro b le m y . A le  rów nocześn ie  n ie  sp ro w a d z iliśm y  
ja k  nam  zarzuca ko lega  K a la b iń s k i —  całego zagadn ien ia  b u rż u a z ji do 
„ w a lk i  fa b ry k a n ta  z ro b o tn ik ie m ” ; uka za liśm y  w  m ia rę  naszej w iedzy  
i  s tosow nie do ra m  re fe ra tu  ob licze  p o lity c z n e  b u rż u a z ji, w  szczególno­
ści d z ia ła ln o śc i łó d z k ie j e n d e c ji i  je j e n ze te row sk ie j agen tu ry . O czyw i­
ście, Że is tn ie ją  tu  jeszcze zagadn ien ia  o tw a rte , w ym aga jące badań. 
W  to k u  p ra cy  dosz liśm y do w n io sku , że pew nym  up roszczen iem  je s t 
w łaśn ie  u jm o w a n ie  łó d z k ie j b u rż u a z ji ja k o  ca łości, że na leży dostrzec 
i  zbadać sprzeczności w yn ika ją ce  z na rodow ośc iow ego je j sk ładu , że 
na leży dostrzec na te re n ie  Ł o d z i i  n u r t  l ib e ra ln y  w śród  b u rż u a z ji. Na 
m arg ines ie  tego w a rto  w spom nieć, że badan ia  w ym aga ró w n ie ż  spraw a 
in te lig e n c ji łó d z k ie j, k tó re j duże od łam y o d p ły w a ły  od b u rż u a z ji i  ud z ie ­

la ły  p o p a rc ia  p ro le ta r ia to w i.
Raz jeszcze ch c ie lib yśm y p o d k re ś lić  b ra k i naszej p ra cy  w yn ika ją ce  

w  duże j m ie rze  z n iedosta tecznego zaaw ansow ania p ra c  badawczych. 
P rzy  ty m  znów  na leża łoby p o w tó rzyć  p o s tu la t ro z w in ię c ia  p rac  d o ty ­
czących ilośc iow ego i  jakośc iow ego  ro z w o ju  ru c h u  s tra jkow ego , ana lizy  

łó d z k ie j b u rż u a z ji, je j ro zw a rs tw ie n ia  i  ta k ty k i,  s tosunków  n a ro d o w o ­

śc iow ych  oraz badań w zakresie  w a lk i id e o lo g iczn e j na naszym  te re n ie .
O bok p ra c o w n ik ó w  n a u ko w ych  w  d y sku s ji w z ię li u d z ia ł łó d zcy  ro ­

b o tn ic y , w  szczególności uczes tn icy  w a lk  re w o lu c y jn y c h , k tó ry c h  w ys tą ­
p ie n ia  p rz y ję liś m y  z w dzięcznością  i  zadow olen iem .
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A k c ja  p rzygo tow aw cza  do obecnej sesji, ja k  i sam Z ja zd  w ysz ły  da­
le ko  poza sferę a k ty w n y c h  p ra c o w n ik ó w  n a n k i budząc żywe za in te reso ­
w an ie  całego społeczeństwa łó d zk ie g o , czego m iędzy  in n y m i na jlepszym  
dow odem  je s t u czes tn ic tw o  w  sesji lic z n e j rzeszy ro b o tn ik ó w , in te l ig e n c ji 
i  m łodz ieży . D o w o d z i to , że spo łeczeństw o cze rw one j Ł o d z i, ja k  i  ca ły  
n a ró d  p o ls k i b u d u ją c  now e ju t ro  w yka zu je  żywe za in te resow an ie  dla 
naszej p rzeszłości, d la  t ra d y c ji w a lk  o społeczne i  na rodow e  w yzw o len ie  
lu d u  po lsk iego . F a k t ten  w in ie n  być  d la  nas szczególnie w ażnym  bodź­
cem w  naszej dalszej p ra cy  naukow obadaw cze j.



A N D R Z E J  T O M C Z A K  —  Ł Ó D Ź

WYSTAWA „REWOLUCJA 1905-1907 [R. W ŁODZI 
I  OKRĘGU” W MUZEUM SZTUKI W ŁODZI

Łódzka , w ystaw a a rch iw a ln a  pośw ięcona re w o lu c ji 1905 r. zosta ła 
o tw a rta  26 V I  1955 r. w  p ie rw szym  d n iu  W alnego Z ja zd u  P o lsk iego  T o ­
w arzys tw a  H is to ryczn e g o , tego Z ja zd u , k tó r y  u m ie śc ił na p o rzą d ku  dz ien ­
n ym  sw ych ob rad  w łaśn ie  zagadn ien ie  d z ie jó w  re w o lu c ji w  ok rę g u  łó d z ­
k im . W ystaw ę o p ra co w a li w sp ó ln ie  p ra co w n icy  W o je w ó d zk ie g o  A rc h i­
w um  P aństw ow ego w  Ł o d z i oraz p ra c o w n ic y  D z ia łu  T ka c tw a  M uzeum  
S z tu k i w  Ł o d z i, u rządza jąc  ją  w  salach dawnego pa łacu  p rzem ys łow ców  
łó d z k ic h  P oznańsk ich , k tó re  obecnie  służą M uzeum .

Celem  w ys taw y  b y ło  zob razow an ie  genezy, p rzeb iegu  i  następstw  
re w o lu c ji 1905 r .  na te re n ie  samej Ł o d z i i  łó d zk ie g o  ok rę g u  p rze m ys ło ­
wego na t le  w yd a rze ń  re w o lu c y jn y c h  w  K ró le s tw ie  i  C esarstw ie. D la  
osiągnięc ia  tego ce lu  całość zebranego w  u p rz e d n ie j, d łu g o trw a łe j i  żm ud ­
n e j kw e re n d z ie  m a te ria łu  a rch iw a lnego  p o g ru pow ano  w e d łu g  w y m ie n io ­
nych  n iże j zagadnień i  rozm ieszczono na ogó ł w te n  sposób, że zagad­
n ie n io m  ty m  odp o w ia d a ją  poszczególne sale w ystaw ow e.

P rzyczyn y  w yb u ch u  re w o lu c ji i lu s tro w a ł m a te r ia ł za w a rty  w  dw óch  
salach: p ie rw sze j, pośw ięcone j zob razow an iu  s y tu a c ji spo łeczno-ekono­
m iczn e j na p rze ło m ie  X I X  i  X X  w . w  R o s ji i  K ró le s tw ie , i  d ru g ie j, 
p rze d s ta w ia ją ce j ru c h  ro b o tn ic z y  w  ty m  okres ie  oraz na ras tan ie  n a s tro ­
jó w  re w o lu c y jn y c h  w  Ł o d z i i  je j o ko lica ch  w  zw ią zku  z sy tuac ją  re w o lu ­
cy jn ą  w  ca łym  państw ie  ro s y js k im . Z w ró co n o  w ięc w  te j części w ys taw y  
uwagę na ta k ie  p ro b le m y , ja k  szybk i ro z w ó j p rze m ys łu  ka p ita lis ty czn e g o  
w  R o s ji i  K ró le s tw ie , szybk i ro z w ó j k lasy  ro b o tn ic z e j, stan ekonom iczny  
ok rę g u  w  począ tkach  im p e r ia liz m u , w z ro s t w yzysku  p ro le ta r ia tu  Ł o d z i 
i ok ręgu , na ras tan ie  żyw io łow ego  ru c h u  ro bo tn iczego , p ie rw sze o rg a n i­
zacje ro b o tn icze , re w o lu c y jn a  g rupa  b o lsze w ikó w  w  R o s ji i  S D K P iL  
w  K ró le s tw ie , zaostrzen ie  w a lk i s tra jk o w e j w  la ta ch  1901— 1904 w  o k rę ­
gu łó d z k im , w yb u ch  w o jn y  ro s y js k o -ja p o ń s k ie j, k ryzys  i  bezroboc ie , 
s t r a jk i  w  m iastach  ro sy jsk ich . W śró d  ekspona tów  w id z im y  tu  m .in . ak ta
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dotyczące b u n tu  łó d zk ie g o  z ro k u  1892 (z K a n c e la r ii P io trk o w s k ie g o  
G u b e rn a to ra ), ra p o r ty  in s p e k to ra  fab rycznego  z w iadom ością  o s tra jk u  
o k u p a cy jn ym  w  zak ładach  K ruschego  i  E ndera  w  P ab ian icach  w  ro k u  
1900 —  będzie to  chyba jedna  z na js ta rszych  w zm ia n e k  ź ró d ło w ych  o te j 
fo rm ie  s tra jk u  (z a k t In s p e k c ji F a b ryczn e j G u b e rn i P io trk o w s k ie j i  K a n ­
c e la r ii P io trk o w s k ie g o  G u b e rn a to ra ), odp isy  a k t do tyczących  aresztow a­
n ia  łó d z k ie j g ru p y  S D K P iL  w  ro k u  1904 (z a k t W arszaw skiego G enerał- 

g u b e rn a to ra ).
W  sa li trz e c ie j i  czw a rte j zg rom adzono m a te r ia ł do tyczący  m om en tu  

w y b u c h u  r e w o l u c j i  i  w a l k  r e w o l u c y j n y c h  d o  m a ­
j a  1 9 0 5 r .  P rzeds taw iono  tu  następu jące w yd a rze n ia : „K rw a w ą  n ie ­
dz ie lę ”  w  P e te rsbu rgu , w ybuch  s tra jk ó w  w  R o s ji i  K ró le s tw ie , p ie rw sze 
s tr a jk i  i  s ta rc ia  z w o js k ie m  w  Ł o d z i, s ty czn io w o -lu to w y  s tra jk  pow szech­
ny  w  Ł o d z i i  okręgu , ru c h  re w o lu c y jn y  na w si, w yb u ch  s tra jk u  szkolnego 
w  P io trk o w ie  i  in n y c h  m iastach  o k ręgu , p o w tó rn ą  fa lę  s tra jk ó w  w  m a ju . 
D o c iekaw szych  ekspona tów  należą w  ty m  dz ia le  ra p o r ty  w  sp raw ie  za­
b ity c h  i  ra n n ych  podczas s tra jk u  s tyczn iow o -lu tow ego  (z a k t P io t rk o w ­
skiego G ube rn ia lnego  Z a rządu  Ż a n d a rm e r ii) , ogłoszenie fa b ry k a n tó w
0 ustępstw ach w obec ro b o tn ik ó w  (d r u k i) ,  ręczn ie  pisane odezw y ucz­
n ió w  szkó ł łó d z k ic h  i  p io trk o w s k ic h  (z a k t G im n a z ju m  P io trk o w s k ie g o

1 in .) .

D użo  m ie jsca , bo całą salę p ią tą , o rg a n iza to rzy  w ys ta w y  p o ś w ię c ili 
p o w s t a n i u  c z e r w c o w e m u ,  p o kazu jąc  ro z w ó j w yp a d kó w , k tó re  
d o p ro w a d z iły  do w yb u ch u  w a lk  b a ryka d o w ych , sam przeb ieg  w a lk , a da­
le j odg łosy, ja k ie  w a lk i te  w y w o ła ły  w  K ró le s tw ie  i  C esarstw ie, oraz 
p rzy tacza jąc  oceny łó d z k ic h  w a lk  b a ryka d o w ych . W y ło żo n y  w  gab lo tach  
w  te j sa li m a te r ia ł a rc h iw a ln y , choć z kon iecznośc i fra g m e n ta ryczn y , 
pozw a la  je d n a k  s tosunkow o d o k ła d n ie  poznać całość pow stan ia . W y m ie ­
n ić  tu  trzeba  bardzo  szczegółowe ra p o r ty  ż a n d a rm e r ii o p rzeb iegu  w y ­
darzeń (z a k t P io trk o w s k ie g o  G ube rn ia lnego  Z a rządu  Ż a n d a rm e r ii) , 
p isane z d n ia  na dzień  depesze g u b e rn a to ra  p io trk o w s k ie g o  do genera ł- 
gub e rn a to ra  o ro z w o ju  w yp a d kó w  i  d o k ładne  w yka zy  za b itych  podczas 
w a lk  (z K a n c e la r ii G u b e rn a to ra  P io trk o w s k ie g o ), da le j p rośbę gube rna ­
to ra  o w p ro w adzen ie  s tanu w zm o cn io n e j o ch ro n y  i  ogłoszenie o jego 
w p ro w a d ze n iu , w reszcie  odezwę S D K P iL  p rzeds taw ia jącą  w y p a d k i łó d z ­
k ie  z p u n k tu  w id ze n ia  in te re só w  p ro le ta r ia tu . O s ta tn ią  część sa li za jm o ­
w a ły  ekspona ty  p rzeds taw ia jące  ru c h  re w o lu c y jn y  w  d ru g ie j p o ło w ie

1905 r.
Sala szósta m ieśc iła  a rc h iw a lia  ilu s tru ją c e  w y d a r z e n i a  r e w o ­

l u c y j n e  w  c i ą g u  1 9 0 6  —  1 9 0 7  r., a w ięc  dalszą akc ję  s tra j­
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kow ą  i  ru c h  ch ło p sk i, rzą d y  K aznakow a  i  rep res je  przez n iego stosow a­
ne, sądy po łow ę , te r ro r  enze te row sk i, lo k a u t. W śró d  ekspona tów  w y ło ­
żonych  w te j sa li zn a jd o w a ły  się ogłoszenia fa b ry k a n tó w  o lo ka u c ie , 
a obok  n ic h  s ta tu t założonego wówczas Z w ią zku  F a b ry k a n tó w , k tó re g o  
siedzibą b y ł B e r l in  (z a k t fa b ry k i B ie d e rm a n a ). O D um ach  i  o stosun­
k u  do n ic h  S D K P iL  m ó w i lic z n ie  w y łożona  prasa te j p a r t i i .

O s ta tn ia  sala, siódm a, s ta n o w iła  zam kn ięc ie  w ys taw y. M a te r ia ł 
w  n ie j um ieszczony p o d k re ś la ł z n a c z e n i e  r e w o l u c j i  ja k o  gene­
ra ln e j p ró b y  s il p rzed  soc ja lis tyczną  R e w o lu c ją  P a źd z ie rn iko w ą  (a w ięc 
znaczenie n ie  ty lk o  w  aspekcie re g io n a ln y m ) oraz da ł rz u t oka na póź­
n ie jszą w a lkę  o re a liza c ję  id e i re w o lu c ji aż do c h w il i  obecnej ja k o  
re w o lu c ji,  w  k tó re j idee te poczę ły  się p rzyo b le ka ć  w  k s z ta łt rea lny . 
W  sa li te j bogato rep rezen tow ana  je s t prasa, przede w szys tk im  ro b o tn i­
cza, z prasą K P P  na czele.

O gó lny  u k ła d  w ys ta w y  b y ł w ięc  ch ro n o lo g iczn y . I lu s tru ją c  poszcze­
gó lne e tapy  re w o lu c ji o rg a n iza to rzy  w ys taw y  s ta ra li się p o d k re ś lić  pewne 
zagadn ien ia  w ys tępu jące  n ie je d n o k ro tn ie  n ie  ty lk o  w  je d n y m  z e tapów , 
ale w  ca łym  okres ie  je j trw a n ia . Szczególnie zw rócono  uwagę na ro lę  
S D K P iL  w  w yp a d kach  re w o lu c y jn y c h , na w sp ó łd z ia ła n ie  re w o lu c jo n i­
stów p o ls k ic h  z re w o lu c jo n is ta m i ro s y js k im i i  na dz ia ła lność  w o jskow o- 
re w o lu c y jn e j o rg a n iz a c ji na te re n ie  Ł o d z i i  je j o k o lic . W ie le  m ie jsca 
pośw ięcono na zob razow an ie  o d d źw ię ku , ja k i  w y p a d k i łó d zk ie  b u d z iły  
w śród  p ro le ta r ia tu  in n y c h  o ś ro d kó w  p rzem ys łow ych  ta k  K ró le s tw a , ja k  
i  Cesarstwa. A k c e n t po łożono  także  na ru c h u  re w o lu c y jn y m  w śród  c h ło p ­
stwa, k tó r y  ta k  s iln ie  ro z w in ą ł się w  te j części K ró le s tw a , zwłaszcza 
w  re jo n ie  lasów  n a d p ilic k ic h . P odobn ie  dosyć m ocno zaakcentow ano 
i  s t r a jk i  szko lne  w  Ł o d z i, P io trk o w ie  i  in n y c h  m iastach  oraz w siach 
okręgu . P ow iązan ia  w a lk i k lasow e j p ro le ta r ia tu  z w a lką  o w yzw o len ie  
społeczne i  na rodow e  mas lu d o w ych  zos ta ły  na w ys taw ie  dosta teczn ie  

podkreś lone .
W ystaw a pos iada ła  ch a ra k te r w ys taw y  a rc h iw a ln e j. M a te r ia ł do n ie j, 

ta k  a k to w y , ja k  i  w  znacznej m ie rze  ik o n o g ra fic z n y , zacze rpn ię to  p rzede 
w szys tk im  z W o je w ó d zk ie g o  A rc h iw u m  Państw ow ego w  Ł o d z i. W ię k ­
szość ekspona tów  s ta n o w iły  a k ta  w ła d z  zaborczych  pochodzące g łów n ie  
z zespo łów : K a n c e la ria  P io trk o w s k ie g o  G u b e rn a to ra , K a n c e la ria  T y m ­
czasowego G e ne ra ł-gube rna to ra  P io trk o w s k ie j i  K a lis k ie j G ub e rn i, 
P io trk o w s k ie g o  G ube rn ia lnego  Z a rządu  Ż a n d a rm e r ii, In s p e k to ra  F a ­
b rycznego P io trk o w s k ie j G u b e rn i oraz a k ta  n ie k tó ry c h  zespo łów  fa b ry c z ­
nych . O bok tego w  bardzo  sze ro k ie j m ie rze  w yko rzys ta n o  prasę, zw łasz­
cza prasę ro b o tn iczą , oraz, m a te r ia ł u lo tn y  w  postac i odezw i u lo te k  p o ­
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szczególnych p a r t i i  p o lity c z n y c h . Z n a la z ło  się ró w n ie ż  na w ys taw ie  sporo  
m a te r ia łu  iko n o g ra fic zn e g o  ilu s tru ją c e g o  w yg lą d  Ł o d z i i  in n y c h  m iast 
ok rę g u  p rzed  la ty  50 i  pew ne k o n k re tn e  w yd a rze n ia  re w o lu c y jn e . W y ­
dobyc ie  bogatego m a te r ia łu  ilu s tra c y jn e g o  je s t n ie w ą tp liw ą  zasługą o rga ­
n iz a to ró w  w ys taw y , ty m  b a rd z ie j że m a te r ia ł ten  poza p e w n ym i w y ją t­
k a m i n ie  b y ł dotychczas na ogól znany i  n ie  b y ł w y k o rzys tyw a n y . D la  
u p la s tyczn ie n ia  n ie k tó ry c h  p ro b le m ó w  o rg a n iza to rzy  u ż y li spec ja ln ie  
w  ty m  ce lu  w yko n a n ych  m ap i  w yk re só w  i lu s tru ją c y c h  n p .: a) na ras tan ie  
s y tu a c ji re w o lu c y jn e j w  ca łym  C esarstw ie , b) rozm ieszczen ie  szkó ł w  gu­
b e rn i p io trk o w s k ie j o g a rn ię tych  s tra jk ie m  szko lnym , c) zasięg ru ch u  
ch łopsk iego  na te re n ie  te jże  g u b e rn i, d) w a lk i ba ryka d o w e  w  Ł o d z i.

Znaczn ie  s łab ie j w yp a d ła  op raw a  p las tyczna  w ystaw y. Znać w yra źn ie  
na je j p rzy g o to w y w a n iu  z b y tn i pośp iech . T em u  też może na leży p rz y ­
pisać, że pew ne zagadn ien ia  n ie  w y s tą p iły  dość czy te ln ie , co p o w o d o ­
w a ło  os łab ien ie  racze j ko rzys tnego  w rażen ia , ja k ie  zw iedza jący  na ogół 
w y n o s il i z w ys taw y. .

W a rto  p o d k re ś lić , że w  p ie rw szym  m ies iącu  trw a n ia  w ys taw y  zw ie ­
d z iło  ją  o ko ło  10 000 osób, w  czym  przeszło  6 0 %  ro b o tn ik ó w  z łó d z k ic h  
za k ładów  p rzem ys łow ych . T o te ż  w yd a je  się, że m im o  pew nych  us te rek , 
ja k ie  n ie w ą tp liw ie  w ystaw a pos iada ła , sp e łn iła  ona na te re n ie  Ł o d z i 
ważną fu n k c ję  spo łeczną: ze tknę ła  po raz p ie rw szy  chyba w  ta k ie j ska li 
ro b o tn ik a  łó d zk ie g o  z o ry g in a ln y m  do ku m e n te m  h is to ryczn ym , d o k u ­
m en tem , z k tó re g o  p rze m ó w iła  do n iego bezpośredn io  h is to r ia  daw nych  
zm agań jego w łasne j k la sy  o w yzw o le n ie  społeczne i  na rodow e.

O m ów iona  w ystaw a n ie  b y ła  jedyną  w ystaw ą na te re n ie  w o je w ó d z ­
tw a  łó d zk ie g o  pośw ięconą w y p a d k o m  ro k u  1905. ¥  czasie w yc ie czk i, 
k tó rą  uczes tn icy  W alnego Z ja zd u  H is to ry k ó w  o d b y li w  d n iu  28 czerwca 
do In o w ło d z a , W o lb o rza , S u le jow a i  P io trk o w a , m ie li o n i m ożność obe j­
rze n ia  na zam ku  w  P io trk o w ie  w ys ta w y  „ S t r a jk  szko ln y  w  P io trk o w ie ” , 
u rządzone j p rzez tam te jsze  m uzeum . N ie w ie lk a  ta w ystaw a zas ług iw a ła  
na baczną uw agę, pon iew aż pokazano  na n ie j po raz p ie rw szy  n iedaw no  
odna lez ione  ak ta  g im n a z ju m  w  P io trk o w ie  z ro k u  1905, uzupe łn ia jące  
zn a ko m ic ie  dotychczas znany m a te r ia ł ź ró d ło w y  do d z ie jó w  s tra jk u  
szkolnego.
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WSPOMNIENIA O 1905 ROKU1
T r e ś ć :  T a jn a  organizacja m łodzieży szkolnej. —  S tra jk  szkolny. —  W alka  o spol­
szczenie gm in, szkół i sądów. —  N auka na ta jnych kom pletach. —  Polityczne m ani­

festacje w 1905 r. w  P io trko w ie . —  W  w ięzien iu  piotrkow skim .

T A J N A  O R G A N IZ A C J A  M Ł O D Z IE Ż Y  S ZK O L N E J

W  je s ie n i 1904 r . , k ie d y  ju ż  przeszedłem  do I V  o d d z ia łu  A leksan - 
d ró w k i, zosta łem  w c ią g n ię ty  do ta jnego  Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j, 
zw ane j także  Z w ią zk ie m  M ło d z ie ży  N a ro d o w e j lu b  Z e tem . O is tn ie n iu  
ta jn e j o rg a n iz a c ji w  A le ksa n d ró w ce  n ie  w ie d z ia łe m , gdyż m us ia ła  być  
p rzed  m ło d szym i u czn ia m i zakonsp irow ana . W y k ry c ie  je j g ro z iło  p o ­
w a żn ym i k a ra m i: w yd a le n ie m  ze szko ły  i  w ięz ien iem .

N a leży  p rz y  ty m  s tw ie rd z ić , Że o rgan izac ja  ta  n iedaw no  is tn ia ła  
w  A le ksa n d ró w ce . W  m ęsk im  g im n a z ju m  p io trk o w s k im  is tn ia ła  ju ż  od 
k i lk u  la t, ja k  tw ie rd z il i  s ta rs i je j dzia łacze, k tó rz y  z n a li ją  jeszcze sprzed 
1900 r. N ie  u m ie li ty lk o  u d z ie lić  in fo rm a c ji  o p ie rw szych  je j o rg a n iza to ­
rach . O b ję ła  ona także  żeńskie g im n a z ju m  p io trk o w s k ie .

W  g im n a z ju m  p io trk o w s k im  w  p ie rw szych  la tach  X X  w . b y ły  ju ż  
zespo ły ta jn y c h  o rg a n iza c ji m ło d z ie ży : Z e t oraz o rgan izac je  zb liżone  do 
S D K P iL  i  do PPS. N a jw ię ce j m ło d z ie ży  sku p ia ła , ja k  tw ie rd z o n o , O rga­
n izac ja  M ło d z ie ży  N a ro d o w e j.

W szys tk ie  te  3 o rgan izac je  m ło d z ie ży  g im n a z ja ln e j n ie  in te re so w a ły  
się u czn ia m i A łe k s a n d ró w k i. N ie z ro zu m ia łe  jes t, dlaczego n ie  za in te re -

1 A u to r „W spom nień”  pochodzi ze wsi B udków  w pow. p io trko w skim , w k tó re j 
jego rodzice m ie li k ilku h ektaro w e gospodarstwo. Po ukończeniu szkó łki w ie jskie j 
d zięk i staraniom  m a tk i dostał się w 1901 r. do Szkoły A leksan dry jsk ie j w  P io trk o ­
w ie. W  późniejszym  okresie życia hył nauczycielem  na wsi, publicystą, redaktorem  
czasopism, działaczem  społecznym i po litycznym . N ależa ł do PSL-W yzw olenie po p o ­
wstaniu te j p a rt ii i  do S tronnictw a Ludowego. W spom nienia o 1906 r. są fragm entam i 
pracy o charakterze autob iograficznym , napisanej na zlecenie Zak ład u  H is to r ii Cza­
sopiśm iennictwa w Polsce P A N  i zaw ierającej bogaty m ateria ł do kw estii czyteln ic­
twa na wsi w końcu X IX  i w początkach X X  w ieku  Fragm enty dotyczą tych w yda­
rzeń z rew olucji 1905— 1907 r., w których autor b ra ł udział osobiście (p rzyp . red.)-

[22 5 j
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sow ały się tą m łodz ieżą  o rgan izac je  soc ja lis tyczne . Ucząca się m łodz ież  
w  A le ksa n d ró w ce  po ch o d z iła  z uboższego n iż  g im naz ja lna  ś rodow iska . 
M og ła  być sk łonn ie jsza  do w iększego ra d y k a liz m u  społecznego n iż  m ło ­
dzież pochodząca ze ś ro d o w isk  zam ożn ie jszych. D o p ie ro  S tan is ław  D o ­
b ro w o ls k i, dz ia łacz g im n a z ja ln e j O rg a n iz a c ji M ło d z ie ży  N a ro d o w e j, p o d ­
ówczas ju ż  s tu d e n t U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego, za in te resow a ł się m ło ­
dzieżą A le k s a n d ró w k i i  K u rs u  Pedagogicznego. Z o rg a n izow a ł on 
w  1903 r. na K u rs ie  P edagog icznym  i  w  o s ta tn ich  oddz ia łach  A le ksa n ­
d ró w k i O rgan izac ję  M ło d z ie ży  N a ro d o w e j.

P ie rw szym i k ie ro w n ik a m i te j o rg a n iz a c ji b y l i  u czn iow ie  K u rs u  P eda­
gogicznego: F ranc iszek  L asock i, syn ro ln ik a  z p rzedm ieśc ia  P io trk o w a , 
Sew eryn D z iu h a łto w s k i, syn gospodarza ze w s i Sm ardzew ice p o w ia tu  
opoczyńskiego n ie d a le ko  Tom aszow a R aw skiego, i A le ksa n d e r K a rb o w ­
sk i, syn rze m ie ś ln ika  z P io trk o w a .

G dy w y m ie n ie n i uczn iow ie  u k o ń c z y li K u rs  P edagog iczny i  zo s ta li 
nauczyc ie lam i, o rgan izac ją  w  A le ksa n d ró w ce  i  na K u rs ie  P edagogicz­
n ym  k ie ro w a li:  Józe f W ło d a rs k i, syn k o le ja rz a , i  A le ksa n d e r M aka rew icz , 
syn starszego s tra żn ika  w ięz iennego , oba j z P io trk o w a .

O rgan izac ja  ob ję ła  w  ta jn y c h  k ó łk a c h  starszych, pow ażn ie jszych  

u czn ió w -P o la kó w . P rz y  p rz y jm o w a n iu  zachow yw ano dużą ostrożność 

p rzed  w sypą. W ładze o rg a n iza c ji osobiście lu b  przez de legow anych  k o le ­
gów  ocen ia ły  każdego ucznia pod ką te m  w idzen ia , czy nada je  się do o r­
g a n izac ji. G dy ocena w ypada ła  d o d a tn io , om aw iano  z ka n d yd a te m  sp ra ­
wę jego p rz y ję c ia  do o rg a n iza c ji w y jaśn iw szy  m u  je j cele, spadające na 
n iego o b o w ią zk i i  p rzysz łe  prace. O czyw iśc ie  p rze d  taką  rozm ow ą b rano  
od ka n d yd a ta  zobow iązan ie  zachow ania  ta je m n ic y  co do ro zm o w y, ja ką  
z n im  p rze p row adzono . G dy ka n d y d a t w y ra z ił zgodę na p ro p o zyc ję  p rz y ­
jęc ia  go do o rg a n iza c ji, odb ie rano  od n iego u roczyśc ie  p rzyrzeczen ie , 
z w yk le  w obecności św iadków  z o rg a n iza c ji. P rzy rze ka ł on zachować 
ta je m n icę  o rgan izacy jną , posłuszeństw o d la  rozkazów  w ładz  i tp .

W  ta k i m n ie j w ięce j sposób postępow ano z ka n d yd a ta m i, k tó ry c h  

p rzy jm o w a n o  do o rg a n iza c ji. Często odbyw a ło  się to w sposób b a rd z ie j 
up roszczony, z zachow an iem  je d n a k  uroczystego p rzyrzeczen ia  o ta ­
je m n ic y  i  posłuszeństw ie . U p roszczen ia  szły n ie raz  w  ty m  k ie ru n k u , 
że od razu  w y typ o w a n o  sobie w iększą  ilo ść  u czn iów , zebrano ic h  ra ­

zem i  w y ja śn io n o  im  cele i  zadania  o rg a n iza c ji. Od razu d o konyw ano  
p rz y ję c ia  i  zaprzys iężen ia  w iększe j ilo ś c i uczn iów . T a k  z ro b io n o  w  je ­
s ien i 1904 r. z g ru p ką  o ko ło  12 uczn iów  z I V  o d d z ia łu  A le k s a n d ró w k i, 

do k tó re j i  ja  na leżałem .
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Zebrano  nas w  m ieście  w  m ie szka n iu  p ry w a tn y m , gdzie m ia ł s tancję  
jeden  z naszych ko le g ów , K o śc iń sk i. Po w s tępnym  ode b ra n iu  od nas 
p rzyrzeczen ia , że zachow am y ta je m n icę  (o d e b ra ło  je  dw óch  starszych 
ko le g ów  z w yższych o d d z ia łó w  A le k s a n d ró w k i) , jeden  z ko le g ów  zaczął 
nam  w y jaśn iać  cele o rg a n iza c ji. Z k ró tk ic h  w y ja śn ie ń  pozosta ło  m i 
w  p a m ię c i dążenie do n ie p od le g ło śc i P o ls k i, a ze spraw  b ieżących  w a l­
ka  z ru s y f ik a c ją , uśw iadam ian ie  się w  p o trzebach  i  zadan iach p o lsk ich  
ta k  p o lity c z n y c h , ja k  i  spo łecznych. Szczególnie zw rócono  uwagę na 
u zu p e łn ia n ie  w iadom ośc i z h is to r i i  i  l i te ra tu r y  P o ls k i, k tó re  b y ły  p o ­
m ija n e  w  nauczan iu  szko lnym , a w  p o d rę czn ika ch  ro s y js k ic h  fa łszo ­
wane. Po ty c h  w y ja śn ie n ia ch  zapy tano  nas, czy chcem y należeć do 
o rg a n iza c ji. W szyscy w y ra z iliś m y  zgodę, k ie ru ją c y  zeb ran iem  ko le d zy  
p rz y ję l i  od nas u roczys te  p rzyrzeczen ie  o rgan izacy jne , uśc iśn iono  nam  
ręce i  na ty m  zakończy ła  się cerem on ia  p rz y ję c ia  nas do Z w ią zku  
M ło d z ie ży  P o ls k ie j. N a zakończen ie  zebran ia  jeden  z uczestn iczących 
w  ze b ran iu  ko le g ów  z w yższych o d d z ia łó w  p rze czy ta ł nam  książeczkę 
w ydaną  przez K s ię g a rn ię  W o jn a ra  w  K ra k o w ie , ta jn ie  do K ró le s tw a  
k o lp o rto w a n ą  p t. D o swego Boga  —  M aurycego  Zycha (Ż e rom sk iego ). 
Z a w ie ra ła  ona opow iadan ia  o p rze ś ladow an iu  u n itó w  p rzez w ładze  ca r­
skie . O pow iadan ie  d o tyczy ło  k o b ie ty  w ię z io n e j za to , że n ie  chc ia ła  
p rz y ją ć  z d z ie ćm i p ra w os ław ia . Po o d c ie rp ie n iu  w yznaczone j za o p ó r 
k a ry  szuka ła  sw o ich  dz iec i. W ie d z io n a  w iz ją  odszuka ła  je  nareszcie. 
W  opow iadan ie  to  a u to r w ło ż y ł w ie le  uczucia . Z ro b iło  też na nas duże 
w rażen ie . N ie je d e n  ze s łucha jących  ko le g ów  m ia ł łz y  w  oczach.

T a k  zaczę liśm y naszą ko n s p ira c ję  w  I V  oddz ia le  A le k s a n d ró w k i je- 
s ienią 1904 r. D o  ko n sp ira cy jn e g o  k ó łk a  z m o ich  b liższych  p rz y ja c ió ł 
n a le że li: H e n ry k  G n o iń s k i i  S tan is ław  S eroczyński.

N ie w ym o w n y  w p ły w  w y w ie ra ła  na u czn iów  ta jna  o rgan izac ja . R oz­
w ija ła  uczucia , k tó re  w  m ło d z ie ży  tk w i ły  w  n ie o k re ś lo n e j św iadom ości. 
Samo w y b ra n ie  i  w c iągn ięc ie  do zespołu  b u d z iło  u uczn ia  poczucie  
jego w a rto śc i. Z a p ła d n ia ło  jego w yo b ra źn ię  szerszą m yślą  p o lity c z n ą  
i  społeczną. W iąza ło  z dążen iam i n a ro d u  czy w a rs tw  upośledzonych  
w  za leżności od tego, k tó re  z ty c h  m y ś li p ie rw sze do n iego p rzez o rga ­
n izac ję  z a w ita ły . P rzew ażn ie  w ią za ły  się jedne  z d ru g im i. Bo uczucie 
sp ra w ie d liw o śc i m ia ło  podo b n ie  ła tw y  p rzys tę p  do serc m ło d z ie ży , ja k  

i  uczucie  p a tr io ty c z n e .
P rzez o rgan izac ję  b u d z iła  się w śród  m ło d z ie ży  chęć czynu i  pośw ięce­

n ia . D z ia ło  się ta k  zw łaszcza d la tego , że o rgan izac ja  b y ła  ta jn a , z a b ro n io ­
na przez w ładze. D la tego  ta k  chę tn ie  m ło d z ie ż  pode jm ow a ła  p racę  m a­
jącą  na ce lu  w a lkę  z dążen iam i zaborców  i  z ic h  u s tro je m .
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U czucia  p a tr io ty c z n e  i  poczucie  sp ra w ie d liw o śc i spo łecznej w p ły w a ły  
w y b itn ie  na podc iągan ie  się m ło d z ie ży  w zw yż, na fo rm o w a n ie  się ch a ra k ­
te ró w . W  o rg a n iza c ji m łodz ież  w y ra s ta ła  z le kko m yś ln e g o  nastaw ien ia , 
staw ała się pow ażna, od p o w ie d z ia ln a  za zadan ia , k tó re  je j pow ie rzano . 
P rzeob rażen ia  te u w id a czn ia ły  się w  ś ro d o w isku  m ło d z ie ży  zo rgan izo ­
w ane j i  w  da lszym  naw e t o toczen iu , z k tó ry m  się ta  m ło d z ie ż  s tyka ła . 
Z n ie j p rzec ież w y ra s ta li dzia łacze, k tó rz y  p rze o b ra ża li m y ś li i  dążenia 
spo łeczeństwa po lsk iego . Z o rgan izow ana  m ło d z ie ż  św iadom ie  u n ice ­
s tw ia ła  zakusy ru s y f ik a c y jn e  w ładz  i  szko ły  ro s y js k ie j. D rogą  samo­
ksz ta łcen ia , zo rgan izow anych  re fe ra tó w  czy w y k ła d ó w  lu b  n ie raz  ta j­
n ych  ku rsó w  szerzyła zna jom ość h is to r i i  i  l i te ra tu r y  p o ls k ie j.

O rgan izac ja  M ło d z ie ży  N a ro d o w e j w P io trk o w ie  pos iada ła  pow ażną 
b ib lio te k ę . Z łożona  ona b y ła  z pow ażn ie jszych  ks iążek  le g a ln ych  i  n ie ­
lega lnych . K o rz y s ta ła  z n ie j m łodz ież  zorgan izow ana za rów no w  p ra cy  
uśw iadam ia jące j w  ko ła ch , ja k  i  w  p racy  sam oksz ta łcen iow e j, a naw et 
p rz y  ro z w ija n iu  ogó lnych  za in te resow ań  n ie  zw iązanych z zadan iam i 
o rg a n iza c ji. Z  b ib l io te k i te j ko rzys ta ła  m ło d z ie ż  szko lna  zo rgan izo ­
w ana  w  Z M P  z g im n a z ju m  m ęskiego, żeńskiego i  z A le k s a n d ró w k i. 
B ib lio te k a  odegra ła  pow ażną ro lę  w  u św ia d o m ie n iu  m łodz ieży  p io t r ­
k o w s k ie j. B ib lio te k a rz e m  w  okres ie  naszego p rz y ję c ia  do o rg a n iza c ji 
b y ł Józe f W ło d a rs k i z K u rs u  Pedagogicznego p rz y  A le ksa n d ró w ce . Ja 
także  ko rzys ta łe m  z te j b ib l io te k i,  lecz przez okres bardzo  k ró tk i.

O prócz ks iążek  z b ib l io te k i o rg a n iza cy jn e j m ło d z ie ż  Z M P  c z y ty ­
w a ła  p ism a n ie lega lne , k o lp o rto w a n e  z G a lic ji.  N a leża ł do n ich  
w  p ie rw szym  rzędz ie  organ  te j o rg a n iz a c ji „T e k a ” , w ydaw any  we L w o ­
w ie , „P rz e g lą d  W szechpo lsk i” , w yd a w a n y  ró w n ie ż  we L w o w ie , i  „P o la k ” , 

w yd a w a n y  w  K ra k o w ie . T o  osta tn ie  p ism o przeznaczone b y ło  spec ja ln ie  
d la  ch ło p ów , jednakże  ja k o  p ism o n ie lega lne  c ie k a w iło  uczn iów . W  cza­
sie w o jn y  ro s y js k o -ja p o ń s k ie j k o lp o rto w a n o  do K o n g re s ó w k i „W ia d o m o ­
ści W o je n n e ” , k tó re  także  czy tyw a ła  zo rgan izow ana  m ło d z ie ż  szko lna.

Na m n ie  p rz y ję c ie  do o rg a n iz a c ji w y w a rło  duże w rażen ie  i  u g ru n ­
to w a ło  na d łuższy okres w p ły w  k ie ru n k u  p o lityczn eg o , z k tó ry m  by ła  
zw iązana. T a k  ja , ja k  i  ko le d zy , k tó rz y  zo s ta li razem  ze m ną p rz y ję c i 
do o rg a n iza c ji, u s to su n ko w a liśm y  się do je j dążeń uczuc iow o. O d p o w ia ­

da ła  naszym  p ra g n ie n io m . R ozum ow ego i  k ry tyczn e g o  sądu jeszcze m ieć 
n ie  m o g liśm y. Z resztą  n ie  m ia łe m  a n i ja , a n i c i ko le d zy  w iadom ośc i 
o in n y c h  ta jn y c h  o rgan izac jach  i  ic h  dążeniach.

G dyby  p ie rw s i z e b ra li nas soc ja liśc i, to  z pew nością  zg o d z ilib yśm y  się 
należeć do ic h  o rg a n iza c ji. A le  o n i z le kce w a ży li m łodz ież  z A leksan -
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d ró w k i. D o ta r ła  do nas m ło d z ie ż  na rodow a  i  je j p o g lądy  na d łu że j s ta ły  

się naszym i pog lądam i.
Zaczyna się p rzec ież  w  ta k  m ło d ym , m a ło  k ry ty c z n y m  w ie k u  od w ia ry  

w  św ia topog ląd  i  w  lu d z i, z k tó ry m i się ze tkn ę ło  b liż e j. P ó źn ie j, w  m ia rę  
ro z w ija n ia  w  sobie w ie d zy  p rzychodzą  do g łosu rozum ow e uzasadnien ia  
i  a rg u m e n ty . Lecz p ie rw szy  posiew  św ia to p og lą d o w y p rz y ję ty  uczu­
c iow o  ciąży w  m yślach. Ł a tw ie j w ięc tra f ia ją  do p rze ko n a n ia  ro zu m o ­
w an ia  i  a rgum en ty  p rzyw ó d có w  ru c h u , z k tó ry m  się je s t zw iązanym  
o rg a n iza cy jn ie , n iż  a rg u m e n ty  m a ło  znanych  d o tą d  p rz e c iw n ik ó w .

D o p ie ro  dostrzeżona w yraźna  zm iana dotychczasow ego k ie ru n k u  
p rzy ję te g o  za rów no uczuc iow o , ja k  i  pog łęb ionego  p ó źn ie j rozum ow o, 
dokonana  przez p rzyw ó d có w  om aw ianego ru ch u , spow odow ać m og ła  k r y ­
tycyzm , sp rzec iw y, w ys tą p ie n ia , a naw e t ro z ła m y . N a s tą p iło  to  w  o rga ­
n iz a c ji m ło d z ie żo w e j, do k tó re j na leża łem , w  n iespe łna  cz te ry  la ta  póź­

n ie j.
W  okres ie  naszego p rz y ję c ia  hasła w yraża jące dążenia do n ie p od le g ­

łe j P o ls k i i  bezw zg lędne j w a lk i z carską zaborczą w ładzą  b y ły  nam  b l i ­
skie. N ie  b u d z iły  w  nas zastrzeżeń. W e m n ie  p rzy ję c ie  do k ó łk a  Z M P  
rozbudza ło  poczucie  w a rto śc i osob iste j. O dczuw ałem , że mogę p rzydać  
się w te j w a lce  na ro d u  po lsk iego . P ragną łem  w ziąć czynn ie jszy  w  n ie j 
u d z ia ł. Z  rozm ów  z ko le g am i p rz y ję ty m i do o rg a n iza c ji p rze ko n a łe m  się, 
Że te same m y ś li i  dążenia o g a rnę ły  ich  także. D o  tego n ie w ie le  p rz y ­
c z y n iły  się zebran ia  k ó łk a , bo ic h  w  okres ie  uczenia  się m ojego w  A le k - 
sandrów ce o d b y liśm y  ty lk o  jeszcze dwa. N a w e t n ie  pam ię tam , cośm y 
na ty c h  zeb ran iach  o m a w ia li i  c z y ta li. Lecz w y tw o rz y ł się n a s tró j p ra cy  

i  pośw ięcen ia .
P am ię tam  ty lk o  osta tn ie  zebran ie  k ó łk a  naszego podczas uczen ia  się 

jeszcze w  A le ksa n d ró w ce , ale o ty m  napiszę w  nas tępnym  rozdz ia le .

S T R A JK  S Z K O L N Y

S tra jk  szko lny  w  P io trk o w ie  p rzyg o to w a ł i  p o k ie ro w a ł n im  spec­
ja ln y  zespół w y ło n io n y  z o rg a n iz a c ji m łodz ieży  w yższych za k ładów  nau ­
ko w ych  w  W arszaw ie , a m ia n o w ic ie  U n iw e rs y te tu  i  P o lite c h n ik i.  W  ze­
spole ty m  s tudenc i z P io trk o w a  o d e g ra li pow ażnie jszą  ro lę .

W  P io trk o w ie  s tra jk  szko ln y  zosta ł nap rzód  p rzyg o to w a n y  na ze­
b ra n ia ch  k ó ł ta jn y c h  o rg a n iz a c ji m łodz ieżow ych . I  nasze k o ło  I V  od ­
d z ia łu  A le k s a n d ró w k i zosta ło  zebrane w ko ń cu  s tyczn ia  1905 r. w  m iesz­
k a n iu  tego samego ko le g i, u k tó re g o  o d b y ło  się p rz y ję c ie  nas do o rga ­
n iz a c ji. P rzysz ło  na to  zebran ie  dv/óch starszych ko legów . Jednym  z n ic h  
b y ł Józe f W ło d a rs k i. Z a p o w ie d z ie li nam  p rze p row adzen ie  s tra jk u  szko l­
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nego. M ó w il i  o jego p o trze b ie  i  znaczeniu  d la  spolszczenia szko ln ic tw a . 
S tw ie rd z a li, że d la tego , aby s tra jk  uzyska ł sw ój sku te k , m us i być  przez 
w szys tk ich  s o lid a rn ie  p o p a rty . N ie  może być ła m is tra jk ó w . O m ów iono  
następn ie , ja k  m am y p rzyg o to w a ć  do s tra jk u  ko legów  z I V  o d d z ia łu  
i  ja k  się m am y zachować w  d n iu  s tra jk u . K o le d zy -o rg a n iza to rzy  w ska­
za li, ja k ie  m am y zachować ostrożnośc i, aby się ze s tra jk ie m  przedw cześnie  
n ie  zd ra d z ić . W y ja ś n ia li następn ie , ja k i  w p ły w  i  nac isk  w yw rze ć  na k o ­
legów , żeby szkołę o p u ś c ili i  p ó źn ie j s tra jk u  n ie  ła m a li. T e rm in u  s tra jk u  
nam  n ie  p o d a li, ale n a ka za li go oczekiwrać.

Z as tosow a liśm y się do tych  w skazów ek. M ó w iliś m y  z ko le g am i n ie  
zw ią za n ym i o rg a n iza cy jn ie  o p o trze b ie  w a lk i o szkołę po lską , o ty m , że 
m ożem y ją  te raz uzyskać, bo R osja carska je s t p rzez w o jnę  osłab iona, 
że w yb u ch a ją  s tr a jk i  i  m a n ifes tac je  ro b o tn icze .

W  P io trk o w ie  s tra jk  szko ln y  w yb u ch ł w  dwa d n i po naszym  ze­
b ra n iu  1 I I  1905 r. R ano o trz y m a liś m y  w iadom ość o rg a n izacy jną , że 
dziś rozpoczynam y s tra jk  szko lny . Po m o d litw ie  p o ra n n e j, k tó rą  zw yk le  
o d m a w ia liśm y o d d z ie ln ie  g rom adząc się w  k lasach w ed ług  w yznań , zg ro ­
m a d z iliśm y  się w  sa li re k re a c y jn e j. Zażąda liśm y w ys łuchan ia  nas przez 
in s p e k to ra . G dy w  sa li ukaza ł się in s p e k to r, a za n im  w ysu n ę li się 
z k a n c e la r ii szko lne j A le k s a n d ró w k i n ie k tó rz y  nauczyc ie le , za c ie ka w ie n i 
ty m  zeb ran iem  się uczn iów , jeden  z ko legów , garbusek F e lik s  G ę b ick i, 
zas łon ię ty  przez ko legów  o d czy ta ł g łosem  pew nym  i  w y ra źn ym  żądania  
spolszczenia szkó ł. Żądan ia  te zosta ły  u ję te  w  8 p u n k ta ch .

W  czasie o d czy tyw a n ia  żądań in s p e k to r A . S ka łabanow icz ch c ia ł się 
w edrzeć po m ię d zy  uczn iów , aby się dow iedz ieć , k to  te  żądania  odczy­
tu je , ale ze b ra n i n ie  d o p u ś c ili go do czyta jącego.

K ie ru ją c y  s tra jk ie m  w  A leksa n d ró w ce  Józe f W ło d a rs k i, k ie ro w n ik  
naszej szko lne j o rg a n iza c ji Z M P , w rę czy ł odczytane żądania  in s p e k to ­
ro w i na p iśm ie . In s p e k to r  po w zd ragan iach  p o czą tko w ych  p rz y ją ł je  od 
W ło d a rsk ie g o . O dczytano  żądania , by je  u p rz y to m n ić  n ie  ty lk o  in s p e k to ­
ro w i i  nauczyc ie lom , ale i sam ym  uczn iom . N ie  w iadom o  bow iem  b y ło  
ró w n ie ż , czy in s p e k to r je  p rz y jm ie  na p iśm ie , aby je  przesłać sw o im  
w ładzom .

W  zakończen iu  ty c h  żądań pow iedz iano , że do szko ły  w ró c im y  
po je j spo lszczeniu , c z y li po w p ro w a d ze n iu  do n ie j ję zyka  w yk ładow ego  
po lsk iego . Po o d czy ta n iu  żądań ko le d zy  k ie ru ją c y  s tra jk ie m  o g ło s ili, że 
opuszczam y szkołę. R zu c iliś m y  się do k las, aby zabrać k s ią ż k i i  iść do 
dom u. Lecz n ie  w szys tk im  o d d z ia ło m  to  się uda ło . Szczególnie nasz IV  
o d d z ia ł zna laz ł się w  tru d n e j s y tu a c ji. B y ł p o ło żon y  n a jb liż e j k a n ­
c e la r ii n a u czyc ie lsk ie j. N auczyc ie le  za ta rasow a li nam  d rz w i. N ie  u m ie ­
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l iśm y  się p rzez n ic h  p rzed rzeć . N astępn ie  za m kn ię to  d rz w i na k lu cz , 
a jeden  z n a u czyc ie li, P ugaczew icz, rozpoczą ł le kc ję  z h is to r i i  R o s ji. 
P rzestraszony za jściem  Pugaczew icz sta ł się ła godny  ja k  ba ranek. M a ło  
k to  uw aża ł je d n a k , co nauczyc ie l m ó w ił. M yś le liśm y  ty lk o , ja k  się ze 
szko ły  w ydostać. Po zakończen iu  le k c ji p o n o w iliś m y  znów  us iłow an ie  
w ydos tan ia  się ze szko ły . U c ie ka ją cych  z n ie j m n ie  i  k o l. Seroczyńskiego 
za trzym a ł s iłą  dozorca szko lny  i  zam kną ł d rz w i na k lu cz . W  ten  spo­
sób zos ta liśm y p rzem ocą z a trz y m a n i w  szkole. A le  n ie w ie lu  z nas w  n ie j 
zosta ło . B o  in n y m  oddz ia łom  uczącym  się na d ru g im  p ię trz e  oraz w  p o ­
b liż u  d rz w i w y jśc io w ych  nauczyc ie le  n ie  z d o ła li p rzeszkodz ić  w  w y jś c iu  

ze szko ły.
Po p ie rw sze j le k c ji zdecydow ano się w ypuśc ić  resztę za trzym anych  

przem ocą uczn iów . In s p e k to r  S ka łabanow icz nakaza ł nam  p rz y  rozpusz­
czen iu , abyśm y się 3 lu tego  s ta w ili do szko ły . D ru g ie g o  lu te g o  b y ło  b o ­

w iem  św ię to  M a tk i B o s k ie j G ro m n iczn e j.
Po w y jś c iu  ze szko ły  sp o tka liśm y  k o l. W ło d a rsk ie g o  i  in n ych , k tó ­

rz y  się n ie p o k o il i,  d laczegośm y ze szko ły  n ie  w ysz li. P rzypuszcza li, że 
d o b ro w o ln ie  zos ta liśm y. U c ie szy li się, gdy im  o p o w ie d z ie liśm y  nasze 
p rze jśc ia  w  szkole. D o w ie d z ie liśm y  się, że n a jła tw ie jsze  zadanie  m ie li 
uczestn icy  s tra jk u  szko lnego w  p io trk o w s k im  g im n a z ju m  m ęsk im . N ie  
s taw iano im  w  w y jś c iu  do dom u przeszkód . W  g im n a z ju m  żeńsk im  w y j­
ście uczenn icom  za m kn ię to . D o p ie ro  gdy g im n a z ja liś c i p rz y s z li im  z p o ­
m ocą, zos ta ły  one u w o ln io n e  z tego zam kn ięc ia .

O rgan izac je  m łodz ieżow e n a rz u c iły  s tra jk  ro d z ico m  uczn iów . P rze ­
p row adzen ie  go z ro d z ic a m i p ra w d o p o d o b n ie  by się n ie  uda ło . I le ż  to  
zab iegów  pode jm ow ać  o n i m u s ie li, aby ich  dz iec i m o g ły  się dostać do 
g im n a z jó w  czy A le k s a n d ró w k i. N ie  c h c ie lib y  ryzyko w a ć . G dy je d n a k  
zo s ta li zaskoczeni s tra jk ie m , m u s ie li się z ko n iecznośc i z n im  pogodzić , 
ty m  b a rd z ie j że s tra jk  szko lny  p o p a rty  zosta ł przez o rgan izac je  p o l i ­
tyczne starszego społeczeństwa, L ig ę  N arodow ą, PPS, S D K P iL .

N ie  wszyscy ro d z ice  m o g li od razu  z rozum ieć  po trzebę  s tra jk u , a na ­
leża ło  z ro b ić  w szystko , aby s tra jk  u trzym a ć . D la tego  znów  o d b y ły  się 
na rady  w  ko ła ch  o rg a n iza c ji m łodz ieży , gdzie o m ów iono  kw es tię , ja k  
p rze ko n yw a ć  ro d z icó w , aby n ie  p o s y ła li d z ie c i do szkó ł, i  spraw ę, ja k  

u n ie m o ż liw ić  im  ic h  posy łan ie .
W  p rz e k o n y w a n iu  ro d z ic ó w  w z ię li udz ia ł i  s ta rs i, k tó rz y  ten  k ro k  

m łodz ieży  p o p ie ra li. Szerzono nadz ie je , że w  w a ru n ka ch  obecnych uda 
się w  n ie d łu g im  czasie uzyskać spolszczenie szkó ł rządow ych . N ie m n ie j 
je d n a k  o rgan izac je  m łodz ieżow e  p o d ję ły  s ta ran ia , aby 3 lu tego  i  w  dn iach  
następnych  n ie  dopuszczać u czn iów  do szkó ł. S tra jk u ją c a  m łodz ież
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obstaw ia ła  d ro g i i  zaw raca ła  uczn iów . D la  n ie jednego  to  w ys ta rczy ło , 
aby sw o ich  ro d z ic ó w  p rzekonać , że o rgan izac ja  n ie  pozw ala  chodz ić  do 
szkó ł ro sy jsk ich , że n ie  chce być ła m is tra jk ie m  lu b  być p o b ity m . N a leży  
p rzyznać, że a u to ry te t ta jn e j o rg a n iza c ji b y ł duży. L iczo n o  się z n ią . 
A le  n ie  wszyscy rodz ice  za d o w a la li się ta k im  tłum aczen iem . Szczegól­
n ie  c i, k tó rz y  b y l i  na s łużb ie  ro s y js k ie j, o b a w ia li się z p o w o du  s tra jk o ­
w an ia  sw ych d z ie c i zw o ln ie n ia  ze s łużby. W y w ie ra li w ięc nac isk  na swoje 
dz iec i, aby do szko ły  ch o d z iły . T acy  u czn io w ie  n ie  zawsze d a w a li się 
zaw racać do dom u. N ie je d e n  z n ieb zosta ł o b ity , a ro d z ico m  ła m is tra j­
kó w  n ie raz  szyby z o k ie n  w y la ty w a ły .

Z  m o im i ro d z ic a m i k ło p o tu  n ie  m ia łem , chociaż p a n i Z ie ń ko  2 p rze ­
ko n yw a ła  m o ją  m a tkę , że p o w in ie n e m  chodz ić  do A le k s a n d ró w k i, bo 
z tego s tra jk u  n ic  n ie  będzie, a ja  na ty m  stracę. M ó w iłe m  m o je j m atce, 
że p rzec ież jesteśm y P o la k a m i i  w  p o ls k im  k ra ju  p o w in n iś m y  m ieć 
szkołę po lską . T w ie rd z iłe m , że ta ką  szkołę uzyskam y i będę się da le j 
uczy ł po p o lsku . R odz ice  n ie  n a le ga li na m n ie , b ym  c h o d z ił do szko ły . 
Na m o je  m ocne s tanow isko  w  te j sp raw ie  w p ły n ę ła  o rgan izac ja . G d y ­
b ym  do n ie j n ie  na leża ł, p ra w d o p o d o b n ie  także  b ym  s tra jk o w a ł, bo od ­
czuw a łem  ju ż  po trzebę  so lid a rn o śc i w  w alce n a ro d u  p o lsk iego  z n ie sp ra ­
w ie d liw y m  u c isk ie m . A !e  o rgan izac ja , ja k k o lw ie k  k ró tk o  do tąd  w  n ie j 
p rzebyw a łem , zw iąza ła  m n ie  z zespołem  w alczących  o lepsze ju t r o  P o l­
sk i. Z m a rzyc ie lsk iego  w idza  sta łem  się ucze s tn ik iem  w a lk i.  Sprawa 
u dan ia  się s tra jk u  szko lnego staw ała się m o ją  spraw ą. Z ap ragną łem  
w  m ia rę  m ożności d la  n ie j p racow ać, chociaż do tego sposobności n ie  
m ia łem .

W  ty c h  w a ru n ka ch  n ie  b y ło  m i p rz y k ro  w ró c ić  na w ieś i  przestać 
się uczyć w  A le ksa n d ró w ce . M ia łe m  nadz ie ję , że to  je s t ty lk o  k i lk u ­
m iesięczna p rze rw a  w  nauce.

S tra jk  szko lny  uda ł się dość dobrze . D ro b n a  ty lk o  ilo ść  P o la kó w  
sp rze n ie w ie rzy ła  się w  w a lce  o szko łę  po lską  i  posy ła ła  sw oje  d z ie c i do 
szkó ł ro sy jsk ich . O dsuw ano się od ty c h  P o la kó w  i  od ic h  d z ie c i ja k o  
od ła m is tra jk ó w . U czn io w ie  c i m ie li w ie le  p rz y k ro ś c i. C zu li się osam ot­
n ie n i, bo ic h  usuw ano poza naw ias życ ia  po lsk iego . Słowro „ ła m is t ra jk ”  
b y ło  synon im em  zd ra d y  w  s tosunku  do dążeń n a ro d u  po lsk iego .

N a leży p o d k re ś lić , że przew aża jąca liczba  ro d z icó w , P o la kó w  p ra ­
cu jących  na rządow ych  s tanow iskach , p o d p o rzą d ko w a ła  się nakazom  
o rg a n iz a c ji i  d z iec i ic h  s tra jk o w a ły . Starsze d z ie c i same p rzew ażn ie  na­

2 Leontyna Z ieńko opiekow ała się autorem  w czasie egzam inu wstępnego do 
A leksan drów ki, je j syn przygotow yw ał go do tego egzam inu (p rzyp . red .).
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rz u c iły  sw oją  w o lę  ty m  ro d z ico m  odm aw ia jąc  chodzen ia  do szkó ł ro ­
sy jsk ich . W id z ia łe m  d z ie c i p ro fe so ró w  g im n a z jó w , a naw e t d z ie c i nau ­
czyc ie la  z A le k s a n d ró w k i, W o jc ie ch a  P o to ck ie g o , k tó re  p rz y k ła d n ie  
s tra jk o w a ły , chociaż ich  rodz ice  nada l w  ty c h  szko łach u czy li.

P rz y k ro  m i b y ło , że p. Z ie ń ko , k tó rą  p o lu b iłe m  za o p iekow an ie  się 
m ną w  okres ie  w stępow an ia  do A le k s a n d ró w k i, w y ła m a ła  się ze s tra jk u  
szko lnego. W y p ły w a ło  to  p ra w d o p o d o b n ie  z je j fra n cu sk ie g o  pochodze­
n ia  i  n ieodczuw an ia  w s k u te k  tego dążeń n a ro d u  po lsk iego . M ia ła  p rzy  
ty m  tru d n e  w a ru n k i finansow e . N ie  u fa ła , że spo łeczeństw o może pom óc 
s tra jk u ją c e j m łodz ieży . W ym og ła  w ięc  na synu, że z łam a ł s tra jk  szko lny. 
N a ra z ił się na p rz y k ro ś c i, zosta ł naw e t o b ity , ale ch o d z ił da le j do A le k ­
s a n d ró w k i, nazyw any ła m is tra jk ie m , izo lo w a n y  od m ło d z ie ży  p o ls k ie j. 
P rz y k ro  m i b y ło  s łuchać je j w yża lań . N ie  m ogąc je j p rzekonać  co do 
słuszności naszego s tanow iska  zm n ie jszy łem  do m in im u m  je j o d w ie ­

dzanie.

W A L K A  O S P O L S Z C Z E N IE  G M IN , S ZK Ó Ł I  S Ą D Ó W

Po s tra jk u  szko lnym  w  d n iu  1 I I  1905 r. z ko n iecznośc i p o w ró c iłe m  
z P io trk o w a  do B u d ko w a . A le  n ie  m og łem  w y trzym a ć , aby c iąg le  sie­
dzieć na w s i u ro d z icó w . K o rc iło  m n ie , aby się dow iadyw ać  od k o le ­
gów, zw iązanych  z o rgan izac ją  m łodz ieżow ą , co słychać w  spraw ie  szko l­
n e j, a także  w  in n y c h  in te re su ją cych  m n ie  spraw ach p o lity c z n y c h . D la ­
tego często udaw ałem  się do P io trk o w a  d la  o trzym a n ia  in fo rm a c ji.  P rzy  
o k a z ji zab ie ra łem  na w ieś „P o la k a ”  lu b  in n e  p ism a, odezw y czy b ro ­
szury, k tó re  i  sam p iln ie  czy tyw a łem , i  rozpow szechn ia łem  przez w y ­
m ie n io n ych  w ta je m n iczo n ych  ch łopów . T o  p rzyw ożen ie  „ b ib u ły ”  i  ro z ­
m ow y w z b u d z iły  w śród  h a rd z ie j św iadom ych  ch ło p ów  zau fan ie , ja k im  
m n ie  o b d a rza li, chociaż m ia łe m  d o p ie ro  uko ń czo n ych  17 la t.

Podczas jednego p o b y tu  w  P io trk o w ie  d o w ie d z ia łe m  się, że została 
rozpoczę ta  akc ja  spolszczenia gm in , sądów i  szkó ł p o czą tko w ych  przez 
p o d jęc ie  w  ty m  k ie ru n k u  o d p o w ie d n ich  uchw a ł na zeb ran iach  g m in ­
nych . D ano m i p rz y  ty m  odp o w ie d n ie  odezw y do rozpow szechn ien ia . 
W  celu rozpow szechn ien ia  ich  p o ro zu m ia łe m  się z J. Ja s in ia k ie m . Część 
ty c h  odezw on zab ra ł, część ja  dla dosta rczen ia  W a le n te m u  Z ie l iń ­
sk iem u w  B u d ko w ie , Ignacem u  Z a jączkow sk iem u  w  S tradzew ie  i  in ­

nym - . . .
W  k i lk a  d n i po te m  Ja s in ia k  o trz y m a ł zaw iadom ien ie , aby z zauta- 

n y m i ch ło p a m i p rz y b y ł na zebran ie  do m a ją tk u  R usoc in  gm. G rab ica . 
Z a w ia d o m ił w ięc  I .  Z a jączkow sk iego  ze S tradzew a, S tan is ław a S krobka  
z K o b y łe k , m n ie  i  F ranc iszka  P ie ka rsk ie g o  z W o ź n ik  i  posz liśm y na to
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zebran ie . P rz y b y ło  na n ie  k ilk u n a s tu  ch ło p ów  z g m in : W o ź n ik i, G ra ­
b ica  i  W ad lew  oraz k i lk u  w ła ś c ic ie li z iem sk ich . Z ie m ia n ie  w  s tosunku  
do ilo ś c i m a ją tk ó w  w  tych  gm inach  n ie lic z n ie  b y l i  rep re ze n to w a n i.

Sprawę spolszczenia g m in  re fe ro w a ł F . O to c k i, w ła śc ic ie l m a ją tk u  
D o b ie c in  z g m in y  B e łch a tó w e k , późn ie jszy  poseł do D um y. P rzedsta ­
w ił  kon ieczność ta k ie j a k c ji. N a leży bow iem  skorzystać z osłab ien ia  
R o s ji w  w o jn ie  z Japon ią . T w ie rd z ił,  że akcja  ta  posiada naw et p o d ­
stawę p raw ną , bo ję z y k  ro s y js k i zosta ł na rzucony  w  u rzę d o w a n iu  gm iny  
nac isk iem  a d m in is tra c y jn y m , a n ie  przez ustaw y. P oucza ł następn ie , 
ja k  się do te j sp raw y p rzyg o to w a ć , ja k  g m in n ia k ó w  p rze ko n yw a ć  i  ja k  
uchw ałę  na ze b ran iu  g m in n ym  p rze p ro w a d z ić . W yw ią za ła  się w ym iana  
zdań. A le  n ie  d ysku tow ano  nad ty m , czy ta ka  akc ja  je s t po trzebna , 
ce lowa. P o trzebę  je j wszyscy uznaw a li. W y ja ś n ia li sobie ty lk o  w  p y ­
ta n ia ch  i  odpow iedz iach  szczegóły te j spraw y.

Jedyn ie  ty lk o  S c ip io  de l C am po, w łaśc ic ie l m a ją tk u  K ą c ik  gm. W oź­
n ik i,  odb ieg ł od te m a tu  i  zaczął w y jaśn iać  ch ło p om  spraw ę uw łasz­
czenia : u ch w a ły  T o w a rzys tw a  R o ln iczego , k tó re  p o p rz e d z iły  ukaz ca r­
sk i z 1861 r. o uw łaszczen iu  w  R o s ji i  późn ie jszy  przeb ieg  te j spraw y. 
N ie  u s trzeg ł się tendency jnego  ośw ie tle n ia  tego zagadn ien ia , ale o ty m  
m ogłem  się p rzekonać w  k i lk a  la t p ó źn ie j, k ie d y  tę spraw ę le p ie j
pozna łem  z p rze p ro w a d zo n ych  s tu d ió w . M ów ca uw aża ł p ra w d o p o d o b ­
n ie , że na leży uspoko ić  obaw y ch ło p ó w  lę ka ją cych  się p o w ro tu  p a ń ­
szczyzny p rzed  w a lką  o w p row adzen ie  ję zyka  po lsk iego  w  gm in ie .

C h ło p i n ie  z a b ie ra li g łosu a n i w spraw ie  o m ó w io n e j przez O toc- 
k iego , an i w  spraw ie  uw łaszczenia . S ta w ia li ty lk o  za p y ta n ia  co do
sposobu p rzep row adzen ia  u chw a ły . O czyw iśc ie  ja  n ie  zab ie ra łem  głosu, 
bo p rzec ież  b y łe m  1 7 -le tn im  m łokosem , k tó r y  tro ch ę  naw e t ra z ił w  ty m  

zespole pow ażnych  gospodarzy.
I  w  naszej g m in ie  o d b y ło  się zebran ie  k i lk u  św ia tle jszych  gospo­

da rzy , a w śród  n ic h  i  ty c h , k tó rz y  b y l i  na ze b ra n iu  w  R usocinach.
B y łe m  i  ja , bo m n ie  na n ie  za b ra ł J. Jas in iak . Z eb ra n ie  o dby ło  się
w  k a n c e la r ii g m in n e j. Z as ta liśm y ju ż  obecnego tam  dzierżaw cę m a jo ­
ra tu  W o ź n ik i H e n ry k a  M oraczew skiego  i  p isarza  g m in y  K . K ró la  oraz 
k i lk u  ch łopów . Po k ró tk ie j  na radz ie  pos tanow iono  w p isać po p o lsku  
do k s ią ż k i u chw a ł o d p o w ie d n ią  uchw a łę , k tó rą  p o d y k to w a ł se k re ta rzo w i 
dz ie rżaw ca M oraczew sk i. S ekre ta rz  to  w yko n a ł.

U chw a ła  m ó w iła , że zebran ie  pos tanaw ia  p ro w a d z ić  w szystk ie  
k s ią ż k i i  p ism a w  g m in ie  w  ję z y k u  p o ls k im . D os łow n ie  te j uchw a ły  
p rzy to czyć  n ie  m ogę, ale ta ka  by ła  je j treść. N ie  mogę sobie także  do ­
k ła d n ie  p rzyp o m n ie ć , ale w yda je  m i się, że b y ła  tam  m ow a i  o spoisz-
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czen iu  sądów i  szkół. Ś ladu te j uch w a ły  w  gm in ie  n ie  m a, a uczestn icy  
jeszcze ży jący  je j tre śc i p rzyp o m n ie ć  sobie n ie  mogą. W p isano  ją  d la ­
tego od razu  do k s ią ż k i, aby zabezpieczyć się p rzed  ja k im ś  u tru d n ie n ie m  
ze s tro n y  w ładz , gdyby  na ze b ra n iu  m usiano d o p ie ro  ją  pisać. A  ta k  
po je j p rze czy ta n iu  c h ło p i m o g li od razu ją  u ch w a lić . W  ze b ran iu  g m in ­
n ym  zw o ła n ym  w  te j sp raw ie  n ie  uczes tn iczy łem  ja k o  n ie p e łn o le tn i 
i  n ie u p ra w n io n y . Poszedł na zebran ie  m ó j o jc iec. Od n iego do w ie d z ia ­
łem  się, że n ie  n a tra fio n o  na w iększe tru d n o ś c i w  p rze p ro w a d ze n iu  

te j u chw a ły .
D o w ie d z ia łe m  się ró w n ie ż , że i  w  sąsiednich gm inach  p o w ia tu  p io t r ­

kow sk iego  zapad ły  ró w n ie ż  na zeb ran iach  podobne uchw a ły , ja k  w  na­
szej gm in ie . U ch w a ły  te p o d ję te  zosta ły  p rzew ażn ie  w  k w ie tn iu  i  m a ju

1905 r. ,
A k c ja  spolszczenia gm in  czy szkó ł na leżała  do tych  spraw , k tó re  

s tosunkow o ła tw o  t r a f ia ły  do p rze ko n a n ia  ch łopów . N ie  ro z u m ie li ję ­
zyka  ro sy jsk iego . N ie ra z  ic h  zaskak iw ano  n ie z ro z u m ia ły m i u ch w a ła m i 
czy za rządzen iam i. D z ie c i ich  zm uszano do uczenia  się obcego języka , 
chociaż po lsk iego  czy tan ia  i  p isan ia  n ie w ie le  m og ły  się nauczyć. B a rdzo  
często a n i w  je d n ym , a n i w  d ru g im  ję z y k u  czytać i  p isać się n ie  nauczy y. 
Ł a tw ie j w ięc b y ło  p rzekonać ic h  do z rozum ia łego  u rzędow an ia  w  g m i­

n ie  i  uczen ia  d z ie c i ty lk o  po  p o lsku .

N A U K A  N A  T A J N Y C H  K O M P L E T A C H

Po s tra jk u  szko lnym  1 I I  1905 r .  nauka  nasza zosta ła w P io trk o w ie  
p rze rw ana  do końca  ro k u  szko lnego. W yd a w a ło  nam  się, że zm usim y 
w ładze ro sy jsk ie  do zgody na spolszczenie szkó ł rządow ych . P rzec ież 
w  da lszym  c iągu R osja  carska ponos iła  k lę s k i w  w o jn ie  z Japon ią . 
M ia ła  i 'w e w n ą t r z  państw a w a lk i,  zaburzen ia , dom agan ia  się zm iany 
u s tro ju  państw ow ego. Z a rysow a ły  się naw e t pew ne ustępstw a, chociaż 

d a le k ie  od naszych żądań.
W  czerw cu 1905 r. pozw o lono  na o tw ie ra n ie  p ry w a tn y c h  szko l 

z ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  p o ls k im , z w y ją tk ie m  ję zyka  ro sy jsk iego , h i­
s to r ii  i  g e o g ra fii. A le  szko ły  te n ie  p os iada ły  p ra w  państw ow ych . 
D la  uzyskan ia  ic h  u czn iow ie  m u s ie li sk ładać egzam iny w  szko łach rzą

dow ych . .
Starsze spo łeczeństw o m us ia ło  się za troszczyć o m łodz ież  s tra jk u ją c ą , 

aby czasu n ie  tra c iła . Zaczęto zabiegać o uzyskan ie  ko n ce s ji na zak ła ­
danie  p ry w a tn y c h  szkó ł ś redn ich  na nazw iska lu d z i, m a jących  w  ty m  

zakresie  u p ra w n ie n ia .



2 3 6 ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI

W  P io trk o w ie  na za łożenie  m ęskiego g im naz jum  p ryw a tn e g o  k o n ­
cesję uzyska ł J. Jacobson. U czn iow e  s tra jk u ją c y  lic z n ie  za p isyw a li się 
do tego g im n a z ju m . 0  o tw a rc ie  p ryw a tn e g o  g im n a z ju m  żeńskiego za­
częła się sta rać H . T rzc iń ska , ale p rzed  n o w ym  ro k ie m  szko lnym  
1905/1906 jeszcze ko n ce s ji n ie  uzyska ła .

W p ra w d z ie  część m łodszych  uczenn ic  pom ieśc ić  się m og ła  w  is t­
n ie ją cym  jeszcze p rzed  s tra jk ie m  p ro g im n a z ju m  J. D o m a ń sk ie j, ale 
pow ażna w iększość uczenn ic  n ie  m ia ła  się gdzie uczyć.

W  podo b n ym  p o ło że n iu  zn a le ź li się s tra jk u ją c y  uczn io w ie  A leksan- 
d ró w k i i  K u rs u  Pedagogicznego. Część z n iższych o d d z ia łó w  p rzyg o ­
to w yw a ła  się z ję zykó w  i  s ta ra ła  się dostać do g im n a z ju m  Jacobsona. 
Z n a jb liższych  m o ich  ko legów  d o s ta li się w ten  sposób do tego g im na ­
z ju m  S tan is ław  S eroczyńsk i i  H e n ry k  G n o iń sk i.

Ja o ty m  m arzyć  n ie  m og łem . O p ła ta  za naukę  w g im n a z ju m  p ry ­
w a tn y m  p rze kra cza ła  co n a jm n ie j p o d w ó jn ie  op ła tę  w  g im n a z ju m  rzą ­
dow ym . R odz ice  S eroczyńskiego, zam ożn i m łyn a rze , m o g li sobie na to  
p o zw o lić . G n o iń sk im  b y ło  tru d n ie j,  bo m ie li 6 dz iec i, ale n ie  p ła c il i  za 
w yżyw ie n ie , ja k  uczn io w ie  spoza P io trk o w a . M o g li l ic z y ć  na u lg i w  o p ła ­
cie. C i ko le d zy  m ie li m ożność skończyć g im n a z ju m , ja k o  m ło d s i o p rze ­
szło 3 la ta , chociaż w s tą p ili do 3 k lasy . Ja w  ro k u  szko ln ym  1905/1906 
m ia łe m  ju ż  ukończonych  18 la t. D la  m n ie  w ięc nauka  w  g im n a z ju m  
p ry w a tn y m  by ła  i  za d roga, i  za d ługa.

T a jn a  P o lska  M ac ie rz  S zko lna w  P io trk o w ie  pom yś la ła  je d n a k  o na­
szej nauce, za rów no  o s tra jk u ją c y c h  uczenn icach  z g im n a z ju m , ja k  
i  o uczn iach  z A le k s a n d ró w k i. N a jc z y n n ie js z y m i dz ia łaczam i M ac ie rzy  
b y l i:  W a le n tyn a  Psarska, a d w o ka t A . B y czko w sk i, ks. J. B r y l ik  i  in n i.

Za rząd  M a c ie rzy  z le c ił s tra jku ją ce m u  s tu d e n to w i p o lite c h n ik i W ła ­
d ys ła w o w i M a la n g ie w iczo w i zo rgan izow an ie  ta jn y c h  k o m p le tó w  nau ­
czania. K o m p le ty  tw o rzo n o  k ilku o so b o w e . Pom ieszczono je  w  m ieszka­
n ia ch  p ry w a tn y c h . U czn io w ie  z A le k s a n d ró w k i p ła c il i  po 2 3 ru b le
m iesięczn ie . Resztę uczącym  dop łaca ła  M ac ie rz . N iższe o d d z ia ły  czy 
k lasy  u c z y li u czn io w ie  na jw yższych  k las  czy o d dz ia łów . W  ko m p le ta ch  
z łożonych  z u czn iów  w yższych k las czy o d d z ia łó w  lu b  K u rs u  Pedago­
gicznego u c z y li nauczyc ie le , n a u c z y c ie lk i lu b  in te lig e n c i w yże j zaawan­
sow an i w  nauce. K ie ro w a ła  n im i pe łna  zapału  i  pośw ięcen ia  W a le n tyn a  
Psarska, nauczyc ie lka  z p e n s ji D o m a ń sk ie j.

P rzy je ch a łe m  do P io trk o w a  w  p o ło w ie  w rześn ia  1905 r . , gdy się 
d o w ie d z ia łe m  o tw o rz e n iu  ko m p le tó w . W yznaczono m n ie  do ko m p le tu , 
k tó r y  się z b ie ra ł w  m ieszkan iu  C h w ie je w sk ich  p rz y  u l. B y k o w s k ie j. 
W yznaczono m i op ła tę  w w ysokośc i 2 ru b l i  m iesięczn ie . N a u cza li na
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ty m  k o m p le c ie  R om an  K obendza , s tra jk u ją c y  uczeń z K u rs u  Pedago­
gicznego A le k s a n d ró w k i, i  Z o fia  Puszczyńska, z 8 k lasy  g im n a z ju m  żeń­
skiego. K obendza  w z ią ł na s iebie n a u k i m atem atyczne , p rzy ro d n icze  
i  geogra fię , Puszczyńska —  ję z y k  p o ls k i i  h is to r ię  P o ls k i. D o  w szyst­
k ic h  ty c h  p rz e d m io tó w  m ie liś m y  p o d rę c z n ik i p o lsk ie . Języka ro s y j­
skiego n ie  u czy liśm y  się zu p e łn ie , ale zaczę liśm y się uczyć p oczą tków  
ję zyka  n iem ieck iego . L e kc je  trw a ły  3 g o d z iny  dz ienn ie . N akazyw ano 
nam , abyśm y p o d rę c z n ik i i  zeszyty ch o w a li, gdy p rz y c h o d z iliś m y  na 
le kc je .

N auczyc ie le  nasi n ie  m ie li w iększe j u m ie ję tn o śc i w  nauczan iu . P rz y ­
znać je d n a k  na leży, iż  w ięce j k o rz y s ta liś m y  z le k c ji  na ta jn y c h  k o m ­
p le ta ch  n iż  w  szko łach  ro sy jsk ich . M ie liś m y  bow iem  w iększą chęć do 
n a u k i w  p o ls k im  ję zyku . Co p raw da , to  k o m p le t, na k tó ry m  się uczy łem , 
n ie zu p e łn ie  dobrze  zosta ł d o b ra n y .-J a  w  w ie lu  p rze d m io ta ch  p rz e ra ­
sta łem  ko legów . T ra c iłe m  w obec tego, bo m us ia łem  się przystosow ać 
do ic h  poz iom u . A le  w yko rz y s ty w a łe m  czas w o ln y  ze w zg lędu  na m n ie j­
sze obciążen ie  nauką  na czy tan ie  ks iążek p o p u la rn o n a u ko w ych . W  ty m  
w łaśn ie  czasie zan iecha łem  czy tan ia  pow ieśc i, bo o b u d z iło  się we m n ie  
za in te resow an ie  do w iadom ośc i nau ko w ych , podaw anych  w  fo rm ie  z ro ­
zu m ia łe j. A  ks iążek  ta k ic h  w ie le  ukaza ło  się w  B ib lio te c e  im . Staszica 
pod re d a kc ją  M ieczys ław a B rzez ińsk iego  i  w  w yd a w n ic tw a ch  in n y c h  
ks ięgarń .

R e lig ii  u czy ł na k o m p le ta c h  s tra jk u ją c y c h  z A le k s a n d ró w k i 
ks. J. B ry l ik .  W  ty m  ce lu  wszyscy z m łodszych  k o m p le tó w  zb ie ra liśm y  
się dwa ra zy  w  ty g o d n iu  w  z a k ry s t ii ko śc io ła  p o d o m in ika ń sk ie g o , k tó ­
rego ks. B r y l ik  b y ł a d m in is tra to re m . K s. B r y l ik  n ie  ty lk o  uczy ł nas 
re l ig i i,  ale i  o p ie kow a ł się nam i. Na k o m p le ta c h  b y ły c h  uczenn ic  g im ­
n a z ju m  żeńskiego p re fe k te m  b y ł ks. S. P eche rsk i, w ik a r iu s z  kośc io ła  

p a ra fia ln e g o .
N ie s te ty , w  ta jn y m  ko m p le c ie  u czy łem  się ty lk o  2 m iesiące. W  l i ­

stopadzie  1905 r. zm a rł starszy m ó j b ra t S te fan . Po śm ie rc i b ra ta  Ste­
fana ro d z ice  p o s ta n o w ili p rze rw a ć  m o ją  naukę , abym  pom aga ł im  w  go­
spodars tw ie . P o d p o rzą d ko w a łe m  się z żalem  w o li ro d z icó w . O puśc iłem  
naukę na ko m p le c ie  i  w ró c iłe m  do dom u.

A le  s ta ra łem  się n ie  zan iechać n a u k i. C a ły dz ień  p racow a łem  w  go­
spodars tw ie , a w ie czo re m  s ta ra łem  się nauczyć czegoś z po d rę czn ikó w . 
M ia łe m  z ty m  duże tru d n o ś c i w  n ie k tó ry c h  p rze d m io tach , szczególnie 
m a tem a tycznych , bo p o d rę c z n ik i n ie  b y ły  p rzystosow ane do samo- 
uctw a . A le  n ie  daw a łem  za w yg rane . Jednocześnie w  da lszym  ciągu 
k o lp o rto w a łe m  „b ib u łę ”  na w ieś, u trz y m u ją c  k o n ta k t z ko le g a m i o rga­
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n iz a c y jn y m i w  P io trk o w ie . 6 X I I  1905 r .  poszedłem  do G o im ilin a  na 
odpust św. M ik o ła ja . S p o tka łem  tam  ks. J. B ry lik a , k tó r y  p rzy je ch a ł 
z P io trk o w a . Z a p y ta ł m n ie , co ja  ro b ię?  O dpow iedz ia łem , że p rzes ta ­
łem  się uczyć w  ko m p le c ie , bo po śm ie rc i b ra ta  rodz ice  z a b ra li m n ie  
na w ieś do pom ocy. K s. B r y l ik  zaczął m n ie  gorąco p rzekonyw ać , abym  
n ie  p rz e ry w a ł n a u k i. T w ie rd z ił,  że sko ro  ju ż  ty le  p racy , i  to  p rzez 
k i lk a  la t, w  naukę  w ło ży łe m , to  w ie lk a  b y ła b y  szkoda ją  p rze ryw ać . 
P o w ie d z ia łe m  ks. B ry l ik o w i,  że ja  chę tn ie  do n a u k i w rócę , je ż e li sl<ł 
ty lk o  na to  ro d z ice  zgodzą. R a d z ił m i p rzekonać o ty m  ro d z icó w  i  do 
n iego się zg łos ić . Po p o w ro c ie  do dom u p o w tó rzy łe m  ro d z ico m  m o ją  
rozm ow ę z ks. B ry lik ie m . A rg u m e n ty  przez n iego p rzy toczone  szły 
w  m yśl m o ich  życzeń. Z a ch w ia ły  one m ocno dotychczasow e s tanow isko  
m o je j m a tk i, a naw e t i  o jca, bo n ie  s ta w ia ł sp rzec iw ów . A le  jeszcze w y ­

ra źn ie  się rodz ice  n ie  zdecydow a li.
N iespodz iew an ie  p o p a r li m n ie  c h ło p i sąsiedzi. Na d ru g i czy trz e c i 

dz ień  po odpuście  w  G o m u lin ie , k ie d y  ja  po p ra cy  w  gospodarstw ie  
w z ią łe m  się do n a u k i, p rzyszed ł do nas Józe f K o ła c iń s k i, k tó r y  n ie ­
daw no w ró c ił z w o jn y  ro sy jsko -ja p o ń sk ie j. M a tka  p o w tó rz y ła  m u, co 
m ó w ił do m n ie  ks. B ry l ik .  K o ła c iń s k i p o w ie d z ia ł ro d z ic o m : „W ie lk ie j 
pom ocy w  gospodarstw ie  z n iego n ie  będziec ie  m ie li, bo jego będzie 
c iągnęło  do ks ią ż k i, a szkoda, żeby n a u k i n ie  skończy ł. N a gospodar­
stw o m acie jeszcze 4 m łodszych  d z ie c i” . P ó źn ie j p rzyszed ł W a le n ty  Z ie ­
liń s k i,  a dow iedz iaw szy się o co chodz i, p o p a rł m ocno słowa K o ła c in - 

skiego, abym  d a le j się uczy ł.
P rze ko n a łe m  się, że m am  życz liw ych  p rz y ja c ió ł w śród  gospodarzy 

b u d ko w sk ich , bo ic h  słowa zadecydow a ły  o m o im  p o w ro c ie  do n a u k i 
po N o w ym  R o k u  1906 r .  O d b y ło  się to  kosz tem  w iększego w y s iłk u  
w  p ra cy , k tó r y  spadł na ro d z icó w , a szczególnie na m ojego o jca.

Po p o w ro c ie  do P io trk o w a  n ie  zasta łem  ju ż  swego k o m p le tu . Jed­
n ych  z n ich  p rzyd z ie lo n o  do in n y c h  k o m p le tó w , n ie k tó rz y  d o s ta li się 
do g im n a z ju m  Jacobsona, a d w ó c li zan iecha ło  n a u k i.

Z g ło s iłe m  się w ięc  do ks. B ry lik a . N ie  p rz y łą c z y ł m n ie  do żadnego 
k o m p le tu , ale p o w ie rz y ł uczen ie  m n ie  k ie ro w n ik o w i o rg a n iz a c ji m ło ­
dzieży w  A le ksa n d ró w ce , Jó ze fo w i W ło d a rsk ie m u . P ła c iłe m  w  da lszym  
c iągu 2 ru b le  na m iesiąc, a resztę dop łaca ła  M ac ie rz  S zko lna . P os tano ­
w ie n ie  ks. B ry l ik a  b y ło  d la  m n ie  szczęśliwe. W ło d a rs k i ju ż  od daw na 
za jm ow a ł się k o re p e ty c ja m i, bo po śm ie rc i o jca w k ra d ła  się do jego ro ­
d z in y  b ieda. M ia ł duże dośw iadczen ie  w  nauczan iu . C odz ienn ie  w ięc 
po 2 godz iny  za jm o w a ł się z d o b rym  s k u tk ie m  m o ją  nauką. P osuw ałem  
się też w  nauce dość szybko. W ło d a rs k i w ie d z ia ł o m o im  k o lp o rta ż u
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„ b ib u ły ”  na w ieś, bo i  sam za jm o w a ł się ta k im  k o lp o rta że m . O s ta tn io  
naw e t b ra łe m  od n iego „b ib u łę ”  do rozpow szechn ien ia . U czy ł m n ie  ja k o  
w spó łideow ca  i  w sp ó łp ra co w n ika  w  w ie js k ie j p ra cy , a w ięc bardzo  g o r­
liw ie . U ła tw ie n ie m  także  w  m o je j nauce b y ło  to , że uczy łem  się sam. 
N ie  p o trze b o w a łe m  się p rzys tosow yw ać do in n y c h  u czn iów  z ko m p le tu .

Lecz znów  w  te j nauce n a s tą p iła  n iespodziew ana p rze rw a . Po 3 m ie ­
siącach osiągania d o b rych  re z u lta tó w  w  nauce zosta łem  aresztow any 
i  osadzony w  w ię z ie n iu  p io trk o w s k im .

P O L IT Y C Z N E  M A N IF E S T A C J E  W  1905 R. W  P IO T R K O W IE 3

W  P io trk o w ie  o d b y ły  się m a n ife s ta c je  po og łoszen iu  m a n ife s tu  paź­
d z ie rn iko w e g o : o d d z ie ln ie  soc ja lis tyczne  i  na rodow e . P ierw sze o d b y ły  
się następnego dn ia  po og łoszen iu  m a n ife s tu . B ra łe m  w  n ich  udz ia ł. 
Id ą c  do dom u, w  k tó ry m  m ieszka łem , n a tra f i łe m  na zgrom adzen ie  na 
pus tym  p lacu  p rz y  u l. K a lis k ie j.  P rz e m a w ia li na n im  m ów cy z PPS. W y ­
s łucha łem  ic h  p rze m ó w ie ń , a gdy ze śp iew am i w y ru s z y li na m iasto , p rz y ­
łączy łem  się do odbyw ającego się zebran ia  „n a ro d o w c ó w ’ . Po p rzem ó­
w ie n ia ch  w y ru szy liśm y  u lic ą  K a lis k ą  śp iew a jąc: Jeszcze P o lska  n ie  zg i­
nęła. P o lic ja  rosy jska  w raz  z o d d z ia ła m i w o jska  a n i zeb ran iom , a n i p o ­
chodom  n ie  przeszkadza ła . C iągnę ły  je d n a k  te o d d z ia ły  za pochodam i.

W  pochodz ie  „n a ro d o w y m ”  p rzesz liśm y u licę  K a lis k ą , w eszliśm y do 
kośc io ła  pob e rn a rd yń sk ie g o , gdzie odśp iew a liśm y: Boże coś P o lskę , 
Z  dymem, poża rów  i  rozesz liśm y się do dom ów . Z e b ran ia , m an ifes tac je , 
a szczególnie śp iew y p a tr io ty c z n e  w y w a r ły  na m n ie  n iezapom n iane  w ra ­

żenie.
W  następnych  d n iach  na p lacach  o d b yw a ły  się w iece p u b liczn e  zu ­

p e łn ie  ja w n ie , na k tó ry c h  p rz e m a w ia li m ów cy z N D , z PPS oraz 
z S D K P iL . W iece te  m n ie  za c ie ka w iły , bo ju ż  od k i lk u  ty g o d n i na leża­
łem  do „k i liń s z c z a k ó w ”  4. Z an ie d b yw a łe m  naw e t tro ch ę  naukę  na k o m ­
p le tach , a p rzys łu ch iw a łe m  się ty m  dyskus jom . G dy je d n a k  11 X I  1905 r. 
w p ro w a d zo n o  stan w o je n n y , dyskusje  na p lacach w  P io trk o w ie  us ta ły . 
K ilk a  ra zy  zo rgan izow ano  w iece w  lasach odd a lo n ych  od P io trk o w a
0 k i lk a  k ilo m e tró w . O d b yw a ły  się zw yk le  w  n iedz ie le . P rz y c h o d z iło  na 
n ie  o ko ło  tys iąca  osób. P row adzono  na n ich  także  dyskusje  m ię d zy ­
p a rty jn e .

Ja k  sobie p rzyp o m in a m , to  i  na w iecach p u b lic zn ych  w  P io trk o w ie ,
1 w  lesie  m ów cy z PPS i  S D K P iL  c z y n ili m ocne z a rzu ty  N D  za p rze ­
c iw s ta w ia n ie  się s tra jk o w i k o le jo w e m u . E ndecy  m u s ie li się m ocno z tego

3 P o d ty tu ł ten pochodzi od redakcji.
4 Tzn . do Z w iązku  M łodzieży R obotniczej im . K iliń skiego (p rzyp . red .).
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tłu m a czyć . Lecz m ów cy z PPS i  S D K P iL  w  P io trk o w ie , k tó ry c h  słysza­
łem , n ie  odznacza li się w iększym  w y ro b ie n ie m  um ys łow ym . M ó w cy  z N D , 
a w łaśc iw ie  s tra jk u ją c y  s tu d e n c i w yższych za k ła d ów  n a u ko w ych  ze 
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j Z e t, u z y s k iw a li nad n im i przew agę. Z resztą  
P io trk ó w  m ia ł m a ło  ro b o tn ik ó w  fa b ryczn ych , w ięc  i  podstaw a d la  o rga ­
n iz a c ji so c ja lis tyczn ych  n ie  b y ła  ta k  s ilna  ja k  np . w  Ł o d z i.

D yskus je  p u b liczn e  w  P io trk o w ie  u trz y m y w a n o  na p o z io m ie  w za jem ­
nego p rze ko n yw a n ia  się w  spraw ach p o lity c z n y c h . N a ty c h  w iecach  i  ze­
b ra n ia ch , w  k tó ry c h  uczes tn iczy łem , n ie  przeszkadzano sobie w  d y ­

sku s ji, n ie  zagłuszano p rz e c iw n ik ó w .
W  okres ie  ty m  n ie  m ia łe m  jeszcze k ry tyczn e g o  nas taw ien ia  w  za­

gadn ien iach  p o lity c z n y c h . O d d z ia ływ a ło  na m n ie  na jb liższe  o toczen ie , 
k tó re m u  u legałem . A  że w  ty m  o toczen iu  na naszym  te re n ie  gó row a ła  
w  w yp o w ie d z ia ch  i  w p ieśn iach  m iło ść  o jczyzny , dążenie do n ie p o d ­
leg łośc i P o ls k i, chociaż n ie  n a tych m ia s t, w a lka  z rządem  ca rsk im  
w ięc  m n ie  to  zadow a la ło  i  pobudza ło  do czynu.

Po og łoszen iu  m a n ife s tu  z 30 X  1905 r. o żyw iła  się akc ja  w yd a w ­
n icza. W ydaw ano  odezw y, b ro szu ry , ś p ie w n ik i p ie śn i p a tr io ty c z n y c h , za­
kazane w iersze naszych p o e tów , pe rio d yczn e  p ism a n ie lega lne . R ozchw y­
tyw a n o  je  z zapałem . Śpiew ano w  ko śc io ła ch  p ie śn i p a tr io ty c z n e . U le g li 
tem u n a s tro jo w i i  księża. S p rzec iw ian ie  się śp iew an iu  ty c h  p ie śn i ze 
s tro n y  p roboszczów  na leża ło  do rzadkośc i. Sam i je  często in to n o w a li. 
Śpiew ano p rz y  okaz jach  i  in n e  p ie śn i p a tr io ty c z n e , n ie  re lig ijn e , k tó ­
ry c h  m e lo d ii nauczono się od in n y c h  osób, a s łów  ze śp ie w n ikó w . F u n ­
dow ano ze sk ła d e k  sz tanda ry  i  cho rągw ie  z o rłe m  b ia ły m , um ieszczane 

w  kośc io łach , lu b  sz tanda ry o rgan izacy jne .
N a s tró j te n  u d z ie li ł się i  w si. Z a in te resow an ie  p o lity c z n e  ogarnę ło  

szersze m asy ch ło p ów , k tó rz y  sp ra g n ie n i b y l i  w iadom ośc i p o lity c z n y c h . 
D la tego  też coraz częściej udaw ałem  się do sw o je j w s i i  o k o lic y  z ode­
zw am i, p ism a m i n ie le g a ln y m i, b ro szu rka m i, ś p ie w n ik a m i itp . ,  k tó re  cie^ 
szy ły  się w ie lk im  p o p y te m . G dy n ie  m ia łe m  czasu dosta rczyć te j „ b ib u ły  
pow ażn ie jszym  ch łopom  w  o k o lic z n y c h  w siach, szczególnie p ism , k tó ­
ry c h  m ia łe m  m n ie jszą  ilo ść  egzem p la rzy  —  po s łu g iw a łe m  się s io s tra m i: 
A n ie lą  i  S tan is ław ą. O dezw y po p ro s tu  rozdaw a łem  ja w n ie  w  K rze p - 
czow ie p rzed  kośc io łem  po nabożeństw ie . S tw a rza ł się p rz y  ty m  ro z ­
da w a n iu  t ło k  n ie m a ły . B o  każdy  chc ia ł ta ką  odezwę dostać. T o  ju ż  m e 
ty lk o  c i, co c z y ty w a li p ism a albo m ie li w iększą w p ra w ę  w  czy ta n iu , ale 
i  c i, co słabo c z y ta li, s ta ra li się odezwę sobie „p rze sy la b izo w a ć ” , aby się 
czegoś dow iedz ieć . T a k ie  rozdaw an ie  odezw n ie  w y w o ła ło  d la  m n ie  

p o czą tko w o  żadnych  sku tkó w .
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W  W IĘ Z IE N IU  P IO T R K O W S K IM

W  m arcu  1906 r. p rz y b y łe m  znów  z P io trk o w a  do B u d ko w a  i  w  n ie ­
dzie lę  w  K rze p czo w ie  ro zd a łe m  odezw y p rze d  ko śc io łe m . N ie  spodzie­
w a łem  się, aby coś z tego w y n ik ło , bo przec ież ty le  ra zy  to  ro b iłe m  
i  u ch o d z iło  m i bezka rn ie . C h ło p i n ie  m ie li sk ło n n ośc i donosić p o l ic j i
0 spraw ach p o lity c z n y c h . Tym czasem  w  p ie rw szych  d n ia ch  k w ie tn ia  
1906 r .  so łtys B u d ko w a  W a le n ty  Z ie liń s k i,  od  daw na ju ż  w ta je m n i­
czony w  prace p o lity c z n e , p rzyszed ł do m o ich  ro d z icó w  i  p o w ie d z ia ł: 
„J e ś li m acie  ja k ie  p ism a czy odezw y n ie lega lne , k tó re  syn p rz y n o s ił, 
to  pochow a jc ie  je  w szys tk ie . P rze je żd ża li bow iem  szosą w  s tronę  B e ł­
cha tow a ża n d a rm i, z a trz y m a li się p rze d  ka rczm ą  w  B u d k o w ie  i  do ­
p y ty w a li się, gdzie m ieszka B o gus ław sk i” .

Oczyszczeniem  m ieszkan ia  i pochow an iem  p ism , b roszu r, ś p ie w n i­
kó w  i  odezw  za ję ły  się s io s try . Na d ru g i dz ień  w  nocy z je c h a li żan­
d a rm i, z a b ra li do asysty w ó jta  B udzyńsk iego , so łtysa Z ie liń s k ie g o  i  p rze ­
p ro w a d z ili w  m ieszkan iu  szczegółową re w iz ję . N ic  n ie  zn a le ź li. Po re ­
w iz j i  w ó jt  B u d z y ń s k i z ro b ił żanda rm om  uw agę: „M ó w iłe m , że tu  n ic  
być  n ie  m oże, bo to  p o rz ą d n i lu d z ie ” .. D o p y ty w a li się, gdzie ja  jestem . 
R odzice m u s ie li podać im  m ó j adres. Z a n ie p o k o je n i ty m  d o p y ty w a ­
n ie m  ro d z ice  n a za ju trz  w czesnym  ra n k ie m  p ośp ieszy li do P io trk o w a , 
aby m n ie  o re w iz j i  i  o d o p y ty w a n iu  się p o w ia d o m ić . P rzyg o to w a łe m  się
1 ja  w  m ieszkan iu  c io tk i  M is ie w iczo w e j na re w iz ję . W  dw a d n i p ó źn ie j 
w  nocy  z 6 na 7 I V  1905 r .  p rzysz ło  3 p o lic ja n tó w . P rz e p ro w a d z ili 
w  m ie szka n iu  re w iz ję , a chociaż n ic  n ie  zn a le ź li, a re sz to w a li m n ie  
i  p rz y p ro w a d z ili do w ię z ie n ia  p io trk o w s k ie g o . Osadzono m n ie  tam  
w  o d d z ie ln e j ce li na oddz ia le  w ię źn ió w  p o lity c z n y c h .

Ż yc io w o  n ie  b y ło  m i w  w ię z ie n iu  źle. O dpad ła  m i c iąg ła  tro ska  
s ta ran ia  się o żyw ność. Ż y w iłe m  się w  ty m  czasie suchym  ch lebem  
i  he rba tą .

W  w ię z ie n iu  dos taw a liśm y 2 ra zy  na dz ień  go tow ane jedzen ie , 
a 3 ra zy  w  ty g o d n iu  naw e t po k a w a łk u  go tow anego m ięsa. Jedzenie 
b y ło  n iena jgo rsze  i  p o rc je  w ysta rcza jące . D a w a li nam  po 1 fu n c ie  
ch leba razow ego dz ienn ie . G dy k to  m ia ł słabsze zd ro w ie , m óg ł do­
stać ch leb  p y tlo w y , ale o ty m  decydow a ł le k a rz  w ię z ie n n y . P onad to  
daw ano nam  2 ra zy  dz ienn ie  gorącą w odę w  b laszanych cza jn ikach . 
M o g liśm y  sobie zaparzać he rba tę . N ie  d a w a li nam  ty lk o  c u k ru  i  h e r­
ba ty . N a leża ło  sobie te  p ro d u k ty  k u p ić . G dy się m ia ło  z łożone p ie ­
n iądze  w k a n c e la r ii w ię z ie n n e j, to  m ożna b y ło  dos ta rczyć raz na t y ­
dz ień  spis p o trze b n ych  p ro d u k tó w , k tó re  z a k u p y w a li s tra żn icy  w ię-
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z ie n n i. N ie  pam ię tam , aby ogran iczano  zakupy  co do ilo śc i. W ię ź n io ­
w ie  m o g li o trzym yw a ć  p ro d u k ty  z zew ną trz , a naw e t codzienne ob iady  

z m iasta .
S tra ż n ik a m i w ię z ie n n ym i b y l i  p rzew ażn ie  P o lacy. N ie k tó rz y  naw e t 

n a le że li do N Z R . N ie  d o ku cza li w ię źn io m , szczególnie p o lity c z n y m .
Ja cieszyłem  się o p ieką  starszego s tra żn ika  F . D ra tw y , k tó r y  b y ł 

o jcem  m ojego k o le g i B o les ław a D ra tw y . G dy s tra ż n ik  D ra tw a  zoba­
czy ł m n ie  na d ru g i dz ień  po a resz tow an iu  —  a zna ł m n ie  dobrze , bo 
syn jego b yw a ł u nas w  B u d k o w ie  —  od razu  z a k u p ił d la  m n ie  ze 
sw o ich  p ie n ię d zy  tro ch ę  h e rb a ty  i  c u k ru , p rz y n ió s ł c z a jn ik  na w odę 
i  cza jn iczek  do zaparzan ia  h e rb a ty . B y ł to  zacny cz ło w ie k , p o ch o d z ił 
ze w s i M ile je w a , na leża ł do N Z R . O n też p rze n o s ił w szys tk ie  m o je  
lis ty  do ko legów  o rg a n iza cy jn ych .

T ra f i łe m  na dob rą  celę n r  10 od p o łu d n io w e j s tro n y , a w ięc suchą 
i  n ie  zas łon ię tą  bębnem  w o kn ie , gdyż w ych o d z iła  na podw órze  w ię ­
zienne. W y jrz e ć  na p o d w ó rk o  z ce li m ożna b y ło  ty lk o  w te d y , gdy się 
stanę ło  na o tw a rty m  łó ż k u . W yg lądać w p ra w d z ie  na p o d w ó rk o  i  ro z ­
m aw iać ze space ru jącym i czy sąsiadam i za b ro n io n o , ale s tra żn icy  m ało 
p rze s trze g a li tego zakazu. Czasem ty lk o  w  obaw ie p rzed  sw o im i w ła ­
dzam i n a ka zyw a li zejść z łóżka  lu b  g ro z ili zam kn ięc iem  go do ściany. 
W te d y  ju ż  w y jrz e ć  na p o d w ó rk o  n ie  b y ło  m ożna. Is tn ia ł w p ra w d z ie  
w  c e li s to łe k , ale ten  p rz y k u to  łańcuszk iem  do s to lik a , a s to lik  do 
ściany. N a szczęście gróźb za m kn ię c ia  łó że k  n ie  w yko n yw a n o . W ię ź ­
n io w ie  m o g li sobie w  dz ień  na n ich  odpoczyw ać.

N a jp rzyk rze jsze  w  w ię z ie n iu  je s t p rzym usow e za n ikn ięc ie . S iedze­
n ie  sam otn ie  w  ce li i  m yś l, że n ie  w iadom o , ja k  d ługo  się w  w ię z ie n iu  
będzie  p rze b yw a ło , je s t dręcząca. A b y  o ty m  n ie  m yśleć, w ię źn io w ie  
s ta ra li się zająć um ys ł in n y m i sp raw am i, rozm ow ą czy to  przez okna 
z sąsiadam i, czy a lfa b e te m  p u ka n ym  oraz czy tan iem  książek. N a leży 
s tw ie rd z ić , że w ięz ien ie  p io trk o w s k ie  m ia ło  ładną  i  pow ażną b ib lio ­
tekę . P odobno , ja k  m i m ó w io n o , poda row ana  zosta ła przez jak iegoś 
f i la n tro p a . Z a w ie ra ła  w ie le  ks iążek  w  ję z y k u  p o ls k im , ro s y js k im  
i w  in n ych . Poza po w ie śc ia m i posiada ła  w ie le  ks iążek na u ko w ych  
o pow ażne j treśc i. D w a razy  na tyd z ie ń , o i le  sobie dobrze  p rz y p o m i­
nam , w ię źn io w ie  m o g li zm ien iać  k s ią ż k i do czy tan ia . M o g li p isać w  ze­
szytach, k tó re  je d n a k  b y ły  ponum erow ane  i op ieczętow ane na o s ta tn ie j 

s tro n ie  z w y m ie n ie n ie m  lic z b y  s tron .
N ie k ie d y  w ię źn io w ie  u rzą d za li sobie pom ysłow e g ry . P am ię tam , ja k  

w ię źn io w ie  s p o rz ą d z ili sobie szachow nice i  p rz y  pom ocy p u ka n ia  ro b i l i  
posun ięc ia  każdy  na sw o je j szachow nicy w  o d d z ie ln e j ce li.
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N a jb a rd z ie j je d n a k  w ię źn io w ie  s tę skn ie n i b y l i  do rozm ów . W  ty m  
ce lu  w y k o rz y s ty w a li każdą okaz ję  czy na spacerze, gdy po dw óch  
space row a li po p ó ł g odz iny , czy też ro z m a w ia li ze space ru jącym i z ok ie n  
i  na o d w ró t. N ie k tó rz y  p ro s ili ,  aby ic h  w sadzono do d ru g ic h  cel, w  k tó ­
ry c h  p rz e b y w a li in n i  w ię źn io w ie  p o lity c z n i.  N ie ra z  to  osiągali, bo w ię ­
z ien ie  w  ty m  czasie b y ło  p rze p e łn io n e . W ię c  i  w  ty m  p a w ilo n ie , gdzie 
s iedzia łem , w  k i lk u  ce lach pom ieszczono po dw óch  w ię źn ió w , ale jeden  
z n ic h  m us ia ł spać na s ie n n ik u  ro z ło żo n ym  na posadzce cem entow e j. 
W ię źn io w ie  p o lity c z n i um ieszczen i w  s ta rym  b u d y n k u  lu b  z p o w o du  z łe ­
go stanu zd ro w ia  um ieszczen i w  szp ita lu  w ię z ie n n ym  m ie li cele z b io ro ­
we. C i m o g li zaspoko ić  swoje p ra g n ie n ie  ro zm ó w  i  d ysku s ji. In te re s o w a li 
się m ocno in n y m i w ię źn ia m i, szczególnie w sp ó łid e o w ca m i. K a żd y  now y 
w ię z ie ń  w y p y ty w a n y  b y ł, za co zosta ł zaaresztow any, do ja k ie j p a r t i i  na­

leży i td .
T a k im i p y ta n ia m i i  ja  zosta łem  zasypany z o k ie n , gdy n a za ju trz  po 

a resz tow an iu  w yp ro w a d zo n y  zosta łem  na spacer. P y ta n ia m i ty m i zo­
sta łem  zażenowany. D aw a łem  o d p o w ie d z i os trożne. W ie d z ia łe m  ju ż  p rzed  
aresztow an iem , że n ie ra z  wsadzano do cel szpiegów, aby p o d s łu c h iw a li 
w ię źn ió w  i  d o n o s ili o n ic h  w ładzom  p row adzącym  śledztw o. Zaczą ł m n ie  
p y ta ć , zresztą dość os trożn ie , siedzący na p ie rw szym  p ię trz e  w  o s ta tn ie j 
c e li R om an M a lang iew icz , k tó re g o  zna łem  ja k o  s tra jku ją ce g o  uczn ia  
g im n a z ju m  pom agającego tro ch ę  „k iliń s z c z a k o m ” . Jem u pow ie d z ia łe m  
o sw o je j p rzyna leżnośc i do Z M R  im . K il iń s k ie g o  w  te n  sposób, że się 
tego d o m y ś lił, i  o p rzypuszcza lnym  zw ią zku  aresztow an ia  z k o lp o r ta ­
żem a także  o ty m , że n ic  n ie  zna lez iono  u m n ie  p rz y  re w iz ja ch . P o ­
kaza ł m i ru ch a m i, żeby się m ocno trzym a ć , bo n ie  ma n iebezp ieczeń­
stwa. S zczegółow ie j o p o w ie d z ia ł m u  o m o je j sp raw ie  s tra ż n ik  D ra tw a , bo 
go w  ce li o n ie j p o in fo rm o w a ł, a jego także  zna ł dobrze . M a lang iew icz  
k o m u n ik o w a ł się p rzez n iego ze sw oją ro d z in ą . R om an M a lang iew icz  
dostaw a ł codz ienn ie  ob iady  z dom u. D z ie li ł  się n im i ze m ną p rzysy ła ją c  
je  p rzez s tra żn ika . W yżyw ie n ie  m o je  b y ło  w  ty m  czasie ba rdzo  dobre . 
Lecz k ró tk o  razem  z M a lang iew iczem  s iedz ie liśm y. Po ośm iu  d n iach  od 
m ojego a resztow an ia  zosta ł w ypuszczony na w o lność na 2 d n i p rzed  
Ś w ię tam i W ie lk a n o c n y m i. D o d a tko w e  o b iady  skończy ły  się. O b iady  te 
s ta n o w iły  d la  m n ie  swojego ro d z a ju  luksus, bo i  w ięz ienne  m i dość sma­
ko w a ły . Na ku p o w an ie  c u k ru  i  h e rb a ty  m ia łe m  p ien iądze  w  k a n c e la r ii, 
k tó re  m i o rgan izac ja  p rzysy ła ła  w  kw o c ie  4 ru b li.  W p ła c ił je  na m ó j 
ra ch u n e k  k o l. Józe f W ło d a rs k i ja k o  n ib y  m ó j b l is k i k re w n y .

W k ró tc e  po m o im  aresz tow an iu  nadeszła W ie lka n o c . Z k ó ł o rg a n i­
za c ji na ro d o w ych  p o d ję to  in ic ja ty w ę  obdarzen ia  w szys tk ich  w ię źn ió w
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p o lity c z n y c h  św ią te czn ym i p aczkam i żyw nośc iow ym i. Z e b ra n iem  p ie n ię ­
dzy na ten  cel, w y je d n a n ie m  zezw olen ia  w ładz , za kupam i, podz ia łem , 
p o ro b ie n ie m  paczek, p rzyw ie z ie n ie m  do w ię z ie n ia  i  ro zd a n ie m  osobiście 
w ię źn io m  za ję ły  się p a n n y : Ż a rsk ie , G rabow ska  oraz W ła d ys ła w  M a lan- 
g iew icz, M iro s ła w  i  Tadeusz D obrzańscy. K ażdy  w ię z ie ń  w yw o ła n y  przez 
s tra ż n ik ó w  zgłaszał się do k a n c e la r ii i  o trz y m y w a ł od w y m ie n io n y c h  o r ­
g a n iza to ró w  w raz  z życzen iam i dość dużą paczkę ró żn e j żyw nośc i św ią­
teczne j. N a leży s tw ie rd z ić , że p io trk o w s c y  dzia łacze o rg a n iz a c ji L ig i N a ­
ro d o w e j n ie  w y k a z y w a li za c ie trze w ie n ia  p a rty jn e g o . G dy w  in n y c h  m ia ­
stach d o ch o d z iło  w  ty m  czasie naw e t do k rw a w y c h  w a lk  b ra to b ó jczych , 
szczególnie w  Ł o d z i, w  P io trk o w ie  w szys tk ich  w ię źn ió w  je d n a ko w o  p o ­
tra k to w a li.  A  w ię źn ió w  b y ło  dużo z g u b e rn i p io trk o w s k ie j.  N a le że li p rze ­
w ażn ie  do PPS i  S D K P iL .

Ja także ta ką  paczkę o trzym a łe m  i  d rugą  m nie jszą , p ra w d o p o d o b n ie  
od M a lang iew iczów , w raz z życzen iam i i  c ichą zachętą, abym  się m ocno 
trzym a ł. P on iew aż tro ch ę  paczek po ro z d a n iu  w szys tk im  w ię źn io m  p o l i­
ty czn ym  jeszcze pozosta ło , to  we w to re k  pośw ią teczny  jedną  d o d a tko w ą  
z k a n c e la r ii dosta łem . Jedzenia  w ięc  na okres św ią teczny m ia łe m  dosyć, 
ale m im o  to  odczuw ałem  dość p rz y k ro  to  zam kn ięc ie . P ie rw sze  bow iem  
św ięta  spędzałem  poza dom em  ro d z in n y m . W  d o d a tk u  w  czasie św ią t 
st. s tra ż n ik  D ra tw a  p rz y n ió s ł m i tro ch ę  p ro d u k tó w  od m a tk i i  p o w ie ­
d z ia ł, że s to i p rzed  w ię z ie n ie m  i  p łacze. P ro s i, aby się m og ła  ze m ną 
zobaczyć, ale n ie  w o ln o  je j puścić bez p rz e p u s tk i od ż a n d a rm e rii. Sam 
b y ł ty to  p rz e ję ty , „b o  —  ja k  m ó w ił —  m a tk o m  ta k  tru d n o  w y tłu m a ­
czyć, że tu  synom  n ie  je s t ta k  ź le ” .

P ro s iłe m  w ięc  s tra żn ika  D ra tw ę , aby p o w ie d z ia ł m atce , że m i je s t 
dobrze , że n ie d łu g o  z pew nością  m n ie  w ypuszczą. A le  św iadom ość, że 
m a tka  ta m  pod  b ram ą s to i i  p łacze, n ie  n a s tra ja ła  w esoło.

O sw o iłem  się dość ła tw o  z w ię z ie n ie m . Z a ją łe m  się nauką , czy tan iem , 
rozm ow ą z w ię ź n ia m i sąs iadu jącym i, z n ie k tó ry m i p rz y z w o ity m i s traż ­

n ik a m i i  czas dość ła tw o  schodz ił.
K o l. J. W ło d a rs k i w y k o rz y s ta ł to , że b ib lio te k a rz  M e je r b y ł jego k o ­

legą z A le k s a n d ró w k i, p rz y s ła ł m i m o je  p o d rę c z n ik i. B ib lio te k a rz  p rz y ­
n ió s ł m i te  k s ią ż k i n ib y  z b ib lio te k i.  U czy łem  się n o w ych  rzeczy, chociaż 
n ie  ze w szys tk im  daw a łem  sobie radę , szczególne z m a te m a tyką . Raczej 
p o w ta rza łe m , czego się ju ż  nauczy łem , aby n ie  zapom nieć. N ie  m ia łe m  
dobrego n a s tro ju  do ob ku w an ia  się z p o d rę czn ikó w . Z a ję ła  m n ie  w ięce j 
h is to r ia . R om an M a lang iew icz  w ychodząc z w ię z ie n ia  p rz y s ła ł m i H is to ­
r ią  pow szechną  K o rz o n a  to m  I  ( H is to r ia  s ta ro ży tn a ) .  P iln ie  i  z d u ż y m  

za in te resow an iem  ją  p rzeczy ta łem . P ożyczy łem  sobie z b ib l io te k i w ię ­
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z ienne j H is to r ią  P o ls k i Sm oleńskego. Tę ró w n ie ż  z dużym  za in te resow a­
n iem  p rzeczy ta łem . Jedną i  d rugą  ks iążkę  m ia łe m  do końca  siedzenia 
w  w ię z ie n iu . Często do n ich  zag lądałem . C zy ta łem  także  i  in n e  ks ią żk i, 
ta k  pow ieśc i, ja k  i  k s ią ż k i naukow e , ale z m n ie jszym  p o ż y tk ie m . Sąsiad, 
z k tó ry m  późne j ch o d z iłe m  na spacer, a naw e t p ró b o w a łe m  z n im  d y ­
sku tow ać, chociaż b y ł starszy o k ilka n a śc ie  la t  i  b a rd z ie j um ys łow o  w y ro ­
b io n y , p o le c ił m i p rzeczy tać  ks iążkę  p isarza  ang ie lsk iego  Johna R usk ina . 
T y tu łu  n ie  pam ię tam . O n tę ks iążkę  oddaw a ł w  b ib lio te c e , w ięc  się po 
n ią  zg łos iłem . P rzeczy ta łem  ją , ale n ie  w szystko  z rozum ia łem . N ie  m ia ­
łem  jeszcze p rzyg o to w a n ia  do z ro zu m ie n ia  m y ś li ode rw anych  od re a l­
nych  po jęć . K s iążka  naszp ikow ana  b y ła  p rz y  ty m  w y ra za m i cudzoz iem ­
s k im i i  te rm in a m i n a u k o w y m i ta k , że tre śc i je j w  w ie lu  m ie jscach  n ie  

z rozum ia łem .
N ie  od razu  żan d a rm eria  p o d ję ła  badan ie  m o je j rze ko m e j p rze ­

w in y . D o p ie ro  w  d ru g im  ty g o d n iu  wezwano m n ie  do k a n c e la r ii,  gdzie 
w o d d z ie ln ym  p o k o ju  zasta łem  nacze ln ika  ż a n d a rm e rii. W ię ź n io w ie  p o ­
w ie d z ie li m i po tem , że nazyw a ł się ro tm is trz  N o w ic k i. G rzeczn ie  p o le c ił 
m i usiąść p rz y  s to le  i  zaczęło się badan ie . Z a rz u c ił m i rozpow szechn ia ­
n ie  odezw  podb u rza ją cych . P rze d s ta w ił m i dw ie  odezw y, k tó re  m ia łe m  
rozdaw ać. Jedną z n ic h  pozna łem , iż  b y ła  z tych , k tó re  rzeczyw iśc ie  ro z ­
daw a łem  p rze d  ko śc io łe m  w  K rze p czo w ie . D ru g ie j n ie  zna łem . O czyw i­
ście n ie  p rzyzn a łe m  się a n i do o trz y m y w a n ia  od k o g o k o lw ie k  odezw y, an i 
do ic h  rozpow szechn ien ia . Z ap rzeczy łem  także  na leżen iu  do ja k ie jk o l­
w ie k  p a r t i i .  S taw ia ł różne  p o d c h w y tliw e  p y ta n ia , g ro z ił, że je ż e li się 
n ie  p rzyznam , to  zostanę m o cn ie j u ka ra n y . N ic  to  n ie  pom aga ło . Z a­
p rzecza łem  w szys tk im  jego za rzu tom . N ie  pozostaw a ło  m u  n ic  innego, 
ja k  spisać p ro to k ó ł m o jego  zeznania. W y n ik ła  p rz y  ty m  spraw a m ojego 
im ie n ia . T w ie rd z ił,  że m i na im ię  B o les ław , w id o czn ie  ta k ie  im ię  m ia ł 
w  don ies ien iu , do k tó re g o  zag lądał. C hc ia łem  i  ja  to  don ies ien ie  p rze ­
czytać, siedząc po d ru g ie j s tro n ie  n ie w ie lk ie g o  s to lika , ale p o w ie d z ia ł, 
że tego m i n ie  w o ln o  czytać, i  z a k ry ł je  p ap ie rem . U d o w a d n ia łe m  m u, 
że na im ię  m i A le ksa n d e r. P iln ie  ś ledz iłem , czy ściśle zap isu je  w  p ro ­
to k o le  m o je  zeznanie , bo czy ta łem  w  b roszu rach  i  w spom n ien iach , że 
je  p rze k rę ca ją . A le  ten  ro tm is trz  tego n ie  u s iło w a ł ro b ić . T o te ż  po od ­
czy ta n iu  p ro to k o łu  p odp isa łem  go.

W  k ilka n a śc ie  d n i po badan iu  o trzym a łe m  zaw iadom ien ie  p iśm ienne , 
że zosta łem  skazany a d m in is tra c y jn ie  bez sądu na 2 m iesiące w ięz ien ia . 
U c ieszy ło  m n ie  to  w  ty c h  w a ru n ka ch , bo o k re ś lo n y  zosta ł te rm in  sie­
dzenia. A le  w  k i lk a  d n i p ó źn ie j nadeszło znów  zaw iadom ien ie , że p o ­
p rze d n ia  decyzja  zosta ła  c o fn ię ta  i  w  da lszym  ciągu toczy  się ś ledztw o.



246 ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI

N a now e badan ia  je d n a k  m n ie  n ie  w zyw ano. O czyw iście  n ie  b y ło  to  p rz y ­
jem ne, gdyż n ie  w ie d z ia łe m , w  ja k im  czasie nas tąp i zakończen ie  ś ledz­
tw a . M og ło  się c iągnąć d łu g ie  m iesiące, ja k  to  się dz ia ło  w śród  w sp ó ł­
w ię źn ió w , o czym  dow ie d z ia łe m  się z rozm ów .

R odzice  m o i c z y n ili s ta ran ia  w  k ie ru n k u  szybkiego zakończenia  
spraw y. D o nacze ln ika  ż a n d a rm e r ii po  Ś w ię tach W ie lka n o cn ych  d o ta r ła  
m o ja  m a tka . Z tego, co m i p ó źn ie j opow iada ła , wnoszę, że n a cze ln ik  
chę tn ie  u d z ie li ł je j pos łuchan ia , aby się czegoś dow iedz ieć  w  m o je j 
spraw ie . T a k ie  panow a ło  m n iem an ie , że c h ło p i są c iem n i, n ie ro zg a rn ię c i 
i  m ożna ic h  ła tw o  w yp ro w a d z ić  w  po le . A le  się za w ió d ł. M a tka  ja k  
p ra w d z iw a  a k to rk a  odegra ła  ro lę  n a iw n e j, n ie  ro zu m ie ją ce j się na ty ch  
spraw ach k o b ie ty . Z a p y ta ła : —  Za co syn zosta ł a resztow any, czy p o ­
p e łn ił ja k ą  k radz ież?  —  N ie  za k ra d z ie ż  —  o d p o w ie d z ia ł n a cze ln ik  
ż a n d a rm e r ii —  ale ro zd a w a ł ta k ie  p ism a —  pokaza ł m atce odezw y. —  
T o  je s t n ie m o ż liw e , aby ta k ie  p ism a ro zd a w a ł —  odp o w ie d z ia ła  m a tka  —  
bo p rzec ież by  nam  je  pokaza ł a lbo ja ką  paczkę p rz y n ió s ł, a tego n ig d y  

n ie  w id z ie liś m y .
Z adaw a ł inne  jeszcze p y ta n ia . M a tka  zawsze u m ia ła  znalezc n ib y  

tro ch ę  na iw ną , ale zręczną odpow iedź . W y n ik ła  także spraw a m ojego 
im ie n ia . M a tk a  tw ie rd z iła , że spraw cą w yk ro cze n ia  m us i być k to ś  in n y , 
bo synow i na im ię  A le ksa n d e r, a n ie  B o les ław .

D osta ła  p rze p u s tkę  na w id ze n ie  się ze m ną. P rzysz ły  z n ią  s iostrze ­
n ica  m a tk i M a ria  i  S tan is ław a G no ińska , s ios tra  m ojego k o le g i H e n ry k a , 
uda jąca m o ją  b lis ką  ku zyn kę .

M o ja  spoko jna  i  pew na siebie m in a  u sp o ko iła  m o ich  ro d z icó w . 
W  k ró tk im  czasie m a tka  znów  się z ja w iła  u n a cze ln ika  ż a n d a rm e r ii i  do­
m agała się w ypuszczenia  syna, bo je s t n ie w in n y . P rzyn io s ła  m e try k ę  na 
dow ód, że syn o w i na im ię  A leksander. N a cze ln ik  tw ie rd z ił,  że im ię  B o ­
les ław  n a d a li m u ko le d zy . —  Jakże to  k to ś  może d ru g i raz ch rzc ić  syna, 
k ie d y  on ju ż  raz zosta ł och rzczony ja k o  A le ksa n d e r zaprzecza ła  na­
iw n ie  m a tka . R o tm is trz  ż a n d a rm e r ii ob iecyw a ł p rzyśp ieszyć ś ledztw o. 
D osta ła  znów  p rzepus tkę  na w idzen ie  się ze m ną. T ym  razem  przyszła  
z o jcem , a także z s ios trzen icą  M a r ią  i  z d rugą  s iostrą  k o l. H e n ryka  

G no ińsk iego , Jan iną.
P od  ko n ie c  m aja 1906 r. jeszcze raz przyszła  m a tka  do nacze ln ika  

ża n d a rm e rii. N ie  zastała ju ż  tego nacze ln ika , z k tó ry m  p o p rze d n io  ro z ­
m aw ia ła , bo w  ty m  czasie nas tą p iła  zm iana. Z nów  się dom agała w y p u ­
szczenia m n ie , ja k o  ta k  d ługo  siedzącego n ie w in n ie . M ó w iła , że je j p rz y ­
rzekano  przyśp ieszen ie  ś ledztw a. N a cze ln ik  ż a n d a rm e r ii p o kaza ł je j,  że 
ma taką  górę p a p ie ró w  do ro zp a trze n ia . —  A  może ta  spraw a je s t na
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sam ym  do le  —  p o w ie d z ia ł —  d la tego  je j jeszcze n ie  ro zp a trzy łe m . -  
T o  n ie ch  pan  tę  k u p k ę  p a p ie ró w  p rz e w ró c i —  do radza ła  m u m a tka . 
D osta ła  po raz trz e c i p rzepus tkę  na w idzen ie , ale ty m  razem  p rzysz ła  

bez tow a rzys tw a .
S tosunek w za jem ny w ię źn ió w  m iędzy  sobą s taw ał się bardzo życz liw y . 

S ta ra li się w za jem n ie  sobie pom agać. N ie  dozna łem  a n i od pepesowcow, 
an i od esdeków żadne j z łoś liw ośc i, a racze j życz liw ość.

Ze s tro n y  a d m in is tra c ji w ię z ie n n e j n ie  dozna liśm y w  ty m  czasie spec­
ja ln y c h  szykan. M oże w p ły n ę ła  na to  w rząca jeszcze re w o lu c ja  i  obawa 
p rzed  zam acham i, k tó re  d o k o n y w a ły  się w  ty m  czasie. N ie  pozosta ło  m i 
w  pam ięc i w yda rzen ie , k tó re  by  m ożna za liczyć do szykan a d m in is tra c ji 
w ię z ie n n e j. A le  zapam ię ta łem  cha ra k te rys tyczn e  w yda rzen ie  m ów iące, 
kogo to  do w ię z ie n ia  w ładze p o lic y jn e  p rzyp ro w a d za ły . Jednego razu 
słyszę, że sąsiad w y w o łu je  m n ie  przez o kn o : „d z ie s ią ty , dz ies ią ty  (w y ­
w o ły w a liś m y  się zw yk le  n u m e ra m i cel, w  k tó ry c h  s ie d z ie liśm y). W y jrz a ­
łem  oknem  i  pow ie d z ia łe m  „s łu ch a m ” . —  P a trzc ie  m ó w i sąsiad 
ja k ie g o  w ięźn ia  p rzyp ro w a d zo n o . —  P a trzę  —  spaceru je  po p o d w ó rk u  
m a ły  ch ło p ie c  pod  dozorem  ja k  zw yk le  s tra żn ika  w ięziennego. P o m ię ­
dzy p rzyg lą d a ją cym i się w ię ź n ia m i a ch łopcem  w yw iąza ła  się nastę­

pu jąca  rozm ow a:
—  Za co cię zaaresztow a li?
—  Za p o lity k ę  —  o d p o w ie d z ia ł z durną. —  P ię c iu  kozaków  m n ie  

tu  p rz y p ro w a d z iło  —  doda ł ch e łp liw ie .

—  I le  masz la t?
—  D ziesięć.
U śm ie liśm y  się szczerze z te j dum y. Od razu go p o lu b iliś m y . Jego 

słowa p o w ta rz a li je d n i d ru g im  w ca łym  p a w ilo n ie . P rz y ja ź n ie  się do n ie ­
go o d n o s ili i  s tra żn icy  P o lacy. Z a o p ie ko w a liśm y  się n im  szczerze. D o ­
s ta rczy liśm y  m u przez s tra żn ikó w  d o d a tko w e j żyw nośc i. D o w ie d z ie liśm y  
się, Że b y ł sprzedaw cą gazet. P rzy ła p a no  go na ja w n y m  sprzedaw an iu  
p ism  n ie le g a ln ych . Od s tra żn ikó w  d o w ie d z ie liśm y  się, Że się doskona le  
tłu m a czy ł. M ó w ił, Że dosta ł te  p ism a od n iezna jom ego pana. N ie  w ie ­
d z ia ł, że są zakazane, a chc ia ł sobie za rob ić , w ięc je  sprzedaw ał. N ic  
da l się zastraszyć, n iko g o  n ie  w yd a ł. Po p rz e trz y m a n iu  go w  ce li n r  5 
n a p rze c iw ko  m o je j —  3 czy 4 d n i —  w ypuszczono go na w o lność. N ie  
zapam ię ta łem , n ie s te ty , jego nazw iska.

Po o tw a rc iu  10 V  1906 r. D u m y  nas tąp iła  częściowa am nestia  w ięź ­
n ió w  p o lity c z n y c h . W  w ię z ie n iu  p io trk o w s k im  w  p o ło w ie  m aja  tego ro k u  
wezwano do k a n c e la r ii n ie k tó ry c h  w ię źn ió w  z rzeczam i do w y jśc ia . 
O b ję to  spisem przede w szys tk ich  skazanych a d m in is tra c y jn ie , a także
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skazanych sądow nie w ię z ie n ie m  na k r ó t k i  okres oraz tych , k tó ry m  czas 
siedzenia  w k ró tc e  m ia ł się skończyć. Spisem  ty m  i  ja  zosta łem  o b ję ty . 
P o lecono  m i zabrać swoje rzeczy i  udać się do k a n c e la r ii w ię z ie n n e j. 
O czyw iśc ie  z radośc ią  to  w yko n a łe m . Zasta łem  tam  dw u d z ie s tu  k i lk u  
w ię źn ió w  p o lity c z n y c h , k tó rz y  o cze k iw a li na w yg o to w an ie  przez u rzę d ­
n ik ó w  d o ku m e n tó w  o z w o ln ie n iu . C zeka łem  i  ja  na ta k ie  d o ku m e n ty . 
^  ty m  czasie w szedł z d rug iego  p o k o ju  zastępca n a cze ln ika  w ięz ien ia  
z p a p ie re m  w  rę k u , w y w o ła ł m n ie  i  p o w ie d z ia ł, że ś ledz tw o  m o je  n ie  
zasta ło  zakończone, w obec tego n ie  mogę w y jść  na w o lność. O desła ł m n ie  
z p o w ro te m  do ce li.

P rzyznam  się, że bardzo  m i p rz y k ro  b y ło  w racać do ce li, gdy ju ż  m i 
się w o lność  uśm iechnę ła . D o m y ś liłe m  się p rzyczyn y  ta k ie g o  o b ro tu  sp ra ­
w y. T ra f i łe m  na lis tę  zw o ln io n y c h  z p o w odu  skazania m n ie  a d m in is tra ­
c y jn ie  na 2 m iesiące w ię z ie n ia . U rz ę d n ic y  sporządza jący spis p rz e g a p ili 
późn ie jszy  p a p ie r co fa ją cy  to  skazanie i  pozos taw ien ie  m n ie  d a le j pod  
ś ledztw em . Ś ledztw o je d n a k  m im o  ponag lan ia  przez m a tkę  u tk n ę ło  
w  m ie jscu . N ie  w zyw ano m n ie  do p rzes łuchan ia .

T a  m a n ip u la c ja  z w ezw an iem  m n ie  do w y jśc ia  na w o lność i  c o fn ię ­
c iem  z k a n c e la r ii do ce li w y p ro w a d z iła  m n ie  tro ch ę  z ró w n o w a g i. K o ­
le d zy  w ię z ie n n i p o ra d z ili m i, abym  nap isa ł do nacze ln ika  ż a n d a rm e rii 
podan ie  o p rzyśp ieszen ie  ś ledztw a. N ap isa łem  w ięc  ta k ie  podan ie , w  k tó ­
ry m  p rze d s ta w iłe m  w ezw anie  m n ie  do k a n c e la r ii w  ce lu  w ypuszczenia  na 
w o lność  i  co fn ię c ie  do w ię z ie n ia  z p o w o du  n ieukończen ia  ś ledztw a. P ro ­
s iłem  o p rzyśp ieszen ie  ś ledztw a. W ys ła łem  podan ie  przez ka n ce la r ię  w ię ­
z ienną.

Po 10 d n iach  od w ys łan ia  p odan ia  z ja w ił się w  m o je j ce li n a cze ln ik  
ż a n d a rm e r ii, ale b y ł to  n ie  ten  ro tm is trz , k tó r y  m n ie  bada ł. N azw iska  
jego n ie  pam ię tam . Z a p y ta ł, czy to  ja  sk łada łem  podan ie . P o tw ie rd z iłe m . 
N astępn ie  za p y ta ł m n ie , za co zosta łem  aresztow any. O d p o w ied z ia łe m , że 
n ie  w iem . —  Ja k  to , p rzec ież  was badano —  m ó w ił —  p o s taw iono  w ięc  
ja k ie ś  za rzu ty . —  T o  w ie m  —  o d p o w ie d z ia łe m  —  zarzucano m i ro zd a ­
w an ie  odezw.

—  G dybyście  się do tego p rz y z n a li —  p o w ie d z ia ł —  to  byście od 
daw na b y l i  na w o lnośc i. —  Jakże ja  się m ogę p rzyznać  do tego, czego 
n ie  ro b iłe m  —  o dpow iedz ia łem .

Z a in te re so w a ł się m o im i ks ią żka m i na s to lik u . W p a d ła  m u w  oczy 
H is to r ia  P o ls k i S m oleńskiego. Z a p y ta ł, skąd ją  dosta łem ? „ Z  b ib l io te k i 
w ię z ie n n e j”  —  odpo w ie d z ia łe m . N ic  na to  n ie  p o w ie d z ia ł. O dchodząc 
za p o w ie d z ia ł, że w  nas tępnym  ty g o d n iu  m o ją  spraw ę ro z p a trz y . R ze­
czyw iśc ie  w  nas tępnym  ty g o d n iu  w ezw any zosta łem  do k a n c e la r ii.  Za­
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sta łem  ta m  n a cze ln ika  ż a n d a rm e rii. P o s ta w ił m i znów  szereg p y ta ń . 
W  odpow iedz iach  n ic  n ie  zm ie n iłe m . N ie  p rzyzn a w a łe m  się do rozdaw a­
n ia  odezw a n i na leżen ia  do żadne j p a r t i i .  Po sp isan iu  p ro to k o łu  nacze l­
n ik  ż a n d a rm e r ii zapow iedz ia ł, że m n ie  z w o ln i z w ięz ien ia , ale odda pod  
dozó r p o lic y jn y . N ie  będę m óg ł w yd a la ć  się z P io trk o w a  bez m e ldow an ia  
p o lic j i.

"W dw a d n i p ó źn ie j 5 V I  1906 r .  zosta łem  z w o ln io n y  z w ięz ien ia . 
C zu łem  ta k ie  zadow o len ie  po w y jś c iu  za bram ę, że m n ie  pon o s iło , ażeby 
szybcie j pob iec. M us ia łem  się ham ow ać. Bo chociaż n ie  b y ło  m i źle 
w  w ię z ie n iu , naw e t w  n im  p rz y ty łe m , to  je d n a k  pozbaw ien ie  sw obody 
ru c h u  staw ało  się m ocno dręczące. Szczególnie m ocno to  odczu łem  w  cza­
sie o s ta tn ich  3 ty g o d n i s iedzenia w  w ię z ie n iu  po am nestii.

Po w ypuszczen iu  m n ie  na w o lność żan d a rm eria  w ezw ała jeszcze na 
badan ie  c io tk ę  i  w u ja  M is ie w iczó w , u k tó ry c h  m ieszka łem  w  P io trk o w ie . 
A le  i  od n ic h  n a cze ln ik  n ic  n ie  m óg ł dow iedz ieć  się.

S p o tka ł m n ie  n a cze ln ik  ż a n d a rm e r ii w  2 tyg o d n ie  po  z w o ln ie n iu  
z w ię z ie n ia  na u lic y , za trzym a ł i  p o le c ił p rzy jść  n a za ju trz  do k a n c e la r ii.  
S ądziłem , że to  znów  ja k ie ś  badan ie  będzie  p rzep row adzane . Lecz gdy się 
n a za ju trz  zg łos iłem  w  ża n d a rm e r ii, n a cze ln ik  ośw iadczy ł m i, że ś ledztw o 
w ykaza ło  m o ją  n ie w in n o ść  i  „m y  w  to  w ie rz y m y ” . N ap isa ł następn ie  p ro ­
to k ó ł,  że to  m i zosta ło  zako m u n iko w a n e . Z a p y ta łe m  jeszcze, czy dozó r 
p o lic y jn y  w obec tego je s t zn ies iony . P o tw ie rd z ił.  T a k ie  zakończen ie  
sp raw y m ia ło  p ó źn ie j don ios łe  d la  m n ie  znaczenie. N ie  s tra c iłe m  bow iem  
o p in ii  o p ra w o m yś ln o śc i p o lity c z n e j.

O czyw iśc ie  n ie  zan iecha łem  w  da lszym  c iągu k o lp o rta ż u  „ b ib u ły ”  
w  m o je j ro d z in n e j o k o lic y . A  naw e t zaraz po z w o ln ie n iu  z w ię z ie n ia , 

gdy p rz y b y łe m  do ro d z icó w , p rz y w io z łe m  „b ib u łę ” , k tó re j c h ło p i przez 
okres m o jego  siedzenia zo s ta li p ozbaw ien i. W  ty m  k ry ła  się pew na m ło ­
dzieńcza am b ic ja  n iepokazan ia  obaw y w  w alce. N ie  sądziłem , aby w  ty m  

b y ło  w iększe ry z y k o , chociaż m e ldow a łem  w  p o l ic j i  sw ój w y ja zd . P o ­
m yś la łem  sobie, że p o l ic j i  na m yśl n ie  p rz y jd z ie , aby m e ld u ją cy  się m óg ł 
zab ierać paczkę z „n ie lega lszczyzną ” . N a w ta je m n iczo n ych  ch ło p ó w  z ro ­
b iło  to  dob re  w rażen ie . T y lk o  od tego czasu n ie  rozdaw a łem  ju ż  odezw 
p u b lic z n ie  p rzed  kośc io łem .

Z auw aży łem  w  naszej w s i B u d ko w ie  i  w  o k o lic y , że m o je  s iedzenie 
w w ię z ie n iu  n ie  o ds tręczy ło  od k o n ta k tu  ze m ną ch ło p ów , naw e t m n ie j 
u św iadom ionych . N ie  m ó w iła  m i m a tka , aby w  okres ie  m ojego siedzenia 
słyszała, aby k to ś  się c ieszył z tego pow odu . O d w ro tn ie , wszyscy ze 
w spó łczuc iem  d o w ia d y w a li się o m o je j spraw ie .



250 ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI

Co p raw da , to  zda rza ło  się, że ten i  ów  m n ie j św iadom y p o lity c z n ie  
m ó w ił m atce w  fo rm ie  nagany d la  m n ie  ze w spó łczuc iem : „P o trz e b n e  
m u  b y ło  się ty m  za jm ow ać” . W te d y  m a tka  staw ała w  m o je j ob ro n ie , 
tw ie rd zą c , że „s y n  dobrze  ro b i ł  d la  n a ro d u  po lsk iego , a że to  żanda r­
m om  ro s y js k im  się n ie  podoba, n ie  p o w in n iśm y  na to zważać” . O p o w ia ­
dała w szys tk im , k tó rz y  o m n ie  p y ta li,  o sw o ich  rozm ow ach  z nacze ln i­
k ie m  ż a n d a rm e rii, w ięc  się szeroko ro zn io s ło , za co m n ie  a resztow a li. 
U  w ie lu  b u d z iła  m a tka  p o d z iw  d la  sw o je j odw agi. M ia ło  to  duże zna­
czenie uśw iadam ia jące , szczególnie d la  ch ło p ó w  c iem n ie jszych . W  re z u l­
tac ie  m o je  a resztow an ie  odegra ło  pew ną ro lę  uśw iadam ia jącą , a n ie  p o ­
s ia ło  obaw  w śród  m n ie j odw ażnych , bo gdy po 2 m iesiącach w yszedłem  
na w o lność, uzyska łem  w śród  ch ło p ó w  w iększą naw e t powagę.

M a tk a  m o ja  zdo ła ła  się dow iedz ieć , w  ja k i  sposób doszło do m ojego 
aresztow an ia . P rzed  kośc io łem  w  K rze p czo w ie  dos ta ł ode m n ie  odezwę 
gospodarz, p a rce la u t, n iedaw no  w  te j w s i os iad ły . Po p rze czy ta n iu  p o ­
ło ż y ł ją  na s to le . P rz y s z li do n iego w ty m  czasie w  ja k ie jś  sp raw ie  po ­
l ic ja n c i. Z o b a czy li odezwę, zaczę li badać skąd ją  dosta ł. Z a g ro z ili m u 
aresztow an iem , gdy daw a ł n ie o kre ś lo n e  o d p o w ie d z i. Zastraszony ch łop  
p rzyzn a ł się, że tę  odezwę rozdaw a łem  p rzed  ko śc io łe m  ja w n ie . W y m ie ­
n i ł  m o je  nazw isko , ale z im ie n ie m  p o m y lił  się, nazyw a jąc m n ie  B o les ła ­

w em . T łu m a c z y ł się, że n ie  w ie d z ia ł, iż  ta  odezwa je s t zakazana, bo ją  
ja w n ie  rozdaw ano. C h łopa  zos taw iono  w  sp o ko ju , ale zabrano odezwę, 
spisano p ro to k ó ł i  p rzes łano  do ż a n d a rm e rii. Skąd się ta m  w z ię ła  d ruga  
odezwa —  n ie  u m ie m  w y tłu m a czyć . P rzypuszcza łem , że p ra w d o p o d o b n ie  
do łączy ła  ją  ża n d a rm eria , aby sobie u ła tw ić  badan ie . N ie  w yk lu czo n e , że 

i  ta  d ruga  odezwa m ogła  się znaleźć u tego gospodarza.
C h łop  je d n a k  z a n ie p o k o ił się ty m  zeznaniem . Z w ie rz y ł się z tego 

p rzed  sąsiadem. Sąsiad, od k tó re g o  się m a tka  m o ja  o p rzeb iegu  te j sp ra ­
w y  dow ie d z ia ła , zbeszta ł go od z d ra jcó w , co w ię ce j, za g ro z ił m u, że o r ­
gan izacja  m u  tego n ie  d a ru je . S łow o „o rg a n iz a c ja ”  m ia ło  duże znaczenie. 
W ie lu  gospodarzy m ia ło  k re w n y c h  w Ł o d z i. S łysze li, że zab ijano  tych , 
co zd ra d za li. N ic  dz iw nego , że się ty m  pow ażn ie  z a n ie p o k o ił ów  gospo­
darz. —  Co ja  m am  teraz ro b ić  —  za p y ta ł. P ow iedzc ie , że n iedaw no  
tu  m ieszkacie , lu d z i dob rze  n ie  znacie. D la tego  p o m y liliś c ie  się, ja k  się 
o ty m  obecnie  p rze ko n a liśc ie . T a k  m u d o ra d z ił sąsiad. P os łucha ł i  ta ­

k ie  zeznanie m ia ł z łożyć w  ż a n d a rm e rii.
In fo rm a to r  p rz e k o n y w a ł m a tkę , że tego gospodarza p rzyp ro w a d zo n o  

naw e t do w ię z ie n ia , aby m n ie  pozna ł. W idząc  m n ie  m ia ł pow iedz ieć , 

że to  n ie  ten , k tó r y  ro zd a w a ł odezwy.
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M a tka  za p y tyw a ła  m n ie  po u w o ln ie n iu , czy w  w ię z ie n iu  n ie  w id z ia łe m  
ch łopa, k tó r y  b y  m i się p rz y p a try w a ł. N ie  zauw ażyłem  go. A le  m ó g ł on 
p rz y p a try w a ć  się u k ry ty ,  gdy szedłem  na spacer czy badan ie , a lbo m óg ł 
za jrzeć z k o ry ta rz a  do ce li p rzez „ju d a sza  , t j .  p rzez m a ły  o k rą g ły  
o tw ó r w  d rzw iach . C o fn ięc ie  p rzez tego gospodarza oskarżen ia  p o tw ie r ­
d z iło  zu p e łn ie  m o ją  n iew inność . N azyw a ł się, ja k  się d o w iedz ia łem , P ro ­

ko p  P o n z ik .
T en  w yp a d ek  p rz y p o m in a  m i opow iadan ie  dz iadka , zasłyszane k ie d y  

b y łe m  jeszcze m a łym  ch łopcem , k tó re  d la  p o ró w n a n ia  w a rto  p rz y to ­

czyć.
F a k t jes t podobny , do tyczący  odezw i  lu d z i z te j sam ej, naszej pa ra ­

f i i ,  ty lk o  o ko licznośc i inne . W ę d ro w a ła  z naszej p a ra f ii  p ie lg rzym ka  do 
C zęstochow y. W  k tó ry m  to  b y ło  ro k u , d z ia d ek  n ie  m ó w ił. Z ró żn ych  o k o ­
liczn o śc i m ożna sądzić, że m og ło  to  być w  okres ie  w o jn y  tu re c k ie j 
w  1878 r. W  p o w ro tn e j d rodze  p rz y  pożegnan iu  k o m p a n ii z a k o n n ik  w rę ­
czy ł p rz e w o d n ik o w i odezwę, k tó ra  n a w o ływ a ła  do o rgan izow an ia  się d la  
w ypędzen ia  z P o ls k i M o ska li. W  k o m p a n ii te j b y l i  c h ło p i, k tó rz y  ju z  
u m ie li czytać. P rz e c z y ta li w ięc  głośno odezwę na p ie rw szym  p o s to ju . 
W yw o ła ła  ona obu rzen ie  i  obawę, że o to  panow ie  chcą P o ls k i, aby w p ro ­
w adz ić  znów  pańszczyznę. P o s ta n o w ili w ięc wszyscy zgodn ie , aby odezwę 
doręczyć w ładzom  ro s y js k im , co też u c z y n ili.  W  ca łym  ty m  zespole n ie  
zna laz ł się n ik t ,  bo księdza n ie  b y ło , k tó r y  by ic h  od tego czynu o d w ió d ł 
i  w skaza ł, że han iebną  rzeczą je s t donos ić  obcym  nasze ta je m n ice . T y le  
ty lk o  m ie li p rzyzw o ito śc i, że n ie  z d ra d z ili,  iż  tę  odezwę d o s ta li od zakon ­
n ika  ale od jak iegoś n ieznajom ego im  pana. D o n ies ien ia  tego n ie  uw a­
ża li za hańb iące ich  ja ko  P o la kó w . U w a ż a li to  za czyn sam oobrony 

p rzed  pańszczyzną.
Jakże da leko  od ty c h  czasów i  po jęć  o d b ieg a li c h ło p i z 1906 ro k u . 

N ik o m u  n ie  śn iło  się b iegać do u rzędu  z odezw am i. A  gdy za p lą ta ł się 
k toś  w  zeznaniach, ja k  np . m im o w o ln y  spraw ca mego aresztow an ia , to

s ta ra ł się p ó źn ie j w y p lą ta ć  z te j spraw y.
P o b y t w  w ię z ie n iu  m ia ł pew ien  w p ły w  na m o je  usposob ien ie . Spo­

w ażn ia łem , nab ra łem  w iększego zau fan ia  do w łasnych  s ił w  postępow a­
n iu  z p rześ ladow cam i. Poza ty m  pozyska łem  w iększy  szacunek u  k o le ­
gów o rg a n iza cy jn ych  i  starszych dz ia łaczy p o lity c z n y c h , k tó ry m  n ie  spra­

w iłe m , ja k  m ó w il i,  zaw odu.
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ROK 1905 A TWÓRCZOŚĆ MARII KONOPNICKIEJ*
T r e ś ć :  Twórczość M a r ii K on op n ick ie j przed rew olucją . —  Stanowisko poetk i 
wobec r. 1905. —  Twórczość je j w r. 1905 i w  okresie porew olucyjnym . —  W pływ  

rew olucji 1905 r. na poglądy poetk i.

TW Ó R C ZO ŚĆ  M A R II  K O N O P N IC K IE J  P R Z E D  R E W O L U C JĄ

R o k  1905 d la  całego społeczeństwa po lsk iego  b y ł egzam inem  s tw ie r­
dza jącym  d o jrza ło ść  społeczną i  na rodow ą  ta k  jed n os te k , ja k  i  u g ru ­
pow ań  spo łecznych. U ka za ł on w łaśc iw e  ob licze  p rzede  w szys tk im  p a r­
t i i  p o lity c z n y c h : S D K P iL , PPS, N a ro d o w e j D e m o k ra c ji. B y ł to  w strząs 
św iadczący o zasadn iczych zm ianach  w  p rze g ru p o w a n iu  s ił społecz­
nych . N ic  też dz iw nego , że n ie m a l wszyscy p isarze  w spó łcześn i w y ­
ra z i l i  w  u tw o ra c h  sw oich  s tosunek do ty c h  p rze ło m o w ych  w yda rzeń  
re w o lu c y jn y c h . U c z y n il i  to  —  każdy  na sw ó j sposób —  S ienk iew icz , 
P rus , W eyssenho ff, a p rzede w szys tk im  Ż e ro m sk i. N ic  w ięc  dz iw nego, 
że in te re su je  nas ró w n ie ż , ja k  us tosunkow a ła  się w ohec re w o lu c ji 1905 r. 
K o n o p n ic k a , o k tó re j Ż e ro m sk i w  sw o ich  D z ie n n ik a c h  m ó w ił, że „o n a  
to  w ie lk i  poe ta  do ko łysa n ia  serc t łu m ó w ”  1 i  że „nasze p o k o le n ie  ma 
sw ojego w ieszcza w  osobie K o n o p n ic k ie j”  * 1 2.

C elem  z ro zu m ie n ia  s tosunku  K o n o p n ic k ie j do re w o lu c ji 1905 r. 
m u s im y  sobie u św iadom ić  dw a fa k ty .  P ie rw szy  to  w y ja zd  je j w  lu ty m  
1890 ro k u  z W arszaw y i  następu jąca p ó źn ie j 2 0 -le tn ia  tu ła czka  za­
g ran iczna  bezdom ne j p o e tk i, tra p io n e j często n ie d o s ta tk ie m , a coraz 
częściej ch o robam i. W p ra w d z ie  w  c iągu tych  ła t p rzy je żd ża ła  K o n o p ­
n ic k a  od czasu do czasu do k ra ju , o d w ie d z ić  d z ie c i a lbo O rzeszkow ą, 
łu b  też w  zw ią zku  z p racą  nad  Panem  B a lce rem  ( r .  1893 do L u b lin a ) , 
ale b y ły  to  w yp a d y  na ogó ł k ró tk ie  i  p rzed  1900 r. s tosunkow o rza d k ie .

F a k t d ru g i w y n ik a  z p ie rw szego : p o e tka  p rzez w y ja zd  z k ra ju  stra-

*  A rty k u ł n in iejszy został napisany w  czerwcu 1955 r.
1 S. Ż e r o m s k i ,  D zie n n ik i, t. I ,  W arszawa 1953, (16 V  1885), s. 256.
2 Tamże, t. I ,  (19 I X  1885),
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ciła bezpośredni kontakt z polską rzeczywistością, utrzymywała z nią 
łączność p rzew ażn ie  p ośredn io  p rzez lis ty  i  prasę. Ż y ła  w ięc  p rzew aż­
n ie  życ iem  lite ra ta  oddanego w  zupe łnośc i swej p ra cy  tw ó rcze j. W  p racy  
te j p oe tka  k o rzys ta ła  częściowo z n ie zm ie rn ie  bogatego, opa rtego  na 
n ie zw yk le  ch ło n n e j o b se rw ac ji m a te r ia łu  w spom n ien iow ego  (now e le : 
N a  d rodze , N ow e le , L u d z ie  i  rzeczy , poez je : P ie śn i bez echa, Z  p o la  
i  lasu  i td . ) ,  częściowo w ch ła n ia ła  now e, bogate, b a rd z ie j ró żn o ro dn e  
n iż  w k ra ju  w rażen ia , ja k ic h  dosta rcza ła  p rz y ro d a  a lpe jska , sa lzburska, 
nadreńska , m orze, sztuka i  h is to r ia , p rzew ażn ie  w łoska  i  fra n cu ska , 
i  życ ie  ba rdzo  lic z n y c h  now opoznanych  ś ro d o w isk  (I t a l ia , D ro b ia zg i 
z p o d ró ż n e j te k i, Ren, N a je z io rze , S one ty  p ro w a n sa lsk ie  i  in .) ,  czę­
ściowo w reszcie  ja k  w  P anu B a lce rze  w iązać m us ia ła  w łasny  m a te r ia ł 
w sp o m n ie n io w y  z cudzym , w z ię ty m  z opow iadań  „w y w ę d ro w c ó w '” , ja k  
e m ig ra n tó w  nazywa L u d w ik  K rz y w ic k i,  i  z ks iążek.

N ow e bodźce p o tr a f i ły  p o b u d z ić  do s tw orzen ia  u tw o ró w  n ie zw yk le  
w a rto śc io w ych , zw łaszcza pod  w zg lędem  a rtys tyczn ym , n o w ych  i  o ry g i­
n a ln ych  o n a jro zm a itsze j treśc i. Jednak sp raw y o jczyzny  w  ty c h  w a­
ru n k a c h  poza coraz lic z n ie js z y m i u tw o ra m i o ko lic zn o śc io w ym i, w  k tó ­
ry c h  s ta ra ła  się k o n ta k t z k ra je m  u trzym a ć , s taw a ły  się coraz częściej 
p rze d m io te m  a b s tra k c y jn y c h  rozm yś lań . W  b ra k u  o p a rc ia  o ja k ie ś  k o n ­
k re tn e  d z ia ła n ie  (w y ją te k  s ta n o w i spraw a w rzes ińska , k tó rą  p oe tka  
w  r. 1901 i  1902 za ję ła  się ba rdzo  en e rg iczn ie ), w  ucieczce p rzed  oga r­
n ia ją cym  ją  pesym izm em , w y n ik a ją c y m  z n iedos trzegan ia  m ożności 
rozw iązan ia  zaos trza jących  się z d n ia  na dz ień  s tosunków  p o lity c z n o - 
na ro d o w ych  —  K o n o p n ic k a  coraz częściej zadow ala ła  się tw o rze n ie m  
k o n s tru k c ji m yś low ych  zapożyczonych  p rzew ażn ie  z b oga tych  zasobów 
m is ty k i i  m es jan izm u  rom an tycznego , szukała p o k rz e p ie n ia  w  w ie rze  
w  p o s ła n n ic tw o  p o e tyck ie , w  sięganiu  do tr a d y c ji  p rzeszłości. P ro g ra ­
m o w ym  hasłem  p o e tk i w  ty c h  u tw o ra ch  b y ł so lid a ryzm  spo łeczny czy 
racze j h a rm o n ia  w szys tk ich  stanów , daw ne zaś, b a rd z ie j ra d yka ln e  
a kce n ty  w  ty m  okres ie  tw ó rczo śc i K o n o p n ic k ie j p ra w ie  zu p e łn ie  u c ic h ły  
( Sen Je rm aka , D am na ta , L in ie  i  d źw ią k i. L u d z io m  i  c h w ilo m , G łosy  
ciszy, Z  ks ięg i ducha, P rzez g le fiin ę  i  in .)  s.

O ta k ic h  w łaśn ie  n a s tro ja ch  św iadczą także  u tw o ry  w ydane bez­
p ośredn io  p rzed  r. 1905, ja k  Ś p ie w n ik  h is to ryczn y , L u d z io m  i  c h w i­
lo m , a n a w e t noszące datę 1905 r., ja k  N ow e p ie śn i —  pisane znacznie 
w cześnie j. Są one dow odem , że K o n o p n ic k a  pod  w zg lędem  id e o lo g icz ­
n ym  w  okres ie  p rzed  r. 1905 p rze ch o d z iła  pow ażny k ryzys . P o e tka  sa- 3

3 M. K o n o p n i c k a ,  Poezje, wyd. krytyczne opracował Jan C z u b e k ,  t. IV ,  
W arszawa 1916.
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m otna , p rzebyw a jąca  przew ażn ie  na obczyźn ie, a ja k  św iadczy je j k o ­
respondenc ja  z có rką , na ogół m a ło  troszcząca się o naw iązan ie  k o n ta k ­
tu  z o tacza jącym  ją  życ iem  za g ran icą , n ie  zw iązana z żadną grupą  
społeczną lu b  p o lity c z n ą  w  k ra ju , stara  się na p różno  w  o p a rc iu  o w ła ­
sne s i ł \  duchow e i  w skazan ia  przesz łośc i rozw iązać p ro b le m  b y tu  na­
rodow ego. W  ta k im  stanie duchow ym  zastaje ją  ro k  1905.

S T A N O W IS K O  P O E T K I W O B EC  R O K U  1905

N ie  posiadam y d o k ła d n ych  w iadom ośc i, gdzie K o n o p n ic k a  spędziła  
ro k  1905. D o  końca m aja , ja k  św iadczą n ie liczn e  lis ty  do c ó rk i Z o f i i ,  
baw iła  w  M o nach ium , P a ryżu , F ra n k fu rc ie , N auhe im ie  i  znow u w  M ona ­
ch iu m  4. P o tem  p ra w d o p o d o b n ie  w  Ż a rnow cu  i  we L w o w ie , na pew no 
zaś z końcem  ro k u  w  K ra k o w ie . S tam tąd  w yjeżdża  z p o czą tk ie m  r. 1906 
do W arszaw y, gdzie p rzebyw a  do końca m arca, po tem  uda je  się p ra w d o ­
podobn ie  do syna Jana do P rzedw o jew a , a s tam tąd  do Gdańska, gdzie 
z pew nością  b a w i jeszcze w  m a ju . P on iew aż tam  p racow a ła  nad k ry ty k ą  
k s ią ż k i S arraz ina  5, p o b y t je j m us ia ł być dłuższy, trw a ć  przez kw ie c ie ń  
i  m a j. Z p o czą tk ie m  czerwca ju ż  je s t znów  w K ra k o w ie , skąd w yjeżdża 
do P ra g i, by  w reszcie z jechać na la to  do Żarnow ca. A le  pod  ko n ie c  ro k u  
pon o w n ie  w id z im y  ją  w  K ra k o w ie , a w reszcie w  R zym ie , gdzie baw i 
d łuższy czas.

T en  ka lenda rz  z dw u la t ma na ce lu  w skazać, że K o n o p n ic k a  w  o k re ­
sie, k ie d y  ro zg ryw a ła  się re w o lu c ja , b y ła  obecna w K ró le s tw ie  P o lsk im  
n ie d łu g o . W  W arszaw ie  b a w iła  stosunkow o k ró tk o , bo ty lk o  przez trz y  
m iesiące.

S tw ie rdzen ie  tego fa k tu  je s t ba rdzo  ważne, bo d ow odz i ono, że K o ­
n o p n icka  do czasu p rzy ja zd u  do W arszaw y w iadom ośc i o w ypadkach  
o trzym yw a ła  n ie  bezpośredn io , ale pośredn io  przez prasę i  lis ty . N ie  
w ie m y , ja k ie  to  gazety czy tyw a ła  K o n o p n ic k a  w  M o nach ium , ale m o­
żem y być p e w n i, że w  s to lic y  K ró le s tw a  B a w a r ii z pew nością  n ie  pa ­
trzo n o  p rz y c h y ln ie  na a ta k i re w o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu  na tro n  carsk i. 
N ie p rz y c h y ln ie  d la  a k c ji re w o lu c y jn e j m us ia ł też b rzm ieć  l is t  c ó rk i

4 Listy pochodzą ze zbiorów  córk i M a rii K on op n ick ie j, Z o fii M ick iew iczow ej, k tó ­
rej za pozwolenie korzystania z listów składam  serdeczne podziękowanie. Bliższe szcze­
góły znajdu ją się w pracy T . C z a p c z y ń s k i e g o ,  M a ria  K onopnicka wobec spraw  
społecznych i narodowych w świetle korespondencji z la t 7888— 1910 , „Przegląd N auk  
Historycznych i Społecznych” , t. IV ,  Łódź 1955, Łódzkie Tow . N aukowe.

5 G. S a r r a z i n ,  k ry ty k  francuski, autor ks iążki Les grands poètes rom antiques  

de la Pologne} 1906.



ROK 1905 A TWÓRCZOŚĆ MARII KONOPNICKIEJ 2 5 5

L a u ry  z W arszaw y, skoro  na jego podstaw ie  u ro b iła  sobie K o n o p n ic k a  
bardzo  k ry ty c z n ą  o p in ię  o w yp a d kach  w arszaw skich .

W yra z  je j ówczesnego stanow iska  zaw ie ra  się w  liśc ie  do c ó rk i Z o f i i  
z 2 I I  1905 r. da tow anym  z M o n ach ium . W liśc ie  ty m  K o n o p n ic k a  ne­
gu je  p o lity czn e  znaczenie w zb ie ra jącego  ru c h u  i  odm aw ia  m u  samo­
dz ie lnośc i. Z  n iechęc ią  m ó w i też o jego k la so w ym  cha rak te rze , ale je d ­
nocześnie w ysuw a p rzypuszczen ie , że „m o g ła b y  z tego pow stać w a lka  
na rodow a. A le  te j n ie  p rzyg o to w a n o  zgoła jeszcze” 6. S tanow isko  to  
dow odz i, że p oe tka  źle p o in fo rm o w a n a  n ie  z ro zu m ia ła  is to ty  ru ch u , że 
n ie  od ró żn ia ła  a k tó w  w a lk i k lasow e j od w yk ro cze ń  m ę tów  społecz­
nych  i  jednocześn ie  oddz ie la ła  kw es tię  w a lk i k lasow e j od n a ro d o w e j, 
a w zm ia n ka  o F in la n d ii  w skazu je , że p o e tka  szukała rozw iązan ia  te j 
o s ta tn ie j k w e s tii na te re n ie  b u rżu a zy jn o -d e m o kra tyczn ym . N ie d łu g o  
je d n a k  trw a  p rz y  s k ra jn ie  nega tyw ne j o p in ii.  Już bow iem  w  p o ło w ie  
m arca 1905 r .  w  liśc ie  do O rzeszkow ej p isanym  w  P a ryżu  (14 I I I  1905) 
sp o tyka m y się z re f le k s ja m i, k tó re  w skazu ją , że p o e tka  na w y p a d k i 
ro k u  1905 zaczyna spoglądać g łę b ie j, rozum ieć  ic h  is to tę  i  że p rz y w ią ­
zu je  do n ic h  pow ażnie jsze nadz ie je . L is t  zaś z m a ja  1905 (B ad  N au­
he im  13 V  1905) dow odz i, że k ry ty c z n e  stanow isko  K o n o p n ic k ie j u leg ło  
zupe łne j zm ian ie . O to  co pisze do O rzeszkow e j:

„M oja najm ilsza, droga!
N ie  piszę, nie mogę pisać! K to  w ie, czybym naw et m ówić m ogła, gdy­

bym była z Tobą? M yślę, że nie. P rzy tu liłab y m  się ty lko  do Ciebie i wziąwszy 
w dłonie T w oją  drogą rękę m ilczałabym , a T y  byś w iedziała , co myślę, co 
myślę... Może m ilczałybyśm y obie słuchając, ja k  przechodzi —  nie! —  jak  
cw ałuje czas nagląc opóźnione sprawy do biegu, do biegu... D a le j! da le j! 
W szystko musi stanąć u m ety w jak ie jś  w yrocznej godzinie. W szystko, co 
jest, um ykać z drogi tem u, co ma być i będzie. K to  zw łóczył, k to  stał, k to  
w nieruchomość uw ierzy ł —  idee, państwa, narody —  musi teraz na skręcenie 
szyi dopędzać m ety owej, choćby paść. I  pada. Świst, trzask, tę ten ty  gwał­
tow nych ja k  w a lk ir ie  godzin. A  wszystkie z sobą coś niosą —  coś, co się 
staje, co chce żyć, co musi żyć —  i coś, co um iera. W ięc pewno byłoby  
ta k , żebyśmy m ilcząc słuchały. Może czekały. Chciałabym  doczekać —  nie już  
dnia, ale pierwszego, leciuchnego obrzasku sprawiedliwości. A le  pewno nie do­
czekam , bo się m am  fa ta ln ie . Ż y j więc i  doczekaj chociaż T y , najdroższa, boś 
pracowała hnocno, górnie i szlachetnie w raz —  z czasem! T y  jesteś sama 
częścią tego pędzącego sprawy świata czasu.

Ogrom nie, n a jtk liw ie j ściskam Cię i całuję , T y  droga!

______________ M . K o n o p n ic k a ] 7
6 P or. „Przegląd N au k  H istorycznych i Społecznych” , t. IV ,  s. 453, l. c. —  Z l i ­

stów tych korzystała A . B r o d z k a  w  artyku le  Konopnicka w rewolucyjnej Warsza­
wie, „D zien n ik  L ite ra c k i” , n r 18, K ra kó w  1955, nie podając jednak źródła, z którego  
w zięła listy do córk i Z. M ickiew iczow ej.

7 C z a p c z y ń s k i ,  op. cit., s. 454.
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N a s tą p iła  za tem  zupe łna  zm iana pog lądów  K o n o p n ic k ie j na w y p a d k i, 
k tó ry c h  te renem  b y ła  W ńrszaw a. Jeszcze s iln ie jszym  w yrazem  zm ia n y  
pog lądów  je s t fa k t ,  że K o n o p n ic k a  w yjeżdża  z P aryża  do G a lic ji,  aby 
udać się do W arszaw y. C horoba  je d n a k  za trzym u je  ją  w  K ra k o w ie . W y ­
rzeka  w ięc na le ka rzy , k tó rz y  każą je j się leczyć, podda je  k ry ty c e  d z iw ­
ną d la  n ie j w  ta k im  m om encie  p o lity k o m a n ię  fe m in is tyczn ą  D u lę b ia n k i, 
ch c ia łaby  ja k  n a jp rę d ze j znaleźć się na te re n ie  w a lk i.

P atrzę  w ięc ty lko  i w yglądam , ja k  się stąd urw ać , i  spokoju nieco za­
żyć. N a jc h ętn ie j jed n ak  rzuciłabym  się w  sam w ar n iepokoju , jadąc do W a r ­
szawy, ja k  to było m oim  p ierw otn ym  zam iarem . Tam  przyn a jm nie j w ie ­
działabym  o co głowę rozbijać.

T a k  pisze do c ó rk i Z o f i i  w  p ie rw szych  d n iach  s tyczn ia  1906 r .  W  W a r­
szawie, dokąd  p rz y b y ła  w  s tyczn iu  1906 r., zgłasza się n a tych m ia s t do 
p ra cy , b ie rze  żyw y  u d z ia ł w  a k c ji spo łecznej uczestn icząc ju ż  w  lu ­
tym  1906 r .  w a k c ji n ies ien ia  pom ocy w ię źn io m  p o lity c z n y m  za m kn ię ­
ty m  w  kazam atach  pod z iem n ych  c y ta d e li i  ic h  ro d z in o m . Radością też 
n a p e łn ia ją  ją  p rze ja w y  a k c ji re w o lu c y jn y c h  (n p . up ro w a d ze n ie  10 w ię ź ­
n ió w  z P a w ia ka ), a sm u tk ie m  aresztow an ia , zw łaszcza k o b ie t, i  te r ro r ,  
k tó r y  ry c h ło  się z ja w ił po c h w ilo w y c h  ustępstw ach  cara tu .

Zw iedza  w ię z ie n ia  „s ie d lis k a  nędzy i  rozpaczy”  w  fo r ta c h  C y ta d e li, 
gdzie za m kn ię to  tys iące  lu d z i. P o e tka  w  liśc ie  z 14 I I  1906 r. szcze­
gó łow o  o p isu je  straszne w a ru n k i,  w  ja k ic h  zm uszn i b y l i  p rzebyw ać 
w ię źn io w ie  p o lity c z n i, zw łaszcza ko le ja rze . B y ło  w śród  n ic h  też sporo 
d z ie c i a resztow anych  za roznoszen ie  p ism  n ie d ozw o lo n ych . T ych  w szy­
s tk ic h  obdarza ła  p o e tka  b ie lizn ą , c u k re m  i  he rba tą . R ów n ie  straszne 
w a ru n k i zna laz ła  K o n o p n ic k a  u ro d z in  a resztow anych, gdzie spo tka ła  
naw e t lu d z i, k tó rz y  z w a rio w a li z nędzy. T a k  p rzeszła  p o e tka  u l. T w a r­
dą, Żelazną, Ceglaną, G rzybow ską , a m ia ła  się jeszcze udać na P ow iś le . 
„S traszne  w id o k i”  —  o to  o s ta te czn i ocena po łożen ia  w ię ź n ió w  ska­
zanych  za u d z ia ł w  re w o lu c y jn e j a k c ji 1905 r. 8

A . E ro d z k a  we w sp o m n ia n ym  ju ż  a r ty k u le  w  „Ż y c iu  L ite ra c k im ”  
u zu p e łn ia  l is t  K o n o p n ic k ie j n o ta tk a m i, k tó re  z n a jd u ją  się w  zb io ra ch  
rę ko p iśm ie n n ych  B ib l io te k i  J a g ie llo ń s k ie j w  K ra k o w ie . N o ta tk i te  znacz­
n ie  po g łęb ia ją  obraz d z ia ła ln o śc i spo łeczne j p o e tk i.

Z  in n y c h  lis tó w  p isanych  do c ó rk i w  r. 1906 d o w ia d u je m y  się t r o ­
chę szczegółów o stosunkach  w  W arszaw ie  o ku p o w a n e j p rzez w o jska  
ro sy jsk ie , o życ iu  m ieszkańców  i  n a s tro ja ch , zw łaszcza w śród  m ło d z ie ży

8 C z a p c z y ń s k i ,  op. c it., s. 455.
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pozbaw ione j m o ż liw o śc i s tu d ió w , o pogrzeb ie  d yg n ita rza  rosy jsk iego  
i  po lsk iego  ro b o tn ik a  i tp .  C h a ra k te rys tyczn e , że K o n o p n ic k a  p o m im o  
ta k  w yraźnego  ustosunkow an ia  się do re w o lu c ji 1905 r .  n ie  może p o ­
zbyć się nas taw ien ia  so lida rys tycznego  czy a po litycznego . Św iadczy o ty m  
p o d z ia ł fu n d u szó w  przes łanych  na je j ręce przez Z w ią ze k  P o le k  z C h i­
cago. Część ty c h  p ie n ię d zy  z ło ży ła  d la  u b og ich  ro d z in  ro b o tn ic z y c h  w  re ­
d a k c ji „K u r ie ra  W arszaw skiego” , część w  „N o w e j Gazecie” , a n ie w ie lk ą  
resztę p rzekaza ła  Z w ią z k o w i O p ie k i nad D z ie ć m i W ię źn ió w  P o lity c z n y c h . 
P isząc zaś o ta k im  z a ła tw ie n iu  sp raw y p o d k re ś liła  K o n o p n ic k a  w y ra źn ie  
p rz y  „K u r ie rz e  W arszaw sk im ”  —  „k o n s e rw a ty ś c i” , p rzy  „N o w e j Ga­
zecie”  —  „p o s tę p o w c y ” . Tę b e zp a rty jn o ść  zaznacza ró w n ie ż  p oe tka  w  d y ­
sku s ji sw o je j z O rzeszkow ą o now elce  p t. Ż ydów eczka  i  tw ie rd z i,  że n ie  
m ia ła  Żadnych te n d e n c ji p o lityczn o -sp o łe czn ych  p rze d s ta w ia ją c  tę m ło ­
d z iu tk ą  p racow n icę  p a rty jn ą , lecz że za in te resow a ł ją  je d y n ie  m o ty w  
psycho log iczny  9. W  da lszych znanych lis ta ch  do c ó rk i Z o f i i  K o n o p n ic k a  
do zagadn ień  1905 r .  n ie  w ró c i, ale żyw o zareaguje  na s tosunek rządu  
carsk iego do D u m y, ja k  i  na zachow anie  się ko m p ro m iso w e  pos łów  p o l­
sk ich  ta k  w  D u m ie , ja k  i  w  p a rla m e n ta ch  n ie m ie c k im  i  a u s tr ia c k im , 
g łęboko  odczu je  ja k o  k lęskę  na rodow ą  zam kn ięc ie  M a c ie rzy  S zko lne j. 
Na raz ie  w y p a d k i w arszaw skie  o d d z ia ła ły  u je m n ie  na schorow aną poe tkę , 
ta k  że w  m arcu  1906 r. w y jeżdża do G dańska, aby „za tuszow ać w sobie 
w rażen ia  w arszaw skie ”  i  w yw iązać  się z zam ów ionych  p ra c  l ite ra c k ic h .

Jak  zatem  dow odzą lis ty , u d z ia ł K o n o p n ic k ie j w  re w o lu c ji 1905 r. 
b y ł k ró tk o trw a ły ,  a naw e t ju ż  n ieco  spóźn iony. N ie  w c iągną ł je j  też  w ir  
is to tn e j a k c ji re w o lu c y jn e j. P o e tka  odczu la  to  i  sama w yd a ła  sąd o so­
b ie . Z a w a rty  jes t on w  zakończen iu  Ż yd ó w e czk i, k ie d y  p o e tka  n ie  zdo ­
by ła  się na pó jśc ie  ś ladam i d z ie w czyn k i, k tó ra  d la  s łużby w  p a r t i i  ze­
rw a ła  ze swą chasydzką ro d z in ą . Osąd w łasny  p o e tk i m ieśc i się w  s ło ­
w ach : „S p u śc iła m  w z ro k . —  J a ? -  N ie  w iem , dz iecko ” . F a k t, że K o ­
n o p n icka  p o m im o  zastrzeżeń O rzeszkow e j w yd ru ko w a ła  Żydów eczkę, 
dow odz i, że poe tka  odczuw ała  po trzebę  w y ja śn ie n ia  w obec spo łeczeń­
stwa swego n ie  dość czynnego stanow iska. W  ten  sposób dała dow od  
swego odczucia  o d p o w ie d z ia ln o śc i o b yw a te lsk ie j.

TW Ó R C ZO ŚĆ  K O N O P N IC K IE J  W  R O K U  1905 I  W O K R E S IE  P O R E W O L U C Y J N Y M .

W P Ł Y W  R E W O L U C J I 1905 R . N A  P O G L Ą D Y  P O E T K I

O ty m , że w yd a rzen ia  ro k u  1905 w y w a r ły  g łębok ie  i  trw a lsze  w ra ­
żenie na poetce, św iadczy c h a ra k te r w ie lu  u tw o ró w  nap isanych  po ty m  
okresie . N ie  z jaw ią  się one zaraz. N a pew no datę g ru d n ia  1905 r .  ma

» E  O r z e s z k o w a ,  Dwugłosy, W arszawa 1937, s. 295.
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ty lk o  w ie rsz nap isany  w K ra k o w ie  p t. H y m n  E lea tów . W ie rsz  ten  t r e ­
ścią sw oją  p rz y p o m in a  m is tyczne  u tw o ry  z c y k lu  G losy ciszy  i  K sięga  
ducha  p isane z końcem  X IX  w . (ale w ydane d o p ie ro  w  r. 1906), o p ie ra ­
jące zm ianę ob licza  św ia ta  na in d y w id u a ln y m  od ro d ze n iu  m o ra ln ym , 
lecz m ożna w p e łn ych  zapa łu  i  w ia ry  hasłach e tycznych , zw róconych  do 
cz ło n kó w  abstynenck iego  stow arzyszen ia  E le u te r ia  —  W yzw o len ie , do- 
s łuchać się odg łosu tego n a s tro ju , k tó r y  budz ić  m u s ia ły  re w o lu cy jn e  
w y p a d k i ro k u  1905:

Id z iem  w w ie lk ie , święte boje 
Na okopy nowych dni;
W  zorzach ju tra  nasze zhroje,
W iosną ju tra  hymn nasz brzm i.

D ługo dusze w m rokach spały,
D ługo piersi po ił jad ,
Aż zwycięskie ideały  
Pchnęły ziem ię w nowy ład.

T en  n a s tró j zapa łu , w ia ry  i nadz ie i, że w  n a jb liższym  czasie ocze­
k iw a ć  na leży zm ian  w  s tosunkach sp o łe czno -p o lityczn ych , p rze ja w ia  się 
w w iększośc i nap isanych  w  ty m  czasie u tw o ró w , k tó re  p rz y b ie ra ją  
w  ten  sposób fo rm ę  sw o is te j in te rp re ta c ji d o ko n u ją cych  się w ydarzeń . 
T o n  tych  w ie rszy  k o n tra s tu je  w y ra źn ie  z pesym izm em  poprzedn iego  
okresu . B e zw a ru nko w o  obok  re a ln ych  fa k tó w  i  p rocesów  spo łecznych, 
k tó re  h y ły  następstw em  w yp a d kó w  ro k u  1905, o d d z ia ły w a ły  na K o ­
n o p n icką  w  ty m  czasie hardzo  s iln ie  u tw o ry  S łow ack iego  z okresu  m i­
stycznego. K o n o p n ic k a  przeżyw a ja k b y  n a w ró t w p ły w ó w  S łow ackiego. 
Św iadczy o ty m  u tw ó r  nap isany p rozą  poe tycką  p t. Jego duch  i  w ie rsz 
Bądź z nam i, w  k tó ry m  m ó w i p oe tka  o d z ie d z ic tw ie  po poecie  i  w zyw a 
go do ob jęc ia  p rze w o d n ic tw a  nad narodem .

U tw o ró w  p rz e w id u ją c y c h  zasadnicze zm ia n y  społeczne m am y k ilk a . 
I  ta k  Nasz sz tanda r —  podo b n ie  ja k  H ym n  E lea tóu i z mocą i  zapa­
łem  g łos i hasła, k tó re  mogą d o p ro w a d z ić  na ró d  do zw yc ięstw a  w  o p a r­
c iu  o m iłość  do z ie m i o jczys te j, o jedność i  pracę i  o w ia rę  w  p rz y ­
szłość.

Ten  ty lko  naród godzien żyć, 
Co czuje sam, że żyje!

Ten tylko wejdzie do jutra bram, 
Kto w jutro swoje wierzy.
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P odobn ie  Rota,  k tó ra  w  ro z m a ity c h  okresach b y tu  narodow ego 
u ras ta ła  do znaczenia h ym n u  na rodow ego, choć ogran icza  swą treść 
do w a lk i z N ie m ca m i, to  je d n a k  op ie ra ją c  się na odw iecznych  t r a ­
d yc ja ch  n a ro d o w ych , p ia s to w sk ich , na u m iło w a n iu  m ow y, z ie m i o jczy ­
ste j i  id e ln y c h  zdobyczach k u l tu r y  czerp ie  p ra w o  do b y tu  i  s iłę  do w a lk i.

Polski my naród, polski lud!

Te hasła ogó lnona rodow e  w  szeregu u tw o ró w  łączą się z w iz ją  
w a lk i, oba len ia  is tn ie jącego  p o rz ą d k u  przez re w o lu c y jn y  czyn. I  ta k  
w iersz p t. Na J u n g fra u  w  fo rm ie  p rzenośne j m ó w i o nadchodzących 
zm ianach re w o lu c y jn y c h . O to  poszczególne e tapy  te j d ro g i: „R w ie  się 
ze snu św ia t ca ły ” , „Ś w ia t ju trz e n k ą  p ieśń śp iew a” , „G ro m  gdzieś w a r­
czy d a le k i” , „Jeszcze złe się p rze s ila ” , ale osta teczn ie  „R ó g  o trą b i 
dz ień  sądu” , „g ro m  sądny w y p a li”  i  „ p ó l  św ia ta  ro z w a li” .

Te  same m o ty w y  zn a jd u je m y  w  w ie rszu  p t. „ Z  ks iąg S y b i l l i ,  w  k tó ­
ry m  p o e tka , id e n ty f ik u ją c a  się z postacią  S yb i l l i ,  zastanaw ia się nad lo ­
sem P o la kó w  rozw aża jąc ich  dob re  i  złe cechy. O sta teczn ie  zapow iada 

nade jśc ie  dn ia  sądu:

Same się wstrząsną cztery węgły domu,
Uskoczą m ary  trzym ane na wędzie,
O d kry ją  gniazda krzyw d i gniazda sromu,
1 runie gruzem  pod słońca pochodnią 
Dom , co był kaźn ią wam , a światu zbrodnią.

K om eta gniewu przez niebiosa leci...

Na b a rd z ie j re a ln y  g ru n t, choć też n ie  p o zb a w io n y  m e ta fo ry k i,  p rze ­
nos i nas w iersz p t. R ok 1908, k tó r y  p o m im o  trw a n ia  n ie w o li s tw ie rdza  
grom adzen ie  się s ił n ie p od le g ło śc io w ych , re w o lu c y jn y c h :

... w iosny pożądanie
P rzen ika  całą ziem ię.

Co w ięce j p rzyn o s i naw e t zapow iedź:

Id z iem y w nowe świty,
D n i nowych —  idziem  —  straż...
N ie  dany, lecz zdobyty
R ok N ow y będzie nasz!

A k c e n ty  w ia ry  w  b lis k ie  w yzw o le n ie , po k tó ry m  nas tąp i tw ó rcza  
praca w  w o ln e j o jczyźn ie , p rzyn o s i też P rz y g ry w k a  zaw ie ra jąca  ch a ra k ­
te rys tyczne  w iersze :

17*
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Jeszcze ty lko  m ało —  w iele,
A zaorzem  wolną ziem ię!

K ry ty k ę  p rzeszłości, k rz y w d y  i  w yzysku  oraz w ezw anie do o d ro b ie ­
n ia  w in  p o p e łn io n y c h  w  s tosunku  do lu d u  g łos i H e jn a ł  z ro k u  1906. W y ­
ra ź n ie j now e m o ty w y  p o d k re ś la  P ozd row ien ie ,  k tó re  choć g łos i także 
hasła so lid a ryzm u  narodow ego, je d n ośc i w o li i  czynu w  zw ią zku  z now ą 
epoką, „b o  ju ż  zorza n ie d a le ka ” , w p row adza  je d n a k  rz a d k i w  d o ty c h ­
czasowej tw ó rczo śc i K o n o p n ic k ie j m o ty w  ro b o tn ic z y :

Od w arsztatów  huczą m łoty ,
S krzyp ią d łu ta , warczą p iły ...

W ie le  też m ó w i zakończen ie :

...Pozdraw iam  was w im ię trudu:
N iech ten dzień, co św iatłem  bucha,
Przyśpieszają dzieci ludu!

P odobn ie  w iersz p t. Na o tw a rc ie  d o m u  ludow ego w  C iechanow ie,  
k tó r y  w  o p a rc iu  o fa k t  k o n k re tn y  w spom ina  o ty lo w ie c z n e j k rzyw d z ie  
lu d o w e j, n ie  ogran icza  się ty lk o , ja k  d a w n ie j, do p rzeds taw ien ia  k rz y w d y  
c h ło p s k ie j, ale do lę  ch łopską  w iąże z ro b o tn ic z ą :

Długo przygarbion w tru d z ie  swym  
Nad pługiem , k ie ln ią , m łotem ,
W  łoskocie maszyn, w ciszy pól 
O p ływ ał znojnym  potem. I

I  chociaż p oe tka  g łos i, ja k  d a w n ie j, hasła so lid a rn o śc i, je dnośc i 
i  sp ó jn i, to  je d n a k  zda je  sobie spraw ę, że „d z iś  in n e  hasła o k rz y k n ą ł 
czas” , że „ lu d  p o w sta ł z d łu g ich  snów. O to  się chw ie je  szala” . W ięc  w zy ­
wa p o e tka , hy  w zm ocn ić  ten  ru ch , sp łac ić  odw ieczny  d ług . W yp o w ia d a  
też w ia rę  „ w  zw yc ię sk i czyn o s ta tn i” . Ja kh y  syn te tyczn ym  u ję c ie m  ty c łi 
re w o lu c y jn y c h  w ie rszy  p o w sta łych  po ro k u  1905 są dw a u tw o ry . P ie rw szy  
z n ic h  W y ro c z n y  k lucz  żyw o ta  podo b n ie  ja k  Nasz sz tandar  s tw ie rdza , 
że „w y ro c z n y  k lu c z  żyw o ta  w  n a ro d ó w  rę k u  i  że się ten  now y czas 
zb liża  „s k ro ś  m g ły , co p ie rś  nam  dusi : d la tego  też p o e tka  w zyw a, 
by „o tw o rz y ć  jasne w ro ta  na pod m u ch  życia  św ieży” .

D ru g i u tw ó r p t. B u d u je m y  m i łe j  o jczyźn ie  dom  —  p ra w d o p o d o b ­
n ie  o s ta tn i w ie rsz, ja k i  K o n o p n ic k a  nap isa ła  —  je s t ja k b y  tes tam en tem  
je j ideow ego p ro g ra m u . G łos i w ięc  najg łębszą w ia rę  p o e tk i w  potęgę 
n a ro d o w e j jednośc i i  w ia rę  w p rzyszłość. A  przysz łość ta  w in n a  być 
in n a  n iż  daw ne czasy, ma o tw o rz y ć  „ś w ia t łu  w ro ta ’ i  ma „ro sn ą c  
z p ra c y ” , ta k  ja k  p rzez la t trz yd z ie śc i k i lk a  żądała tego p oe tka
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w sw oich u tw o ra ch . W ie rn a  swem u p ro g ra m o w i, na k tó re g o  czele stała 
w iedza i  p raca, o s ta tn i sw ój w iersz u jm u je  w p o zy tyw is tyczn ą  m eta ­
fo rę :

Polska —  to pion nasz i nasz znak: 
B udujm y dom, rodacy!

T a k  się p rze d s ta w ia ją  u tw o ry  p o e tyck ie  zw iązane z re w o lu c ją  1905 r.
O sobny d z ia ł tw o rzą  u tw o ry  p isane p rozą  poe tycką . Jest ic h  n iew ie le .

Z ro k u  1906 Z  psa łte rza  w ieków  i  z ro k u  1907 N o w y  R o k  i  Chusta W e­
ro n ik i .  P ra w d o po d o b n ie  w  ty m  czasie pow sta ła  ró w n ie ż  Tęskno ta  w y ­
gnańca, ogłoszona d o p ie ro  po śm ie rc i p o e tk i.

Z  w y p a d k a m i 1905 r. n a jb a rd z ie j zw iązana je s t Chusta W e ro n ik i ,  
w  k tó re j obraz ża łobny m a te k  p łaczących nad Jo rdanem  p rzyp o m in a  
opis w ięz ień  i  m ieszkań  aresztow anych  w  W arszaw ie , rozszerza je  je d n a k  
p o e tka  zaznaczeniem  m ęczeństwa, w id o k ie m  szub ien ic  i  u o g ó ln ia ją c y m i 
w n io s k a m i za p o w ia d a ją cym i od n o w ie n ie  św ia ta . Zakończen ie  u tw o ru  
p rz y p o m in a  końcow ą  in w o ka c ję  w  P anu Ba lcerze :  „ Id z ie m y ...”

P odobn ie  w  to n ie  b ib l i jn y m  lu b  w  to n ie  Ksiąg  n a ro d u  i  p ie lg rzym -  
stwa po lsk iego  u trz y m a n y  je s t u tw ó r  p t. Z  psa łte rza  w ie kó w .  W  fo rm ie  
d ia lo g u  m iędzy  P o lską  a lu d e m  (n a rodem ) p o e tka  w ym ie n ia  znane nam  
z p o e z ji ro m a n tyczn e j cechy, k tó re  m o g łyb y  zapew nić  Polsce p rzo d o w ­
n ic tw o  w  lu d zko śc i, a czego je d n a k  na ró d  n ie  d o ko n a ł, n ie  sta l się an i 
„w io s n ą  n a ro d ó w ” , a n i „b a ra n k ie m  bożym ” , zgo tow a ł zaś ty lk o  „k r z y ż  

o jczyźn ie  sw o je j” .
N o w y  R o k  to  w iz ja  p rzysz łe j P o ls k i: „W id z ę  jasność ju trz e n n ą , z m i­

lio n a  dusz lu d z k ic h  idącą... Jakieś n ie zm ie rn e  b łę k ity  słoneczna zalewa 
pogoda. D ło ń  b ra ta  w b ra te rs k ie j d ło n i —  drżą  k u  je d n em u  ce lo w i” .

Jesteśm y zatem  św ia d ka m i m ieszania  ró żn ych  m o tyw ó w , w  k tó ry c h  
je d n a k  przew aża p ie rw ia s te k  id e a lis tyczn y . Postaw ę tę w zm o cn i w yd a ­
n ie  w  ro k u  1906 G łosów ciszy  i  Z  ksiąg ducha, k tó re  zaw ie ra ją  p róbę  
s tw o rzen ia  w łasnego idea lis tycznego  system u h is to rio zo fic zn e g o . W p ra w ­
dzie p isane one b y ły  p rzew ażn ie  z końcem  X IX  w ., k ie d y  K o n o p n ic k a  
sk łan iać  się zaczęła k u  m is tycyzm o w i, w ydan ie  ic h  je d n a k  obecnie  św iad ­
czy, że p og lądy  te  p rz e trw a ły  w  duszy p o e tk i. W ro k u  1907 w ych o d z i 
też I I  w yd a n ie  Prom eteusza i  Syzyfa. U kazan ie  się tego u tw o ru  po ro k u  
1905 św iadczy, że w y ja śn ie n ia  id e i jego n ie  na leży szukać a n i w  k o n ­
cepcjach K ra s iń ske g io , a n i w  m o d e rn izm ie , lecz racze j w p ro g ra m a c h ' 
p o zy tyw is tyczn ych , k tó re  dą ży ły  do ro zw ią za n ia  s tosunku  in te lig e n c ji do 
p ro le ta r ia tu . B y ł to  za tem  u tw ó r  racze j p rz e s tro g i n iż  zw ą tp ie n ia .
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T ąskno ta  wygnańca  m ów iąca  o m iło ś c i do z ie m i, o „p o ln y m ”  ch a ra k ­
te rze  n a ro d u  s ta n o w i k o m e n ta rz  do Pana Balcera.

O m ów ione  u tw o ry  s tanow ią  dow ód, że p oe tka  p o m im o  n a jro z m a it­
szych w e w n ę trzn ych  p rze ło m ó w  po okres ie  m is tycyzm u  u m ia ła  na­
w iązać k o n ta k t z rzeczyw is tośc ią , choć się od w p ły w ó w  m is tycznych  
zu p e łn ie  n ie  u w o ln iła . Z n a jd z ie m y  je d n a k  ró w n ie ż  i  w  ty m  okres ie  w ie r ­
sze pośw ięcone daw nym  m o tyw o m , ja k  np . w ie rsz  p t. Na rozw in ięc ie  
sztandaru  gr. 24. Z. P. w  A m eryce  i  Pieśń d la  S oko łów  p o lsk ich  w  N o ­

w ym  J o rk u .
W  k i lk u  w ierszach p oe tka  podda je  os tre j k ry ty c e  spo łeczeństw o. 

W  je d n y m  w ie rszu  oskarża ca ły  na ró d  (O d  he tm a ń sk ie j  t r u m n y ), w  in ­
n ym  p ię tn u je  pos łów  w ie lk o p o ls k ic h  za ic h  z b y t ugodow ą p o lity k ę  w  sej­
m ie  p ru s k im , w  in n y m  jeszcze separa tystyczne  dążenia L itw y . Z ja w ią  się 
też w iersze o ch a rak te rze  se n tym e n ta ln o -fid e is tyczn ym  (A ch ,  ta p rze ­
cudna, c icha łą ka ) ,  ro m a n tyczn ym  ( In w o k a c ja )  lu b  m o ra liz u ją c y m  
(Z  s ie rocych gn iazd) .  A le  je s t w śród  ty c h  w ie rszy  P oca łunek  R oberta  
Em m eta ,  k tó r y  choć opow iada  o tra g ic z n e j śm ie rc i na szub ien icy  ob­
cego ir la n d z k ie g o  boha te ra  ginącego za w o lność  swojego k ra ju ,  to  je d ­
nak je s t w yrazem  ty c h  c ie rp ie ń  i  ka tuszy , k tó re  w  czasie zaborów  przez 
p rzeszło  la t  sto p rze żyw a ł na ró d  p o ls k i. S łowa E m m eta  zaw arte  w  ty m  

w ie rszu :

Ziem io —  m atko , ginę, syn, za ciebie...
Za tw ą wolność, narodzie m ój, ginę
Sam —  samotny w ostatniej godzinie.

m o g lib y  ró w n ie  dobrze  w yp o w ie d z ie ć  g inący na szub ien icach  b o h a te ro ­
w ie  p o ls k ic h  w a lk  na rodow ow yzw o leńczych . W  u ję c iu  K o n o p n ic k ie j 
zw raca je d n a k  uwagę n ie  odpow iada jąca  ju ż  epoce w iz ja  sam otnego 

1) o hc i t e r  3
O prócz u tw o ró w  p o e ty c k ic h  po ro k u  1905 w yd a la  K o n o p n ic k a  

cz te ry  now e le : W  Gdańsku, R ok  1835, Jak  Suzin  zg iną ł  i  H ra b ią lk o .
N ow e la  W  G dańsku  porusza zagadn ien ie  m a łżeństw  m ieszanych 

p o lsko -n ie m ie ck ich , a w  zw ią zku  z ty m  zagadn ien ie  szlachecko-m iesz- 
czańskie ze spo jrze n ie m  w  g łąb, w  czasy P o ls k i n ie p o d le g łe j. M ożna 
zatem  pod  pew nym  w zg lędem  now elę  tę uważać za h is to ryczn ą . B ez­
sprzeczn ie  h is to ry c z n y  c h a ra k te r m a ją  trz y  inne  now e le .

R o k  1835  p rzeds taw ia  traged ię  pow stańców  i  dz ia łaczy  p a tr io ty c z - 
n ych  skazanych na c iężk ie  ro b o ty  w  k o p a ln ia c h  w N erczyńsku , k tó ry c h  
od rozpaczy ra tu je  P an  Tadeusz. Ze w zg lędu  na zespół pos tac i w y ­
s tępu jących  i  w z m ia n k i a u to rk i o K o n a rs k im , D e m b o w sk im  i  Ścięgien-
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nym  i  in n y c h  ra d y k a ln y c h  dz ia łaczach p ie rw sze j p o ło w y  X IX  w ie ku ,
0 k tó ry c h  n ie  w spom n ia ła  K o n o p n ic k a  w  Ś p ie w n iku  h is to rycznym ,  
now ela ma zaba rw ien ie  dem okra tyczne .

N a to m ia s t ocena in n y c h  now e l h is to ryczn ych  (H ra b ią t k o , Jak  Suzin  
zg iną ł)  je s t tru d n a . M ożna w n ich  w id z ie ć  p rzyp o m n ie n ie  r o l i  sz lach ty
1 re a liz a c ji hasła „z  szlachtą po lską  p o ls k i lu d ”  ja k o  p rzec iw s taw ien ie  
m ię d zyn a ro d o w e j a k c ji so c ja lis tyczn e j, ale m ożna też rozum ieć  te  now ele  
inacze j, ja k o  p rzyp o m n ie n ie  w a lk i o rężne j z ciem ięzcą i  wezwanie do 
n ie j współczesnego p o ko len ia . M ożna się w reszcie doszukać odgłosu p o ­
g lądów  S up ińsk iego , k tó r y  tw ie rd z ił,  że a rys to k ra c ja  m og łaby  stać się 
pożytecznym  c z y n n ik ie m  spo łecznym , gdyby ro zu m ia ła  sw oją  ro lę  ja ko  
k ie ro w n ic z k i życia  na rodow ego: ( „ W ie lk i  ró d , w ie lk ie  im ię , w ie lk a  też 
pow inność  O jczyźn ie ”  —  H ra b ią tk o ) .  N ie  m ożna też pom in ą ć  ważnego 
d la  św ia to p og lą d u  p o e tk i fa k tu , że akc ja  pow stańcza odbyw a się na z ie ­
m iach  zab ranych , na W o ły n iu  i  L itw ie , a k o p a ln ia  nerczyńska  g rom adz i 
zesłańców  ze w szys tk ich  z iem  P o ls k i. Jak  z tego w y n ik a , now e le  te  od ­
p o w iada ją  racze j o k resow i, w  k tó ry m  pow sta ł Ś p ie w n ik  h is to ryczny ,  
i m oż liw e , że p o w s ta ły  p rzed  ro k ie m  1905.

Jeszcze tru d n ie js z e  zagadn ien ie  do -rozw iązan ia  p rzeds taw ia  ro z ­
p ra w ka  Nasz lu d  (1907 ), w  k tó re j K o n o p n ic k a  poda je  n ie  ty lk o  zarys 
h is to ryczn y  s tosunków  p a nu jących  na w si w yka zu ją c  k rz y w d y  i  w yzysk, 
ja k im  p o d le g a li c h ło p i ze s tro n y  sz lach ty  i  duchow ieńs tw a , lecz ró w ­
n ież zastanaw ia się nad m oż liw ośc ią  z jednoczen ia  w szys tk ich  w a rs tw  
n a ro d u . A  chociaż p oe tka  udow adn ia , że bez lu d u  n ie  ma m o w y o od­
ro d ze n iu  P o ls k i, to  je d n a k  ch a ra k te rys tyka  ch łopa , s tw ie rdza jąca  jego 
n iezdo lność ta k  in te le k tu a ln ą , ja k  i  m o ra ln ą  do odegran ia  w  danej 
c h w il i  p o lity c z n e j r o l i  i  p rze ko n a n ie  o kon iecznośc i poddan ia  go pod  

k ie ro w n ic tw o  „g o ń có w  p rzysz łośc i” , dow odz i, że K o n o p n ic k a  przez 

ty le  la t  oderw ana od bezpośredn iego k o n ta k tu  ze spo łeczeństw em  n ie  

dość jasno zdaw ała sobie sprawę z p rzeob rażeń , k tó re  d o ko n a ły  się na 
w si czy to  w K ró le s tw ie  P o lsk im , czy zwłaszcza w G a lic ji.  T e n  spóź­
n io n y  w swych pog lądach  a r ty k u ł,  n ie  u w zg lę d n ia ją cy  zupe łn ie  an i 
r o l i  p ro le ta r ia tu , an i procesów  społeczno-gospodarczych, ja k ic h  w y ­
razem  b y ł ro k  1905, dow odz i, że poe tka , k tó ra  w tw ó rczośc i p o e tyc ­
k ie j da ła  w yraz  z ro zu m ie n ia  now e j e p o k i, n ie  u m ia ła  dać sobie ra d y  
z rozw iązan iem  p ra k ty c z n y m . C a ły a r ty k u ł św iadczy o ty m , że K o n o p n ic ­
k ie j zb y t tru d n o  b y ło  p rze jść  na te re n  te o re tyczn ych  rozw ażań społecz­
nych . W  każdym  raz ie  cen ić na leży p o tę p ie n ie  przez poe tkę  za tw a r­
dzia łego w  sw ym  egoizm ie z iem iaństw a .
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W reszcie  z ro k ie m  1905 łączą się o s ta tn ie  p ie śn i Pana Ba lcera  
w  B ra z y l i i ,  k tó re  pod  pew nym  w zg lędem  stanow ią  p rze c iw s ta w ie n ie  
tre śc i a r ty k u łu  Nasz lud .  W  d ru k u  u kazyw a ły  się one je d n a k  d o p ie ro  
od r. 1908. Łączą się one z te m a tyką  tego okresu w trze ch  p u n k ta ch . 
P ie rw szy  —  to  naw iązan ie  a k c ji do ukazu  to le ra n cy jn e g o  1905 r . , d ru ­
g i —  to  opis zw yc ię sk ie j d e m o n s tra c ji ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h , do k tó re j 
p rzy łą cza ją  się c h ło p i po lscy. O braz te n  poprzedza  op is s tosunków  spo­
łecznych  w  p o rc ie , zw łaszcza p o d z ia łu  na dw a obozy w yzysku jących  
i  w yzysk iw a n ych , i  p rzeds taw ien ie  p o rto w e j d e m o ra liza c ji. D z ię k i tem u 
u d z ia ł ten , choć p rz y p a d k o w y , zosta je  p rze d s ta w io n y  ja k o  św iadom e 
k lasow e p rzeżyc ie  g rom ady  c h ło p s k ie j. W  św ie tle  tego op isu  a k tu  so li­
da rnośc i p o ls k ic h  ch ło p ów  i  ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h  n a b ie ra ją  s iln ie jsze j 
w ym o w y  u tw o ry  p o p rze d n io  om ów ione , w  k tó ry c h  m o ty w y  ro b o tn iczo - 
ch ło p sk ie  zos ta ły  poruszone, A le  w ażn ie jszy  je s t p u n k t trz e c i, zaw arty  
w  zakończen iu  poem atu , zaczyna jący się od s łów : „ Id z ie m y  do c ieb ie  . 
Znaczen ie  te j ko ń co w e j in w o k a c ji,  n ie zu p e łn ie  lo g iczn ie  zw iązane j z p o ­
p rz e d n im i p ie śn ia m i, po lega na p rz y z n a n iu  lu d o w i s iły  tw ó rcze j, l o  
poczuc ie  s iły  ( „ n ie  ty lk o  liczb a  m y, ale i  s iła ” ) w y n ik a  n ie  ty le  z poe­
m a tu , co ze zm iany  s tosunku  p o e tk i do lu d u , z g łę b o k ie j w ia ry  w  p rz y ­
szłość w  o p a rc iu  o z iem ię  i  o p rzyw ią za n ie  do n ie j lu d u . Z akończen ie  
za tem  Pana Ba lce ra  w  B ra z y l i i  m ożna uważać za pew ne p rzezw ycięże­
n ie , pod  w p ły w e m  w yp a d kó w  1905 r., dotychczasow ego s tosunku  K o ­
n o p n ic k ie j do lu d u , w ypow iadanego  ta k  w  u tw o ra c h  p o e ty c k ic h , ja k  
zw łaszcza w  a r ty k u le  Nasz lud .  L u d  z p rz e d m io tu  s ta je  się tu  p o d m io ­

te m  dz ia łan ia .
T e n  k r ó t k i  p rzeg ląd  tw ó rczo śc i M a r ii  K o n o p n ic k ie j,  p o p a rty  w y ­

ją tk a m i z ko re sp o n d e n c ji p o e tk i i  o m ów ien iem  rza d ko  dotychczas ana­
lizo w a n ych  u tw o ró w , dow odz i, Że ro k  1905 m ia ł d la  K o n o p n ic k ie j duże 
znaczenie. D o p o m ó g ł je j bow iem  w  dużym  s to p n iu  p rzezw yc iężyć  za­
ła m an ie  duchow e, k tó re g o  w yrazem  b y ły  u tw o ry  sprzed 1905 r., od­
da la jące się od rzeczyw is tośc i bądź w św ia t m is tyczny , bądź w p rze ­
szłość, i  p o z w o lił je j naw iązać znów  k o n ta k t z n u rte m  postępow ym , 
w a lczącym  o lepsze ju t r o  w  o p a rc iu  o now e s iły  społeczne, o masy 

ludow e .



E U G E N IA  P O D G Ó R S K A  —  Ł Ó D Ź

POCZĄTKI ZAWODOWEGO RUCHU 
NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO W GALICJI 

I CZASOPISMO „SZKOLNICTWO”1
T r e ś ć :  W alka  nauczycielstwa ludowego w G a lic ji przeciw  po lityce oświatowej Z a ­
rządu Głównego Tow arzystw a Pedagogicznego i powstanie Tow arzystw a N auczycieli 
Ludowych w N ow ym  Sączu. —  Konsolidacja zawodowego ruchu nauczycielstwa ga licy j­
skiego i zjazd we Lw ow ie w 1904 r. —  „S zkoln ictw o” a powstanie i działalność K ra ­

jowego Zw iązku w latach 1905— 1907.

W A L K A  N A U C Z Y C IE L S T W A  L U D O W E G O  W G A L IC J I P R Z E C IW  P O L IT Y C E
O Ś W IA T O W E J  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  T O W A R Z Y S T W A  P E D A G O G IC Z N E G O  

I  P O W S T A N IE  T O W A R Z Y S T W A  N A U C Z Y C IE L I L U D O W Y C H  
W  N O W Y M  SĄ C ZU

F ry d e ry k  Engels w  liśc ie  do A ugusta  B eb la  o k re ś la ł zw ią z k i zaw o­
dowe ja k o  „w ła ś c iw ą  o rgan izac ję  k lasow ą p ro le ta r ia tu , w  k tó re j toczy 
on codzienną w a lkę  z k a p ita łe m , k tó ra  je s t d lań  szko łą  i  k tó re j teraz 
ju ż  n ie  zdo ła  w  żaden sposób u n ice s tw ić  naw e t na jgorsza re a k c ja ” 1 2.

Czy o rgan izac ja  zaw odow a nauczyc ie ls tw a  ludow ego  będzie  ró w ­
n ież ową szko łą  w a lk i z ka p ita łe m ?  Jaka będzie sp e cy fika  w  u k s z ta łto ­
w a n iu  się i  dz ia ła ln o śc i zaw odow ego ru ch u  nauczyc ie lsk iego  na te re n ie  
zaboru  aus triack iego?

N iezadow o len ie  nauczyc ie ls tw a  ludow ego ze swego losu pow odow a ło  
za ra ź liw y  fe rm e n t o b e jm u jący  coraz szersze k rę g i. Z d ru g ie j s tro n y  
k o n k re ty z o w a ł się p rz e d m io t n iechęc i w pos tac i T o w a rzys tw a  Pedago­
gicznego. P o czą tkó w  tego stanu rzeczy szukać na leży w  erze Z y b lik ie -

1 A rty k u ł niniejszy stanowi część obszerniejszej rozpraw y. P om inięto  w nim  
rozdziały  poświęcone genezie „S zkoln ictw a” , czasopisma nauczycieli i  szkoły ludowej 
w G a lic ji, oraz jego w spółpracow nikom . Nauczycielski ruch zawodowy rósł w  zaostrza­
jącej się walce ekonom iczno-politycznej. K ra jo w y  Zw iązek N auczycielski w G a lic ji 
utw orzony w 1906 r. ma k ilk u le tn ią  h istorię poprzedzających go zmagań światlejszej 
części nauczycielstwa ludowego.

2 K . M a r k s ,  F.  E n g e l s ,  D zie ła  w ybrane, t. I I ,  W arszawa 1949, s. 31 (lis t 
F. Engelsa do Augusta Bebla, Londyn 18— 28 m arca 1875).

[265]
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w iczo w sk ie j, w  d z ia ła ln o śc i se jm ow e j la t  os iem dzies ią tych , k ie d y  w  za­
k res ie  ośw ia ty  lu d o w e j czyn iono  sm utne e kspe rym en ty , a Zarząd 
G łó w n y  T o w a rzys tw a  Pedagogicznego n ie  s taną ł w  je j o b ron ie , lecz 
w y s tą p ił w  r o l i  „d u c h o w e j s traży p o ża rn e j' tłu m ią c e j n iezadow o len ia .

Po lw o w s k im  zjeździe  nauczyc ie ls tw a  w  1886 r. p ie rw szy  raz za ry ­
sowała się n iechęć ogó łu  do w ładz T ow arzys tw a . P rzyczyną  b y ło  w y ­
s tąp ien ie  Z a rządu  G łów nego z w n io sk ie m  za leca jącym  p rzy jm o w a n ie  
m ło d z ie ży  do sem ina riów  n a u czyc ie lsk ich  po uko ń cze n iu  szko ły  lu d o ­
w e j, co w k o n se kw e n c ji m ia ło  się p rz y c z y n ić  do obn iżen ia  poz iom u  
w yksz ta łcen ia  k a d r pedagog icznych. W n iosek  u p a d ł, lecz nauczyc ie l­
stw o zaczęło tra c ić  zau fan ie  do T ow arzys tw a  Pedagogicznego ja ko  
swego o p iekuna . W te d y  to  p o ja w ia ją  się p ie rw sze  m y ś li o jego re fo r ­
m ie  lu b  za łożen iu  innego  stow arzyszen ia  „o  jaśn ie jszym  p ro g ra m ie , 
k tó re  w n a jb liższe j p rzysz łośc i ja k o  odrębne stow arzyszen ie  nau czyc ie li 

lu d o w ych  w yp łyn ą ć  m us i”  3.
P on iew aż Zarząd  G łó w n y  T o w a rzys tw a  Pedagogicznego, ja k  się o ka ­

zało, szedł ju ż  na zb y t m ocnym  pasku c z y n n ik ó w  rządzących, wobec 
tego p ro je k t w e w n ę trzn e j p rze b u d o w y o rg a n iz a c ji b y ł racze j n ie m o ż li­
w y. Z b y t duża przepaść zarysow ała  się m iędzy  m asam i nauczyc ie ls tw a  
a jego se rw ilis tyczn ą  i  u leg łą  górą. D la tego  w obec m o ż liw o śc i d w o ja ­
k iego  ro zw ią za n ia : ra d y k a ln e j re fo rm y  T ow arzys tw a  czy usun ięc ia  się 
od n iego i  s tw o rzen ia  w łasne j o rg a n iza c ji, nauczyc ie ls tw o  ludow e  

p rz y c h y la ło  się do d ru g ie j k o n c e p c ji4.
Z k o le i opozyc ja  nauczyc ie lska  m usia ła  rozw ażyć, ja k i  m ia ł by< 

sens i  gdzie szukać w zo ró w  now e j o rg a n iza c ji. Na łan iach  p ie rw szych  
ro c z n ik ó w  „S z k o ln ic tw a ”  zn a jd u je m y  n ie liczn e  na ten te m a t w y p o ­
w iedz i. W  ro k u  1892 po ja w ia  się P ro je k t  u tw o rzen ia  stowarzyszenia  
nauczyc ie l i  l u d o w y c h 5 * ja k o  akcy jnego  to w a rzys tw a  udzia łow ego han­
d lu  p rz y b o ra m i sz k o ln y m i i  ks ią żka m i. Ta  koncepc ja  k a p ita lis tyczn e g o  
stow arzyszen ia , pozbaw iona  p o lityczn eg o  aspektu  i  bo jow ośc i, w y p ły  
nę ła  z h u s ia tyń sk ie g o  o d d z ia łu  T o w a rzys tw a  Pedagogicznego w zo ru ­
jącego się na is tn ie ją c y c h  ju ż  zrzeszeniach w za jem ne j pom ocy nauczy­
c ie li« . S iln y  fu n d a m e n t —  tw ie rd z o n o  —  je s t podstaw ą trw a ło ś c i każ­
dego s tow arzyszen ia , a szukano go w u m o cn ie n iu  b y tu  m a te ria ln e g o

3 p rze,l zjazdem  Toui. Pedagogicznego w Drohobyczu, „S zkoln ictw o Ludow e” , 

5 V I I  1891, n r 13, s. 196.
4 Jakie korzyści przynosi członkom  swoim Tow arzystw o Pedagogiczne, „Szko - 

nictwo Ludow e", 5 IX  1893, nr 10, s. 152— 154.
5 „Szkoln ictw o Ludow e", 20 V I  1892, n r 12, s. 188 190.
B Tow arzystw o wzajem nej pomocy nauczycieli okręgu stanisławowskiego i tłu- 

m ackiego istn ia ło  ju ż od 1885 r. i liczyło  165 członków.
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cz łonków . „P ły ń m y  racze j z p rądem  czasu! P ie rw szym  w a ru n k ie m  jes t 
u trzym a n ie  swego ja , zdobyc ie  b y tu , a po te m  dążenie do id e a łó w , bo 
p rz y  g ło d nym  żo łą d ku  tru d n o  śnić o idea łach , a p rz y  obecnej w alce 
p ra cy  z k a p ita łe m  n ie  zna jdą  one pom ieszczenia  n i ra c j i  b y tu . W  obec­
n ym  czasie k a p ita ł ty lk o  je s t potęgą rządzącą na rodem  i  p o d trz y m u ­

jącą jego w ie lko ść  i  s iłę ’ 7.
N auczyc ie ls tw o  począ tkow o  n ie  zdaw ało  sobie jeszcze spraw y, że 

jego u d z ia ł w  dob rach  m a te ria ln y c h  będzie  bardzo  og ran iczony, d o p ó k i 
is tn ie ć  będzie  s ta ry  u s tró j. B u rżu a z ja  i  trz y m a ją c y  się je j trzosa ob­
szarn icy  c z y n ili w szystko , aby z jednać o p in ię  społeczną, aby u g ru n to ­
w ać swoje w p ły w y  na masy ludow e . D la  ce lów  in f i l t r a c j i  poza swe 
klasow e g ran ice  tw o rz y ła  w ym ow ną  p o lity c z n ie  ideo log ię . L ig a  P o lska  
w  swej odezw ie z końca  1890 r. w  ten  sposób zw raca się do spo łe­
czeństw a: „N ie  w ie rzc ie  ty m , co ra d z i do p ie rs i p rz y tu lić  św ia t ca ły  
i  uszczęśliw ić go n iecąc w a lkę  k las, po d b u rza ją c  p ra c o w n ik a  na p ra co ­
dawcę... W p ie rw  stać się m u s im y  w o ln y m i, a po tem  d o p ie ro  p rze n ie ­
siem y na nasz g ru n t bez p ra cy  i  w a lk i go tow y ju ż  i  w yd o sko na lo n y  
zasiew re fo rm  spo łecznych”  8. W śród  ta k ic h  w a ru n k ó w  grono  „n ie ­
sp o ko jn ych  d u chów ”  n a u czyc ie lsk ich  szuka ło  sposobu lik w id o w a n ia  
nędzy w s p ó ln y m i s iłam i.

M yś l u tw o rze n ia  now e j o rg a n iza c ji zaczęła p rzyo b le ka ć  rea ln ie jsze  
fo rm y  od Z jazdu  Jub ileuszow ego T ow arzys tw a  Pedagogicznego we L w o ­
w ie  w  1894 r .  W  czasie tego z jazdu  p rze d s ta w ic ie le  o p o z y c ji nauczy­
c ie ls k ie j na p o u fn y m  ze b ran iu  u tw o rz y li p ro w iz o ry c z n y  zarząd z nau­
czyc ie li e m e ry tó w , ja k o  m n ie j za leżnych od w ładz  szko lnych . W yb ra n y  
zarząd m ia ł opracow ać s ta tu t o rg a n iza c ji. W  ty m  ce lu  pos tanow iono  
w ys łuchać o p in ii ogó łu  za in te resow anych  i  zw o łać w iec  nauczyc ie lsk i. 
W ładze  n ie  d o p u śc iły  je d n a k  do powszechnego zjazdu. N u rtu ją c e  p ro ­
b lem y m ożna b y ło  rozw ażać ty lk o  na łam ach „S z k o ln ic tw a  ’ i  p rz y ­

c h y ln e j nauczyc ie ls tw u  p raśy k ra jo w e j.
Tym czasem  doszło do dalszego zaogn ien ia  w śród  szeregów nauczy­

c ie lsk ich . S ta ło  się to  na Z jeźdz ie  K ra jo w y m  T ow arzys tw a  Pedagogicz­
nego w  W adow icach  w  1895 r. Prezes ks. C z a rto ry s k i zażądał w yco fa ­
n ia  p e ty c ji w n ie s io n e j do p a rla m e n tu  przez opozyc ję  ze „S z k o ln ic tw e m  
na czele. N ac isk  Za rządu  G łów nego i groźba u s tąp ien ia  ks. C z a rto ry ­
skiego ze s tanow iska prezesa z ro b iły  sw oje, lecz w zros ło  n iezadow o len ie  
nauczyc ie ls tw a . \

7 K ilk a  słów na czasie, ..Szkolnictw o Ludow e” , 25 X I  1894, nr 35, s. 260— 261.
8 W . M . B o r z e m s k  i, P am ię tn ik  ta jnych organizacji niepodległościowych  

na teren ie b. G a lic ji, Lw ów 1930, s. 62.
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P rze c iw  T o w a rzys tw u  P edagogicznem u w ys tą p iła  ró w n ie ż  lew icow a 
prasa w  k ra ju  za rzuca jąc, że zosta ło  ono „opanow ane  przez szlachec­
k ie  i  u rzędow e w p ły w y . Od dawna n ie  ma ta in  g łosu p ro le ta r ia t nauczy­
c ie ls k i” . D la tego  „n a u czyc ie le  p o w in n i za łożyć sobie swoje w łasne 
stow arzyszen ie , a w śród p ię c iu  tys ięcy  zna jdą  z pew nością dość cz ło n ­
ków  i  zw o le n n ikó w . N ie  trzeba  im  o p ie kun ó w ..., k tó rz y  ic h  prow adzą 
dziś na sznu rku . Tę naukę  p o w in n i w yciągnąć ze z jazdu  w W a d o w i­
cach”  9.

O pozycja  nauczyc ie lska  p rz y s tą p iła  do fo rm a ln e go  p rzyg o to w a n ia  
i za łożenia  stow arzyszenia . W  g ru d n iu  1894 r. „S z k o ln ic tw o  L u d o w e ”  
pow iadam ia  swych c z y te ln ik ó w , że s ta tu t to w a rzys tw a  jes t ju ż  w  p o ło ­
w ie  op racow any. N astępn ie  p rzesłano go N a m ie s tn ic tw u  do za tw ie rd ze ­
nia. N ie k tó re  ustępy p ro je k tu  trzeba  b y ło  zm ie n ić , lecz ogó lna  treść 
zosta ła  p rz y ję ta . C. k . N a m ie s tn ic tw o  z a tw ie rd z iło  s ta tu t re s k ry p te m  
z 4 X I  1896 r .  O d tąd  rozpoczę ło  w  G a lic ji  d z ia ła n ie  T o w a rzys tw o  
N a u czyc ie li L u d o w ych  z s iedzibą w  N o w ym  Sączu.

„S z k o ln ic tw o ”  zam ieśc iło  odezwę pow iadam ia jącą  sw ych c z y te ln i­
kó w  o p o w s ta n iu  T o w a rzys tw a  i w zyw a jącą  w szys tk ich  n a u czyc ie li „p o d  
w sp ó ln y  sz tanda r” . Odezwę p o d p is a li c z ło n ko w ie  tym czasowego za­
rzą d u : Józe f G u to w sk i —  prezes oraz Z y g m u n t M a ye r —  sekre ta rz  
i  s k a rb n ik , oba j zn a n i dobrze  c z y te ln ik o m  „S z k o ln ic tw a ”  10 11.

Z a tw ie rd z o n y  s ta tu t T ow a rzys tw a  11 ja k o  cel s taw ia w  § 2: „a )  po ­
p ie ra n ie  szko ln ic tw a  ludow ego  w  ogó lnośc i, zaś in te re só w  n a u czyc ie l­
sk ich  w  szczególności; b ) u d z ie la n ie  w za jem ne j pom ocy cz łonkom , ta k  
m a te r ia ln e j, ja k  i m o ra ln e j ’ . M a to  osiągnąć przez uśw iadam ian ie  
cz ło n kó w  drogą  zebrań, odczy tów , przez o rgan izow an ie  w n io skó w , re ­
z o lu c ji, p e ty c ji,  „s ło w e m , przez w szys tk ie  ustawą dozw o lone  ś ro d k i . 
P om oc m o ra ln a  polega na w sp ó ln e j p ra cy  w zm acn ia jące j poczucie  
łączności, ko leżeńskośc i, so lid a rn o śc i i  ka rn o śc i w  spraw ach zaw odu. 
R ea lizac ja  tego p a ra g ra fu  s ta tu tu  p o z w o li p rzyg o to w a ć  g ru n t pod d a l­
szy ro zw ó j o rg a n iza c ji zaw odow e j w  s k a li k ra jo w e j.

C z ło n ka m i T ow arzys tw a  (§ 5) mogą być  ty lk o  nauczyc ie le  szkó l 
lu d o w ych  pozosta jący w  s łużb ie  czynne j lu b  na em e ry tu rze , op łaca jący 

jeden  z ło ty  re ń s k i s k ła d k i roczne j.
S p raw am i T ow arzys tw a  zarządza zgrom adzen ie  de lega tów , zarząd 

i  w a ln y  z jazd cz łonków . D e legac i w y b ie ra n i są przez cz ło n kó w  każdego

9 R eprezentacja nauczycielska?. ..N aprzód” , 25 V I I  1895, nr 10, s. 2 3.
10 Odezwa , ..S zko ln ictw o” , 25 X I I  1896, n r 36, 8. 289,
11 S tatu t Tow . N auczycieli Ludowych w G a lic ji znajdu je się w B ib liotece  

Jagiellońskiej, n r inw . 60653 I I ,  s. 4 (jest to d ruk  u lotny b. m. i b. r .).
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okręgu  szko lnego na przec iąg  sześciu la t. Zgrom adzen ie  de lega tów  ma 
się odbyw ać co dwa la ta . Z adan iem  jego je s t sp raw dzan ie  ks iąg kaso­
w ych, uchw a lan ie  p rzed łożonego  przez zarząd p re lim in a rz a , op raco ­
w an ie  re g u la m in u  T ow arzys tw a , w y b ó r zarządu, pos tanow ien ie  o zw o­
ła n iu  w alnego z jazdu cz łonków , s tanow ien ie  o tw o rze n iu  oddz ia łów  
p o w ia tow ych .

W  skład  zarządu T ow arzys tw a  w ch o d z i prezes, jego zastępca i  p ię ­
c iu  cz łonków . Czas k a d e n c ji zarządu trw a  trz y  la ta . D o  jego ko m p e ­
te n c ji na leży p row adzen ie  e w id e n c ji cz ło n kó w , zarządzanie  m a ją tk ie m  
T ow arzys tw a , p rzyg o to w yw a n ie  sp raw ozdań z jego d z ia ła ln o śc i na 
zgrom adzen ie  de lega tów  oraz zw o ływ a n ie  z jazdów . W a lny  z jazd cz ło n ­
kó w  zb ie ra  się ty lk o  na m ocy w y ra źn e j u ch w a ły  zgrom adzen ia  delega­
tó w  lu b  zarządu, a to  ze w zg lędu  na tru d n o ś c i do jazdu  z dalszych o k o ­
l ic  k ra ju . S ta tu t p rzyzn a je  duże ko m p e te n c je  za rządow i. M oże on w y ­
k lu czyć  cz łonka , k tó r y  „p o s tę p u je  n ie h o n o ro w o  lu b  dz ia ła  na szkodę 
T o w a rzys tw a ”  (§ 18), rozs trzyga  spo ry  o w łaściw e ro zu m ie n ie  tre śc i 
s ta tu tu .

Sugestie T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li L u d o w ych  szły w  k ie ru n k u  zo r­
gan izow an ia  całego nauczyc ie ls tw a  bez w zg lędu na p rzyna leżność na­
rodow ą , ty m  b a rd z ie j że n ie  ty lk o  p o lsk ie , ale i  ru s k ie  T ow arzys tw o  
Pedagogiczne p rzeżyw a ło  zastó j. S ta tu t n ie  za w ie ra ł pod  ty m  w zględem  
żadnych  ogran iczeń. „ K u r ie r  L w o w s k i”  śledząc ru c h  nau czyc ie lsk i p o ­
daw ał, że „o g ó l nauczyc ie ls tw a  czu je  po trzebę  o rg a n iza c ji zaw odow ej 
w  celu w yw a lczen ia  lu d z k ic h  w a ru n k ó w  b y tu  i  d la tego  bez ró ż n ic y  na­
ro d ow ośc i skup ia  się w  T o w a rzys tw ie  N a u czyc ie li L u d o w y c h ”  12.

Zasady now e j o rg a n iza c ji ok reś lone  w s ta tuc ie  m ia ły  dość o g ó ln i­
ko w y  ch a ra k te r. D o p ie ro  w tra k c ie  dz ia ła n ia  tego p ierw szego zaw odo­
wego stow arzyszen ia  nauczyc ie lsk iego  zarysu je  się w y ra źn ie j jego id e o ­
log iczna postaw a oraz w ysun ie  się kw es tia  u p o lity c z n ie n ia , co można 
by w pew nym  sensie po rów nać  do szeroko dysku tow anego w  ty m  cza- 
się p rzez L e n in a  i  soc ja ldem okrac ję  rosy jską  zagadn ien ia  „n e u t ra l­
ności zw iązków  zaw odow ych ” .

Od p o czą tku  1897 r. na łam ach „S z k o ln ic tw a ”  zamieszczane są sta­
le  a r ty k u ły  om aw ia jące p ro g ra m  i  cele dz ia ła n ia  T ow arzys tw a , w zyw a­
jące rzesze nauczyc ie ls tw a  do w stąp ien ia  w szeregi o rg a n iza c ji. Śle­
d z im y  w  n ich , ja k  now e stow arzyszen ie  u ja w n ia  coraz w y ra ź n ie j swoje 
ob licze  p o lity czn e , coraz śc iś le j okreś la  swe m ie jsce w  Życiu  i walce 
spo łecznej w  G a lic ji.  C z ło n ko w ie  T ow arzys tw a  w idzą  w spó lność in te ­

12 'W ia d o m o ś c i p o to c z n e ,  „S z k o ln ic tw o ” , 25 I I I  1898, n r  9, a. 74.
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resów  i  kon ieczność łączne j dz ia ła ln o śc i ch łopa  i  nauczycie la . Jeże li 
bow iem  podn ies ie  się ośw ia ta  lu d u , to ła tw ie jszą  stan ie  się w a lka  c h ło ­
pa o c lile b  pow szedn i, a zam ożn ie jszy ch łop  może w ięce j dobrego 
uczyn ić  d la  szko ły  i  nauczycie la . D z ia ła ln o śc i o rg a n iza c ji nauczyc ie l­
sk ie j p o w in n o  przyśw iecać hasło : „ W  lu d z ie , z lu d e m  i  d la  lu d u !”  13 
W  m yśl ty c h  założeń T o w a rzys tw o  N a u czyc ie li L u d o w ych  naw iązu je  
łączność ze S tro n n ic tw e m  L u d o w ym . D o pos łów  ch ło p sk ich  zw raca się 
z prośbą o in te rw e n c ję  w  Sejm ie, a naw et w  R adzie  Państw a w  spra­
w ach ośw ia ty  lu d o w e j, czym  oburza  całą re akc ję , a n a jh a rd z ie j k o n ­
serw a tys tów , k le ry k a łó w  i  n a rodow ych  d e m o kra tó w .

Szczegółowe w y tyczne  dalszego dz ia ła n ia  o rg a n iza c ji op racow a ł 
p ie rw szy  z jazd  de legatów , k tó r y  o d b y ł się w  Rzeszowie 5 V I I I  189 i r. 
Na z jazd  te n  p rz y b y ło  41 p rz e d s ta w ic ie li na 74 zaproszonych z całego 
te re n u  G a lic ji.  U ch w a lo n y  w tedy  p ro g ra m  dz ia ła n ia  obe jm ow a ł ca ło ­
k s z ta łt zagadn ień  zm ie rza jących  do p odn ies ien ia  ośw ia ty  lu d o w e j i  m a­
jących  na w zg lędz ie  do b ro  nauczyc ie la . P os tanow iono , by  szko ły  lu d o ­
we b y ły  u trzym yw a n e  przez k ra j,  a n ie  przez g m in y , pos tanow iono  znieść 
rady  szko lne m ie jscow e, k tó re  b y ły  n ie je d n o k ro tn ie  p rzyczyną  w ie lu  za­
ta rg ó w  z nauczyc ie ls tw em , zreo rgan izow ać ra d y  szko lne okręgow e, p rze ­
p ro w a d z ić  zm ianę u s tro ju  szkó ł, zwłaszcza usunąć p o d z ia ł na m ie jsk ie  
i  w ie jsk ie , żądać na tychm ias tow ego  zak ładan ia  now ych  szkó ł w g m i­
nach, k tó re  m ają  w ym aganą liczbę  dz iec i, p rzep row adzać reo rgan izac ję  
szkó ł je d n o k la so w yc li na dw uk lasow e , gdzie je s t w ym agana przez us ta ­
wę liczba  d z ie c i (ponad  79). Żądano je d n o lite j tre śc i n a u k i we w szyst­
k ic h  szko łach lu d o w ych , aby m og ły  one p rzyg o to w a ć  do szkó ł ś redn ich , 
do k tó ry c h  w stęp po u ko ń cze n iu  p e łn e j szko ły  lu d o w e j w in ie n  być 

w o ln y  od egzam inu.
Obszerne uchw a ły  p o d ję to  w spraw ie  nauczyc ie ls tw a  ludow ego. 

P rzede w szys tk im  s taw iano p o s tu la t u trz y m a n ia  w ysok iego  poz iom u  
p rzyg o to w a n ia  zaw odow ego k a d r pedagog icznych. Żądano, aby do sem i­
n a rió w  nauczyc ie lsk ich  p rzy jm o w a ć  ty lk o  ty c h  ka n d yd a tó w , k tó rz y  
u k o ń c z y li niższą szkołę średn ią  i  to  co n a jm n ie j z d o b rym  postępem . 
D om agano się p rzy ję c ia  n a u czyc ie li lu d o w ych  na e ta t k ra jo w y  i  z ró w ­
nan ia  ich  p o b o ró w  z uposażeniem  u rz ę d n ik ó w  p ańs tw ow ych  trze ch  
na jn iższych  g ru p , a ró żn ice  w  w ynag rodzen iu  uza leżn ić  ty lk o  od po ­
s iadanych k w a li f ik a c ji .  P o n a d to  s taw iano w n io s k i o zn iżen ie  la t  s łużby 
zaw odow e j do trz yd z ie s tu , o w ydan ie  szczegółowo o k re ś lo n e j p ragm a­
ty k i  s łużbow e j i  zn ies ien ie  ta jn e j oceny p ra cy  nauczyc ie la , o jasne

13 N a u c z y c ie l a lu d ,  „S z k o ln ic tw o ” , 5 I  1897, n r  1, s. 3— 4.
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okreś lan ie  ustaw  szko lnych  i  w ydan ie  re g u la m in u  szkolnego. W  trosce 
o lepsze w a ru n k i h ig ien iczne  dom agano się s ta rann ie jsze j budow y szkó ł 
u trzym yw a n ych  z funduszu  k ra jo w e g o . B y ł to  p ro g ra m  obszerny. D o ­
p ie ro  w  dążen iu  do re a liz a c ji okaże się, ile  w a lk i m usia ła  p o d jąć  o rga ­
n izac ja  nauczyc ie lska , by choć w  części m óc go zrea lizow ać.

Na tym że p ie rw szym  zjeździe  de lega tów  T ow arzys tw a  N a u czyc ie li 
L u d o w ych  uchw a lono  na w n iosek  M ayera  „z u p e łn ą  so lida rność  pod 
w zględem  sp o łe czno -p o lityczn ym  ze S tro n n ic tw e m  L u d o w y m ” . W a lka  
o spraw ę nauczyc ie la  i  szko ły  lu d o w e j p rzyb ie ra ła  w y ra źn ie  aspekt 
soc ja lny  i  p o lity c z n y . W łaśn ie  d la tego  ru ch , w  k tó ry m  m ia ło  p rzew o ­
dzić nauczyc ie ls tw o  ludow e , n ie  ty lk o  b y ł w id z ia n y  n iechę tn ie  przez 
klasę panu jącą, ale i  przez cz ło n kó w  T ow arzys tw a  Pedagogicznego, 
a ściśle j m ów iąc jego Zarząd  G łó w n y  u lega jący p o lity c e  Sejm u i  R ady 
S zko lne j K ra jo w e j, pos tępu jące j zgodn ie  z w y ty c z n y m i w ładz.

Ja k  w id z im y , pow stan ie  o p o zycy jne j o rg a n iza c ji w yra źn ie  ro zd z ie ­
la ło  n a u czyc ie ls tw o ; z je d n e j s tro n y  s ta ły  masy, a z d ru g ie j ego istyczna, 
u p rzyw ile jo w a n a  m a te r ia ln ie  n ie liczn a  góra, na jczęście j pow iązana 
w ja k iś  sposób z k lasą rządzącą G a lic ji.  K ie d y  T o w a rzys tw o  no w o ­
sądeckie zaczęło rea lizow ać  w y tyczo n y  p ro g ra m , p rzyb yw a ło  m u w ro ­
gów, ale zarazem ro s ły  coraz b a rd z ie j szeregi jego zw o le n n ikó w . 
W  znacznym  s to p n iu  p rz y c z y n iło  się do tego „S z k o ln ic tw o ” , k tó re  
s ta ło  się try b u n ą  o p o zyc ji na u czyc ie lsk ie j zo rgan izow ane j w  T o w a rz y ­
stw ie  N a u czyc ie li Lud o w ych .

P ie rw szym  czynem  now e j o rg a n iza c ji, ja k im  z ra z iła  do siebie od 
razu k le ry k a łó w , b y ło  w ys tąp ien ie  p rze c iw  w n io s k o w i Ebenhocha opo ­
w iada jącego się w  pa rlam enc ie  w iedeńsk im  za ko n fe sy jn ą  szkołą lu ­
dową. Z tego p o w odu  „E c h o  P rze m ysk ie ”  z obu rzen iem  p isa ło , że 
„w sp o m n ia n e  T o w a rzys tw o  N a u czyc ie li p ro te s tu je  p rze c iw  szko łom  w y ­
znan iow ym , za co —  m yś lim y  —  całe żydostw o m u p rzyk la śn ie , w idać  
panow ie  z T ow arzys tw a  b a rd z ie j się bo ją  w id o k u  księdza n iż  M arksa  
lu b  Lassala ” u . Całe nieszczęście, że do te j o p in ii  T o w a rzys tw o  n ie  
do ros ło , że w y rze ka ło  się ru ch u  socja lis tycznego w  jego czysto p ro le ­
ta r ia c k im  aspekcie. W iąza ło  się z m asam i ch łops tw a  rep rezentow anego 
przez P o lsk ie  S tro n n ic tw o  Ludow e , k tó re  n ie  zawsze b ro n iło  in te resów  
b ie d o ty  w ie js k ie j. W  każdym  razie  S tro n n ic tw o  b y ło  tą  m nie jszością  
w  se jm ie, k tó ra  p o p ie ra ła  spraw ę ośw ia ty  lu d o w e j.

P on iew aż p e tyc je  w ystosow ane przez Zarząd  T o w a rzys tw a  do Sejm u 
K ra jo w e g o  n ie  d a ły  p o zy tyw n ych  re z u lta tó w , pos tanow iono  szukać no-

14 O s z c z e rs tw a , „S z k o ln ic tw o ” , 5 I X  1897, n r  25, s. 195.
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w ych  d róg  pos tępow an ia . L is ty  z k ra ju , lic z n ie  nap ływ a jące  do re d a k c ji 
„S z k o ln ic tw a ” , d o ra d za ły  zw o łan ie  w iecu  albo w alnego z jazdu  cz ło n ­
kó w  T o w a rzys tw a  i  po d jęc ie  u ch w a ły  o w ys ła n iu  d e p u ta c ji do tro n u  15 16. 
W ładze k ra jo w e  stosow ały p oczą tkow o  p o lity k ę  p rze m ilcza n ia  tego, 
czego dom agała się now osądecka o rgan izac ja  oraz cichego je j tłu m ie n ia . 
N auczyc ie ls tw o  coraz w y ra ź n ie j w id z ia ło  je d n a k  sw oją k rzyw d ę  i  n ie ­
w łaśc iw ą  p o lity k ę  ośw ia tow ą w ładz , co w p ły n ę ło  na tw o rze n ie  się 
je d n o lite g o  f r o n tu  i  zw a rto śc i szeregów. W  p o ło w ie  1898 r. „S z k o ln ic ­
tw o ”  p isa ło  o n ie z w y k ły m  rozrośc ie  T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li L u d o ­
w ych . U m acn ia ła  się jego pozyc ja  społeczna ,f>.

C iekaw ym  do ku m e n te m  w  te j sp raw ie  je s t zam ieszczona w  K o re ­
sp o n d e n c ji B ob rzyń sk ieg o  n o ta tk a  z ok rę g u  b ia lsk iego , k tó ra  pow iada , 
że o k ó ln ik  R ady S zko lne j K ra jo w e j, do tyczący  p e ty c ji do R ady P ań­
stwa, doszedł do w iadom ośc i nauczyc ie ls tw a  dwa tygodn ie  za późno. 
„R e d a k to r  »S zko ln ic tw a«  i  jego pom ocn icy  —  czy tam y w  o k ó ln ik u  —  
o b je żdża li o k ręg  b ia ls k i, ż yw ie ck i, w a d o w ic k i dn ia  23, 24 i  25 m arca 
w yd z ie ra ją c  gw a łtem  p o d p isy  na gotow e ju ż  p e tyc je . P o zyska li sobie 
k ie ro w n ik ó w  tu te jszych  g ron  i  p rzeds taw iano  g ro n o m  podp isan ie  pe­
ty c j i  ja k o  św ię ty  obow iązek  ko le że ńsk ie j so lida rnośc i. N ik o m u  się n ie  
pozw o lono  w yco fa ć . W ie lu  n ieobecnych  ko le d zy  p o d p is y w a li, gdyż 
zb ie ra ją cy  p o d p isy  z w ło k i n ie  dopuszcza li”  17. W id a ć  z tego, że nau ­
czyc ie ls tw o  p o tra f i ło  p rze p ro w a d z ić  akc ję  zręczn ie  i  szybko, że szeregi 
ko legów  zw arc ie  s taw a ły  po s tro n ie  swej o rg a n iza c ji i  a kce p to w a ły  je j 

p ro g ra m .
P ogrzeban ie  p ie rw szych  p e ty c ji w ystosow anych do se jm u przez T o ­

w arzys tw o  ty m  b a rd z ie j w p ły n ę ło  na w zm ożen ie  a k tyw n o śc i zo rgan izo ­
wanego nauczyc ie ls tw a . W id a ć  to  ze sp raw ozdań  i  odezw zam ieszcza­
nych  w „S z k o ln ic tw ie ” . W  m a ju  1898 r. zarząd T o w a rzys tw a  no w o ­
sądeckiego w ezw a ł w szys tk ich  sw o ich  p rz e d s ta w ic ie li w  p o w ia tach , tzw . 
de legatów , k tó ry c h  b y ło  wówczas w  C a lic ji  sześćdziesięciu dw óch , aby 
w le w a li zapał w  n ow ozw erbow anych  cz ło n kó w , bo „ t y lk o  n iez łom na  w ia ­
ra w św iętość naszej sp raw y i liczebna  przew aga może nam  zapew nić 

zw yc ięs tw o ”  18.

15 U progu ostateczności, „S zkoln ictw o , 15 I V  1898, n r 11, s. 85 86.
16 D w ie korzyści, „S zkoln ictw o” , 5 V I  1898, n r 16, s. 129 130.
17 Korespondencja Bobrzyńskiego, B ib lio teka  Jagiellońska, rkps 8081, k . 145, 

N o tatka  nie zaw iera daty. A kc ja  ta prowadzona była przez Tow arzystw o w 1898 r.; 
28 m aja Zarząd Tow arzystw a N auczycieli Ludowych złożył prośbę do parlam entu  
o polepszenie by tu  nauczycieli, ale Radę Państwa odroczono i trzeba było wnioski 

składać ponownie.
18 Odezwa do członków T . N . L., „S zkoln ictw o” , 15 V  1898, n r 14, s. 109.
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N a ożyw ien ie  nauczyc ie ls tw a  w p ły n ę ło  zw o łan ie  p ie rw szego w a l­
nego zgrom adzen ia  cz ło n kó w  g a licy jsk ie g o  T ow arzys tw a  N a u czyc ie li 
L u d o w ych  z s iedzibą w  N o w ym  Sączu. Z ja zd  o d b y ł się w  S try ju  6 V IH
1898 r. M im o  przeszkód p rz y b y ło  na zjazd 186 u czes tn ików  z 49 po- 
w.iatów, co s ta n o w iło  w ięce j n iż  50 p ro c e n t zap isanych. W  c h w il i  
o tw a rc ia  z jazdu  T o w a rzys tw o  lic z y ło  316 cz ło n kó w . W  czasie obrad  
akces do o rg a n iza c ji zg łos iło  k ilk u d z ie s ię c iu  now ych . W śród  o b ra d u ją ­
cych na z jeździe  b y ło  też s iedem naście k o b ie t.

Z g rom adzen i w  S try ju  cz ło n ko w ie  T ow arzys tw a  zd a w a li sobie sp ra ­
wę, że u ch w a ły  p o d ję te  przez n ic h  na z jeźdz ie  stanow ią  w ypow iedzen ie  
zdecydow ane j w a lk i czyn n iko m  rządzącym  i  staną się „p o m n ik o w y m  
dn iem  w  dz ie jach  g a licy jsk ie g o  nauczyc ie ls tw a ” . Z a p ro tes tow ano  p rze ­
c iw ko  opiece T o w a rzys tw a  Pedagogicznego zaprzedającego n a jg o rze j 
sy tuow anych  g a lic y js k ic h  pedagogów  „ t y r a n i i  s fe r de cyd u ją cych ” . 
S tw ie rdzono  bow iem , że w ciągu o s ta tn ich  la t stanę ło  ono „ w  ja w n e j 
sprzeczności z in te re sa m i nauczyc ie ls tw a , a podszyw ając się pod  nazwę 
re p re z e n ta c ji na u czyc ie lsk ie j szkodz i p ra c o w n ik o m  tegoż zaw odu w  po- 
d źw ig n ię c iu  się ta k  m o ra ln y m , ja k  i  m a te r ia ln y m ” . W  je d n om yś ln e j 
uchw ale  pos tanow iono  ośw iadczyć p u b lic z n ie , „ iż  g a lic y js k ie  nauczy­
c ie ls tw o  z T o w a rzys tw e m  P edagog icznym  n ie  ma n ic  w spó lnego i  że 
sobie jego u zu rp a c y jn e j o p ie k i nada l n ie  życzy”  18 19.

Z jazd  s try js k i uzasadn ił po trzebę  jeszcze ściślejszego w sp ó łd z ia ła n ia  
nauczyc ie ls tw a  ze S tro n n ic tw e m  L u d o w y m  n ie  ty lk o  na te re n ie  Sejm u 
K ra jo w e g o , lecz i  p a rla m e n tu , do k tó re g o  p os tanow iono  w ys łać de le ­
gację z m e m o ria łe m  na ręce m in is tra  sp raw  w e w n ę trzn ych  i  m in is tra  
ośw ia ty  w spraw ie  re fo rm y  szko ln ic tw a  i  u lg  d la  stanu n a u czyc ie l­
skiego. W yb ra n o  jednocześn ie  de legację  i  uchw a lono  p o k ry c ie  kosz tów  
je j w ys łan ia  do W ie d n ia  20.

T o w a rzys tw o  N a u czyc ie li L u d o w y c h  b ie rze  p o n a d to  u d z ia ł w  p o ­
czynan iach  o g ó ln o a u s tria ck ich  to w a rzys tw  nauczyc ie lsk ich . K ie d y  18 I I
1899 r .  uda ła  się rep re ze n ta c ja  ty c h  zrzeszeń do m in is tra  ośw ia ty  
w  spraw ie  po lepszen ia  b y tu  n a u czyc ie li, n ie  b ra k ło  w śród  n ich  i  p rze d ­
s ta w ic ie li g a lic y js k ie j now osądeck ie j o rg a n iza c ji.

18 Spraw y Tow arzystw a N auczycieli Ludowych, „S zkoln ictw o” , 15 I X  1898, 
nr 26, s. 209. Pismo tej treści zredagowano na posiedzeniu zarządu i przesłano do
Zarządu Głównego Tow arzystw a Pedagogicznego.

20 Odezica, „S zkoln ictw o” , 5 I X  1898, n r 25, s. 193. W  skład delegacji weszli: 
B. K w ia te k , k ie r. szkoły z K ozow ej, pow. B rzeżany; K . M ie ln ik , naucz, z Jabłonicy  
P olskie j, pow. B rzozów ; S. P ałka , naucz, z Leszczyna, pow. B ochnia; W . Berezow ski, 
k ie r. szkoły z Łówczyc, pow. Żydaczów; S. K lichów na, naucz, z B obrku , pow. C hrza­
nów.

Przeg lip l Nauk H is to ryczn ych  i Społecznych V I 18
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O bok pod e jm o w a n ych  u chw a ł i  in te rw e n c ji k ie ro w a n ych  do k ra jo ­
wego i  og ó lno a u s tria ck ie g o  p rze d s ta w ic ie ls tw a , zwłaszcza w  spraw ie  
po lepszen ia  nędzne j d o li pedagoga, now osądeckie  T o w a rzys tw o  p o d ­
ję ło  akc ję  p ropagandow ą . W ydaw ano a k tu a ln e  b ro szu ry , k tó re  spra­
w ia ły  w ie le  n ie p o k o ju  w śród  s fe r rządzących. D z ia ła ln o ść  ta  p rz y b ra ła  
na sile  po z jeździe  s try js k im . B ro szu ry  sprzedaw ano w śród  nauczyc ie l­
stwa oraz posy łano  pos łom  i  in n y m  „z n a k o m ito ś c io m  ’ w  k ra ju . Jedna 
z n ic h  p t. Z k ra in y  nędzy,  dem askująca wsteczną dz ia ła lność  ko n se r­
w a tyw n ych  ż y w io łó w  w  G a lic ji,  „w p a d ła  ja k  bom ba na p u lp ity  pos łów  
se jm ow ych  i  sp ra w iła  p o p łoch  i  zam ieszanie” . Zaczęto szukać sposo­
bów  p rze c iw d z ia ła n ia . Poseł C ie le c k i p o d a ł p ro je k t re z o lu c ji te j treśc i: 
„S e jm  w zyw a Radę S zko lną  K ra jo w ą , aby zw raca ła  w iększą uwagę, 
czy ag itac je  a n t y s p o ł e c z n e  s z e r z ą  s i ę  w śród  n a u c z y ­
c i e l s t w a  l u d o w e g o  [p o d k re ś le n ie  m o je  —  E. P .] oraz, żeby 
w danym  razie  w  d rodze d y s c y p lin a rn e j ten  szko d liw y  ru ch  s ta ra ła  się 
p o s k ro m ić ”  21.

B o b rz y ń s k i zdaw ał sobie spraw ę, że taka  re zo lu c ja  zb y t rażąco 
i  w yraz iśc ie  ukazyw a ła  p o lity k ę  S ejm u i  R ady S zko lne j. W zburzone  
u m ys ły  s ta ra ł się uspoko ić  przez pewnego ro d z a ju  z lekcew ażen ie  a k c ji 
rozpoczę te j p rzez „S z k o ln ic tw o ” . U s iło w a ł w ykazać, że b roszu ra  p o ­
chodz i od n ieczynnych  n a u czyc ie li. P isząc o te j „n ie d o s z łe j re z o lu c ji”  
czasopism o now osądeckie  p ro s to w a ło  ów pog ląd : „P .  B o b rz y ń s k i w ie ­
d z ia ł i  w ie  dobrze , że w  zarządzie  T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li L u d o w ych  
je s t w iększość n a u czyc ie li w  czynne j s łużb ie , a b roszura  Z k ra in y  nę­
dzy  w yszła  na podstaw ie  u ch w a ły  sam ych czynnych  n a u c z y c ie li” .

A g ita c y jn a  ro z p ra w k a  p t. Z  k ra in y  nędzy  nap isana przez Z yg m u n ta  
M ayera , sekre ta rza  zarządu T ow arzys tw a , w zb u d z iła  żyw y  o d d źw ię k  n ie  
ty lk o  w śród  s fe r rządzących, p rzez k tó re  zosta ła  p o tę p io n a , za in te reso ­
w a ły  się n ią  szerokie  rzesze nauczyc ie ls tw a , a także ogół „d o b rz e  m y ­
ślącego spo łeczeństw a” . W y ją tk i z n ie j zam ieszcza ły naw e t czeskie p ism a 
pedagogiczne. D o „S z k o ln ic tw a ”  n a p ły w a ły  liczne  w yp o w ie d z i na te m a t 
b ro szu ry  św iadczące, że ,,p rzeds taw ia  ona s tanow isko  nauczyc ie la  w  spo­
łeczeństw ie  bez żadnych  up rzedzeń  i  w  p ra w d z iw y m  św ie tle ”  22.

Jaka b y ła  treść ro z p ra w k i M ayera , k tó ra  spow odow ała  zaognien ie  
w a lk i?  Bez os łonek w ys tę p u je  w  n ie j a u to r p rze c iw  w rogom  ośw ia ty , 
k tó ry m  chodz i o to , by  pow aśn ić  lu d  z nauczyc ie ls tw em , ażeby da le j

21 Niedoszła rezolucja, „S zkoln ictw o” , 15 I V  1899, nr 11, s. 85.
22 Glosy o broszurze po tęp ionej przez Tow arzystw o Pedagogiczne, „Szkoln ic­

two” , 25 V  1899, nr 15, s. 123.
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u trzym a ć  c iem no tę  w  k ra ju .  O burza  się na s tanow isko  ks. Jerzego 
C za rto rysk ie g o , k tó r y  ja k o  prezes T o w a rzys tw a  Pedagogicznego m ógł 
tw ie rd z ić , że „o św ia ta  n ie  je s t ko n ie czn ie  p o trzebna , bo i  bez m e j 
m ożna być  d o b ry m  i p ra w y m ” . A u to r  u kazu je  na p rzyk ła d a ch  n ie ­

w ła śc iw y  s tosunek d w o ru  do ośw ia ty  lu d u  . ,
N ie  b y ło  to  zresztą jedyne  p ism o u lo tn e  przeznaczone d la  uśw iado ­

m ie n ia  nauczyc ie la  i  z jednan ia  m u  lepsze j p o z y c ji w śród  społeczeń­
stwa. W  ty m  sam ym  1899 r .  nak ładem  g a licy jsk ie g o  T o w a rzys tw a  N a u ­
czyc ie li L u d o w y c h  w yszła  now a b roszura  p t. Ja k ie j  r e fo rm y  po trzebu je  
szkoła ludow a  w  G a l ic j i .  B y ło  to  p o p u la ryzo w a n ie  p ro g ra m u  T o w a rz y ­
stwa, o czym  zresztą na w stęp ie  zarząd zaznacza: „ Id ą c  za w yrazem  
żądań całego nauczyc ie ls tw a  i  w  w yw ią za n iu  się z jednego z n a jw a ż ­
n ie jszych  zadań naszego p ro g ra m u , k tó ry m  je s t p o p ie ra n ie  sz k o ln ic ­
tw a  ludow ego , w yd a je  zarząd g a licy jsk ie g o  T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li 
L u d o w y c h  n in ie jszą  b roszu rę  ja k o  ogó lny  p ro je k t re fo rm y  ta k  pożąda­

ne j w  naszym  s z k o ln ic tw ie ” .
W  c iągu 1899 r .  w yszła  na k ła de m  tego T o w a rzys tw a  jeszcze jedna  

praca, szczególnie d o k ła d n ie  obrazu jąca  poczynan ia  re p re z e n ta c ji k ra ­
jo w e j, p t. Co Sejm  z ro b i ł  d la  nauczyc ie l i?  P ropaganda  p rz y c z y n iła  się 
do tego, że spo łeczeństw o za in te resow a ło  się spraw ą ośw ia ty , a je j 
p rz e c iw n ic y  n ie  m o g li da le j p o m ija ć  ty c h  k w e s tii.

D z ia ła lność  T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li L u d o w y c h  i  ob rady  z jazdu  
s try js k ie g o  zna laz ły  w yraz  w  pras ie  k ra jo w e j. „ K u r ie r  L w o w s k i”  p oda ł 
d ok ładne  spraw ozdan ie  z ob rad  aż w trze ch  num erach  zaznaczając, że 
w yp a d ek  ten  na p ozó r d ro b n y  „s ta n o w ić  będzie  n ie w ą tp liw ie  epokę 
w ro z w o ju  szko ln ic tw a  ludow ego w  G a lic ji”  23 24. D ążen ia  k u  now em u me 
ch c ia ły  je d n a k  u jrze ć  p ism a ko n s e rw a ty w n o -k le ry k a ln e . P o to czko w y  

Zw iązek  C h ło p s k i”  25 w  da lszym  ciągu m a rzy ł o b ra c ia ch  zakonnych , 
k tó ry c h  w  Polsce n ie  b y ło , ale „ te ra z  zaw iąza ł się k o m ite t  w  celu 
sprow adzen ia  b ra c i szko lnych  do Lw ow a, gdz ieby z a ło ż y li n o w ic ja t 
na duch o w n ych  n a u czyc ie li, c z y li z a k o n n ik ó w  pośw ięca jących  się nau­
czyc ie ls tw u ” . Tego samego p o k ro ju  „E c h o  P rze m ysk ie ”  tw ie rd z iło , ze 
„S z k o ła  i  ośw iata  lu d o w a  n ie  może być  nad s iły  lu d u  i  ponad  n ie ­
odzow ne jego p o trz e b y ” , do k tó ry c h  w  da lszym  c iągu za licza  ty lk o  
um ie ję tność  czy tan ia , p isan ia  i  rachow an ia . „S ło w o  1 o lsk ie  n a to m ia s t

23 Z. M a y e r ,  Z kra iny nądzy (nakładem Tow. Naucz. Lud.), Nowy Sącz 

1899, s. 3.
23 „K u r ie r  Lwowski” , 1899, nr 219, 220 i  221.
25 ,,Zw iązek Chłopski” reprezentow ał in teresy bogatych chłopów, k tó rzy  szli 

na ugodą z w ie lką  własnością.

18*
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odstrasza ło  od p o d jęc ia  k ro k ó w  udan ia  się do W ie d n ia  d la  p o p ra w ie n ia  
b y tu  nauczyc ie lsk iego  w idząc w  ty m  w yk ro cze n ie  p rze c iw  p a tr io ty z m o ­
w i. „S z k o ła ” , organ T ow arzys tw a  Pedagogicznego, n a js p o k o jn ie j p rze ­
m ilcza ła  w yd a rzen ia  ob rad  s try js k ic h .

Na d ru g im  z jeździe  de lega tów  T ow arzys tw a  now osądeckiego, ja k i 
się o d b y ł w  Ja ro s ła w iu  w s ie rp n iu  1899 r., prezes G u to w s k i zagaja­
jąc  posiedzenie  m óg ł o zn a jm ić , że „sp ra w a  nasza i  ośw ia ty  lu d o w e j 
o ty le  zn a jd u je  się d z is ia j na lepszej d rodze , że in te re su je  się n ią  p o ­
w o li prasa i  spo łeczeństw o, a za in te resow an ie  to  mogę śm ia ło  p rz y p i­
sać w y łączn ie  i  je d yn ie  ene rg iczne j d z ia ła ln o śc i T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li 
Ludow ych , k tó re  m im o  przeszkód  pos tępu je  n a p rzó d ”  2fi. L iczba  jego 
cz ło n kó w  w zros ła  w  ty m  czasie do cz te rys tu  trzyn a s tu .

R o k  1899 b y ł okresem  b o jo w ym  now osądeck ie j o rg a n iza c ji. W  ty m  
ro k u  zaczyna ona b rać  u d z ia ł w o g ó ln o a u s tr ia c k im  ru c h u  zaw odow ym  
nauczyc ie ls tw a . K ie d y  z in ic ja ty w y  n ie m ie cko -a u s tria ck ie g o  L e h re r- 
b u ndu  i  czeskiego T o w a rzys tw a  N auczyc ie lsk iego  o d b yw a ł się w  W ie d ­
n iu  pow szechny w iec n a u czyc ie li lu d o w ych  w szys tk ich  k ra jó w  re p re ­
zen tow anych  w  R adzie  P aństw a, zna laz ł się na n im  i  p rze d s ta w ic ie l 
g a licy jsk ie g o  T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li L u d o w y c h  zaproszony do w zięc ia  
u d z ia łu  w  w iecu . N a leży p o d k re ś lić , że Z y g m u n t M aye r, ja k o  rep re ze n ­
ta n t tow a rzys tw a , zosta ł w yb ra n y  i  wszedł w  sk ład  d e p u ta c ji, ja ką  w iec 
w ys ła ł do m in is tra  ośw ia ty .

W  tych  w a ru n ka ch  zagrożone w sw ym  p rym a c ie  T o w a rzys tw o  Pe­
dagogiczne szło na ustępstw a, zaczęło p o p ra w ia ć  sw ój s ta tu t, a naw et 
g odz iło  się na zw o łan ie  ogólnego w iecu  nauczyc ie lsk iego . Sądziło  ono, 
że w ten  sposób p o t r a f i  jeszcze u jąć k ie ro w a n ie  sp raw am i ośw ia ty , że 
p o tr a f i  u g ru n to w a ć  sw ój zachw iany a u to ry te t.

O gó lny  w iec  n a u czyc ie lsk i w yznaczono na 17 V I I  1901 r. w  P rze ­
m yś lu . T o w a rzys tw o  N a u czyc ie li L u d o w ych  zam ieśc iło  na łam ach 
„S z k o ln ic tw a ”  odezwę do w szys tk ich  sw oich cz ło n kó w  p o d k re ś la ją c  
don ios łość ta k ie g o  zgrom adzen ia  i  zachęcając do licznego  w' n im  
u d z ia łu . Z a rząd  T o w a rzys tw a  w y b ra ł specja lną  ko m is ję , k tó ra  m ia ła  
p rzyg o to w a ć  p ro g ra m  d z ia ła n ia  w  to k u  obrad.

Na ty m  w iecu  p ie rw szy  raz n a s tą p iło  o fic ja ln e  s ta rc ie  dw óch  obo­
zów n a u czyc ie lsk ich , a w łaśc iw ie  g ó ry  rep re ze n to w a n e j przez Zarząd  
G łó w n y  T o w a rzys tw a  Pedagogicznego i  w szys tk ich  lę k liw y c h  idących  
za n im  oraz m asy n a u czyc ie li lu d o w ych , k tó ry c h  in te re sy  rep rezen to - 26

26 I I  Z jazd  delegatów galicyjskiego Tow arzystw a N auczycieli Ludoivych w Ja­
rosław iu, „S zkoln ictw o” , 1!) V I I I  1899, n r 23— 24, s. 179.
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w ało  „S z k o ln ic tw o ”  w raz z now osądeck im  T ow arzys tw em . C z ło n ko w ie  
jego w n ie ś li dużo ożyw ien ia  do ob rad  w iecow ych . P rze m a w ia ł prezes, 
Józe f G u to w s k i; Z y g m u n t M a ye r w yg ło s ił re fe ra t o kon iecznośc i zn ie ­
s ien ia  ta jn e j ta b e li k w a lif ik a c y jn e j i  w ysuną ł szereg p o s tid a tó w , k tó re  
zos ta ły  w  ca łości p rz y ję te  przez zgrom adzonych . R ów n ież  w sk ład  k o ­
m ite tu  pow o łanego  d la  p rze p row adzen ia  u ch w a ł w iecow ych  wszedł Z yg ­

m u n t M ayer.
W iec  n ie  z a d o w o lił ca łko w ic ie  zebranych . Na p o rzą d ku  d z iennym  

ob rad  zam ierzano um ieśc ić  spraw ę u tw o rze n ia  je d n o lite g o , o gó lno ­
k ra jo w e g o  to w a rzys tw a  nauczyc ie lsk iego , lecz w  o s ta tn ie j c h w il i  w y ­
co fano  ją  z p ro g ra m u . Jednak  kw es tia  o g ó ln o k ra jo w e j zaw odow e j o r ­
g a n izac ji n ie  m og ła  być ju ż  pogrzebana, z b y t m ocno pu lsow a ła  życiem .

K ilk u le tn ia  w a lka  te j części nauczyc ie ls tw a  g a licy jsk ie g o , k tó rą  
p ro w a d z iło  „S z k o ln ic tw o ”  i  o rgan izow a ło  T o w a rzys tw o  N a u czyc ie li 
L u d o w ych , p rzyn io s ła  owoce. Choć po ro k u  1900 T o w a rzys tw u  n o w o ­
sądeckiem u n ie  p rzyb yw a  cz ło n kó w , a naw e t liczba  ic h  m a le je  ", n ic  
oznacza to  je d n a k  zaham ow ania  a k c ji zw ią zko w e j, a ty lk o  p rze jśc ie  na 
now y etap. L a ta  re w o lu c ji (1905— 1907) p o w o do w a ły  nas ilen ie  w a lk  
p o lity c z n y c h . R uch  nau czyc ie lsk i n ie  m ieśc ił się ju ż  w  ram ach o rg a n i­
za c ji now osądeck ie j, gdyż p rz y b ie ra ł na s ile  i  p o g łęb ia ł swą treść. Na 
czoło w ysuw a ło  się now e ś ro d o w isko  b a rd z ie j d o jrza łe  społecznie.

K O N S O L ID A C J A  Z A W O D O W E G O  R U C H U  N A U C Z Y C IE L S T W A  G A L IC Y J S K IE G O  
I  Z J A Z D  W E  L W O W IE  W  1904 R O K U

Dalsze ożyw ien ie  w  ro z w o ju  zaw odow ego ru c h u  nauczyc ie lsk iego  
p rzypada  na ro k  1904. „S z k o ln ic tw o ”  z uznan iem  poda je  w z m ia n k i 
o zaw iązyw an iu  się now ych  zrzeszeń n a u czyc ie lsk ich . W  ty m  też ro k u  
pow sta je  lo k a ln a  o rgan izac ja  zaw odow a w  K ra k o w ie , k tó re j T o w a rz y ­
stw o now osądeckie  p rzesyła  życzenia  „na jlepszego  ro z w o ju ” , w yraża jąc  
radość z dalszego w zm ocn ien ia  so lid a rn o śc i nau czyc ie lsk ie j.

W  1904 ro k u  o żyw iła  swą dz ia ła lność ró w n ie ż  K o m is ja  W y k o n a w ­
cza p ierw szego w iecu  nauczyc ie lsk iego  w G a lic ji.  N as ilen ie  ru c h u  ro b o t­
n iczego, a także  nac isk  ogó łu  p ra c o w n ik ó w  ośw ia tow ych  n ie  pozw a la ł 
odsuwać d a le j p iln y c h  spraw . K o m is ja  p rz y s tą p iła  do a k c ji i  pos tano­
w iła  zw o łać d ru g i pow szechny w iec na dzień  16 i  17 lip c a  tegoż ro ku  
do Lw ow a . Na p o rzą d ku  d z ie n nym  ob rad  w iecow ych  m ia ła  być ró w n ie ż  
pos taw iona  spraw a zaw odow e j o rg a n iza c ji nauczyc ie ls tw a  k ra jo w e g o . 27

27 Najwyższy rozwój osiągnęło Tow arzystw o N auczycieli Ludowych w trzecim  
roku swego istnienia licząc 1084 członków. Po roku 1900 liczba ta nie powiększa 
się a od 1903 m aleje , jak  widać z wysokości funduszu ze składek członkowskich.
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W  zw ią zku  z ty m  „S z k o ln ic tw o ”  porusza na sw ych łam ach  p ro b le m y , 
k tó ry c h  rozs trzyg a n ie  m ia ło  się p rzyczyn ić  do w y tw o rz e n ia  k o rz y s tn e j 
a tm o s fe ry  d la  pow stan ia  o rg a n iza c ji. W  k i lk u  num erach  om aw ia  się 
zagadn ien ie  ko leżeństw a ja k o  p o z y ty w n e j cechy cz łonków  s to w a rzy ­
szenia pozw a la jące j łączyć n a u czyc ie li naw et m im o  g ra n ic  narodow oś­
c io w ych  i  p o lity c z n y c h . „W szyscy  nauczycie le  —  pisze a u to r ja k ie j­
k o lw ie k  bądź na rodow ośc i p o w in n i dojść do w y ro b ie n ia  w  sobie p o ­
czucia ró w n o śc i ko leżeńsk ie j, p o w in n i uważać się za cz ło n kó w  w spół 
nego zaw odu nauczyc ie lsk iego ”  28. W ten  sposób s ta ra ło  się czasopismo 
nasze p rzyg o to w a ć  sw ych c z y te ln ik ó w  i  u o d p o rn ić  p rze c iw  n a c jo n a li­
s tyczne j id e o lo g ii „S ło w a  P o lsk iego ”  i  k ie ru ją c e j n im  N a ro d o w e j D e ­

m o k ra c ji.
Z a p o w ie d z ia n y  w iec  nauczyc ie lsk i zg ro m a d z ił przeszło  dwa tysiące 

uczes tn ików . K o m is ja  w iecow a w ezw ała  obecnych do w spó lne j a k c ji, 
bo „n a u czyc ie ls tw o  p o lsk ie  i  ru sk ie  tw o rz y  jedną  w ie lk ą  ro d z in ę  i  po ­
w in n o  postępow ać s o lid a rn ie ” . W  czasie ob rad  om aw iano spraw ę o rga ­
n iz a c ji zaw odow ej p ie rw szy  raz przed  ta k  lic z n y m  zgrom adzen iem . 
B y ł to  w ie lk i sukces, m im o  że n ie  p rz y n ió s ł jeszcze k o n k re tn y c h  w y ­

n ik ó w  29.
T y m  razem  do w iecu  nauczyc ie lsk iego  i  po ruszanych  przez m ów ców  

zasadn iczych k w e s tii u s tosunkow a ły  się w szystk ie  w ażnie jsze p ism a k ra ­
jow e . Na ic h  łam ach rozw ażano osiągnięcia  ow ej na u czyc ie lsk ie j m a n i­
fe s ta c ji. D o s to jn y  ko n se rw a tyw n y  „C zas ’ k ra k o w s k i ró w n ie ż  n ie  
om ieszka ł w y ra z ić  swej o p in ii  o zaw odow ym  ru c h u  n a uczyc ie lsk im . N ie  
ap ro b o w a ł on w y tyczn ych  uznanych  przez uczes tn ików  w iecu , a zaleca­
ją cych  s tw orzen ie  o rg a n iza c ji na w zó r in n y c h  zaw odów . Jasno i  w y ra ź ­
n ie  w ys tę p o w a ły  obaw y „C zasu”  p rze c iw  u p o lity c z n ie n iu  rzesz nauczy­
c ie lsk ich . Za wysoce szkod liw ego  d la  sp raw y ośw ia ty  lu d o w e j uw ażał 
nauczyc ie la , k tó r y  zb y t żyw o in te re su je  się w y b o ra m i do w ładz  k ra jo ­
w ych  czy państw ow ych , a „g lo s  sw ój oddaw ać będzie  ty lk o ^  tym , co 
o jego do lę  dbać i  jego in te re sy  i  p o trze b y  zaspokajać będą 30.

„N o w ą  R e fo rm ę ” , k tó ra  ja k o b y  p o p ie ra ła  dążenia nauczyc ie ls tw a  
do zrzeszania się, n ie p o k o iło  —  ja k  sama pisze —  „o w o  k o s m o p o li­
tyczne , n iena rodow e , czasem a n typ o lsk ie  s tanow isko ” . Z a rzuca jąc  b ra k  
p a tr io ty z m u  w tw o rzą ce j się o rg a n iza c ji n ie  ra d z i w  k o n se kw e n c ji za­

ciągać się w  je j szeregi.

28 Nasze koleżeństwo, „S zkoln ictw o” , 25 V  1904, nr 15, s. 116.
29 11 wiec nauczycielski, „Szkoln ictw o” , 10 V I I I  1904, n r 22, 23, 24, s. 163 168.

s“ „Czas” , 19 V I I  1904, n r 163.
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„P rz e g lą d  W szechpo lsk i”  zaczyna ł w yn u rze n ie  swego stanow iska  
od okreś len ia  zgubnych  sk u tk ó w  e ry  B ob rzyńsk iego  w s z ko ln ic tw ie  lu ­
dow ym . P rze raża ł go je d n a k  n ie  ty le  n is k i poz iom  um ys łow y nauczy­
c ie li, co n iedos ta teczny , w ed ług  n iego, stan ich  uśw iadom ien ia  n a ro d o ­
wego i  poczucia  odp o w ie d z ia ln o śc i w  s p e łn ia n i*  zadań o b yw a te lsk ich . 
„P rz e g lą d ”  n ie  w id z ia ł m o ż liw o śc i p o p ra w y  tego stanu przez tw orzącą  
się o rgan izac ję  zaw odow ą.

Czasopisma k le ry k a ln e  n ie ch ę tn ie  się w y ra ża ły  o l ip c o w e j m a n ife ­
s ta c ji n a u czyc ie lsk ie j ukazu jąc  przede w szys tk im  „m ię d z y n a ro d o w y , bez­
w yzn a n io w y , n iezaw odow y”  je j c h a ra k te r31. U sam odz ie ln ian ie  się r u ­
chu zaw odow ego n a u czyc ie li, a zarazem d o jrze w a n ie  ich  św iadom ości 
spo łecznej obu rza ło  ta k  ko n se rw a tys tó w , ja k  i  dem okra tów ' m ałom iesz- 
czańskich  i  na ro d o w ych  oraz u g ru p o w a n ia  k le ry k a ln e  w sze lk ich  od­

c ien i.
Na słusznie p o d ję tą  drogę ko n so lid o w a n ia  się nauczyc ie lsk iego  ru c h u  

zaw odow ego w skazu je  „P rz y ja c ie l L u d u ” , „ K u r ie r  L w o w s k i” , „N a ­
p rz ó d ” , n ie  licząc  pom n ie jszych  p ism  lo k a ln y c h  oraz n ie k tó ry c h  peda­
gog icznych. W iec  n a u czyc ie lsk i ukaza ł w y ra źn ie  n ie p rz y c h y ln e  spraw ie  
ośw ia ty  lu d u  u g ru pow an ia  społeczne, lecz w skaza ł też, gdzie szukać 
opa rc ia . Po s tro n ie  nauczyc ie ls tw a  stanę ło  w  ty m  czasie zdecydow anie  
ty lk o  P o lsk ie  S tro n n ic tw o  Lu d o w e , rep re ze n tu ją ce  h a rd z ie j uśw iado ­
m ione  masy średniego ch łops tw a, oraz P o lska  P a rtia  S oc ja lno-dem okra- 
tyczna, k ie ru ją c a  n ie d o jrz a ły m  jeszcze p ro le ta r ia te m  zabo ru  a u s tr ia ck ie ­
go. W  ty c h  w a ru n ka ch  rzeczą zasadniczą b y ło  zespolen ie  całego nauczy­
c ie ls tw a  do w a lk i o jego p raw a. Duże znaczenie m ia ło  rozpow szechn ia ­
n ie  p rasy zaw odow ej u ra b ia ją ce j so lida rność  i  chęć sam odzie lnego dz ia ­
ła n ia  przez w łasną o g ó ln o k ra jo w ą  o rg a n iz a c ję 32.

Po w iecu  lw o w s k im  nauczyc ie ls tw o  ludow e  p o d e jm u je  now e fo rm y  
w a lk i o swe p raw a  i  po lepszenie  b y tu . „S z k o ln ic tw o ”  p iln ie  ś ledzi p rze ­
ja w y  śm ie lszych w ystąp ień  i  om aw ia  je  na sw ych łam ach. W  końcu  
1904 r. zamieszcza w zm iankę  o s tra jk u  nauczyc ie lsk im . Jest to  p ie rw ­
sza tego ro d za ju  w iadom ość w naszym  czasopiśm ie, k tó re  ją  p o zy tyw n ie  
ocenia s tw ie rdza jąc , że „ s t r a jk  pom óg ł sku teczn ie , a lbow iem  p ien iądze  
zna laz ły  się n a tych m ia s t” 33. W te d y  to  i  „E u ro p a  cyw ilizo w a n a  p rz y ­

31 „Zw iązek Chłopski” , 1 V I I I  1904, n r 21; do czasopism tego k ie ru n ku  jako  
hardziej znane należą: „D w utygo dn ik  K atechetyczny” , „Echo Przem yskie .

32 A pe l do nauczycielstwa , „S zkoln ictw o’', 25 X I  1904, nr 33, s. 241 242.
33  W iadom ości potoczne , „S zkoln ictw o” , 25 X I  1904, nr 33, s. 247. Zastraj- 

ko w ali nauczyciele w szkole przem ysłowej w Buczaczu, gdyż nie wypłacono im  

pensji.
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p o m n ia ła b y  sobie o G a lic ji,  gdzie panow ie  p o p ie ra ją  św ię tą  karczm ę, 
a n ie  dba ją  o ośw ia tę ” . „S z k o ln ic tw o ”  zaleca specy ficzny  ro d za j s tra jk u . 
R adz i n ie  zab ierać głosu na k o n fe re n c ja c h , re fe ra ty  m ilcząco  p rz y jm o ­
wać, lecz szkó ł n ie  zam ykać. P rze rw a n ie  n a u k i b y ło b y  na rękę  panom , 
k tó rz y  m ie lib y  w iększą ilo ść  robo tn ików " ro ln y c h  "4.

N ow ą fo rm ą  w a lk i o uśw iadom ien ie  o rgan izacy jne  i  społeczne nau­
czyc ie ls tw a  s ta ły  się w iece p o w ia tow e , k tó re  sk u p ia ły  w szys tk ich  in te ­
resu jących  się sp raw am i o św ia ty  lu d o w e j "5. A k c ja  ta  m ia ła  się p rz y ­
czyn ić  do zw a rc ia  szeregów n a u czyc ie lsk ich  bez w zg lędu  na narodow ość 
i  różn icę  p o lity c z n y c h  p rze ko n a ń  n a u czyc ie li, a w ięc  do sku p ie n ia  ta k  
P o la kó w , ja k  i  R us inów  w  je d n e j o rg a n iza c ji zaw odow e j. N ie  zdaw ano 
sobie spraw y, że różn ice  p rze ko n a ń  p o lity c z n y c h  m ają  k lasow e p o d ­
łoże i  m ogą się p rzyczyn ić  do ro z b ic ia  ru c h u  zaw odow ego n a u czyc ie li 
p rzez in f i l t r a c ję  obcych k lasow o e lem en tów . S łusznie n a to m ia s t dążono 
do p rze łam an ia  b a r ie ry  n a c jo na lizm u . W zro s t fa l i  s tra jk ó w  na kresach, 
w  k tó ry c h  ch ło p  i  ro b o tn ik  p o ls k i s taw a ł w  ró w n y m  szeregu obok 
u k ra iń s k ie g o , s tw a rza ł ja sny  p rz y k ła d , uczy ł dz ia łan ia .

„ S Z K O L N IC T W O ” A  P O W S T A N IE  I  D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K R A JO W E G O  Z W IĄ Z K U
W  L A T A C H  1905— 1907

W  począ tkach  ro k u  1905 „S z k o ln ic tw o ”  w ysuw a dwa k o n k re tn e  
p ro je k ty  u tw o rze n ia  o rg a n iza c ji zaw odow e j. P ie rw szy poda je  a u to r 
a r ty k u łu  H e j  ram ię  do ram ie n ia  tw ie rd zą c , że „ is tn ie je  ju ż  T o w a rz y ­
stw o N a u czyc ie li L u d o w ych , po trzeba  w ięc ty lk o ,  aby nauczyc ie ls tw o  
w  dobrze  z ro zu m ia n ym  sw o im  w łasnym  in te re s ie  s k u p iło  się so lid a rn ie  
k o ło  tego T o w a rzys tw a ”  S6. D ru g a  koncepc ja , b a rd z ie j ko m p ro m iso w a , 
zalecała u tw o rz y ć  je d n o lity  zw iązek z w szys tk ich  is tn ie ją cych  o rg a n i­
zac ji. M ia ło  to  być to w a rzys tw o  o g ó ln o k ra jo w e  stosujące lega lne  fo rm y  

w a lk i.
L icząc  na m oż liw ość  sku p ie n ia  całego nauczyc ie ls tw a  w o k ó ł no w o ­

sądeckiego T o w a rzys tw a  „S z k o ln ic tw o ”  w zyw a sw oich uśw ia d o m io n ych  
c z y te ln ik ó w  do p row adzen ia  s ta łe j i  w y trw a łe j a g ita c ji w śród  ko legów  
i  ko leżanek  ro zu m ie ją c , że przez uśw iadam ian ie  i  je d n an ie  now ych  
cz ło n kó w  w zrasta  s iła  o rg a n iza c ji. Tę siłę chce p rze c iw s ta w ić  k las ie  
pos iada jące j, łączącej się we w sp ó ln y  obóz d la  osiągnięc ia  w łasnych  
in te re só w  zasadniczo sprzecznych z in te re sa m i mas, ja k  ró w n ie ż  s to ją ­
cych n a jn iż e j w  h ie ra rc h ii spo łecznej g a lic y js k ic h  pedagogów. 34 35 36

34 Garść re fle ks ji, „S zkoln ictw o” , 25 V I  1905, nr 13, s. 134— 140.
35 P ierwszy tego rodzaju wiec odbył się w Nowym  Targu.
36 S t a r s k i ,  H e j ram ię do ram ien ia , „S zkoln ictw o” , 25 I V  1905, n r 12, s. 90 94.
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K ie d y  w a lne  zgrom adzen ie  T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li i  N auczyc ie lek  
K ra k o w s k ic h  Szkó ł L u d o w ych  u c h w a liło  15 IV  1905 r. zająć się o rga ­
n izo w a n ie m  nauczyc ie ls tw a  ludow ego w k ra ju  i  w  ty m  ce lu  w yb ra ło  
sta łą ko m is ję , to  „S z k o ln ic tw o ”  ocenę te j sp raw y pozos taw iło  c zy te l­
n ik o m , a samo za ję ło  na raz ie  s tanow isko  w yczeku jące  3T. B y ła  to  bo ­
w iem  jeszcze jedna  koncepc ja  u tw o rze n ia  zaw odow ej o rg a n iza c ji, a nau­
czyc ie ls tw o  K ra k o w a  m ia ło  av n ie j odegrać ro lę  k ie ru ją cą .

M im o  pew nych re f le k s ji,  a może i  osobistego ża lu  re d a k to ra , „S z k o l­
n ic tw o ”  stanę ło  zdecydow an ie  po s tro n ie  ożyw ia jącego się k ra ko w sk ie g o  
ośrodka , k tó r y  zaczyna ł dz ia łać  z dużym  rozm achem . M u s ia ł je d n a k  
naw iązać do do tychczasow ych osiągnięć w ru c h u  zaw odow ym  nauczy­
c ie ls tw a  ludow ego , w  czym  grupa  now osądecka m ia ła  swój pow ażny 

w k ła d .
S ta ran iem  n a u czyc ie li K ra k o w a  zw o łano  zebran ie , tzw . a n k ie tę  m ę­

żów zau fan ia , na 28 X I I  1905 r. Na zaproszenie p rz y b y ło  p ięćse t d w u ­
dziestu  de lega tów  i  de lega tek re p re ze n tu ją cych  sześćdziesiąt t rz y  p o ­
w ia ty  k ra ju . W śród  n ich  b y l i  p rze d s ta w ic ie le  po lsk iego  T ow arzys tw a  
Pedagogicznego, rusk iego  T ow arzys tw a  Pedagogicznego, T ow arzys tw a  
Z a liczkow ego  N a u czyc ie li, T o w a rzys tw a  W za jem ne j P om ocy N auczyc ie l­
sk ie j i  T o w a rzys tw o  N a u czyc ie li L u d o w ych . Z e b ra n iu  p rze w o d n iczy ł 
S tan is ław  N o w a k , prezes T o w a rzys tw a  K ra ko w sk ie g o . A n k ie ta  d o k o ­
na ła  w yb o ru  W y d z ia łu  W ykonaw czego , w  sk ład  k tó re g o  weszło w ie le  
osób z K ra k o w a  i  c z ło n kó w  re p re z e n ta c ji z te re n u . P rezesem  W y d z ia łu  
w yb ra n o  N o w a k a 37 38. Z e b ra n i p o s ta n o w ili u tw o rz y ć  o g ó ln o k ra jo w ą  za­
w odow ą o rgan izac ję  nauczyc ie lską . G ru n t p rz y g o to w y w a ły  dz ia ła jące  
ju ż  w  te re n ie  w iece p o w ia tow e , na k tó ry c h  nauczyc ie ls tw o  m ia ło  a p ro ­
bow ać u ch w a ły  a n k ie ty  k ra k o w s k ie j. W  ko ń cu  g ru d n ia  tegoż ro k u  
w zm ogła  się akc ja  w ieców  p o w ia to w ych  o b e jm u ją c  coraz dalsze te re n y  

G a lic ji.
„S z k o ln ic tw o ”  podaw a ło  w z m ia n k i o w iecach, gan iło  ospa łych. Taka 

postaw a b y ła  bo w ie m  zgodna z jego p rog ra m e m . Czasopism o now o­
sądeckie z całą św iadom ością  p rzys tępow a ło  do d z ia ła n ia , zdaw ało  so­
b ie  bow iem  spraw ę, że jego w k ła d  w dz ie ło  k o n s o lid a c ji ru c h u  nauczy­
c ie lsk iego  b y ł znaczny, że ono z ro b iło  w te j a k c ji począ tek, że p ie rw sze

37 Wiadomości potoczne, „S zkoln ictw o” , 5 V 1905, nr 13, s. 103.
38Ankieta mężów zaufania nauczycielstwa ludowego w G alic ji, „Szkoln ictw o , 

5 I  1906, nr 1, s. 2— 3. Do W yd zia łu  W ykonawczego ankiety weszli: S. Nowak  
z K rakow a jako  prezes, O n u fry  W łasyjczuk z Jaworowa i Józef Parczyński z K ra ­
kowa jako  wiceprezesi, B ieroński i A . M ik u ls k i jako  sekretarze. W ybrano jeszcze k ilk a ­
naście osób jako  referen tów  i członków.
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dążyło  do „w y rw a n ia  nauczyc ie ls tw a  z o d rę tw ie n ia ” , że w łaśn ie  jego 
celem  b y ło  „b u d ze n ie  ducha, zagrzew anie szeregów nauczyc ie lsk ich  do 
w a lk i o b y t znośny i  p raw a  lu d z k ie ” . 0  a k tu a ln o śc i p ro g ra m u  „S z k o l­
n ic tw a ” , a p ó źn ie j T ow a rzys tw a  N a u czyc ie li L u d o w ych  n a jle p ie j św iad ­
czy to , że z m a ły m i m o d y f ik a c ja m i s ta ł się on podstaw ą dz ia ła n ia  za­
w odow e j o rg a n iza c ji nauczyc ie ls tw a  ludow ego w G a lic ji.  N auczycie le  
ze b ra n i w K ra k o w ie  n ie  p o w o ła li je d n a k  cz ło n kó w  Z a rządu  T o w a rz y ­

stwa now osądeckiego na sw ych re p re ze n ta n tó w .
C zy te ln ic y  „S z k o ln ic tw a ”  i  c z ło n ko w ie  T ow arzys tw a  N a u czyc ie li 

L u d o w ych  m u s ie li sobie n ie je d n o k ro tn ie  zadawać p y ta n ie : D laczego 
w W yd z ia le  W yko n a w czym  a n k ie ty  k ra k o w s k ie j n ie  zasiad ł prezes 
p ie rw sze j o rg a n iza c ji nauczyc ie ls tw a  ludow ego  i  re d a k to r  znanego opo- 
zycy jnego  czasopisma? „S z k o ln ic tw o  po d kre ś la , że w  da lszym  ciągu 
s to i i  stać będzie na s traży in te re su  nauczyc ie ls tw a , ty m  b a rd z ie j że 
w śród  jego szeregów w id z i jeszcze ta rc ia  i  ro zb ic ie . „ I  czuwać m u s i­
m y —  pisze w  te j spraw ie  czasopism o —  aby praca całego szeregu la t 
n ie  poszła dziś na m arne , aby dzis ie jszy ru c h  n a u czyc ie lsk i n ie  usta l 
p rzed  czasem lu b  n ie  zaszedł na to ry  n iepożądane, aby W o s ta tn ie j 
c h w il i  pom iędzy nauczyc ie ls tw em  naszym  n ie  za is tn ia ł ro z d ź w ię k  i  n ie ­
zgoda, co spraw ę po lepszen ia  b y tu  na d łu g ie  la ta  odw lec by m o g ły ”  !9.

Na k a rta c h  czasopisma u kazu je  się w ie le  a r ty k u łó w  i  odezw, k tó re  
w zyw a ją  do w a lk i z ro zb ija cką  ro b o tą  s fe r pa n u ją cych  lu b  d z ia ła ją cych  
pod  ich  au sp ic ja m i g a lic y js k ic h  pedagogów. W rogów  w id z i nasze p ism o 
w śród  pew ne j części n auczyc ie li lw o w sk ich , k tó rz y  zac iągnę li się pod 
kom endę p a r t i i  „w s z e c h p o ls k ie j”  oraz je j o rganu  „S ło w a  P olskiego 
i  n iecąc w aśnie na rodow ośc iow e  u d a re m n ia li w z a ro d ku  pow stan ie  
og ó lno k ra jo w e g o  zw ią zku  nauczyc ie lsk iego . B y ła  to  skuteczna b ron  
lm rż u a z ji p rze c iw  re w o lu c y jn y m  ru ch o m  spo łecznym  la t 1905 1907,
ja k  ró w n ie ż  p rze c iw  ra d y k a liz u ją c y m  się rzeszom  n a u czyc ie li lu d o w ych . 
S łuszn ie  zauw ażyło  „S z k o ln ic tw o ” , że „p ró b y  ro z b ic ia  nauczyc ie ls tw a  
na ro zm a ite  obozy są dziś z w iększą zac iek łośc ią  stosowane n iż  kiec y- 
k o lw ie k  w  in n y m  czasie” , że „p ró c z  w a lk  p o lity c z n y c h  m iędzy  s tro n ­
n ic tw a m i zaostrza się u nas w a lka  na rodow ośc iow a  na nieszczęście k ra ju , 

a na uciechę w rogow  naszych
P rze c iw s ta w ia ją c  się n a c jo n a lis tyczn ym  te n d e n c jo m  czasopism o 

now osądeckie  p o p ie ra  p la n y  dz ia ła n ia  k ra ko w sk ie g o  a k ty w u . Zam iesz­
cza na sw ych lam ach  odezw y, sygna lizu je  w ytyczne  s ta tu tu  now e j orga- 39 40

39 Sm utny prognostyk, „S zkoln ictw o” , 5 I I  1906, nr 4, s. 27.
40 W  spratcie organizacji nauczycielskiej, „S zkoln ictw o” , 25 V  1906, n r lo

g. 115— 116.
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n iz a c ji, k tó ra  m ia ła  zespo lić  ogó l n a u czyc ie li. W  tych  w a ru n ka ch , k ie d y  
N arodow a  D e m o kra c ja  ude rza ła  w  fa łszyw e to n y  n a c jo n a lizm u  i  pa­
tr io ty z m u , m ożna b y ło  om inąć je j szko d liw ą  ro b o tę  przez w ysun ięc ie  
ja k o  podstaw y dz ia ła n ia  dążenia do p o p ra w y  b y tu , w a lk i e ko n o m icz ­

ne j, k tó ra  b y ła  słuszna na obecnym  etap ie  ro zw o jo w ym .
P racę nad k sz ta łto w a n ie m  się k ra jo w e j zaw odow e j o rg a n iza c ji nau­

czyc ie lsk ie j u tru d n ia ły  także  osobiste am b ic je  i  ta rc ia  m iędzy  lo k a ln y m i 
s tow arzyszen iam i. N a jw iększą  je d n a k  przeszkodą b y ło  T ow arzystw o  
Pedagogiczne, k tó re  na łam ach  swego organu , „S z k o ły ” , d y s k re d y to ­
w a ło  u chw a ły  a n k ie ty , u tru d n ia ło  p o ro zu m ie n ie . M im o  ty c h  p rzeszkód 
akc ja  się w zm agała. Z p o czą tk ie m  1906 r. ros ła  fa la  w ieców  p o w ia to ­
w ych . M yś l pow stan ia  k ra jo w e g o  zw ią zku  p rz y b ie ra ła  rea lne  k s z ta łty , 
m im o  że ta rc ia  w  da lszym  ciągu is tn ia ły , że n ie  b y ło  jeszcze je d n o lite j 
o p in ii ,  Że w śród  nauczyc ie ls tw a  w ysuw a ły  się trz y  g ru p y  i  t r z y  różne 

p ro g ra m y  dz ia łan ia .
T o w a rzys tw o  Pedagogiczne chc ia ło  zw o łać w iec, k tó r y  m ia ł zade­

cydow ać o dalszej a k c ji. G rupa  n a u czyc ie li skup ia jąca  się k o lo  „G a ze ty  
S zko ln e j”  i  rusk iego  „P ro m ie n ia ”  chc ia ła  s tw o rzyć  o rgan izac ję  o cha­
ra k te rz e  p o lity c z n y m  i  o p o zycy jn ym  bez w yraźnego je d n a k  pow iązan ia  
z ra d y k a ln y m  ru chem  ro b o tn ic z y m  i  ch ło p sk im .

G rupa  k ra ko w ska  i  pop ie ra ją ca  ją  now osądecka n ie  og ląda ły  się na 
zo rgan izow an ie  k ra jo w e g o  w iecu , ja k  to  zalecało T o w a rzys tw o  Pedago­
giczne, gdyż n ie  wszyscy m o g li p rz y b y ć  na ta k i w iec, a p ro rzą d ow a  
góra nauczyc ie lska  m og ła  na n im  s tw o rzyć  ko rzys tn e  d la  siebie w a ru n ­
k i.  Z w o le n n ic y  k ra ko w sk ie g o  ośrodka  o p a r li się na sze rok ich  rzeszach 
n auczyc ie lsk ich , p o p ie ra n ych  przez d o ły  spo łeczeństw a, w  k tó ry m  re ­
w o lu cy jn e  n a s tro je  tw o rz y ły  p rz y c h y ln ą  a tm osfe rę  do d z ia łan ia .

„S z k o ln ic tw o ”  w y ra źn ie  w skazyw a ło  na to , że „d z iś  s iła  z d o łu  bu­
dz ić  się zaczyna, a w ięc do n ie j stosować się trze b a ”  41 42. Zam ieszczało 
też w z m ia n k i o p rzeb iegu  w ieców  p o w ia to w ych , o p o w z ię ty c li na n ich  
uchw a łach  p o p ie ra ją cych  akc ję  zw iązkow ą . D em askow a ło  ro z b ija c k ą  ro ­
bo tę , t łu m iło  p lo tk ę  rozsiew ającą k ła m liw ą  w ieść o rep re s ja ch  B ady  
S zko lne j K ra jo w e j w s tosunku  do u czes tn ików  w iecu  4_.

Jednocześnie zam ieszczało „S z k o ln ic tw o ’ sp raw ozdan ia  z w a lnych  
zebrań o d d z ia łó w  T o w a rzys tw a  Pedagogicznego, k tó re  w  o d p o w ie d z i 
na w ezw anie K o m ite tu  p o d e jm o w a ły  uch w a ły  p o p ie ra jące  a l.c ję  K ra ­

41 W iadom ości potoczne , „S zkoln ictw o” , 5 V  1906, nr 13, s. 102.
42 W iadom ości potoczne, C hu ligani przy robocie „Szkolnictw o ’, 25 I I  1906. 

nr 6, s. 47.
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jow ego Z w ią zku  N a u czyc ie li L u d o w ych  w G a lic ji w b re w  życzen iom  
Z arządu  G łów nego. T aką  uchw ałą  p o d ję ło  nauczyc ie ls tw o  Rzeszowa 
jeszcze przed za tw ie rd ze n ie m  s ta tu tu  Z w ią zku . S tanow iło  to p rz y k ła d  
d la  in n y c h  oddz ia łów .

S ta tu t K ra jo w e g o  Z w ią zku  zosta ł za tw ie rd zo n y  re s k ry p te m  N am ies t­
n ic tw a  z 26 I I I  1906 r., po czym  na pos iedzen iu  W y d z ia łu  W yko n a w ­
czego 17 k w ie tn ia  legoż ro k u  u łożono  in s tru k c ję  d la  zaw iązyw an ia  
ogn isk  m ie jscow ych  i  k ó ł p o w ia tow ych . W yda rzen ie  to  uzna je  czaso­
p ism o now osądeckie  za ,.k ro k  n a p rzó d ”  w a k c ji zw iązkow e j 43.

W  num erze cz te rnas tym  z 15 V  1906 r. re d a kc ja  „S z k o ln ic tw a ”  za­
m ieszcza a r ty k u ł w s tępny z a ty tu ło w a n y  w ezw aniem  Do szeregu..A; 
d z ie li się w  n im  z c z y te ln ik a m i „ra d o sn ą  now iną , że zab ieg i K o m ite tu  
W ykonaw czego  a n k ie ty  k ra k o w s k ie j p o m yś ln ie  za ła tw io n e  zosta ły , a l­
bow iem  s ta tu t Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a  Ludow ego  za tw ie rd zo n y  zosta ł” . 
Czasopism o ape lu je  w ięc do sw ych c z y te ln ik ó w : „K o le d z y  i  ko le ża n k i, 
w zn ieście  w ysoko  sz tandar sw o ich  p raw  o b yw a te lsk ich , g a rn ijc ie  się 
tłu m n ie  do Z w ią zku , stańcie  w n im  wszyscy z łączen i duchem  s o lid a r­
ności, a lepsza przysz łość zaśw itać w am  m u s i” . Jako  dow ód  szczerego 
p o pa rc ia  dz ia ła ln o śc i „d z ie ln e j d ru ż y n y  z K ra k o w a , k tó ra  sw ym  ener­
g icznym  w ys tą p ie n ie m  ze le k tryzo w a ła  ogół nauczyc ie ls tw a  i  sp ra w iła , 
że od k i lk u  la t gorąco pożądana o rgan izac ja  zaw odow a w e jdz ie  w  ży­
c ie ”  —  g rupa  now osądecka ośw iadczyła , że sko ro  ty lk o  Z w iązek  N a u ­
czyc ie ls tw a  Ludow ego uzyska s iln ie jsze  podstaw y, naówczas is tn ie jące  
od dz ies ięc iu  la t  T o w a rzys tw o  N a u czyc ie li L u d o w ych  „z łą c z y  się z tą 
now ą o rgan izac ją  oraz przekaże je j w szys tk ie  fundusze  T ow arzys tw a , 
aby m ogła pow stać jedna  i s ilna  ro d z in a  nauczyc ie lska ” . B a rdzo  p o ­
ch lebn ie  w yra ża ło  się nasze czasopism o o ro l i ,  ja ką  sp e łn ia ł o rgan  
Z w ią zku  „G ło s  N auczyc ie ls tw a  L udow ego ” , k tó r y  u ka zyw a ł d ro g i jasne, 
pew ne, p row adzące do „c e ló w  u p ra g n io n y c h ” 44.

Tym czasem  ru c h  zaw odow y nauczyc ie ls tw a  p rz y b ie ra  na sile. W iece 
p o w ia tow e  p rz y g o to w u ją  te ren  do lo k a ln y c h  o rg a n iza c ji. „S z k o ln ic tw o  
s k ru p u la tn ie  n o tu je  w szys tk ie  os iągnięcia  św iadczące o ich  w zroście. 
W  d ru g im  p ó łro czu  1906 r. obok  O gn isk  pow sta ją  K o ła  pow ia tow e  
ja k o  w yższy szczebel o rg a n iza cy jn y  Z w ią zku . O prócz osiągnięć czaso­
pism o p rzedstaw ia  ró w n ie ż  tru d n o śc i, ja k ie  nauczyc ie ls tw o  m usia ło  
p rzezw yciężać. M ia ło  to  być bodźcem  d la  in n y c h , aby p ra cy  i  t ru d u  
n ie  szczędzili. W ykazyw ano  tych  n a u czyc ie li, k tó rz y  o p ó ź n ia li os iągnię­

43 Znów jeden kró li naprzód , „S zkoln ictw o” , 25 IV  1906, nr 12, s. 76.
44 Przed wiecem , „S zkoln ictw o” , 5 IV  1906, nr 10, s. 76.
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cia pozosta jąc na s łużb ie  „o b s z a rn ic z o -k le ry k a ln e j k l i k i ” , ow ych „b e n ia - 
m in k ó w  in s p e k to rs k ic h ’ . C elem  p rzezw yciężen ia  lę k u  p rzed  w ładzą, 
zwłaszcza u nauczyc ie lek , „ k tó re  z b o ja źn i p rzed  a rgusow ym  ok iem  
w ła d zy  w  a k c ji te j u d z ia łu  n ie  b io rą 7", p ism o podaw a ło  p rz y k ła d y  ta ­
k ic h  p o w ia tó w , „g d z ie  w szys tk ie  pan ie  n a u c z y c ie lk i z godną p o ch w a ły  
go rliw o śc ią  do Z w ią zku  się g a rn ę ły ”  4r>. „S z k o ln ic tw o ”  u ra b ia ło  odp o ­
w ie d n ią  o p in ię  w śród  nauczyc ie ls tw a , ośm ieszało ty c h , k tó rz y  n ie  ch c ie li 
należeć do o rg a n iza c ji z pow odu  „u czyn io n e g o  ś lubu  pozostan ia  sob­
k ie m  i  liz u n ie m  aż do śm ie rc i” . T a k ic h  „ananasów  godnych  n a p ię tn o ­
w an ia7 pos tanow iono  im ie n n ie  w yw o ływ a ć . Z uznan iem  na to m ia s t p o ­
daw ano w z m ia n k i o tym , ja k  nauczyc ie ls tw o  uchw a la ło  je d n om yś ln ie  
swój akces do Z w ią z k u  4e.

W  m ia rę  ro z ro s tu  now e j o rg a n iza c ji s taw a ły  p rzed  n ią  liczne  p ro ­
b lem y do rozw iązan ia . Sprawę T ow arzys tw a  Pedagogicznego, k tó re  p o ­
siada ło  jeszcze w  te re n ie  zorgan izow ane o d d z ia ły  pozostaw iono  czasowi. 
Po z d e tro n izo w a n iu  go ze s tanow iska jedynego  re p re ze n ta n ta  nauczy­
c ie ls tw a  na raz ie  n ie  za jm ow ano się b liż e j spraw ą T ow arzys tw a , o i le  
ono n ie  w ys tępow a ło  p rze c iw  a k c ji zw iązkow e j. N a to m ia s t na zg rom a­
dzeniach o rg a n iza cy jn ych  b o jo w o  w ystępow ano do w a lk i z p rz e c iw n i­
k a m i w  ru c h u  zaw odow ym . U chw a lano  b o jk o t p ism  za jm u ją cych  n ie ­
p rzych y ln e  s tanow isko  wobec K ra jo w e g o  Z w ią zku , a na p ie rw szym  
m ie jscu  staw iano  „C zas”  i  „S ło w o  P o ls k ie ” , następn ie  „P rz e g lą d ”  i  „G a ­
zetę N a ro d o w ą ”  45 * 47.

U stosunkow yw ano  się do w yp o w ie d z i pos łów  na te m a ty  z zagadnień 
ośw ia ty , w yrażano  życz liw ość d la  re p re ze n ta n tó w  lu d o w ych , k tó rz y  p o ­
p ie ra li sp raw y szko ły  lu d o w e j. N auczyc ie ls tw o  p o s ta n o w iło  n ie  ty lk o  
uczyć i  „w y p e łn ia ć  ja k  n a jd o k ła d n ie j o b o w ią zk i swego zaw odu, ale za­
razem  pracow ać dla lu d u  i  jego uśw ia d o m ie n ia ” 48.

Coraz w y ra ź n ie j zaznaczała się p o lity c z n a  d o jrza łość  nauczyc ie ls tw a  
ludow ego. Na zeb ran iach  p rzem aw iano  za ró w n ym , pow szechnym , bez­
pośredn im  i  ta jn y m  p raw em  g łosow ania  w nadz ie i, że dem okra tyczna  
re fo rm a  w yborcza  w p ro w a d z i do Sejm u ż y w io ły  le p ie j usposobione 
d la  sp raw y ośw ia ty  lu d u . Te hasła b y ły  wówczas sztandarow e w  walce 
w yb o rcze j le w ico w ych  p a r t i i  G a lic ji,  p rzys ła n ia ją ce  naw e t nab rzm ia łe  
kw estie  społeczne.

45 „S zkoln ictw o” , 5 X  1906, nr .28, s. 20J.
40 W iadom ości potoczne, „S zkoln ictw o” , 25 X I  1906, nr 33, s. 243.
47 Z grybowskiego okręgu szkolnego, „S zkoln ictw o” , 5 V I  1906, nr 16, 

s. 125— 126.
48 Z  ruchu nauczycielskiego, „S zkoln ictw o” , 15 V I  1906, n r 17, s. 133.
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i
„S z k o ln ic tw o ”  w y ra źn ie  okreś la  w  ty m  czasie sw6je s tanow isko  

w  spraw ie  u p o lity c z n ie n ia  Z w ią zku . N ie  m ia ła  to  być w ed ług  n iego o rga­
n izac ja  p o lity c z n a . N ie  znaczy to , ja k  tw ie rd z i a u to r w y p o w ie d z i na 
ten  tem a t, „że b y  nauczyc ie l ja k o  je d n os tka  u n ik a ł życia p o lity czn e g o ” , 
ja k  rów n ież , „a b y  nauczyc ie ls tw o  ja k o  o rgan izac ja  zaw odow a n ig d y  n ie  
m ia ło  w z iąć u d z ia łu  w tym że życ iu . Owszem, zdarzyć się m ogą chw ile , 
że bez n a jm n ie jszych  s k ru p u łó w  sum ien ia  sw ych cz łonków  zaw odow a 
o rgan izac ja  nauczyc ie lska  może p rz e c h y lić  szalę zw ycięstw a na stronę  
tego czy innego s tro n n ic tw a . N ie m n ie j też taka  o rgan izac ja  zaw odow a 
może oprzeć się na pew nym , a n a jw ię ce j pod w zg lędem  p ro g ra m u  z b l i­
żonym  s tro n n ic tw ie  p o lity c z n y m , lecz z tego n ie  w y n ik a  jeszcze, aby 
o rgan izac ja  zaw odow a m ia ła  pó jść  w  służbę tego s tro n n ic tw a , co je d n a k  
b y ło b y  n ie u n ik n io n y m , gdyby o rgan izac ja  nauczyc ie lska  b y ła  p o lity c z ­
ną”  49 50. C hodz iło  o io , aby sp raw y p o lity c z n e  n ie  p o w o do w a ły  ro zb ic ia  
w  ru c h u  zaw odow ym  nauczyc ie ls tw a .

T a k  w ięc  ro k  1906 p rzyn o s i na te re n ie  G a lic ji  zw yc ięstw o  pow szech­
ne j o rg a n iza c ji zaw odow e j n a u czyc ie li lu d o w ych . A k c ja  ta  b y ła  p rzyg o ­
tow ana, ja k  w id z ie liś m y , przez dz ia ła lność  b o jo w ych , o p o zycy jnych  
g rup  ze „S z k o ln ic tw e m ”  na czele. N ie  je s t p rzyp a d k ie m , że do w zros tu  
sam odzie lnośc i w śród  nauczyc ie ls tw a  i  pow stan ia  o g ó ln o k ra jo w e j jego 
o rg a n iza c ji doszło w la ta c łi re w o lu c ji. Je j w p ły w y  zagrzew a ły  opozycję  
do w a lk i . . Czasopism o now osądeckie  zachęcając sw ych c z y te ln ik ó w  do 
w stępow an ia  w  szeregi o rg a n iza c ji zw raca uwagę na w rze n ia  re w o lu ­
cy jn e : „P a trz m y ! —  pow iada  —  tam  na p ó łn o cy  od s iln ych  o rg a n iza c ji 
tro n y  się ch w ie ją , a w  ś ro d ko w e j i  zachodn ie j E u ro p ie  pod  naporem  
s iln ych  o rg a n iza c ji rządy  pada ją , now e w a rs tw y  lu d n o śc i podnoszą się 
z g łę b i n a ro d ó w  i  zdobyw a ją  sobie p raw a  o b yw a te li. T a k  i  m y z róbm y.,, 
o rg a n iz u jm y  się..., a im  o rgan izac ja  nasza będzie  spoistszą, trw a lszą  
i  głębszą, ty m  sku te k  będzie  w iększy ”  1>0. N ie  oznacza to  je d n ak , by 
Z w iązek  m ia ł w ziąć bezpośredn i u d z ia ł w  re w o lu c ji. „S z k o ln ic tw o  
p rzem aw ia  za u rządzan iem  w ieców  p o w ia to w ych , lecz w y ra źn ie  nie 
zaleca a k c ji s tra jk u  powszechnego w śród  nauczyc ie li.

P odsum ow an ie  d z ia ła ln o śc i Z w ią z k u  w  okres ie  jego o rgan izow an ia  
się oraz w y tycze n ie  d ro g i dalszego postępow an ia  zosta ło  dokonane  na 
p ie rw szym  zjeźdz ie  de lega tów  K ra jo w e g o  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  L u ­
dow ego, ja k i  się o d b y ł w  K ra k o w ie  1 X I  1906 r. Czasopismo now o­

49 W  sprawie organizacji nauczycielskiej, „S zkoln ictw o” , 10 V I I  1906, n r 19, 

20, 21, s. 147.
50 Nauczycielstwo lwowskie wobec Ogniska, „S zkoln ictw o” , 15 X  1906, n r 29,
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sądeckie p iln ie  ś ledz iło  p rzeb ieg  obrad  i  sp raw ozdan ie  z n ich  zam ieściło  
na sw ych łam ach. C zy tam y tam , że na z jazd  p rz y b y ło  133 de legatów  
O gn isk  i  K ó ł p o w ia to w ych  oraz oko ło  d w us tu  cz ło n kó w  w  cha rak te rze  
gości. P rzed  p rzys tą p ie n ie m  do ob rad  z jazd  u c h w a lił dw ie  rezo luc je  
św iadczące o sym pa tiach  d la  ru c h u  re w o lu cy jn e g o , a zwłaszcza oświa- 
tow o-na rodow ego  w  K ró le s tw ie  i  zaborze p ru s k im . W  p ie rw sze j rezo­
lu c j i  p rzesy łano  życzenia ko legom  z zabo ru  ro sy jsk iego , aby im  się 
p o w io d ła  spraw a tw o rze n ia  p o ls k ic h  szkó ł: druga w yraża ła  p odz iw  
i  nadz ie ję  zw yc ięstw a  d z ia tw y  p o ls k ie j w alczące j w  zaborze p ru s k im .

O bok znanych nam ju ż  k w e s tii zaw odow ych  zgrom adzen i na z jeździe 
s ta w ia li spraw y to le ra n c ji re l ig i jn e j,  ró w n o śc i n a ro d o w e j oraz re fo rm y  
w yb o rcze j do se jm u. D z ies ięc io tys ięczna  a rm ia  zorgan izow anego nau­
czyc ie ls tw a , ja k  tw ie rd zo n o , p o tra f i  w p łyn ą ć  na pow stan ie  in n e j re ­

p re z e n ta c ji k ra ju .
Po w ys łu ch a n iu  o p in ii  zg rom adzonych  na z jeździe  pos tanow iono  

p rz y ją ć  ta k ty k ę  lega lne j w a lk i,  przede w szys tk im  zacząć od mocnego 
sz tu rm ow an ia  do se jm u o spe łn ien ie  żądań nauczyc ie lsk ich , a w  raz ie  
odm ow y udać się do p a rla m e n tu , m in is te rs tw a  czy aż do tro n u . P o ­
nad to  pos tanow iono  zaw rzeć sojusz z p o s łam i i  s tro n n ic tw a m i, k tó re  
będą czynn ie  p o p ie ra ły  sprawę ośw ia ty  lu d o w e j. P ie rw szy  z jazd  uchw a­
l i ł  je d n om yś ln ie  zw o łan ie  ogólnego w iecu  k ra jo w e g o  we L w o w ie  p o d ­
czas n a jb liższe j sesji se jm ow ej oraz d o ko n a ł w y b o ru  do naczelnego za­

rządu  Z w ią z k u  51 52.
O b rady  z jazdu  i  p rz y ję te  na n im  p o s tu la ty  szły po m y ś li id e o lo g ii 

now osądeckiego T ow arzys tw a  n a u czyc ie li i  jego n ie o fic ja ln e g o  o rganu  
„S z k o ln ic tw a ” . Zastanaw ia jące  w ięc jes t, że ja k  p o p rze d n io  do a n k ie ty , 
ta k  i  do w ładz  p o k re w n e j o rg a n iza c ji n ie  wszedł jego prezes i  re d a k ­
to r  —  Józe f G u to w sk i. B y ło  to  p ra w d o p o d o b n ie  w y n ik ie m  ja k ich ś  oso­
b is tych , n ie  znanych nam  a n im o z ji czy te re n o w ych  ry w a liz a c ji. M im o  
to  re d a k to r  „S z k o ln ic tw a ”  g o r liw ie  p o p ie ra  w sw o im  p iśm ie  dz ia ła lność 
Z w ią zku . Na w ie lu  zebran iach  zaw iązu jących  te renow e  O gniska now ej 
o rg a n iza c ji w y ra źn ie  pow o ływ a n o  się na p rzyg o to w a n ie  g ru n tu  przez 
„p ie rw sze g o  b o jo w n ik a  za spraw ę nauczyc ie ls tw a ” , re d a k to ra  now o ­

sądeckiego czasopism a B2.
Po zjeździe  de lega tów  K ra jo w e g o  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  L u d o ­

wego zaczęły się p rzyg o to w a n ia  do powszechnego w iecu , zwłaszcza 
przez zebran ia  lo k a ln e . Coraz w y ra ź n ie j uka zyw a ło  na n ic h  nauezycie l-

51 I  zjazd delegatów K ra jow ego Z w iązku  Nauczycielstwa Ludowego, „Szkoln ic­
tw o” , 15 X I  1906, n r 32, s. 234— 235.

52 Z  ruchu nauczycielskiego, „S zkoln ictw o” , 25 X I  1906, nr 33, s. 241.
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stw o swoje p o lity c z n e  s tanow isko , o d byw a ły  się ta rc ia  m iędzy  p rze d ­
s ta w ic ie la m i ró żn ych  p a r t i i .  C h ło p i z obozu S tap ińsk iego  p o p ie ra li 
dążenia  n a u czyc ie li. R ów n ież  p rze d s ta w ic ie le  P o ls k ie j P a r t i i  Socja lno- 
d e m o kra tyczn e j ośw iadcza li, że „ r o b o tn ik  p o ls k i i  ch łop  p o ls k i p o p rą  
całą s iłą  żądania  n a u czyc ie li lu d o w ych , a lbow iem  oba j, t j .  ch łop  i  ro ­
b o tn ik , w ie rzą , iż  ty lk o  p ra w d z iw a  ośw ia ta  pom aga do zdobyc ia  le p ­
szego ka w a łka  chleba, a w ięc d la tego  p o p ie ra ć  trzeba  ty c h , k tó rz y  
szerzą tę  ośw ia tę , t j .  nauczyc ie ls tw o  lu d o w e ”  53.

W  ko ń cu  1906 i  na p o czą tku  1907 r. w zm ogła  się fa la  w ieców . W ła ­
dze n ie  m og ły  ju ż  tego p o m ija ć  m ilczen iem , p rzechodz ić  o b o ję tn ie  obok 
te j spraw y. Coraz częściej na w iecach p o w ia to w ych  z ja w ia li się pos ło ­
w ie re p re ze n tu ją cy  w ie lk ą  w łasność. S ta ra li się o n i łagodz ić  ro zogn ie ­
n ie  lu b  staw iać now e pom ys ły  n ie  prow adzące w re zu lta c ie  ku  p o p ra ­
w ie . T a k  np . poseł ks. W e so liń sk i od radza ł b ra n ie  u d z ia łu  w w iecu  
k ra jo w y m  ze w zg lędu  na w ie lk ie  kosz ty  i  n ie ko rzys tn ą  o p in ię  w ładz, 
a znany p rze d s ta w ic ie l ch łopsk iego  ce n tru m  K ra m a rc z y k  s taw ia ł p ro ­
je k t  p o k ry c ia  kosz tów  pow szechnej ośw ia ty  przez p o b ie ra n ie  o p ła t za 
naukę w szkole lu d o w e j 54. G odną o d pow iedz ią  ogó łu  na tego ro dza ju  
re a k c y jn e  p om ys ły  b y ł pow szechny śm iech zgrom adzonych.

„S z k o ln ic tw o ”  podaw a ło  w yp o w ie d z i w skazujące, iż  od n a u czyc ie l­
stw a zależy, ja k i  będzie  sk ład  Sejm u K ra jo w e g o , że „n a u czyc ie ls tw o  
p o w in n o  i  m us i zw ró c ić  uwagę na to , ażeby skład p rzysz łe j rep re ze n ­
ta c j i  b y ł ta k i,  po k tó ry m  m ożna się spodziew ać, że p iekącą spraw ę 
n a u czyc ie li poprze  i  p o b o ry  d o d a tn io  u re g u lu je ” . T a k  p rze m a w ia ł na 
w iecu  w  G o rlica ch  ks. K ie la r , proboszcz z S ękow ej, s ta jąc w  o b ron ie  
ośw ia ty  lu d u  i  je j k ie ro w n ik ó w  * 33 * 35. B y ł to  jeden  z g łosów  p rz y g o to w u ­
jących  g ru n t do w ie lk ie j m a n ife s ta c ji n a u czyc ie lsk ie j, ja ka  o d by ła  się 
17 I I  1907 r .  we L w o w ie . P rz y b y ło  na n ią  ponad siedem  tys ięcy  uczest­
n ik ó w . L iczn e  zgrom adzen ie  d o w o d z iło  duże j d o jrza ło śc i o rg a n iza cy j­
ne j i  so lid a rn o śc i w w alce o b y t i  p o d źw ign ięc ie  ośw ia ty  w  k ra ju .

Na u lic y  Ł ycza ko w sk ie j we L w o w ie  panow a ł tego dn ia  n ie z w y k ły  
ru c h  i  ożyw ien ie . T łu m y  m ężczyzn i  k o b ie t c iągnęły  w  stronę  u je żd ża ln i 

Soko la  do w yznaczonego lo k a lu  obrad.

53 Pokłosie wieców powiatowych, „Szkolnictw o ’, 5 I I  1907, nr 4, 8- 29; 1907, 
nr 6. N a w iecu w Przem yślu L ieberm ann pozdraw ia ł w iecujących nauczycie i

w im ien iu  robotn ików .
33 Pokłosie wieców powiatowych, „S zkoln ictw o’ , 15 I I  1907, n r 5, s. .

Glos posła K ram arczyka na w iecu w B ia łe j 13 I  1907.
5= Pokłosie wieców powiatowych, „Szkoln ictw o” , 25 I I  1907, nr 6, s. 4 6 - 4 7 .
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Prezesa Z w ią zku  K ra jo w e g o  S tan is ław a N ow aka  w yb ra n o  na p rze ­
w odniczącego w iecu , co b y ło  dow odem  uznan ia  d la  p rzo d u ją ce j r o l i  
tego zrzeszenia w  szeregach n auczyc ie lsk ich . M a n ife s ta c ja  m ia ła  być 
p ie rw szym  k ro k ie m  zorgan izow anego nauczyc ie ls tw a  do zdobyc ia  słusz­
nych  p ra w  drogą lega lną . W ie lk im  os iągnięc iem  b y ło  to , że sprawą 
w iecu  za in te resow a li się p rze d s ta w ic ie le  w szys tk ich  s tro n n ic tw  p o lity c z ­

nych  oraz w ładz  ośw ia tow ych .
M im o  że w iecu jący  o b ra d o w a li nad kwrestią po lepszen ia  swego b y tu , 

w  d y sku s ji w y ra źn ie  u ja w n iły  się sym patie  p o lity c z n e  nauczyc ie ls tw a . 
N ie  pozw o lono  zabrać g łosu pos łow i G łą b iń sk ie m u , p rze d s ta w ic ie lo w i 
N a ro d o w e j D e m o k ra c ji, oraz w iążącem u się z n im  p rezesow i T o w a rzy ­
stwa Pedagogicznego. T o w a rzys tw o  to  z w o ływ a ło  w  ty m  czasie d ru g i 
w iec  d la  om ów ien ia  sp raw y u n a ro d o w ie n ia  szko ły , co m ia ło  w nieść d y ­
sonans m iędzy  p o ls k ic h  i  ru s k ic h  re p re ze n ta n tó w  ośw ia ty  lu d o w e j.

Po w iecu  lw o w s k im  jeszcze w y ra ź n ie j u ja w n ił się p o lity c z n y  roz- 
d źw ię k  m iędzy  nauczyc ie ls tw em  lu d o w ym , zo rgan izow anym  w  Z w ią zku  
K ra jo w y m , a T ow arzys tw em  P edagog icznym , k tó re  na osobnym  w iecu  
w ystępow a ło  ró w n ie ż  p rze c iw  ra d y k a liz m o w i, „c o  ja k  w ąż-zdra jca  kaz i 
jadem  n ie n aw iśc i serca nauczyc ie ls tw a ’ . Jedyny ba lsam  na pow sta łe  
stąd ra n y  w id z ia ło  T o w a rzys tw o  Pedagogiczne w  n a c jo n a lizm ie , w  co­
raz b liższe j w sp ó łp ra cy  z N a rodow ą  D e m o kra c ją .

S ym patie  w iększośc i nauczyc ie ls tw a  ludow ego w yrażane pod  adre ­
sem Z w ią zku  w p ły n ę ły  na w zm ożenie  się ru c h u  zaw odow ego. W  w alce 
ksz ta łto w a ła  się o rgan izac ja  nauczyc ie lska , ro z w ija ł się je j p ro g ra m  
d z ia łan ia , od e konom icznych  do p o lity c z n y c h  w ys tąp ień , od n ie śm ia łe j 
do b a rd z ie j zdecydow ane j w a lk i z k lasą posiadającą. O dkąd  nauczy­
c ie ls tw o  p o s ta n o w iło  w z iąć u d z ia ł w  a k c ji p rze d w yb o rcze j, od tąd  p rze ­
c iw  na jczyn n ie jszym  o rg a n iza to ro m  ru c h u  w  p o w ia tach  w yce low ano n a j­
cięższe p o c isk i. „S z k o ln ic tw o ”  obse rw u je  k ie ru n e k  ty c h  uderzeń  i  do ­
ch o d z i do w n io sku , że w iększość z n ic h  sk ie row ana  by ła  p rze c iw  zna­
nym  i  b a rd z ie j czynnym  dz ia łaczom  zw iązkow ym . W  s ie rp n iu  1907 ro k u  
Rada S zko lna  K ra jo w a  p rzen ios ła  z P rzem yśla  do in n e j m ie jscow ośc i 
dw óch  s ta łych  i  k i lk u  tzw . p ro w iz o ry c z n y c h  n a u czyc ie li. „W y ja ś n ia ­
m y —  pisze „S z k o ln ic tw o ”  w  te j spraw ie  że wszyscy p rze n ie s ie n i 
n a le że li do m ie jscow ego O gn iska ; d a le j, że jeden  z n ic h  b y l prezesem , 
a d ru g i w iceprezesem  te j o rg a n iz a c ji"  5e. N ie  b y ły  to  zresztą w y p a d k i 56

56 A rt . 9 w ruchu, „S zkoln ictw o” , 15 I X  1907, nr 26, s. 183. W  nrze 14, 
15 V  1907, s. 110, podano o przeniesieniu J. G lodkiew icza, k tó ry  byl twórcą zawo­
dowej org. naucz, po w iatu  kaluskiego. N auczyciela Weissa, czł. zarządu Zw iązku  
K rajow ego, przeniesiono bez zw rotu  kosztów. Podobnych w ypadków było w iele.

Przegląd Nauk H is to rycznych  i Społecznych Y ! 19
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odosobn ione, a nas ilen ie  re p re s ji ros ło  w  d ru g ie j p o ło w ie  1907 ro k u . 
O k rzyw d a ch  n a u czyc ie lsk ich  m ó w ił na sejm ie S ta p iń sk i, p rzy tacza jąc  
w w ie lu  w yp a d kach  ja k o  je d y n y  pow ód  p rzen ies ien ia  przyna leżność do 
Z w ią z k u  57.

Po la ta ch  re w o lu c y jn y c h  w ładze szko lne i  c z y n n ik i rządzące ch c ia ły  
ja k  na jszybc ie j w ró c ić  do tzw . ró w n o w a g i spo łecznej. P od  rządam i Bo- 
b rzyńsk iego  rozpoczę ła  się cicha, p ó ło f ic ja ln a  praca nad sk le ry k a liz o - 
w an iem  szko ły  i  nauczyc ie la , w  czym  d z ie ln ie  sekundow a ł w ice p re zy ­
d en t R ady S zko lne j K ra jo w e j D e m b o w sk i oraz w ładze  a d m in is tra c ji 
k ra jo w e j. W ładze  szko lne  w yd a w a ły  rozpo rządzen ia  zezw ala jące na 
u d z ie la n ie  u r lo p u  w  okres ie  św ią t w ie lka n o cn ych  d la  „g re m ia ln e g o  
u d z ia łu  w  re k o le k c ja c h ” . P rz y  te j o k a z ji przestrzegano p rze d  czy tan iem  
„S z k o ln ic tw a ” , k tó re  rozgo rycza  n a u czyc ie li, m im o  że k ra j p o d n ió s ł 
ich  uposażenie i  w ięce j im  dać n ie  może 58. Czasopismo now osądeckie  
przez ca ły czas swego is tn ie n ia  p iln ie  ś ledz iło  u ltra m o n ta ń s k ie  w ys tą ­
p ie n ia  g rup  zw iązanych z k lasą panu jącą  i  o d p o w ie d n io  się do n ich  
u s tosunkow yw a ło . N ie  p o m in ę ło  m ilcze n ie m  us iłow ań  ks. b isku p a  P e l­
czara o rgan izu jącego  w  Rzeszowie n a u c z y c ie ls k i  zw iązek  k a to l ic k i 
w  1906 r .  M ia ł on się p rze c iw s ta w ić  K ra jo w e m u  Z w ią z k o w i N a u czyc ie l­
stwa Ludow ego, k tó re m u  zarzucano „p ro p a g o w a n ie  id e i so c ja lis tycz ­
n e j” . „S z k o ln ic tw o ”  og łos iło  ró w n ie ż  swe zdan ie  o w spom n iane j „ e p i­
d e m ii re k o le k c y jn e j”  zm ie rza jące j do s tłu m ie n ia  żywego ru c h u  zaw o­
dowego nauczyc ie ls tw a .

P recyzu jąc  swoje s tanow isko  w  okres ie  la t re w o lu c y jn y c h  s tw ie r­
dza ło  nasze czasopism o, że „n a u czyc ie ls tw o  w sp ó ln ie  z lu d e m  w ys tą p ić  
m usi do w a lk i p rze c iw  do tychczasow ym  w ro g o m  i  c iem ięzcom  lu d u , 
m ieszczaństw a i  k lasy  ro b o tn ic z e j, a w te d y  zg o tu ją  lepszą przyszłość 
d la  całego n a ro d u ” 59. F o rm ą  w ys tą p ie n ia  m ia ła  być, ja k  w id z ie liśm y , 
lega lna  w a lka  p o d ję ta  przez o rgan izac ję  zw iązkow ą . W p ły w y  re w o lu c ji 
s tw o rz y ły  ko rzys tn ą  a tm osfe rę  d la  ro z w o ju  ru c h u  nauczyc ie lsk iego , 
o czym  m ożna sądzić z w ie lu  a n on im ow ych  w y p o w ie d z i zam ieszczonych 

na k a rta c h  „S z k o ln ic tw a ” .
L e n in  ocen ia jąc znaczenie zw ią zkó w  zaw odow ych  w  w alce k lasy  

ro b o tn ic z e j pow iada , że b y ły  one o lb rz y m im  postępem  w  począ tkach

57 Krzywdy nauczycielskie w Sejmie Krajowym, „S zkoln ictw o” , 25 X I  1907, 

nr 33, s. 235, 238.
«8 Przymus re lig ijny, „S zkoln ictw o” , 15 I V  1909, nr 11, s. 82— 84. Podczas 

reko lekc ji ojców jezu itó w  w N ow ym  Sączu W . B arbacki, burm istrz, przem aw ia ł 
przeciw  „S zkoln ictw u” .

59 Nauczycielstwo wobec wyborów , „S zkoln ictw o” ., 15 I I I  1907, nr 8, s. 58.
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ro z w o ju  k a p ita liz m u , „ ja k o  p rze jśc ie  stanu ro z d ro b n ie n ia  i  bezradności 
ro b o tn ik ó w  k u  zaczą tkom  zjednoczen ia  k lasow ego”  60. W yda je  nam  się, 
że i  ru c h  zw ią zko w y  nauczyc ie ls tw a  w  zaco fane j i  zapóźn ione j w  ro z ­
w o ju  G a lic ji m ożna p o zy tyw n ie  ocenić. W n ió s ł on  bow iem  ożyw ien ie  
w  za tęch łą  a tm osfe rę  g a lic y js k ie j lo ja ln o ś c i i  c. k . s łuża lczości, Że spra­
wę ośw ia ty  w yd źw ig n ą ł i  u c z y n ił z n ie j zasadniczy p ro b le m  w a lk i m iędzy 

klasą panu jącą  a m asam i społeczeństwa.
N ie  czyn im y  na ty m  m ie jscu  w ycze rpu jące j oceny opozycy jnego  

czasopism a now osądeckiego, ale chcem y zw ró c ić  uwagę i  p o d k re ś lić  
jego duży w k ła d  w  tw o rz e n iu  się zaw odow ej o rg a n iza c ji nauczyc ie ls tw a  
ludow ego w  G a lic ji.  Zaznaczyć na leży, że dz ia ła lność  K ra jo w e g o  Z w ią z ­
k u  d a tu je  się od ro k u  1906, a w ięc  n ieco p ó źn ie j n iż  o rg a n iza c ji nau ­
czyc ie lsk ie j w  K ró le s tw ie . W łaśn ie  w  ty m  ro k u  w a lk i s tra jko w e  w  K ra ­

ko w ie  p rz y b ra ły  na jw yższe na tężen ie  61.

60 W. I. L e n in ,  O związkach zawodowych, Warszawa 1949, s. 62.
61 W. N a j  d u s, IV sprawie wpływu rewolucji 1905— 1907 r. na Galicją, „Re­

wolucja 1905— 1907 roku na ziemiach polskich” , Warszawa 1955, s. 528.

19*
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